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TEST TURINGA
 
W 1950 roku Alan M. Turing, jeden z pionierów informatyki, rozważał problem, czy maszyna może myśleć. Ponieważ trudno zdefiniować czynność myślenia, zaproponował, by zacząć od zwykłego komputera i postawić sobie pytanie, czy zwiększając jego pamięć i szybkość, a także zapewniając odpowiednie oprogramowanie, możemy sprawić, że maszyna odegra rolę człowieka? Oto jego odpowiedź:
”Pytanie: «Czy maszyny mogą myśleć?» uważam za zbyt banalne, aby zasługiwało na dyskusję. Jednakże uważam, iż pod koniec tego wieku sens słów i ludzka świadomość zmienią się tak bardzo, że będzie można mówić o myślących maszynach, nie budząc sprzeciwu słuchaczy”.
Alan Turing, 1950





1                 Ocotillo Wells, Kalifornia
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J. J. Beckworth, prezes Megalobe Industries, był zaniepokojony, chociaż wieloletnia wprawa w panowaniu nad sobą zapobiegała jakiemukolwiek uzewnętrznianiu tego zmartwienia. Nie był przestraszony ani wzburzony – po prostu zaniepokojny. Obrócił się na swoim fotelu, by spojrzeć na widowiskowy pustynny zachód słońca. Czerwone niebo za granią San Ysidro na zachodzie rzucało rdzawy blask na wznoszące się na północy góry Santa Rosa. Wieczorne cienie ocotillo i kaktusów kreśliły przed nim długie linie na szarym piasku pustyni. Zazwyczaj ten piękny widok cieszył go i uspokajał. Nie dziś. Ciche brzęczenie interkomu wyrwało go z zadumy.
– O co chodzi? – zapytał.
Aparat rozpoznał głos i się włączył. Odezwała się sekretarka:
– Jest tu doktor McCrory i chciałby z panem porozmawiać. J. J. Beckworth zastanowił się, dobrze wiedząc, czego
chce Bill McCrory, i mając ochotę kazać mu zaczekać. Nie, lepiej zapoznać go z sytuacją.
– Wpuść go.
Drzwi zaskrzypiały i wszedł McCrory. Bezszelestnie przemaszerował przez gabinet, gdyż gruby dywan z czystej wełny tłumił odgłos kroków. Był żylastym, kościstym mężczyzną, chudym jak szczapa w porównaniu z przysadzistym prezesem. Nie nosił marynarki, a krawat miał poluzowany. Na wyższych szczeblach Megalobe nie obowiązywały takie formalności. Jednak miał na sobie kamizelkę z kieszeniami pełnymi długopisów i ołówków, tak niezbędnych każdemu inżynierowi.
– Przepraszam, że niepokoję – rzekł, nerwowo wyłamując palce, nie chcąc ponaglać prezesa firmy – ale jesteśmy gotowi do pokazu.
– Wiem, Bill. Przykro mi, że każę wam czekać. Jednak zaszło coś nieoczekiwanego i na razie nie mogę się stąd wyrwać.
– Zwłoka spowoduje problemy z bezpieczeństwem.
– Doskonale zdaję sobie z tego sprawę.
J. J. Beckworth nie okazywał irytacji. Nigdy nie robił tego wobec tych, którzy stali niżej od niego w hierarchii firmy. Może McCrory nie wiedział, że prezes osobiście nadzorował projektowanie oraz instalację systemu zabezpieczeń. Przez chwilę gładził swój jedwabny krawat, samym zimnym milczeniem udzielając reprymendy.
– Będziemy musieli poczekać. Na nowojorskiej giełdzie niespodziewanie zakupiono duży pakiet akcji. Tuż przed zamknięciem.
– Naszych akcji, sir?
– Naszych. Tokijska jest nadal otwarta, działa teraz przez dwadzieścia cztery godziny, i najwidoczniej dzieje się na niej to samo. Nie ma w tym żadnego sensu finansowego. Naszą firmę założyło pięć największych i najpotężniejszych korporacji elektronicznych w tym kraju. Całkowicie kontrolują Megalobe. Zgodnie z prawem pewna liczba akcji musi być w obiegu, jednak nie ma mowy o tym, aby ktoś zdołał nas wykupić.
– A więc co się dzieje?
– Sam chciałbym wiedzieć. Wkrótce zaczną nadchodzić raporty od naszych maklerów. Wtedy pójdziemy do twojego laboratorium. Co chcesz mi pokazać?
Bili McCrory uśmiechnął się nerwowo.
– Myślę, że lepiej wyjaśni to Brian. Twierdzi, że nastąpił przełom, na który od dawna czekał. Obawiam się, że go nie rozumiem. Ta sztuczna inteligencja to dla mnie czarna magia. Ja jestem od telekomunikacji.
J. J. Beckworth ze zrozumieniem pokiwał głową. W tym ośrodku badawczym działo się teraz wiele rzeczy, jakich nie przewidywał początkowy plan. Megalobe zostało założone w jednym celu: aby dogonić, a może nawet prześcignąć Japończyków w dziedzinie badań nad HDTV. Telewizja wysokiej rozdzielczości, czyli szerszy ekran i dobrze ponad tysiąc linii. Stany Zjednoczone o mało nie spóźniły się na ten pociąg. Poniewczasie, uświadomiwszy sobie, że zagraniczne firmy zdominowały światowy rynek telewizorów, założycielskie korporacje połączyły swoje wysiłki z Pentagonem – ale dopiero wtedy, gdy prokurator generalny przymknął oko, a
Kongres tak zmienił ustawę antymonopolową, by pozwoliła na stworzenie tego nowego rodzaju konsorcjum. Już na początku lat osiemdziesiątych Departament Obrony lub raczej Agencja Zaawansowanych Badań Obronnych, będąca jednym z jego nielicznych, kompetentnych technicznie wydziałów, uznała HDTV nie tylko za ważny instrument przyszłych działań wojennych, ale także istotny czynnik postępu technologicznego. Tak więc nawet w okresie cięć budżetowych agencja zdołała wysupłać fundusze potrzebne na badania.
Kiedy już podjęto niezbędne decyzje finansowe, w odludnym miejscu na kalifornijskiej pustyni błyskawicznie zgromadzono wszelkie możliwe zdobycze współczesnej technologii. Tam, gdzie przedtem były tylko jałowe piaski – oraz kilka małych farm z sadami nawadnianymi z ujęć wody gruntowej – powstało ogromne i nowoczesne centrum naukowe. J. J. Beckworth wiedział, że prowadzono tu szereg niezwykle ciekawych badań, ale nie znał szczegółów niektórych z nich. Jako prezes miał inne, ważniejsze obowiązki i sześciu szefów, przed którymi odpowiadał. Migotanie czerwonej lampki telefonu wyrwało go z zadumy.
– Tak?
– Na linii jest pan Mura, nasz japoński makler.
– Połącz go. – Uruchomił obraz na wideotelefonie. – Dobry wieczór, Mura-san.
– Panu również go życzę, panie J. J. Beckworth. Przepraszam, że niepokoję o tak późnej porze.
– Zawsze miło mi pana słyszeć. – Beckworth opanował zniecierpliwienie. To jedyny sposób postępowania z Japończykami. Najpierw formalności. – Z pewnością nie dzwoniłby pan, gdyby sprawa nie była najwyższej wagi.
– Jej wagę sam pan musi ocenić. Jako skromny pracownik mogę tylko zameldować, że obecnie kurs akcji Megalobe zwyżkuje. Właśnie czekam na ostatnie notowania. Spodziewam się, że otrzymam je... za chwilę.
Na moment postać na ekranie zastygła z zaciśniętymi ustami. Dopiero to zdradziło, że Mura mówił po japońsku, a jego wypowiedzi były natychmiast przekładane na angielski, przy czym komputer synchronizował słowa z mimiką twarzy oraz ruchem warg. Odwrócił się, odebrał od kogoś kartkę papieru i uśmiechnął się, czytając.
– Mam bardzo dobre wieści. Okazuje się, że kurs wrócił do poprzedniego poziomu.
J. J. Beckworth potarł szczękę.
– Domyśla się pan, skąd to zamieszanie?
– Z żalem przyznaję, że nie mam pojęcia. Wiem jedynie, że jego sprawca lub sprawcy stracili około miliona dolarów.
– Interesujące. Dziękuję za pomoc i czekam na pańskie sprawozdanie.
J. J. Beckworth nacisnął guzik przerywający połączenie i vox-faks za jego plecami natychmiast ożył, z cichym pomrukiem wypluwając wydruk rozmowy. Jego wypowiedzi były wydrukowane czarnym tuszem, a Mury czerwonym, co ułatwiało lekturę. Program tłumaczący był dobrze opracowany i przeglądając tekst, Beckworth nie znalazł w nim więcej błędów niż zwykle. Sekretarka zapisze plik do natychmiastowego wykorzystania. Zatrudniony przez Megalobe tłumacz zweryfikuje później poprawność komputerowego przekładu.
– O co chodzi? – zapytał zdziwiony Bill McCrory. Był geniuszem w dziedzinie elektroniki, lecz arkana gry na giełdzie były dla niego niezgłębioną tajemnicą.
J. J. Beckworth wzruszył ramionami.
– Nie wiem – i może nigdy się nie dowiem. Zapewne jakiś ambitny makler szukający szybkiego zysku albo wielki bank zmienił zdanie. W obu wypadkach nic ważnego – teraz. Sądzę, że możemy sprawdzić, co wymyślił wasz etatowy geniusz. Mówiłeś, że ma na imię Brian?
– Brian Delaney, sir. Jednak muszę najpierw zadzwonić, robi się późno.
Na zewnątrz było ciemno. Pokazały się już pierwsze gwiazdy i oświetlenie biura włączyło się automatycznie.
Beckworth skinął głową i wskazał na telefon stojący na stoliku po drugiej stronie pokoju. Kiedy inżynier rozmawiał, J. J. przywołał na ekran terminarz i uzupełnił zapisy, po czym sprawdził spotkania przewidziane na następny dzień. Miał ich sporo, jak zawsze, więc przytknął tarczę zegarka do terminalu. Na ekranie pojawił się napis ”Czekaj”, a zaraz potem ”Koniec”, gdy komputer przelał zawartość terminarza do pamięci zegarka. Gotowe.
Co wieczór o tej porze, przed wyjściem, wypijał kieliszek piętnastoletniej szkockiej whisky Glenmorangie. Zerknął w kierunku wbudowanego w szafkę barku i uśmiechnął się lekko. Jeszcze nie. To musi zaczekać.
Bill McCrory nacisnął guzik wyciszający rozmowę, po czym rzekł:
– Proszę wybaczyć, J. J., ale laboratoria są już zamknięte. Zgłoszenie naszej wizyty zajmie kilka minut.
– Doskonałe – rzekł Beckworth, gdyż naprawdę tak uważał.
Ten ośrodek badawczy wybudowano na pustyni z kilku powodów. Należały do nich nie skażone środowisko i niska wilgotność powietrza, ale przede wszystkim odludna okolica. Najważniejsze było bezpieczeństwo ośrodka. Już w latach czterdziestych, kiedy szpiegostwo przemysłowe było jeszcze w powijakach, pozbawione skrupułów korporacje odkryły, że o wiele łatwiej jest wykradać tajemnice innym firmom, niż tracić czas, energię i pieniądze na własne badania. Rozwój technologii komputerowych i podsłuchu elektronicznego sprawił, że szpiegostwo przemysłowe rozkwitło. Pierwszym i największym problemem, przed jakim stanęło Megalobe, było zapewnienie bezpieczeństwa temu nowemu centrum. Gdy tylko wykupiono teren i pobliskie farmy, cały obszar został ogrodzony. Nie było to dosłownie ogrodzenie i z pewnością nie uniemożliwiało wtargnięcia nieproszonych gości – temu nic nie zdoła zapobiec. Składało się z kilku płotów i muru obwieszonego drutem kolczastym oraz detektorami – które umieszczono również pod ziemią – wspomaganymi przez holograficzne wykrywacze ruchu, potykacze, czujniki drgań oraz inne urządzenia. Powstał pas, który wyraźnie ostrzegał: ”Nie wchodź!” Niemal niemożliwe było go sforsować, ale gdyby ktoś zdołał się przezeń prześliznąć, czekały na niego reflektory, kamery, psy i uzbrojeni strażnicy.
Nawet po takim zabezpieczeniu terenu rozpoczęto budowę dopiero wtedy, kiedy wykopano i sprawdzono każdy przewód, kabel i rurę, najczęściej zastępując je nowymi. Odkryto przy tym prehistoryczny cmentarz Indian z plemienia Yuman. Prace wstrzymano do czasu, aż został dokładnie zbadany przez archeologów, a wykopaliska przekazane do szoszońskiego muzeum w San Diego. Dopiero wtedy przystąpiono do dokładnie nadzorowanych prac. Większość budynków stawiano z prefabrykatów produkowanych w pilnie strzeżonych zakładach. Paczkowane elektronicznie, sprawdzano i pakowano ponownie. Po przetransportowaniu w zaplombowanych kontenerach kontrolowano je jeszcze raz. J. J. Beckworth osobiście nadzorował tę część budowy. Bez takich zabezpieczeń całe przedsięwzięcie nie miałoby sensu.
Bill McCrory nerwowo zerknął znad telefonu.
– Przepraszam, J. J., ale włączyły się zamki czasowe. Minie co najmniej pół godziny, zanim będziemy mogli wejść. Może odłożymy to do jutra?
– To niemożliwe. – Nacisnął guzik, wywołując na tarczy zegarka terminarz następnego dnia. – Mam zajęty cały dzień, włącznie z lunchem w biurze, a o czwartej mam samolot. Teraz albo nigdy. Połącz się z Tothem. Powiedz mu, żeby to załatwił.
– Mógł już wyjść.
– Nie on. Pierwszy przychodzi i ostatni wychodzi.
Arpad Toth był szefem ochrony. Co więcej, nadzorował instalację systemu zabezpieczeń, co wydawało się jego jedyną życiową pasją. Kiedy McCrory dzwonił, J. J. uznał, że nadszedł już czas. Otworzył barek i nalał sobie jedną trzecią szklaneczki whisky. Dodał tyle samo niegazowanej wody Malvern – oczywiście bez lodu – upił łyk i odetchnął z satysfakcją.
– Poczęstuj się, Bill. Zastałeś Totha, prawda?
– Dziękuję, ale napiję się tylko wody. Nie tylko był u siebie, ale osobiście weźmie udział w wizycie.
– Musi to zrobić. Prawdę mówiąc, po godzinach musimy razem wprowadzić kody wejścia. A jeśli któryś z nas, przypadkowo lub celowo, wybierze zły numer, rozpęta się piekło.
– Nie miałem pojęcia, że podjęto aż takie środki ostrożności.
– To dobrze. Nie powinieneś wiedzieć. Każdy wchodzący do laboratorium jest sprawdzany na kilka sposobów. Dokładnie o piątej drzwi są zamykane szczelniej niż sejfy bankowe w Fort Knox. Nadal łatwo wyjść, gdyż naukowcy lubią pracować do późna, a nawet przez całą noc. Na pewno sam też tak robisz. Teraz przekonasz się, że powrót do środka jest niemal niemożliwy. Zobaczysz, o czym mówię, kiedy przyjdzie tu Toth.
Mieli chwilę na wysłuchanie wiadomości satelitarnych. J. J. wcisnął guzik na biurku. Tapetę i obraz na przeciwległej ścianie zastąpiło logo kanału informacyjnego. Wysokorozdzielczy odbiornik telewizyjny z dającym szesnaście tysięcy linii kineskopem, który stworzono w tutejszym laboratorium, dawał tak realistyczny obraz, że przejęli większą część rynku telewizorów, konsoli do gier oraz monitorów komputerowych.
Kineskop zawierał dziesiątki milionów mikroskopijnych mechanicznych migawek – produkt szybko rozwijającej się nanotechnologii. Rozdzielczość i barwy były tak dobre, że dopóki go nie wyłączono, nikt nie domyśliłby się, iż tapeta i obrazek są po prostu cyfrowym obrazem. Beckworth sączył whisky i oglądał wiadomości.
Nie oglądał niczego innego oprócz tych wiadomości, które go interesowały. Żadnego sportu, reklam, filmików przyrodniczych czy skandalizujących piosenkarzy. Komputer telewizora wyszukiwał i zapisywał według stopnia ważności tylko to, co interesowało Beckwortha. Międzynarodowe finanse, notowania giełdowe, prognozy gospodarcze, kursy walut – informacje mające charakter handlowy. Robił to nieustannie, natychmiast uaktualniając dane, dwadzieścia cztery godziny na dobę.
Kiedy przybył szef ochrony, tapeta i obraz pojawiły się ponownie, a Beckworth dokończył drinka. Stalowosiwe włosy Arpada Totha były równie krótko przystrzyżone, jak przez te wszystkie lata, gdy służył w marynarce. Tego samego okropnego dnia, kiedy wysłano go na przymusową emeryturę, zgłosił się do CIA – która powitała go z otwartymi ramionami. Po wielu latach i wielu tajnych operacjach doszło do poważnej różnicy zdań między Arpadem a jego pracodawcami. J. J. musiał wykorzystać wszystkie swoje kontakty i wojskowe powiązania firmy, żeby ustalić, co zaszło. Raport został zniszczony zaraz po tym, jak J. J. się z nim zapoznał. Utkwiło mu w pamięci, że zdaniem CIA pewien plan opracowany przez Totha był zbyt bezwzględny! A było to jeszcze przed tym, zanim CIA ograniczyła swoją działalność operacyjną, która często zdradzała oznaki desperacji. Megalobe natychmiast zaproponowało mu sporą sumkę za kierowanie ochroną wznoszonego obiektu. Od tego czasu pracował u nich na stałe. Miał pomarszczoną twarz i rzedniejące siwe włosy, ale ani grama tłuszczu na muskularnym ciele. Cicho wszedł do gabinetu i stanął na baczność. Miał poważny wyraz twarzy. Nikt nigdy nie widział na niej uśmiechu.
– Jestem gotowy, sir.
– Dobrze. Zaczynajmy. Nie chcę tu sterczeć przez całą noc. Mówiąc to, Beckworth odwrócił się plecami do tamtych – nikt nie musiał wiedzieć, że trzyma klucz w specjalnym schowku w klamrze swojego paska – a potem przeszedł przez gabinet do stalowego panelu w ścianie. Otworzył go kluczykiem, a wtedy w środku zaczęła
mrugać czerwona lampka. Miał pięć sekund na wystukanie kodu. Dopiero kiedy lampka zmieniła kolor na zielony, machnięciem przywołał Totha. J. J. ponownie umieścił swój klucz w schowku, podczas gdy szef ochrony wprowadzał swój kod, poruszając niewidocznymi palcami w elektronicznie kontrolowanej szafce. Kiedy skończył i zamknął ją, zadzwonił telefon.
J. J. potwierdził centrali ochrony polecenie. Odłożył słuchawkę i ruszył do drzwi.
– Komputer przetwarza polecenie – powiedział. – Za dziesięć minut udostępni kody wejścia na zewnętrznym terminalu laboratorium. Będziemy mieli minutę na wejście, zanim operacja zostanie automatycznie odwołana. Ruszajmy.
Jeśli środki bezpieczeństwa były niezauważalne w dzień, to z pewnością nie w nocy. Podczas krótkiego spaceru z biura do laboratorium dwukrotnie napotkał strażników – obaj prowadzili groźnie wyglądające psy. Teren był rzęsiście oświetlony, a kamery telewizyjne powoli się obracały, śledząc idących. Przed drzwiami laboratorium czekał następny strażnik z pistoletem maszynowym uzi. Chociaż znał ich wszystkich, włącznie ze swoim bezpośrednim zwierzchnikiem, musiał sprawdzić przepustki, zanim otworzył śluzę kontrolną. J. J. cierpliwie czekał, aż światło w środku zmieni się na niebieskie. Wprowadził prawidłowy kod, a potem nacisnął dłonią płytkę. Komputer sprawdził odcisk jego kciuka. Toth powtórzył tę czynność, a w odpowiedzi na pytanie komputera wystukał nazwiska gości.
– Komputer żąda także waszych nazwisk, panowie. Dopiero po ich podaniu zamruczały silniki we framudze i drzwi otworzyły się z trzaskiem.
– Odprowadzę was aż do laboratorium – powiedział Toth – ale o tej porze nie wolno mi tam wejść. Wezwijcie mnie przez czerwony telefon, kiedy będziecie chcieli wyjść.
Laboratorium było jasno oświetlone. Przez drzwi ze zbrojonego szkła widać było chudego, nerwowego mężczyznę po dwudziestce. Czekając, niespokojnie przegarniał palcami rozwichrzone rude włosy.
– Wygląda trochę za młodo na człowieka na takim stanowisku – zauważył J. J. Beckworth.
– Jest młody, ale należy pamiętać, że ukończył college, mając szesnaście lat – rzekł Bili McCrory. – A zanim skończył dziewiętnaście, zrobił doktorat. Jeśli nigdy nie widziałeś geniusza, widzisz go teraz. Nasi łowcy głów bardzo pilnie śledzili jego karierę, lecz był samotnikiem nie zainteresowanym pieniędzmi i odrzucał wszystkie nasze oferty.
– A więc jak to się stało, że pracuje dla nas?
– Przeliczył się. Takie badania są zarówno kosztowne, jak i czasochłonne. Kiedy jego osobiste zasoby zaczęły się kończyć, zaproponowaliśmy mu kontrakt, który zadowoli obie strony. Z początku odmawiał, ale w końcu nie miał innego wyjścia.
Obaj goście musieli zidentyfikować się w kolejnej śluzie bezpieczeństwa, zanim otworzyły się ostatnie drzwi. Kiedy wchodzili, Toth usunął się na bok. Komputer policzył gości. Weszli i usłyszeli za plecami trzask drzwi oraz szczęk zamka. J. J. Beckworth poszedł przodem, wiedząc, że im lepiej wypadnie to spotkanie, tym szybciej otrzyma wyniki. Wyciągnął rękę i uścisnął dłoń Briana.
– Bardzo mi miło, Brianie. Szkoda, że nie spotkaliśmy się prędzej. Słyszę same pochlebne słowa o tym, co robisz. Gratuluję i dziękuję, że poświęciłeś chwilę, żeby pokazać mi to, czego dokonałeś.
Biała skóra Irlandczyka poczerwieniała na ten nieoczekiwany komplement. Nie był do nich przyzwyczajony. Nie był też na tyle obyty w świecie biznesu, aby wiedzieć, że prezes świadomie roztacza przed nim swój czar. Świadomie czy nie, uzyskał pożądany efekt. Rozmówca rozluźnił się, gotowy odpowiadać i wyjaśniać. J. J. skinął głową i się uśmiechnął.
– Powiedziano mi, że dokonałeś tu prawdziwego przełomu. Czy to prawda?
– Absolutnie! Można rzec, że to zakończenie dziesięcioletniej pracy. A raczej początek końca. Trzeba będzie jeszcze wiele zrobić.
– Dano mi do zrozumienia, że ma to coś wspólnego ze sztuczną inteligencją.
– Tak, istotnie. Myślę, że wreszcie mamy prawdziwą AI.
– Powoli, młody człowieku. Sądziłem, że mamy ją już od kilkudziesięciu lat.
– Oczywiście. Napisano i wykorzystywano kilka bardzo sprytnych programów, które zaliczano do AI. Jednak ja mam coś znacznie bardziej zaawansowanego, o możliwościach porównywalnych z tymi, jakie ma ludzki umysł. – Zawahał się. – Przepraszam, sir, nie zamierzam robić wykładu. Jak dobrze jest pan zorientowany w tej dziedzinie?
– Szczerze mówiąc, nic o tym nie wiem. I mów mi J. J., jeśli łaska.
– Tak, sir... J. J. Jeśli pozwoli pan za mną, uaktualnię trochę pańskie wiadomości.
Zaprowadził ich do imponującego zestawu aparatów zajmujących cały stół laboratoryjny.
– To nie moje, tutaj pracuje doktor Goldblum. Jednak to doskonały wstęp do AI. Sprzęt jest nienadzwyczajny, stary Macintosh SE/60 z procesorem Motorola 68050 CPU i koprocesorem, który stukrotnie zwiększa szybkość operacji na bazach danych. Oprogramowanie wykorzystuje uaktualnioną wersję klasycznego samouczącego programu ekspertowego opartego na drzewie syntez.
– Zaczekaj, synu! Nie mam pojęcia, czym jest drzewo syntez. Słyszałem o systemach doradczych, ale ty mówisz o samouczących programach ekspertowych. Musisz się cofnąć i zacząć od podstaw, jeśli chcesz, żebym coś zrozumiał.
Brian się uśmiechnął.
– Przepraszam. Ma pan rację, lepiej zacznę od podstaw. Drzewo syntez można porównać z kanalikami nerkowymi. Natomiast systemy doradcze, jak pan wie, to oparte na bazach danych programy komputerowe. To, co nazywamy sprzętem komputerowym, to aparatura stojąca na tym stole. Wystarczy wyłączyć prąd i zostaje tylko kilka kosztownych przycisków do papieru. Komputer ma niewiele wbudowanego oprogramowania, które wystarcza zaledwie na sprawdzenie poprawności działania i przygotowanie się do wykonywania instrukcji. Te instrukcje nazywamy software'em. Składają się na nie programy mówiące sprzętowi, co i jak ma robić. Jeśli załadujemy do komputera edytor tekstu, możemy wykorzystać sprzęt do pisania książki. A jeżeli załadujemy program księgujący, na tym samym komputerze możemy prowadzić księgowość.
J. J. kiwnął głową.
– Na razie nadążam.
– Stare programy pierwszej generacji systemów doradczych mogły wykonywać jedno i tylko jedno zadanie – na przykład grać w szachy, diagnozować choroby nerek albo projektować układy scalone. Jednak każdy z tych programów za każdym razem robił to samo, nawet jeśli rezultat był niezadowalający. Systemy doradcze były pierwszym krokiem do AI, sztucznej inteligencji, ponieważ myślały – w bardzo prosty i stereotypowy sposób. Następnym krokiem były programy samouczące. Myślę, że mój typ programu supersamouczącego się będzie kolejnym wielkim krokiem naprzód, ponieważ może zrobić znacznie więcej, nie zawieszając się i nie zwalniając pracy.
– Podaj mi jakiś przykład.
– Czy korzysta pan z systemu rozpoznawania mowy i vox-faksu?
– Oczywiście.
– Oto dwa doskonałe przykłady tego, o czym mówię. Odbiera pan rozmowy z wielu obcych krajów?
– Owszem, całkiem sporo. Niedawno rozmawiałem z Japończykiem.
– Czy osoba, z którą pan rozmawiał, chwilami milkła?
– Chyba tak. Jego twarz zastygała na moment.
– To dlatego, że poczta głosowa działa w czasie rzeczywistym. Zdarza się, że nie można natychmiast przetłumaczyć jakiegoś słowa, ponieważ jego znaczenie pozostaje niewiadome, dopóki nie zna się kolejnego słowa – na przykład ”buk”, ”Bug” czy ”Bóg”. Podobnie jest z takim przymiotnikiem jak błyskotliwy, który może oznaczać
lśnienie lub inteligencję. Czasem trzeba czekać do końca zdania – albo nawet na następne zdanie. Tak więc poczta głosowa, która przekazuje mimikę, czasem musi zaczekać na zakończenie zdania, zanim zdoła przetłumaczyć słowa japońskiego rozmówcy i ożywić obraz, aby zsynchronizować ruchy warg z wypowiedzią. Program tłumaczący działa niewiarygodnie szybko, lecz mimo to czasem musi zatrzymać obraz, analizując dźwięki i kolejność napływających słów. Ponadto musi przełożyć je na angielski. Dopiero potem vox-faks może przekazać i wydrukować treść rozmowy. Zwykły faks po prostu drukuje wszystko, co zostało wprowadzone do aparatu na drugim końcu linii. Odbiera elektroniczne sygnały wysyłane przez drugą maszynę i tworzy kopię oryginału. Natomiast pański vox-faks to zupełnie inne urządzenie. Nie jest inteligentny, ale wykorzystuje specjalizowany program wychwytujący słowa przeprowadzanej rozmowy. Analizuje je, a potem porównuje z zawartością pamięci, tworząc zdania. Następnie sporządza wydruk.
– Wydaje się to dość proste. Brian się roześmiał.
– To jedno z najbardziej skomplikowanych zadań,
do jakich kiedykolwiek zastosowaliśmy komputery. System musi przechwytywać każde japońskie słowo i porównywać je z zasobami danych o tym, jaki sens ma każde angielskie słowo czy wyrażenie. Potrzeba było tysięcy godzin programowania, aby odtworzyć czynność, którą nasz mózg wykonuje w mgnieniu oka. Kiedy mówię ”koń”, pan natychmiast rozumie, o co mi chodzi, prawda?
– Oczywiście.
– A czy pan wie, jak to się dzieje?
– Nie. Po prostu rozumiem.
– To ”po prostu rozumiem” jest pierwszym problemem, przed jakim stajemy w badaniach nad sztuczną inteligencją. Teraz popatrzmy, co robi komputer, kiedy słyszy słowo koń. Proszę wziąć pod uwagę regionalne i cudzoziemskie akcenty. Ten dźwięk może brzmieć jak ”kun” albo ”kuoń”. Komputer rozkłada słowo na fonemy lub głoski, a potem sprawdza inne, ostatnio wypowiedziane słowa. Porównuje je z dźwiękami oraz związkami wyrazowymi i znaczeniami przechowywanymi w pamięci, po czym sprawdza, czy pierwsza wersja ma sens – jeśli nie, zaczyna analizę od nowa. Zapamiętuje sukcesy i powraca do nich, gdy napotka nowy problem. Na szczęście pracuje bardzo, bardzo szybko, ponieważ czasami musi wykonać miliardy operacji, zanim wydrukuje słowo koń.
– Na razie nadążam. Nie wiem jednak, dlaczego vox-faks jest systemem ekspertowym. Nie widzę żadnej różnicy między nim a edytorem tekstu.
– Trafił pan w sedno – jest różnica, i to zasadnicza. Kiedy wypisuję litery K-O-Ń, pracując pod zwykłym edytorem tekstu, ten po prostu zapisuje je w pamięci. Może przenosić je z wiersza do wiersza, justować tekst albo drukować, kiedy otrzyma takie polecenie – ale w rzeczywistości tylko wybiórczo realizuje zaimplementowane na stałe instrukcje. Tymczasem system rozpoznawania mowy i vox-faks potrafią się uczyć. Kiedy któryś z nich popełnia błąd, odrzuca błędny wynik i wypróbowuje inną wersję – zapamiętując, co zrobił. To pierwszy krok we właściwym kierunku. Samokorygujący program samouczący.
– A więc to jest ta nowa sztuczna inteligencja?
– Nie, to zaledwie niewielki krok naprzód, jaki uczyniliśmy przed laty. Stworzenie prawdziwej sztucznej inteligencji wymaga czegoś zupełnie innego.
– Czego?
Brian się uśmiechnął, słysząc tak bezpośrednie pytanie.
– Nie tak łatwo to wyjaśnić, ale mogę pokazać, co zrobiłem. Moja pracownia jest tuż obok.
Poprowadził ich przez laboratoria. Dla Beckwortha wszystkie wyglądały jednakowo niepozornie: szereg komputerów i terminali. Nie po raz pierwszy cieszył się z tego, że zajmuje się handlową stroną tych badań. Niektóre maszyny były włączone i pracowały, chociaż nikt przy nich nie siedział. Kiedy mijali stół z zamontowanym na nim wielkim telewizorem, Beckworth stanął jak wryty.
– Dobry Boże! Czy to trójwymiarowy obraz telewizyjny?
– Zgadza się – odparł McCrory, odwracając się tyłem do odbiornika i niechętnie marszcząc brwi. – Jednak na pana miejscu nie patrzyłbym zbyt długo na ekran.
– Dlaczego? To zrewolucjonizuje rynek, da nam wiodącą pozycję...
Potarł kciukiem skroń, czując narastający ból głowy.
– Na pewno tak by się stało, gdyby działał, jak należy. Pozornie wszystko wygląda jak marzenie. Tyle że nikt nie może patrzeć w ekran dłużej niż minutę czy dwie, nie dostając bólu głowy. Chyba jednak znamy sposób, żeby wyeliminować to w następnym modelu.
J. J. odwrócił się i westchnął:
– Jak kiedyś powiadano? Z powrotem na deskę kreślarską. No nic, poprawcie to, a opanujemy świat. – J. J. potrząsnął głową i odwrócił się do Briana. – Mam nadzieję, że pokażesz nam , coś, co działa lepiej niż to.
– Tak jest, sir. Zamierzam pokazać wam nowego robota pozbawionego większości ograniczeń starszych maszyn AI.
– Czy to ten, który potrafi się uczyć w nowy sposób?
– Właśnie. Jest tam. Robin -1. Robot Inteligentny numer 1. J. J. spojrzał we wskazanym kierunku i spróbował ukryć rozczarowanie.
– Gdzie?
Widział tylko stół laboratoryjny z rozmaitymi aparatami i dużym monitorem. Wszystko wyglądało tak jak w mijanych uprzednio pracowniach. Brian wskazał na wielką szafę stojaka ze sprzętem elektronicznym.
– Tutaj jest większość układów kontrolnych i pamięci Robina-1. Telerobot komunikuje się w podczerwieni z interfejsem mechanicznym.
Telerobot nie przypominał żadnego z robotów, które dotychczas widział J. J. Stał na podłodze, przypominając odwrócone drzewo, sięgające mu najwyżej do pasa. Dwa wyciągnięte ramiona miał zakończone metalowymi kulami. Dwa niższe rozgałęziały się – i rozgałęziały raz po raz, aż stawały się cienkie jak spaghetti. J. J. był rozczarowany.
– Para metalowych łodyg osadzonych na dwóch miotłach. Nie rozumiem.
– To nie miotły. Patrzy pan na najnowsze osiągnięcie mikrotechnologii, przezwyciężające większość mechanicznych ograniczeń poprzednich generacji robotów. Każde odgałęzienie jest manipulatorem sprzężenia zwrotnego, które pozwala programowi zarządzającemu odbierać...
– Co on potrafi? – przerwał szorstko J. J. – Mam niewiele czasu.
Palce Briana zbielały, gdy zacisnął dłonie. Usiłował pohamować gniew.
– Po pierwsze, potrafi mówić.
– Posłuchajmy. – J. J. demonstracyjnie spojrzał na zegarek.
– Robin, kim jestem? – zapytał Brian.
W obu metalowych kulach otworzyły się przesłony. Metalowe silniczki zawarczały, obracając kule w kierunku Briana. Otwory zamknęły się z cichym szczękiem.
– Jesteś Brian – rozbrzmiał metaliczny głos z głośniczków zamontowanych na kulach.
J. J. zacisnął usta.
– Kim ja jestem? – zapytał.
Robot nie odpowiedział. Brian pospiesznie wyjaśnił:
– Odpowiada tylko wtedy, kiedy usłyszy swoje imię Robin. Ponadto może nie rozumieć pańskiego głosu, ponieważ jedyną matrycą, jaką dysponuje, jest moja mowa. Ja go zapytam. Robin, kto to jest? Obiekt obok mnie.
Przesłony otworzyły się, ponownie błysnęły oczy. Niezliczone metalowe wioski poruszyły się z cichym szmerem i robot przesunął się do Beckwortha. Ten cofnął się, a robot poszedł za nim.
– Proszę się nie obawiać i nie odsuwać. Zamontowałem mu receptory optyczne o małym zasięgu. O, już stanął.
– Obiekt nie znany. Człowiek – dziewięćdziesiąt siedem procent prawdopodobieństwa. Nazwisko?
– Poprawnie. Nazwisko Beckworth, inicjały J. J.
– J. J. Beckworth, wiek: sześćdziesiąt dwa lata. Grupa krwi 0. Numer ubezpieczenia: 130-18-4523. Urodzony w Chicago, Illinois. Żonaty. Dwoje dzieci. Rodzice...
– Robin, zakończ – rozkazał Brian i metaliczny głos umilkł, przesłony się zamknęły. – Przepraszam, sir. Musiał mieć dostęp do danych personalnych, kiedy przeprowadzałem eksperymenty z identyfikacją.
– Zwykła zabawa. Nie robi to na mnie wrażenia. Co jeszcze potrafi to cholerstwo? Może się ruszać?
– Pod wieloma względami lepiej niż pan i ja – odparł Brian. – Robin, łap!
Brian wziął paczkę spinaczy i rzucił je wszystkie w kierunku telerobota. Ten błyskawicznie i zwinnie rozwinął większość swoich czułków, układając je w setki szponiastych palców, którymi schwycił spinacze – co do jednego. Potem ułożył je w równy stosik.
J. J. był w końcu zadowolony.
– To było niezłe. Myślę, że można to jakoś wykorzystać. A co z inteligencją? Czy on myśli sprawniej niż my, potrafi rozwiązywać zagadnienia, z którymi nie umiemy sobie poradzić?
– Tak i nie. Jest nowy i jeszcze niewiele się nauczył. Rozpoznawanie obiektów i chwytanie ich było problemem od prawie pięćdziesięciu lat, aż w końcu stworzyliśmy maszynę, która uczy się, jak sobie z tym radzić. Największą trudność sprawiało zmuszenie robota do myślenia. Teraz bardzo szybko robi postępy. Wydaje się, że jego zdolność uczenia się rośnie wykładniczo. Pozwoli pan, że pokażę.
J. J. był zaciekawiony, ale pełen wątpliwości. Zanim jednak zdążył coś powiedzieć, przeszkodził mu ostry dzwonek telefonu – głośny i ponaglający.
– Czerwony telefon! – powiedział zaskoczony McCrory.
– Ja odbiorę.
Beckworth podniósł słuchawkę i usłyszał chrapliwy, nieznajomy głos.
– Panie Beckworth, mamy nagły wypadek. Musi pan natychmiast tu przyjść.
– Kto mówi?
– Ta linia nie jest bezpieczna.
J. J. odłożył słuchawkę i gniewnie zmarszczył brwi.
– Coś się stało, nie mam pojęcia co. Zaczekajcie tu obaj. Załatwię to jak najszybciej. Zadzwonię do was, gdyby miało to potrwać dłużej.
Odgłos jego kroków ucichł, a Brian patrzył urażony w milczeniu na maszynę.
– On nic nie rozumie – powiedział McCrory. – Nie ma odpowiedniego przygotowania, aby zrozumieć, co naprawdę osiągnąłeś.
Urwał, słysząc trzy stłumione kaszlnięcia, po których nastąpił głośny jęk i hałas spadającego na podłogę sprzętu.
– Co się dzieje?! – zawołał i ruszył do sąsiedniej pracowni. Kaszlnięcie powtórzyło się i McCrory drgnął, zachwiał się i upadł z twarzą zalaną krwią.
Brian odwrócił się i pobiegł. Nie zrobił tego świadomie i rozmyślnie, lecz pod wpływem odruchu nabytego w dzieciństwie, kiedy często poszturchiwali go i bili starsi chłopcy. Przebiegł przez drzwi w tej samej chwili, gdy tuż obok jego głowy rozprysnęła się framuga.
Przed sobą zobaczył sejf na taśmy do strimerów. Umieszczano je tam na noc, ale teraz był pusty. Ognioodporny i opancerzony. Komórka, w której mógł schować się chłopiec, bezpieczna kryjówka. Kiedy szarpnięciem otworzył drzwi, palący ból przeszył mu plecy, rzucając naprzód i obracając w powietrzu. Rozchylił usta ze zdziwienia. Daremnie usiłował osłonić się ramieniem.
Drugą ręką pociągnął za klamkę, padając. Jednak kula była szybsza. Wystrzelona z bliska przeszyła mu rękę i głowę. Drzwi się zatrzasnęły.
– Wyciągnij go stamtąd! – krzyknął ktoś chrapliwie.
– Drzwi zamknęły się automatycznie, ale on nie żyje. Widziałem, że dostał w głowę.
 
Rohart właśnie zaparkował samochód, wysiadł i zamykał drzwi, kiedy zadzwonił telefon. Podniósł słuchawkę i włączył odbiór. Usłyszał głos, ale nie zrozumiał słów zagłuszonych przez huk wirnika helikoptera. Ze zdumieniem spojrzał w górę, mrużąc oczy w świetle reflektora, gdy helikopter wylądował na trawniku przed budynkiem. Kiedy pilot wyłączył silnik, Rohart zdołał rozróżnić kilka słów, które krzyczano mu do ucha.
– ...natychmiast... nadzwyczaj... krytyczna!
– Nie słyszę! Jakiś cholerny helikopter wylądował i niszczy mój trawnik!
– Wsiadaj! Przylatuj tu... natychmiast.
Reflektor zgasł i Rohart zobaczył czarno-białe oznaczenia policyjnego helikoptera. Drzwi otworzyły się i ktoś pomachał do niego. Rohart nie został naczelnym dyrektorem Megalobe z powodu swojej tępoty czy opieszałości. Wrzucił telefon z powrotem do samochodu, pochylił się i pobiegł do czekającej maszyny. Potknął się na stopniach, ale silne ręce wciągnęły go do środka. Unieśli się, zanim zdążył dobrze zamknąć drzwi.
– Co się dzieje, do licha?
– Nie mam pojęcia – odrzekł policjant, pomagając mu zapiąć pas. – Wiem tylko, że tam u was rozpętało się piekło. W trzech stanach ogłoszono alarm i wezwano federalnych. Wyruszyły tam wszystkie jednostki i helikoptery, jakimi dysponujemy.
– Wybuch? Pożar? Co?
– Nie znam szczegółów. Pilot i ja obserwowaliśmy ruch na autostradzie 8 nad Pine Valley, kiedy dostałem rozkaz zabrać
pana i dostarczyć do Megalobe.
– Może pan połączyć się z centralą i zapytać, co się dzieje?
– Nie, zarządzono ciszę w eterze. Jednak jesteśmy prawie na miejscu, już widać światła. Za minutę będzie pan na ziemi.
Kiedy opadali na lądowisko, Rohart wypatrywał zniszczeń, ale nie dostrzegł żadnych. Mimo to zazwyczaj pusty teren roił się teraz od ludzi. Wszędzie stały radiowozy, a helikoptery krążyły, omiatając ziemię smugami reflektorów. Przed budynkiem głównego laboratorium stał wóz strażacki, chociaż nigdzie nie było śladu płomieni. Przy lądowisku czekała grupka ludzi. Gdy tylko helikopter wylądował, Rohart otworzył drzwi i wyskoczył, pochylił się i pobiegł ku nim. Podmuch śmigła tarmosił mu ubranie. Zobaczył kilku umundurowanych policjantów i paru innych w cywilu, lecz z odznakami. Jedynym, którego znał, był Jesus Cordoba, szef nocnej zmiany.
– To niewiarygodne, niemożliwe! – zawołał Cordoba, przekrzykując cichnący warkot helikoptera.
– O czym ty mówisz?
– Pokażę ci. Na razie nikt nie wie, jak ani co właściwie się stało. Pokażę ci.
Rohart przeżył następny wstrząs, kiedy wbiegli po schodach do budynku. Światła były zgaszone, kamery wideo wyłączone, zawsze zamknięte drzwi otwarte na oścież. Policjant z latarką machnięciem ręki pozwolił im przejść, poprowadził do holu.
– Tak było, kiedy tu przyjechałem – powiedział Cordoba. – Niczego nie ruszano. Ja... po prostu nie wiem, jak mogło do tego dojść. Wszędzie panował spokój, nie zauważyłem niczego niezwykłego z mojego stanowiska w centrali bezpieczeństwa. Raporty od strażników nadchodziły w porę. Skupiłem uwagę na budynku laboratorium, ponieważ odwiedził je pan Beckworth. Wszystko było jak zawsze. Nagle się zaczęło.
Twarz Cordoby ociekała potem. Bezwiednie otarł ją rękawem.
– Zupełnie niespodziewanie rozdzwoniły się alarmy i zniknęli strażnicy, a nawet psy. W innych budynkach panowała cisza. Sygnalizacja alarmowa włączyła się tylko w budynku laboratorium i wokół niego. W jednej chwili było cicho, a w następnej tak jak teraz. Nic nie rozumiem.
– Rozmawiałeś z Benicoffem?
– Zadzwonił do mnie, jak tylko go zawiadomiono. Leci tu z Waszyngtonu.
Rohart szybko przeszedł przez hol i drzwi, które powinny być zamknięte.
– Tak było, kiedy tu przyjechaliśmy – powiedział jeden z policjantów. – Światła zgaszone, wszystkie drzwi pootwierane, nikogo. Wydaje się, że coś zabrano. Tutaj też, jakiś sprzęt albo komputery, bo zostało sporo porozłączanych przewodów. Wygada to tak, jakby w pośpiechu wyniesiono stąd sporo ciężkich rzeczy.
Naczelny dyrektor rozejrzał się po pustym pomieszczeniu, przypominając sobie, kiedy był tu ostatni raz.
– Brian Delaney! To jego laboratorium, on tu pracuje. Jego sprzęt, wyposażenie – wszystko zniknęło! Natychmiast połącz się z centralą! Niech poślą ludzi do jego domu. Muszą być dobrze uzbrojeni, ponieważ ci, którzy to zrobili, też tam pojadą.
– Sierżancie! Tutaj! – zawołał jeden z policjantów. – Znalazłem coś! Tutaj – powiedział, wskazując palcem. – Tuż pod drzwiami jest świeża krew na kafelkach.
– Na klamce też – dodał sierżant. Zwrócił się do Roharta: – Co to takiego? Jakiś sejf?
– Coś w tym rodzaju. Przechowujemy tu kopie zapasowe. Dyrektor wyjął portfel.
– Mam tu kombinację.
Drżącymi palcami wystukał numer, przekręcił koło i pociągnął, otwierając drzwi. Zakrwawione ciało Briana wypadło i runęło mu do stóp.
– Sprowadźcie sanitariuszy!!! – wrzasnął sierżant, przytykając palce do oblepionej krwią szyi ofiary, szukając pulsu i usiłując nie patrzeć na rozbitą czaszkę. – Nie wiem, trudno powiedzieć... Tak! Jeszcze żyje! Gdzie sanitariusze?
Rohart odsunął się, przepuszczając ich, po czym patrzył, jak sprawnie uwijają się przy rannym. Rozpoznał kroplówkę, zestaw pierwszej pomocy, ale niewiele więcej. Czekał w milczeniu, aż wybiegli, niosąc Briana do karetki. Jeden z sanitariuszy pakował torbę.
– Czy on... może mi pan coś powiedzieć? Medyk ponuro kręcił głową, zatrzasnął torbę i wstał.
– Jeszcze żyje, ledwie. Kula, którą dostał w plecy, odbiła się od żeber – nic poważnego. Jednak ta druga przeszyła rękę i... ma rozległe uszkodzenia mózgu, wstrząs, odłamki kostne. Mogłem tylko dodać paravenu do wlewu dożylnego. Ten środek ogranicza rozmiary rany w wypadkach uszkodzenia tkanki mózgowej, zmniejsza tempo przemian metabolicznych, tak że komórki nie giną tak szybko w wyniku niedotlenienia. Jeżeli przeżyje, hmm... zapewne nigdy nie odzyska przytomności. Za wcześnie, żeby powiedzieć coś więcej. Teraz leci helikopterem do szpitala w San Diego.
– Szukam pana Roharta – powiedział kolejny policjant, wchodząc do pokoju.
– Tu jestem.
– Kazano mi powiedzieć, że miał pan rację. Tyle że się i spóźniliśmy. Mieszkanie pana Delaneya zostało kompletnie opróżnione kilka godzin temu. W pobliżu zauważono wynajętą furgonetkę. Próbujemy ją odnaleźć. Oficer kierujący śledztwem polecił mi przekazać panu, że zniknęły wszystkie komputery, akta i notatki.
– Dobrze, dziękuję za informację.
Rohart zacisnął usta, słysząc drżenie w swoim głosie. Cordoba nadal stał obok, słuchając.
– Delaney pracował nad sztuczną inteligencją – powiedział.
– Tak, nad AI. I udało mu się – mieliśmy ją. Maszynę o niemal ludzkich zdolnościach.
– A teraz?
– Ma ją ktoś inny. Ktoś bezwzględny. Sprytny i bezwzględny. Potrafiący zaplanować taką akcję i przeprowadzić ją. Skutecznie.
– Przecież nie zdołają tego ukryć. Nie uda się im.
– Oczywiście, że się uda. Nie będą się chwalić udaną kradzieżą. Nie oznajmią jutro, że mają nowy rodzaj AI. Zrobią to, ale nie od razu. Nie zapominaj, że wielu naukowców pracuje nad AI. Rozumiesz, pewnego dnia jeden z nich uzyska taki wynik, prosto i logicznie, bez widocznego związku z wydarzeniami dzisiejszego wieczoru i niczego nie będziemy mogli udowodnić. Jakaś inna firma będzie miała AI. To równie pewne jak to, że nie będzie nią Megalobe. Można powiedzieć, że Brian umarł i jego dzieło razem z nim.
Cordobę nawiedziła upiorna myśl.
– Dlaczego ma to być inna firma? Kto jeszcze interesuje się sztuczną inteligencją?
– Właśnie, kto? Tylko wszystkie państwa na kuli ziemskiej. Czy Japończycy nie chcieliby dostać w swoje ręce takiej prawdziwej, działającej AI? Albo Niemcy, Irańczycy – ktokolwiek.
– A co z Rosjanami czy innymi lubiącymi działać z pozycji siły? Nie sądzę, abym chciał zobaczyć pułki obcych czołgów kierowanych przez inteligentne maszyny nie znające strachu ni zmęczenia, atakujące bez przerwy. Ani torped lub min z oczami i mózgami, czekających w oceanie na nasze okręty.
Rohart potrząsnął głową.
– Takie obawy są bezpodstawne. Czołgi i torpedy już się nie liczą. Teraz ta zabawa nazywa się produkcją. Wrogowie dysponujący sztuczną inteligencją mogliby zniszczyć nas ekonomicznie, puścić z torbami.
Z niesmakiem rozejrzał się po zrujnowanym laboratorium.
– A teraz mają ją, kimkolwiek są.
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Learjet leciał na wysokości 15000 metrów, ponad kłębiastymi cumulusami. Nawet na tym pułapie napotykali sporadyczne turbulencje przypominające o burzy w dole. Samolot miał tylko jednego pasażera – solidnie zbudowanego mężczyznę po czterdziestce, systematycznie przeglądającego plik sprawozdań.
Benicoff przerwał czytanie na dostatecznie długo, aby pociągnąć łyk piwa ze szklanki. Zobaczył migającą lampkę faxmodemu, informującą o nadejściu kolejnych wiadomości, które napłynęły przez telefon i zostały zmagazynowane w pamięci. Benicoff wyświetlał je na ekranie, w miarę jak napływały, aż nazbyt dokładnie informując go o rozmiarach klęski w laboratoriach Megalobe. Teraz dioda znów mrugała, ale ją zignorował. Podstawowe fakty były niewiarygodne i okropne – ale nic nie mógł zrobić, dopóki nie wyląduje w Kalifornii. Ułożył się do snu.
Ktoś inny na jego miejscu nie spałby przez całą noc, zamartwiając się i szukając wyjścia z sytuacji. Ale nie Alfred J. Benicoff, który był niezwykle praktycznym człowiekiem. Zamartwianie się byłoby stratą czasu. Ponadto przyda mu się wypoczynek, ponieważ najbliższa przyszłość zapowiadała się niezwykle burzliwie. Podłożył sobie poduszkę pod głowę, wyciągnął się w fotelu, zamknął oczy i natychmiast zasnął. Kiedy mięśnie opalonej twarzy rozluźniły się, wygładzając zmarszczki, wyglądał znacznie młodziej niż na swoje pięćdziesiąt lat. Był wysoki, dobrze zbudowany, z początkami brzuszka, którego nie mógł się pozbyć żadną
dietą. Kiedy był w Yale, grał w rugby, i od tego czasu utrzymał dobrą formę. Musiał, w tym fachu, w którym sen bywał premią.
Oficjalnie Benicoff piastował stanowisko asystenta komisarza Agencji Zaawansowanych Badań Obronnych, lecz ten tytuł nie miał praktycznego znaczenia, stanowił jedynie przykrywkę jego prawdziwej pracy. W rzeczywistości Benicoff był najlepszym w kraju ekspertem od rozwiązywania problemów związanych z nauką – i podlegał bezpośrednio prezydentowi.
Wzywano go, kiedy powstawały problemy z jakimś projektem badawczym. Aby być gotowym na najgorsze, nieustannie sprawdzał postępy prac. Bardzo często odwiedzał Megalobe ze względu na rozległe badania, jakie tam prowadzono. Właściwie nie tylko dlatego. Fascynowała go praca Briana, którego poznał i polubił. Z tego względu atak na laboratorium potraktował osobiście.
Obudził go szczęk opuszczanego podwozia. Właśnie wstawał świt i wschodzące słońce słało przez okna czerwone strzały promieni, kiedy wykonywali ostatni skręt przy podejściu do lądowania na lotnisku Megalobe. Benicoff pospiesznie wyświetlił i przewinął na ekranie pliki poczty elektronicznej, które nadeszły, kiedy spał. Kilka nowych szczegółów, ale nic ciekawego.
Rohart czekał na niego u stóp schodków, rozczochrany i nie ogolony. Miał ciężką noc. Benicoff uścisnął mu dłoń i się uśmiechnął.
– Wyglądasz okropnie, Kyle.
– A czuję się jeszcze gorzej. Wiesz, że nie mamy żadnych śladów, a wszystkie wyniki...
– Jak się ma Brian?
– Żyje, tylko tyle wiem. Jego stan był stabilny, kiedy helikopter ratowniczy zabrał go do San Diego. Operowali go całą noc.
– Opowiesz mi o tym przy kawie.
Przeszli do bufetu i nalali sobie czarnej meksykańskiej kawy. Rohart przełknął kilka łyków, zanim podjął temat.
– W szpitalu przerazili się, kiedy ustalili, jak rozległe są obrażenia Briana. Posłali helikopter po najlepszego chirurga, niejakiego Snaresbrooka.
– Doktor Erin Snaresbrook. Kiedy ostatnio o niej słyszałem, prowadziła badania w La Jolla. Możesz przekazać jej wiadomość, żeby skontaktowała się ze mną, kiedy wyjdzie z sali operacyjnej?
Rohart wyjął z kieszeni telefon i przekazał polecenie do swojego biura.
– Chyba o niej nie słyszałem.
– A powinieneś. Jest laureatką Nagrody Laskera w dziedzinie medycyny, konkretnie – neuropsychologii, i chyba najlepszym neurochirurgiem w tym kraju. Jeśli sprawdzisz akta, przekonasz się, że Brian współpracował z nią przy kilku projektach. Nie znam szczegółów, przeczytałem o tym w ostatnim raporcie, jaki przysłali mi z biura.
– Skoro jest taka dobra, to może...?
– Jeśli ktokolwiek może uratować Briana, to tylko Snaresbrook. Mam nadzieję. Brian był świadkiem tego, co zaszło. Jeśli przeżyje i odzyska przytomność, może być naszą jedyną szansą, ponieważ do tej pory nie mamy jakichkolwiek śladów wskazujących, jak doszło do tej niewiarygodnej afery.
– Częściowo wiemy już, co się stało. Nie chciałem przesyłać ci szczegółów otwartą linią – rzekł Rohart, podając mu fotografię. – Tylko tyle zostało z tego, co musiało być komputerem. Stopiony ładunkiem termitowym.
– Gdzie go znaleziono?
– Był zakopany za budynkiem centrali ochrony. Inżynierowie twierdzą, że podłączono go do systemu alarmowego. Niewątpliwie był zaprogramowany tak, aby przesyłać do centrali fałszywe sygnały i obraz wideo.
Benicoff ponuro pokiwał głową.
– Bardzo pomysłowo. Obserwator w centrali widzi tylko obraz na ekranach i pulpitach. Na zewnątrz może nastąpić koniec świata, ale dopóki monitor pokazuje księżyc i gwiazdy, a z głośników płynie wycie kojotów, dyżurny nie ma o niczym pojęcia. A co z patrolami, z psami?
– Nie wiemy. Zniknęli...
– Tak samo jak sprzęt i wszyscy, oprócz Briana, którzy byli w laboratorium. Doszło do tego w wyniku całkowitego złamania systemu zabezpieczeń. Zajmiemy się tym, ale nie teraz. Drzwi stodoły stoją otworem, a wasza AI przepadła...
Zadzwonił telefon i Benicoff go odebrał.
– Tu Benicoff. Proszę mówić. – Słuchał przez chwilę, a potem rzekł: – W porządku. Dzwońcie co dwadzieścia minut. Nie chcę, żeby odleciała, zanim nie porozmawia ze mną. – Złożył telefon. – Doktor Snaresbrook wciąż jest w sali operacyjnej. Za kilka minut zaprowadzisz mnie do laboratorium. Chcę zobaczyć to na własne oczy. Najpierw jednak opowiedz mi o tym zamieszaniu na japońskiej giełdzie. Jaki ma związek z kradzieżą?
– Czasowy. Sprzedaż mogła być zaaranżowana po to, aby zatrzymać J. J. w biurze, aż laboratorium zostanie zamknięte na noc.
– Daleki strzał... ale sprawdzę to. Teraz pójdziemy tam, lecz najpierw chcę dokładnie wiedzieć, kto tu rządzi.
Rohart uniósł brwi.
– Obawiam się, że nie rozumiem.
– Pomyśl. Wasz prezes, kierownik naukowy i szef bezpieczeństwa – wszyscy zniknęli. Albo przeszli na stronę wroga, kimkolwiek on jest. albo nie żyją...
– Chyba nie myślisz...
– Ależ myślę i tobie też radzę. To jest firma i wszystkie jej badania są poważnie zagrożone. Wiemy, że stracili AI, ale co jeszcze? Zamierzam nakazać dokładne sprawdzenie wszystkich akt i danych osobowych. Najpierw jednak powtórzę pytanie: Kto tu rządzi?
– Chyba na mnie spoczywa ten obowiązek – odparł niechętnie Rohart. – Jako dyrektor naczelny jestem jedynym pozostałym przy życiu członkiem kierownictwa.
– Zgadza się. Uważasz, że jesteś w stanie zarządzać Megalobe, kierując całą firmą, a jednocześnie prowadzić intensywne śledztwo, jakiego wymaga sytuacja?
Rohart upił łyk kawy, szukając podpowiedzi na twarzy Benicoffa i nie znajdując tam żadnej wskazówki.
– Chcesz, żebym sam to powiedział, prawda? Że chociaż potrafię pokierować Megalobe, nie mam żadnego doświadczenia w prowadzeniu śledztwa, jakie należy zarządzić.
– Nie chcę, żebyś mówił cokolwiek, co nie jest prawdą – powiedział spokojnie i beznamiętnie Benicoff.
Rohart uśmiechnął się ponuro.
– Przyjmuję to do wiadomości. Kawał drania z ciebie, ale masz rację. Poprowadzisz śledztwo? To formalna prośba.
– Dobrze. Chciałem, żeby było zupełnie jasne, którędy przebiega linia demarkacyjna.
– A więc ty wszystkim kierujesz, w porządku? Czego ode mnie oczekujesz?
– Zarządzania
firmą. Czasowo. Ja zajmę się resztą. Rohart westchnął i opadł na fotel.
– Cieszę się, że tu jesteś. Mówię szczerze.
– Doskonale. Teraz chodźmy do laboratorium.
Drzwi do budynku były już zamknięte i strzeżone przez rosłego, ponurego mężczyznę, który nosił kurtkę mimo suchego i ciepłego poranka.
– Legitymacje – powiedział, nie odsuwając się z przejścia. Sprawdził dokumenty Roharta i podejrzliwie spojrzał na Benicoffa, gdy ten sięgnął do kieszeni. Z niechętnym pomrukiem aprobaty przepuścił ich, kiedy zobaczył hologram na legitymacji i dowiedział się, z kim ma do czynienia.
– Drugie drzwi, sir. Czeka na pana. Ma pan przyjść sam.
– Kto?
– Tylko tyle mogę powiedzieć – odparł agent FBI.
– Nie jestem ci potrzebny – powiedział Rohart. – A w biurze czeka na mnie mnóstwo spraw do załatwienia.
– Racja.
Benicoff szybko podszedł do drzwi, zapukał, otworzył je i wszedł.
– Żadnych nazwisk przy otwartych drzwiach. Proszę wejść i zamknąć je – polecił mężczyzna za biurkiem.
Benicoff wykonał polecenie, a potem odwrócił się i powstrzymał odruch nakazujący mu stanąć na baczność.
– Nie powiedziano mi, że zastanę tu pana, generale Schorcht. Jeśli Schorcht miał jakieś imię, to i tak nikt go nie znał. Zapewne brzmiało ono ”Generał”.
– Nie było powodu, żeby panu mówić, Benicoff. I niech tak przez chwilę zostanie.
Benicoff pracował już z generałem, który był bezwzględny, niesympatyczny i efektywny. Twarz miał pomarszczoną jak skóra morskiego żółwia – i chyba tyle samo co on lat. Kiedyś, w odległej przeszłości, był oficerem kawalerii i stracił w bitwie prawą rękę. Mówiono, że w Korei, chociaż wspominano również o Gettysburgu i bitwie nad Marną. Od kiedy Benicoff go znał, generał kierował wywiadem wojskowym: sprawy ściśle tajne, najwyższej wagi. Zawsze wydawał rozkazy, nigdy ich nie przyjmował.
– Będzie mi pan składał raport przynajmniej raz dziennie. Częściej, jeśli zajdzie coś ważnego. Tu ma pan swój numer kodowy. Niech pan wprowadzi swoje dane osobowe. Zrozumiano?
– Zrozumiano. Wie pan, że to paskudna sprawa?
– Wiem, Ben.
Generał na moment rozluźnił się i wyglądał prawie jak zwyczajny człowiek. Zmęczony. Potem znowu skrył się za swoją maską.
– Możesz odejść.
– Czy jest sens pytać, z
jakiego powodu włączył się pan do tej sprawy?
– Nie.
Generała łatwo było znienawidzić.
– Teraz zgłoś się do agenta Dave'a Maniasa. On dowodzi grupą dochodzeniową FBI.
– Dobrze. Powiadomię pana, co znaleźli.
Manias był w koszuli z krótkimi rękawami i pocił się obficie pomimo klimatyzacji, rozgrzany jakimś wściekłym wewnętrznym żarem, z jakim tłukł w klawisze swojego notebooka. Spojrzał na nadchodzącego Benicoffa, otarł dłoń o nogawkę spodni, po czym mocno i szybko uścisnął mu rękę.
– Cieszę się, że tu jesteś. Kazałem zaczekać z raportem, aż się pojawisz.
– Czego się dowiedziałeś?
– To dopiero wstępny raport, rozumiesz? Wyniki dotychczasowych badań. Wciąż napływają dane.
Benicoff skinął głową, a agent FBI postukał w klawiaturę.
– Zacznijmy od razu. Nadal sprawdzamy odciski palców, które zdjęliśmy. Jednak na dziewięćdziesiąt dziewięć procent nie będzie żadnych obcych. Tylko pracowników. Zawodowcy noszą rękawiczki. Teraz spójrz tutaj. Mnóstwo zadrapań, śladów na linoleum. Ślady ręcznego wózka. Mniej więcej wiadomo, co zabrano. Co najmniej półtorej tony sprzętu. Pięciu lub sześciu ludzi mogło uporać się z tym w niecałą godzinę.
– Skąd wziąłeś tę jedną godzinę?
– Z zapisów. Frontowe drzwi zostały otwarte przez Totha i Beckwortha. Prywatnymi kodami. Od tego momentu do wszczęcia alarmu upłynęła godzina, dwanaście minut i jedenaście sekund. Wyjdźmy na zewnątrz. – Manias pierwszy przeszedł przez frontowe drzwi i pokazał czarne ślady na białym cemencie podjazdu. – Ślady opon. Ciężarówki. Widać, jak tutaj zjechała na trawnik i zostawiła koleinę.
– Zdołaliście ją zidentyfikować?
– Nie. Nadal nad tym pracujemy. Rejestrator przy głównej bramie podaje, że została dwukrotnie otwarta i zamknięta.
Benicoff spojrzał wokół, a potem na główny budynek.
– Zobaczmy, czy zdołam zebrać wszystko, co wiemy. Tuż przed tym, zanim goście weszli do budynku, instalacja alarmowa została wyłączona na ponad godzinę. Wartownicy w centrali byli głusi i ślepi, widzieli i słyszeli tylko spreparowane obrazy oraz dźwięki. W tym czasie zniknęli wszyscy strażnicy – tak więc możemy założyć, iż wszyscy brali udział w tej operacji. Albo nie żyją.
– Racja... – komputer pisnął i Benicoff spojrzał na ekran. – Właśnie nadeszły wyniki analizy kropli krwi znalezionej w szparze podłogi. Laboratorium przeprowadziło badania porównawcze DNA i zidentyfikowało ją: J. J. Beckworth.
– Był moim dobrym przyjacielem – powiedział cicho Benicoff po chwili milczenia. – Znajdźmy jego zabójców. Jak wiemy, zostali wpuszczeni do budynku przez jednego lub kilku wspólników, którzy byli już w środku. Weszli do środka, a stan Briana wskazuje na to, że zastrzelili wszystkich obecnych, po czym wynieśli cały sprzęt mający jakiś związek z AI. Załadowali ciężarówkę i odjechali. Dokąd?
– Donikąd. – Manias mokrą chusteczką otarł pot z czoła i palcem nakreślił kółko w powietrzu. – Zwykle po zmroku nie ma tu nikogo oprócz strażników. Ze wszystkich stron rozpościera się pustynia, nie ma domów czy farm. Żadnych świadków. Ponadto z tej doliny wychodzą tylko cztery drogi. Wszystkie zostały zablokowane przez policję, kiedy ogłoszono alarm. Nic. Helikoptery przeszukiwały obszar poza blokadami. Zatrzymali sporo obozowiczów, ciężarówek z owocami. Nic więcej. Od świtu przeszukaliśmy teren w promieniu stu mil. Jak dotychczas bez rezultatu.
Benicoff zachował spokój, lecz w jego głosie dźwięczała ostra, gniewna nuta.
– Chcesz mi powiedzieć, że zniknęła duża ciężarówka załadowana ciężkimi aktami i co najmniej pięciu mężczyzn? Rozwiała się bez śladu w płaskiej, pustej dolinie, pilnowanej przez pierwszorzędny sprzęt wykrywający?
– Zgadza się, sir. Jeżeli coś odkryjemy, pan dowie się o tym pierwszy.
– Dziękuję... – Zadzwonił telefon i Benicoff odpiął go od paska. – Tu Benicoff. Słucham.
– Mam dla pana wiadomość, sir, od doktor Snaresbrook...
– Połącz mnie z nią.
– Przykro mi, sir, ale się rozłączyła. Wiadomość brzmi: ”Spotkajmy się jak najszybciej w szpitalu w San Diego”.
Chowając telefon, Benicoff obejrzał się na budynek laboratorium.
– Chcę mieć kopie wszystkich dokumentów, jakie znajdziecie – dosłownie wszystkich. Czekam na analizę przebiegu wydarzeń, a także na dowody.
– Tak jest, sir.
– Jak najszybciej dostanę się do szpitala w San Diego?
– Policyjnym helikopterem. Zaraz ściągnę tu jeden. Maszyna czekała już, kiedy Benicoff dotarł do lądowiska, i wzbiła się z rykiem, gdy tylko pasażer zapiął pasy.
– Jak szybko będziemy w San Diego? – zapytał Benicoff.
– Za piętnaście minut.
– Zatocz przedtem krąg wokół Borrego Springs. Pokaż mi drogi.
– Jasne. Jeśli popatrzy pan tam, na wschód od doliny, za pustkowiem zobaczy pan drogę do Salton Sea i Brawley. U podnóża gór na północy biegnie Salton Seaway. Ona też biegnie na wschód. Czterdzieści mil dalej jest Salton Sea. Na południe prowadzi SW5, z mnóstwem wzniesień i serpentyn aż do Alpine. Długa trasa. Dlatego większość ludzi używa Montezuma Grade. Lecąc na zachód, przetniemy ją w najwyższym punkcie.
Pustynia pod nimi urwała się nagle, natrafiając na ścianę otaczających ją gór. Z dna doliny wznosiła się dwupasmowa droga, wijąc się coraz wyżej, aż wyszła na porośnięty lasem płaskowyż. Benicoff popatrzył na nią z góry i potrząsnął głową. W dolinie nie było ani jednej nie strzeżonej i nie zablokowanej drogi, którą mogłaby przejechać ciężarówka. A jednak samochód zniknął. Odsunął od siebie tę myśl, rejestrując ją w pamięci, i zaczął rozmyślać o rannym naukowcu. Wyjął raport medyczny i przeczytał go jeszcze raz. Fakty były ponure i przygnębiające, a obrażenia tak poważne, że Brian zapewne już nie żył.
Helikopter podskakiwał w prądach powietrznych nad skalistymi wąwozami górskiej grani. Za nią rozpościerał się płaskowyż zielonych łąk i lasów, a dalej biała wstęga głównej szosy. Miasta, miasteczka, a w oddali autostrada. Idealna droga ucieczki dla ciężarówki. Tyle że ta nadal pokonywałaby dwunastomilowy odcinek wzniesienia o ośmiostopniowym nachyleniu. Zapomnij o tym! Pomyśl o Brianie.
Benicoff znalazł doktor Snaresbrook w jej gabinecie. Tylko stalowo-siwe włosy świadczyły o jej wieku. Była krzepka i energiczna, prawdopodobnie po pięćdziesiątce, emanowała z niej pewność siebie. Lekko marszcząc brwi, spoglądała na kolorowy i trójwymiarowy obraz. Na dłoniach miała wirtualne rękawice, którymi mogła obracać i przesuwać obraz, a nawet zdejmować kolejne warstwy i oglądać to, co było pod nimi. Zapewne właśnie wróciła z sali operacyjnej, ponieważ miała na sobie niebieski fartuch i niebieskie kapcie. Kiedy odwróciła się, Benicoff zobaczył, że rękawy i przód kitla miała ubrudzone krwią.
– Erin Snaresbrook – powiedziała, ściskając mu dłoń. – Nie spotkaliśmy się, ale słyszałam o panu. Alfred J. Benicoff. Pan pokonał opozycję sprzeciwiającą się wykorzystywaniu przeszczepów z ludzkich tkanek. To jedna z rzeczy, jakie umożliwiają mi pracę.
– Dziękuję, ale to było dawno temu. Teraz pracuję dla rządu, co oznacza, że spędzam mnóstwo czasu, obserwując badania innych.
– Marnowanie talentu.
– Wolałaby pani, żeby zajmował się tym prawnik?
– Boże broń. Ma pan rację. A teraz powiem panu, co z Brianem. Mam mało czasu. Leży z otwartą czaszką i pod respiratorem. Czekam na AZ.
– AZ?
– Analizę zbiorczą. O wiele lepsza od rentgenogramów czy jakichkolwiek innych zdjęć. Łączy wyniki wszelkich możliwych prześwietleń, razem z tradycyjnymi tomogramami czy NMR-em, jak również najnowszą oktopolarną analizą fluorescencyjną przeciwciał. Komputer ICAR-5367 wykonuje błyskawiczną analizę przestrzenną wszystkich tych sygnałów. Może pokazać nie tylko dane na temat pacjenta, ale także zaznaczyć lub uwydatnić różnice między nim a typowym osobnikiem albo zmiany w stosunku do poprzednich analiz.
Tak więc kiedy otrzymam te dane, będę musiała wrócić na salę. Do tej pory wykonaliśmy zabiegi niezbędne do podtrzymania życia Briana. Najpierw obniżyliśmy temperaturę ciała, a potem jeszcze bardziej wychłodziliśmy mózg, aby zmniejszyć pobór tlenu i inne procesy metaboliczne. Zastosowałam leki przeciwkrwotoczne, głównie RSCH, jak również hormony przeciwzapalne. W trakcie pierwszej operacji oczyściłam ranę, usunęłam obumarłą tkankę i odłamki kostne. Aby odtworzyć komory mózgu, byłam zmuszona przeciąć część spoidła.
– Ono zapewnia łączność między dwiema półkulami mózgowymi, prawda?
– Zgadza
się. Podjęłam bardzo poważną i niebezpieczną decyzję. Jednak nie miałam wyboru. Tak więc w tym momencie pacjent jest dwoma osobnikami posiadającymi po połowie mózgu. Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że może dojść do katastrofy. Mam nadzieję, że potem uda mi się ponownie połączyć obie połowy. Proszę mi powiedzieć, co pan wie o ludzkim mózgu?
– Bardzo mało i zapewne moje wiadomości zdążyły się już zdezaktualizować od czasu ukończenia studiów.
– Rzeczywiście są całkowicie nieaktualne. Stoimy u progu nowej ery, w której będziemy mogli nazywać się nie tylko chirurgami mózgu, ale i myśli. Myślenie jest funkcją mózgu, a my odkrywamy jej istotę.
– A dokładnie, w wypadku Briana, jak poważne są obrażenia i czy można je wyleczyć?
– Niech pan spojrzy. To są poprzednie analizy zbiorcze. Wskazała na kolorowe hologramy, które zdawały się unosić w powietrzu. Trójwymiarowy efekt był wprost zdumiewający – jakby zaglądał do wnętrza czaszki. Snaresbrook pokazała mu najpierw jedną białą lukę, potem drugą.
– Tędy weszła kula. Wyszła tutaj, po drugiej stronie czaszki. Przeszła na wylot przez korę mózgową. Dobra wiadomość to ta, że większa część kory mózgowej wydaje się nietknięta, tak samo jak narządy centralne śródmózgowia. Jądro migdałowate jest całe, tak samo jak najważniejszy hipokamp, przypominający kształtem konika morskiego. To jeden z najważniejszych ośrodków tworzenia i przywoływania wspomnień. Jest silnikiem napędowym umysłu i jest nietknięty.
– To dobre wiadomości. A złe?
– Uszkodzenie kory mózgowej, chociaż niezbyt rozległe. Jednak kula przecięła sporą liczbę wiązek nerwowych, białej materii będącej największą częścią mózgu. Łączy ona różne części kory mózgowej ze sobą, a także z innymi organami śródmózgowia. To oznacza, że część mózgu Briana jest odłączona od baz danych i innych zasobów niezbędnych do funkcjonowania. Tak więc w tej chwili Brian nie ma jakichkolwiek wspomnień.
– Chce pani powiedzieć, że całkowicie stracił pamięć?
– Nie, niezupełnie. Widzi pan, znaczna część kory nowej pozostała nienaruszona. Jednak większość połączeń z nią jest przerwana – o, tutaj i tu. Dla reszty mózgu one nie istnieją. Struktura i połączenia nerwowe tworzące układy zapamiętywania nadal tam są, w różnych częściach uszkodzonego mózgu. Jednak nie mają kontaktu z innymi częściami, więc są bez znaczenia. Jak pudełko dyskietek bez komputera. To prawdziwe nieszczęście, ponieważ człowiek jest swoimi wspomnieniami. Teraz Brian jest praktycznie nikim.
– A więc jest rośliną...
– Owszem. W tym sensie, że nie może myśleć. Można powiedzieć, że jego pamięć w znacznym stopniu została odłączona od komputera mózgu, więc nie może z niej korzystać. Nie zdoła rozpoznać słów, twarzy, przyjaciół, niczego. Krótko mówiąc, nie potrafi myśleć. Proszę zrozumieć. Można powiedzieć, że oprócz rozmiarów mózg człowieka niewiele różni się od mózgu myszy – nie licząc tej wspaniałej struktury, jaką jest kora nowa, powstała u przodków naczelnych. W obecnym stanie biedny Brian, mój przyjaciel i współpracownik, jest tylko cielesną powłoką, prymitywnym ssakiem.
– A więc tak? To koniec?
– Nie, niekoniecznie. Chociaż Brian nie może myśleć, nie jest martwy w prawnym znaczeniu tego słowa. Jeszcze kilka lat temu nic więcej nie dałoby się zrobić. Teraz sytuacja się zmieniła. Na pewno wie pan, że Brian pomagał mi w badaniach nad praktycznym zastosowaniem jego teorii AI, szczególnie w eksperymentach nad odtwarzaniem przerwanych połączeń nerwowych. Odniosłam pewne sukcesy, ale na razie tylko na zwierzętach.
– Jeśli istnieje jakaś szansa, jakakolwiek, musi pani ją wykorzystać. Może to pani zrobić? Uratować Briana?
– Za wcześnie, żeby cokolwiek obiecywać. Uszkodzenia są rozległe i nie wiem, w jakim stopniu zdołam je naprawić. Problem w tym, że kula przecięła miliony włókien nerwowych. Nie zdołam ich wszystkich połączyć. Mam jednak nadzieję, że zidentyfikuję i połączę co najmniej kilkaset.
Benicoff potrząsnął głową.
– Zgubiłem się, pani doktor. Chce pani zajrzeć mu do czaszki i zidentyfikować kilkaset z kilku milionów różnych i przeciętych włókien nerwowych? To zajmie lata.
– Zajęłoby, gdybym zajmowała się każdym po kolei. Jednakże mikrochirurgia komputerowa pozwala nam teraz operować w kilku miejscach jednocześnie. Komputer może identyfikować kilka połączeń na sekundę, a dzień ma 86400 sekund. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, proces próbkowania pamięci powinien po kilku dniach zidentyfikować i oznaczyć włókna nerwowe, które musimy ponownie połączyć.
– Czy to możliwe?
– Tak, chociaż niełatwe. Włókno nerwowe odcięte od komórki macierzystej umiera. Na szczęście pozostaje pusta otoczka, umożliwiająca odrośnięcie. Użyję opracowanych przeze mnie implantów, które będą kontrolować to odrastanie. – Snaresbrook westchnęła. – Obawiam się, że to będzie dopiero początek. Tutaj nie chodzi tylko o połączenie przerwanych nerwów.
– Dlaczego to nie wystarczy?
– Ponieważ musimy odtworzyć początkowe połączenia. A problem w tym, że wszystkie włókna nerwowe wyglądają i są niemal identyczne. Nie do rozróżnienia. Tymczasem musimy poprawnie je połączyć, żeby otrzymać właściwe powiązania w mózgu. Widzi pan, pamięć to nie same komórki mózgowe ani nie włókna. Najważniejsza jest sieć połączeń między nimi. Aby uzyskać jakieś rezultaty, będzie potrzebna trzecia faza – po drugiej, która zakończy się dziś. Będziemy musieli znaleźć
sposób dotarcia do zasobów jego pamięci i zbadania ich, aby dokonać właściwych połączeń. Nigdy jeszcze tego nie robiono i nie jestem pewna, czy nam się uda. Och, już jest.
Przybiegł technik z kasetą zawierającą AZ, którą włożył do projektora. W powietrzu pojawił się trójwymiarowy hologram. Snaresbrook obejrzała go z bliska, ponuro kiwając głową.
– Teraz, kiedy widzę rozmiary obrażeń, mogę zakończyć opracowywanie rany i przystąpić do drugiej fazy operacji – łączenia nerwów.
– Co pani zamierza?
– Chcę zastosować kilka nowych technik. Mam nadzieję, że określając miejsce, jakie każde z nich zajmuje w jego semantycznej sieci neuronowej, zdołam zidentyfikować funkcję, jaką pełniły poszczególne włókna w procesach myślowych. Są to istne pajęczyny powiązań odpowiadające za proces uczenia się i zapamiętywania. Muszę także wykonać radykalne posunięcie i całkowicie przeciąć spoidło. W ten sposób uzyskam jedyną możliwość stworzenia połączeń z praktycznie każdą częścią kory mózgowej. To ryzykowne, ale tylko tak mogę przywrócić działanie obu półkul mózgowych.
– Muszę wiedzieć o tym więcej – rzekł Benicoff. – Czy mógłbym przyglądać się operacji?
– Jak najbardziej. I tak przez cały czas mam na sali co najmniej pięciu rezydentów, którzy zaglądają mi przez ramię. Nie mam nic przeciwko obecności dodatkowego obserwatora, jeśli nie będzie mi pan przeszkadzał. Skąd to nagłe zainteresowanie?
– Zapewniam, że nie z niezdrowej ciekawości. Opisała pani budowę i działanie różnych aparatów. Chciałbym zobaczyć, jak działają. Muszę dowiedzieć się o nich więcej, jeśli mam zajmować się AI.
– Rozumiem. A zatem chodźmy.
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Benicoff, w fartuchu i masce, w jednorazowych kapciach naciągniętych na buty, przyciskał się plecami do zielonych kafelków ściany sali operacyjnej i usiłował być niewidzialny. Pod sufitem były zawieszone dwie duże lampy, które jedna z pielęgniarek przesuwała i ogniskowała, dopóki główny chirurg nie zaaprobował ustawienia. Sterylne, niebieskie prześcieradła rozpostarto nad stołem i nieruchomym Brianem jak namiot. Wystawała spod nich tylko jego głowa, wysunięta poza krawędź stołu i podtrzymywana przez stalowe szpikulce jarzma. Były ich trzy. Przechodziły przez skórę i tkwiły w kości. Bandaże zakrywające otwory po kuli były śnieżnobiałe w porównaniu z pomarańczową czaszką, gładko ogoloną i posmarowaną środkiem dezynfekcyjnym.
Snaresbrook była rozluźniona, sprawna. Omówiła operację z anestezjologiem i pielęgniarkami, a potem dopilnowała starannego ustawienia projektora.
– Oto pole operacyjne – powiedziała, stukając w ekran holograficzny. – Natniecie tutaj.
Dotknęła zakreślonego obszaru, ponownie sprawdzając, czy otwór będzie wystarczająco duży, aby odsłonić całą ranę i umożliwić zabieg. Z zadowoleniem kiwnąwszy głową, skierowała projektor na czaszkę Briana i odczekała chwilę, aż rezydent nakreśli na skórze białe linie, idealnie zgodne z obrazem. Kiedy skończył, ciało wokół zasłonięte następnymi prześcieradłami, pozostawiając odsłonięte jedynie pole operacyjne. Snaresbrook poszła myć ręce, a rezydent przystąpił do długotrwałej procedury trepanacji czaszki.
Na szczęście Benicoff widział już kilka operacji chirurgicznych, więc był oswojony z takimi widokami. Pomimo to wciąż zdumiewała go siła potrzebna do pokonania warstw skóry, mięśni i kości otaczających mózg. Najpierw rozcięto skalpelem skórę, odciągnięto ją i przyszyto do materiału. Kiedy skauteryzowano krwawiące arterie, nadszedł czas na przecięcie puszki kostnej.
Rezydent wiercił otwory ręcznie, wiertłem z lśniącego metalu. Kawałki czaszki, jak skrawki drewna, były zbierane przez pielęgniarkę. Była to ciężka praca i chirurg pocił się, odchylając głowę, kiedy ocierano mu z czoła pot. Wywiercone otwory powiększył innym narzędziem. W ostatniej fazie użył mechanicznego kraniotomu z tnącą nasadką, którą połączył otwory. Dokonawszy tego, wsunął płaski metalowy rozwierak, którym powoli oddzielił pokrywę czaszki. Pielęgniarka zawinęła kość w gazę i umieściła ją w roztworze antybiotyku.
Teraz Snaresbrook mogła przystąpić do pracy. Weszła na salę operacyjną, trzymając umyte dłonie na poziomie oczu; włożyła ręce w sterylny fartuch i wsunęła dłonie w gumowe rękawiczki. Podtoczono wózek z instrumentami, starannie poukładanymi przez instrumentariuszkę. Skalpele, rozwieraki, igły, haki, tuziny nożyczek i kleszczyków – cały zestaw narzędzi potrzebnych do trepanacji czaszki.
– Nożyce oponowe – powiedziała Snaresbrook, wyciągając rękę, a potem nachyliła się, żeby przeciąć zewnętrzną osłonę mózgu. Kiedy opona została odsłonięta, automatyczne zwilżacze zapobiegały jej wyschnięciu.
Stojący pod ścianą Benicoff nie widział teraz wszystkich szczegółów, z czego był nawet zadowolony. Najważniejszy był ostatni etap, kiedy podtoczyli do stołu dziwną maszynę, czekającą w pobliżu. Metalowe pudło miało ekran, pulpit kontrolny i klawiaturę, a na wierzchu – dwa błyszczące ramiona. Te przechodziły w liczne odgałęzienia o malejącej średnicy, zakończone lśniącą mgiełką. Po prostu ludzkie oko nie dostrzegało szesnastu tysięcy mikroskopijnych zakończeń tych ”palców”. Przyrząd ten był używany w mikrochirurgii zaledwie od dziesięciu lat. Czekając na zasilanie, palce zwisały w powietrzu jak metalowe gałązki wierzby płaczącej.
Przez dwie godziny chirurg, posługując się dużym mikroskopem, skalpelami i kauteryzatorem, czyściła ranę, powoli i dokładnie opracowując ślad pozostawiony przez kulę.
– Teraz zaczniemy łatać – powiedziała, prostując się i wskazując na aparat. Jak wszystkie sprzęty w sali operacyjnej miał koła, więc podtoczono go do stołu. Kiedy włączono zasilanie, mechaniczne palce poruszyły się i uniosły, po czym znów opadły, wprowadzane przez maszynę do mózgu jej projektanta.
Snaresbrook była szara ze zmęczenia i miała ciemne smugi pod oczami. Upiła łyk kawy i westchnęła.
– Podziwiam pani wytrzymałość, pani doktor – rzekł Benicoff. – Nogi bolą mnie od samego stania i patrzenia. Czy wszystkie operacje mózgu trwają tak długo?
– Większość. Ta była szczególnie trudna, ponieważ musiałam wprowadzić i umocować wszystkie te mikrochipy. To jak kombinacja chirurgii z układanką, ponieważ każdy z nich ma inny kształt, idealnie pasujący do powierzchni mózgu.
– Widziałem. Jaką pełnią funkcję?
– To mikroukłady PPEN-ów – programowalnych przenośników elektronów neuronowych. Umieściłam je na każdym milimetrze uszkodzonej powierzchni mózgu. Stworzą połączenia z kończącymi się tam, odciętymi włóknami nerwowymi, które odpowiadają za regenerację nerwów Briana. Opracowywano je przez wiele lat i dokładnie sprawdzono na zwierzętach. Dają wspaniałe wyniki w wypadkach uszkodzenia rdzenia kręgowego. Jednak dotychczas nie stosowano ich w operacjach na ludzkim mózgu, najwyżej w badaniach eksperymentalnych. Z pewnością nie wykorzystałabym ich, gdyby istniała alternatywa.
– Co nastąpi teraz?
– Mikrochipy są powleczone żywymi embrionalnymi komórkami nerwowymi. Te powinny rosnąć i stworzyć fizyczne połączenie między końcem każdego przeciętego nerwu a co najmniej jedną bramką tranzystorową na powierzchni PPEN-u. Proces wzrostu już powinien się zacząć i trwać przez kilka dni. Gdy tylko powstaną nowe włókna nerwowe, zacznę
programować PPEN-y. Każdy chip ma wystarczającą pojemność, aby przechwycić sygnał napływający z mózgu i skierować go do odpowiedniego włókna nerwowego, biegnącego do innego miejsca.
– A skąd będzie wiedział, dokąd ma go skierować?
– Na tym polega problem. Mamy tam kilkaset milionów różnych nerwów i nie wiemy, dokąd biegnie każdy z nich. W pierwszej fazie zajmiemy się anatomią mózgu Briana. W ten sposób otrzymamy przybliżoną mapę przebiegu większości tych włókien. Niewystarczającą do podtrzymania koherentnego myślenia, ale – mam nadzieję – pozwalającą odtworzyć minimum funkcji pomimo wadliwych połączeń. Na przykład jeżeli część motoryczna jego mózgu wyśle sygnał, jakiś mięsień powinien się poruszyć, niekoniecznie prawidłowy. Otrzymamy odpowiedź, którą później wykorzystamy i poprawimy. Umieściłam łącze pod skórą Briana, o tutaj. Erin dotknęła swojego karku tuż nad kołnierzykiem.
– Komputer komunikuje się przez mikroskopijne włókna optyczne, które odbierają sygnały od każdego PPEN-u. Możemy wykorzystać komputer zewnętrzny do wyszukania przeciwstawnych obszarów odpowiadających za te same wspomnienia i koncepcje. Kiedy je znajdziemy, komputer prześle sygnały dla ustalenia dróg przebiegu elektronów między odpowiednimi PPEN-ami. Każdy z tych chipów przypomina trochę stary telefon podłączony przez centralę z innym aparatem telefonicznym. W trakcie takiej neuronowej ”rozmowy” ustalę połączenia między przeciętymi nerwami.
Ben odetchnął.
– A więc to tak. On odzyska pamięć!
– Mało prawdopodobne. Część wspomnień, umiejętności i uzdolnień utraci na zawsze. Mam niewielką nadzieję, że zdołam połatać go tak, że przypomni sobie to, czego teraz nie pamięta. Wymagałoby to niewyobrażalnej pracy. Aby zrozumieć, jak złożony jest ludzki mózg, musi pan uświadomić sobie, że za jego powstanie odpowiada znacznie więcej genów niż za rozwój jakiegokolwiek innego organu.
– Rozumiem. Czy uważa pani, że osobowość, że człowiek, którego znaliśmy jako Briana, nadal żyje?
– Tak sądzę. Podczas operacji widziałam, jak poruszał kończynami w charakterystyczny sposób, przypominający gesty wykonywane we śnie. We śnie! O czym mógł śnić ten na pół zniszczony mózg?
 
Ciemność...
Bezkresna ciemność, ciepły mrok.
Uczucie. Pamięć.
Pamięć. Świadomość. Obecność. W koło, kręcąc się bez końca. Nigdzie nie zmierzając, niczego nie widząc, w nie kończącej się pętli.
Ciemność. Gdzie? Sejf. Bezpieczeństwo w ciasnej wnęce. Dziecinna kryjówka. Bez światła. Tylko dźwięk. Wspomnienie Powtarzało się raz po raz.
Dźwięk? Głosy. Znajome. Znienawidzone. I nowy. Obcy. Akcent jak w TV. Nie irlandzki. Amerykański – poznał. Amerykanie przyszli do wioski. Do baru. Robili zdjęcia. Jeden sfotografował go. Dał mu złotą dwudziestopensówkę. Wydał ją na słodycze. Zjadł wszystkie. Amerykanie.
Tutaj? W tym domu. Ciekawość kazała
mu nacisnąć dłoni na klamkę. Chwycił ją, obrócił i powoli uchylił drzwi. Głosy stały się głośniejsze, wyraźniejsze. Aż do krzyku – to jego wuj Seamus.
– Masz cholerny tupet, żeby tu przychodzić. Tupet jak diabli, ty łobuzie. Przychodzić do tego domu, gdzie umarła, i w ogóle. Cholerny tupet...
– Nie ma potrzeby krzyczeć, panie Ryan. Powiedziałem panu, dlaczego przyszedłem. Z tym.
Ten nowy głos. Amerykański. Nie, nie amerykański. Irlandzki, jak wszystkie, tylko czasem amerykański. Zbyt niezwykłe, żeby nie zwrócić uwagi. Brian zapomniał o gniewie spowodowanym tym, że tak wcześnie posłali go do łóżka, zapomniał o urazie, pod wpływem której zamknął się w schowku, by gryźć palce i płakać tu, gdzie nikt go nie widział i nie słyszał.
Przeszedł na palcach przez pokoik, czując zimną podłogę pod bosymi stopami, ciepło chodnika pod drzwiami. Mając pięć lat, mógł już zaglądać przez dziurkę od klucza, nie stając na grubej książce. Przycisnął oko do otworu.
– Ten list przyszedł kilka tygodni temu. – Mówiący z amerykańskim akcentem mężczyzna miał rude włosy i piegi. Gniewnie pomachał kartką papieru. – Na kopercie był stempel. Tutejszy, z tej wioski, z Tary. Chcecie wiedzieć, co tu jest napisane?
– Wynoś się – burknął basowy, ochrypły głos, kończąc słowa głuchym kaszlnięciem. Dziadek. Nadal wypalał paczkę dziennie. – Nie rozumiesz, co się do ciebie mówi? Nie jesteś tu mile widziany.
Nowo przybyły opadł na krzesło i westchnął.
– Wiem o tym, panie Ryan, i nie zamierzam się z panem spierać. Chcę tylko wiedzieć, czy te oskarżenia są prawdziwe Ta osoba, kimkolwiek jest, napisała, że Eileen nie żyje...
– To prawda i, na Boga, to ty ją zabiłeś!
Wuj Seamus wychodził z siebie. Brian zastanawiał się, czy zaraz zbije tego mężczyznę, tak jak bił Briana.
– To byłoby trudne, ponieważ nie widziałem Eileen od pięciu lat.
– I tak widziałeś ją o jeden raz za dużo, ty parszywy skurwysynu. Zrobiłeś jej dziecko i uciekłeś, zostawiłeś samą. Z bękartem.
– Niezupełnie tak było, ale to nieistotne.
– Wynoś się razem z twoją gadką!
– Nie, dopóki nie zobaczę chłopca.
– Prędzej ujrzę cię w piekle!
Trzask i łomot wywracanego krzesła. Brian ścisnął klamkę. Aż za dobrze znał to słowo. Bękart. To on, tak wołali na niego inni chłopcy. Co to miało wspólnego z mężczyzną w saloniku? Nie wiedział; musi sprawdzić. Dostanie lanie. Nieważne. Nacisnął klamkę i pchnął drzwi.
Otworzyły się i uderzyły o ścianę, a on stanął w progu. Odgłosy ucichły. Dziadek siedział na kanapie w podartym szarym swetrze, z nie dopalonego papierosa w jego ustach snuła się smużka dymu do przymkniętego oka. Wuj Seamus stał z zaciśniętymi pięściami obok wywróconego krzesła. Twarz miał czerwoną i zaciętą.
Nowo przybyły. Wysoki, dobrze ubrany, w garniturze i pod krawatem. Buty czarne i błyszczące. Spojrzał na chłopca i jego twarz przybrała dziwny wyraz.
– Cześć, Brianie – powiedział cicho.
– Uważaj! – krzyknął Brian.
Za późno. Pięść wuja, stwardniała od lat pracy w kopalni, trafiła mężczyznę w twarz, obaliła na podłogę. W pierwszej chwili Brian pomyślał, że zaraz zacznie się bójka, jedna z takich jak przed barem w sobotnią noc, ale nie, nie tym razem. Przybysz dotknął policzka, popatrzył na krew, podniósł się.
– W porządku, Seamusie, może na to zasłużyłem. Jednak raz wystarczy. Opuść ręce, człowieku, i okaż trochę inteligencji. Widziałem chłopca, a on mnie. Co się stało, to się nie odstanie. Chodzi mi o jego przyszłość, nie o przeszłość.
– Tylko popatrzcie na nich – mruknął dziadek, powstrzymując kaszel. – Jak dwa miedziaki, z tymi rudymi włosami w ogóle.
Nagle uspokoił się i zamachał rękami, sypiąc skry z papierosa.
– Wracaj do swojego pokoju, chłopcze! Nie masz tu czego szukać ani słuchać. Zmykaj, zanim ci przyłożę.
Rozbity, oszołomiony, dryfujący w czasie. Wspomnienia, dawno przebrzmiałe, oderwane. Otoczony i zamknięty przez mrok. Dlaczego wciąż jest ciemno? Paddy Delaney. Jego ojciec.
Jak przezrocza w kinie, szybko przeskakujące, zbyt szybko, by zobaczyć, co się dzieje. Ciemność. Migawki, nagle znów wyraźne.
Głośny huk, okno przed nim większe niż jakiekolwiek oglądane przedtem, większe nawet od wystawy sklepowej. Mocno chwycił mężczyznę za rękę. Przestraszony, to wszystko było takie dziwne.
– To nasz samolot – powiedział Patrick Delaney. – Ten duży i zielony, z garbem na górze.
– Boeing 747-8100. Widziałem prospekt. Możemy do niego wejść?
– Wkrótce. Jak tylko go zapowiedzą. Pierwsi wejdziemy na pokład.
– I nie wrócę już do Tary?
– Tylko jeśli zechcesz.
– Nie. Nienawidzę ich.
Pociągnął nosem i otarł go wierzchem dłoni. Spojrzał na wysokiego mężczyznę obok.
– Znałeś moją mamę?
– Znałem ją bardzo dobrze. Chciałem się z nią ożenić, ale z pewnych powodów nie mogliśmy wziąć ślubu. Zrozumiesz to, kiedy będziesz starszy.
– Ale... jesteś moim ojcem?
– Tak, Brianie, jestem twoim ojcem.
Zadawał to pytanie już wiele razy, nigdy naprawdę nie wierząc, że otrzyma prawdziwą odpowiedź. Jednak tutaj, na lotnisku z czekającym zielonym samolotem, w końcu uwierzył. Pod wpływem ulgi coś jakby rosło mu w piersi, wypełniało go, aż w końcu łzy nabiegły mu do oczu i popłynęły po twarzy.
– Nigdy, nigdy nie chcę wracać.
Ojciec klęczał przy nim, obejmując go tak mocno, że Brian ledwie mógł oddychać, ale tak było dobrze. Wszystko było dobrze. Uśmiechnął się i posmakował słonych łez, śmiejąc się i płacząc jednocześnie i nie mogąc przestać.
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Erin Snaresbrook była zmęczona, kiedy dzień później weszła na salę operacyjną. A jednak na widok Briana zapomniała o znużeniu. Tyle już zrobiono, ale tyle jeszcze pozostało do zrobienia. Zniszczona tkanka mózgowa, głównie istota biała, została usunięta.
– Zamierzam zacząć serię implantacji – powiedziała do siebie prawie szeptem. Mówiła do magnetofonu, nie do osób obecnych na sali. Czułe mikrofony wychwycą jej słowa, obojętnie, czy wypowiedziane cicho, czy głośno, zapiszą wszystko. – Cała obumarła tkanka została usunięta. Patrzę na przecięty fragment istoty białej. To obszar, na którym zostały przerwane aksony wielu neuronów. Proksymalny koniec każdego przeciętego nerwu nadal jest żywy, gdyż znajduje się w pobliżu komórki nerwowej. Jednak dystalny, drugi koniec aksonu, który łączy się z synapsami innych komórek, obumarł w wyniku odcięcia od pokarmu i energii. Tak więc należy użyć dwóch różnych technik. Utworzyłam zwoje na powierzchni równo przeciętych fragmentów istoty białej. Na tych zwojach umieszczono elastyczne mikrochipy PPEN. Komputer pamięta każdy zwój, tak więc będzie wiedział, gdzie znajduje się każdy chip. Komórki tkanki łącznej przytrzymają je na miejscu. Najpierw zostaną wyzwolone włókna proksymalne, które połączą się z wprowadzonymi przeze mnie mikrochipami. Każdy ucięty akson będzie powleczony białkiem stymulującym wzrost. Na powierzchni chipów znajdują się czynne chemicznie miejsca, które uaktywnione bodźcem elektrycznym przyciągną do siebie rosnące aksony. Właśnie to zamierzam teraz zrobić.
Mówiąc to, włączyła aparat i kazała mu wyciągnąć ramiona ku otwartej czaszce, a potem opuścić je. Maszyna powoli rozcapierzyła maleńkie palce, wolno przesuwając je w dół. Moc obliczeniowa komputera była tak wielka, że każdy z mikroskopijnych paluszków był osobno kontrolowany. Ich czubki nie zawierały obiektywów, które wymagałyby większych ilości światła, aby stworzyć obraz. Obiektywy były umocowane na innych palcach. Widziany przez nie obraz był przesyłany do komputera, który porównywał go z innymi, tworząc trójwymiarowy model odsłoniętego mózgu. Wici opuściły się jeszcze bardziej, niektóre wolniej od innych, aż znalazły
się tuz nad powierzchnią tkanki, rozpostarte tak, że zasłaniały ją przed oczami chirurga.
Snaresbrook odwróciła się do monitora i poleciła
– Niżej. Stop. Niżej. Trochę wyżej. Dość.
Teraz widziała to samo co komputer Obraz uszkodzonych powierzchni, który mogła powiększyć albo zmniejszyć, żeby uzyskać ogólny widok.
– Zacznij spryskiwać – rozkazała
Co dziesiąta wić była pustą maleńką rurką z elektronicznie sterowanym zaworem na końcu. Roztwór mikroskopijnie drobnych kropli, przechodzących przez maleńkie otwory, zaczął pokrywać powierzchnię operowanego mózgu.
– Przyciemnić światła – powiedziała Snaresbrook i lampy nad jej głową przygasły.
Maszyna zakończyła zadanie i przestała spryskiwać. Wybrawszy najniżej położony obszar rany, Snaresbrook posłała maleńką porcję ultrafioletu przez cienkie jak włos włókna optyczne. Widoczną na ekranie powierzchnię mózgu pokryły migoczące punkciki.
– Zakończenia nerwowe zostały pokryte warstewką elektroluminescencyjną. W świetle UV emitują dość fotonów, żeby je zidentyfikować. Tylko te nerwy, które nie obumarły, dają reakcję aktywowaną przez UV. Następnie rozmieszczę implanty.
Implanty, specjalnie wyprodukowane w kształtach dopasowanych do powierzchni mózgu Briana, znajdowały się w pojemniku wypełnionym roztworem soli fizjologicznej. Otwarty pojemnik stał na stole obok głowy pacjenta. Cienkie wici niezwykle ostrożnie opuściły się do środka.
– Te implanty PPEN-ów są indywidualnie wytwarzane. Każdy składa się z warstewek elastycznego organicznego polimeru o właściwościach półprzewodnika. Są elastyczne i rozciągliwe, ponieważ uszkodzone komórki mózgu zmieniły się trochę od czasu, gdy mierzono je przed wyprodukowaniem mikrochipów. Oto, co nastąpi potem: Chipy wyglądają podobnie, ale oczywiście me są identyczne. Komputer mierzył i zaprojektował każdy z nich tak, aby dokładnie pasował do wybranego miejsca odsłonietęgo mózgu. Teraz może je rozpoznać i ulokować każdy na właściwym miejscu. Każdy mikrochip ma kilka włókien optycznych, które połączą się z sąsiednimi chipami, zwiększając liczbę sygnałów przesyłanych między różnymi częściami mózgu Jeśli dobrze przyjrzeć się górnej powierzchni chipów, można dostrzec na każdym z nich nóżkę wejscia-wyjscia. Znaczenie
tego wyjaśnię w trakcie następnej operacji. Ta faza zostanie zakończona, kiedy wszystkie dziesięć tysięcy implantow znajdzie się na miejscu. Teraz rozpocznę ten proces.
Chociaż Snaresbrook nadzorowała operację, to komputer kontrolował implanty, jego palce poruszały się tak szybko, że nie można było pochwycić okiem ich ruchu. Potem cofnęły się i dopiero wtedy Snaresbrook się odprężyła. Wyprostowała się i przeszył ją ból, jakby kłuto ją nożem. Zignorowała to.
– Teraz rozpoczęła się następna faza, proces łączenia. Powierzchnie chipów to zmodyfikowana aktywna matryca stosowana w wyświetlaczach. Chodzi o to, aby każdy półprzewodnik, aktywowany przez luminescencję, zidentyfikował żywy nerw. Wtedy dochodzi do fizycznego kontaktu. Mikrochipy są pokryte odpowiednimi hormonami wzrostu, pod wpływem których włókna nerwowe tworzą synapsy z tranzystorami wejściowymi. Znaczenie tych połączeń uwidoczni się w następnej fazie wprowadzania implantów. Każde obumarłe włókno dystalne musi być zastąpione przez genetycznie zmodyfikowaną komórkę, która ma dać początek nowemu aksonowi w otoczce starej komórki. Tak więc nowe synapsy zastąpią stare, obumierające nerwy dystalne Jednocześnie ze wzrostem aksonów rozrosną się dendryty, które wejdą w kontakt z centrami aktywności na mikrochipach.
Operacja trwała prawie dziesięć godzin. Chirurg obserwowała ją przez cały czas.
Kiedy maszyna wykonała ostatnie połączenie, Snaresbrook poczuła obezwładniające znużenie. Zachwiała się i wychodząc z pomieszczenia, musiała przytrzymać się framugi. Po operacji Brian wymagał nieustannej obserwacji i opieki, ale tym mogły się zająć pielęgniarki.
Łatanie mózgu Briana było wyczerpującym zajęciem, a miała jeszcze innych pacjentów oraz inne operacje do przeprowadzenia. Zmieniła swój plan zajęć, pozostawiając sobie tylko najważniejsze przypadki, prosząc o pomoc najlepszych chirurgów i otrzymując ją. Mimo to już od kilku dni pracowała przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Głos jej drżał, gdy komentowała ostatnie czynności operacji. Biurowy komputer zapisze je i przetłumaczy. Dzięki deksedrynie jakoś przetrwa ten dzień. Nie najlepszy pomysł, ale nie miała wyboru.
Skończyła, ziewnęła i przeciągnęła się.
– Koniec raportu. Włącz interkom. Madeline. Komputer przyjął nowe polecenie i połączył ją z sekretarką.
– Tak, pani doktor.
– Poproś teraz panią Delaney. Zatarła dłonie i się wyprostowała.
– Włącz się i zapisz wszystko jako plik Doily Delaney – powiedziała, a potem sprawdziła, czy zapalił się mały czerwony wskaźnik w podstawce lampy biurowej. Otworzyły się drzwi i Snaresbrook uśmiechnęła się do nieśmiało wchodzącej kobiety.
– To bardzo miło, że zechciała pani przyjść – powiedziała chirurg, powoli wstając i wskazując przybyłej krzesło po drugiej stronie biurka. – Proszę usiąść wygodnie, pani Delaney.
– Doily, jeśli można, pani doktor. Czy może mi pani powiedzieć, jak on się czuje?
Jej głos był spięty, jakby z trudem nad nim panowała. Chuda kobieta o przenikliwym spojrzeniu, oburącz ściskająca dużą torebkę, którą trzymała na kolanach jak tarczę.
– Bez zmian, Doily, od naszej wczorajszej rozmowy. Żyje i musimy dziękować za to losowi. Jednak jest ciężko ranny i miną tygodnie, może nawet miesiące, zanim poznamy ostateczny wynik operacji. Dlatego potrzebuję twojej pomocy.
– Nie jestem pielęgniarką, pani doktor. Nie wiem, co mogłabym zrobić. – Poprawiła torebkę na kolanach, chowając się za tarczą. Była przystojna, lecz wyglądałaby lepiej, gdyby kąciki jej ust nie były tak mocno wygięte w dół. Wyglądała jak ktoś, z kim świat nie obszedł się najlepiej, o co miała do niego żal. – Mówi pani, że potrzebna jest moja pomoc, tymczasem ja nie mam pojęcia, co stało się Brianowi. Ten, kto do mnie dzwonił, powiedział tylko, że w laboratorium był wypadek. Miałam nadzieję, że pani powie mi coś więcej. Kiedy będę mogła go zobaczyć?
– Gdy tylko będzie to możliwe. Jednak musi pani zrozumieć, że Brian doznał poważnych obrażeń głowy. Istota biała mózgu została w znacznym stopniu uszkodzona. Wynikiem będzie... częściowa utrata pamięci. Można mu pomóc, jeżeli znajdę sposób, aby obudzić w nim wczesne wspomnienia. Dlatego potrzebuję więcej informacji o pani synu...
– Pasierbie – poprawiła stanowczo. – Patrick i ja adoptowaliśmy go.
– Nie wiedziałam, przepraszam.
– Niepotrzebnie, pani doktor, nie ma powodu. To żadna tajemnica. Brian jest rodzonym synem Patricka. Zanim się poznaliśmy, zanim opuścił Irlandię, miał... romans z miejscową dziewczyną, matką Briana.
Doily wyjęła koronkową chusteczkę, otarła nią dłonie i wepchnęła z powrotem do torebki, którą zamknęła z trzaskiem.
– Chciałabym dowiedzieć się o tym czegoś więcej, pani Delaney.
– Dlaczego? To stare dzieje i nic nikomu do tego. Mój mąż nie żyje już od dziewięciu lat. Jeszcze zanim umarł, rozeszliśmy się. Rozwód. Mieszkałam u mojej rodziny w Minnesocie. Nie kontaktowaliśmy się ze sobą. Nawet nie wiedziałam, że Paddy jest chory, nikt mnie nie zawiadomił. Rozumie pani moje rozgoryczenie. Dowiedziałam się, że coś jest nie tak z jego zdrowiem dopiero wtedy, kiedy Brian zadzwonił i zawiadomił mnie o pogrzebie. Tak więc, jak pani widzi, wszystko to już przeszłość.
– Bardzo mi przykro słyszeć o waszym rozwodzie. Jednak, chociaż to smutne, w niczym nie zmienia faktów z wcześniejszego życia Briana. Dlatego musi mi pani o nich opowiedzieć. Muszę poznać szczegóły z dzieciństwa Briana. Teraz, kiedy pani mąż nie żyje, jest pani jedyną osobą na świecie, która może udzielić mi tych informacji. Mózg Briana został poważnie uszkodzony, w znacznej części zupełnie zniszczony. Potrzebna mu pani pomoc, aby odzyskać pamięć. Przyznaję, że znaczna część wykonywanych przeze mnie zabiegów ma charakter eksperymentalny i jeszcze nigdy ich nie stosowano. Jednak to jego jedyna szansa. Aby jej nie stracić, muszę wiedzieć, gdzie i czego szukać. Problem polega na tym, że aby przywrócić Brianowi pamięć, muszę odtworzyć rozwój jego osobowości od dziecka. Ogromną strukturę ludzkiego umysłu można odbudować jedynie od podstaw. Niektóre koncepcje i myśli mają sens dopiero wtedy, kiedy opierają się na myśleniu niższego szczebla. Będziemy musieli zrekonstruować jego umysł – jego osobowość – w takiej kolejności, w jakiej została uformowana, zaczynając od dzieciństwa. Tylko pani może mi w tym pomóc. Czy pomoże mu pani odzyskać przeszłość w nadziei, że zapewni mu to jakąś przyszłość? Doily mocno zacisnęła usta, aż zbielały jej wargi. Zadrżała.
Erin Snaresbrook cierpliwie czekała, nie odzywając się.
– To było dawno temu. Brian i ja nie utrzymywaliśmy kontaktów. Jednak to ja go wychowałam, a starałam się zrobić to jak najlepiej. Nie widziałam go do pogrzebu...
Znów wyjęła chusteczkę, otarła nią kąciki oczu, schowała i wyprostowała się.
– Wiem, że to dla ciebie bardzo trudne, Doily. Jednak to niezwykle, niezmiernie ważne, żebym poznała te fakty. Czy mogę zapytać, gdzie poznałaś męża?
Doily westchnęła, a potem niechętnie skinęła głową.
– Na uniwersytecie stanowym w Kansas. Paddy przyjechał tam z Irlandii, jak pani wie. Wykładał na uniwersytecie. Na wydziale pedagogiki. Ja także, uczyłam planowania rodziny. Na pewno pani wie, w końcu ludzie uświadomili sobie, że wszystkie nasze problemy ze środowiskiem są spowodowane przez przeludnienie, tak więc ten przedmiot nie jest już zakazany w szkołach. Paddy był matematykiem, bardzo dobrym, nawet za dobrym jak na nasz college. Miał kontrakt z nowo powstającą uczelnią w Teksasie, a w Kansas wykładał tylko czasowo. Taką miał umowę. Nie chcieli go stracić, więc załatwili mu to. Nie zrobili tego z dobrego serca, tylko we własnym interesie. Był bardzo samotny, nie miał żadnych przyjaciół. Wiem, że okropnie tęsknił za Dublinem. Tak to ujmował, kiedy o tym mówił: okropnie. Chociaż rzadko o tym wspominał. Uczył młodzież, która wybierała jego przedmiot tylko ze względu na punkty i wcale nie interesowała się matematyką. Nienawidził tego zajęcia. Po pewnym czasie zaczęliśmy chodzić ze sobą. Zwierzał mi się i wiedziałam, że dobrze się czuje w moim towarzystwie. Nie wiem, dlaczego mówię pani o tym wszystkim. Może dlatego, że jest pani lekarką. Trzymałam to w sobie, nigdy nikomu o tym nie opowiadałam. Patrząc wstecz, teraz, kiedy on nie żyje, mogę w końcu powiedzieć to głośno. Nie... nie sądzę, żeby kiedykolwiek mnie kochał. Po prostu lubił mieć mnie przy sobie. Demografia w znacznym stopniu opiera się na matematyce, więc rozumiałam go, kiedy mówił o swojej pracy. Wprawdzie szybko się gubiłam, ale zdawał się tego nie zauważać. Sądzę, że po prostu widział we mnie miłą towarzyszkę. Z początku nie miało to dla mnie znaczenia. Kiedy poprosił, żebym za niego wyszła, ochoczo skorzystałam z okazji. Miałam wtedy trzydzieści dwa lata i nie robiłam się młodsza. Zna pani to powiedzenie, że jeśli dziewczyna nie wyszła za mąż do trzydziestki, to już nie wyjdzie. Tak więc przyjęłam jego oświadczyny. Próbowałam zapomnieć o szkolnych marzeniach o romantycznej miłości. W końcu nawet aranżowane małżeństwa bywają udane. Trzydzieści dwa lata to poważny wiek dla dziewczyny. Co do niego, jeżeli kogoś kochał, to tylko tamtą. Nie żyła, ale to nie miało żadnego znaczenia.
– Czy mówił coś o swoim poprzednim związku z tamtą dziewczyną w Irlandii?
– Oczywiście. Po dorosłym mężczyźnie nie oczekuje się, że będzie prawiczkiem. Nawet w Kansas. Był bardzo przystojny i otwarty. Wiedziałam, że byli sobie bardzo, bardzo bliscy, ale ten romans dawno się skończył. Początkowo nie wspominał o chłopcu. Jednak zanim poprosił mnie o rękę, opowiedział mi, co zdarzyło się w Irlandii. Wszystko. Nie mówię, że byłam zachwycona, ale stało się, więc pogodziłam się z tym.
– Co wiedziała pani o Brianie?
– Tylko tyle, ile powiedział mi Paddy, a więc bardzo mało. Zaledwie jego imię oraz że mieszkał z matką w jakiejś małej wiosce. Nie chciała mieć nic wspólnego z Paddym, o co miał do niej żal. Jego listy wracały nie otwierane. Kiedy próbował posyłać jej pieniądze dla chłopca, nie przyjmowała ich. Wysłał je nawet do księdza, żeby ten dał chłopcu, ale i tak ich nie przyjęła. Paddy nie chciał ich z powrotem, przekazał je na rzecz Kościoła. Kapłan pamiętał o tym, więc kiedy dziewczyna umarła, napisał o tym do Paddy'ego. Mąż bardzo to przeżył, chociaż starał się tego nie okazywać. Zaczął więcej pracować, żeby zapomnieć. Wtedy właśnie poprosił mnie o rękę. Jak już mówiłam, dobrze znałam motywy, jakimi się kierował. Nawet jeśli miałam mu je za złe, nic nie mówiłam. Ona nie żyła, a my byliśmy małżeństwem i tylko to się liczyło. Nawet przestaliśmy o tym rozmawiać. Dlatego ten paskudny list tak mną wstrząsnął. Paddy powiedział, że musi sprawdzić, co się dzieje, a ja się nie sprzeciwiałam. Kiedy wrócił z tej pierwszej podróży do Irlandii, nigdy nie widziałam go tak rozgniewanego. Przeszłość nie miała już żadnego znaczenia, liczył się tylko chłopiec. Kiedy Paddy powiedział mi, że zamierza go adoptować, natychmiast się zgodziłam. Nie mieliśmy własnych dzieci, nie mogliśmy mieć ze względu na problemy z płodnością. Nie mogliśmy pozwolić, aby osierocony chłopczyk dorastał w jakiejś nędznej budzie na końcu świata.
– Byłaś w Irlandii?
– Nie musiałam. Wiedziałam, co tam zastanę. Miesiąc miodowy spędziliśmy w Acapulco. Ten brud. Ludzie powinni zrozumieć, że Stany Zjednoczone to przyjemne miejsce, o wiele lepsze od wszystkich tych obcych krajów. Ponadto do tego czasu Paddy rozpoczął pracę na nowym uniwersytecie, gdzie zarabiał dwa razy więcej niż w Kansas. I dobrze, bo irlandzkim krewniakom chłopca musieliśmy zapłacić sporą sumkę. Jednak warto było, żeby uchronić chłopaka przed takim życiem. Paddy dopiął swego, a nie było to łatwe. Trzy razy był w Irlandii, zanim wszystko załatwił. Kiedy pojechał ostatni raz, przygotowałam pokój dla chłopca. Paddy miał tam przyjaciela, Seana jakiegoś-tam, z którym chodził do szkoły. Ten Sean został prawnikiem – tam nazywali go radcą prawnym. Paddy musiał iść do sądu, stanąć przed sędzią. Pierwsze, o co zapytano, to czy nasze małżeństwo jest katolickie. Nie mielibyśmy szans na adopcję, gdyby było inaczej. Upokarzające badania w celu ustalenia ojcostwa. Jednak w końcu okazało się, że było warto. Samolot spóźnił się parę godzin, ale ja czekałam na lotnisku. Wydawało mi się, że wysiedli na samym końcu. Nigdy nie zapomnę tamtej chwili. Paddy był taki zmęczony – a chłopiec! Blady jak ściana, chyba nigdy w życiu nie był na słońcu. Chudy, rączki jak patyczki sterczące z brudnej kurtki. Pamiętam, że rozglądałam się, niemal wstydząc się, że ktoś może zobaczyć mnie z tak nędznie ubranym dzieckiem.
Snaresbrook powstrzymała ją, unosząc rękę i ponownie sprawdziła, czy komputer rejestruje rozmowę.
– Dobrze pamiętasz ten moment, Doily?
– Nigdy go nie zapomnę.
– Zatem musisz opowiedzieć mi o tym w najdrobniejszych szczegółach. Dla dobra Briana. Jego pamięć uległa... powiedzmy uszkodzeniu. Zachował wspomnienia, ale musimy mu je przypomnieć.
– Nie rozumiem.
– Pomożesz mi, nawet jeśli nie rozumiesz?
– Jeżeli pani chce, pani doktor. Skoro pani mówi, że to takie ważne. Przywykłam przyjmować różne rzeczy na wiarę. Paddy był głową rodziny. A Brian... myślę, że obaj patrzyli na mnie z góry, chociaż nigdy tego nie mówili. Jednak to się czuje.
– Doily, daję ci słowo, że jesteś jedyną osobą na świecie, która może teraz, w tej chwili, pomóc Brianowi. Nikt nie patrzy na ciebie z góry. Musisz wskrzesić te wspomnienia. Musisz opisać wszystko, tak jak to pamiętasz. Każdy szczegół.
– No cóż, jeśli pani twierdzi, że to takie ważne i może mu pomóc, postaram się.
Wyprostowała się, podjąwszy decyzję.
– Kiedy był mały, był mi bardzo drogi. Odsunął się ode mnie dopiero wtedy, gdy dorósł. Jednak myślę, a nawet wiem, że byłam mu potrzebna.
Obaj byli bardzo zmęczeni, kiedy szli ku niej, Paddy trzymał chłopca za rękę. Ojciec i syn – trudno było nie zauważyć tych rudych włosów ze złocistym połyskiem.
– Muszę odebrać bagaże – powiedział Paddy. Szorstki nie ogolony policzek, kiedy ją pocałował. – Uważaj na niego.
– Jak się masz, Brianie? Jestem Doily.
Spuścił głowę, odwrócił się, milczał. Za mały jak na ośmiolatka. Wyglądał najwyżej na sześć lat. Chudy i niedomyty. Z pewnością kiepskie jedzenie i jeszcze gorsze nawyki. Już ona się tym zajmie.
– Przygotowałam ci pokój. Spodoba ci się. Odruchowo wyciągnęła rękę i chwyciła go za ramię. Poczuła, jak zadrżał i odsunął się. To nie będzie łatwe. Zmusiła się do uśmiechu, próbując nie okazywać jak niezręcznie się czuje. Dzięki Bogu, wrócił Paddy z bagażami.
Kiedy samochód ruszył, chłopiec niemal natychmiast zasnął na tylnym siedzeniu. Paddy ziewnął, a potem przeprosił.
– Nie szkodzi. Miałeś ciężką podróż?
– Tylko długą i nużącą. A także, jak wiesz – spojrzał przez ramię na Briana – pod wieloma względami trudną. Opowiem ci o tym wieczorem.
– Co to za problem z paszportem, o którym wspominałeś przez telefon?
– Biurokratyczne bzdury. Chodziło o to, że mam irlandzkie pochodzenie i jestem naturalizowanym Amerykaninem, a Brian wciąż jest Irlandczykiem, chociaż zaświadczenie o adopcji powinno wystarczyć. Jednak nie zdaniem amerykańskiego konsula w Dublinie. Znajdowali wciąż nowe formularze, które musiałem wypełniać, i w końcu łatwiej było załatwić
Brianowi irlandzki paszport i wyjaśnić wszystko tutaj.
– Zrobimy to od razu. Jest już amerykańskim chłopcem i nie potrzebuje cudzoziemskiego paszportu. I mam dla ciebie niespodziankę. Urządziłam wolny pokój tak, jak planowaliśmy. Łóżko,
małe biurko, kilka ładnych obrazków. Spodoba mu się.
Brian nienawidził tego obcego miejsca. Z początku był zbyt zmęczony, żeby o tym myśleć. Obudził się, kiedy ojciec wnosił go do domu. Zjadł jakąś dziwnie smakującą zupę i chyba zasnął przy stole. Kiedy rano się obudził, krzyknął ze strachu na widok obcego otoczenia. Jego pokój, większy od saloniku w Irlandii. Znajomy świat zniknął – nawet jego ubranie. Spodenki, koszula, kamizelka zniknęły, kiedy spał. Szare i czarne rzeczy
zastąpiono nowymi, w jaskrawych kolorach. Długie spodnie. Zadrżał, kiedy otworzyły się drzwi. Podciągnął kołdrę. Jednak to był jego ojciec, bo uśmiechał się lekko, jak zawsze.
– Dobrze spałeś? Kiwnął głową.
– Doskonale. Weź prysznic. Jest tam, działa tak samo jak ten w hotelu w Dublinie. I ubierz się. Po śniadaniu pokażę ci twój nowy dom.
Do prysznica trzeba było się przyzwyczaić i Brian nie był pewien, czy go lubi. Tam, w Tarze, wystarczała duża żeliwna wanna.
Kiedy poszli na spacer, wszystko wyglądało zbyt dziwnie, zbyt obco, żeby ogarnąć myślą te widoki. Słońce było za gorące, powietrze za wilgotne. Domy miały dziwaczne kształty, samochody były za duże i jechały po niewłaściwej stronie drogi. Nowy dom był dziwnym miejscem. Chodnik był zbyt równy. I wszędzie wokół woda, żadnych wzgórz czy drzew. Tylko płaski, mętny ocean i te wszystkie pływające po nim metalowe rzeczy. Po co? Dlaczego nie mieszkali na stałym lądzie? Kiedy wylądowali na tamtym wielkim lotnisku, przesiedli się na inny samolot, przelecieli nad stanem Teksas – tak mówił ojciec – żeby dostać się tutaj, do tego bezkresnego i pustego miejsca. Przyjechali tu z lotniska i zaparkowali samochód.
– Nie podoba mi się tutaj – powiedział cicho do siebie, ale Paddy usłyszał.
– Trzeba się przyzwyczaić.
– Na środku oceanu!
– Niezupełnie.
Paddy wskazał cienką brązową linię na horyzoncie; drżała w rozgrzanym powietrzu.
– To brzeg lądu.
– Tu nie ma drzew – rzekł Brian, rozglądając się po nowym otoczeniu.
– Przed centrum handlowym rośnie kilka drzew – powiedział ojciec.
Brian nie dał się przekonać.
– To nie są prawdziwe drzewa, rosną w beczkach. Wszystko nie tak. Dlaczego to miejsce nie jest na lądzie?
Przeszli przez miasteczko uniwersyteckie i otaczające je ulice. Przysiedli na ocienionej ławce z widokiem na morze. Paddy powoli nabił fajkę i zapalił ją, zanim odpowiedział.
– Niełatwo to wyjaśnić, jeśli nie znasz dobrze tego kraju i tutejszej sytuacji. Skoro o tym mowa, wszystko jest kwestią polityki. W Stanach Zjednoczonych przepisy regulują sprawy funduszy na badania naukowe prowadzone na uczelniach – kto może i nie może w nie inwestować. Wiele naszych dużych firm uważa, że zostajemy w tyle za Japonią, gdzie rząd współpracuje z przemysłem, wspólnie finansując badania. Nie mogły zmienić przepisów, -więc trochę je nagięły. Tutaj, trzy mile od brzegu, teoretycznie znajdujemy się poza zasięgiem praw stanowych i federalnych. Ten uniwersytet, zbudowany na starych szybach naftowych i sztucznie usypanej wysepce, jest ukierunkowany komercyjnie. Nie oszczędzali na łowcach głów, kiedy szukali wykładowców i uczniów.
– Łowcy głów żyją na Nowej Gwinei, zabijają ludzi, ucinają im głowy, wędzą je i zmniejszają. Tutaj też ich macie?
Paddy uśmiechnął się na widok zaniepokojonej miny chłopca i wyciągnął rękę, żeby rozwichrzyć mu włosy. Brian się odsunął.
– Inny rodzaj łowców głów. Tak nazywamy tych, którzy proponują duże pieniądze za
przejście do innej pracy. Albo fundują duże stypendia, żeby ściągnąć najlepszych studentów.
Brian przetrawił te informacje, mrużąc oczy w odbijającym się od wody słońcu.
– Jeśli ściągnęli cię tu łowcy głów, musisz być nadzwyczajny?
Paddy się uśmiechnął. Spodobało mu się rozumowanie Briana.
– Hmm, chyba tak, skoro tu jestem.
– A co robisz?
– Jestem matematykiem.
– Dwanaście plus siedem to dziewiętnaście, jak w szkole?
– Od tego się zaczyna, a później robi się to bardziej skomplikowane i ciekawsze.
– Na przykład?
– Na przykład po arytmetyce jest geometria. A po niej algebra i rachunek prawdopodobieństwa. Jest też teoria liczb, będąca czymś w rodzaju głównego nurtu matematyki.
– Co to jest teoria liczb?
Paddy uśmiechnął się, widząc poważną minę chłopca i już chciał zbyć go byle czym, ale się rozmyślił. Brian wciąż zadziwiał go niezwykłymi wiadomościami. Sprawiał wrażenie bystrego chłopca, który uważa, że wszystko można zrozumieć, jeśli zadaje się właściwe pytania. Tylko jak wyjaśnić problemy matematyki wyższej ośmiolatkowi? No cóż, najlepiej krok za krokiem.
– Umiesz mnożyć?
– Pewnie, to fajne. Na przykład 14 razy 15 daje 210, tak samo jak 6 razy 35 i 5 razy 42.
– Jesteś pewny?
– Oczywiście. Ponieważ tyle samo jest 2 razy 3 razy 5 razy 7. Lubię 210, ponieważ składa się z czterech krągłych liczb.
– Krągłych liczb? To irlandzkie określenie?
– Nie. Sam je wymyśliłem – odparł dumnie chłopiec. – Krągłe to takie liczby, które nie mają par. Jak 5 i 7. Albo większe, jak 821 i 823. Lub 1721 i 1723. Sporo dużych liczb występuje w takich parach.
Paddy pojął, że ”krągłymi” Brian nazywał liczby pierwsze. Czy ośmiolatek powinien już znać liczby pierwsze? Czy uczą ich tego w szkole? Nie pamiętał.
Była jedenasta wieczorem, kiedy Doily wyłączyła telewizor.
Znalazła Paddy'ego w kuchni. Fajka mu zgasła, a on siedział, patrząc w mrok za oknem.
– Idę spać – powiedziała.
– Czy wiesz, czego dokonał Brian? Samodzielnie. W wieku ośmiu lat. Odkrył liczby pierwsze. I nie tylko. Najwyraźniej opracował kilka bardzo skutecznych metod znajdowania liczb pierwszych.
– Jest bardzo poważnym chłopcem. Nigdy się nie uśmiecha.
– Nie słuchasz mnie. Jest bardzo bystry. Co więcej, ma wyczucie matematyczne, coś, czego brakuje większości moich studentów.
– Skoro tak uważasz, niech zrobią mu w szkole test na iloraz inteligencji. Jestem zmęczona. Porozmawiamy o tym rano.
– Test na IQ jest zbyt zorientowany kulturowo. Może później, kiedy pobędzie tu jakiś czas. Porozmawiam o tym z jego nauczycielami, kiedy zawiozę go do szkoły.
– Nie, nie pierwszego dnia! Musi przyzwyczaić się, oswoić. I czas, żebyś pomyślał o twoich wykładach. Jutro sama zawiozę go do szkoły. Widzisz, wszystko będzie dobrze.
Brian nienawidził szkoły. Od pierwszej chwili. Nienawidził wielkiego, grubego, czarnoskórego dyrektora. Tutaj nazywano go pryncypałem. Wszystko było inne. Obce. I śmiali się z niego, od początku. Przez nauczycielkę.
– Tu będziesz siedział – powiedziała, niedbałym machnięciem ręki wskazując rząd ławek.
– W czeciej?
– Tak, w trzeciej. Jednak musisz wymawiać to poprawnie. W trzeciej. – Czekała, uśmiechając się nieszczerze. – Powiedz ”trzy”, Brianie.
– Czy.
– Nie, czczy to inne słowo. Trzy.
Wtedy dzieci zaczęły się śmiać, szepcząc do niego ”Czczy!”, kiedy nauczycielka nie widziała. Gdy dzwonek oznajmił koniec lekcji, Brian wyszedł na przerwę z innymi, ale opuścił budynek, zostawiając ich wszystkich.
– To był jego pierwszy dzień w szkole – mówiła Doily. – Uciekł po pierwszej lekcji. Dyrektor zadzwonił i strasznie się martwiłam. Dopiero po zmroku policja znalazła go i przywiozła do domu.
– Wyjaśnił, dlaczego uciekł? – zapytała Snaresbrook.
– Nigdy, to nie w jego stylu. Albo milczał, albo zadawał za dużo pytań. I nie był towarzyski. Właściwie jego jedynym przyjacielem był komputer. Można by pomyśleć, że powinien mieć go dość na lekcjach. No, wie pani, teraz wszystko jest skomputeryzowane. Tymczasem nie. Jak tylko wracał ze szkoły, zaraz do niego siadał. Nie tylko grał, ale tworzył programy w LOGO, języku, którego nauczył się w szkole. W dodatku bardzo dobre programy – tak twierdził Paddy. Chłopiec pisał programy, które pisały własne programy. Między Brianem a komputerem zawsze istniała jakaś niezwykła więź.
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Benicoff czekał na nią, kiedy Snaresbrook wyszła z sali operacyjnej.
– Ma pani wolną chwilę, pani doktor?
– Tak, oczywiście. Może mi pan opowiedzieć, co u was słychać. ..
– Moglibyśmy porozmawiać o tym w pani gabinecie?
– Dobry pomysł. Mam nowy automat do kawy, który chcę wypróbować. Właśnie dziś rano go przywieźli i zainstalowali.
Benicoff zamknął drzwi gabinetu, odwrócił się i uniósł brwi na widok mosiężnej machiny.
– Zdaje się, że mówiła pani o nowym automacie?
– Nowym dla mnie. To wspaniałe urządzenie musi mieć co najmniej dziewięćdziesiąt lat. Teraz już takich nie robią.
– Nie bez powodu!
Automat miał dwa metry wysokości oraz imponującą liczbę kurków, rurek, perforowanych płytek i cylindrów, a nad tym wszystkim rozsiadł się orzeł z brązu, z szeroko rozpostartymi skrzydłami. Para z głośnym sykiem wydobyła się ze sterczącej rurki, kiedy doktor Snaresbrook przekręciła dźwignię.
– Ekspresowa czy cappuccino? – zapytała, wsypując kawę do pojemnika z czarną rękojeścią.
– Ekspresowa z odrobiną cytryny.
– Widzę, że bywał pan w świecie. Tylko taka nadaje się do picia. Są jakieś wieści o rabusiach?
– Nie, jeszcze nie. FBI, policja oraz tuzin innych agencji pracuje nad tą sprawą dzień i noc. Sprawdzono każdy możliwy trop, dokładnie zbadano przebieg wydarzeń tamtej nocy. Mimo to od naszej ostatniej rozmowy nie odkryto niczego, co byłoby warte wzmianki. Dobra kawa. – Znów upił łyk i zaczekał, aż Snaresbrook napełni swój kubek. – Przykro mi to wyznać, ale nic więcej nie mam do powiedzenia. Mam nadzieję, że pani ma lepsze wieści o Brianie.
Erin Snaresbrook wpatrzyła się w parujący czarny płyn, pomieszała, rozpuszczając kolejną łyżeczkę cukru.
– Zasadniczo dobrą wieścią jest to, że jeszcze żyje. Jednak przecięte nerwy obumierają z każdym dniem. Prowadzę wyścig z czasem i na razie nie wiem, czy wygrywam, czy przegrywam. Jak już mówiłam, kiedy nerw obumiera, pozostaje rodzaj pustej rurki. Dlatego zaimplantowałam mu zarodkowe komórki mózgowe, aby urosły i zastąpiły martwe. Wstrzyknięto mu także niewielką ilość gamma-NGF, leku powodującego rozrost komórek nerwowych, który ma spowodować wypełnienie tych rurek aksonami. Technikę tę odkryli w 1990 roku badacze szukający sposobu leczenia urazów rdzenia kręgowego, które zawsze powodowały trwały paraliż. Teraz w wypadkach uszkodzeń mózgu stosujemy ten i jeszcze jeden lek, SRS, który znosi oporność dojrzałych komórek na kontakt z innymi włóknami nerwowymi.
Benicoff zmarszczył brwi.
– Skoro mózg potrafi robić takie rzeczy, dlaczego sam się nie naprawi?
– Słuszne pytanie. Większość innych tkanek regeneruje się sama albo pozwala robić to innym komórkom. Niech się pan zastanowi nad problemem zapamiętywania. Opiera się ono na określonych relacjach niewiarygodnie cienkich włókien nerwowych. Kiedy powstaje takie połączenie, musi w niemal nie zmienionej formie przetrwać dwadzieścia, pięćdziesiąt, a nawet dziewięćdziesiąt lat! Dlatego mózg wytworzył liczne bariery ochronne, niespotykane w innych tkankach i zapobiegające większości normalnych przemian. Wygląda na to, że zalety płynące z posiadania lepszej pamięci przeważyły nad korzyściami płynącymi ze zdolności do regeneracji. Powrót do zdrowia zajmie Brianowi sporo czasu. Najwolniejszą częścią tego procesu będzie odrastanie przeciętych włókien nerwowych. Potrwa to co najmniej kilka miesięcy, nawet przy podawaniu NGF-u, ponieważ nie odważymy się stosować dużych dawek. NGF powoduje rozrost również nie uszkodzonych komórek, co w razie przedawkowania może prowadzić do uszkodzenia sprawnej części mózgu! Nie wspominając już o ryzyku zachorowania na raka. Z tego powodu rekonwalescencja Briana będzie długotrwała.
– Kiedy rozpocznie pani tę terapię?
– Nie od razu, dopiero kiedy urosną nowe włókna nerwowe. Kiedy do tego dojdzie, będziemy musieli sprawdzić, jaką funkcję pełnią poszczególne komórki po obu stronach rany. Dopiero potem możemy przystąpić do łączenia odpowiednich par.
– Przecież muszą ich być miliony!
– I są, ale nie zamierzam zajmować się wszystkimi. Zacznę
od najłatwiejszych do znalezienia. Wiązki włókien nerwowych odpowiadające za najprostsze pojęcia, jakie zna każde dziecko. Pokażemy mu obrazki psów, kotów, krzeseł, okien – tysięcy takich przedmiotów. I za każdym razem będziemy sprawdzać aktywne włókna. – Po raz pierwszy zapomniała o chronicznym zmęczeniu,
porwana entuzjazmem. – Potem zajmiemy się słownictwem. Przeciętnie wykształcona osoba zazwyczaj używa około dwudziestu tysięcy słów. Kiedy zastanowić się nad tym, nie jest to tak dużo. Taśmę, na której są nagrane, można przesłuchać w ciągu jednego dnia, a potem zająć się związkami znaczeniowymi słów, grup, zdań.
– Proszę wybaczyć, pani doktor, ale nie widzę w tym żadnego sensu. Przecież już od kilku dni mówi pani do Briana – bez żadnych rezultatów. Wydaje się, że on nie słyszy.
– Tak się zdaje, ale Brian nie jest teraz sobą. To tylko uszkodzony mózg, zbiór oderwanych części. Musimy dowiedzieć się, co zawierają, i znowu je połączyć. Oto cel naszych obecnych działań. Jeśli mamy odtworzyć jego umysł, musimy najpierw cofnąć się w przeszłość i odzyskać wspomnienia, aby połączyć te fragmenty i stworzyć pomost między nimi. Pod tym względem dopisało nam szczęście. Sporo wiemy o pierwszych szkolnych latach Briana, które wywarły wielki wpływ na jego późniejsze życie. Dobrze, że wasi ludzie odnaleźli szkolnego psychologa, który obecnie naucza w Oregonie. Ten człowiek nazywa się Rene Gimelle. Spotkał Briana pierwszego dnia po przybyciu chłopca do szkoły i później widywał się z nim regularnie. Ponadto przeprowadził wiele rozmów z ojcem chłopca. Dostarczył nam wielu cennych wskazówek.
 
– Czy coś się stało, doktorze Gimelle? – zapytał Paddy, bezskutecznie usiłując ukryć niepokój. – Przyszedłem, jak tylko otrzymałem od pana wiadomość.
Gimelle uśmiechnął się i potrząsnął głową.
– Wprost przeciwnie, mam bardzo dobre wieści. Pamiętam, że kiedy ostatnio rozmawiałem z panem i pańską żoną, zalecałem cierpliwość, ponieważ Brian potrzebuje czasu, aby przyzwyczaić się do nowego życia. Każde dziecko, wyrwane z małego miasteczka w innym kraju i posłane na koniec świata, potrzebuje czasu, żeby oswoić się ze wszystkimi zmianami. Mówiąc to, byłem pewien, że Brian będzie miał kłopoty i przygotowywałem się na najgorsze. Wkrótce dowiedziałem się, że był dręczony i odrzucony przez swoich rówieśników w Irlandii, wyśmiewany jako – pan wybaczy – bękart. Co gorsza, po śmierci matki czuł się odepchnięty przez wszystkich bliskich. Widywałem się z nim raz na tydzień i pytałem, w czym mógłbym mu pomóc. Dobra wiadomość to ta, że potrzebuje coraz mniej pomocy. Przyznaję, że nie czuje się dobrze wśród kolegów, ale to z czasem minie. Jeśli chodzi o postępy w nauce, to nie mogłoby być lepiej. Przy niewielkim nacisku ze strony nauczycieli uzyskał bardzo dobre oceny ze wszystkich przedmiotów.
– ”Nacisk” brzmi bardzo groźnie. Co to oznaczało?
– Może w tym kontekście użyłem niewłaściwego słowa. Może lepszym byłaby ”motywacja”. Jak państwo wiecie, doświadczony nauczyciel stara się wynagradzać wzorowe zachowanie czy dobrze odrobione lekcje. Chodzi o dopingowanie ucznia, co okazuje się niezwykle skuteczną metodą. Odwrotne postępowanie – wykazywanie błędów – przynosi kiepskie rezultaty, jedynie zaszczepia poczucie winy, które zawsze działa demobilizująco.
W wypadku Briana kluczem do wszystkich problemów z nauką okazał się komputer. Widziałem zapisy. Państwo też mogą je obejrzeć, jeśli chcą. W ciągu kilku tygodni wiele dokonał...
– Zapisy? Obawiam się, że nie rozumiem.
Gimelle wiercił się niespokojnie, układając na blacie biurka spinacze do papieru.
– Nie ma w tym niczego niezwykłego czy nielegalnego. To normalna procedura w większości szkół – a tutaj, na UFE jest obowiązkowa. Musiał pan czytać o tym, podpisując umowę o pracę.
– Wątpię. Formularz miał ponad pięćdziesiąt stron zapisanych drobnym drukiem.
– A co powiedział o tym pana prawnik?
– Nic, ponieważ nie konsultowałem się z nim. W tym czasie byłem... powiedzmy, głęboko zestresowany. A więc twierdzi pan, że komputery wszystkich uczniów są nadzorowane, a wszystkie wprowadzone przez nich dane są monitorowane i zapisywane?
– To powszechnie przyjęta praktyka, bardzo użyteczne narzędzie diagnostyczne i edukacyjne. W końcu kiedyś zbierano zeszyty, żeby ocenić wypracowania. Można powiedzieć, że dziś robimy to samo poprzez dostęp do komputera ucznia.
– Nie sądzę. Oceniało się zeszyty, a nie pamiętniki. Jednak odeszliśmy od tematu. W wolnej chwili zastanowię się nad moralnym aspektem tej sprawy. Teraz mówimy o Brianie. I cóż ujawniły te tajne zapisy?
– Niezwykle oryginalny umysł. LOGO, jak pan wie, jest czymś więcej niż pierwszym językiem programowania, jakiego uczą się dzieci. Poprawnie zaimplementowany, jest bardzo elastyczny. Z przyjemnością stwierdziłem, że Brian nie tylko rozwiązał obowiązkowe zadania domowe, ale jeszcze usiłował napisać dodatkowy program, który obejmowałby wszystkie problemy. Stworzył własne bazy danych oparte na warunkach ”jeśli – to”. Na przykład jeśli była potrzebna odpowiedź, wprowadzał kilka linijek kodu, który później opracowywał. Bardzo łatwo zrobić to w LOGO, jeśli się wie jak, ponieważ język ten zawiera wszystkie potrzebne narzędzia. Kiedy inni uczniowie uczyli się kreślić obrazki przy użyciu graficznych poleceń LOGO, Brian znacznie ich wyprzedził. Zapisał i zindeksował każdy element graficzny, nadając mu zmienne parametry oraz współrzędne geometryczne. Jego programy rysują teraz udane karykatury innych uczniów, w tym i moją. Potrafią nawet zmieniać wyraz twarzy. Tak było w zeszłym tygodniu, lecz od tej pory zdążył je ulepszyć. Teraz postacie chodzą po ekranie i rozwiązują proste problemy.
Paddy miał o czym myśleć, kiedy wrócił wieczorem do domu.
 
Benicoff i Snaresbrook gwałtownie poderwali głowy, gdy drzwi otworzyły się z trzaskiem i do gabinetu wmaszerował generał Schorcht. Machnął pustym rękawem munduru, wycelowując wskazujący palec lewej ręki w lekarkę.
– Pani. Jeśli to pani jest doktor Snaresbrook, pójdzie pani ze mną.
Chirurg powoli odwróciła się i spojrzała na intruza. Musiała odchylić głowę, żeby spojrzeć w twarz wysokiemu generałowi. Nie zrobił na niej najlepszego wrażenia.
– Kim pan jest? – zapytała zimno.
– Powiedz jej – warknął Schorcht do Benicoffa.
– To generał Schorcht, który...
– Wystarczy. To kwestia obronności kraju i potrzebuję pani pomocy. Na oddziale intensywnej terapii leży pacjent, Brian Delaney, którego życiu zagraża niebezpieczeństwo.
– Doskonale zdaję sobie z tego sprawę.
– Nie chodzi o jego stan zdrowia, ale o zamach. – Benicoff chciał coś powiedzieć, ale generał uciszył go machnięciem ręki. – Później. Mamy mało czasu. Dyrektor szpitala poinformował mnie, że pacjent jest w zbyt ciężkim stanie, aby go teraz przenieść.
– Zgadza się.
– Zatem trzeba zmienić zapisy. Pójdzie pani ze mną i zrobi to.
Snaresbrook poczerwieniała. Nie przywykła, żeby ktoś zwracał się do niej w ten sposób. Zanim zdążyła
wybuchnąć, Benicoff szybko interweniował.
– Pani doktor pozwoli, że krótko wyjaśnię sytuację. Mamy poważne powody przypuszczać, że kiedy postrzelono Briana, zabito kilka innych osób. To sprawa bezpieczeństwa narodowego, inaczej nie byłoby tu generała. Jestem pewien, że uzyska pani dalsze wyjaśnienia, ale czy teraz mogę liczyć na pani pomoc?
Neurochirurdzy są przyzwyczajeni do podejmowania natychmiastowych działań, decydujących o życiu lub śmierci. Snaresbrook odstawiła kubek, obróciła się na pięcie i ruszyła w kierunku drzwi.
– Tak, oczywiście. Chodźcie za mną na oddział. Generał najwidoczniej nie zdobył przyjaciół, od kiedy wszedł do szpitala. Rozzłoszczona przełożona pielęgniarek z trudem dała się ugłaskać i przekonać o powadze sytuacji. Odprawiła inne pielęgniarki, a Snaresbrook zdołała zrobić to samo z dyżurnym lekarzem. Dopiero kiedy poszli, generał zwrócił się do siwowłosej pielęgniarki, która odpowiedziała mu równie zimnym spojrzeniem.
– Gdzie jest teraz pacjent? – zapytał.
Podeszła do konsoli kontrolnej i wskazała podświetlony numer.
– Tutaj. Na intensywnej terapii. Pokój 314.
– Czy są na tym piętrze jakieś puste sale?
– Tylko 330, ale to podwójny...
– Nieważne. Proszę zmienić dane na tablicy i w książce, tak by wskazywały, że Delaney leży w 330, a 314 jest pusta.
– To nie będzie łatwe...
– Niech pani to zrobi.
Usłuchała, chociaż niechętnie. Zanim skończyła wprowadzać nowe dane, nadbiegła inna pielęgniarka, przypinając sobie identyfikator.
– W samą porę, poruczniku. Stańcie za konsolą. My wychodzimy. Jeśli ktoś zapyta, pacjent Brian Delaney leży w pokoju 330.
Szybkim machnięciem ręki uciszył przełożoną pielęgniarek.
– Porucznik Drake jest wojskową pielęgniarką o ogromnym doświadczeniu zawodowym. Nie sprawi kłopotów.
Jego telefon komórkowy zapiszczał i generał przełączył go na odbiór.
– Zrozumiałem.
Przypiął aparat z powrotem do pasa i rozejrzał się wokół.
– Mamy najwyżej dwie minuty. Słuchajcie i nie zadawajcie pytań. Opuścimy to pomieszczenie, a nawet to piętro. Porucznik Drake wie, co robić. Przed chwilą dowiedzieliśmy się, że nastąpi zamach na życie pacjenta. Nie tylko chcę zapobiec tej zbrodni, ale także pochwycić niedoszłych zabójców. Możecie mi pomóc, po prostu wychodząc stąd. Zrozumiano?
Generał poszedł przodem. Nikt się nie spierał. Siostra Drake stanęła prawie na baczność, gdy pospieszyli korytarzem do schodów i zeszli na pierwsze piętro. Dopiero kiedy zniknęli, odetchnęła i trochę się odprężyła. Obciągnęła fartuch i obróciła się do lustra w ścianie, aby upewnić się, że czepek tkwi równo i mocno na głowie. Odwróciła się z powrotem i powstrzymała okrzyk zdziwienia na widok młodego człowieka, stojącego przed konsolą.
– W czym mogę panu pomóc... doktorze? – zapytała. Miał na sobie biały fartuch, a z kieszeni wystawał mu stetoskop.
– To nic ważnego. Właśnie tędy przechodziłem. Minąłem jakichś zaniepokojonych gości pytających o Briana Delaneya. Nowy pacjent?
Przechylił się przez kontuar i postukał palcem w konsolę.
– To on?
– Tak, doktorze. Oddział intensywnej terapii, pokój 330. Stan ciężki, ale stabilny.
– Dziękuję. Zaraz im powiem.
Pielęgniarka uśmiechnęła się do niego. Przystojny, opalony, po dwudziestce, z czarną
torbą w ręku. Nadal uśmiechnięta sięgnęła do paska i gdy tylko odwrócił się, dwukrotnie przycisnęła guzik urządzenia wyglądającego jak zwykły biper.
Cicho pogwizdując, młodzieniec poszedł korytarzem, skręcił za róg i nie oglądając się, minął 330. Przystanął przy następnym odgałęzieniu korytarza i rozejrzał się na boki, a potem szybko i cicho pobiegł z powrotem. Nikogo nie spostrzegł. Trzymając dłoń w czarnej torbie, pchnął drzwi i zobaczył dwa puste łóżka. Zanim zdążył zareagować, dwaj mężczyźni czekający w środku po obu stronach drzwi przystawili mu lufy do brzucha.
– Cokolwiek zamierzasz, nie rób tego! – ostrzegł wyższy z nich.
– Cześć – powiedział młody człowiek i upuścił torbę, jednocześnie wyjmując z niej pistolet z pękatym tłumikiem.
Strzelali, by zranić, nie zabić. Szybkie strzały w bark i ramię. Wciąż uśmiechał się, gdy padał na twarz. Zanim zdążyli go złapać i obrócić, usłyszeli stłumiony huk.
Mieli niewyraźne miny, gdy do środka wszedł Schorcht.
– Zabił się, sir, zanim zdążyliśmy go powstrzymać. Jeden strzał w pierś rozrywającym pociskiem. Wywalił w sobie cholerną dziurę. Nie było co łatać – nawet tu, w szpitalu.
Generał zmarszczył brwi i obrzucił ich spojrzeniem, które przypominało serię z obrotowego kaemu i było gorsze niż cokolwiek, co mógłby im powiedzieć. Zapachniało degradacją, naganą, złamanymi karierami. Odwrócił się na pięcie i wyszedł do czekającego Benicoffa.
– Niech FBI zajmie się ciałem. Mają dowiedzieć się wszystkiego, wszystkiego!
– Tak jest. Może mi pan wyjaśnić, o co tu chodzi?
– Nie. Nie musi pan wiedzieć. Im mniej pan o tym wie, tym lepiej. Powiedzmy, że sprawa Megalobe zazębia się z czymś znacznie większym, nad czym pracowaliśmy od pewnego czasu. Nie pozwolimy na następny taki atak. Dopóki pacjenta nie można stąd przenieść, będzie pilnowany dwadzieścia cztery godziny na dobę. Później zostanie zabrany do bazy po drugiej stronie zatoki, na Idiot's Island. Do Coronado. Nie lubię marynarki, ale ona przynajmniej jest częścią sił zbrojnych. Chyba w swoim szpitalu, na terenie największej bazy morskiej na świecie, potrafią upilnować jednego człowieka. Przynajmniej taką mam nadzieję.
– Z pewnością uzasadnioną. Jednak musi mi pan wyjaśnić tło tego zamachu. W przeciwnym razie ucierpi na tym dobro śledztwa.
– Dowie się pan we właściwej porze – odparł lodowato generał.
Jednak Benicoff nie dał się zbyć. Jego głos brzmiał równie zimno:
– To mnie nie zadowala. Jeśli stojący za tym ludzie to ci sami, którzy postrzelili Briana, muszę o tym wiedzieć. Teraz.
Znaleźli się w impasie. Po chwili generał Schorcht niechętnie ustąpił.
– Przekażę panu tylko najistotniejsze fakty. Mamy informatora w pewnej organizacji przestępczej. Dowiedział się o planowanym zamachu i jak najszybciej nas powiadomił. Wiedział tylko, że wynajęto zabójcę, lecz nie miał pojęcia, kim jest zleceniodawca. Jeśli i kiedy się dowie, przekażemy panu tę informację. Zadowolony?
– Zadowolony. Jeśli nie zapomni pan tego zrobić. Benicoff uprzejmym uśmiechem odpowiedział na nienawistne spojrzenie generała Schorchta, odwrócił się i wyszedł. Zastał Snaresbrook w gabinecie, wszedł i zamknął drzwi, po czym zrelacjonował jej ostatnie wydarzenia.
– I nikt nie wie, kto stoi za tym zamachem ani dlaczego to zrobili? – zapytała lekarka.
– Powody są oczywiste. Ktokolwiek ukradł wyniki badań nad AI, chce mieć monopol i żadnych świadków. Chcą mieć pewność, że Brian już nigdy nie powie słowa.
– W takim razie zobaczmy, co możemy zrobić, żeby pokrzyżować im plany. Transport do Coronado nie będzie łatwy i nie nastąpi szybko. W obecnym stanie Briana nie można ruszać, a ja nie zamierzam przerwać procesu gojenia. Jak już mówiłam, walczymy z czasem. Tak więc ty i ten twój nieznośny generał będziecie musieli jakoś zapewnić mu bezpieczeństwo w tym szpitalu.
– Generał na pewno będzie zachwycony. Wypiję jeszcze jedną kawę, zanim pójdę stawić mu czoło.
– Proszę bardzo. Ja muszę jednak wracać na salę operacyjną.
– Pójdę z tobą. Zostanę tu, dopóki nie sprawdzę, jakie środki ostrożności podejmie generał.
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Następnego ranka Benicoff wszedł do gabinetu doktor Snaresbrook w chwili, gdy wychodziła do sali operacyjnej.
– Masz minutkę?
– Nie więcej. Zapowiada się ciężki dzień.
– Pomyślałem, że może zechcesz dowiedzieć się czegoś o zamachowcu. Tak jak przewidywaliśmy, na jego ubraniu nie było żadnych metek ani naszywek. Badanie krwi powiedziało nam więcej. Zgodnie z raportem grupa krwi wskazuje, że pochodził z Ameryki Południowej. Dokładnie z Kolumbii. Nie wiedziałem, że potrafią określić to tak dokładnie.
– W badaniach krwi poczyniono znaczne postępy. Zapewne przekonasz się, że mając dość czasu, zdołają nawet określić miejsce jego urodzenia. To wszystko?
– Niezupełnie. Miał zaawansowany AIDS i był głęboko uzależniony od heroiny. Oprzytomniał na chwilę, żeby wykonać zlecenie, ale w torbie miał strzykawkę z dawką mogącą zabić konia. Tak więc mieliśmy do czynienia z wynajętym rewolwerowcem, gotowym zabić dla zaspokojenia kosztownego nałogu. Tutaj ślad się urywa, ale prowadzący dochodzenie próbują dotrzeć do ludzi, którzy załatwili mu ten kontrakt. Jeszcze nie wiadomo, kim oni są ani jak dotarła do nas ta informacja. Tak więc rozumiesz, że nie jest to łatwe zadanie.
– Zdaję sobie sprawę. Teraz przepraszam, ale muszę wracać do pracy. Chodź ze mną.
W milczeniu umyli ręce i włożyli fartuchy, po czym weszli na salę operacyjną. Znów rozsunięto prześcieradła zakrywające otwartą czaszkę Briana.
– Mam nadzieję, że to już ostatnia operacja – powiedziała Erin Snaresbrook. – Oto komputer, który umieścimy w jego mózgu.
Na obciągniętej gumową rękawiczką dłoni trzymała kawałek czarnego plastiku o niezwykłym kształcie tak wysoko, że kamera rejestrująca przebieg operacji nie mogła go dostrzec.
– To wieloprocesorowa maszyna CM-10 z tysiącmegahercowym routerem i tysiącami megabajtów RAM-u. Może bez trudu wykonywać sto miliardów operacji na sekundę. Nawet po umieszczeniu mikrochipów kontaktowych pozostało jeszcze miejsce po uszkodzonej tkance. Komputer został do niego dopasowany kształtem.
Położyła superkomputer na jałowej tacy. Wici maszyny opadły nań, owinęły go, badając, po czym uniosły i ustawiły w prawidłowej pozycji do implantacji. Kiedy zakończono przygotowania, komputer uniesiono, a potem opuszczono w otwór w czaszce Briana.
– Przed ostatecznym ustawieniem maszyna łączy komputer z poszczególnymi mikrochipami. Następnie komputer zostaje umieszczony na przewidzianym miejscu. Natychmiast po zakończeniu ostatniego, zewnętrznego połączenia rozpoczniemy spajanie. Komputer już teraz powinien zacząć działać. Został wyposażony w program analityczno-uczący. Rozpoznaje podobne lub powiązane sygnały, przyporządkowując odpowiednie impulsy mikrochipom. Miejmy nadzieję, że to pozwoli nam dotrzeć do zasobów pamięci pacjenta.
 
– Dziwny prezent dla absolwenta – stwierdziła Doily. – Chłopak potrzebuje ubrań i nowej kurtki.
– Dostanie. Zaraz po szkole pojedziemy na zakupy – powiedział Paddy, stękając, gdy pochylił się, aby zawiązać sznurowadła. – Poza tym dla chłopca ubrania nie są prawdziwym prezentem. Szczególnie przy takiej okazji. Skończył szkołę średnią w niecały rok i rozgląda się za uczelnią. A ma dopiero dwanaście lat.
– Czy pomyślałeś kiedyś, że za dużo od niego wymagamy?
– Doily, wiesz, że nie powinnaś tego mówić. Nikt nie wymaga od niego cudów. Jeżeli już, to staramy się nie powstrzymywać go. To był jego pomysł, żeby tak szybko iść na studia, ponieważ przedmioty podstawowe w niższych klasach nie obejmują kursów, na które chce uczęszczać. Dlatego chce zobaczyć miejsce, gdzie pracuję. Dotychczas nie pozwalały na to przepisy bezpieczeństwa. To bardzo ekscytująca chwila w jego życiu, ponieważ ma już wszystkie podstawy, które były mu potrzebne, żeby ruszyć naprzód. Dla niego uniwersytet to róg obfitości pękający od nadmiaru łakoci do konsumpcji.
– No właśnie. On naprawdę powinien więcej jeść. Siada przed komputerem i zapomina, gdzie jest.
– Metafora! – zaśmiał się Paddy. – Intelektualny pokarm dla jego ciekawości.
Była urażona, ale starała się to ukryć.
– Śmiejesz się ze mnie, a ja martwię się o jego zdrowie.
– Nie śmieję się z ciebie, a z jego zdrowiem jest wszystko w porządku. Waży tyle, ile powinien, rośnie jak na drożdżach, pływa i biega jak każdy dzieciak. Tylko jego intelektualna ciekawość jest większa niż przeciętna. Chcesz iść z nami? To jego wielki dzień.
Potrząsnęła głową.
– To nie dla mnie. Bawcie się dobrze i postarajcie się wrócić przed szóstą. Przygotuję indyka z wszystkimi przyprawami, a wieczorem przyjdą Milly i George. Chcę mieć wszystko gotowe, zanim się zjawią...
Drzwi otworzyły się z trzaskiem i do pokoju wpadł Brian.
– Jeszcze nie jesteś gotowy, tato? Czas jechać.
– Jeżeli ty jesteś gotowy, to ja też.
Brian już był przy frontowych drzwiach. Paddy zawołał za nim:
– I pożegnaj się z Doily!
– Cześć! – odkrzyknął chłopiec i już go nie było.
– To dla niego ważny dzień – powiedział Paddy.
– Pewnie, ważny – mruknęła pod nosem Doily, gdy zamknęły się za nim drzwi. – A ja jestem tu za kuchtę.
Sztuczna wyspa na szybach naftowych stała się już domem Briana. Przestało mu przeszkadzać dziwaczne otoczenie. Kiedy jeszcze wszystko było dla niego nowe, kręcił się po wieżach, schodził po schodkach na najniższy poziom, gdzie morze pieniło się pod stalowymi nogami. Albo wchodził na lądowiska helikopterów, a raz nawet przeszedł przez ogrodzenie i wspiął się po drabince na maszt radiowy budynku biurowca – najwyższy punkt UFE. Jednak już dawno temu zaspokoił swoją ciekawość, jaką budziły te mechaniczne konstrukcje. Teraz, idąc po mostku prowadzącym do laboratorium, miał ciekawsze i ważniejsze sprawy do przemyślenia.
– Tutaj znajdują się wszystkie laboratoria elektroniczne – wyjaśnił Paddy. – To nasz generator, pod kopułą, ponieważ potrzebujemy stabilnego i wolnego od zakłóceń źródła zasilania.
– Ciśnieniowy reaktor wodny z okrętu podwodnego Sailfish. Poszedł na złom w 1994, kiedy podpisano globalny układ pokojowy.
– To on. Idziemy tam, na pierwsze piętro.
Brian rozglądał się w milczeniu, spięty z podniecenia. Była sobota, więc mieli całe laboratorium dla siebie. Jednak szum napędów i migotanie ekranu wskazywało na to, że działał co najmniej jeden program.
– Tutaj pracuję – rzekł Paddy, wskazując terminal. Na klawiaturze leżała osmalona fajka z korzenia wrzośca, którą zabrał, zanim przysunął krzesło Brianowi. – Usiądź i naciśnij dowolny klawisz, żeby zacząć. Powiem ci, że jestem dumny z tej nowej siedemdziesiątki siódemki. To daje pewne pojęcie o naszej pracy, kiedy czasem biorą się do roboty. Cray wygląda przy nich jak stary Macintosh.
– Naprawdę? – Brian szeroko otworzył oczy, przesuwając palcami po brzegu klawiatury.
– No, nie całkiem – uśmiechnął się Paddy, szukając w kieszeni tytoniu. – Jednak niektóre obliczenia wykonuje szybciej, a ja naprawdę potrzebuję go do pracy nad LAMA. To nowy język, który tu opracowujemy.
– Do czego służy?
– Jest nowy, rozwojowy i bardzo szybki. Piszesz programy w LOGO, prawda?
– Jasne. Także w BASIC-u i w Fortranie, a z książek uczę się języka C. W szkole dowiedziałem się trochę o systemach ekspertowych.
– A zatem już wiesz, że różne języki programowania są używane do różnych celów. BASIC jest dobrym językiem dla początkujących, uczącym najprostszych czynności wykonywanych przez komputery i opisywania procedur, krok po kroku. Fortran był używany przez pięćdziesiąt lat, ponieważ szczególnie nadaje się do rutynowych obliczeń naukowych, chociaż teraz zastąpiły go matematyczne programy oparte na rozpoznawaniu symboli. LOGO jest dla początkujących, szczególnie dzieci, ponieważ jest graficzny i łatwo w nim rysować.
– Ponadto pozwala pisać programy, które piszą i kontrolują następne programy. Inne języki nie pozwalają na to. Protestują, jeśli próbujesz.
– Przekonasz się, że LAMA też się do tego nadaje. Ponieważ tak jak LOGO oparty jest na starym języku Lisp. Jednym z najstarszych i nadal jednym z najlepszych – prostym, lecz pozwalającym jednak na modyfikacje. Większość pierwszych programów doradczych u początków sztucznej inteligencji stworzono, posługując się językiem Lisp. Jednak nowe rodzaje przetwarzania równoległego we współczesnych badaniach nad AI wymagają innego podejścia oraz nowego języka programowania. Jest nim LAMA.
– Dlaczego nadano mu nazwę zwierzęcia?
– Nie nadano. LAMA to skrót od Language for Logic and Metaphor. Częściowo opiera się na programie CYC, powstałym w latach osiemdziesiątych. Aby zrozumieć sztuczną inteligencję, musimy najpierw pojąć istotę własnej.
– Skoro mózg jest komputerem, to czym jest umysł? W jaki sposób się łączą?
Paddy się uśmiechnął.
– Odpowiedź na to pytanie pozostaje całkowitą tajemnicą dla większości ludzi, w tym dla największych uczonych. Tymczasem ja uważam, że nie ma tu żadnego problemu, jest tylko źle postawione pytanie. Nie powinniśmy myśleć o mózgu i umyśle jako o dwóch różnych obiektach, które należy połączyć, gdyż to dwa różne sposoby podejścia do tej samej kwestii. Umysł jest po prostu wytworem mózgu.
– W jaki sposób nasz mózg przetwarza myśli?
– Tego nikt dokładnie nie wie... ale mamy pewne teorie. Nie jest to jeden wielki komputer. Składa się z milionów grup połączonych ze sobą komórek nerwowych. Jak społeczeństwo. Każda grupa komórek zachowuje się jak wykonawca części zadania, samodzielnie lub z pomocą innych. Myślenie jest wynikiem połączeń między tymi grupkami, które pomagają sobie wzajemnie albo usuwają się z drogi, kiedy nie mogą pomóc. Tak więc chociaż każda z nich niewiele może zdziałać sama, ma niewielki fragment wiedzy, którą może się dzielić z innymi.
– A w jaki sposób pomaga im w tym LAMA? – Brian słuchał w skupieniu, chłonąc każde słowo, analizując je i pojmując.
– Łącząc
interfejs systemu ekspertowego z ogromną bazą danych zwaną CYC, od encyklopedii. Wszystkie poprzednie systemy doradcze opierały się na specjalistycznej wiedzy, ale CYC dostarcza LAMA milionów fragmentów zdroworozsądkowego myślenia: tego, o czym każdy wie.
– Skoro składa się z tylu fragmentów, skąd LAMA wie, z którego skorzystać?
– Posługując się specjalnymi łącznikami, które przyporządkowują każdy fragment wiedzy innym. Tak więc jeśli powiesz LAMA, że jakiś kubek jest ze szkła, łączniki automatycznie założą, że jest kruchy i przezroczysty – jeśli nie będzie innych wskazówek. Innymi słowy, CYC dostarcza LAMA milionów relacji między pojęciami, niezbędnych w procesie myślowym.
Kiedy Paddy zamilkł, żeby zapalić fajkę, chłopiec prawie przez minutę siedział bez słowa.
– Skomplikowane – rzekł Paddy. – Niełatwo to zrozumieć za pierwszym razem.
Jednak źle zinterpretował milczenie chłopca, całkiem opacznie, gdyż ten uważnie śledził jego tok rozumowania, dochodząc do logicznej konkluzji.
– Jeśli język działa w taki sposób, to czemu nie można go zastosować do stworzenia sztucznej inteligencji? Mogącej myśleć jak prawdziwy człowiek?
– Można, Brianie, można. A przynajmniej taką mamy nadzieję.
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Erin Snaresbrook była otępiała od snu, chociaż spała zaledwie pięć godzin. A i to nie z wyboru, lecz z konieczności, ponieważ nie kładła się przez prawie trzy dni. Miewała halucynacje, a w pewnej chwili oczy zaczęły
się jej kleić na sali operacyjnej. Tego było już za wiele. Weszła do jednego z wolnych pokoi na internie, wpadła w czarną dziurę zmęczenia i – pozornie po chwili – wyrwał ją ze snu jazgot budzika. Zimny prysznic pobudził ją do życia.
Przekrwione oczy zamrugały do niej z lustra, gdy lekko pociągnęła kredką po wargach.
– Erin, muszę ci coś powiedzieć. Wyglądasz okropnie – wymamrotała, wystawiając obłożony i sfatygowany język. – Zalecam mocną kawę, pani doktor. Najlepiej dożylnie.
Kiedy weszła do poczekalni, zobaczyła, że Doily już na nią czeka, kartkując zaczytanego ”Timesa”. Erin zerknęła na zegarek.
– Pacjenci kradną nowe gazety, uwierzysz? Bogaci pacjenci, inaczej nie byliby tutaj, a kradną papier toaletowy i kawałki mydła. Przepraszam za spóźnienie.
– W porządku, pani doktor, nic nie szkodzi.
– Napijemy się kawy i do roboty. Wejdź, ja zaraz przyjdę.
Madeline już przygotowała pocztę i Erin pospiesznie ją przejrzała. Podniosła głowę, gdy otworzyły się drzwi. Uśmiechnęła się nieszczerze do rozzłoszczonego generała.
– Dlaczego pani i pacjent nadal jesteście tutaj? Dlaczego nie wykonano mojego rozkazu i nie przeniesiono go?
Generał Schorcht ciskał słowami jak kamieniami. Erin Snaresbrook przyszło do głowy kilka odpowiedzi, w większości obraźliwych, ale była zbyt zmęczona, aby zaczynać dzień od awantury.
– Pokażę panu, generale. Może wtedy przestanie się pan czepiać.
Rzuciła korespondencję na biurko, przecisnęła się obok generała i wyszła na korytarz. Słysząc za sobą jego ciężkie kroki, pomaszerowała na oddział intensywnej terapii, gdzie leżał Brian.
– Niech pan to włoży – warknęła i rzuciła generałowi Schorchtowi sterylną maskę. – Przepraszam – dodała i włożyła mu ją, zakrywając nos i usta; nie zrobiłby tego jedną ręką. Potem sama też włożyła maskę i uchyliła drzwi sali, tak że mogli zajrzeć
do środka. – Proszę się dobrze przyjrzeć.
Postać na stole była ledwie widoczna pod plątaniną rur, rurek, przewodów i aparatów. Oba ramiona manipulatora zwieszały się nad nią z niezliczonymi palcami sięgającymi pola operacyjnego. Spod prześcieradeł wypełzała elastyczna rura maski tlenowej, a do rąk i nóg oraz niemal każdego otworu ciała biegły cieńsze rurki. Migotały lampki skomplikowanych urządzeń. Pielęgniarka spojrzała na ekran monitora i skorygowała pracę któregoś z aparatów. Snaresbrook puściła drzwi i zdjęła generałowi maskę z twarzy.
– Chce pan, żebym przeniosła to wszystko? Razem z podłączonym i działającym neuromanipulatorem? Właśnie razem z zaimplantowanym komputerem porządkuje impulsy nerwowe.
Odwróciła się na pięcie i odeszła: przedłużające się milczenie generała było wystarczającą odpowiedzią.
W znacznie lepszym humorze wróciła do gabinetu i włączyła potężny ekspres do kawy. Doily siedziała na brzeżku krzesła i Erin wycelowała w nią łyżeczkę.
– Może mocną ekspresową?
– Nie piję kawy.
– Powinnaś. Z pewnością jest zdrowsza niż alkohol.
– Po kofeinie nie mogę spać. Alkoholu też nie piję. Snaresbrook, współczująco pokiwawszy głową w odpowiedzi na nie zadane pytanie, usiadła za biurkiem i wywołała na ekran zapis ich poprzedniej rozmowy.
– Kiedy byłaś tu ostatnio, powiedziałaś mi o wielu bardzo ważnych sprawach, Doily. Masz nie tylko doskonałą pamięć, ale świetnie rozumiałaś chłopca. Byłaś dobrą i oddaną matką dla Briana, co widać po tym, jak o nim mówisz.
Zerknęła na rozmówczynię i zobaczyła, że kobieta zarumieniła się, słysząc ten zdawkowy komplement. Życie nie rozpieszczało Doily i rzadko słyszała coś miłego.
– Czy pamiętasz, kiedy Brian osiągnął dojrzałość? – zapytała Erin i rumieniec się pogłębił.
– No, wie pani, to nie jest takie oczywiste jak u dziewczynek. Myślę jednak, że wcześnie, chyba w wieku trzynastu lat.
– To niezwykle ważne. Do tej pory prześledziliśmy jego życie emocjonalne w dzieciństwie, a potem fazy edukacji i rozwoju intelektualnego. Udało nam się to. Jednak z chwilą osiągnięcia dojrzałości następują głębokie zmiany emocjonalne i fizjologiczne. Ten okres i dziedzinę należy zbadać jak najdokładniej. Nie przypominasz sobie, czy chodził na randki albo czy miał jakieś dziewczyny?
– Nie, nic takiego. No, widywał się z jedną dziewczyną, czasem przychodziła do nas, żeby skorzystać z jego komputera. Jednak to nie trwało długo. Ona była jedyna. Oczywiście, różnica wieku miała znaczenie, była znacznie starsza od niego. Tak więc ich związek mógł być tylko platoniczny. Pamiętam, że była śliczna. Na imię miała Kim.
 
– Kim, chcę żebyś teraz spojrzała na ekran – powiedział doktor Betser. – Miałaś z tym kłopoty w zeszłym tygodniu i jeśli nie zrozumiesz, co się dzieje, nie zdołasz przejść do następnego etapu. Popatrz na to. – Instruktor wystukał równania na komputerze, który nie tylko wyświetlił je na ściennym ekranie, ale jednocześnie na monitorach każdego z terminali stojących przed każdym ze studentów. – Pokaż nam, jak to zrobić – powiedział i przekazał jej kontrolę. Wszystkie oczy spoczęły na ekranach, a Kim niechętnie dotknęła klawiatury.
Oczy wszystkich oprócz Briana, który rozwiązał zadanie w ciągu minuty. College zaczął go nudzić, tak samo jak przedtem szkoła średnia. Prawie przez cały czas czekał, aż nadążą za nim inni. Banda głupich nieudaczników, którzy spoglądali na niego jak na jakiegoś dziwoląga. Wszyscy byli o cztery lub pięć lat starsi od niego i przeważnie o głowę wyżsi. Czasem czuł się jak karzeł. I nie były to objawy paranoi – naprawdę nienawidzili go, był tego pewien. Nie lubili go, ponieważ był młodszy, nie na swoim miejscu. Ponadto zazdrościli mu, gdyż robił wszystko o wiele lepiej i szybciej od nich. W jaki sposób ludzie, którzy naprawdę umieli myśleć, tacy jak Turing czy Einstein lub Feynman, zdołali przetrwać szkołę?
Spojrzał na ekran i usiłował powstrzymać jęk na widok wyczynów dziewczyny. To było zbyt straszne, żeby na to patrzeć. Ukradkiem podłączył kieszonkowy kalkulator do terminalu i szybko wystukał kod. Na ekranie pojawiła się lista włoskich czasowników, którą zaczął przewijać, zapamiętując nowe.
Brian bardzo wcześnie odkrył, że szkoła kontroluje komputery każdego ucznia i zapisuje wszystkie wprowadzane dane. To było oczywiste w świetle niektórych pytań, jakie mu zadawali, wiadomości, jakie mogli zdobyć tylko taką drogą. Odkrywszy to, używał szkolnego komputera wyłącznie do prac domowych. Zauważył, iż nauczyciele, a szczególnie doktor Betser, byli przeświadczeni, że ich słowa są złotem, i byliby bardzo niezadowoleni, gdyby odkryli, że podczas wykładów zajmuje się grami lub korzysta z baz danych. Na wszystko jednak znajdzie się jakiś sposób. Byłoby łatwiej, gdyby wszystkie komputery w klasie były podłączone przewodami – transmisje trafiałyby tylko tam, gdzie były kierowane. Tymczasem lokalna sieć oparta na podczerwieni wypełniała pomieszczenie gradem przekazów. Każdy komputer miał cyfrowo sterowaną diodę LED, transmitującą na niskoszumowych pasmach. Sygnały te odbierał nastawiony na odpowiedni kanał fotodetektor. Brian uporał się z tym, konstruując urządzenie przechwytujące sygnał i przetwarzające go. W ten sposób mógł niepostrzeżenie robić, co chciał. To, co miał na ekranie, było przeznaczone tylko dla jego oczu. Allattare – karmić lub pielęgnować... allenare – ćwiczyć, szkolić.
Jednym uchem słuchał wykładu i nagle zdał sobie sprawę, że w głosie doktora Betsera pojawiło się znużenie i zniecierpliwienie.
– ...podstawowa umiejętność dokonywania kolejnych przybliżeń. Jeśli tego nie zrozumiesz, nie zrobisz jakichkolwiek postępów. Brianie, zrób to poprawnie, żebyśmy mogli przejść dalej. A z tobą, Kim, chcę porozmawiać po lekcji.
Włoskie słówka zniknęły, gdy Brian odłączył kalkulator. Spojrzał na ekran i odkrył pierwszy błąd.
– W tym miejscu popełniono pierwszy błąd w rozumowaniu – rzekł, przesuwając kursor i podświetlając część równania. – Po rozwiązaniu równania pierwszego stopnia należy je usunąć, odjąć od zasadniczego równania, zanim zastosuje się tę samą metodę do dalszych obliczeń. Jeśli o tym zapomnimy, ponownie otrzymamy ten sam wynik. Ponadto należy podzielić zmienną niezależną, inaczej następnym razem otrzymamy zero. I wreszcie znowu trzeba wrócić do początku, ponownie dodając wyniki i mnożąc zmienną. Sądzę, że problem polega na tym, iż wszyscy w klasie uważają, że chodzi o kilka różnych działań – pochodnych, przybliżeń, równań pierwszego stopnia i tak dalej. Tymczasem mamy do czynienia z jednym i tym samym problemem. Nie rozumiem, dlaczego niepotrzebnie tak to skomplikowano...
Godzinę później Brian jadł kanapkę z serem i pomidorem, czytając o galaktycznych psach wojny z Procjona, kiedy ktoś ciężko opadł na ławkę obok niego. Było to niezwykłe, gdyż żaden z kolegów nigdy przy nim nie siadał. Jeszcze bardziej niezwykłe były opalone palce, które wyrwały mu książkę i z trzaskiem rzuciły na blat.
– Fantastycznonaukowe bzdury dla dzieci – warknęła Kim. Spierali się o to już wielokrotnie.
– Fantastyka naukowa posługuje się dwukrotnie bogatszym słownictwem niż inne rodzaje literatury. Czytelnicy s.f. stanowią statystyczną...
– Kosmiczne jaja! Zrobiłeś dziś ze mnie idiotkę.
– Sama ją z siebie zrobiłaś! Przepraszam.
Ujęła ją zaniepokojona mina Briana. I tak nigdy nie potrafiła długo gniewać się na niego. Roześmiała się i podsunęła mu książkę. Zawadziła przy tym o leżący na stoliku plasterek pomidora. Brian uśmiechnął się i wytarł książkę serwetką.
– Prawdę mówiąc, to nie była twoja wina – rzekł. – Stary Betser może być wspaniałym matematykiem i programistą, ale nie ma pojęcia o nauczaniu.
– Co chcesz powiedzieć? – zainteresowała się, wyciągnęła rękę i odłamała kawałek jego kanapki. Zauważył, że ma bardzo białe i równe zęby, a wargi czerwone – i to bez szminki. Podsunął jej resztę kanapki.
– Wciąż zbacza z tematu, robi dywagacje nie mające nic wspólnego z tematem wykładu i tak dalej. Zawsze wyprzedzam go o jeden rozdział, żeby nie namieszał mi w głowie, kiedy zacznie coś wyjaśniać.
– Zdumiewające! – powiedziała Kim, mając na myśli to, że ktoś może z własnej i nieprzymuszonej woli czytać podręcznik, podczas gdy jest tyle przyjemniejszych zajęć. – Uważasz, że zrobiłbyś to lepiej od niego, panie Spryciarzu?
– O wiele lepiej, panno Ptasimóżdżek. Posługując się absolutnie tajnym i błyskawicznym systemem nauczania Briana Delaneya, wytłumaczyłbym wszystko! Przede wszystkim nie trzeba dokładnie wiedzieć, jak rozwiązać każdy problem.
– To głupie. W jaki sposób rozwiążesz problem, jeśli nie wiesz jak?
– Robiąc coś przeciwnego. Można się wiele nauczyć dzięki błędom. Poznać metody, jakich nie należy używać. Potem, znając najczęściej popełniane błędy, bez większego wysiłku otrzymujesz poprawne rozwiązanie.
Dokładnie pamiętał, w którym miejscu popełniła błąd i wiedział, z czego to wynikało. Wyjaśnił jej cierpliwie, na dwa lub trzy sposoby, aż w końcu zrozumiała.
– A więc tu tkwił błąd! Dlaczego Potwór Betser nie wyjaśnił tego w ten sposób? To oczywiste.
– Wszystko jest oczywiste, kiedy zrozumiesz. Czemu nie przerobisz pozostałych zadań,
dopóki masz to w głowie?
– Może jutro. Mam mnóstwo spraw do załatwienia, muszę lecieć.
I poleciała, a właściwie wypadła truchcikiem ze stołówki, a on potrząsnął głową, odprowadzając ją wzrokiem. Dziewczyny! Dziwny gatunek. Otworzył książkę i skrzywił się na widok plam po pomidorze. Popaprana. I ma popaprane w głowie – powinna od razu przerobić zadania. Pięć do dziesięciu, że do jutra wszystko zapomni.
Tak też się stało.
– Miałeś rację! Wyleciało mi to z głowy. Myślałam, że pamiętam, ale nie.
Dramatycznie westchnął i podniósł oczy ku niebu. Kim zachichotała.
– Słuchaj – powiedział – nie ma sensu tracić czasu na naukę, jeśli nie poświęcisz potem jeszcze chwili, żeby utrwalić wiadomości. Po pierwsze, niczego nie zrozumiesz, jeśli będziesz tylko zapamiętywać. Nad każdą nową ideą musisz trochę pomyśleć: w czym jest podobna do poprzednich, a czym się różni. Jeżeli nie połączysz jej z kilkoma innymi faktami, szybko wyleci ci z głowy. Właśnie to miałem na myśli wczoraj, mówiąc, że rozwiązanie nie jest istotne. Chodzi o różnice i podobieństwa. – Widział, że do niej nie trafia, więc zagrał
atutową kartą. – Nie szkodzi, opracowałem program edukacyjny upraszczający zrozumienie metody kolejnych przybliżeń. Dam ci kopię. Skorzystasz z niego, ilekroć zaczniesz zapominać, i od razu wszystko ci się przypomni. W ten sposób zaliczysz przynajmniej te zajęcia.
– Naprawdę masz taki program?
– Myślisz, że okłamałbym cię?
– Nie wiem. Naprawdę, niewiele o tobie wiem, panie I.Q.
– Dlaczego tak mnie nazywasz?
Był zły i urażony jednocześnie. Nieraz słyszał, jak inni nazywali go tak za jego plecami. Ze śmiechem.
– Przepraszam, nie chciałam cię urazić. Każdy, kto cię tak przezywa, to idiota. Przeprosiłam, więc się nie złość.
– Nie będę – powiedział i uświadomił sobie, że naprawdę tak myśli. – Daj mi swój adres poczty elektronicznej, a prześlę ci kopię programu modemem.
– Zawsze
zapominam adresu, ale gdzieś go zapisałam. Brian jęknął.
– Zapomniałaś adres poczty elektronicznej? To tak, jak byś nie pamiętała swojej grupy krwi.
– Nie znam mojej grupy krwi.
Oboje zaśmiali się z tego i Brian widział tylko jedno wyjście.
– Lepiej wpadnij do mnie, to dam ci kopię.
– Naprawdę? Jesteś wielki, Brianie Delaneyu.
Z wdzięcznością uścisnęła jego dłoń. Palce miała bardzo, bardzo ciepłe.
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Czekający w kolejce ludzie szemrali, ale nie Benicoff. Nie tylko nie miał nic przeciwko zaostrzonym środkom bezpieczeństwa, ale wręcz cieszył się z nich. Kiedy w końcu dotarł do dwóch żandarmów, chłodno zażądali od niego legitymacji, chociaż dobrze go znali. Dokładnie przyjrzeli się jemu i jego przepustce, zanim przepuścili go do frontowych drzwi szpitala. Kolejny strażnik otworzył je od środka.
– Jakieś kłopoty, sierżancie?
– Nie większe niż zwykle, wie pan, z kim.
Benicoff ze zrozumieniem kiwnął głową. Był przy tym, jak generał beształ sierżanta, doświadczonego i zasłużonego żołnierza, co dla Schorchta nie miało żadnego znaczenia.
– Ja też mam z nim problemy i dlatego tu jestem.
– Życie jest ciężkie – zauważył sierżant z całkowitym brakiem współczucia.
Benicoff znalazł wewnętrzny telefon, zadzwonił do sekretarki Snaresbrook, dowiedział się, że znajdzie ją w bibliotece, i otrzymał wskazówki, jak tam trafić.
Pod ścianami stały półki z rzędami oprawionych w skórę tomów. Wszystkie dawno się zdezaktualizowały i umieszczono je tu wyłącznie dla ozdoby. Biblioteka była całkowicie skomputeryzowana, gdyż wszystkie książki naukowe publikowano w postaci cyfrowej. Stało się to możliwe po ustaleniu standardowej formy zapisu plików graficznych i ilustracji, które prawie zawsze animowano. Każdy medyczny podręcznik czy czasopismo natychmiast wprowadzano do bibliotecznej bazy danych. Erin Snaresbrook siedziała przed terminalem, wydając polecenia.
– Mogę przerwać? – zapytał Benicoff.
– Za dwie sekundy. Chcę przesłać kopię do mojego komputera. Jest. – Nacisnęła enter i artykuł natychmiast został wysłany do bazy danych w jej osobistym komputerze, piętro wyżej. Chirurg kiwnęła głową i okręciła się na fotelu. – Dziś rano rozmawiałam z kolegą z Rosji, powiedział mi o tym artykule. Opublikował go niejaki Luria z Sankt Petersburga. Bardzo oryginalna praca na temat regeneracji nerwów. Co mogę dla ciebie zrobić?
– Generał Schorcht meczy mnie o dokładniejsze raporty. A ja męczę ciebie.
– Niet probljema, jak mówią nasi koledzy Rosjanie. A co u ciebie? Są jakieś postępy?
– Absolutnie żadnych. Jeśli pozostawili jakiś trop, w co wątpię, to z każdym dniem trudniej go znaleźć. Żadnych poszlak, żadnych śladów, nie wiadomo, kto ani jak to zrobił. Nie powinienem o tym mówić, ale FBI umieściło podsłuch w każdej pracowni AI na każdej uczelni oraz w największych laboratoriach przemysłowych kraju, szukając jakichkolwiek nieoczekiwanych zmian lub napływu nowych informacji. Szukają danych skradzionych Brianowi. Oczywiście, problem polega na tym, że nie wiedzą dokładnie, czego szukać.
– Takie podsłuchiwanie jest chyba nielegalne.
– Jest. Jednak przez jakiś czas pozwolę im na to, zanim ich pogonię. Nie to mnie martwi. Rzecz w tym, czy agencje mają dostatecznie dobrych ekspertów, żeby zinterpretować dane. Musimy złapać jakiś ślad. Właśnie dlatego naciska mnie generał.
– Ponieważ naszą jedyną szansą jest przypomnienie sobie czegoś przez Briana, odzyskanie pamięci albo chociaż przytomności? Fascynujące. W kiepskich powieściach czytywałam takie zdanko: ”Ponuro pokiwał głową”. Teraz wiem, o co chodzi, bo właśnie to zrobiłeś.
– Ponuro, z przygnębieniem, z rozpaczą – do wyboru. A Brian?
– Robimy postępy, ale czas nas goni.
– Pogorszyło się mu?
– Nie, źle mnie zrozumiałeś. Nowoczesna medycyna potrafi ustabilizować stan pacjenta, latami utrzymywać ciało przy życiu bez świadomości. Mogłabym zostawić Briana na intensywnej terapii, aż umarłby ze starości. Nie sądzę, żeby ktoś tego chciał. Miałam na myśli to, że odnalazłam i połączyłam prawie milion włókien nerwowych. Odkryłam i zbadałam najwcześniejsze wspomnienia Briana, od urodzenia do ukończenia dwunastu lat. Mikrochipy oraz komputer są na swoich miejscach i w najbliższym czasie powinny zapewnić wszelkie możliwe połączenia. Uzyskałam najlepsze rezultaty, jakie można osiągnąć tą techniką.
– Po co zajmujesz się jego dzieciństwem, skoro potrzebujemy dorosłego, który odpowie nam na pytania?
– Ponieważ stare powiedzenie, że dziecko jest ojcem mężczyzny, mówi prawdę. Nie ma innego sposobu, by odtworzyć w mózgu połączenia wysokiego szczebla, dopóki nie zaczną
działać niższe. A to oznacza, że skomplikowana struktura ludzkiego mózgu może zostać odbudowana jedynie od podstaw – tak samo jak niegdyś powstała.
– Mówisz o odbudowie umysłu... Z czego?
– Umysł składa się z mnóstwa części pozbawionych zdolności myślenia. Nazywamy te podstawowe składowe czynnikami. Każdy czynnik sam może wykonywać tylko proste zadanie, które nie wymaga myślenia ani kojarzenia. Połączone, zachowują się jak społeczność, i w ten sposób powstaje inteligencja. Na szczęście większość tych czynników pozostała nie uszkodzona, ponieważ znajdują się głównie w istocie szarej mózgu. Jednak większość połączeń między czynnikami przebiega przez istotę białą mózgu, której zbyt duża część została zniszczona. Tym zajmuję się teraz. Lokalizacją i łączeniem ogromnej liczby najprostszych czynników, na poziomie sensorycznym i motorycznym. Jeśli zdołam odtworzyć wystarczająco wiele czynników powstałych w pierwszej fazie rozwoju umysłowego Briana, uzyskam podstawę do naprawy struktur wytworzonych w następnym etapie. Okres po okresie. Warstwa po warstwie. I rozmaite rodzaje ich wzajemnych powiązań. Jednocześnie muszę odtworzyć pętle sprzężeń zwrotnych między czynnikami na każdym poziomie, jak również układy w innych częściach mózgu, odpowiadające za rozumowanie i uczenie się. Te innego rodzaju pętle są decydujące, ponieważ podtrzymują aktywność myślową i odruchy, odmienne u człowieka i u zwierzęcia. W obecnej chwili prawie skończyłam pierwszy etap odbudowy. Za kilka dni dowiem się, czy powiodło mi się, czy nie.
Benicoff z podziwem potrząsnął głową.
– Dzięki tobie przyzwyczaję się oczekiwać niemożliwego. To, co robisz, jest tak nowe, tak niezwykłe, że – mówię to z przykrością – niemal niepojęte. Możesz wniknąć w umysł Briana, słuchać jego myśli i naprawiać uszkodzenia! Dobrze, że ty to robisz, a nie ja. Czy on coś przy tym czuje?
Snaresbrook wzruszyła ramionami.
– Tego nikt nie wie. Podejrzewam, że nic, gdyż wszystko to dzieje się z umysłem, który jeszcze nie jest ludzki. Uważam jednak, że w miarę jak rekonstruujemy jego mózg, umysł może śledzić i wskrzesić najważniejsze fakty z jego życia.
 
Idąc korytarzem, Doily usłyszała brzęk kluczy i uśmiechnęła się. Brian zazwyczaj był sam. Miło było go widzieć z koleżanką ze szkoły.
– Czy ktoś chce świeżutkie ciasteczko z czekoladą? – zapytała, podsuwając Kim tacę. Kim pisnęła z radości.
– Ja na pewno, pani Delaney. Dzięki!
– Brian?
– Najpierw skończ to – mruknął. – Daj spokój, Kim. Byłoby lepiej, gdybyś najpierw zrobiła to zadanie. Właśnie zaczęłaś rozumieć, czym są wektory podstawowe.
– Skończymy później. Częstuj się.
Brian westchnął i wepchnął do ust jeszcze ciepłe ciasteczko.
– Dobre – wybełkotał.
– Przyniosę trochę zimnego mleka do popicia. – Kiedy Doily przyniosła tacę z pełnymi szklankami, miała na ramieniu torebkę. – Muszę iść do sklepu, a tam będą kolejki. To oznacza że wrócę późno i twój ojciec będzie zły, jeśli przyjdę po nim. Powiedz mu, że kolacja będzie o szóstej jak zawsze, bo trzeba ją tylko wstawić do mikrofalówki. Nie zapomnisz?
Brian potrząsnął głową, a kiedy Doily wyszła, opróżnił szklankę. Odstawił ją i znów odwrócił się do komputera.
– A teraz zacznijmy w tym miejscu, gdzie przerwaliśmy.
– Nie! – odparła Kim. – Mamy przerwę, pamiętasz? – Odsunęła książkę, opadła na łóżko, wzięła poduszkę i podłożyła ją sobie pod plecy. – Przerwa to przerwa. Musisz się tego nauczyć.
– Praca to praca i tego ty musisz się nauczyć. Na przykład spójrzmy na twoją pracę semestralną.
Okręcił się na obrotowym fotelu i nacisnął guzik przewijania. Na ekranie pojawiła się kopia, sporo białych i czerwonych liter.
– Widzisz te czerwone miejsca? Wiesz, co oznaczają?
– Leci ci krew z nosa?
– Powinnaś potraktować to poważnie, Kim. Wiesz, że pomagałem ci napisać tę pracę dla drania Betsera, uzupełniając ją i poprawiając twoje pomyłki. Z czystej ciekawości postanowiłem sprawdzić zakres moich ingerencji i zacząłem zaznaczać na czerwono wszystkie moje poprawki i zmiany. Więcej jest tu czerwonych niż białych.
– Świat nie kończy się na AI. Skoro już stoisz, podaj mi ciasteczko.
– Oblejesz ten kurs. Wstał i podał jej tacę.
– I co z tego. Może obleję cały rok, wyjdę za milionera i opłynę świat własnym jachtem.
– Masz wielkie plany jak na wiejską dziewuchę. Założę
się, że nigdy nawet nie odbiłaś od brzegu.
– Bywałam tu i ówdzie, mały, bywałam. – Zlizała czekoladę z palców, przymknęła oczy i powiedziała z podrabianym francuskim akcentem: – Zwiedziłam świat, sprawiłam, że książę oszalał z żądzy.
– Oszalał ze złości! Masz sprawny umysł, Kim. Po prostu nie lubisz się nim posługiwać.
– Umysł! Po co komu umysł. A co z ciałem? – Pociągnęła za dekolt bluzki, aby pokazać rowek między piersiami. Zrobiła to odrobinę za mocno i bluzka rozchyliła się, ukazując jedną pierś ze słodkim różowym sutkiem. Zachichotała, zapinając bluzkę. – Doprowadzam mężczyzn do szaleństwa... – Zamilkła, widząc wrażenie, jakie ten widok wywarł na Brianie. Pobladł i szeroko otworzył oczy. – Wyluzuj się – powiedziała. – Widziałeś już mnóstwo gołych ciał na plaży naturystów, wokół której kręcą się stada podglądaczy.
– Nigdy tam nie byłem – odparł ochrypłym głosem.
– Wcale nie mam ci tego za złe. Wśród naturystów trafia się zbyt wielu brzydkich chłopców i dziewcząt. – Spojrzała na niego i uniosła brwi. – Hej, ile masz lat?
– Trzynaście.
Uklękła na łóżku i spojrzała mu w oczy.
– Jesteś równie wysoki jak ja i dość przystojny. Całowałeś się już z dziewczyną?
– Bierzmy się do pracy – powiedział niepewnie, odwracając się.
Chwyciła go za ramię i przyciągnęła z powrotem.
– To żadna odpowiedź. A wiem, że interesują cię dziewczyny, bo znalazłam pod twoim łóżkiem kilka starych egzemplarzy ”Playboya” z dziurami wypalonymi przez twoje oczy w rozkładówkach. Może wiesz, jak wyglądają, ale postawie dolary przeciwko miedziakom, że jesteś słodkim trzynastolatkiem, który nigdy się nie całował. Wiec teraz się tego nauczysz.
Brian nie cofnął się, kiedy delikatnie ujęła jego głowę i przycisnęła usta do jego warg. Zamruczała radośnie, wsunęła mu języczek w usta i poczuła, jak jego ramiona twardnieją. Przesunęła dłoń w dół. Nie tylko one były twarde.
Rozpięła mu pasek.
Brian nie mógł pojąć, jak to możliwe, że nie widać po nim, co się stało. To było tak niesamowite, tak wstrząsające, że musiało pozostawić ślad na jego twarzy. Ilekroć myślał o tym, czuł, jak skóra płonie mu w żarze wspomnień. Zanim Doily wróciła do domu, Kim już poszła, a ojciec przyszedł kilka minut później. Brian pozostał w pokoju jak najdłużej, czekając, aż powtórnie zawołają go na kolację.
Jednak żadne z nich niczego nie zauważyło. Brian jadł w milczeniu, ze spuszczoną głową. Rozmawiali o barbecue, na które zaproszono ich za tydzień. Nie mieli ochoty na nie iść. Chodziło o interesy, nie o przyjemność, więc w końcu podjęli nieuniknioną decyzję. Ledwie zauważyli, że odszedł od stołu i wrócił do swojego pokoju.
Najbardziej niepokoiło go to, że Kim zdawała się nie przywiązywać do tego wagi. Następnego ranka minęła go na korytarzu, mówiąc: ”Cześć!” i nic więcej. Rozmyślał o tym przez cały dzień, plotąc bzdury, które szokowały pytających go nauczycieli, a potem zrezygnował z pozostałych zajęć i poszedł sobie na wieże. Sam nad oceanem.
Tak silnie przeżył to, co się zdarzyło – dlaczego ona nie? Odpowiedź na tak postawione pytanie była prosta. Ponieważ robiła to już przedtem. Miała osiemnaście lat, o pięć więcej od niego. Od pięciu lat interesowała się chłopcami. Był o nich zazdrosny, ale kim oni byli? Nie ośmielił się zapytać. W końcu pomyślał: ”Do diabła z tym” i spróbował zapomnieć. I postarał się jak najszybciej znaleźć
pretekst, aby spotkać się z nią sam na sam.
Następnego ranka czekał na korytarzu, żeby porozmawiać z nią przed zajęciami.
– Wczoraj siedziałem do późna i skończyłem twoją pracę semestralną.
– Chyba tracę słuch. Czy powiedziałeś to, co wydaje mi się, że słyszałam?
– Mhm. Uznałem, że tak będzie łatwiej niż kawałek po kawałku. Może w ten sposób zapamiętasz to, co napisałaś.
Usiłował zachowywać się swobodniej, niż się czuł.
– Wpadnij dziś po południu, to zrobimy pierwsze czytanie.
– Jasne. Przyjdę.
Dzień ciągnął się bez końca. Tego popołudnia Doily szła na brydża i w domu nie było nikogo.
 
– To ostatnia operacja – dyktowała cicho Snaresbrook. – Wszystkie implanty są na swoich miejscach. Nowe połączenia nerwowe z uszkodzonymi częściami mózgu prawie zupełnie odrosły. Stymulujemy wytwarzanie nowych połączeń spoidła przedniego mózgu. Zainstalowano interfejsy z włókien szklanych między chipami – ostatnia z czynności wykonywanych wewnątrz czaszki. Tkanki oponowe ponownie sparowano lub wymieniono, a teraz powlekam brzegi tej części kostnej, która została usunięta, aby uzyskać dostęp do mózgu. Pokrywa zostanie przymocowana na swoim miejscu. Zaczynam.
Nie wypowiedziała głośno myśli, że to dopiero koniec zabiegów chirurgicznych. Te nowe i eksperymentalne metody, które mogły odtworzyć połączenia nerwowe, były tylko pierwszym etapem terapii. Nowe, nie potwierdzone... czy skuteczne?
Przestań o tym myśleć. Rusz się i rób swoje.
 
Było duszne i skwarne lipcowe popołudnie, kiedy Brian wreszcie wyszedł z pracowni komputerowej. Pracował nad czymś, co miało być doskonalszą wersją LAMA, języka programowania sztucznej inteligencji, w tworzeniu którego pomagał jego ojciec. Jeśli miał rację, to przeszukiwanie drzewa wiedzy CYC można by przyspieszyć dziesięciokrotnie. Musiał przetestować tę nową metodę, co na jego domowym komputerze trwałoby wiele dni, dlatego udało mu się załatwić wejście na Craya 5 i jeśli wszystko dobrze pójdzie, to do rana powinien mieć już jakieś wyniki. A to oznaczało, że do tej pory niewiele mógł zrobić.
Bardzo możliwe, że Kim czeka na niego w domu. Przyspieszył kroku i mokra od potu koszula przylepiła mu się do pleców. Tego popołudnia nie miała zajęć, więc mogła wpaść na to, co nazywała korepetycjami. No tak, to również będą robić, ponieważ naprawdę ich potrzebowała. Zaczęła opuszczać ćwiczenia i wykłady, ponieważ wiedziała, że przed egzaminami wszystko jej wytłumaczy. Naprawdę nienawidziła nauki i zawsze z przyjemnością oddawała się ciekawszym zajęciom. Brian zwolnił kroku, kiedy uświadomił sobie, że z trudem łapie oddech. Nie spiesz się w tym upale albo padniesz trupem.
Kiedy otworzył frontowe drzwi, chłodne powietrze owiało go z cichym świstem.
– Jest tu ktoś? – zawołał, ale odpowiedziała mu cisza. Potem usłyszał muzykę, uśmiechnął się i pchnął nie domknięte drzwi do pokoju. – Wołałem, ale nie słyszałaś.
Grało stereo nastawione na radiostację w Missisipi nadającą soul, ale w pokoju nie było nikogo. Jego łóżko było w nieładzie, a poduszki ułożone tak, jak lubiła. Rozejrzał się za wiadomością – Kim nadal pisała je na kartkach, nie próbując korzystać z sieci – ale nie znalazł. Wyłączył muzykę i jedynym dźwiękiem był teraz szum wentylatora zasilacza komputerowego. Maszyna, pomrukując, uruchomiła dysk. Kuchnia – na pewno. Kim była typowym podjadaczem. Dowodził tego brudny talerz i szklanka w zlewie. Jednak nie było jej tu.
I nie odpowiadała na telefon. Rozejrzał się ponownie, tym razem dokładniej, bo często zostawiała mu ręcznie pisane wiadomości; chyba jedyna osoba w nasyconym komputerami UFE, która nadal to robiła. Mimo to nie znalazł żadnej informacji. Może przezwyciężyła zdecydowaną niechęć i pozostawiła mu wiadomość w komputerze. Wywołał program komunikacyjny, ale skrzynka była pusta.
Dziwne. Zaczął się niepokoić. Może coś jej się stało? Frontowe drzwi były zatrzaśnięte, ale nie zamknięte. Zazwyczaj nie zamykano ich do nocy. Teren uniwersytetu był ogrodzony i bezpieczny. Chociaż żadne miejsce nie jest całkowicie bezpieczne. Czyż kilka mil dalej, na brzegu, nie schwytano przemytników narkotyków? Stare wieże wiertnicze UFE mogli uznać za idealną bazę. Jakiś szmer przyciągnął jego uwagę – komputer zamruczał i zapaliła się dioda napędu.
Oczywiście! Ten program działał już od paru dni, więc zaprogramowana na zapisywanie słów i dźwięków oraz wykonywanie ustnych poleceń maszyna pozostawała w trybie komend głosowych, nawet kiedy wklepywał dane, korzystając z klawiatury. Tam będzie nagranie jej głosu.
Odnalazł je bez trudu. Przewinął plik, włączył głośniki i usłyszał swoje chrapanie. Przeskoczył kawałek i trafił na poranne wiadomości, których słuchał, ubierając się. Znów do przodu... Jest! Podśpiewywała, wtórując radiu. Nic się nie stało. Przesunął jeszcze kawałek – czemu towarzyszyły dźwięki podobne do wydawanych przez Kaczora Donalda – i zatrzymał suwak, kiedy usłyszał jej głos. Rozmawiała przez telefon.
– Tak, pewnie. Jeśli nalegasz. Zaraz. Dobrze. Cześć.
Tylko jej głos. Nigdy nie przyszło mu do głowy, żeby monitorować rozmowy telefoniczne. Przewinął trochę do przodu, usłyszał coś, cofnął. Śmiech Kim. Potem męski głos:
– Zrób to jeszcze raz, a nic mnie nie powstrzyma.
Brian oparł głowę na czubkach palców, pochylił się nad komputerem z uchem przy głośniku. Słuchał tego, co mogło być tylko odgłosami stosunku. W jego łóżku. Z kimś innym. Słuchał każdego upokarzającego dźwięku i westchnienia, jej narastających okrzyków rozkoszy.
Wysłuchał do końca. Rozmawiali ściszonymi głosami, ale to go już nie interesowało. Te głosy nie miały żadnego znaczenia.
Koniec. Po wszystkim. Krew łomotała mu w skroniach i nagle uświadomił sobie, że został zdradzony. Był dla niej nikim, może jedynie bezpłatnym korepetytorem – może tak płaciła za te lekcje! Nigdy nie traktowała go poważnie, nigdy nie czuła tego, co on. Teraz ze wstydem uświadomił sobie, że jego szczenięca miłość była całkowicie jednostronna. Ona nie odwzajemniała jej – zapewne nawet nie wiedziała o jego gorącym uczuciu. Palce drżały mu z wściekłości i upokorzenia, gdy kasował program i dowód zdrady, stuknął w klawisz, wymazał plik. Potem sformatował ścieżkę, żeby nie dało się jej odzyskać. Zniszczy wszystko. Odszukał wszystkie programy, jakie kiedykolwiek dla niej napisał, i wyczyścił dysk. Skasował katalog poczty głosowej z wiadomościami od niej. Trzęsły mu się ręce, a do oczu nabiegły łzy wściekłości. Miłość zmieniła się w gniew, oddanie w zdradę. Złapał klawiaturę i podniósł, zamierzając cisnąć w ekran.
To szaleństwo. Upuścił klawiaturę, wypadł z pokoju, zbiegł do kuchni i stanął w progu, zaciskając pięści, trzęsąc się ze złości. Na szafce przed nim był stojak z nożami – wyciągnął największy, sprawdził ostrze kciukiem, marząc o wbiciu go w nią. Raz po raz.
Zabić ją? O czym on myśli? Czyżby takie prymitywne żądze miały kierować jego życiem? Co stało się z logiką i inteligencją? Ręce wciąż mu drżały, gdy wsunął nóż z powrotem w stojak. Stanął przy zlewie, patrząc niewidzącymi oczami przez okno.
Przecież masz mózg, Brianie. Użyj go. Albo pozwól emocjom, aby kierowały twoim życiem. Zabij ją, zemścij się, idź do więzienia za morderstwo. Nie najlepszy pomysł, naprawdę. Co się stało? W jaki sposób emocje zastąpiły inteligentne rozumowanie?
Podjednostka przejęła kontrolę, oto, co się stało. Pomyśl o organizacji umysłu i w jaki sposób działa. Umysł dzieli się na wiele podjednostek, które nie posiadają jakiejkolwiek inteligencji. Jakim przykładem posłużył się ojciec, kiedy to wyjaśniał? Prowadzenie samochodu. Podjednostka umysłu może kierować samochodem, podczas gdy świadomość jest zajęta innymi sprawami. Włącza się tylko wtedy, kiedy zdarzy się coś niezwykłego. Umysł działa na zasadzie kooperacji wszystkich jego jednostek. Teraz jedna głupia podjednostka przejęła kontrolę nad wszystkim. Jedna tępa, irracjonalna podjednostka zaślepienia – z gonadami zamiast mózgu, emanująca tylko zazdrością i wściekłością. Czy ona ma kierować jego życiem? Do diabła, nie!
Otworzył lodówkę i wyjął puszkę coli, oderwał zamknięcie i jednym haustem wypił połowę zawartości. Uspokoiło go to i rozjaśniło myśli. Wiedział, co się dzieje: jedna część jego mózgu doszła do głosu i zagłuszała wszystkie inne. Nie ma niczego takiego jak jedno ogólne ”ja”, chociaż łatwo uwierzyć, że jest inaczej. Im dłużej zgłębiał zasady działania inteligencji, tym większej nabierał pewności, że każdy człowiek jest swego rodzaju komitetem. Mózg składa się z mnóstwa małych zwierzątek – protospecjalizacja, tak to nazywano.
Głodne zwierzę dochodziło do głosu i człowiek szukał pożywienia. A przestraszone zwierzę uciekało, gdy nadchodziły kłopoty. Co noc pojawiało się senne zwierzę. Istny pierścień króla Salomona. Mechanizm odkryty przez Lorenza i Tinbergena. Złożone sieci centrów mózgowych odpowiadające za odczucie głodu, podniecenia seksualnego, obrony, ewoluowały przez miliony lat. Znajdowały się nie tylko u gadów, ptaków i ryb, ale i w jego mózgu.
A teraz jedno z tych zwierząt tupało, pieniło się i próbowało przejąć kontrolę. Prymitywny odruch płynący z głębi mózgu... Musiał go zwalczyć!
– To nie ja! – krzyknął, waląc pięścią w stół tak mocno, aż zabolało. – Nie ja. Tylko jedna głupia, chociaż głośna część. Samcze rojenia!
Był kimś więcej niż owładniętym żądzą zwierzęciem. Posiadał inteligencję – więc dlaczego nie miałby jej użyć? Jak mógł pozwolić, aby taka głupia podjednostka przejęła kontrolę? Gdzie program zarządzający,
który oszacuje ją, po czym umieści we właściwej perspektywie i miejscu?
Trzymał puszkę coli, powoli popijając. Usiadł przy komputerze, otworzył nowy plik o nazwie SAMOKONTROLA, a potem odchylił się i zastanowił, co dalej.
Większość procesów myślowych przebiega nieświadomie, gdyż większość podjednostek umysłu musi działać autonomicznie – samodzielnie, jak ręce i nogi – co zapewnia skuteczność. Kiedy jako dziecko uczył się chodzić, z początku robił to kiepsko, potykając się i padając, a potem stopniowo uczył się na swoich błędach. Stare podjednostki kiepskiego chodzenia zostały stopniowo zastąpione lub zdominowane przez nowe, które działały automatycznie, w mniejszym stopniu wymagając świadomego myślenia. Tyle czynników, rozmyślał, kontrolowanych przez co? W tym momencie wydawało się, że wyrwały się spod kontroli. Czas nad nimi zapanować. Musi wziąć się w garść. Najwyższy czas, żeby to on zaczął decydować, które z podjednostek mają działać. Ten tajemniczy, odrębny On powinien być szefem, centralą pełniącą funkcję świadomości Briana.
– Tym głupim programom AI przydałoby się takie zarządzanie – mruknął i zakrztusił się colą.
Czyżby to było aż takie proste? Czyżby to był ten brakujący element, który pozwoli na złożenie układanki? Pracujące nad sztuczną inteligencją laboratoria takich uczelni, jak Amherst, Northwestern czy Instytut Technologii Kyushu tworzyły wiele interesujących programów. Systemy decyzyjne oparte na wnioskowaniu logicznym, wykorzystujące bazy danych systemy rozpoznawania mowy, samouczące się sieci neuronowe – każdy rozwiązywał odrębny rodzaj problemów, na swój sposób. Jedne grały w szachy, inne poruszały mechanicznymi rękami i palcami, jeszcze inne planowały inwestycje. Każdy osobno, samodzielnie, ale żaden nie umiał myśleć. Ponieważ nikt nie wiedział, w jaki sposób połączyć te użyteczne części. Sztuczna inteligencja potrzebowała czegoś w rodzaju wewnętrznego , ”ja”. Jakiegoś centralnego programu zarządzającego, który powiązałby wszystkie podjednostki w jeden działający mechanizm.
To nie mogło być aż tak proste. Przecież nie może być żadnego takiego ”ja”, ponieważ umysł nie zawiera żadnych konkretnych osobników, tylko wiele podjednostek. Dlatego też nie ma żadnego wyodrębnionego ”ja” – pojedynczy twór nie byłby dostatecznie mądry. Z tego względu ”ja” musi być złudzeniem powstałym w wyniku aktywności jakiegoś dodatkowego układu podjednostek. Inaczej brakowałoby jeszcze jakiegoś elementu, który zarządzałby
tym układem zarządzającym.
– To za mało. Jeszcze nie całkiem to rozumiem. Będę musiał jeszcze sporo nad tym pomyśleć.
Zapisał plik ze swoimi przemyśleniami, a potem zauważył, że na dysku pozostał jeszcze jeden plik z rozszerzeniem KIM. Praca semestralna dla Betsera. Miała kopię, ale nigdy nie zrozumie treści, nie mówiąc już o wytłumaczeniu czegokolwiek, o co by ją zapytano. Może powinien zachować ten plik, w końcu to ona nasunęła mu pomysł o programie zarządzającym. Nic z tego! Nacisnął kasowanie i plik zniknął jak pozostałe.
Na zakończenie założył blokadę, aby komputer nie odpowiadał na jej telefony. Jednak to za mało – mogła zadzwonić z budki. Uruchomił program, który rozłączał wszystkich dzwoniących. Koniec z telefonami od kogokolwiek, raz na zawsze.
Potem siedział zmęczony i pusty. Zdradzony.
Już nigdy nie przytrafi mu się nic takiego. Nikt nie zbliży się do niego tak, aby zdołał go zranić. Zajmie się tym programem zarządzającym AI, spróbuje go stworzyć i zapomnieć o niej. Zapomnieć o dziewczynach. Coś takiego już nigdy mu się nie zdarzy. Nigdy.
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Helikopter przeleciał nad zatoką, mijając most, który łączył wygięty półwysep Coronado z San Diego. Drogi w dole były strzeżone, a helikopter był nie tylko najbezpieczniejszym środkiem transportu, ale także najszybszym. Zatoczył
niski łuk nad szarymi kadłubami okrętów, spokojnie rdzewiejących od zakończenia drugiej wojny światowej. Wzbijając tumany kurzu, opadli na lądowisko i zobaczyli podjeżdżającą limuzynę.
– To dosyć kłopotliwy sposób odbywania narad – warknęła Erin Snaresbrook. – Niektórzy z nas pracują. To śmieszne. Przecież mogliśmy przeprowadzić telekonferencję.
– Każdy z nas ma swoją pracę, pani doktor, każdy – powiedział Benicoff. – Możesz mieć pretensje tylko do siebie. Ta konferencja to twój pomysł. Chyba zdajesz sobie sprawę, że tylko w ten sposób możemy gwarantować bezpieczeństwo.
– Mówiłam tylko, że chcę przedstawić raport o postępach w leczeniu. – Podniosła rękę, zanim Benicoff zdążył coś powiedzieć. – Wiem. Już słyszę te argumenty. Tutaj jest bezpieczniej. Zniknięcia, kradzieże, próba zabójstwa. Po prostu nienawidzę tych przeklętych helikopterów. Są najniebezpieczniejszą formą transportu, jaką kiedykolwiek wynaleziono. Jesteś za młody, żeby to pamiętać, ale jeden z nich spadł z Pan Am Building na Czterdziestą Drugą ulicę. To śmiertelne pułapki.
Wjechali w podziemną bramę do budynku dowództwa. Minęli warty, strażników, okratowane bramy, kamery telewizyjne oraz inne zabezpieczenia, tak kochane przez wojskowych. Ostatnie ze strzeżonych drzwi prowadziły do sali konferencyjnej z panoramicznym widokiem na zatokę i Point Loma. Z otwartego morza nadpływał lotniskowiec. Pod oknem, wokół lękowego stołu, siedziało co najmniej tuzin cywilów i oficerów w mundurach.
– Czy ten pokój jest bezpieczny? – szepnęła Snaresbrook.
– Żartujesz sobie – odparł szeptem Benicoff. – Ta szyba zatrzyma pocisk z działa okrętowego.
Erin spojrzała na okno, a potem zauważyła uśmiech Benicoffa. Tak jak ona żartem rozładowywał napięcie.
– Siadajcie – rozkazał generał Schorcht, jak zawsze czarujący. Przedstawił ich równie uprzejmie. – Po lewej siedzi doktor Snaresbrook. Obok niej pan Benicoff, którego już znacie i który kieruje śledztwem w sprawie Megalobe.
– A kim są wszyscy ci ludzie? – zapytała słodko Erin Snaresbrook. Generał Schorcht zignorował ją.
– Ma pani złożyć raport, pani doktor. Wysłuchajmy go. Milczenie przedłużało się, gdyż generał i lekarka mierzyli się gniewnymi spojrzeniami. Benicoff interweniował, nie chcąc, by sytuacja jeszcze bardziej się pogorszyła.
– Zwołałem tę naradę, gdyż najwidoczniej terapia zastosowana przez doktor Snaresbrook weszła w najważniejszą fazę. Ponieważ nasze śledztwo utknęło w martwym punkcie, mam wrażenie, że teraz wszystko zależy
od doktor Snaresbrook. Ona była naszą ostoją, naszą jedyną nadzieją w tej fatalnej sytuacji. I dokonała cudu. Teraz poda nam szczegóły. Pozwoli pani, pani doktor.
Odrobinę udobruchana, ale wciąż rozzłoszczona lekarka wzruszyła ramionami i zdecydowała, że ma dość małostkowych utarczek. Powiedziała spokojnie i stanowczo:
– Wykonałam szereg zabiegów chirurgicznych na pacjencie. Obrażenia spowodowane przez pocisk goją się prawidłowo. Przeprowadziłam niezwykle skomplikowane i konieczne operacje wiązek nerwowych w korze mózgowej. Implantowane mikrochipy przyjęły się i połączyły z wszczepionym pacjentowi komputerem. Obecnie nie są już potrzebne dalsze operacje. Czaszkę zamknięto.
– Udało się pani. Pacjent powie nam...
– Niech nikt mi nie przerywa. Nikt. Kiedy skończę sprawozdanie z wykonanych zabiegów i podam rokowania, wtedy odpowiem na pytania. – Snaresbrook milczała przez chwilę. Generał Schorcht też, emanując czystą nienawiścią. Obdarzyła go anielskim uśmiechem i mówiła dalej. – Być może poniosłam klęskę. Jeśli tak, to koniec. Nie otworzę mu czaszki po raz drugi. Muszę z całą mocą podkreślić, że zawsze istnieje takie prawdopodobieństwo. Wszystko, co zrobiłam, nadal jest eksperymentem, dlatego nie mogę niczego obiecywać. Powiem jednak, czego oczekuję. Jeśli mi się powiodło, pacjent odzyska przytomność i będzie mógł mówić. Wątpię jednak, czy będzie to rozmowa z tym samym człowiekiem, który został postrzelony. Nie będzie pamiętał swojego dorosłego życia. Jeśli zabiegi powiodły się i odzyska przytomność, będzie jak dziecko. – Zignorowała pomruk rozczarowania i zaczekała, aż ucichnie, po czym kontynuowała: – Jeśli tak się stanie, będę bardzo zadowolona. Oznaczałoby to, że terapia zakończyła się sukcesem. To będzie dopiero pierwszy krok. Następnym etapem planu jest stymulowanie pamięci, w nadziei, że odzyska ją do chwili, gdy nastąpił napad. Czy są jakieś pytania? Benicoff zadał pierwsze i najważniejsze dla niego.
– Ma pani nadzieję, że wróci mu pamięć aż do dnia napadu?
– To jest możliwe.
– Czy będzie pamiętał, co zaszło? Powie nam, kto to zrobił?
– Nie, to niemożliwe. – Snaresbrook zaczekała, aż opadną emocje, po czym wyjaśniła: – Musicie wiedzieć, że są dwa rodzaje pamięci: długotrwała i świeża. Pierwsze wspomnienia pozostają na lata, a nawet na całe życie. Pamięć świeża obejmuje to, co dzieje się w czasie rzeczywistym, szczegóły zasłyszanej rozmowy, czytaną książkę. Większość tych wspomnień ulatuje w kilka sekund lub minut. Niektóre ich fragmenty, jeśli są dostatecznie ważne, mogą przejść do pamięci długotrwałej. Nie wcześniej jednak niż po upływie pół godziny. Tyle czasu potrzeba mózgowi na ich przetworzenie i zmagazynowanie. Jednak tutaj może zadziałać zjawisko znane jako szok pourazowy. Na przykład ofiary wypadków samochodowych nie pamiętają żadnych szczegółów, jeśli w wyniku zdarzenia straciły przytomność. Ich pamięć świeża nie zdążyła
przejść w długotrwałą.
Chłodny głos generała Schorchta przedarł się przez grad pytań:
– Jeśli nie ma nadziei, by ta wątpliwa procedura medyczna zakończyła się sukcesem, po co w ogóle ją pani rozpoczynała?
Erin Snaresbrook miała już dość tych zniewag. Poczerwieniała i zaczęła
podnosić się z fotela. Benicoff pierwszy zerwał się na nogi.
– Chcę przypomnieć wszystkim, że to ja kieruję śledztwem. Doktor Snaresbrook pomogła nam dobrowolnie, kosztem ogromnych poświęceń. Możemy liczyć tylko na jej sukces. Chociaż mamy już ofiary śmiertelne i jej pacjent również może umrzeć, najważniejsze jest dochodzenie. Brian Delaney nie wskaże nam morderców, ale może powie, jak stworzyć tę jego sztuczną inteligencję, a właśnie o to chodzi. – Powoli usiadł i obrócił się na fotelu. – Doktor Snaresbrook, czy będzie pani tak uprzejma i powie nam, jakie jeszcze planuje pani zabiegi?
– Tak, oczywiście. Jak wszystkim wiadomo, w mózgu pacjenta umieściłam szereg implantów. Są to różnego rodzaju komputery połączone mikroskopijnymi terminalami z włóknami nerwowymi mózgu. Można je stymulować dawkami czynników chemicznych. W wyniku dokładnego monitorowania bodźców mam nadzieję, że pacjent szybko zacznie korzystać z późniejszych, lecz obecnie niedostępnych wspomnień. Kiedy zostaną odzyskane, jego umysł powinien znów być w pełni sprawny. Być może w pamięci pozostaną mu luki, lecz nie będzie zdawał sobie sprawy z ich istnienia. Mam nadzieję, że przypomni sobie historię swoich badań nad AI. Wtedy odtworzy je wraz z rezultatem. Oczywiście nie będę używała wyłącznie stymulatorów chemicznych. Zaimplantowałam mu także mikrochipy łączące się bezpośrednio z zakończeniami nerwowymi. Na ich powierzchni znajdują się embrionalne komórki mózgowe, których wzrostem można kierować w rozmaity sposób. Mogę je utrzymywać w stanie uśpienia, jak długo chcę, czekając na utworzenie prawidłowego połączenia. Po uaktywnieniu każda zostanie sprawdzona. Nieprawidłowo połączone będą rozłączane, tak że pozostaną tylko dobre. Wszystko to można uzyskać dzięki centrom aktywności chemicznej na powierzchni mikrochipów. W razie braku odpowiedniego połączenia, komórka zostanie zniszczona maleńką dawką neurotoksyny.
– Mam pytanie – powiedział jeden z mężczyzn.
– Proszę.
– Chce nam pani powiedzieć, że w czaszce tego chłopca umieściła pani łącze komputerowe?
– Tak. I nie rozumiem, dlaczego jest pan taki zaskoczony. Praktykuje się to od wielu lat. Już w ubiegłym stuleciu przy leczeniu głuchoty podobnie łączono nerwy słuchowe. W ostatnich latach nauczyliśmy się wykorzystywać impulsy nerwowe rdzenia kręgowego do stymulacji protez nóg. Następnym logicznym krokiem było podłączenie bezpośrednio do mózgu.
– Kiedy będziemy mogli porozmawiać z panem Delaneyem? – warknął generał Schorcht.
– Może nigdy – odparła chirurg, wstając. – Otrzymaliście mój raport. Rozumiejcie go, jak chcecie. Ja robię, co mogę, wykorzystując eksperymentalne techniki medyczne, aby odtworzyć ten zniszczony umysł. Wierzcie mi. Jeśli mi się uda, dowiecie się o tym pierwsi.
Zignorowała dalsze pytania, odwróciła się i opuściła salę.
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Brian powoli odzyskał przytomność, budząc się z głębokiego i spokojnego snu. Świadomość umknęła, wróciła i ponownie zapadła w ciemność. W ciągu ostatnich dni zdarzyło mu się to wielokrotnie i za każdym razem nie pamiętał poprzednich prób powrotu do przytomności.
Nagle, po raz pierwszy, pozostał na pograniczu jawy i snu. Chociaż miał zamknięte oczy, stopniowo uświadomił sobie, że jest przytomny. I okropnie zmęczony. Dlaczego? Nie wiedział i nie dbał o to. Nic go nie obchodziło.
– Brianie...
Głos dobiegał z daleka. Z pogranicza słyszalności. Początkowo po prostu był tam, jak coś istniejącego, choć nieistotnego. Jednak ten głos powtarzał ”Brianie”. Raz po raz.
Dlaczego? To słowo przetaczało się tam i z powrotem w jego głowie, aż wróciło wspomnienie. To jego imię. On nazywa się Brian. Ktoś wymawia jego imię. Miał na imię Brian i ktoś wołał go po imieniu.
– Brianie... otwórz oczy, Brianie.
Oczy. Jego oczy. Jego oczy były zamknięte. Otwórz oczy, Brianie.
Światło. Ostre światło. Potem znów kojąca ciemność.
– Otwórz oczy, Brianie. Nie zamykaj oczu. Spójrz na mnie, Brianie.
Znów blask, mrugnąć, zamknąć, otworzyć. Światło. Dziwne. Coś unosiło się obok.
– Bardzo dobrze, Brianie. Widzisz mnie? Jeśli widzisz, powiedz ”tak”.
Niełatwo było to zrobić. Jednak głos rozkazywał. Patrz. Światło i coś. Patrz na mnie. Patrz na mnie. Patrz na mnie i powiedz ”tak”. Co oznacza
”patrz”? Czy on patrzy? Czy widzi?
Trudne, ale w miarę jak o tym myślał, przychodziło mu to coraz łatwiej. Patrzeć – oczami. Widzieć coś. Co? Plamę. Czym jest plama? Obiektem. Jakiego rodzaju obiektem? I co to jest obiekt?
Twarz.
Twarz! Tak, twarz! Odkrył to z zadowoleniem. Zobaczył twarz. Miała dwoje oczu, nos, usta, włosy. Co z tymi włosami?
Włosy są siwe.
Bardzo dobrze, Brianie. Doskonale się spisał. Był bardzo zadowolony.
Miał otwarte oczy. Zobaczył twarz. Twarz i siwe włosy. Był bardzo zmęczony. Zamknął oczy i zasnął.
– Widziałeś to, prawda? – doktor Snaresbrook klasnęła w dłonie z emocji. Benicoff przytaknął, kiwając głową, zaskoczony.
– Widziałem, jak otworzył oczy, owszem. Mimo to, cóż...
– To niezwykle ważne. Zauważyłeś, że spojrzał mi w twarz, kiedy mu kazałam?
– Tak. Tylko czy to właściwa reakcja?
– Nie tylko właściwa, ale wiele mówiąca. Pomyśl przez chwilę. Masz przed sobą ciało młodego człowieka, którego mózg przez dłuższy czas nie funkcjonował, rozbity na kawałki. Tymczasem sam widziałeś, co się stało: usłyszał mój głos i skierował na mnie oczy. Chodzi o to, że ośrodki mózgowe rozpoznawania mowy znajdują się w tyłomózgowiu, podczas gdy ruchem gałek ocznych kieruje przodomózgowie. Tak więc przynajmniej część nowych połączeń działa prawidłowo. I nie tylko to. Usiłował wykonać polecenie, a więc zrozumiał je. Świadczy to o tym, że znaczna część jego mózgu funkcjonuje. Zauważ, że starał się bardzo usilnie, kojarząc fakty, po czym był zadowolony z siebie – widziałeś ten uśmiech. Niesamowite.
– Tak, widziałem, jak się uśmiechał. Zważywszy na jego stan, dobrze, że nie popadł w depresję.
– Nie. To nieistotne. Gdyby chodziło mi o jego nastrój, wolałabym, żeby był przygnębiony. Nie, chodzi mi o to, że zadowolony czy zły, nie jest apatyczny. Skoro jego umysł potrafi wartościować doświadczenia, to może rozwijać swoje umiejętności. Uczyć się. A jeśli może się uczyć, będziemy mogli poczynić kolejne postępy w leczeniu.
– Teraz widzę, że to naprawdę ważne. I co dalej?
– Będziemy kontynuować. Pozwolę mu spać, a potem spróbuję ponownie.
– Czy nie straci tych ostatnich wspomnień? Pamięci, którą pobudziłaś? Czy nie zapomni o wszystkim, kiedy się zbudzi?
– Nie, ponieważ nie jest to pamięć świeża, ale odnowione połączenia, które istniały już wcześniej. Włókna nerwowe powiązane z dawnymi wspomnieniami, które reaktywują uprzednio przeżywane stany emocjonalne. Myśl o nich jako o powtórnie podłączonych obwodach. Nie jak o delikatnych ludzkich synapsach, ale odpornych układach komputerowych.
– Jeśli masz rację, oznacza to, że wszystko, co zrobiłaś, działa, jak należy – powiedział Benicoff, mając nadzieję, że jego głos nie zdradza braku entuzjazmu. Czy lekarka nie przywiązywała nadmiernej wagi do jednego przelotnego uśmiechu? Może tak bardzo chciała w to wierzyć, że sama się oszukiwała? On oczekiwał czegoś o wiele bardziej spektakularnego.
Erin Snaresbrook wprost przeciwnie. Nie wiedziała, jaki rezultat da ta nowatorska metoda leczenia, ale teraz była głęboko usatysfakcjonowana wynikami. Niech Brian odpocznie, a potem znów zacznie do niego mówić.
Pokój. Był w pokoju. Ten pokój miał okno, bo Brian wiedział, jak wygląda okno. Był tutaj jeszcze ktoś. Ktoś z siwymi włosami i w czymś białym.
Ciało? Ona? Biała rzecz była sukienką, a tylko one nosiły sukienki.
Dobrze. Uśmiechnął się szeroko. To nie wszystko. Uśmiech powoli zniknął z jego warg. To nie wszystko, ale i tak nieźle. Uśmiech powrócił i Brian zasnął.
Co się stało poprzedniej nocy? Poruszył się niespokojnie; nie pamiętał, co to było. I dlaczego nie może obrócić się na bok? Coś go trzymało. Coś było nie tak, ale nie wiedział co. Z wysiłkiem otworzył oczy i natychmiast je zamknął, bo światło boleśnie raziło. Zamrugał załzawionymi oczami, gdy znowu otworzył je niepewnie i zobaczył tuż nad sobą czyjąś twarz.
– Słyszysz mnie, Brianie? – zapytała kobieta. Kiedy jednak próbował odpowiedzieć, zaczął kaszleć, gdyż miał wyschnięte gardło.
– Wody!
Wepchnięto mu do ust zimną, twardą rurkę, którą zaczął ssać. Zakrztusił się, zakaszlał i poczuł rozchodzącą się pod czaszką falę bólu. Jęknął.
– Głowa... boli... – zdołał powiedzieć.
Ból nie ustąpił. Brian jęknął i skręcił się w męce, która zagłuszyła wszelkie inne doznania. Nie poczuł lekkiego ukłucia wbijanej w ramię igły, ale westchnął z ulgą, gdy ból powoli zelżał.
Ponownie otworzył oczy, bardzo ostrożnie. Zamrugał załzawionymi oczami, usiłując coś dojrzeć.
– Co...? – Jego głos brzmiał zabawnie i nie rozumiał dlaczego. Czemu tak jest? Coś nie tak? Zbyt niski, zbyt chrapliwy. W oddali słyszał inny głos.
– Miałeś wypadek, Brianie. Jednak teraz już wszystko jest w porządku. Wydobrzejesz. Czy coś cię boli? Cokolwiek?
Co? Ból w głowie zelżał czymś przytłumiony. Co jeszcze? Plecy, tak plecy, ramię. Pomyślał o tym. Spojrzał i nie zobaczył swojego ciała. Przykryte. Co czuł? Ból?
– Głowa... i plecy.
– Zostałeś ranny, Brianie. W głowę, ramię i w plecy. Podałam ci coś na uśmierzenie bólu. Wkrótce poczujesz się lepiej – powiedziała Erin, z troską patrząc na białą, okoloną bandażami twarz spoczywającą na poduszce. Oczy miał otwarte, przekrwione i podkrążone, zamglone od łez. Jednak spoglądał pytająco, wodząc nimi za nią, kiedy się odsunęła. I jego głos... Wyraźnie wymawiał słowa. Czyżby usłyszała ślad irlandzkiego akcentu? Po latach mieszkania w Ameryce prawie go stracił. Jednak mały Brian z pewnością mówił tak, jak nauczył się w ojczystym kraju. – Byłeś bardzo chory, Brianie. Jednak teraz czujesz się lepiej, a wkrótce będziesz zupełnie zdrowy. – Tylko do którego Briana mówiła? Wiedziała, że dorastając, przez cały czas uczymy się nowych rzeczy.
Nie obciążamy umysłu, zapamiętując każdą fazę nowo nabytej umiejętności – wiązania butów czy trzymania ołówka. Takie szczegóły pamięta ten, kto nie stracił pamięci. Ten ktoś jednak zgubił się, pogrzebany z chwilą pojawienia się nowej osobowości. Nie wiadomo, jak to się stało – może dawna osobowość istniała jeszcze na jakimś poziomie świadomości. Jeśli tak, to z kim teraz rozmawiała? – Słuchaj, Brianie. Zadam ci bardzo ważne pytanie. Ile masz lat? Słyszysz mnie? Czy pamiętasz swój wiek? Ile masz lat?
To pytanie było trudniejsze od wszystkich, nad jakimi się zastanawiał. Pora iść spać.
– Otwórz oczy. Prześpisz się później, Brianie. Powiedz, ile masz lat?
Trudne pytanie. Wiek? Lata. Data. Miesiące. Miejsca. Szkoła. Ludzie. Nie wiedział. W głowie miał zamęt i to zbijało go z tropu. Lepiej znowu zasnąć. Chciał to zrobić, lecz nagły lęk sprawił, że przebiegł go zimny dreszcz i serce załomotało mu w piersi.
– Ile mam... lat? Nie wiem! – zaczął
płakać, łzy płynęły spod mocno zaciśniętych powiek. Pogładziła go po mokrym od potu czole.
– Teraz śpij. Dobrze. Zamknij oczy. Śpij.
Za bardzo pospieszyła się, za bardzo go popędzała. Błąd – przeklęła swoją niecierpliwość. Jeszcze za wcześnie, żeby integrować jego osobowość. Powinna się najpierw odrodzić. Dojdzie do tego, stopniowo. Z każdym dniem będzie odbudowywać się z luźno powiązanych wspomnień. Uda się. Ten proces był powolny, ale nieustanny. Snaresbrook starała się jak najdokładniej odtworzyć rozwój jego osobowości. Jeszcze nie wiedziała, na ile jej się to udało. Musi cierpliwie czekać. Nadejdzie dzień, kiedy sam jej to powie.
Minął miesiąc, zanim zadała mu to samo pytanie.
– Ile masz lat, Brianie?
– Boli – wymamrotał, odwracając głowę na poduszce i zamykając oczy.
Westchnęła. To nie będzie łatwe.
Zadawała to pytanie jak najczęściej. Brian miał dobre i złe dni – przeważnie złe. Czas płynął i powoli ogarniała ją rozpacz. Jego rany goiły się, ale więź ciała z umysłem nadal była słaba. Nie tracąc nadziei, znów zadała to pytanie.
– Ile masz lat, Brianie?
Otworzył oczy, spojrzał na nią, zmarszczył brwi.
– Pytałaś mnie już o to, pamiętam...
– Bardzo dobrze. Jak sądzisz, możesz mi teraz odpowiedzieć?
– Nie wiem. Wiem, że pytałaś mnie już o to.
– Owszem. Bardzo dobrze, że to pamiętasz.
– To moja głowa, prawda? Coś się stało z moją głową.
– Masz całkowitą rację. Byłeś ranny w głowę. Teraz już jest znacznie lepiej.
– Myślę głową.
– Znów masz rację. Robisz znaczne postępy, Brianie.
– Nie myślę prawidłowo. I moje plecy, moje ramię. Bolą. Moja głowa...?
– Zgadza się. Byłeś ranny w głowę, a także w plecy i ramię, ale wszystko się dobrze goi. Najgorsze były obrażenia głowy, które spowodowały częściowy zanik pamięci. Nie martw się tym, to minie z czasem. Jestem tutaj, żeby ci pomóc. Dlatego kiedy zadaję ci pytanie, ty też musisz mi pomóc. Staraj się odpowiedzieć, jeśli możesz. Czy pamiętasz, ile skończyłeś lat? Kiedy obchodziłeś ostatnie urodziny?
Przyjęcie, świeczki na torcie. Ile ich było? Zamknął oczy, zobaczył stół i świeczki.
– Przyjęcie urodzinowe. Tort – różowy.
– Ze świeczkami?
– Mnóstwo świeczek.
– Potrafisz je policzyć, Brianie? Spróbuj policzyć te świeczki. Poruszył wargami, zamknął oczy, sięgając w głąb pamięci, wiercąc się z wysiłku.
– Zapalone. Palą się. Widzę je. Jedna, dwie... więcej. Razem, tak, chyba jest ich czternaście.
Siwowłosa kobieta uśmiechnęła się, wyciągnęła rękę i poklepała go po ramieniu. Uśmiechała się, kiedy otworzył powieki i spojrzał na nią.
– Dobrze, bardzo, bardzo dobrze, Brianie. Jestem doktor Snaresbrook. Opiekuję się tobą, od kiedy miałeś wypadek. Dlatego możesz mi wierzyć, kiedy mówię, że twój stan znacznie się poprawił. I poprawi się jeszcze bardziej. Opowiem ci o tym później. Teraz chcę, żebyś zasnął...
Nie było to łatwe. Chwilami wydawało się, że na każdy krok w przód przypadają dwa kroki w tył. Ból zelżał, ale nadal go dręczył. Czasem Brian o niczym innym nie chciał mówić. Nie miał apetytu, ale zażądał, żeby odłączono mu kroplówkę. Przez cały jeden dzień płakał ze strachu. Nigdy nie dowiedziała się, przed czym.
A jednak, krok za krokiem, uparcie pomagała mu pozbierać wspomnienia. Powoli układała i łączyła poszarpane i poplątane fragmenty jego przeszłości. Wciąż brakowało sporych kawałków. W przeciwieństwie do niego Snaresbrook zdawała sobie z tego sprawę. Czy można odczuwać brak czegoś, czego się nie pamięta? Wolno i stopniowo odradzała się osobowość Briana, z każdym dniem bogatsza. Aż pewnego dnia zapytał:
– Mój ojciec i Doily... dobrze się czują? Od dawna ich nie widziałem.
Lekarka spodziewała się tego pytania i przygotowała odpowiedź.
– Kiedy zostałeś ranny, były też inne ofiary, ale nikt ze znanych ci osób. Teraz najlepsze, co możesz zrobić, to odpocząć.
Skinęła na pielęgniarkę i kątem oka Brian zauważył, że ta dodaje czegoś do wlewki połączonej z kroplówką w jego ramieniu. Chciał coś powiedzieć, zadać kolejne pytania. Spróbował poruszyć wargami, ale zapadł w mrok.
Kiedy doktor Snaresbrook następnym razem odwiedziła Briana, towarzyszył jej neurochirurg, Richard Foster, który pilnie obserwował przypadek Delaneya.
– Nigdy nie widziałem tak dobrych rezultatów leczenia tak poważnych obrażeń – powiedział. – Bezprecedensowy przypadek. Takie ciężkie uszkodzenia mózgu zawsze prowadzą do głębokich upośledzeń. Niedowładu ruchowego lub paraliżu. Poważnych dysfunkcji sensorycznych. Tymczasem pacjent wydaje się w pełni sprawny. To zadziwiające, że po tak ciężkich obrażeniach jego mózg w ogóle funkcjonuje. Zazwyczaj pacjent zapada w śpiączkę. Powinien być rośliną.
– Sądzę, że źle interpretujesz jego stan – wyjaśniła cierpliwie Snaresbrook. – Brian właściwie nie wyzdrowiał w zwykłym znaczeniu tego słowa. Przerwane połączenia nerwowe nie zagoiły się samoistnie. Jego mózg nie działa jak kupa oderwanych kawałków tylko dlatego, że zapewniliśmy mu połączenia zastępcze.
– Wiem o tym. Jednak nie mogę się nadziwić, że podłączyliśmy prawidłowo ich wystarczającą liczbę.
– Podejrzewam, że masz rację. Mogliśmy je zidentyfikować tylko w przybliżeniu. Teraz, kiedy jakieś centrum w jednej części jego mózgu przesyła impuls do innego miejsca, na przykład stymulując ruch ręki czy nogi, sygnał ten może nie być dokładnie taki sam jak przed wypadkiem. Jednakże jeśli połączyliśmy je prawie dobrze, to przynajmniej niektóre z tych sygnałów trafią w pobliże celu, gdzie wywrą pożądany efekt. A to bardzo ważne. Jeśli damy mózgowi choć cień szansy, sam wykona resztę. Tak jak w wypadku każdego innego organu. Chirurg jedynie wytycza kierunek. Nigdy nie zdoła doprowadzić organizmu do poprzedniego stanu, co zazwyczaj nie ma znaczenia, gdyż ciało radzi sobie samo.
Popatrzyła na monitory ciśnienia krwi, temperatury, oddechu, dwutlenku węgla i najważniejszy z nich – ekran encefalografu. Przebieg fal charakterystyczny dla normalnego, głębokiego snu. Nieświadomie odetchnęła z ulgą. Oto naprawdę pozytywny wynik. Wszystko, co widziała w ostatnich tygodniach, dowodziło, iż jej nieortodoksyjne, nowatorskie, eksperymentalne metody leczenia przyniosły rezultaty.
Benicoff czekał w pokoju obok, chciał wstać na jej widok, ale Erin powstrzymała go machnięciem ręki i powoli usiadła w fotelu naprzeciw niego.
– Dokonałam tego! – powiedziała. Słowa same płynęły z jej ust. – Kiedy widziałeś go ostatnio, to był dopiero pierwszy etap. Pracowałam nad nim, pomagając mu dotrzeć do wspomnień i myśli pozostających na obrzeżach jego umysłu. Oczywiście wciąż jest zdezorientowany, inaczej być nie może. Jednak mówi całkiem dobrze, zna swój wiek, powiedział, że ma czternaście lat. A teraz pyta o ojca i macochę. Czy zdajesz sobie sprawę, co to oznacza?
– Oczywiście. I z przyjemnością pierwszy składam ci gratulacje. Dostałaś prawie martwego człowieka z roztrzaskaną głową i przywróciłaś mu dość wspomnień z dzieciństwa, by doprowadzić jego umysł do stadium czternastolatka.
– Niezupełnie. Nie ma się co łudzić. Nie ulega wątpliwości, że Brian odzyskał wiele własnych wspomnień z dzieciństwa, ale na pewno nie wszystkie. Części brakuje i nigdy nie wrócą. W jego pamięci pozostaną luki, które mogą wpłynąć na zdolności i zachowanie. Co więcej, granica wiekowa jest zdecydowanie nieostra. Wiele nici, które powiązaliśmy, nie sięga tego czasu, podczas gdy inne ciągną się znacznie dalej. Najważniejsze jest to, że zaczynamy dostrzegać oznaki dość dobrze zintegrowanej osobowości. Jeszcze niepełnej, ale wciąż się rozwijającej. Odzyskaliśmy sporą część dawnego Briana, ale moim zdaniem jeszcze nie dość. – Mówiąc to, zmarszczyła brwi, ale zaraz się uśmiechnęła. – W każdym razie to już nie nasze zmartwienie. Najważniejsze, że teraz możemy liczyć na jego świadomą, inteligentną współpracę. A to oznacza, że rozpoczynamy następny etap.
– Jaki?
Snaresbrook obrzuciła go ponurym spojrzeniem.
– Zrekonstruowaliśmy, ile się dało w sposób pasywny. Niestety, pozostało jeszcze wiele pojęć, do których po prostu nie dotarliśmy. Na przykład Brian stracił dosłownie całą swoją wiedzę o zwierzętach, co jest szczególną formą afazji, występującą czasem z powodu uszkodzeń mózgowia. Kolejne próby przywrócenia mu tej pamięci napotykają coraz słabszą odpowiedź, tak więc chociaż nie zaprzestanę ich, zamierzam rozpocząć nową fazę leczenia. Można ją nazwać transfuzją informacji. Chcemy podjąć próbę zidentyfikowania brakujących zasobów wiedzy – wiadomości, jakie posiada każde dziecko, a Brian nie – i uzupełnienia ich odpowiednimi danymi z bazy danych CYC-9.
Benicoff zastanowił się nad znaczeniem tego faktu i usiłował coś powiedzieć, ale przerwała mu, unosząc dłoń.
– Przedyskutujemy to innym razem. – Potrząsnęła głową, ogarniało ją zmęczenie, z którym zbyt długo walczyła. – Teraz zjedzmy kanapki i napijmy się kawy. Potem, kiedy Brian będzie spał, uzupełnię notatki. Podczas kolejnego etapu leczenia będzie potrzebował troskliwej opieki. A to oznacza, że ja i komputer musimy wiedzieć o nim więcej, niż on sam wie o sobie.
Jarzma usunięto i pozostawiono tylko poręcze po bokach łóżka, którego koniec uniesiono, tak że Brian już nie leżał poziomo. Spowijające głowę bandaże zakrywały kabel światłowodowy biegnący do potylicy. Odłączono kroplówki oraz aparaty monitorujące: pozostały tylko nieliczne – niewielkie, nieinwazyjne i przyklejone do skóry. Nie licząc podkrążonych i przekrwionych oczu oraz bladej cery, wyglądał na zdrowego.
– Brianie – powiedziała Erin Snaresbrook, patrząc na ekran encefalografu, na którym pojawiła się linia czuwania. Brian otworzył oczy. – Pamiętasz, że już rozmawialiśmy?
– Tak. Ty jesteś doktor Snaresbrook.
– Bardzo dobrze. Czy wiesz, ile masz lat?
– Czternaście. Moje ostatnie urodziny. Co się ze mną stało? Nie powiesz mi?
– Oczywiście, że powiem. Może jednak pozwolisz, że będę wyjaśniała wszystko stopniowo, w kolejności, jaką uznam za najwłaściwszą?
Brian zastanowił się chwilę, zanim odpowiedział.
– Chyba tak. To ty jesteś doktorem, doktorze.
Ogarnął ją entuzjazm. Drobny żarcik słowny, ale o doniosłym znaczeniu, gdyż wskazywał na to, że jego umysł funkcjonuje prawidłowo.
– Dobrze. Jeśli mi na to pozwolisz, obiecuję, że powiem ci całą prawdę. Niczego nie zataję. Po pierwsze, co wiesz o budowie mózgu?
– Fizycznej? To mnóstwo tkanki nerwowej zamkniętej w czaszce. Składa się z mózgu, móżdżku, mostu i rdzenia przedłużonego.
– Bardzo dobrze. Doznałeś obrażeń mózgu i przeszedłeś operację. Ponadto...
– Coś jest nie tak z moją pamięcią. Snaresbrook była zaskoczona
– Skąd wiesz?
Na wargach Briana pojawił się słaby uśmiech wywołany tym małym zwycięstwem.
 – To oczywiste. Chciałaś wiedzieć, ile mam lat. Patrzyłem na moje ręce, kiedy mówiłaś. Ile naprawdę mam lat?
– Trochę więcej.
– Obiecałaś, że będziesz mi mówić tylko prawdę. Zamierzała jak najdłużej zachować tę informację dla siebie.
Ta wiadomość mogła nim wstrząsnąć. Brian jednak szybko czynił postępy. Od tej pory będzie mu mówić prawdę i tylko prawdę.
– Masz prawie dwadzieścia cztery lata.
Brian powoli przetrawił tę informację, a potem skinął głową.
– W porządku. Gdybym miał pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt albo jeszcze więcej, byłoby paskudnie, bo przeżyłbym już większość życia i nie pamiętał niczego. Dwadzieścia cztery lata to niewiele. Czy odzyskam pamięć?
– Nie widzę przeszkód. Do tej pory robisz nadzwyczajne postępy. Jeżeli cię to interesuje, dokładnie wyjaśnię ci wszystko, ale najpierw ujmę to jak najprościej. Chcę pobudzić twoje wspomnienia, a następnie przywrócić dostęp do nich. Kiedy to nastąpi, odzyskasz pamięć i znów będziesz sobą. Byłeś ranny, ale...
– Jeśli nie wiem, że czegoś mi brakuje, nie mogę odczuwać tego braku.
– Zgadza
się.
Brian był bystry. Może pozostały mu tylko wspomnienia z pierwszych czternastu lat życia,
ale myślał jak człowiek znacznie starszy. Wiedziała, że był cudownym dzieckiem. Skończył szkołę średnią w wieku czternastu lat. Tak więc nie można go było traktować jak nastolatka.
– Jednak to, że nie zdajesz sobie sprawy z luk w pamięci, to nie wszystko. Musisz wiedzieć, że pamięć ludzka to nie magnetofon z chronologicznie zapisaną taśmą. Bardziej przypomina nie uporządkowany zbiór plików umieszczonych w rozmaitych, źle ponazywanych katalogach. One nie tylko mają błędne nazwy, ale czasem wymagają przeklasyfikowania. Kiedy mówię, że mam wspomnienia z dzieciństwa, nie jest to prawdą. W rzeczywistości mam wspomnienia o wspomnieniach. Przemyślenia, uproszczone i okrojone.
– Chyba rozumiem, co masz na myśli. Zanim jednak zaczniemy, musisz wyjaśnić mi jeszcze kilka spraw. Dziesięć lat to szmat czasu. Moja rodzina...
– Doily była tu i chce się z tobą zobaczyć.
– Ja też chcę ją zobaczyć. A tato?
Tylko prawdę, pomyślała Snaresbrook, chociaż czasem bardzo go zaboli.
– Przykro mi, Brianie, ale twój ojciec... odszedł. Zapadła cisza, a łzy popłynęły po policzkach mężczyzny-chłopca. Odezwał się ponownie dopiero po dłuższej chwili:
– Nie chcę teraz o tym słuchać. A ja, co ze mną, co robiłem przez te wszystkie lata?
– Skończyłeś studia, zająłeś się pracą badawczą.
– Nad sztuczną inteligencją? Tym zajmował się tato i ja też chcę.
– Zająłeś się tym, Brianie. Odnosiłeś sukcesy we wszystkim, do czego się wziąłeś. Prawdę mówiąc, dokonałeś przełomu i stworzyłeś pierwszą działającą sztuczną inteligencje. Zanim zostałeś ranny na progu sukcesu.
Brian zauważył zmianę czasu na przeszły dokonany, logicznie skojarzył ten przeskok.
– Do tej pory mówiłaś mi wszystko, chyba niczego nie ukrywałaś.
– Owszem. To nie byłoby uczciwe.
– A więc odpowiedz mi teraz, czy moja rana ma coś wspólnego ze sztuczną inteligencją? Czy zadała
mi ją maszyna? Zawsze uważałem historie o złych robotach za bzdurne.
– Bo takie są. Jednak ludzie są gorsi. Zostałeś postrzelony w laboratorium przez ludzi, którzy chcieli ukraść twoją AI. A rzeczywistość okazała się odwrotnością mitu. Twoje osiągnięcia w dziedzinie mikromanipulatorów wspomaganych AI bardzo mi pomogły – dzięki nim wyleczyłam cię i mogę teraz z tobą rozmawiać.
– Musisz opowiedzieć mi wszystko o AI!
– Nie, Brianie. Musimy odbudowywać twoją pamięć krok po kroku, aż sam będziesz mógł wyjaśnić mi, na czym polega AI. Ty jesteś jej twórcą, a teraz musisz odkryć ją ponownie.
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Pielęgniarka rozsunęła zasłony, kiedy przyniosła Brianowi śniadanie. Obudził się o świcie, nie mogąc spać od natłoku myśli. Głowę miał spowitą bandażem – czuł go czubkami palców. Co się stało, dlaczego stracił wszystkie te lata? Selektywna amnezja? Niemożliwe. Powinien poprosić lekarkę, żeby dokładnie opisała mu jego obrażenia. Chociaż lepiej nie. Wolał teraz o tym nie myśleć. Jeszcze nie. Tak samo jak na razie nie chciał myśleć o tym, że ojciec nie żyje.
Gdzie jest pilot telewizora? Wciąż zadziwiała go jakość obrazu, chociaż nie programów. Te były równie kiepskie jak zawsze. Czy powinien oglądać wiadomości? Nie, są zbyt przygnębiające – pełne odwołań do spraw, których nie rozumiał. Wpadał w przygnębienie, kiedy bezskutecznie usiłował je pojąć. O, to już lepsze – kreskówki dla dzieci. Niektóre animacje komputerowe są po prostu fantastyczne. Jednak mimo niewiarygodnej jakości nadal wykorzystywano je do reklamowania płatków śniadaniowych z cukrem. Dziesięć lat to szmat czasu. O tym także powinien zapomnieć. Musi cierpliwie czekać, aż je odzyska. Tylko czy naprawdę tego chciał? Dlaczego miałby dwa razy przeżywać to samo życie? Co się stało, to się nie odstanie. Chociaż byłoby miło nie powtarzać popełnionych błędów. Jednak nie przeżyłby tych lat, tylko odzyskał wspomnienia o nich. Przedziwna sytuacja i sam nie wiedział, czy mu się podoba. Nie miał jednak wyboru.
Śniadanie stało się pożądaną przerwą w rozmyślaniach. W ustach niemal nie czuł już smaku chemikaliów i był głodny. Sok pomarańczowy był zimny, tak jak jajka na miękko. Mimo to zjadł je i kawałkiem grzanki wytarł talerz. Pielęgniarka zabrała puste talerze i weszła Snaresbrook. Towarzyszyła jej jakaś kobieta. Dopiero po dłuższej chwili poznał w niej Doily. Jeżeli zauważyła jego zdumienie, nie okazała
tego.
– Wyglądasz nieźle, Brianie – powiedziała. – Jestem taka szczęśliwa, że czujesz się lepiej.
– A więc widziałaś mnie już wcześniej, tutaj w szpitalu?
– ”Widziałam” to nieodpowiednie słowo. Leżałeś pod stertą bandaży, rurek i aparatów. To już jednak przeszłość.
Tak też było. Ta chuda kobieta ze zmarszczkami w kącikach oczu i siwiejącymi włosami nie była macierzyńską Doily z jego wspomnień. Pamięć nabrała teraz dla niego nowego znaczenia, służyła przeszukiwaniu, sprawdzaniu i odbudowywaniu. Wspomnienia przeszłości, o której stary Proust pisał w tak rozwlekły sposób. Brian zobaczy, czy
uda mu się odtworzyć ją lepiej, niż zrobił to Francuz.
– Doily ogromnie nam pomogła – powiedziała chirurg. – Rozmawiałyśmy o tobie i twoim zdrowiu, więc wie, że twoje wspomnienia urywają się przed kilkoma laty. Kiedy byłeś czternastolatkiem.
– Pamiętasz mnie jako czternastolatka? – zapytał Brian.
– Trudno byłoby zapomnieć – uśmiechnęła się po raz pierwszy i wyładniała, gdy zniknęły zmarszczki napięcia wokół jej oczu i bruzdy wokół ust. – Po wakacjach poszedłeś do college'u. Byliśmy z ciebie bardzo dumni.
– Nie mogę się tego doczekać. Podejrzewam, że to teraz głupio brzmi. Doktor powiedziała mi, że już skończyłem studia. Jednak aż nazbyt dobrze pamiętam kłopoty, jakie mam... miałem... kiedy się zapisywałem. Wiedzieli, że mam wszystkie potrzebne świadectwa, ale nadal były jakieś administracyjne przeszkody. Ponieważ byłem za młody. Jednak to już przeszłość, prawda? Zdaje się, ze wszystko dobrze się skończyło.
Dziwnie było go słuchać. Doktor Snaresbrook wyjaśniła jej, że Brian niczego nie pamięta z okresu po ukończeniu czternastu lat, a ona chce mu pomóc odzyskać te wspomnienia. Doily nie rozumiała tego, ale teraz widziała, że lekarka miała rację.
– Przestali robić trudności. Ojciec z kilkoma innymi osobami zwrócił się do firm sponsorujących uczelnię. Nikogo nie obchodził twój wiek, nawet gdybyś miał pięć lat albo pięćdziesiąt. Stworzyli te uczelnie po to, żeby wyszukiwać takie talenty jak twój. Ktoś na górze powiedział słowo i zostałeś przyjęty. Jestem pewna, że odniosłeś sukces, ale oczywiście nie znam szczegółów.
– Nie rozumiem.
Doily zaczerpnęła tchu i spojrzała na lekarkę. Twarz Erin nie zdradzała niczego. Z tej strony nie mogła oczekiwać pomocy. Już poprzednio mówienie o tym przyszło jej z trudem. Wyjawienie tego Brianowi też nie było łatwe.
– No cóż, wiesz, że twój ojciec i ja mieliśmy... pewne trudności. A może o tym nie wiesz... nie wiedziałeś.
– Wiem. Dorośli uważają, że dzieci, nawet nastoletnie, nie rozumieją rodzinnych spraw. Mówiliście cicho, ale często się kłóciliście. Nie lubiłem tego.
– Ja też.
– To dlaczego kłócisz się... kłóciłaś się z tatą? Nie mogłem tego zrozumieć.
– Przykro mi, że sprawiłam ci przykrość, Brianie. Jednak bardzo się różniliśmy. Nasze małżeństwo z początku było równie udane jak większość, może lepsze, ponieważ nie oczekiwaliśmy od siebie za wiele. Jednak nie dopasowaliśmy się intelektualnie. A od kiedy pojawiłeś się ty, zaczęłam
się czuć jak piąte koło u wozu.
– Winisz mnie o coś, Doily?
– Nie. Wprost przeciwnie. Obwiniam siebie o to, że się bardziej nie starałam. Może byłam zazdrosna o to, że poświęcał ci tyle uwagi i byliście sobie tak bliscy, podczas gdy ja zostawałam na uboczu.
– Doily! Zawsze cię kochałem. Jesteś jedyną matką, jaką miałem. Mojej rodzonej zupełnie nie pamiętam. Mówili mi, że miałem zaledwie rok, kiedy umarła.
– Dziękuję, że to powiedziałeś, Brianie – odparła z nikłym uśmiechem. – Naprawdę, trochę za późno na szukanie winnych. W każdym razie ja i twój ojciec rozwiedliśmy się, rozstaliśmy się w przyjaźni kilka lat później. Zamieszkałam u mojej rodziny, znalazłam nową pracę i oto jestem. – Nagle zawrzała gniewem i zwróciła się do Snaresbrook: – To wszystko, pani doktor. Tego pani chciała? Czy też mam powywnętrzać się jeszcze trochę?
– Brian fizycznie ma dwadzieścia cztery lata – rzekła chłodno chirurg – lecz jego wspomnienia sięgają tylko czternastego roku życia.
– Och, Brianie, tak mi przykro. Nie wiedziałam...
– Oczywiście, Doily. Sądzę, że wyczuwałem wszystko, o czym tu powiedziałaś, i powinienem był to przewidzieć. Sam nie wiem. Pewnie dzieciaki zawsze sądzą, że nic takiego nie może się zdarzyć. W szkole mam tyle pracy, a zajęcia z AI są tak ciekawe... – Urwał i zwrócił się do Snaresbrook. – Czy jestem już piętnastolatkiem, pani doktor? Naprawdę wiele się nauczyłem przez kilka ostatnich minut.
– To niezupełnie tak, Brianie. Wiele usłyszałeś, ale nie pamiętasz tych wydarzeń. Dlatego musimy wskrzesić te wspomnienia.
– Jak?
– Za pomocą tej maszyny. Z dumą mówię, że sam pomogłeś ją zaprojektować. Zamierzam stymulować wspomnienia, które będziesz rozpoznawał. Komputer będzie wszystko rejestrował. Kiedy po obu stronach rany znajdą się pasujące do siebie wspomnienia, zostaną połączone.
– Wszystkie przewody na świecie nie wystarczą do połączenia nerwów mózgu. Czy ich liczba nie jest zbliżona do dziesięciu do dwunastej?
– Owszem, ale wiele z nich to połączenia redundancyjne. Asocjacje z danym sektorem pamięci zwiększają kompatybilność.
Mózg jest bardzo podobny do komputera i vice versa. Należy jednak zdawać sobie sprawę z różnic. W komputerze pamięć jest statyczna, ale nie w mózgu. Powracające wspomnienia utrwalają się, podczas gdy inne słabną i zanikają. Mam nadzieję, że po ponownym połączeniu dostatecznej liczby dróg nerwowych, odnowią się także pozostałe. Będziemy szukać łączników.
– Jakich łączników?
– Wiązek włókien nerwowych odpowiadających za rozmaite koncepcje lub stany umysłu. Na przykład czym jest czerwony i okrągły owoc o słodkim smaku i kruchej konsystencji, wielkości pięści i...
– Jabłko! – powiedział zadowolony Brian.
– Właśnie o nim myślałam, chociaż zwróć uwagę, że nie użyłam tego słowa.
– Jednak to jedyny przedmiot, jaki pasuje do tego opisu.
– Zgadza się, ale wiesz o tym tylko dlatego, że istnieje odpowiednie połączenie włókien nerwowych, automatycznie aktywowane przy pobudzeniu wystarczającej liczby łączników dla czerwonych, okrągłych, słodkich owoców.
– Na przykład czereśni. Muszę mieć także łączniki dla czereśni.
– I masz. Dlatego dodałam: ”wielkości pięści”. Dwa miesiące temu nie miałeś tych łączników. A raczej miałeś je, ale nie były prawidłowo skojarzone. Dlatego wcześniej nie rozpoznałbyś tego owocu z opisu, dopiero teraz, kiedy naprawiliśmy to w wyniku terapii.
– Dziwne. W ogóle tego nie pamiętam. Zaraz. Oczywiście nie mogę tego pamiętać. To było, zanim odzyskałem pamięć. Inaczej nie mógłbym niczego pamiętać.
Snaresbrook przyzwyczaiła się już do logicznego rozumowania Briana, ale nadal ją zaskakiwał. Mimo to mówiła dalej, nie okazując zdziwienia.
– W taki sposób działają łączniki. Tworząc prawidłowe połączenia wejściowe i wyjściowe. Do tej pory zdołaliśmy naprawić najczęściej występujące – takie, jakie posiada każde dziecko. Teraz zaczniemy szukać bardziej skomplikowanych i badać ich powiązania. Chcę znaleźć
kolejne, wyższe poziomy twoich wyobrażeń i pojęć oraz związki między nimi. Będzie to coraz trudniejsze, ponieważ sięgniemy do tych obszarów, które są unikatowym rezultatem twojego rozwoju – wyobrażeniami znanymi tylko tobie i nikomu innemu, na opisanie których nie ma powszechnie zrozumiałych pojęć. Kiedy je znajdziemy, mogą okazać się niemożliwe do zrozumienia – dla mnie czy kogokolwiek innego. To nieistotne, ponieważ z każdym dniem będziesz wiedział więcej. Za każdym razem, gdy odkryjesz dziesięć nowych pojęć, mózg będzie musiał przeanalizować tysiąc łączników, z którymi może je skojarzyć. Każde dwadzieścia może wiązać się z milionem takich możliwości.
– Ich liczba rośnie wykładniczo, o to chodzi?
– Dokładnie tak – uśmiechnęła się z zadowoleniem. – Wygląda na to, że jesteśmy na dobrej drodze do wskrzeszenia twoich uzdolnień matematycznych.
– Co mam robić?
– Na razie nic. I tak już sporo zrobiłeś jak na pierwszą sesję.
– Nie, nic podobnego. Czuję się świetnie. Czy nie chcesz powtórzyć tych nowych informacji, żebym nie zapomniał ich, kiedy zasnę? Sama mówiłaś, że musi upłynąć pewien czas, zanim pamięć świeża stanie się trwałą.
Erin Snaresbrook przygryzła wargę, zastanawiając się nad tym. Brian miał rację. Powinni wszystko powtórzyć jak najszybciej. Obróciła się do Doily.
– Możesz przyjść jutro? O tej samej porze.
– Jeśli pani chce – odparła chłodno.
– Chcę, Doily. Nie tylko chcę, ale potrzebuję cię. Wiem, że to dla ciebie przykre, ale mam nadzieję, że nie zapomniałaś chłopca, jakim kiedyś był Brian. On nadal jest tym chłopcem, którego przyjęłaś pod swój dach. Możesz pomóc mi go ponownie poskładać.
– Oczywiście, pani doktor. Przepraszam. Nie powinnam być taka samolubna, prawda? A więc do jutra.
Oboje milczeli, aż zamknęły się za nią drzwi.
– Poczucie winy – rzekł Brian. – Ksiądz wciąż o tym mówił, zakonnice w szkole także. I o odkupieniu win. Wiesz, ja chyba nigdy nie nazywałem jej matką. Ani mamą, jak inne dzieci, a nawet mamusią.
– Nie obwiniaj się i nie żałuj, Brianie. Nie żyjesz w przeszłości, tylko odtwarzasz ją. Co się stało, to się nie odstanie. Liczy się tylko logika, jak zawsze mi mówiłeś.
– Tak mówiłem?
– Zawsze kiedy pracowaliśmy razem nad manipulatorem, kiedy plątały mi się myśli. Powtarzałeś mi to wielokrotnie.
– Nic dziwnego. Kiedyś uratowało mi to życie.
– Chcesz mi o tym opowiedzieć?
– Nie. To część mojej przeszłości, którą pamiętam żenująco dobrze. Dałem się wtedy ponieść głupim emocjom. Możemy przejść do następnego tematu? Co dalej?
– Zamierzam
znów podłączyć cię do komputera. Zadawać ci pytania, identyfikować połączenia, stymulować uszkodzone obszary twojego mózgu i obserwować reakcje.
– A więc do dzieła.
– Nie od razu, najpierw musimy mieć trochę większą bazę danych.
– Pospieszcie się. Proszę. Nie mogę się doczekać, kiedy znów będę dorosły. Mówiłaś, że pracowaliśmy razem?
– Prawie przez trzy lata. Mówiłeś, że moje badania pomogły ci w pracy nad AI. Ty pomogłeś mi stworzyć manipulator. Nie udałoby mi się bez ciebie.
– Trzy lata. Zacząłem w wieku dwudziestu jeden lat. Jak cię wtedy nazywałem?
– Erin. Tak mam na imię.
– Trochę zbyt poufale jak na nastolatka. Chyba będę zwracał się do ciebie per pani doktor.
Biper Snaresbrook zapiszczał i chirurg spojrzała na wiadomość na wyświetlaczu.
– Odpocznij kilka minut, Brianie. Zaraz wracam.
Na zewnątrz czekał na nią Benicoff, z bardzo nieszczęśliwą miną.
– Właśnie otrzymałem wiadomość, że leci tu generał Schorcht. Chce porozmawiać z Brianem.
– Nie, to niemożliwe. Za bardzo przeszkodziłby w tym, co robimy. Skąd wie, że Brian jest przytomny? Chyba nie powiedziałeś...
– Nie! On wszędzie ma swoich szpiegów. Może nawet założył podsłuch w twoim gabinecie. Powinienem o tym pomyśleć... Nie, to kompletna strata czasu. On zawsze dowie się tego, co chce. Jak tylko powiadomiono mnie telefonicznie, że tutaj przybywa, zawiadomiłem samą górę. Na razie żadnej odpowiedzi, więc musisz mi pomóc. Jeśli tu dotrze, musimy go zatrzymać.
– Pójdę po skalpele!
– Nic aż tak drastycznego. Graj na zwłokę. Zagaduj go jak najdłużej.
– Zrobię coś więcej – powiedziała Erin Snaresbrook, sięgając po słuchawkę. – Zastosuję ten sam trik, jakim on się posłużył, poślę go do innego pokoju...
– Nie. Już tu jestem.
Generał Schorcht stał w progu. Na jego ponurym obliczu pojawił się nikły uśmiech, ale natychmiast zniknął. Jeden z jego pułkowników przytrzymywał otwarte drzwi, a drugi stał u boku generała. Snaresbrook powiedziała beznamiętnie, tonem chirurga na sali operacyjnej:
– Proszę, żeby pan stąd wyszedł, generale. To jest szpital i chodzi o ciężko chorego pacjenta. Będzie pan łaskaw wyjść.
Generał Schorcht podszedł do lekarki i spojrzał na nią z góry.
– To już przestało być zabawne. Niech mi pani zejdzie z drogi albo każę panią usunąć.
– W tym szpitalu nie ma pan nic do powiedzenia. Panie Benicoff, proszę skorzystać z telefonu i połączyć się z recepcją. Pilny przypadek. Niech przyślą sześciu pielęgniarzy.
Benicoff podniósł słuchawkę, ale jeden z pułkowników położył rękę na widełkach.
– Żadnych telefonów – powiedział.
Doktor Snaresbrook stanowczo zasłoniła sobą drzwi.
– Wniosę przeciwko panu oskarżenie, generale. Znajduje się pan w cywilnym szpitalu, a nie w bazie wojskowej...
– Zabierzcie ją – rozkazał generał Schorcht. – Jeżeli będzie trzeba,
użyjcie siły.
Drugi pułkownik zrobił krok naprzód.
– To byłoby nierozsądne – rzekł Benicoff.
– Zwalniam pana z prowadzenia tego dochodzenia, Benicoff – oświadczył generał. – Okazywał pan niechęć do współpracy i mnożył przeszkody. Zabierzcie ich stąd.
Benicoff nie próbował zatrzymać oficera, kiedy ten ominął go i ruszył w kierunku lekarki. Dopiero wtedy złączył dłonie i z całej siły uderzył pułkownika w plecy, tuż nad nerkami, obalając go na podłogę.
W ciszy, jaka zaległa po tym nagłym wydarzeniu, ostro zadzwonił telefon. Stojący obok pułkownik wyciągnął rękę, a potem spojrzał na generała, czekając na instrukcje.
– To nadal jest szpital – powiedziała doktor Snaresbrook. – Tutaj zawsze odpowiada się na telefony.
Generał stał nieruchomo przez kilka sekund, emanując zimną groźbą, a potem skinął głową.
– Tak – rzucił do słuchawki pułkownik, a potem zesztywniał, stając na baczność. – Do pana, generale – rzekł i podał mu słuchawkę.
– Kto to? – zapytał Schorcht, ale pułkownik nie odpowiedział. Po krótkim wahaniu generał odebrał telefon. – Tu generał Schorcht. Kto mówi? – Przez dłuższą chwilę słuchał w milczeniu, zanim przemówił znowu. – Tak, sir, ale to kwestia obronności i ja o tym decyduję. Tak, pamiętam generała Douglasa MacArthura. Pamiętam też, że przekroczył rozkazy i został zdymisjonowany. Rozumiem. Tak, panie prezydencie, rozumiem.
Oddał słuchawkę oficerowi, odwrócił się i wyszedł z pokoju. Drugi pułkownik z trudem podniósł się z podłogi i zanim ruszył w ślad za nimi, pogroził pięścią Benicoffowi, który odpowiedział mu miłym uśmiechem. Dopiero kiedy zamknęły się za nimi drzwi, Erin Snaresbrook odzyskała głos.
– Pociągnął pan za kilka długich sznurków, panie Benicoff.
– To dochodzenie prowadzi komisja prezydencka, a nie ten wojskowy dinozaur. Uznałem, że trzeba mu przypomnieć, kto tu dowodzi. Podobała mi się ta wzmianka o MacArthurze i mina generała Schorchta, kiedy przypomniał sobie, że prezydent Truman go wylał.
– Zrobiłeś sobie wroga na całe życie.
– To stało się już dawno temu. A teraz możesz mi wyjaśnić, co się dzieje? Jak czuje się Brian?
– Za chwilę. Jeśli zaczekasz w moim gabinecie, zaraz skończę. To nie potrwa długo.
Brian uniósł głowę, gdy otworzyły się drzwi i weszła lekarka.
– Słyszałem jakieś głosy. Coś ważnego?
– Nie, chłopcze, naprawdę nic ważnego.
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– Jak się dziś czujemy? – spytała doktor Snaresbrook, gdy otworzyła drzwi i odsunęła się, przepuszczając pielęgniarkę i pielęgniarza wtaczających wyładowane sprzętem wózki.
– Dobrze, dopóki nie zobaczyłem tych gratów i tej podwójnej szczotki z wybałuszonymi, szklanymi ślepiami. Co to takiego?
– Seryjnie produkowany mikromanipulator. Chociaż dotychczas niewiele ich wyprodukowano. – Snaresbrook uśmiechała się, nie zdradzając Brianowi, że to część maszyny, którą pomógł jej stworzyć. – Jego sercem jest wieloprocesorowy komputer o drzewiastej architekturze. Dzięki temu obejmuje bardzo dużą powierzchnię. Ogromna skala integracji. Każde z tych odgałęzień robota jest połączone przez interfejs z komputerem centralnym.
– Każde... chyba żartujesz!
– Niebawem przekonasz się, jak bardzo zmieniły się komputery – szczególnie te, które kontrolują manipulator. Te szczotki, jak je nazwałeś, powstały dzięki badaniom podstawowym prowadzonym na MIT i CMU. Są bardziej skomplikowane, niż wyglądają na pierwszy rzut oka. Zauważ, że u góry są dwa ramiona, które szybko się rozgałęziają...
– Każde na dwa o połowę cieńsze odgałęzienia.
– Właśnie. Potem znów i znowu. – Postukała w jedno z ramion. – Mniej więcej tutaj ramiona stają się zbyt cienkie do produkcji za pomocą zwykłych narzędzi, więc trzeba je było składać pod mikroskopem. Dlatego...
– Nie musisz mi mówić. Każde ramię jest standardowe i dokładnie takie samo – oprócz wymiarów. Stają się coraz mniejsze. Tak więc dany typ manipulatorów wykorzystywano do produkcji następnych, mniejszych...
– Właśnie. Chociaż ze względu na wytrzymałość i stosunek grubości do objętości używano różnych materiałów. Jednak w pamięci komputera znajduje się tylko jeden model oraz jeden program produkcji i montażu. Tylko skala stopniowo się zmniejsza. W każdym członie są wbudowane silniczki piezoelektryczne.
– Technika montażu ostatnich segmentów musiała być nadzwyczajna.
– I była, ale porozmawiamy o tym innym razem. Teraz najważniejsze jest to, że sensory zakończeń są niezwykle czułe i na zasadzie sprzężenia zwrotnego kontrolowane przez komputer. Można ich użyć w mikrochirurgii na poziomie komórkowym, ale teraz wykorzystamy je do bardzo prostego zadania, jakim jest dokładna lokalizacja połączeń nerwowych.
Brian spojrzał na mnóstwo niemal niewidzialnych szklanych włókien.
– Jakby wbijać pinezkę kafarem. Chcesz podłączyć to do gniazda na moim karku, jak mówiłaś, a potem odbierać i przesyłać wiadomości?
– O to chodzi. Nic nie poczujesz. A teraz obróć się na bok. Doktor Snaresbrook podeszła do pulpitu kontrolnego i kiedy włączyła zasilanie, rozgałęzione ramiona manipulatora zadrżały. Naprowadziła je tuż nad kark Briana, a potem uruchomiła komputer. Z cichym szelestem maleńkie palce poruszyły się i rozcapierzyły, powoli opadły i dotknęły szyi.
– Łaskocze – mruknął Brian. – Jak mnóstwo pajęczych nóżek. Co robi?
– Ustawia światłowód, który połączy się z receptorem pod twoją skórą. Wniknie pod nią, chociaż tego nie poczujesz. Ma średnicę mniejszą niż najcieńsza igła. Ponadto wyszuka miejsce pozbawione zakończeń nerwowych i naczyń krwionośnych. Przestanie łaskotać, gdy tylko nawiąże kontakt... już.
Komputer pisnął i cieniutkie palce przytknęły do szyi pacjenta metalową płytkę z zakończeniami światłowodów. Znów zaszeleściły, podnosząc ze stołu kawałek przylepca i szybko przyklejając go do szyi Briana, aby umocować światłowód. Dopiero wtedy się cofnęły. Snaresbrook skinęła i pielęgniarka z pielęgniarzem opuścili pokój.
– Teraz zaczniemy. Chcę, żebyś mówił mi o wszystkim, co widzisz lub słyszysz. Albo poczujesz.
– Albo co wyobrażę sobie lub przypomnę, prawda?
– Masz rację. Zacznę... – dotknęła konsoli i Brian wrzasnął.
– Nie mogę się ruszyć! Wyłącz to! Jestem sparaliżowany!
– No, już po wszystkim. Czy już ci przeszło?
– Tak, ale mam nadzieję, że tego nie powtórzysz.
– Nie. Czy raczej nie zrobi tego komputer. Próbowaliśmy zlokalizować, zidentyfikować i nawiązać kontakt z głównymi centrami aktywności w pniu mózgowym. Najwidoczniej system odłączył cały móżdżek. Teraz komputer już o tym wie i to się nigdy nie powtórzy. Jesteś gotowy?
– Chyba tak.
Chwilami było ciepło i ciemno. Chłód błyskawicznie ogarniał całe ciało i równie szybko mijał. Innych doznań nie sposób opisać. Były całkowicie nieświadomymi funkcjami ciała i umysłu. W pewnym momencie Brian krzyknął.
– Boli cię? – zapytała z niepokojem.
– Nie, naprawdę, wprost przeciwnie. Nie przestawaj, proszę, nie możesz.
Zesztywniał i szeroko otwartymi oczami spoglądał w przestrzeń. Natychmiast przerwała. Z głośnym westchnieniem rozluźnił mięśnie.
– Prawie... trudno to opisać. Rozkosz do kwadratu, do sześcianu. Zanotuj to miejsce, proszę.
– Już jest w komputerze. Uważasz, że rozsądnie będzie powtórzyć...
– Wprost przeciwnie. Trzymaj się od tego z daleka. To jakby szczur przyciskał guzik stymulujący ośrodki przyjemności, aż zdechnie z głodu i pragnienia. Zostaw to.
Erin Snaresbrook pilnowała czasu i po godzinie zakończyła sesję.
– Sądzę, że wystarczy jak na pierwszy dzień. Zmęczony?
– Teraz, kiedy zapytałaś, poczułem, że tak. Dokonaliśmy czegoś?
– Tak sądzę. Mamy mnóstwo danych.
– Znalazłaś
jakieś połączenia?
– Kilka. – Snaresbrook się zawahała. – Brianie, jeśli nie jesteś zbyt zmęczony, chciałabym spróbować jeszcze kilka minut.
– Założę się, że chcesz znaleźć nowy sposób lokalizowania łączników na wyższych poziomach?
– Właśnie.
– Hm, ja też. Zaczynaj.
Jeżeli coś się działo, to Brian nie miał o niczym pojęcia. Kiedy zastanowił się nad tym, natychmiast zrozumiał powód. Jeśli maszyna łączyła wiązki nerwowe, przywracając wspomnienia, on wcale nie musiał tego czuć. Dopiero kiedy odzyska te wspomnienia, stwierdzi, że one tam są. Chociaż podświadomie czuł, że coś się dzieje. Wrażenie, które uniknęło mu jak śliski piskorz, kiedy próbował je złapać. Denerwujące. Działo się coś, czego nie potrafił ogarnąć. Ponadto był zmęczony. Powodowało to wrażenie, którego nie potrafił sprecyzować, i pewnego rodzaju swędzenie. Wystarczy, pomyślał.
– Myślę, że na dzisiaj skończymy – powiedziała znienacka lekarka. – To była długa sesja.
– Pewnie – Brian zawahał się, ale postanowił nie rezygnować. – Czy mogę o coś zapytać?
– Oczywiście. Tylko zaczekaj chwilę, aż skończę... No, co takiego?
– Dlaczego postanowiłaś przerwać sesję akurat w tym momencie?
– Z powodu drobnych trudności. Ten aparat jest bardzo precyzyjny, ale metoda leczenia jest eksperymentalna. Jedno z nawiązywanych połączeń przesłało sygnał rozłączenia. Muszę przyznać, że po raz pierwszy spotkałam się z czymś takim. Chcę powtórzyć czynności do tego miejsca i sprawdzić dlaczego.
– Nie musisz. Ja ci wyjaśnię.
Erin Snaresbrook spojrzała na niego ze zdziwieniem, a potem się uśmiechnęła.
– Wątpię, czy potrafisz. To nie nastąpiło w twoim mózgu, ale w CPU, a raczej między wszczepionym ci komputerem a procesorem centralnego komputera.
– Wiem. Próbowałem to wyłączyć. Chirurg z trudem zachowała spokój.
– To raczej niemożliwe.
– Dlaczego? CPU znajduje się na mikrochipie implantowanym w moim mózgu i współpracuje z nim. Czy jest jakiś powód, żeby między nimi nie mogło powstać sprzężenie zwrotne?
– Żadnego, tyle że, o ile wiem, jeszcze nigdy takowe nie powstało!
– Zawsze jest pierwszy raz, pani doktor.
– Chyba masz rację. Wydaje się, że kiedy komputer poznawał połączenia w twoim mózgu, część tego mózgu nauczyła się rozpoznawać sygnały kontrolne komputera. – Snaresbrook poczuła zmęczenie. Przeszła się do okna i z powrotem, zacierając ręce, a potem się roześmiała. – Brianie, czy zdajesz sobie sprawę z tego, co mówisz? Twierdzisz, że sprzęgłeś swój proces myślowy bezpośrednio z maszyną. Bez naciskania guzików, wydawania komend głosowych czy jakichkolwiek innych działań. To nie było zaplanowane, po prostu się zdarzyło. Wcześniej tego rodzaju komunikacja przebiegała na poziomie motorycznym, od nerwu do mięśnia. Po raz pierwszy impuls nerwowy został przesłany bezpośrednio z mózgu do maszyny. Coś podobnego nigdy się jeszcze nie zdarzyło. To... wstrząsające. Otwiera niesamowite możliwości!
W odpowiedzi Brian cicho zachrapał. Zasnął.
Erin Snaresbrook odłączyła neurołącze i zwinęła je, po czym wsunęła pod poduszkę, nie chcąc budzić pacjenta. Potem spokojnie zamknęła maszynę, zasunęła zasłonę i opuściła pokój. Benicoff czekał na nią na zewnątrz, w ponurym nastroju. Erin uniosła rękę, zanim zdążył coś powiedzieć.
– Zanim przekażesz mi złe wieści, zalecam filiżankę kawy w moim gabinecie. Oboje mieliśmy ciężki dzień.
– Czy to aż tak widać?
– Jestem dobrym diagnostą. Chodźmy.
Idąc przodem, chirurg miała o czym myśleć. Czy powinna powiedzieć Benicoffowi o nowo odkrytych możliwościach Briana? Jeszcze nie, może później. Najpierw musi przeprowadzić kilka prób i upewnić się, że to nie przypadek, zwykły zbieg okoliczności. Jeśli nie... to otwierało to tak ogromne możliwości, że aż przerażające. Jutro, pomyśli o tym jutro. Upiła łyk kawy i oblizała wargi, podała Benicoffowi kubek, a potem z ulgą opadła na fotel.
– Czas na złe wiadomości? – zapytała.
– Właściwie nie są to złe wieści, po prostu naciskają mnie. Generał Schorcht nie podda się tak łatwo. Upiera się, że bezpieczeństwo Briana maleje tutaj z każdym dniem. Ma trochę racji. Ponadto jego pobyt tu wywraca do góry nogami tok codziennych zajęć. Wiem. Dochodzą do mnie skargi. Generał naciska na Pentagon, oni na prezydenta, a ten na mnie. Czy teraz, kiedy Brian jest przytomny i odłączony od aparatury podtrzymującej życie, można go przenieść?
– Tak, ale...
– Niech to będzie naprawdę ważne ”ale”.
Erin Snaresbrook dopiła kawę, a potem potrząsnęła głową.
– Obawiam się, że nie. Jeśli zostaną podjęte odpowiednie środki ostrożności.
– Stąd ta ponura mina. Generał Schorcht, jego armia i helikopter czekają na zewnątrz – już teraz. Jeśli taka jest twoja odpowiedź, to zrobią to zaraz. Spróbuję grać na zwłokę, ale tylko wtedy, jeśli istnieją poważne medyczne przeciwwskazania.
– Nie. Prawdę mówiąc, jeżeli ma być przeniesiony, to najlepiej będzie zrobić to teraz. Zanim zbyt zaangażuję się w rekonstrukcję jego pamięci. Jestem pewna, że wszyscy poczujemy się lepiej, kiedy wzmocnią ochronę wokół Briana.
Brian ożywił się, kiedy usłyszał, co zamierzają zrobić.
– O! Lot helikopterem! Jeszcze nigdy nim nie leciałem. Dokąd lecimy?
– Do szpitala marynarki na Coronado.
– Dlaczego tam?
– Powiem ci, kiedy się tam znajdziemy. – Doktor Snaresbrook zerknęła na pielęgniarkę, która szykowała Briana do krótkiej podróży. – Myślę, że chyba lepiej będzie, jeśli na resztę twoich pytań odpowiem dopiero wtedy. Obawiam się, że nie możemy już dłużej trzymać cię z dala od ludzi. Pacjent gotowy?
– Tak, pani doktor – odparła pielęgniarka.
– W porządku. Proszę powiadomić pana Benicoffa. Znajdzie go pani na zewnątrz.
Sanitariuszami byli żołnierze ze służb medycznych marynarki, wspierani przez oddział uzbrojonych po zęby komandosów. Z całego piętra usunięto osoby postronne, a przed grupką eskortującą wózek i za nią szli dodatkowi żołnierze. Kiedy nosze z Brianem wtoczono do windy, pierwszy oddział wbiegł schodami na dach, aby czekać przed drzwiami, gdy pacjent wjedzie na górę. I nie oni jedni. Z krawędzi dachu spoglądali w dół strzelcy wyborowi, a w każdym narożniku stał żołnierz z pękatą rurą wyrzutni pocisków ziemia-powietrze.
– Ma pani rację, pani doktor, będzie musiała mi pani sporo wyjaśnić! – zawołał Brian, przekrzykując huk śmigła.
Podczas krótkiego przelotu nad miastem byli eskortowani przez śmigłowce bojowe i parę myśliwców krążących wysoko na niebie. Po wylądowaniu w bazie marynarki tę samą procedurę powtórzono w odwrotnej kolejności. Kiedy odmaszerował ostatni komandos, w pokoju pozostały jeszcze trzy osoby.
– Zechce pan zaczekać na zewnątrz, generale – poprosił Benicoff – podczas gdy wyjaśnię Brianowi, o co tu chodzi?
– Nie.
– Dziękuję. Doktor Snaresbrook, zechce mnie pani przedstawić?
– Brianie, to pan Benicoff. Ten oficer za nim to generał Schorcht, który chce ci zadać kilka pytań. Jest tu wbrew mojej woli, ale poinformowano mnie, że takie jest życzenie prezydenta Stanów Zjednoczonych.
– Naprawdę?
Wprawdzie jego oczy były oczami dwudziestoczteroletniego mężczyzny, ale otworzył je szeroko jak czternastolatek. Erin Snaresbrook kiwnęła głową.
– Pan Benicoff również jest tu z polecenia prezydenta. Kieruje toczącym się śledztwem... Hm, on sam ci to wyjaśni.
– Cześć, Brianie. Dobrze się czujesz?
– Świetnie. To była przejażdżka!
– Byłeś ciężko ranny. Jeśli chcesz odłożyć tę rozmowę...
– Nie, dzięki. Jestem trochę zmęczony, ale poza tym czuję się doskonale. I naprawdę chciałbym wiedzieć, co się stało i co się tutaj dzieje.
– No cóż, wiesz, że udało ci się stworzyć działającą sztuczną inteligencję?
– Pani doktor mówiła mi o tym, ale ja tego nie pamiętam.
– No tak, oczywiście. Cóż, nie wdając się w szczegóły, demonstrowałeś tę AI w twojej pracowni, kiedy zostaliście napadnięci. Mamy powody przypuszczać, że wszyscy obecni przy tym zostali zabici, a ciebie postrzelono w głowę. Z pistoletu. Zakładamy,
że zostawiono cię w przekonaniu, że nie żyjesz. Wszelkie twoje notatki, akta, aparaty, wszystko, co miało jakiś związek z AI, skradziono. Ty zostałeś przewieziony do szpitala i zoperowany przez doktor Snaresbrook. Odzyskałeś przytomność, a resztę, oczywiście, już znasz. Muszę jednak dodać, że złodziei dotychczas nie znaleziono, a danych nie odzyskano.
– Kto to zrobił?
– Obawiam się, że nie mamy pojęcia.
– Po co więc te... te wojskowe manewry?
– Udaremniono już jedną próbę zamachu na twoje życie, w szpitalu, który właśnie opuściłeś.
Brian spojrzał na nich ze zdumieniem.
– Zatem mówicie mi, że zwinęli AI. Ten, kto to zrobił, chce mieć na nią wyłączność. Dlatego są gotowi rąbnąć mnie, żeby utrzymać odkrycie w tajemnicy. Chociaż ja niczego nie pamiętam.
– Zgadza
się.
– Muszę oswoić się z tą myślą.
– Jak my wszyscy. Brian spojrzał na generała.
– A co ma do tego wojsko?
– Ja ci wyjaśnię.
Generał Schorcht wysunął się naprzód. Benicoff już chciał mu przeszkodzić, ale się rozmyślił. Lepiej mieć to z głowy. Snaresbrook uważała tak samo i skinęła głową, widząc, jak cofa się o krok. Generał wyciągnął rękę, w której trzymał dyktafon.
– Podaj swoje dane. Nazwisko, datę i miejsce urodzenia.
– Po co, wasza wysokość? – zapytał ze zdumieniem Brian, z wyraźnym irlandzkim akcentem.
– Ponieważ tak ci każę. Przekazane mi informacje o stanie twojego zdrowia fizycznego i psychicznego wymagają potwierdzenia. Odpowiesz na moje pytanie.
– Czy muszę? Ach, już wiem. Założę się, że ci ludzie nagadali o mnie kłamstw. Może opowiadali dziwne historyjki, że mam czternaście lat, podczas gdy na własne oczy może się pan przekonać, że to nieprawda?
– Możliwe. – Z błyskiem w oku generał pochylił się nad pacjentem. – Twoje słowa są rejestrowane.
Benicoff cofnął się, tak że generał nie widział jego twarzy. Spędził sporo czasu w Irlandii. Doskonale wiedział, co oznacza wyrażenie ”wciskać komuś kit”, nawet jeśli generał nie. Brian zawahał się i rozejrzał, oblizując wargi.
– Czy jestem teraz bezpieczny, generale?
– Gwarantuję, że w stu procentach. Od tej chwili znajdujesz się pod opieką Armii Stanów Zjednoczonych.
– Dobrze wiedzieć. Z prawdziwą ulgą mogę panu wyznać, że obudziłem się na szpitalnym łóżku z bólem głowy. I nie pamiętam niczego, co zdarzyło się, od kiedy ukończyłem czternaście lat. Może na to nie wyglądam, generale, ale na razie jestem czternastolatkiem. W dodatku bardzo zmęczonym. A teraz poczułem się naprawdę fatalnie. Muszę omówić z moim lekarzem pewien problem medyczny ogromnej wagi.
– Panie Benicoff – podchwyciła natychmiast Snaresbrook – zechce pan opuścić pokój razem z generałem Schorchtem. Możecie panowie zaczekać na zewnątrz.
Cokolwiek generał zamierzał powiedzieć, nie wyszło z jego ust. Poczerwieniał jak burak i mocno zacisnął zęby. W końcu obrócił się na pięcie, łopocząc pustym rękawem munduru. Benicoff otworzył mu drzwi i zamknął je, wychodząc. Zaniepokojona chirurg podeszła do Briana.
– Co się stało, Brianie?
– Nie ma powodu do obaw, nic strasznego. Po prostu miałem dosyć tego faceta. Chociaż tak, jest coś...
– Coś cię boli?
– Niezupełnie. Proszę wybaczyć, ale muszę się wysikać.
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Minęły prawie dwa tygodnie, zanim Benicoff ponownie zobaczył Briana. Codziennie otrzymywał od doktor Snaresbrook raporty, które natychmiast przekazywał do sekretariatu prezydenta. Natomiast nie spieszył się z wysłaniem kopii sprawozdania. Z czystej złośliwości zaprogramował faks tak, żeby każdego dnia o trzeciej rano przesyłał raport na zastrzeżony numer telefonu generała Schorchta. Miał nadzieję, że jakiś nadgorliwy oficer znajdzie tam coś na tyle interesującego, żeby zbudzić generała. Na samą myśl o tym Benicoff co noc zasypiał z uśmiechem na ustach.
Jednocześnie codziennie przesyłał raporty o postępach śledztwa w sprawie Megalobe. Z każdym dniem stawały się one krótsze i nie wykazywały żadnych postępów. Podjęto gorączkowe poszukiwania, kiedy niedaleko Megalobe odkryto szereg jaskiń, co zdawało się potwierdzać jedną z wielu wyjściowych teorii. Opierała się ona na założeniu, że ciężarówka, która tamtej nocy wyjechała z laboratorium, mogła opuścić dolinę bez ładunku. Skradzione wyposażenie mogło zostać zakopane w uprzednio przygotowanym miejscu, z którego będzie zabrane, kiedy zgiełk przycichnie. Dlatego odkrycie jaskiń narobiło takiego zamieszania. Jednak znaleziono tam tylko skamieniałe guano nietoperzy, co zdaniem Benicoffa doskonale podsumowywało wyniki dotychczasowego śledztwa. Tuż po świcie przez godzinę biegał w parku Balboa, potem wziął prysznic i ubrał się, z marsem na czole spożył niskokaloryczne śniadanie i wypił czarną kawę. O dziewiątej zadzwonił do firmy elektronicznej, żeby potwierdzić termin dostawy zamówionego sprzętu. Potem, odpowiedziawszy na wiadomość ze Wschodniego Wybrzeża, która nagrała się podczas jego nieobecności, wyłączył komputer i zjechał służbową windą wprost do podziemia hotelu, gdzie mieściła się wypożyczalnia samochodów MegaHertz. Zamówiony żółty samochodzik z silnikiem elektrycznym już na niego czekał. Benicoff sprawdził, czy nie brakuje zapasowej opony, nie ma wyraźnych wgnieceń w karoserii, a akumulator jest naładowany. Ulice były jeszcze puste, kiedy dojechał do Coronado Bridge, do połowy którego ciągnęła się kolejka przed posterunkiem kontrolnym. Benicoff wybrał pas dla VIP-ów i dojechał nim aż na koniec mostu, gdzie zatrzymał go wartownik.
– Obawiam się, że nie może pan skorzystać z tego pasa, sir.
– Obawiam się, że mogę.
Przepustka i dokumenty zapewniły mu oficjalny salut i kolejną kontrolę przy wjeździe dla VIP-ów. Znów mu zasalutowano i dokładnie przeszukano samochód. A wszystko to zanim wjechał do powszechnie dostępnej części Coronado. Wartownicy przy bramie bazy wykonywali swoją pracę z jeszcze większym entuzjazmem.
Kiedy Benicoff wszedł do pokoju, Brian stał przy oknie i odwrócił się z uśmiechem na ustach.
– Pan Benicoff, miło mi pana widzieć. Nie miewam tu zbyt wielu gości.
– Mnie też miło cię widzieć. Wyglądasz wspaniale.
– I tak się czuję. Wczoraj zdjęli mi opatrunki z pleców i z ramienia. Mam dwie ładne blizny. A jutro zamiast tych bandaży będę nosił ładną czapeczkę. Wciąż wszyscy oglądają mi czaszkę, ale mnie jeszcze nie pozwalają popatrzeć.
– Może to nie taki zły pomysł. A ja przynoszę ci kolejne dobre wiadomości. Doktor Snaresbrook i ja po frontalnym ataku na dowództwo bazy uzyskaliśmy niechętną zgodę na umieszczenie tu dla ciebie terminalu komputerowego.
– Wspaniale!
– Zauważ, ze mówię o terminalu, nie o komputerze. Dostaniesz końcówkę szpitalnego komputera. Tak więc możesz być pewien, że każdy znak, jaki wprowadzisz z klawiatury, natychmiast pojawi się na ekranie monitora generała Schorchta.
– Jeszcze lepiej! Postaram się, żeby ten dobry człowiek otrzymał sporo informacji, które podniosą mu ciśnienie.
– Oto miłość od pierwszego spojrzenia. Podobał mi się ten kit, który mu wcisnąłeś.
– Nie mogłem się oprzeć. Wygląda i mówi jak jedna z tych zakonnic w szkole w Tarze, która wciąż łamała linijkę na moich palcach. Czy jest jakaś nadzieja na to, żebym się stąd wydostał?
Zaczerpnął
świeżego powietrza?
Benicoff opadł na fotel, który zaskrzypiał pod jego ciężarem.
– O to również walczyłem z dowództwem. Kiedy doktor powie, że stan twojego zdrowia na to pozwala, będziesz mógł korzystać z balkonu na dziesiątym piętrze.
– Uwiązany na sznurku, żebym nie skoczył?
– Nie będzie tak źle. Obejrzałem go sobie po drodze tutaj. Zdaje się, że to ulubiona grzęda admirała. Całkiem spory, z kanapką, drzewami. Jest nawet stawek z
rybkami. I dobrze pilnowany.
– O to także chciałem pana zapytać panie Benicoff.
– Ben, jeśli łaska. Tak nazywają mnie przyjaciele.
– Jasne. Chodzi o tych strażników i o to, co ze mną będzie, kiedy wyzdrowieję. Doktor powiedziała, żebym zapytał pana.
Benicoff wstał i zaczął krążyć po pokoju.
– Dużo o tym myślałem i nie znalazłem dobrej odpowiedzi. Obawiam się, że kiedy opuścisz szpital, będziesz musiał pozostać w równie bezpiecznym miejscu.
– Do czasu, aż dowiecie się, kto ukradł AI i postrzelił mnie, a potem próbował dostać się do szpitala i dokończyć roboty.
– Obawiam się, że tak.
– A więc czy mógłbym dostać wydruk z opisem wszystkich wydarzeń, jakie miały miejsce od czasu włamania do laboratorium i ustalonych faktów?
– To ściśle tajne. Skoro jednak dotyczy to ciebie, a ty przez jakiś czas nie będziesz wiele podróżował, nie widzę przeszkód. Jutro przyniosę ci kopię.
Do pokoju zajrzała pielęgniarka.
– Mamy tu zainstalować jakiś sprzęt. Doktor Snaresbrook wyraziła zgodę.
– Wnieście go.
Dwóch techników w białych fartuchach wtoczyło wózek, a za nimi wszedł podoficer sygnalizacyjny z naszywkami elektronika.
– Dostaliśmy go jakiś czas temu, sir. Rozebrany i przeszukany, ponownie złożony i sprawny. Kto podpisze?
– Ja – odparł Benicoff.
– To nie jest terminal – powiedział Brian, stukając palcem w metalowe pudło.
– Nie, sir. To nowy model drukarki na wieczny papier. Terminal już tu jedzie. Proszę podpisać tutaj. Papier jest w tym pudle.
– Wieczny papier? To dla mnie coś nowego.
– Nie powinieneś się dziwić – rzekł Benicoff, kiedy rozpakowano i podłączono drukarkę oraz terminal i zostawiono ich samych. Wyjął kartkę i podał ją Brianowi – Wymyślono go na University of Free Enterprise dla wydawanego tam dziennika. Prawdę mówiąc, nazwisko twojego ojca – tak jak twoje – jest wymienione w wykazie autorów patentu. O ile wiem obaj pomagaliście go opracować.
– Wygląda jak zwyczajny papier.
– Spróbuj go zgiąć lub rozedrzeć. Widzisz, co mam na myśli? To twardy plastik wyglądający jak papier, powleczony cienką warstwą specjalnej substancji. Dzięki temu jest prawie niezniszczalny i nadaje się do wielokrotnego użytku. Idealny dla codziennej gazety i opracowany przez najbystrzejszych facetów z twojego uniwersytetu.
– Mógłbyś opowiedzieć mi o tym przy szklance wody?
– Zaraz ci naleję. Masz. Słyszałeś o selektywnym odbiorze wiadomości telewizyjnych?
– Jasne. Wprowadzasz własny program złożony z tego, co cię inteiesuje. Baseball, raporty giełdowe, konkursy piękności, cokolwiek. Kanały informacyjne nadają dzienniki dwadzieścia cztery godziny na dobę. Twój telewizor rejestruje te, które interesują cię najbardziej, a kiedy wracasz do domu i włączasz go, trzask!
Masz tylko to, co chciałeś.
Benicoff kiwnął głową.
– No cóż, ten uniwersytecki dziennik jest zmodyfikowaną wersją takiego telewizora. Redaktor zwerbował jako reporterów naukowców z całego świata. Przez cały czas nadsyłają mu raporty o wszelkiego rodzaju nowinkach naukowych i technicznych. Informacje są indeksowane i gromadzone w banku danych wraz ze wszystkimi danymi wchodzącymi w zakres standardowych usług. System subskrypcyjny zawiera program samouczący. Kiedy naciskasz guzik, rezygnując z czegoś, komputer odnotowuje to i pomija następne dane tego rodzaju. Co więcej, śledzi ruchy twoich gałek ocznych. Następnie przeprowadza analizę treści oraz zapisuje tematy, które cię interesują. To prawdziwy tryb samouczący i system z czasem coraz lepiej poznaje twoje zainteresowania. Działa tak dobrze, że ani się spostrzeżesz, a nie będziesz robił nic innego, tylko oglądał wiadomości i audycje.
– W ten sposób można kompletnie zaśmiecić sobie umysł. A co z przeglądaniem danych?
– Wbudowane w system. Operacja wyszukiwania jest tak skuteczna, że nawet w dokumentach ze ściśle określonego tematu można znaleźć
odpowiednie odnośniki.
– Doskonale! W ten sposób każdy subskrybent otrzymuje zindywidualizowaną gazetę. Hydraulik dostaje artykuły o rurach, pompach i spryskiwaczach oraz nekrologi z Topeki w stanie Kansas, skąd pochodzi, jak również nowinki szachowe, które też go interesują. Wspaniały pomysł.
– Tysiące ludzi też tak myślą. Subskrybent płaci uzgodnioną kwotę, natomiast komputer liczy, ile razy dana wiadomość została wykorzystana, i automatycznie płaci dostawcy.
Brian zwinął kartkę papieru w bardzo ciasny rulon, ale wyprostowała się, gdy tylko ją puścił.
– Każdego ranka pod drzwiami leży twoja osobista gazeta. Mimo to co tydzień wyrzucasz pół kilo makulatury.
Benicoff kiwnął głową.
– Pomyśleliście o tym – ty i twój ojciec. Uczelniane laboratorium prowadziło badania nad płaskimi kineskopami. Twój ojciec wspomagał ich wiedzą matematyczną i oto końcowy rezultat. Ta warstewka zmienia się elektronicznie z białej na czarną. Każda litera dowolnych rozmiarów wydaje się na niej wydrukowana – włącznie z największymi, dla czytelników z wadami wzroku. Po przeczytaniu kartki wrzuca się z powrotem do drukarki, która przed zadrukowaniem czyści je z poprzedniego tekstu. Technologia ta też niebawem stanie się przestarzała. Na rynek wchodzą książki, które mają tylko pół centymetra grubości i zaledwie dziesięć stron. W ich grzbiecie znajduje się komputer o dużej mocy, który wyświetla na każdej stronie tekst znacznie wyraźniej niż druk w tradycyjnej książce. Kiedy skończysz czytać
dziesiątą stronę, wracasz do pierwszej, na której już pojawił się dalszy ciąg tekstu. Przy stumegabajtowej pamięci książka taka może pomieścić całkiem dużą bibliotekę.
– Na razie wystarczy mi to. Pomysł jest niezły. Sam zdecyduję o profilu mojej gazety.
– Możesz. Ale nie dlatego załatwiłem ci tę drukarkę. Próbowałeś zamówić kilka książek. Przekazano mi twoją prośbę. Mając tę drukarkę, możesz z nich korzystać: drukować po kilka stron na wiecznym papierze i siedzieć sobie na słoneczku, czytając.
– I ponownie zapisywać te same strony, kiedy skończę! Wydarzyło się wiele rzeczy,
których nie pamiętam. Czy mógłbyś wydrukować ten raport, o który prosiłem? Chciałbym zaraz go przeczytać.
Benicoff podszedł do terminalu.
– Nie wiem. Jeśli sieć szpitalna jest uznana za bezpieczną, może się uda. Tylko w jeden sposób możemy się przekonać.
Wystukał swój kod, wszedł do bazy i znalazł odpowiednie menu. Jednak zanim posunął się dalej, rzędy liter na ekranie zniknęły, zastąpione przez groźne oblicze generała Schorchta.
– Co ma oznaczać
to naruszenie bezpieczeństwa? – Przenoszony przez mały głośniczek głos generała był jeszcze bardziej ochrypły niż zwykle.
– Dzień dobry, generale. Tylko próbuję ściągnąć dla Briana kopię ściśle tajnego raportu o Megalobe.
– Czy pan oszalał?
– Nie bardziej niż zwykle. Niech pan pomyśli, generale. Brian tam był. Jest naszym jedynym świadkiem. Potrzebujemy jego pomocy. Jeśli nie dostanę tej kopii teraz, przyniosę mu ją jutro. Czy pan rozumie?
Generał Schorcht gapił się na niego w milczeniu, rozważając ten pomysł.
– Szpitalna sieć nie jest bezpieczna. Każę przesłać z Pentagonu kopię do CNBSC – do tamtejszej centrali. Posłaniec dostarczy ją tutaj.
Ekran opustoszał, gdy tylko generał skończył mówić.
– Cóż, do widzenia, sir, miło się gawędziło. Słyszałeś. Brian kiwnął głową.
– Nie wiem, czy zdołam wam pomóc, ale przynajmniej dowiem się, co mi się przydarzyło. Jakiś czas temu doktor Snaresbrook powiedziała, że inni zostali zabici. Ilu?
– Nie wiemy. To jeden z najbardziej denerwujących aspektów tej sprawy. Jesteśmy prawie pewni, że zginął prezes Megalobe, J. J. Beckworth. Znaleźliśmy kroplę jego krwi. Jednak brakuje siedemnastu osób. Nie mamy pojęcia, ile zginęło, a ile współuczestniczyło w napadzie. Przeczytasz o tym w raporcie.
– Co zabrano?
– Wszystkie akta i sprzęt związany z twoją pracą nad sztuczną inteligencją. Ponadto zabrali cały sprzęt elektroniczny oraz notatki, każdą książkę i kartkę papieru z twojego mieszkania. Sąsiedzi powiedzieli nam, że furgonetka z firmy transportowej stała tam co najmniej pół dnia.
– Odnaleźliście ją?
– Fałszywe tablice rejestracyjne i nie istniejąca firma. Och, tak, robotnicy mieli orientalne rysy.
– Chińczycy, Japończycy, Tajowie, Malezyjczycy, Wietnamczycy czy jakiś inny kraj Orientu?
– Świadkowie byli w podeszłym wieku i nie potrafili podać żadnych szczegółów.
– A z każdym dniem trop staje się słabszy. Benicoff niechętnie przytaknął.
– Chciałbym wam pomóc, ale jeśli chodzi o moją pamięć, to nadal mieszkam w UFE. Może gdybym zobaczył budynek, mógłbym sobie coś przypomnieć. Może nie znaleźli moich zapasowych kopii danych. Kiedy zabrałem się do poważnego programowania, straciłem dwa ważne pliki i przysiągłem sobie, że już nigdy mi się to nie zdarzy. Napisałem program, który automatycznie zrzucał
wyniki mojej pracy na dysk zewnętrzny.
– Niezły pomysł. Ale zabrali wszystkie dyski, jakie były w domu.
– Ten program robił coś więcej niż tylko zwykły backup. Już kiedy miałem czternaście lat, przesyłałem zapasowe kopie plików modemem na serwer w laboratorium ojca. Zastanawiam się, dokąd posyłałem je ostatnio?
Benicoff zerwał się na równe nogi i zacisnął pięści.
– Czy wiesz, co mówisz?
– Jasne. Bardzo możliwe, że w jakimś banku pamięci zachowały się wyniki moich prac nad AI. To by nam pomogło, prawda?
– Pomogło! Chłopcze, dzięki temu moglibyśmy odtworzyć twoją AI! Wprawdzie nie dowiedzielibyśmy się, kto wykręcił ten numer, ale nie tylko oni dysponowaliby sztuczną inteligencją.
Złapał telefon i wystukał numer.
– Z doktor Snaresbrook proszę. Kiedy? Niech skontaktuje się ze mną zaraz po powrocie. Benicoff, zgadza się. Proszę jej przekazać, że muszę koniecznie wiedzieć, kiedy pacjent będzie mógł opuścić szpital. To pytanie za dziesięć punktów.





14
10 listopada 2023 roku
 
Pielęgniarka wpadła do pokoju, pozostawiając otwarte drzwi.
– Będzie pan musiał wyjść, panie Benicoff. – Mówiąc, poprawiała pościel i uklepywała poduszkę. – Czas do łóżka, Brianie.
– Naprawdę muszę? Czuję się dobrze.
– Proszę, rób, co mówię. Masz przyspieszony puls i podwyższone ciśnienie.
– Jestem tylko podekscytowany, to wszystko.
– Do łóżka. Słyszał pan, panie Benicoff?
– Tak, świetnie, pewnie. Porozmawiamy później, Brianie, kiedy zobaczę się z panią doktor.
Pomimo kilkumiesięcznego leczenia i odpoczynku skutki postrzału i kolejnych operacji nadal dawały o sobie znać. Brian zasnął niemal natychmiast i obudziły go czyjeś głosy. Otworzył oczy i zobaczył stojących obok łóżka Bena i lekarkę.
– Za dużo wrażeń – powiedziała doktor Snaresbrook. – Nie ma jednak powodów do niepokoju. Ben mówi mi, że palisz się do przejażdżki po okolicy.
– Mogę?
– Na razie nie, nie po ostatnich operacjach. Może jednak nie będziesz musiał jechać.
– Jak to?
– Ben ci wyjaśni.
– Ciśnienie krwi podskoczyło mi chyba tak samo jak tobie – rzekł Benicoff. – Pod wpływem emocji na chwilę straciłem głowę. Wcale nie musisz jechać do domu. Każę go ponownie przeszukać, ale wątpię, czy znajdą tam coś nowego. Powiedziałeś, Brianie, że przechowywałeś zapasowe kopie danych w komputerze ojca.
– Zgadza
się.
– No cóż, w technologii telekomunikacji nastąpiły poważne zmiany, których nie pamiętasz. Po pierwsze, wszystko przesyła się w formie cyfrowej, a światłowody nie zastąpiły miedzianych kabli tylko w najbardziej odludnych miejscach Ziemi. Każdy telefon ma wbudowany modem – a i te aparaty są już przestarzałe. Wszystkie większe miasta mają sieci telefonii komórkowej, które stale poszerzają swój zasięg. – Postukał palcem w przypięty do paska aparat. – Ja też mam taki. Używam go nawet poza obszarem Stanów Zjednoczonych.
– Łącze satelitarne?
– Nie, łącza satelitarne są w większości wypadków za wolne. Szczególnie do telekonferencji. Obecnie wszystko opiera się na światłowodach – nawet podmorskie kable. Tanio i szybko. Pasmo o szerokości ośmiu tysięcy megaherców jest wszędzie dostępne, pojemne i zapewnia łączność dwukierunkową.
Brian skinął głową.
– Wiem, do czego zmierzasz, Ben. Chcesz powiedzieć, że to mało prawdopodobne, abym używał mechanicznego backupu. Na pewno zastosowałem elektroniczny. A to oznacza przeszukiwanie elektroniczne.
– Właśnie. W niezliczonych skrzynkach poczty elektronicznej, bazach danych i programach komunikacyjnych. Mogłeś użyć jednej z nich albo kilku. Jednak obecnie obowiązuje bardzo surowe prawo o przestrzeganiu tajemnicy danych komputerowych. Nawet FBI musi uzyskać sądowe zezwolenie na takie poszukiwania.
– A co z CIA?
– Z przyjemnością usłyszysz, że wykonali o jedną brudną sztuczkę za dużo i zostali prawnie pozbawieni możliwości robienia następnych. Kolejna ofiara pierestrojki – i nikt nie będzie po nich płakał. Szczególnie podatnicy, którzy – jak się okazało – pompowali miliardy w rządową agencję, która sporządzała niedokładne raporty, wszczynała rewolucje w zaprzyjaźnionych krajach, minowała porty i zabijała przy tym tysiące ludzi. Jej zadania ograniczono do tych, jakie ma w nazwie: jest centralną agencją wywiadowczą i pilnuje pokoju, zamiast rozpętywać nowe wojny. A teraz, jeśli podpiszesz upoważnienie, możemy natychmiast rozpocząć poszukiwania.
– Oczywiście.
Nie wystarczyło podpisać papiery. Trzy różne agencje rządowe dokładnie sprawdziły ich linię i tożsamość. Benicoff wysłał dokumenty faksem, ziewnął i przeciągnął się.
– Musimy zaczekać.
– Jak długo?
– Najwyżej godzinę. Przed upowszechnieniem się elektronicznego przekazu potrwałoby to kilka dni, a nawet tygodni.
– Wiele zmieniło się przez te dziesięć lat mojej... mojej nieobecności – powiedział Brian. – Oglądam wiadomości i widzę, że niektóre rzeczy
wcale się nie zmieniły. Natomiast innych prawie nie rozumiem.
Przed upływem godziny otrzymali zgodę, a dziesięć minut później wynik poszukiwań. Drukarka zaszumiała i wypluła kartki. Benicoff podał je Brianowi.
– Korzystałeś z kont w sześciu różnych firmach.
– Aż tylu?
– Tylko tylu. To jest naukowa baza danych, jedna z tych, które są uzupełniane co godzinę. One zastąpiły dawne biblioteki i są od nich o wiele szybsze. Czas dostępu zazwyczaj nie przekracza sekundy. To jest skrzynka poczty elektronicznej, a ta sprzedaje bilety na wszelkie imprezy – od meczów baseballowych po przeloty samolotem. Te cztery są najbardziej prawdopodobne. Zaczniemy od nich?
– Co mam robić? Mogę wstać z łóżka, doktorze?
– Wolałabym, żebyś nie wstawał.
– Nie musisz – rzekł Benicoff, podchodząc do terminalu i odłączając klawiaturę. – Działa na podczerwień, nie potrzebuje przewodu. Zadzwonię po wirtualne okulary.
Brianowi spodobały się wirtualne okulary. Lekkie, z niewielkim wybrzuszeniem obwodów w każdym zauszniku. Wyglądały na zrobione ze zwyczajnego szkła, jednak podejrzewał, że w razie potrzeby można było zastąpić je soczewkami korygującymi wady wzroku. Kiedy je włączył, w powietrzu przed nim pojawił się powiększony ekran monitora.
– Dobrze. Co teraz?
– Wywołaj bazę danych, zidentyfikuj się i podaj swój numer kodowy. A potem zgaduj.
– Co to znaczy?
– Każde konto ma własny numer, znany tylko posiadaczowi. Wypróbuj wszystkie numery, jakie przyjdą ci na myśl. Jeśli to nic nie da, spróbuj podać inne. Te firmy zostały zawiadomione, o co chodzi, i wyłączyły programy ostrzegawcze. Zazwyczaj po trzeciej próbie połączenie zostaje przerwane, a numer telefonu dzwoniącego zostaje przekazany policji.
– A jeśli mi się nie powiedzie?
– Do przeszukania banku danych potrzebny jest nakaz sądowy. Uzyskanie go potrwa co najmniej kilka dni.
Brian przekonał się, że trudno pozbyć się starych przyzwyczajeń. Trzy z czterech kont otworzyły się natychmiast po podaniu jego ulubionych irlandzkich słów. Nic tak długiego jak SHAMROCK. Do pierwszego dostęp otwierało słowo ANLAR, a do dwóch następnych LEITHRAS.
– An Lar oznacza centrum miasta, napis na wszystkich autobusach. Leithras to po staroirlandzku toaleta – wyjaśnił. – Dzieci lubią takie żarty. Nie mam jednak pojęcia, jak wejść do ostatniego. Może zostawimy je na chwilę i sprawdzimy, co jest w tych trzech? To trochę tak, jakbym odzyskiwał pamięć, prawda?
– Pewnie – przytaknął Benicoff. – Powiem ci coś. Na wszelki wypadek zacznę przygotowywać podanie do sądu o przeszukanie tego czwartego serwera. Kolejne papiery do podpisu.
Pierwsze konto okazało się skrzynką na listy, przy czym najnowsze z nich pochodziły prawie sprzed dwóch lat. Brian zaczął przeglądać najstarsze listy. Czytając je, czuł się dziwnie. Nie znał żadnego z korespondentów, a własne listy wydawały mu się napisane przez obcą osobę. Owszem, podpisał je, ale nie odnajdywał w nich siebie. Jakby napisał je ktoś inny. Znajdował wzmianki o AI, ale tylko sporadyczne – i żadnych szczegółów.
Przerzucił je do swojego komputera, żeby przeczytać innym razem, po czym zajął się pozostałymi kontami. Jedno zawierało jego zeznania i formularze podatkowe, które były fascynujące i przygnębiające zarazem. Pamiętał, że był jeszcze bardzo młody, kiedy zaczął otrzymywać tantiemy – głównie za oprogramowanie. Ponadto miał spory depozyt ze sprzedaży domu i kolejny – ze spadku po ojcu. Zwiększył tempo przeglądania. Pieniądze też płynęły szybciej. Po kilku latach się skończyły – tuż, zanim zaczął pracę dla Megalobe. Korespondencja z firmą stanowiła pasjonującą lekturę, szczególnie warunki umowy o pracę. Było tu o czym myśleć. Zapisał i to, po czym zajął się ostatnim kontem.
Przewinął kilka ekranów, przez chwilę czytał uważnie i skasował plik. Lekarka wyszła, a Benicoff pochylał się nad telefonem, wystukując numer. Słońce prawie zachodziło i w pokoju robiło się ciemno.
– Ben, masz chwilę?
– Jasne.
– Jestem naprawdę zmęczony. Obejrzę to rano.
– Pozwól, że odłożę klawiaturę. Znalazłeś coś o AI?
– Nie, nic.
– A zatem przyspieszę nakaz sądowy. Kiedy się wyśpisz, pomyśl o innych hasłach, dobrze?
– Pewnie. Zobaczymy się rano.
– Naprawdę wyglądasz na zmęczonego. Odpocznij trochę. Brian kiwnął głową i odprowadził go spojrzeniem. Nie był zmęczony, ale krańcowo przygnębiony.
Przeczytał dość, aby wiedzieć, że nie spodoba mu się reszta. Początek był znajomy – notatki sporządzone po katastrofalnym zakończeniu romansu z Kim. Kiedy rozgoryczenie i nienawiść trochę osłabły, rozwijał swoją teorię zarządzania pamięcią. Przypominał sobie, że stała się ona podstawą jego późniejszych prac nad AI, ale też i to, że mogła być narzędziem samokontroli. Najwidoczniej rozwinął tę myśl, tworząc z niej życiowe motto – bardziej w teorii niż w praktyce, sądząc po tym, co wyczytał w pliku.
Nazwał to terapią zenomową, co nie brzmiało tak idiotycznie jak dianetyka, ale – łagodnie mówiąc – mocno trąciło megalomanią. Nie była to przyjemna lektura i stwierdził, że nie podoba mu się osoba, która to pisała.
Niektóre decyzje łatwo podjąć, kiedy zna się wszystkie fakty. Rozmyślał o tym już od tygodnia, a ta cała terapia zenomowa przeważyła szalę. Nacisnął dzwonek na nocnym stoliku. Po chwili pojawiła się pielęgniarka.
– Czy doktor Snaresbrook jest jeszcze w szpitalu?
– Chyba tak, nadzoruje instalację aparatury. Przenosi się do nowego gabinetu, który jej tu przydzielono.
– Czy mógłbym się z nią zobaczyć?
– Oczywiście.
Ostatnie promienie słońca przygasały i Brian wyłączył światło, żeby popatrzeć na zachód. Kiedy niebo ściemniało, pozwolił mrugającej ostrzegawczo diodzie zrobić swoje. Zasłony zasunęły się i zapaliło się światło. W chwilę później przyszła lekarka.
– No, Brianie, miałeś pracowity dzień. Pewnie jesteś wykończony?
– Nie. Byłem trochę zmęczony, ale przeszło mi po krótkiej drzemce. Jak tam moje odczyty?
– Nie mogłyby być lepsze.
– Dobrze. A zatem można rzec, iż jestem prawie zdrowy i stosunkowo normalny, pomijając urojenia, że mam dopiero czternaście lat, podczas gdy w rzeczywistości mam ich ponad dwadzieścia.
– Skreśl słowo ”urojenia”, a zgodzę się z tym.
– Czy podziękowałem już za to, co pani dla mnie zrobiła?
– Robisz to teraz i powiem, że jestem wdzięczna. Oraz bardzo szczęśliwa, że sprawy potoczyły się w ten sposób.
– Nie chcę pani unieszczęśliwiać, doktorze, ale czy pogniewałaby się pani, gdybyśmy zaprzestali dalszych prób wskrzeszenia mojej pamięci?
– Nie rozumiem...
– Ujmijmy to inaczej. Jestem zadowolony z siebie takiego, jakim jestem. Myślę, że dalej powinienem już dorastać samodzielnie. Samemu się rozwijać, jeśli rozumie pani, co mam na myśli. Prawdę mówiąc, nie obchodzi mnie tamten ja, ten, którego trafiła kula. Nie mam nic przeciwko dalszym sesjom, które pozwolą ustalić stopień uszkodzenia mojej pamięci, wyszukania wspomnień, które powinienem zachować, a nie zachowałem. Chcę wskrzesić moją przeszłość w takim stopniu, w jakim to możliwe. A potem, gdy tylko zadowolą panią rezultaty, może zakończymy ten proces. Aczkolwiek chciałbym kontynuować zaproponowane przez panią eksperymenty mające sprawdzić, czy naprawdę mogę współdziałać z wszczepionym CPU. Zgadza się pani?
Erin Snaresbrook była zaskoczona, chociaż nie okazywała tego.
– No cóż, oczywiście nie będziemy cię zmuszać. Jednak przemyśl to. Porozmawiamy jutro. To dość ważna decyzja.
– Wiem. Dlatego ją podejmuję. Och, tak, jeszcze jedno. Tym jednak możemy także zająć się jutro.
– Czym?
– Chcę porozmawiać z moim prawnikiem.
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Benicoff zaczekał, aż Brian zje śniadanie, po czym poszedł go odwiedzić. Porozmawiali chwilę o samopoczuciu Briana, o pogodzie, o tym, że po południu spodziewa się otrzymać zezwolenie sądowe na przeszukanie zasobów komputera. Czekał, aż Brian poruszy ten temat. Na próżno. W końcu sam musiał to zrobić.
– Miałem dość niepokojący telefon od doktor Snaresbrook. Mówi mi, że chcesz zakończyć terapię wskrzeszającą pamięć. Możesz powiedzieć mi coś więcej?
– To, hm... prywatna sprawa, Ben.
– Jeżeli prywatna, to nie pytam dalej. Jeśli jednak dotyczy mojego śledztwa albo AI, to jestem zainteresowany. To wszystko jest powiązane ze sobą, prawda?
– Chyba tak, ale to wcale nie ułatwia sprawy. Czy mogę rozmawiać z tobą jak z przyjacielem? Bo za takiego cię uważam.
– Przyjmuję to za komplement. Jeszcze przed wypadkiem byliśmy dobrymi przyjaciółmi. Przeszedłeś naprawdę ciężkie chwile i mogę śmiało powiedzieć, że wielu innym nie udałoby się to. Twardy z ciebie facet i lubię cię. Brian się uśmiechnął.
– Dzięki.
– Nie oczekuję podziękowań. I chętnie wysłucham, co masz do powiedzenia. Z zastrzeżeniem, że nie powinieneś zapominać, iż nadal kieruję śledztwem w sprawie Megalobe. Wszystko, co powiesz na ten temat, muszę traktować oficjalnie.
– Wiem o tym i nadal chcę pomagać. Również dla mojego dobra. Kiedy dorosnę – albo kiedy dorosłem, w czasie przeszłym – wymyśliłem AI, a potem ukradziono mi ją razem z pamięcią. Tak więc teraz, kiedy już wiem, że można uzyskać sztuczną inteligencję, wymyślę ją na nowo, jeśli będę musiał. Jednak zrobię to ja, a nie inny facet z moim nazwiskiem. Czy mówię sensownie?
– Krótko mówiąc, nie.
Obaj się roześmiali. Brian odrzucił kołdrę, włożył szlafrok i kapcie. Stanął przed otwartym oknem, wdychając czyste oceaniczne powietrze.
– Tutaj jest o wiele lepiej niż w zatoce. Tam jest zbyt parno, za gorąco i nigdy się do tego nie przyzwyczaiłem – Opadł na fotel – Ujmę to inaczej. Załóżmy, ze to, co mi się przydarzyło, postrzał i wszystko, powiedzmy, ze zdarzyło się tobie. Siedzisz tu, trzydziestosiedmiolatek.
– Serdeczne dzięki Mam prawie pięćdziesiąt
– Racja. Jakbyś się czuł, gdybym powiedział ci, że ktoś rąbnął cię w głowę, a naprawdę masz siedemdziesiąt? I żebyś się nie martwił, bo mam urządzenie, które pogmera ci w pamięci i znów zrobi cię siedemdziesięciolatkiem.
Bericoff zmarszczył brwi.
– Zaczynam
rozumieć, o co ci chodzi. Naprawdę nie chciałbym się zestarzeć, nie przezywając tych lat. Przywołanie tych wspomnień byłoby jak wpuszczenie kogoś obcego do mojej głowy.
– Ująłeś to lepiej niż ja. Dokładnie tak się czuję. Jeśli odkryję jakieś luki w mojej pamięci, sprawy, o jakich powinienem wiedzieć, na pewno zechcę do nich dotrzeć. Dlatego nie zrezygnuję z kolejnych sesji psychoterapeutycznych. Jednak zamierzam samodzielnie osiągnąć dorosłość, a nie dać jej sobie wtłoczyć do głowy.
– A co z twoim wykształceniem? Nie możesz twierdzić, że masz stopień naukowy z dziedziny, której nie pamiętasz.
– Masz rację. Jeśli czegoś nie pamiętam, będę musiał nauczyć się tego. Mam wykaz zaliczeń z college'u, spis wszystkich przedmiotów i wykładów, które wybrałem. Pani doktor mówi, że jeśli ta wiedza jeszcze tam jest, możemy ją odzyskać. Chciałbym spróbować. Jeżeli nie, po prostu nauczę się ich od nowa. Prawdę mówiąc, niektóre podręczniki są mocno przestarzałe, więc potrzebowałbym pomocy przy skompletowaniu listy aktualnych.
– Pokaz mi te dotyczące systemów ekspertowych. Nadal próbuję trzymać rękę na pulsie.
Brian spojrzał ze zdziwieniem.
– Myślałem, ze jesteś...
– Zwyczajnym urzędasem? Przyzwyczaiłem się do tej roli, chociaż nie z wyboru. Zaczynałem od pisania programów doradczych, a potem zacząłem rozwiązywać cudze problemy. Byłem w tym tak dobry, że skończyłem jako urzędnik. Oto smutna historia mojego życia.
– Nie taka znów smutna. Nie każdy dzwoni sobie do prezydenta.
Jakby na dany znak, rozbrzmiał telefon. Brian podniósł słuchawkę, posłuchał i przytaknął.
– Dobrze. Powiem mu, żeby przyszedł.
– Już idę – rzekł Ben – Ten prawnik, którego ściągnąłeś przez telefon, czeka już od godziny.
Zaśmiał się na widok zdumionej miny Briana.
– Prezydencka komisja dochodzeniowa wie o wszystkim, nie zapominaj o tym. Częścią jej pracy jest utrzymanie cię przy życiu. Wszyscy goście są dokładnie sprawdzani. Na razie nie ma mowy o sekretach.
Mówiąc to, Ben przyłożył palec do ust, potem wskazał nim w górę i bezgłośnie ułożył wargi w słowa ”generał Schorcht”. Brian ze zrozumieniem skinął głową i Ben wyszedł.
Powinien sam na to wpaść. Jego terminal był kontrolowany przez generała, a ponieważ znajdował się w bazie wojskowej, zapewne i pokój tez był na podsłuchu. O tym również będzie musiał pamiętać.
– Wejść! – zawołał, słysząc pukanie. Szeroko otworzył oczy na widok wchodzącego do pokoju mężczyzny w wojskowym mundurze. Naszywka na piersi głosiła: major Mike Sloane.
– Chciał się pan ze mną widzieć.
– Nie jestem pewny. Chciałem porozmawiać z adwokatem.
– To ja. – Na opalonej twarzy przybysza pojawił się szeroki, miły uśmiech. – Jestem adiutantem w sztabie generała. Mam dostęp do ściśle tajnych dokumentów, dzięki czemu mogłem przeczytać twoje akta. Powiedz mi, Brianie, w czym mogę ci pomóc?
– Czy ma pan, hm... również upoważnienia do praktyki w zakresie prawa cywilnego?
Mike się roześmiał.
– Nie ma innego prawa. Harowałem w gnieździe prawniczych żmij Wall Street, zanim wybrałem podróże, wykształcenie i karierę.
– Zna się pan na umowach?
– Zjadłem na nich zęby. Właśnie dlatego wstąpiłem do wojska – żeby uwolnić się od prawa spółek.
– A teraz najważniejsze pytanie. Ma pan pomóc mi czy armii?
– Dobre pytanie. W razie sprzeczności interesów ważniejsza jest armia. W sprawach czysto cywilnych wszystko pozostaje między nami do czasu, aż zatrudnisz innego prawnika. Powiesz mi, o co chodzi?
– Jasne. Jak tylko się upewnię, że pozostanie to między nami. Wiem, że mój terminal jest monitorowany. Czy w tym pokoju również jest podsłuch?
– Kolejne bardzo dobre pytanie. Daj mi kilka minut, a zobaczę, czy będę mógł na nie odpowiedzieć.
Upłynęło więcej niż kilka minut, prawie godzina, zanim major wrócił.
– No, dobrze, Brianie, co mogę dla ciebie zrobić?
– Czy w pokoju był podsłuch?
– Oczywiście nie mogę odpowiedzieć na to pytanie. Jednak zapewniam cię, że nasza rozmowa jest poufna.
– Dobrze. Proszę mi powiedzieć, czy mogę zaskarżyć Megalobe o brak ochrony i postawienie mnie w sytuacji stwarzającej zagrożenie dla mojego zdrowia?
– Pierwszą odpowiedzią, jaka mi się nasuwa, jest ta, że nie byłoby to łatwe. Rząd posiada znaczną część udziałów w firmie, a jeszcze nikt się nie wzbogacił, procesując się z władzami. Poza tym musiałbym zobaczyć twoją umowę o pracę.
– Leży na stole, tam. Właśnie ona tak mnie zdenerwowała. Tak naprawdę nie chcę ich zaskarżyć, wystarczy sama groźba. Jakakolwiek, byle uzyskać lepsze warunki. Czy zna pan moją sytuację? Wie pan, że straciłem pamięć?
– Potwierdzam. Czytałem akta.
– A więc wie pan, że nie pamiętam ostatnich kilku lat. Przeglądając moją korespondencję, odkryłem, że Megalobe bynajmniej nie była moim dobroczyńcą, ale wręcz wywarła na mnie finansową presję, kiedy zabrakło mi pieniędzy na skończenie moich badań nad AI. Z przykrością stwierdziłem, że nie miałem zielonego pojęcia o interesach. Tak bardzo chciałem dokończyć badania, że dałem się nakłonić do podpisania tego kontraktu. W rezultacie firma zyskuje o wiele więcej, niż mi daje.
– A więc tym bardziej powinienem przeczytać tę umowę.
– Proszę. Napiję się soku pomarańczowego. Pan też? A może coś mocniejszego?
– Nie na służbie. Wystarczy sok.
Major powoli i uważnie zaczął czytać umowę. Brian także zajął się lekturą artykułu Carbonella o nowych zastosowaniach geometrii. Dotyczyły psychologii, głównie wykorzystywania wykresów w sytuacjach, kiedy słowne wyjaśnienia stają się zbyt skomplikowane. Powodem tego jest szeregowość i jednowymiarowość języka. Mówimy o minionych lub ostatnich wydarzeniach, ale niełatwo opisać cztery czy pięć takich, które zaszły jednocześnie. Jak zawsze, myśląc przede wszystkim o AI, Brian doszedł do wniosku, że nie ma żadnego powodu, aby sztuczna inteligencja była w ten sposób ograniczona. Zamiast trzech lub czterech rzeczownikowo ukierunkowanych koncepcji AI może zajmować się tuzinami rzeczy jednocześnie. Zamrugał i podniósł głowę, gdy usłyszał, jak prawnik ze śmiechem odkłada kontrakt. Major potrząsnął głową i wypił duszkiem sok, zanim zwrócił się do klienta.
– Jak mawialiśmy na studiach: zostałeś wydymany bez obłapki. Ten kontrakt jest gorszy, niż mówiłeś. Myślę, że gdybyś odszedł z firmy, nie dostałbyś grosza. A dopóki dla nich pracujesz, oni zgarniają wszystkie zyski.
– Może pan przygotować lepszą umowę?
– Z przyjemnością. Ponieważ wojsko pragnie rozwoju AI równie gorąco jak wszyscy, natychmiastowe uregulowanie tej kwestii jest dla nas niezwykle korzystne. Jednocześnie dostrzegam tu kilka ciekawych precedensów. Umowa jest legalna i wiążąca, ale nie ty ją podpisałeś.
– Nie, zrobił to dawny Brian. Ten, który tu siedzi, do wczoraj nie widział jej na oczy.
Mike z satysfakcją zatarł ręce, przechadzając się tam i z powrotem po pokoju.
– Och, jakże chciałbym wystąpić z tym przed sądem! Trzymasz ich za gardło, ponieważ – popraw mnie, jeśli się mylę – i tak znacznie wyprzedzasz wszystkich w pracy nad stworzeniem naprawdę dobrej AI.
– Mam nadzieję. Najwidoczniej byłem na dobrej drodze przed moim wypadkiem, a doktor Snaresbrook uważa, ze mam spore szansę przypomnieć sobie wszystko. Jednak na razie nadal studiuję podstawy i nie ma gwarancji, że znów będę w czołówce. Chociaż mam wszystkie niezbędne podręczniki i będę się starał.
– Oczywiście. A ponadto jesteś jedyną nadzieją Megalobe. Na tym świecie nie ma to jak mieć monopol. Zamierzam zaproponować moim zwierzchnikom, żeby zasugerowali Megalobe podarcie tej umowy i sporządzenie nowej. Czy to cię zadowala?
Zaskarżyłbyś ich wtedy?
– Nowa umowa i nie wnoszę oskarżenia. Dlaczego miałbym to robić?
– Z prostego i dobrego powodu, oni dostarczyli środków do stworzenia AI. Ty ją stworzyłeś. Wszelkie przyszłe zyski z tytułu dalszego wykorzystania AI powinny być podzielone pół na pół.
Brian był zaskoczony.
– Chce pan powiedzieć, ze mógłbym zażądać
połowy zysków z AI? To byłyby miliony, może miliardy dolarów!
– Taak. Nie ma nic złego w byciu miliarderem, no nie?
– Nie. Chociaż to dla mnie nowy pomysł.
– Chcesz, żebym się tym zajął?
– Tak, proszę.
Mike wstał, spojrzał na kontrakt i dramatycznie westchnął.
– Pierwszy raz, od kiedy wstąpiłem do wojska, mam ochotę wrócić do prywatnej praktyki Jako sprytny adwokacina prowadzący tę sprawę mógłbym zbić majątek!
– Ktoś kiedyś mi mówił, że prawnicy pożerają swoje młode.
– Brian, mój chłopcze, to prawda. Wrócę do ciebie, jak tylko się dowiem czegoś nowego.
Brian zdrzemnął się po lunchu i czuł się znacznie lepiej, gdy o czwartej po południu pielęgniarka otworzyła drzwi, a sanitariusz wtoczył wózek.
– Gotowy do sesji z panią doktor? – zapytała siostra.
– Jasne. Mogę pójść na własnych nogach?
– Siadaj. Polecenie pani doktor.
Brian złapał plik papierów, które przeglądał, i zabrał je ze sobą. Pozostał na fotelu, gdy cienkie witki musnęły jego kark i światłowód wsunął się w gniazdo łącza.
– Pani doktor, czy mógłbym o coś prosić?
– Oczywiście, Brianie. O co?
– O to – Pokazał jej papiery – Na studiach miałem topologię, a tu mam artykuł, który właśnie wydrukowałem. Zacząłem go przeglądać i stwierdziłem, ze prawie nic nie rozumiem. Gdybym zaczął go teraz czytać, czy jest nadzieja, że dotarłaby pani do moich wcześniejszych zasobów wiedzy w tej dziedzinie? Czy na tych ekranach widać, kiedy natrafia pani na właściwe miejsce?
Wtedy naciska pani guzik, a ja odzyskuję pamięć?
– Chciałabym, żeby to było takie proste, ale możemy spróbować. I tak zamierzałam zaproponować podobną próbę, więc jestem bardziej niż chętna podjąć ją teraz.
Tekst był kompletnie niezrozumiały i Brian musiał przeczytać go wielokrotnie, żeby uchwycie jakiś sens. Dotarł prawie do połowy, zanim odłożył artykuł.
– Jest jakiś kontakt, pani doktor?
– Duża aktywność, ale tak rozrzucona, że nie ulega wątpliwości, iż wchodzi w grę ogromna liczba skojarzeń. Moja maszyna nie radzi sobie z taką siecią nerwową. Tylko ludzki mózg może to zrobić.
Brian potarł nasadę nosa.
– Jestem trochę zmęczony. Możemy dokończyć jutro?
– Oczywiście. Uzgodniliśmy, że zawsze przerywamy sesję przy pierwszych oznakach zmęczenia.
– Dziękuję. Szkoda, że nie mogę wydać wszczepionemu procesorowi bardziej skomplikowanych poleceń niż ”Wyłącz się”.
– Cóż, zawsze możesz próbować.
– Czy nie byłoby wspaniale, gdyby mi się udało? Po prostu wydać polecenie CPU. Hej, CPU, otwórz plik z topologią. – Uśmiech Briana nagle zmienił się w wyraz zdziwienia. Zapatrzył się w przestrzeń, a potem skupił spojrzenie na doktor Snaresbrook. – To bardzo interesujące. Kiedy tu przyszedłem, powiedziałem, że nie mam zielonego pojęcia o topologii, prawda? Hm, chyba byłem bardzo zmęczony albo co, po prostu rozkojarzony. Teraz bardzo dobrze pamiętam moją pracę semestralną. Zawierała sporo materiału, który w owym czasie stanowił zupełną nowość. Wychodziła z algebraicznej teorii węzłów opartej na starym wielomianie Vaughna Jonesa, klasyfikującym chaotycznie niezmienne trajektorie, stosując go do rozwiązania rozmaitych zagadnień fizycznych. Nic szczególnego i jestem pewien, że teraz to przeżytek. Zaczynam rozumieć, dlaczego dałem sobie spokój z matematyką i zająłem się AI.
Brian traktował tę niespodziewanie objawioną wiedzę za rzecz zupełnie naturalną, ale nie Snaresbrook. Ręce drżały jej tak silnie, że musiała spleść dłonie. Brian rzeczywiście wykorzystał wszczepiony CPU jako interfejs do swojej pamięci. Stworzyła działające połączenie między człowiekiem a maszyną.
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Część rekreacyjna na dziesiątym piętrze szpitala bardziej przypominała wiszący ogród niż balkon. Komandos pilnujący drzwi sprawdził przepustkę Benicoffa, zanim wpuścił go między rosnące w donicach palmy. Brian siedział, kryjąc głowę w cieniu plażowego parasola. Poprzedniego dnia spalił sobie twarz, zasnąwszy na słońcu, i nie chciał powtórzyć tego doświadczenia. Oderwał wzrok od książki i pomachał nadchodzącemu.
– Dobrze cię widzieć, Ben.
– I wzajemnie, chociaż nie przynoszę ci dobrych wieści. Nie dostaniemy zezwolenia sądowego na przeszukanie banków danych. W ostatnich latach zaostrzono prawo o tajemnicy danych komputerowych tak, że tego rodzaju działania są niedopuszczalne. Gdybyś umarł, bylibyśmy w lepszej sytuacji.
– Nie rozumiem.
– Wciąż ktoś ginie w wypadku samochodowym i nie zostawia żadnych danych ani hasła dostępu. Oczywiście uzyskanie zezwolenia sądowego w takiej sytuacji też nie jest łatwe, wymaga wielu rozpraw i udowodnienia pokrewieństwa. Od tej reguły nie ma wyjątków.
– A wiec co mam robić?
– Udać się osobiście do banku danych. Udowodnić, że ty to ty, a wtedy firma zdecyduje, czy udostępni ci materiał. A to też nie będzie łatwe.
– Dlaczego?
– Ponieważ, i mówię śmiertelnie poważnie, firma przechowująca twoje pliki nie znajduje się w kraju, lecz w Meksyku.
– Żartujesz!
– Bardzo chciałbym. To firma z Tijuany. Tam nadal robocizna niewiele kosztuje. Tuż za granicą, dwanaście mil stąd. Znajduje się tam wiele amerykańskich montowni elektroniki. Firma ta prawdopodobnie je obsługuje. Czy mamy zacząć myśleć o wycieczce do Meksyku?
– Nie, jeszcze nie.
– Domyślałem się, że tak powiesz. – Benicoff uśmiechnął się na widok zdziwionej miny Briana. – Wiem, że twój wojskowy orzeł Temidy sprawił, że prawnicy Megalobe biegają jak szaleni i wyją z wściekłości. W końcu przyjdą do ciebie. Napomknąłem o tym górze. Teraz naciskają wojsko, żeby nakłoniło firmę do zawarcia nowej umowy.
– Górze, czyli Panu Bogu?
– Prawie. I domyśliłem się, że nie zechcesz szukać tych plików, dopóki nie zabezpieczysz sobie przyszłości.
– Uprzedzasz moje posunięcia.
– Nietrudno przechytrzyć nastolatka!
– Chwal się, chwal. Ten czternastolatek zasmakował w piwie. Przyłączysz się?
– Pewnie. Jeśli to ale Bohemia.
– Nie znam takiego.
– Meksykańskie, skoro mowa o tym kraju. Myślę, że ci posmakuje.
Brian zadzwonił i kelner przyniósł z mesy piwo. Brian oblizał wargi i pociągnął łyk.
– Dobre. Rozmawiałeś ostatnio z doktor Snaresbrook?
– Dziś rano. Mówi, że zaczynasz tu wariować i chcesz zwiać. Jednak ona chce, żebyś jeszcze co najmniej tydzień pobył w szpitalu.
– Tak mi mówiła. Chyba nie będzie z tym problemu.
– Pewnie teraz zapytasz mnie, czy możesz pojechać do Meksyku.
– Czytasz dziś w myślach, Ben?
– Trudno, żeby nie. Chcesz zabezpieczyć te pliki – i my też. Linie telefoniczne można podsłuchiwać, dane skopiować. A GRAM-y mogą zgubić pocztę.
– GRAM-y? Chyba DRAM-y?
– Pieśń przeszłości. Dynamiczne pamięci swobodnego dostępu są już martwe jak ptak dodo. Nowe, gigabajtowe RAM-y nie wymagają podtrzymywania bateryjnego i mają taką pojemność, że zastępują płytki CD i taśmy cyfrowe. A dzięki nowym technikom semantycznej kompresji wkrótce zastąpią wideokasety.
– Chciałbym zobaczyć jedną z nich.
– Zobaczysz, jak tylko wybierzemy się na wycieczkę. Nie zamierzam wprawiać cię w zakłopotanie i zmuszać do zaprzeczenia, pytając, czy mogę pojechać zamiast ciebie. Już rozmawiałem o tym z różnymi ludźmi z ochrony.
– Jestem pewien, że wpadli w szał radości na wieść, że zamierzam opuścić kraj.
– Jakbyś przy tym był! Kiedy jednak przestali wrzeszczeć, okazało się, że FBI w takich sprawach ściśle współpracuje z meksykańskim rządem. Regularnie wyprawiają się tam na poszukiwania narkodolarów i danych komputerowych – zazwyczaj w bankach. Będą nam towarzyszyć uzbrojeni oficerowie Secret Service. Meksykańska policja dołączy na granicy, a po wszystkim odeskortuje nas z powrotem do Stanów.
– A więc mogę pojechać tam i odzyskać moje dane? Benicoff kiwnął głową.
– Jak tylko doktor powie, że jesteś w dobrej formie. Cała ta wycieczka bardziej będzie przypominać inwazję. W obie strony będziesz podróżował pod eskortą.
– A dane... zabiorą mi je?
– Jesteś niemiłym i podejrzliwym facetem, Brianie Delaneyu. Co twoje, to twoje. Jednak – chociaż tylko zgaduję – zorganizowanie tej wyprawy zapewne okaże się trudne, może nawet niemożliwe, dopóki nie podpiszesz nowej umowy z Megalobe. Rząd musi dbać o swoje inwestycje.
– Jeżeli nie podpiszę nowego kontraktu, nie pojadę?
– Ty to powiedziałeś, nie ja.
Brian musiał to przemyśleć. Dopił piwo i potrząsnął głową, kiedy Ben zaproponował mu następne. Już kiedyś próbował samodzielnie stworzyć AI. Dowodziły tego dokumenty, które przeglądał. Dowodziły, że zbankrutował i musiał podpisać tę beznadziejną umowę z Megalobe. Człowiek uczy się na błędach. Jeżeli jest skazany na powtórkę okresu swego życia, to za drugim razem na pewno lepiej się spisze.
– Wszystko zależy od treści tej nowej umowy – rzekł w końcu. – Jeśli będzie uczciwa, odzyskamy pliki i znów zacznę pracę dla Megalobe. Dobrze?
– Brzmi całkiem nieźle. Zacznę organizować wyjazd. Benicoff szedł do drzwi, gdy zadzwonił telefon. Brian podniósł słuchawkę.
– Kto? Oczywiście. Tak, ma prawo tu wejść. W razie wątpliwości proszę zapytać doktor Snaresbrook. Była tu już. Dobrze. Proszę skierować ją na górę.
Komandos przyprowadził Doily. Brian wstał i pocałował ją w policzek.
– Wyglądasz o wiele lepiej, nabierasz ciała – orzekła, obrzucając go uważnym, matczynym spojrzeniem, a potem podała mu paczkę. – Mam nadzieję, że nadal je lubisz. Upiekłam je dziś rano.
– To chyba nie są czekoladowe ciasteczka? – Brian rozerwał opakowanie i ugryzł ciastko. – Moje ulubione. Doily, serdeczne dzięki.
– Jak stoją sprawy?
– Nie mogłoby być lepiej. Za tydzień opuszczę szpital. I mam nadzieję, że jak tylko poczuję się na siłach, będę mógł wrócić do pracy.
– Do pracy? Myślałam, że twoja pamięć... że masz z nią problemy.
– To nie powinno mi przeszkadzać. Jeśli po rozpoczęciu pracy napotkam jakieś luki. No cóż, zajmę się tym problemem, gdy przed nim stanę. Kiedy rozpocznę pracę, szybko przekonam się, ile zapomniałem.
– Chyba nie zamierzasz znów zajmować się sztuczną inteligencją?
– Oczywiście, że tak. Dlaczego pytasz?
Doily odchyliła się w fotelu, splatając palce.
– Przecież nie musisz. Proszę, Brianie. Już raz próbowałeś i patrz, co się stało. Może sukces nie jest ci pisany.
Nie mógł jej powiedzieć, że odniósł sukces i jego AI została skradziona. Ta informacja nadal była ściśle tajna. Chciał jednak, aby zrozumiała wagę jego pracy. Przeznaczenie nie miało z tym nic wspólnego.
– Wiesz, że nie mogę zrezygnować, Doily. Świat kręci się dzięki uporowi badaczy. Ponadto nie jestem przesądny.
– Nie mówię o przesądach! – odparła z żarem – Mówię o Duchu Świętym, o duszy. Maszyna nie ma duszy. To, co próbujesz zrobić, to bluźnierstwo. Paktowanie z diabłem!
– Nigdy nie byłem wielkim orędownikiem duszy – odrzekł łagodnie, wiedząc, że ją urazi. Gniewnie wydęła usta.
– Jesteś nieodrodnym synem twojego ojca. Nigdy nie chodził na mszę, nawet nie chciał o tym słyszeć. Mamy dusze, dane nam od Boga, Brianie, a On nie dał ich maszynom.
– Doily, proszę. Wiem, co myślisz i w co wierzysz. Pamiętaj, że wychowano mnie na katolika. Jednak moja praca dała mi pewną znajomość ludzkiego mózgu i czegoś, co można ogólnie nazwać człowieczeństwem. Spróbuj zrozumieć, że już nie zadowala mnie to, w co nauczono mnie wierzyć. Czy maszyny mają duszę?
Zapytaj mnie o to, a ja spytam, czy dusze mogą się uczyć. Jeżeli nie, to jaki sens ma ta koncepcja? Jałowe, puste i niezmienne na wieczność. Wolę uważać, że kreujemy się sami. Powoli i z trudem uformowana przez nasze geny podstawa zmienia się dzięki wszystkiemu, co widzimy, słyszymy i próbujemy zrozumieć. Taka jest rzeczywistość i tak działamy, ucząc się i rozwijając. Stąd wzięła się inteligencja. Ja tylko usiłuję odkryć przebieg tego procesu i zastosować go w maszynie. Czy jest w tym coś złego?
– Wszystko! Odrzucasz Boga, Ducha Świętego i duszę nieśmiertelną Po śmierci pójdziesz do piekła
– Nie, nic podobnego, Doily. To destrukcyjna teoria, stworzona przez religię obarczoną balastem przesądów. Naprawdę rani mnie to, że ty w to wierzysz, cierpisz i martwisz się o mnie. Żałuję tego. Nie chciałem spierać się z tobą o religie, Doily. W takich sporach nikt nie wygrywa. Jesteś jednak inteligentną kobietą, wiesz, jak zmienia się świat, a nawet religie. Uzyskałaś rozwód. A gdyby nowy papież nie ogłosił, że planowanie rodźiny nie jest grzechem, nie nauczałabyś tego przedmiotu.
– To co innego.
– Nie. Mówisz, że sztuczna inteligencja jest czymś nienaturalnym, lecz to nieprawda. Rozwój inteligencji jest częścią procesu ewolucji. Kiedy dowiemy się, jak działa umysł, nie będzie nic złego w tym, że skonstruujemy maszyny wykonujące naszą pracę. Tato był jednym z pionierów w tej dziedzinie, a ja jestem dumny, mogąc kontynuować jego prace. Dzisiejsze maszyny umieją myśleć, postrzegać, a nawet rozumieć. Wkrótce będą mogły jeszcze lepiej myśleć, rozumieć, odczuwać.
– To prawie bluźnierstwo, Brianie.
– Owszem, według twoich kryteriów. Przykro mi. Jednak to prawda. Jeśli zastanowisz się nad tym, zrozumiesz, że emocje istniały wcześniej niż mózg i rozum. Ameba, chyba najprymitywniejsze z istniejących zwierząt, cofnie nibynóżkę, napotykając coś, co wywołuje ból. Ten rodzi strach, który prowadzi do przetrwania. Nie możesz twierdzić, że zwierzęta, na przykład psy, nie mają uczuć.
– One nie są maszynami!
– Niepotrzebnie się upierasz, Doily. Nie ma sensu. Kiedy skonstruuję pierwszą AI, zobaczymy, czy ma emocje.
– Mam nadzieję, że posmakują ci ciastka – powiedziała, zrywając się z fotela – Muszę już iść.
– Doily, zostań jeszcze chwilę, proszę.
– Nie. Widzę, ze nie zdołam cię powstrzymać.
– Nie tylko mnie. Idee żyją własnym życiem. Jeżeli ja nie złożę poprawnie wszystkich kawałków łamigłówki, zrobi to ktoś inny.
Nie odpowiedziała, nawet kiedy zmienił temat, próbując nawiązać towarzyską rozmowę.
– Teraz muszę już iść, Brianie. I nieprędko znów cię odwiedzę. Miałam sporo telefonów z mojej kliniki. Ładnie postąpili, udzielając mi okolicznościowego urlopu, ale naprawdę mają braki w personelu.
– Doceniam to, co dla mnie zrobiłaś.
– Nie ma o czym mówić – odrzekła, odchodząc.
– Mogę do ciebie zadzwonić?
– Jeśli uznasz to za konieczne. Masz mój numer. Napłynęły chmury i na balkonie zrobiło się chłodno. Brian, który już nie potrzebował wózka, powoli wrócił do pokoju i zapalił światło. Zdjął włóczkową czapkę, przesunął palcami po szczecinie odrastających włosów i spojrzał w lustro. Blizny na głowie nadal były widoczne, chociaż już nie tak czerwone jak przedtem. Włosy niedługo je zakryją. Podniósł szpitalną czapkę i odrzucił ją. Zaczynał nienawidzić tego miejsca. Benicoff podarował mu czapeczkę baseballową, sławiącą dużymi literami zalety San Diego Padies. Włożył ją i z aprobatą popatrzył na swoje odbicie w lustrze. Biedna Doily, życie nie obeszło się z nią łaskawie. No cóż, z nim także! Ona przynajmniej nie dostała kuli w głowę. Zabrzęczał budzik i odezwał się cichy głosik.
– Czwarta po południu. Czas na spotkanie z doktor Snaresbrook. Czwarta po południu Czas na spo...
– Zamknij się! – powiedział Brian i zegar zamilkł.
Erin Snaresbrook podniosła głowę i uśmiechnęła się do wchodzącego Briana.
– Masz dobry gust, jeśli chodzi o nakrycia głowy. Ta czapeczka jest znacznie
ładniejsza od tej, którą nosiłeś ostatnio. Gotowy do pracy? Dzisiaj chciałabym spróbować czegoś nowego.
– Czego?
Brian zdjął czapeczkę i usiadł na fotelu dentystycznym. Poczuł pajęcze dotknięcia metalowych palców.
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, chciałabym podczas tej sesji zostawić w spokoju twoją pamięć, a zająć się zdolnością do współdziałania z wszczepionym CPU.
– Jasne. Nigdy nie pytałem, ale jaki to procesor?
– Jednostka przetwarzania równoległego CM-9 zawierająca sto dwadzieścia osiem milionów prostych, lecz szybkich procesorów. Ma bardzo niewielki pobór mocy i prawie się nie grzeje – zaledwie do temperatury nieznacznie przekraczającej ciepłotę twojego ciała. Prawie nie zużywa prądu. Ściśle mówiąc, ten komputer zużywa mniej energii niż komórki mózgowe. Ponadto posiada ogromną pamięć operacyjną. Oprócz szesnastu 64-terabajtowych GRAM-ów implant ten zawiera B-CRAM o pojemności czterystu milionów słów.
– B-CRAM?  To chyba coś nowego?
– Tak, całkowicie. B-CRAM to pamięć o strukturze słowowej. Znalazła zastosowanie w bazach danych i jest idealna do naszych celów, ponieważ niemal natychmiast znajduje pliki pasujące do impulsów. Automatycznie porównuje każdy zapis z wprowadzonym sygnałem. Te komponenty przechowują informacje o twoich odnowionych połączeniach nerwowych.
– Nieźle! Ale nawet jeśli się nie grzeje, potrzebuje trochę prądu. Nie mów mi, ze znów będziecie musieli otwierać mi czaszkę, żeby wymienić baterie!
– Skądże! Implanty elektroniczne, takie jak rozruszniki serca, nie są już zasilane z niepewnych źródeł prądu, wymagających doładowywania z zewnątrz. Teraz zasilają je baterie metaboliczne czerpiące energię z cukru we krwi.
– Baterie metaboliczne. Technologia poczyniła spore postępy. Co zamierzasz dziś ziobić?
– Przeprowadzić test na szybkość przetwarzania danych. Zajmie nam to najwyżej dziesięć minut. Chcę sprawdzić, czy zdajesz sobie sprawę z istnienia CPU, czy możesz sprząc się z nim albo wyłapywać jego sygnały – jakkolwiek to nazwać. Pamiętasz, że kiedy pracowałam nad twoją pamięcią, zdawałeś sobie sprawę z obecności CPU. Chcę się przekonać, czy teraz też tak będzie.
– To brzmi interesująco.
Po kilku minutach Brian głośno ziewnął.
– Wciąż nic? – zapytała chirurg.
– Zupełnie nic. Czy on w ogóle działa?
– Doskonale. Właśnie ponownie zaczęłam test.
– Proszę się nie martwić, pani doktor. To dopiero początek. Może powtórzymy tę sesję, podczas której miałem kontakt, i sprawdzimy czy uda nam się nawiązać go ponownie?
– Dobry pomysł. Wypróbujmy go jutro.
– Czy naprawdę za tydzień będę mógł się wypisać?
– Fizycznie – tak, jeśli nie będziesz się przemęczał. Żadnego chodzenia po schodach czy szybkiego marszu. Tylko tyle ruchu, ile zażywałeś tutaj. Stopniowo będziemy zwiększać dzienny wysiłek. Tyle kwestii medycznych. Twoje bezpieczeństwo to zupełnie inna sprawa. O to musisz zapytać Bena.
Czy w tym banku danych w Meksyku znajdują się kopie jego pracy nad AI? Tak wiele od tego zależało.
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– To jest to! Przyprowadziłem ci pana Dobre Wieści! – Benicoff tryskał entuzjazmem, wpadając do pokoju.
Brian zamknął książkę o zastosowaniach geometrii w psychologii i podniósł głowę, w pierwszej chwili nie poznając człowieka, który wszedł za Benem. Trzyczęściowy garnitur, krawat w paski, lśniące czarne półbuty.
– Major Mike Sloane!
– Ten sam. W niezbędnym przebraniu, gdyż potężni prawnicy Megalobe spojrzeliby z pogardą na wojskowy mundur, natomiast z pokornym podziwem patrzą na tę krawiecką pamiątkę z moich lat w cywilu. Obchodzili mnie z daleka.
Otworzył ręcznie robioną, elegancką skórzaną aktówkę i wyjął gruby plik papierów.
– Proszę. Jestem przekonany, że to jest dokładnie taka umowa, jakiej pragnąłeś.
– Skąd mam mieć pewność?
– Ponieważ ją sprawdziłem – rzekł Benicoff. – Nie osobiście, ale przesłałem ją do Waszyngtonu. Mamy tam prawników, którzy mogliby zjeść Megalobe na śniadanie. Zapewniają mnie, że jest bez zarzutu: uzyskałeś warunki, jakich się domagałeś, i lepszą płacę, niż oczekiwałeś. A przede wszystkim po odliczeniu kosztów badań oraz innych potrąceniach otrzymasz w przybliżeniu pięćdziesiąt procent zysków. Jesteś gotowy do wycieczki za granicę?
– Pewnie. Jak tylko to przeczytam.
– Powodzenia, nudna lektura.
Mike pomógł mu przebrnąć przez najbardziej zawiłe i nieczytelne paragrafy umowy, wszystko wyjaśniając. Kiedy dwie godziny później wyszedł, umowa była podpisana, zarejestrowana i złożona
w prawniczym banku danych, a jej archaiczna, papierowa kopia została zamknięta w szpitalnym sejfie.
– Zadowolony? – zapytał Benicoff, gdy podoficer zamknął sejf. Brian spojrzał na pokwitowanie i skinął głową.
– Umowa jest o wiele lepsza od poprzedniej.
– A to oznacza, że masz pracę, że kiedy wyzdrowiejesz, będziesz mógł do niej wrócić. Zauważyłeś tę klauzulę, że jeśli nie zdołasz odzyskać swoich plików, które – miejmy nadzieję – nadal są w Tijuanie, firma może cię zatrudnić lub nie? A jeśli zatrudnią cię bez tych danych, w każdej chwili mogą cię wylać i dostaniesz figę.
– Mike Sloane wyjaśnił mi to bardzo szczegółowo, kiedy załatwiałeś telefony. To sprawiedliwy układ. Przejrzyjmy ten meksykański bank i zobaczmy, co znajdziemy. Pewnie zastanawiałeś się, jak zamierzam to zrobić?
– Nie tylko ja – wywiad marynarki, armii oraz FBI. Nie wspominając o Urzędzie Celnym. Opracowano plan, który wszyscy zaaprobowali. Prosty i nieskomplikowany, ale chyba skuteczny.
– Mów.
– Porozmawiajmy w twoim pokoju.
– Przynajmniej powiedz mi, kiedy to nastąpi.
Ben przyłożył palec do ust i wskazał na drzwi. Odpowiedział dopiero wtedy, kiedy znaleźli się w pokoju Briana.
– Jutro rano, o ósmej, kiedy w bazie Coronado jest godzina szczytu. Doktor Snaresbrook zaaprobowała wszystkie przygotowania.
– Wypisują mnie! Jedziemy czy lecimy?
– Dowiesz się rano – odparł Benicoff z sadystyczną uciechą. – Ponieważ na razie tylko garstka ludzi zna szczegóły. Nie chcemy żadnych przecieków. Nawet najlepszy plan zawodzi, kiedy ktoś za dużo gada.
– No, Ben, powiedz choć słówko.
– W porządku. Instrukcje przewidują, że o siódmej zjesz śniadanie i zostaniesz w łóżku.
– Też mi instrukcje!
– Cierpliwość jest cnotą. Zobaczymy się rano.
Dzień dłużył się Brianowi, a kiedy położył się, miał kłopoty z zaśnięciem. Niepokoił się. Zawsze zakładał, że jego dane są w banku danych w Meksyku. A jeśli nie? Jak bez nich odtworzy wyniki swojej pracy nad AI? Czy będzie to oznaczało kolejne sesje ze Snaresbrook i jej maszyną, aby odzyskać wspomnienia i przeszłość, której wcale nie pragnął. Zegar pokazywał północ, kiedy wezwał pielęgniarkę i poprosił o coś na sen. Powinien dobrze wypocząć przed nadchodzącym dniem.
O ósmej rano siedział na łóżku, oglądając poranne wiadomości i nie widząc ich. Dokładnie o zapowiedzianej porze zapukano do drzwi i dwaj żołnierze wtoczyli do pokoju wózek. Za nimi szła pielęgniarka oddziałowa i dwaj mężczyźni, którzy mogli być lekarzami, gdyby nie to, że stanęli po obu stronach drzwi, trzymając dłonie przy klapach białych fartuchów. Obaj byli rośli i wyglądali dziwnie znajomo. Brian szukał wzrokiem wypukłości pod ich marynarkami. Może teraz broń nosi się gdzie indziej?
– Dzień dobry, Brianie – powiedziała pielęgniarka, kładąc rolkę bandaża na nocnym stoliku – Jeśli zechcesz usiąść, to nie potrwa długo.
Rozerwała opakowanie, po czym szybko i sprawnie owinęła mu głowę bandażem, pozostawiając tylko szpary na usta i oczy. Potem odcięła bandaż i umocowała go plastikowymi spinaczami.
– Pomóc ci wejść na nosze? – zapytała.
– W żadnym razie.
Wgramolił się na wózek, a oni okryli go kocami aż po szyję. Wytoczyli go na korytarz jako jeszcze jednego anonimowego pacjenta wielkiego szpitala. W obszernej windzie jechali w towarzystwie innych pasażerów, którzy starali się na niego nie patrzeć. Ktokolwiek wymyślił ten opatrunek, miał naprawdę dobry pomysł.
Ambulans czekał i wniesiono Briana do środka. Nie widział tego, ale po wolnym tempie jazdy, przerywanej częstymi przystankami, domyślił się, że na drodze panował ożywiony ruch. Kiedy w końcu otworzono drzwi i ostrożnie wyniesiono go z karetki, zobaczył burtę lotniskowca Nimitz.
W chwilę później wniesiono go na pokład. Zanim dotarli do izby chorych, usłyszał wydawane rozkazy i odległy świst gwizdka, gdy okręt odbił od nabrzeża. Wciąż nie odzywając się słowem, eskorta Briana odeszła i do izolatki wszedł Benicoff, zamykając za sobą drzwi.
– Zdejmę ci to z głowy – powiedział.
– Załatwiłeś ten lotniskowiec tylko dla mnie? – zapytał niewyraźnie Brian przez zwoje bandaża.
– Niezupełnie – Benicoff wrzucił bandaże do kosza – I tak dziś rano wypływał z portu. Musisz jednak przyznać, że to doskonała osłona.
– Z pewnością Możesz mi powiedzieć, co dalej?
– Taak Najpierw jednak zejdź z tego wózka i ubierz się. Płyniemy na zachód i nie zmienimy kursu, dopóki okręt nie znajdzie się poza zasięgiem wzroku ewentualnych obserwatorów. Potem skręcimy na południe. Miniemy Islas Madres – małe i nie zamieszkane wysepki tuz za granicą Meksyku. Zeszłej nocy popłynęła tam łódź, która będzie na nas czekać.
Brian włożył spodnie i sportową koszulę. Były nowe, ale pasowały idealnie. Mokasyny były popękane, znoszone i bardzo wygodne.
– Moje?
Benicoff skinął głową.
– Zabraliśmy je, kiedy ostatni raz przeszukiwaliśmy twoje mieszkanie Jak się czujesz?
– Podniecony, ale poza tym w świetnej formie.
– Doktor Snaresbrook poleciła mi, żebym podczas takiej podroży jak ta kazał ci leżeć, a przynajmniej siedzieć. Najpierw jednak chciałbym, żebyś założył tę perukę i przykleił sobie wąsy.
Peruka pasowała jak ulał, tak samo jak ubranie. No cóż, po tych wszystkich operacjach na pewno dobrze poznali wymiary jego głowy. Podkręcone wąsiki miały od spodu taśmę klejącą. Spoglądając w lustro, umieścił je na miejscu.
– Hej, koleś – powiedział do swojego odbicia – Wyglądam jak rewolwerowiec z Dzikiego Zachodu.
– Jesteś niepodobny do siebie, a to najważniejsze. Usiądź, jak kazała doktor.
– Już siadam. Jak długo potrwa nasz rejs?
– Niecałą godzinę, licząc od chwili, gdy wypłyniemy na pełne morze.
Usłyszawszy ciche pukanie, Benicoft spojrzał na drzwi.
– Kto tam?
– Dermod. Jest ze mną Ray.
Benicoff otworzył drzwi i wpuścił dwóch lekarzy ze szpitala, teraz – w kraciastych spodniach i sportowych kurtkach – wyglądających na turystów.
– Brianie, pozwól, że ci przedstawię. Ten wielki facet to Dermod, a ten jeszcze większy to Ray.
– Nie wyglądaliście mi na lekarzy – mruknął Brian. Ściskając im dłonie, uświadomił sobie, że obaj są imponująco umięśnieni.
– Cała przyjemność po naszej stronie – rzekł Dermod. – Zanim opuściliśmy Waszyngton, szef kazał przekazać panu najlepsze życzenia szybkiego powrotu do zdrowia.
– Szef? – Brian nagle zrozumiał. – Czy pański szef nie jest jednocześnie pracodawcą Bena?
Dermod się uśmiechnął.
– Jest.
Nic dziwnego, że wyglądali znajomo. Brian często widywał ich w wiadomościach. Wysocy, dobrze zbudowani mężczyźni idący obok prezydenta i spoglądający wszędzie, tylko nie na niego. Wysocy, ponieważ mieli osłonić go przed kulami lub odłamkami bomb. Ich obecność lepiej niż jakiekolwiek słowa świadczyła o wadze, jaką przykładano do jego bezpieczeństwa.
– No cóż... podziękujcie mu w moim imieniu – odparł słabym głosem. – Nie myślcie, że tego nie doceniam.
– Siadaj! – warknął Ben. Brian opadł na miękki fotel.
– Czy wiecie, jak długo pozostaniemy w Meksyku? – zapytał Ray. – Nie podano nam żadnych szczegółów. Przekazano nam jedynie instrukcje co do szpitala oraz transportu na lotniskowiec i łódź. Oraz że na brzegu ktoś będzie na nas czekać. Pytam dlatego, że gotowy jest samolot, którym wieczorem mamy polecieć do Foggy Bottom. Jutro rano lecimy do Wiednia.
– Sądzę, że cała operacja zajmie nam najwyżej dwie godziny. Oczywiście wrócimy inną drogą. Wiedeń? Pewnie na konferencję w sprawie profilaktyki i leczenia AIDS?
– Owszem – i najwyższy czas. Medycyna poczyniła ogromne postępy w leczeniu tej choroby, ale pomimo nowej szczepionki mamy na świecie ponad milion chorych. Opanowanie epidemii wymaga tak ogromnych sum, że najbogatsze kraje dla własnego dobra muszą partycypować w kosztach.
Brianowi kleiły się oczy. Pomimo proszków nie spał dobrze ostatniej nocy. Obudził się, kiedy Ben lekko nim potrząsnął.
– Czas ruszać – powiedział.
Dermod szedł przodem, a Ray za nimi, kiedy wychodzili na pokład. Morze było gładkie, a dzień słoneczny. Lotniskowiec wolno sunął naprzód, gdy Brian ostrożnie schodził za Dermodem. Czekał na nich dziesięciometrowy jacht motorowy z wędziskami do morskich połowów. Gdy tylko ochroniarze pomogli Brianowi wejść na pokład, ożyły silniki. Łódź z rykiem pomknęła po falach, zostawiając z tyłu Nimitza.
Po chwili ujrzeli meksykański brzeg i zbliżając się do portu, minęli dwie inne łodzie. Brianowi nagle zwilgotniały dłonie.
– I co teraz?
– Będą na nas czekać dwa nie oznakowane radiowozy z meksykańskimi policjantami w cywilu, o których ci mówiłem. Pojedziemy prosto do Telebasico, gdzie nas oczekują.
Ben sięgnął do kieszeni i podał mu dwa kawałki czarnego plastiku, podobne do kostek domina. Brian obrócił je w palcach i zauważył, że oba miały na spodzie gniazdka łączy.
– Pamięć – rzekł Ben. – To GRAM-y, o których ci mówiłem.
Brian z powątpiewaniem spojrzał na kostki.
– W tych plikach może być mnóstwo danych, nawet z wielu lat. Czy te kostki zdołają je pomieścić?
– Tak sądzę. Nie będziesz potrzebował obu. Ta druga jest na zapasową kopię. Każda pomieści tysiąc megabajtów. Powinny wystarczyć.
– Też tak myślę.
Samochody były długie i czarne, o szybach tak mocno przyciemnionych, że nie było przez nie widać, kto siedzi w środku. Dwaj czekający przy nich meksykańscy detektywi mieli wąsy bardziej imponujące niż te, które przykleił sobie Brian.
– Ten z przodu to Daniel Saldana – wyjaśnił Ben. – Pracowaliśmy już razem. Porządny gość. Buenos dias, caballeros. ¿Todos son buenos?
– Szafa gra, Ben. Wszystko idzie jak w zegarku. Miło znów cię widzieć.
– Wzajemnie. Gotowi do drogi?
– Pewnie. Kazano nam zabrać ciebie i twoich przyjaciół do centrum, a po wszystkim odwieźć do granicy. Z przyjemnością to zrobię.
Otworzył drzwi pierwszego wozu. Ray podszedł do niego.
– Zmieścimy się we trzech z tyłu? – zapytał.
– Jeżeli chcecie.
Ben pojechał z drugim detektywem. Brian na środku tylnego siedzenia czuł się jak w imadle. Obaj ochroniarze nie odrywali oczu od ulicy. Dermod, siedzący z lewej strony Briana, rozpiął marynarkę i trzymał prawą rękę za pazuchą. Na zakręcie marynarka rozchyliła się i Brian dostrzegł błysk metalu oraz skóry. A więc jednak się nie mylił, gdy zauważył niewielkie wybrzuszenie pod lewą pachą.
Po krótkiej jeździe dotarli do centrum przemysłowego, złożonego z typowych niskich i pozbawionych okien hal. Oba samochody wjechały na teren fabryki i zaparkowały na tyłach jednego z budynków. Detektywi najwyraźniej byli tu już wcześniej i niezwłocznie zaprowadzili gości do niewielkiego, obitego drewnianą boazerią pokoiku. Czekali w nim dwaj mężczyźni siedzący przy terminalu komputerowym. Kiedy wszyscy poza Rayem weszli do środka i zamknęli drzwi, w pokoju zrobiło się ciasno.
– Który z panów jest właścicielem konta? – zapytał jeden z techników, podnosząc plik papierów.
– Ja.
– Rozumiem, że zapomniał pan swojego numeru i hasła, panie Delaney?
– Można tak powiedzieć.
– Mieliśmy już takie przypadki, ale rozumie pan, że musimy zachować ostrożność.
– Oczywiście.
– Dobrze. Czy mogę prosić o pański podpis? Tutaj i tu. W ten sposób uwalnia nas pan od wszelkiej odpowiedzialności, jeżeli nie zdoła pan odnaleźć swoich plików. Ponadto oświadcza pan, że jest tym, za kogo się podaje. A teraz pozostała nam jeszcze tylko ostatnia próba. Proszę wyciągnąć rękę.
Podniósł elektroniczny przyrząd wielkości przenośnego radia i przytknął go do grzbietu dłoni Briana.
– To potrwa kilka minut – rzekł, przenosząc aparat na drugi koniec pokoju i podłączając go do większej maszyny.
– Co to takiego? – spytał Brian.
– Przenośny analizator DNA – rzekł Benicoff. – Dopiero wszedł do powszechnego użytku. Taśma klejąca skanera zebrała kilka komórek twojej epidermy, która nieustannie się złuszcza. Teraz porównuje twoje HLA z tymi, które ma w aktach.
– Nigdy nie słyszałem o czymś takim.
– HLA, czyli antygeny zgodności tkankowej. Każdy człowiek ma inny zestaw tak zwanych antygenów samorozpoznawczych. Ponadto znajdują się one na powierzchni skóry, więc nie trzeba ekstrahować DNA z jądra komórkowego.
– Zechce pan tu podejść, panie Delaney? Proszę skorzystać z tego terminalu. Czy ma pan... widzę, świetnie. Wszystko zgadza się idealnie i potwierdza pańską tożsamość. Otworzyliśmy plik zabezpieczający i uzyskaliśmy pański numer i hasło.
Operator podłączył GRAM-y, gdy Brian zasiadł przed monitorem zwróconym tyłem do reszty pokoju. Podsunięto mu kartkę papieru.
– Tu ma pan kod dostępu. Po jego wprowadzeniu komputer zażąda
hasła. Oto ono.
PADRAIG COLUMBA, przeczytał Brian. Dwaj najważniejsi irlandzcy święci – nic dziwnego, że nie mógł na to wpaść.
– Kiedy je pan wprowadzi, uzyska pan dostęp do pańskich plików. Gdy będzie pan pewny, że są pańskie, naciśnięcie klawisza F12 przeleje je do pamięci. Proces kopiowania jest weryfikowany automatycznie. Czy chce pan wprowadzić nowy kod dostępu, czy też zamyka pan konto?
– Zamykam je.
– Musi pan uiścić opłatę w wysokości...
– Ja zapłacę – powiedział Benicoff, wyciągając plik banknotów. – Będzie mi potrzebny rachunek.
Brian wprowadził numer, potem hasło, a wreszcie nacisnął enter. Szybko przewinął kilka plików, po czym oparł się wygodnie i odetchnął.
– Co się stało? – zaniepokoił się Benicoff. – To nie to, czegośmy się spodziewali, czego szukamy?
Brian spojrzał na niego z uśmiechem.
– Bingo – powiedział i nacisnął klawisz F12.
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Dermod szedł pierwszy korytarzem, ale przystanął, kiedy
dotarł do wyjścia.
– Panie Saldana, czy mogę pana o coś spytać?
– Oczywiście.
– Czy kazał pan jakimś wozom jechać za nami, ubezpieczać nasze tyły?
– Nie. Nie sądziłem, że to będzie konieczne. – Meksykanin zmarszczył brwi. – Dlaczego? Zauważył pan coś?
– Przez chwilę wydawało mi się, że widzę jakiś wóz, ale zniknął, kiedy przejechaliśmy Independencia.
– A inny zajął jego miejsce?
– Zawsze jest taka możliwość.
Teraz żaden z nich się nie uśmiechał. Brian wodził spojrzeniem po ich twarzach, trzymając ręce w kieszeniach i mocno ściskając GRAM-y.
– Co się dzieje? – zapytał.
– Miejmy nadzieję, że nic – odparł Daniel, po czym powiedział coś po hiszpańsku do towarzysza, który wyszedł na zewnątrz i zamknął za sobą drzwi.
– Chcecie wezwać pomoc? – spytał Brian. Daniel zaprzeczył.
– Tutejsi mundurowi to policja turystyczna. Mam wyszkolonych ludzi, ale ściągnięcie ich potrwałoby trochę. Jeżeli na nas czekają, to również mogliby zebrać posiłki. Mamy odwieźć was do granicy przy San Ysidro, zgadza się?
– Taki jest plan.
– A więc zróbmy to jak najszybciej. Twój pan Anonim pojedzie w drugim wozie, który ty poprowadzisz, Ben. Ja i mój partner pojedziemy przodem. Co ty na to?
– Ruszamy – rzekł Dermod. – Jednak ja poprowadzę drugi wóz, ponieważ dobrze znam Tijuanę. W razie jakichś kłopotów, nie zatrzymamy się, żeby wam pomóc.
Daniel błysnął zębami w szerokim uśmiechu.
– Postąpilibyście nieprofesjonalnie, gdybyście próbowali coś zrobić.
Drzwi uchyliły się odrobinę i zatrzymały się. Brian zamrugał i zobaczył, że wszyscy trzej mężczyźni trzymają broń skierowaną w drzwi. Usłyszeli wyszeptane po hiszpańsku słowa i Daniel wepchnął pistolet za pasek spodni.
– Venga. Powiedz nam po angielsku, co widzisz.
– Na ulicy nie ma nikogo.
– Wyjdziemy szybko – powiedział Daniel. – Może ktoś tam jest, a może nie. Nie będziemy ryzykować. Załóżmy, że ktoś na nas czeka. Trzymajcie się trzydzieści metrów za nami. Nie bliżej i nie dalej. Szyby są kuloodporne. Otwórzcie okna, jeśli będziecie musieli strzelać. Ruszamy.
Teraz Ben usiadł po lewej stronie Briana. Kiedy zamknęli drzwi, Ray wyjął ciężki rewolwer i położył go na kolanach. Dermod włączył silnik, wycofał i obrócił samochód w kierunku bramy, stając tuż za pierwszym wozem. Zamrugał światłami. Pierwszy radiowóz pomknął naprzód. Wypadli na ulicę.
Brian zobaczył, jak pierwszy samochód gwałtownie skręca. Na jego tylnej szybie pojawiły się jakieś białe plamki. ”Padnij!” – krzyknął Ray, złapał Briana za ramię i popchnął go na podłogę. Ich samochód również gwałtownie skręcił, z piskiem opon biorąc zakręt. Usłyszeli dwa ostre trzaśnięcia i odgłos uderzenia. Po nich rozległ się ogłuszający huk rewolweru strzelającego przez otwarte okno. Z piskiem opon wzięli kolejny zakręt i Dermod zawołał przez ramię:
– Czy któryś z was oberwał?!
Ray szybko zerknął na pozostałych dwóch.
– Nic nam nie jest. Co z drugim wozem?
– Wpadł na latarnię. Trafiłeś kogoś?
– Chyba nie. Chciałem go tylko przepłoszyć. Widziałem, jak wychylił się z okna. Strzelał z karabinu. Broń szybkostrzelna o dużej sile przebicia, skoro zrobiła dziurę w kuloodpornym szkle.
Wskazał na tylną szybę, w której widniała równa dziurka. Brian patrzył ze zgrozą, jak Ray włożył palec w otwór w oparciu siedzenia. Dokładnie w miejscu, gdzie przedtem siedział Brian.
Skręcili w kolejną uliczkę, wyjechali na bulwar i przyspieszyli.
– Mamy ogon?! – zawołał Dermod.
– Nie. Myślę, że wystarczyło im czasu tylko na zorganizowanie zasadzki. Liczyli, że im się uda. Niewiele brakowało.
– Lepiej zmienię trasę – rzekł Dermod, hamując i zjeżdżając z
głównej ulicy. Jechał przez ciche przedmieścia, pozornie na chybił trafił skręcając w boczne uliczki.
– Przepraszam, że cię popchnąłem, Brian, ale sam widzisz. Ray schował rewolwer do kabury i pomógł Brianowi wstać z podłogi.
– Musiał być przeciek – powiedział z zimnym oburzeniem Benicoff. – Czekali na nas, jechali za nami od portu.
– Tak mi się zdawało – przytaknął Ray. – Ile osób zna naszą trasę powrotną?
– Ja. Was dwóch. I dwóch ludzi z FBI, którzy będą na nas czekać na granicy.
– A więc powinno nam się udać. Jak długo jeszcze, Dermod?
– Pięć minut. Nie sądzę, żeby Saldana wyszedł cało. Strzelało do nas co najmniej dwóch facetów.
– Widziałem tylko jednego.
– Jeden celował w pasażera, drugi w kierowcę. W przedniej szybie mamy też małą dziurkę. Gdybym natychmiast nie skręcił, trafiłby mnie. Ten Daniel Saldana był porządnym facetem.
Nic więcej nie można było dodać. Resztę krótkiej podróży spędzili w milczeniu. Widocznie ogłoszono już alarm, ponieważ w pobliżu granicy minęli policjanta na motorze, który pomachał im, a potem zaczął mówić coś do radiotelefonu.
Kilka przecznic dalej dostali zmotoryzowaną eskortę, która – migając światłami i przy wyciu syren – utorowała im drogę wśród pojazdów czekających na wjazd do Stanów Zjednoczonych. Za budynkiem Urzędu Celnego znajdował się parking z otwartą bramą, otoczony wysokim murem.
– Zaczekajcie – powiedział Ray. Razem z Dermodem wyskoczyli z wozu, trzymając gotową do strzału broń i powoli i uważnie rozglądając się na wszystkie strony. – Teraz możecie wyjść. My pójdziemy tuż za wami.
Trzymali się blisko, osłaniając Briana przed kulą ewentualnego zamachowca.
– Oto nasz środek transportu – rzekł Benicoff. Oprócz radiowozu na parkingu stała tylko opancerzona furgonetka do przewozu pieniędzy. Kiedy do niej podeszli, tylne drzwi otworzyły się i pojawił się w nich umundurowany strażnik.
– No, to udało się nam – powiedział Dermod.
– Chyba pojedziecie z nami? – zapytał Benicoff.
– Już nie jesteśmy wam potrzebni. Prezydent będzie chciał otrzymać szczegółowy raport. Mógłby pan zadzwonić do naszego biura i powiedzieć, co się stało? Niech zawiadomią lotnisko, że dotrzemy tam najdalej do szóstej.
– Zrobię to.
Obaj ochroniarze nie czekali na podziękowania. Wsiedli do samochodu i odjechali, zanim ktoś zdążył coś powiedzieć. Brian i Ben ruszyli do furgonetki.
– Dzień dobry, panowie – powiedział strażnik. – Witamy na pokładzie.
Nie zauważył przestrzałów w radiowozie, nie wiedział, co się stało. Benicoff już chciał mu o tym powiedzieć, ale zrozumiał, że nie ma sensu.
– Miło nam pana widzieć – rzekł. – Chcielibyśmy wydostać się stąd.
– Już jedziemy.
Wsiedli, a strażnik zamknął za nimi drzwi, wsiadł do szoferki i zajął miejsce obok kierowcy.
– Niewiele brakowało – rzekł Brian.
– Cholernie niewiele – mruknął ponuro Benicoff. – Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to przeciek z bazy. Będzie musiało zająć się tym FBI. Przykro mi, że tak się stało, Brianie. Tylko siebie mogę o to winić.
– Nie powinieneś. Zrobiłeś wszystko, co było w twojej mocy. Przykro mi z powodu twojego znajomego.
– Wykonywał swoją pracę. Bardzo porządny gość. Dokonaliśmy tego, co zamierzaliśmy. Znalazłeś to, czego szukałeś? Masz kopie wyników twoich badań?
Brian powoli skinął głową, nie mogąc zapomnieć o tym, co przed chwilą zaszło.
– Tak, jestem prawie pewny. Tak mi się wydawało, kiedy przeglądałem pliki, ale było za mało czasu, żeby mieć całkowitą pewność.
Ben sięgnął po telefon.
– Mogę przekazać te wiadomość? Nie masz pojęcia, ilu ludzi obgryza paznokcie, czekając na wieści od nas.
Wystukał numer i czekał na elektroniczny impuls potwierdzający połączenie.
– Statua Wolności – rzekł i się rozłączył.
– Hasło oznaczające sukces? Ben skinął głową.
– A co byś powiedział, gdyby plików tam nie było?
– Grobowiec Granta. Teraz komputer wykonuje siedemnaście telefonów jednocześnie, przekazując dobre wieści. Uszczęśliwiłeś dzisiaj wielu ludzi. Nie mogę powiedzieć, abym był całkiem pewny, że tak się to skończy, ale miałem nadzieję. – Benicoff sięgnął pod fotel i wyjął sporą paczkę. – Dlatego kazałem to zabrać, na wszelki wypadek.
Czarny skórzany pokrowiec w środku wyglądał jak duży portfel. Ben nacisnął guzik, odchylił pokrywę i włączył się biały ekran, oświetlając klawiaturę.
– Komputer – rzekł z zachwytem Brian. – I pewnie powiesz mi, że to maleństwo poradzi sobie ze wszystkimi moimi notatkami, arkuszami kalkulacyjnymi, obliczeniami i grafiką?
– Powiem. A także z hologramami. Piętnaście lat temu nikt nawet sobie nie wyobrażał, ile można upchać w takiej zabawce. Zawiera także telefon komórkowy i satelitarny system lokalizacyjny, tak że zawsze wiadomo, gdzie się znajduje. Powierzchnia tego czarnego pudełka jest niezwykle wydajnym ogniwem słonecznym, a można też... patrz! – Benicoff mocno pociągnął za rączkę, która wysunęła się z cichym świstem. – Możesz naładować go tym wbudowanym generatorem. Ten komputer zrobi wszystko, co zechcesz. A przed odjazdem wyłączyłem lokalizator, więc nikt, nawet generał Schorcht, nie zdoła wyśledzić, gdzie jesteś i co robisz. Może podłączysz GRAM i sprawdzisz, co mamy?
Brian bez problemu uzyskał dostęp do plików. Po krótkiej chwili spojrzał na Bena.
– Nie ma cienia wątpliwości. Rozpoznaję pierwsze zapisy, dobrze je pamiętam. Dotyczą implementacji LAMA, nad którą pracowałem z ojcem. A patrz na to – przejdę do późniejszych prac. Wyglądają znajomo, ale nie pamiętam ich. Natomiast wydaje mi się, że tych ostatnich plików nigdy nie widziałem. Ostatni zapis pochodzi sprzed kilku miesięcy. Zaledwie kilka dni przed napadem!
– To fantastyczne. Lepiej, niż mogliśmy oczekiwać. Zostawmy to teraz. Snaresbrook chciała jak najszybciej położyć cię do łóżka po tej całodziennej wycieczce. Nie sądziła, abyś miał coś przeciwko temu. Ja też nie. Szczególnie jeśli będziesz miał ten komputer. Ponadto chcę ulokować cię w dobrze strzeżonym miejscu, gdzie nie będę musiał martwić się o twoje bezpieczeństwo.
– Chętnie obyłbym się bez takich mocnych wrażeń, jakie miałem dzisiaj. Naprawdę nie mogę się już doczekać powrotu do szpitala. Spokój, cisza i okazja przejrzenia tych wszystkich plików.
– To mi odpowiada. Kiedy wydam polecenie rozpoczęcia śledztwa w sprawie przecieku i porozumiem się z Megalobe, wrócę do ciebie. Wtedy zdecydujemy, co dalej.
Opancerzona furgonetka zwolniła i zjechała z autostrady numer 5 przy Imperial Beach. Kiedy wyjechali za miasto, zobaczyli czekające na nich na poboczu pojazdy straży przybrzeżnej. Przyspieszyli i pod eskortą przejechali przez centrum Coronado – korzystając z zielonej fali – po czym ponownie minęli bramę bazy. Dopiero znalazłszy się w pokoju, Brian poczuł, jak bardzo jest zmęczony. Usiadł na łóżku i w tej samej chwili weszła doktor Snaresbrook.
– Jestem pewna, że się przemęczałeś, ale nie dało się temu zapobiec. – Przymocowała Brianowi urządzenie telemetryczne do przegubu i pokiwała głową, patrząc na wyświetlacz. – Nic ci nie będzie. Zjedz coś i odpocznij. Nie – dodała, widząc, że sięga po komputer. – Najpierw do łóżka. Zjedz obiad. Potem zabierzesz się do pracy.
Brian zasnął nad czekoladowym puddingiem. Obudził się, kiedy było prawie ciemno. Stolik obok łóżka był pusty i Brian przestraszył się, zanim sięgnął pod poduszkę i wyjął komputer oraz GRAM-y. Zasnął, ale przedtem pochował wszystko. Otworzyły się drzwi i zajrzała przez
nie pielęgniarka.
– Chyba nie śpisz już od dłuższej chwili – stwierdziła. – We śnie nie miewa się tak przyspieszonego pulsu. Mogę coś dla ciebie zrobić?
– Nie, dziękuję. Zaczekaj, jeśli możesz, podnieś trochę wezgłowie łóżka.
Przeglądał pliki aż do kolacji. Zjadł ją, nie wiedząc, co je, ledwie zdając sobie sprawę, że zabrano tacę. Ze zdumieniem popatrzył na pielęgniarkę z nocnej zmiany, która weszła i kazała
mu spać.
– Na wyraźne polecenie doktor Snaresbrook. Najpóźniej o jedenastej gasimy światło – żadnych wymówek.
Nie protestował, gdyż nagle poczuł zmęczenie. Chowanie komputera pod poduszkę było dziecinadą, ale trochę go uspokajało. Kiedy zbudził się następnego dnia rano, zobaczył posępną i skupioną twarz Benicoffa.
– Masz jakieś wiadomości o strzelaninie? – zapytał Brian.
– Złe. Obaj detektywi nie żyją. Ani śladu zabójców. Wymknęli się nam.
– Przykro mi to słyszeć, Ben. Wiem, że ten policjant był twoim przyjacielem.
– Wykonywał swoją pracę. Wracajmy do roboty. Masz dla mnie jakieś wieści? – zapytał, siląc się na swobodny ton. Był bardzo spięty.
– Trochę dobrych i kilka niepokojących. Nie przejmuj się, Ben! Zapewne szpital to dobre miejsce na atak serca, ale chyba nie potrzeba ci tego do szczęścia. Przejrzałem dane, pobieżnie, ale nie ominąłem niczego ważnego.
– A więc, w trosce o moje serce, najpierw dobre wieści.
– Jestem na dziewięćdziesiąt dziewięć procent pewny, że mogę zaprojektować działającą AI. Chyba to chciałeś usłyszeć.
– Zdecydowanie. A teraz te złe.
– Nie ma tam dokładnych planów czy projektów. Są różne niewielkie fragmenty całości wraz ze szczegółowymi zagadnieniami i rozwiązaniami. Jednak opisują one moją drogę do uzyskania AI, lecz nie samą maszynę.
– Możesz ją odtworzyć?
– Jestem przekonany, że tak. Pewność, że każdy taki problem już rozwiązałem, oraz odzyskane notatki powinny naprowadzić mnie na właściwy trop. Wszystkie ślepe uliczki są dokładnie zaznaczone. Mogę to zrobić, Ben, na pewno. I co teraz?
– Zapytam doktor Snaresbrook. Dowiem się, kiedy będziesz na tyle zdrów, żeby zabrać
cię ze szpitala.
– A co wtedy? Mamy bardzo ponury dowód na to, że źli faceci nadal na mnie polują.
Benicoff wstał i zaczął się przechadzać po pokoju.
– Teraz wiemy na pewno, że nadal się czają. Dowiedzieli się, że przeżyłeś dwa poprzednie zamachy – inaczej nie próbowaliby ponownie. Żyjemy w wolnym kraju i bardzo trudno coś zachować w tajemnicy. Jeśli znów podejmiesz pracę, znajdą cię, obojętnie, gdzie cię ukryjemy. Tak więc musimy się postarać, aby twoje miejsce pracy było jak najmniej dostępne. Wierz mi, sporo nad tym myśleliśmy.
– Zbudujecie mi laboratorium w Fort Knox, na stercie złotych sztabek?
– Nie śmiej się. Rozważaliśmy i taką możliwość. Zanim to wszystko się stało, byłeś po prostu jednym z wielu naukowców pracujących nad sztuczną inteligencją. Sprawdziłem akta Megalobe i wierz mi lub nie, ale twoje badania nie budziły specjalnego zainteresowania w środowiskach przemysłowych czy naukowych. Teraz to się zmieniło. To, że jakiś nie znany osobnik lub osobnicy zadali sobie tyle trudu, aby zdobyć twój wynalazek, przyciągnęło uwagę wszystkich rządowych agencji. Wszyscy chcą na tym zyskać i pospiesznie przygotowują plany wykorzystania AI. Co bardzo cieszy Megalobe i powinno cieszyć także ciebie. Masz do dyspozycji nieograniczone fundusze. Bierz je.
– Bardzo chętnie. Tylko gdzie to ma być? Benicoff zatarł ręce i uśmiechnął się łobuzersko.
– Obiecaj, że nie będziesz się śmiał. Jak tylko będziesz w stanie, wrócisz do dawnego laboratorium Megalobe w Ocotillo Wells.
– Po tym, co zaszło, można by pomyśleć, że to ostatnie miejsce, jakie powinienem wybrać!
– Niezupełnie, nie teraz, kiedy już zamknięto wrota stodoły. Tamtejsze środki bezpieczeństwa były znakomite. Oprócz jednego.
– Quis custodiet ipsos custodes?
– Dokładnie tak. Kto będzie strzegł strażnika? Jeden lub kilku wartowników zdradziło swoją firmę. Ten napad i rabunek był dobrze zaplanowany przez kogoś wewnątrz. To się już nie powtórzy. Mamy nowych strażników, zawodowców.
– Nie bądź taki tajemniczy!
– Armię Stanów Zjednoczonych, ot co. Wojsko posiada jedną szóstą udziałów w Megalobe i nie jest uszczęśliwione tym, co zaszło. Marynarka zgłosiła się na ochotnika do tego zadania.
Uważali, że skoro pilnują cię tutaj, powinni robić to nadal. Proponowano, że komandosi armii i marynarki będą się zmieniać co miesiąc, żeby sprawdzić, którzy robią to lepiej, ale szybko zarzucono ten pomysł. Już stawiają baraki na parkingu, który będzie niepotrzebny, gdyż ruch pojazdów zostanie tam drastycznie ograniczony. Sądzę, że tym razem zdołasz ukończyć swoje badania.
– Nie podoba mi się to. Poczucie nieustannego zagrożenia nie sprzyja koncentracji. Jednak nic innego nie przychodzi mi do głowy. Zapewne wciąż szukacie tych przestępców?
– Po wczorajszym dniu ta sprawa znów zajęła pierwsze miejsce na liście.
Brian zastanowił się, po czym sięgnął pod poduszkę i wyjął duplikat GRAM-u.
– Masz, lepiej to weź. Zawiera kopie wszystkich moich notatek. Na wszelki wypadek.
– Nie będą mi potrzebne – odparł Ben, starając się mówić z przekonaniem, ale niezbyt mu się to udało. – Jak powiedziałeś – na wszelki wypadek.





19
28 stycznia 2024 roku
 
– Dzisiaj zajmiemy się bazą wiedzy – powiedziała doktor Snaresbrook, sprawdzając konsolę i upewniając się, że połączenie między mózgiem Briana i maszyną działa prawidłowo. – Może zaczniemy od ostatniego wydania encyklopedii Britannica?
Dziewiętnasta edycja jest naprawdę bombowa. Prawie każda ilustracja jest animowana, a wszystkie hasła są hipertekstowe.
– To dla mnie zbyt ogólnikowe. Potrzebuję szczegółów. – Brian wywołał menu bazy danych i wskazał na ekran. – Mam na myśli coś takiego. Podręczniki. Potrzebne mi wszystkie pozycje z tej listy, od materiałoznawstwa po geologię i astrofizykę. Nagie fakty. Jeśli mój implant ma na to dość RAM-u?
– Więcej niż dość. Zaraz załaduję te, nad którymi chcesz popracować.
Zajęło to sporo czasu i Brian prawie zasnął na wygodnym fotelu. Zamknął oczy i drgnął, kiedy usłyszał głos Snaresbrook.
– Na dzisiaj dosyć.
– Skoro tak mówisz. Możemy sprawdzić, jak nam dziś poszło?
– Przeprowadzić test? Dlaczego nie? Zaczekaj chwilę, aż wprowadzę jeden z tekstów do komputera i wybiorę jakąś przypadkową stronę. Same medyczne terminy...
– Słownik medyczny Dorlanda,
wydanie czterdzieste piąte.
– Właśnie. Słyszałeś o Parendomyces?
– To gatunek drożdżaków, które wyizolowano z rozmaitych ognisk zmian skórnych u człowieka.
– A kikekunemalo?
– To proste. To żywica, jak kopal.
– Dobrze, Brianie. Pamiętasz wszystko, co wprowadziliśmy. I możesz korzystać z tych wiadomości.
– Jakby były moimi prawdziwymi wspomnieniami.
– One są prawdziwymi wspomnieniami. Tylko zostały trochę inaczej zapamiętane. A teraz przykro mi, ale musimy przerwać. Mam spotkanie.
Kiedy Brian wrócił do swojego pokoju, zastał wiadomość od Benicoffa. Natychmiast do niego oddzwonił.
– Otrzymałem wiadomość...
– Masz chwilę, żeby pomówić, Brianie?
– Oczywiście. Chcesz, żebym wyszedł z pokoju?
– Wolałbym porozmawiać na balkonie na dziesiątym piętrze.
– To mi odpowiada. Już idę.
Brian przybył pierwszy i zdążył
wypić połowę piwa Pilsner Urquell, zanim Ben zjawił się i ciężko opadł na krzesło.
– Wyglądasz na wykończonego – zauważył Brian. – Chcesz jedno?
– Dzięki, może innym razem. Teraz nowiny. Ucieszysz się, gdy ci powiem, że kompania 82. Dywizji Powietrznej zainstalowała się w koszarach Megalobe. Ich dowódca, major Wood, to weteran, który nie lubi, jak strzelają do naukowców. Nie chce cię tam widzieć, dopóki nie opracuje szczelnego systemu ochrony i nie przeprowadzi paru prób. Potem możesz tam jechać, kiedy chcesz. Oczywiście, z doktor Snaresbrook.
– Czy przygotowano wszystko, o co prosiłem?
– Zamówione, dostarczone, czeka w pracowni. Teraz dochodzimy do następnej kwestii. Twojego asystenta.
– Nigdy go nie miałem.
– W tym nowym wspaniałym świecie będziesz go miał. Znacznie ułatwi ci to pracę.
Brian skończył piwo i odstawił je, uważnie patrząc na kamienną twarz Benicoffa.
– Znam tę minę. Oznacza, że kryje się za tym coś więcej, ale sam powinienem sobie dośpiewać resztę. Tak też robię. Już trzy razy próbowali mnie zabić. Za czwartym może im się udać. Dlatego wszyscy byliby znacznie spokojniejsi, gdyby jeszcze ktoś oprócz mnie wiedział, jak przebiegają prace nad AI.
– Jak sam się domyślasz: względy bezpieczeństwa. Najtrudniej było znaleźć
kogoś, kto nadaje się do tej pracy i komu można ufać. Szpiegostwo przemysłowe jest obecnie tematem wykładów na większości uczelni, a także kwitnącą gałęzią przemysłu. Takie odkrycie jak AI może być bardzo kuszące, jak sam się już przekonałeś. Skróciłem moją krótką listę do dwóch nazwisk. Rano mam się spotkać z bardzo obiecującym młodzieńcem, doktorantem MIT. Przekonam się, kiedy z nim porozmawiam. A teraz druga możliwość. Co myślisz o wojskowych?
– Nie licząc naszego przyjaciela generała, ani mnie ziębią, ani grzeją. Komandosi marynarki wykonują tu dobrą robotę. I zakładam, że armia zrobi to samo w Megalobe. Dlaczego pytasz?
– Ponieważ w grę wchodzi również kapitan Kahn z sił powietrznych, a dokładnie z Instytutu Programów Ekspertowych Akademii Wojskowej w Boulder, Colorado. Drugie pokolenie emigrantów z Jemenu. Pracuje nad programami kontroli powietrznej. Interesuje cię?
– Czemu nie? Porozmawiaj z Boulder i... Ben potrząsnął głową.
– Nie ma potrzeby. Miałem nadzieję, że wyrazisz zgodę. Kapitan już tu jest.
– No cóż, dawaj go tu i miejmy obaj nadzieję.
Ben uśmiechnął się i wykonał telefon. Oficer musiał czekać w pobliżu, gdyż niemal natychmiast pojawił się wartownik.
– Pana gość, sir.
Ben wstał. Brian odwrócił się i zobaczył dlaczego. On również podniósł się z fotela.
– Kapitan Kahn, to Brian Delaney.
– Bardzo mi przyjemnie pana poznać, sir – powiedziała. Dłoń miała chłodną, uścisk mocny. Cofnęła rękę i zaraz wyciągnęła ją wzdłuż boku. Była dobrze zbudowaną i atrakcyjną kobietą, ciemnowłosą i śniadoskórą. A także bardzo poważną. Stała wyprostowana, milcząca, z kamienną twarzą – tak samo jak Brian. Benicoff zorientował się, że nie pójdzie mu tak łatwo.
– Proszę usiąść, kapitanie – rzekł, przysuwając jej fotel. – Napije się pani czegoś?
– Nie, dziękuję.
– Ja napiję się piwa. Ty też, Brianie? – Zapytany zaprzeczył tylko ruchem głowy. Benicoff opadł na swój fotel. – No cóż, kapitanie... Jak ma pani na imię?
– Shelly, sir. A przynajmniej najczęściej tak mnie nazywają. Moje hebrajskie imię to Shulamid, ale niełatwo je wymówić.
– Hm, Shelly, dziękuję, że przyszłaś. Obawiam się, że nie powiedziałem ci wiele o tej pracy ze względów bezpieczeństwa. Teraz jednak sądzę, że Brian wyjaśni wszystko znacznie lepiej. Brianie?
Opadły go wspomnienia. Benicoff powinien uprzedzić go, że kapitan jest kobietą. Chociaż nie ma w tym niczego złego. Czyżby? Wspomnienia o Kim były nadal zbyt żywe. Chociaż teraz tylko dla części jego ”ja”. Dla dorosłego Briana te wydarzenia były odległe, przebrzmiałe, na pół zapomniane. Uświadomił sobie, że milczy zawzięcie, a tamci dwoje patrzą na niego wyczekująco.
– Przepraszam. Błądziłem myślami. Czasem mi się to zdarza. Chyba dołączę do ciebie, Ben, i napiję się piwa.
Kiedy Ben zamawiał napoje, Brian usiłował zebrać myśli i opanować emocje. Ta kapitan to nie Kim, która zapewne była już gruba, stara, mężata i dzieciata. Zapomnij o niej. Uśmiechnął się do swoich myśli i nabrał tchu. Zacznij od nowa, zapomnij o przeszłości. Zwrócił się do Shelly:
– Nie wiem, od czego zacząć. Mogę tylko rzec, ze przydałaby mi się pomoc przy pracy nad pewnym projektem badawczym, którą niebawem rozpocznę. Czy może mi pani powiedzieć, czym się pani zajmuje?
– Nie mogę podać szczegółów, gdyż wszystko, co robię, jest tajne. Jednak sam program jest powszechnie znany i łatwy do wyjaśnienia. Rozpoczęto go, ponieważ nowoczesne samoloty bojowe przekraczają możliwości reagowania układu nerwowego, a ich wyposażenie jest zbyt skomplikowane. Gdyby pilot miał osobiście pilnować wszystkich systemów, nie zostałoby mu czasu na pilotowanie samolotu. Od dłuższego czasu opracowuje się systemy ekspertowe wspomagające go i przejmujące jak najwięcej jego obowiązków. To bardzo ciekawa praca.
Jej głos był niski, lekko chrapliwy i mówiła z przekonaniem, siedząc prosto na brzegu fotela, dłonie trzymając splecione na kolanach. To Brian czuł się trochę nieswojo, nie ona. Niezupełnie tak wyobrażał sobie swojego asystenta.
– Zajmowała się pani kiedyś sztuczną inteligencją? – zapytał.
– Niezupełnie. Chyba że uznać badania nad systemami ekspertowymi za część AI. Jednak śledzę literaturę w tej dziedzinie, ponieważ częściowo pokrywa się z moją pracą.
– Tym lepiej. Wolę, żeby pani uczyła
się, niż musiała zapominać wyuczone teorie. Wyjaśniono pani, na czym ma polegać ta praca?
– Nie. Powiedziano tylko, że jest ważna i wiąże się z AI. Pan Benicoff wspomniał mi także, iż możemy mieć do czynienia z próbami szpiegostwa przemysłowego. Głównie chodziło mu o to, żebym miała świadomość grożącego mi niebezpieczeństwa. Dał mi do przeczytania kopię raportu z miejsca napadu. Powiedział także, iż od tamtej pory miały miejsce następne zamachy na pańskie życie. Jeśli podejmę tę pracę, także mogę się stać celem ataku. Chciał mieć pewność, że wiem o tym wszystkim, zanim jeszcze zaproponował mi tę pracę.
– Cieszę się, że to zrobił. Ponieważ naprawdę możemy znaleźć
się w niebezpieczeństwie.
Po raz pierwszy na jej poważnej twarzy pojawił się uśmiech.
– Oficer sił powietrznych powinien być w każdej chwili gotowy do walki. Kiedy się urodziłam, Izrael był jeszcze warownym obozem. Moi rodzice, tak jak wszyscy, służyli w wojsku. Kiedy miałam sześć lat, moja rodzina wyemigrowała do Ameryki, więc miałam szczęście dorastać w kraju, w którym panuje pokój. Mimo to sądzę, iż rodzice przekazali mi trochę woli walki i umiejętność przetrwania.
– Jestem tego pewny – rzekł Brian, prawie się uśmiechając. Zaczynał
lubić tę Shelly, jej pewność siebie. Nie był jeszcze pewny, czy chce pracować z kobietą, choćby nie wiadomo jak wysoko wykwalifikowaną. Wciąż przeszkadzało mu wspomnienie Kim. Jeśli jednak Shelly była na tyle dobra, aby opracowywać systemy ekspertowe dla lotnictwa, to może zdoła mu pomóc. A to, że nigdy nie zajmowała się AI, stanowiło tylko zaletę. Niektórzy naukowcy po pewnym czasie dostają klapek na oczach i uważają, że ich podejście do tematu jest jedynym możliwym – nawet jeśli udowodni się im, że się mylą. Spróbuje zapomnieć o jej płci. Zwrócił się z pytaniem do Bena: – Czy są jakieś powody, dla których nie mogę poinformować Shelly, nad czym pracuję? Powinna wiedzieć, w co się wdaje, zanim podejmie decyzję.
– Kapitan ma dostęp do najbardziej tajnych danych – powiedział Ben. – Biorę za to pełną odpowiedzialność. Możesz powiedzieć jej tyle, ile uznasz za stosowne.
– No, dobrze, Shelly. Pracuję nad stworzeniem sztucznej inteligencji. Nie chodzi o jeden z programów, które obecnie nazywamy AI. Mówię o właściwej, wydajnej, samodzielnej i samowystarczalnej inteligencji, która naprawdę działa.
– Jak możesz stworzyć inteligentną maszynę, jeśli nie wiesz, czym właściwie jest inteligencja?
– Tworząc taką, która spełnia warunek Turinga. Jestem pewien, że wiesz, o czym mówię. Sadzasz człowieka przed terminalem, aby za jego pośrednictwem porozumiewał się z siedzącą w innym pomieszczeniu osobą, która może zadawać niezliczone pytania – oraz otrzymywać na nie odpowiedzi – żeby stwierdził, czy rozmawia z człowiekiem, czy z maszyną. Jak wiesz, w historii badań nad AI roi się od programów, które oblały ten test.
– Przecież to tylko sztuczka mająca przekonać kogoś, że maszyna jest człowiekiem. Nie uzyskamy w ten sposób definicji inteligencji.
– Istotnie, ale nie o to chodziło Turingowi. W rzeczywistości nie musimy mieć takiej definicji, jest ona wręcz zbędna. Nie definiujemy rzeczy, tylko słowa. Nazywamy kogoś inteligentnym, jeśli uważamy, że dobrze rozwiązuje problemy, uczy się czegoś nowego albo wykonuje pracę innych ludzi. W rezultacie uważamy ludzi za inteligentnych tylko dlatego, że pod względem intelektualnym zachowują się tak jak inni.
– A czy coś nie może być inteligentne i myśleć zupełnie inaczej niż człowiek? Na przykład morświn lub słoń?
– Oczywiście. Możesz nazwać te zwierzęta inteligentnymi. Jednak dla mnie pojęcie inteligencji zawiera wszystkie te rzeczy, jakie chciałbym robić lepiej – i jakie powinna robić nasza przyszła AI. Problem polega na tym, że jeszcze nie wiem jakie. W teście użyto terminali po prostu dlatego, że wygląd rozmówcy nie powinien mieć żadnego znaczenia, skoro odpowiada na zadane pytania, a jego odpowiedzi nie różnią się od tych, jakich udziela człowiek. Przepraszam za ten wykład i opowiadanie ci o sprawach, które już znasz. Pracuję nad AI, która przejdzie przez ten test. Dlatego pytam: chcesz mi w tym pomóc?
Po raz pierwszy od chwili rozpoczęcia rozmowy Shelly straciła trochę pewności siebie, stała się bardziej kobietą niż oficerem. W miarę jak Brian mówił, szeroko otwierała oczy i przyłożyła czubki palców do brody, lekko potrząsając głową ze zdumienia.
– Słyszę, co mówisz, chociaż wydaje się to absolutnie nieprawdopodobne i niezwykle ekscytujące. Chcesz powiedzieć, że pracujesz nad maszyną, którą uznałabym za inteligentną?
– Zgadza się – wtrącił Ben. – Zapewniam, że taka maszyna została zaprojektowana i będzie skonstruowana.
– W takim razie chcę wziąć w tym udział! To odkrycie o tak doniosłym znaczeniu, że nie mam cienia wątpliwości. – Zmarszczyła,
brwi. – Czy macie innych kandydatów?
– Jutro mam porozmawiać z jeszcze jednym – odparł Ben. – Na tym kończy się lista.
– Jestem pewna, że przez chwilę powściągnę niecierpliwość. Jeśli jednak pozwolicie, jest coś, w czym mogę pomóc od razu.
– Na razie nie możemy wejść do laboratorium – rzekł Brian.
– Nie to miałam na myśli. Mówię o kwestiach bezpieczeństwa. – Obróciła się do Bena. – Czy ten raport o napadzie, który czytałam, zawiera wszystkie fakty?
– Pominąłem wszelkie wzmianki o sztucznej inteligencji. Poza tym tak, jest kompletny.
– Nie o tym mówię. Chodzi mi o dochodzenie. Wie pan, kto nim kierował?
– Oczywiście. Ja. I gwarantuję, że ta część raportu jest kompletna.
– Od czasu napadu i postrzelenia Briana miały miejsce jeszcze dwa zamachy na jego życie?
– Zgadza się.
– A więc sądzę, że priorytetową sprawą jest rozwiązanie zagadki tego przestępstwa.
Benicoff nie wiedział, czy się roześmiać, czy obrazić.
– Zdaje sobie pani sprawę, że to ja kieruję śledztwem? Że od kilku miesięcy zajmuję się tylko tym?
– Sir, proszę mnie dobrze zrozumieć! Nie pomniejszam pańskich wysiłków, tylko proponuję pomoc.
– W jaki sposób?
– Mogę napisać program ekspertowy mający tylko jeden cel: rozwiązanie tej zagadki.
Benicoff opadł na fotel, przez chwilę w milczeniu tarł podbródek, a potem zaśmiał się wesoło.
– Kapitanie, dziękuję pani. Popełniłem bardzo, bardzo głupi błąd. Nie zamierzam go powtórzyć. Jak szybko może pani otrzymać przeniesienie?
– Pracuję w zespole. Jest bardzo dobry i wiem, że poradzą sobie beze mnie. Mogę przenieść się tu za dzień lub dwa. Najpierw muszę napisać sprawozdanie z badań, jakie prowadzę, żeby mogli je kontynuować. Potem, jeśli będą mogli kontaktować się ze mną w razie potrzeby, natychmiast pojawię się tutaj. Pod koniec tygodnia, jeżeli chcecie. Jeśli pan pozwoli, mogę napisać dla pana ten program ekspertowy. I czekać na rozpoczęcie prac nad AI. Zgoda?
– Zgoda. Zgromadzę materiał, żeby natychmiast miała pani do niego dostęp. Pluję sobie w brodę, że sam na to nie wpadłem. Takie śledztwo jest piekielnie nudne i uciążliwe, polega na analizie faktów i sprawdzaniu niezliczonych tropów. A to zajęcie dla komputera, nie dla człowieka.
– W pełni się z tym zgadzam.
Wrócę jak najszybciej. Jeszcze raz dziękuję, że zwrócił się pan do mnie.
Wstali razem z
nią, wymienili uściski dłoni i odprowadzili ją wzrokiem – tak samo jak stojący na warcie komandos, który nie poruszył głową.
– Ma stuprocentową rację w kwestii tego programu do rozwiązania sprawy Megalobe – rzekł Brian. – Jeśli odzyskamy moją pierwszą AI, miałbyś o wiele łatwiejsze zadanie.
– Będę miał, jeśli uda ci się przeżyć. Chcę zapobiec następnym zamachom i rozwiązać
sprawę.
– Skoro tak to ujmujesz, zgadzam się z tobą.
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Benicoff spojrzał na zegarek.
– Dobra wiadomość to ta, że dziś wychodzisz ze szpitala. Doktor Snaresbrook powiedziała, że jesteś zdrów jak ryba. Jesteś gotowy do przeprowadzki?
– W każdej chwili. Wprost nie mogę się już jej doczekać – odparł Brian, zamykając walizkę i stawiając ją na podłodze obok komputera. – Wspaniała walizka! Wygląda na skórzaną, tymczasem jest zrobiona z teflaru i włókien azotku boru. Nie rozerwie się, nie pęknie – jest niezniszczalna. To prezent od doktor Snaresbrook.
Ben westchnął.
– Wiem. Skrzywiła się pogardliwie, kiedy odkryła, że przywiozłem twoje rzeczy w plastikowym worku. I że zamierzasz je stąd wynieść w tej samej torbie. – Zerknął na zegarek. – Mamy jeszcze trochę czasu. To są te dobre wieści.
– A złe?
– Dotyczą twojego asystenta. Kandydat z MIT nie wchodzi w grę. Ma odpowiednie kwalifikacje, ale także żonę, trójkę dzieci i w żadnym wypadku nie opuści Bostonu.
Brian potarł szczękę i zmarszczył brwi.
– A więc to oznacza, że kapitan dostała tę robotę?
– Na papierze jest równie dobra. Jeżeli ją chcesz i uważasz, że się nadaje. Decyzja należy do ciebie. Jeśli nie, mogę poszukać innych kandydatów.
– Nie wiem, Ben, chyba zachowuję się głupio. Gdyby Shelly była mężczyzną, nie wahałbym się ani chwili. To uprzedzenia, nic więcej.
Ben milczał, zostawiając decyzję Brianowi. Ten przeszedł przez pokój, wrócił i opadł na fotel.
– Jest dobra?
– Nie ma lepszych.
– Jestem seksistą?
– Ja tego nie powiedziałem. Decyzja nadal należy do ciebie.
– Niech tak będzie. Jak jej idzie z tym programem ekspertowym?
– Bardzo dobrze. Chcesz, żeby ci o tym opowiedziała?
– Pewnie. Jak tylko zacznie pracę. Będę miał okazję przyjrzeć się jej w akcji.
Ben znów popatrzył na zegarek.
– Już czas. Zadzwonię i zawiadomię ich, że jesteśmy gotowi. Chcę, żebyś poznał człowieka, który będzie dowodził twoją ochroną. Nazywa się Wood. Bardzo doświadczony, pewny człowiek. Nie mówię tego ot tak, gdyż od niego może zależeć
twoje życie. Myślę... nie, ja wiem, że jest najlepszy.
Major Wood zapukał i wszedł. Wysoki mężczyzna, zbudowany jak bokser – wąski w biodrach i szeroki w ramionach. Blizna na prawym policzku biegła od nasady nosa do górnej wargi i wyginała kącik ust w nieustannym uśmiechu.
– Brianie, to jest major Wood, który dowodzi twoją ochroną w Megalobe.
– Miło mi cię poznać, Brianie. Przyjaciele nazywają mnie Woody. Byle nie w obecności żołnierzy. Zaopiekujemy się tobą. Lepiej niż ta poprzednia banda. – Jego nozdrza lekko rozdęły się ze złości. – Jedyna dobra rzecz, jaką można powiedzieć o ochronie Megalobe, to ta, że możemy uczyć się na ich błędach. A szczególnie jednym, ogromnym błędzie.
– Opowiedz mi o nim – rzekł Benicoff. – Wciąż ustalam, co właściwie zaszło.
– Bezpieczeństwo zależy od ludzi, nie od maszyn. Co jeden człowiek stworzy, drugi może zepsuć. Oczywiście zamierzam korzystać ze wszystkich urządzeń,
które tam zainstalowano, a sam dodałem jeszcze parę. Maszyny i druty kolczaste pomagają. Jednak to moi ludzie będą chronić ciebie i innych, Brianie. Oni są prawdziwym zabezpieczeniem.
– Już czuję się lepiej – powiedział szczerze Brian.
– I niech tak pozostanie – powiedziała doktor Snaresbrook, wchodząc do pokoju. – Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, czy nie, ale czeka cię ciężki dzień. Maksymalnie pięć godzin na nogach, a potem do łóżka. Rozumiesz?
– A mam wybór?
– Nie – uśmiechem złagodziła stanowczy rozkaz. – Dam ci kilka dni na wciągnięcie się do pracy. Ten czas będzie mi potrzebny na przetransportowanie mojego sprzętu do szpitala Megalobe. Ponieważ nie wrócisz już tutaj, będziemy spotykali się tam. Zobaczymy, czy uda nam się uzyskać dostęp do wszystkich danych technicznych, które są ci potrzebne. A teraz uważaj na siebie.
– Będę, pani doktor, proszę się nie martwić.
– Gotowy? – zapytał major Wood, gdy tylko chirurg wyszła z pokoju.
– Czekam na rozkazy.
– Właściwa postawa. Zachowaj ją, a dotrzesz tam bezpiecznie i będziesz bezpieczny. Sierżancie!
Zanim przebrzmiało echo rozkazu, do pokoju wszedł żołnierz i podał majorowi jeden z dwóch krótkich, złowrogo wyglądających automatów. Benicoff chwycił walizkę oraz komputer Briana i razem opuścili pokój.
Chociaż podróż nie była tak efektowna jak transport do bazy pod eskortą komandosów, wszystko przebiegło niezwykle sprawnie. Kiedy szli korytarzem, towarzyszyło im kilku żołnierzy; inni maszerowali z przodu i z tyłu. Z parkingu dla oficerów usunięto wszystkie samochody – mimo protestów wysokich szarż – i na jego środku stał helikopter transportowy, który uniósł się, gdy tylko znaleźli się w środku. Szybkie bojowe helikoptery krążyły wokół, kiedy nabierali wysokości, po czym przelecieli nad zatoką i ulicami San Diego. Przez jakiś czas podążali wzdłuż autostrady na zachód, potem skręcili i wzbili się jeszcze wyżej, żeby przelecieć nad górami. Był piękny, słoneczny dzień i mieli wspaniałą widoczność.
Wyrwawszy się w końcu ze szpitala, Brian był radosny i pełen zapału. Podobały mu się widoki: najpierw poszarpane turnie, a za nimi spłowiałe barwy pustyni. Przelecieli nad budynkami i polami golfowymi Borrego Springs, a potem nad pustynią. W dole przesuwały się poprzecinane parowami i bezludne pustkowia, a potem pojawiła się roślinność. Zespół niskich budynków, otoczony płotem i zielenią trawników, rósł w oczach. Opadli ku niemu i miękko osiedli na lądowisku. Bojowe helikoptery zatoczyły jeszcze jeden krąg i odleciały – śledzone automatycznie przez radar SAM. Jeden z żołnierzy otworzył drzwi helikoptera.
Brian wysiadł spokojnie, bez obaw. Nie pamiętał, co mu się tutaj przydarzyło, ale był przekonany, że to się już nie powtórzy. Chciał jedynie jak najszybciej zabrać
się do pracy.
– Chcesz obejrzeć swoją kwaterę? – zapytał major. Brian potrząsnął głową.
– Później, jeśli można. Najpierw laboratorium.
– Ty tu rządzisz. Twoje rzeczy
osobiste znajdziesz w pokoju. Teraz pójdę z tobą, żeby żołnierze mogli ci się przyjrzeć.
– Żadnych przepustek?
– Inni będą mieli ich całe stosy. Ty nie potrzebujesz żadnej. Wszystkie podjęte środki mają tylko jeden cel: zapewnić ci bezpieczeństwo. Mam nadzieję, że poznasz moich ludzi. To dobry zespół. Teraz jednak ważniejsze jest to, żeby oni poznali ciebie. Jeśli zaczekasz tu chwilkę, zaraz wrócę i zaczniemy.
Pospiesznie ruszył w kierunku budynków. Ben wskazał palcem.
– To budynek laboratorium – powiedział. – Ten duży, z chromowymi szybami. Twoja pracownia znajduje się na tyłach, w oddzielnym skrzydle.
– Wygląda wspaniale! No, wiesz... Nie mogę się doczekać, kiedy będę miał dostęp do komputera o większej mocy, żeby sprawdzić nowe programy opisane w notatkach. Już wypróbowałem kilka na laptopie, ale on po prostu nie nadaje się do odpluskwienia. Potrzebna mi o wiele szybsza maszyna. I o znacznie większej pamięci. Korzystam z kilku bardzo rozległych baz wiedzy, które muszą być ładowane do pamięci. Bez pamięci nie ma wiedzy. A bez wiedzy nie ma inteligencji – powinienem o tym wiedzieć!
– Czyżbyś twierdził, że inteligencja to po prostu pamięć? – spytał Ben. – Nie mogę w to uwierzyć.
– No cóż, coś w tym stylu, tylko bez ”po prostu”. Dla mnie proces myślenia wymaga dwóch rzeczy i obie opierają się na pamięci. Obojętnie czy ludzkiej, czy elektronicznej. Po pierwsze, potrzebne są procesy myślowe – programy wykonujące pracę. A po drugie: materiał do przetwarzania – wiedza, rejestr doświadczeń. A zarówno programy, jak i wiedza muszą być obecne w pamięci.
– Nie będę się sprzeczał – rzekł Benicoff. – Mimo to potrzebujesz jeszcze czegoś. Tego ”ja”, które musi być obecne, nawet kiedy nie odwołuje się do pamięci.
– A do czego potrzebne mi to ”ja”, jeśli nic nie robi?
– Ponieważ bez niego mielibyśmy tylko komputer. Działający, ale nie czujący niczego. Mówiący, ale nie rozumiejący. Myślenie musi polegać na czymś więcej niż tylko na przetwarzaniu danych. Musi istnieć coś, co inicjuje pragnienia i zamiary, a także coś, co ocenia ich realizację i skłania do podjęcia nowych wysiłków. No, wiesz, takie centrum-dusza, które zdaje się mieścić w mojej głowie i pojmuje prawdziwy sens spraw, ma świadomość swojego istnienia i możliwości.
Doily nie jest jedyną przesądną osobą, pomyślał Brian.
– Dusza, akurat! Nie sądzę, abyśmy potrzebowali czegoś takiego. Maszyna nie potrzebuje żadnych czarodziejskich sił, aby robić swoje. Ponieważ każdy obecny stan jest wystarczającym powodem do przejścia w kolejny. Takie centrum duchowe w twojej głowie tylko by przeszkadzało. Umysł jest po prostu tym, co robi mózg. Problem leży w tym, że mimo postępów technologii nie potrafimy sporządzić duplikatu ludzkiego mózgu.
– Dlaczego? Sądziłem, że właśnie nad tym pracujesz.
– A więc myliłeś się. Możemy jedynie uzyskać części o podobnych funkcjach, nie wierne kopie.
– Przecież jeśli nie odtworzysz wszystkich szczegółów, maszyna nie będzie myśleć tak samo, prawda?
– Podobnie. Ale jakie to ma znaczenie, jeśli uzyskiwałaby prawidłowe wyniki? Moje badania mają tylko odkryć ogólne zasady, mechanizm działania. Kiedy maszyna będzie mogła się uczyć, sama opracuje szczegóły.
– Czeka cię ciężkie zadanie. Sercem jestem z tobą, ale nie zazdroszczę ci tej roboty.
Major wrócił i poprowadził ich w kierunku budynku. Wartownik przy drzwiach wyprężył się na baczność, kiedy podeszli. Jednak zamiast regulaminowo patrzeć prosto przed siebie, obrócił się, kiedy go mijali, i uważnie przyjrzał się Brianowi.
– Wprowadzę was do środka – rzekł major Wood. Podał Brianowi bransoletkę z identyfikatorem. – Jednak najpierw... Byłbym wdzięczny, gdybyś włożył ją i nosił przez cały czas. Jest wodoodporna i niemal niezniszczalna. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu, bo kiedy zatrzaśniesz zameczek, można ją zdjąć tylko po rozpiłowaniu. Nie da się otworzyć.
Brian obrócił ją w palcach, zobaczył wygrawerowane na niej swoje nazwisko.
– Czy jest po temu jakiś specjalny powód?
– Poważny. Ściśnij ją, a pojawię się natychmiast, o każdej porze. Jeżeli będziesz ściskał ją dłużej niż sekundę, uruchomisz alarm i rozpęta się piekło. Zgadzasz się?
– Zgadzam.
Zamknij ją.
Woody założył Brianowi bransoletkę i złączył jej końce. Zatrzasnęła się z metalicznym szczękiem.
– Spróbuj – powiedział, cofając się o krok. – Nie żałuj siły, takie naciśnięcie może zdarzyć się przypadkowo. O, właśnie.
Jego pager wydał przeciągły pisk. Major wyłączył go.
– To wystarczy. Teraz pokażę ci twoje nowe laboratorium i mam nadzieję, że nie cierpisz na klaustrofobię.
– Nic o tym nie wiem... Dlaczego?
– Widziałem twoją poprzednią pracownię. Do niczego. Tam nie da się zapewnić bezpieczeństwa. Zbyt łatwo dostępna. Teraz masz zupełnie nową. Tylko jedno wejście. Całkowicie samowystarczalne źródło zasilania, klimatyzacja, instalacje. Ponadto w znacznej części pod ziemią. To właśnie te drzwi. Zainstalowano już większość sprzętu.
– Mieliśmy szczęście – powiedział Ben. – W ramach wymiany naukowej ściągnęliśmy tu rosyjskiego studenta politechniki, który nigdy przedtem nie opuszczał Rosji, a nawet Syberii. Nigdy nawet nie myślał o tym, by tutaj studiować, dopóki nie skontaktowaliśmy się z nim. Nie ma cienia ryzyka, że mógłby zostać zwerbowany przez jakąś firmę zajmującą się szpiegostwem przemysłowym.
– Ściągnę go tu – powiedział major – jeśli zaczekacie chwilkę.
Pociągnął nie zamknięte drzwi i wszedł, a po chwili wrócił w towarzystwie wysokiego młodzieńca z długą blond brodą.
– To Jewgienij Biełonienko, który instalował cały sprzęt. Jewgienij, to twój szef – Brian Delaney.
– Cała przyjemność po mojej stronie – powiedział młody człowiek z silnym słowiańskim akcentem. – Macie tu dobre maszyny, najlepsze. Czy mogę uważać,
że jesteście gotowi do rozpoczęcia pracy?
– Taki mam zamiar.
– Dobrze. Zainstalowałem tu analizator DNA. Cudowne urządzenie! Jeszcze nigdy takiego nie widziałem, ale dokumentacja jest przejrzysta i kompletna. Najpierw trzeba wprowadzić dane... – Jewgienij otworzył metalowe drzwiczki w ścianie i przez chwilę manipulował przy tablicy kontrolnej. Potem zamknął drzwi do laboratorium i wskazał na czarne wgłębienie w drzwiczkach. – Będzie pan tak uprzejmy, panie Delaney, i wetknie tam czubki palców. Świetnie! – Zielone światełko nad drzwiami zamigotało i zgasło. – Zamknięte! – oznajmił Jewgienij, zatrzaskując metalowe drzwiczki i popychając drzwi wejściowe. – Zamknięte i tylko pan może je otworzyć, gdyż są zaprogramowane na pańskie DNA. Tak samo ta płytka. Wyłącznie pan zdoła ją odemknąć i zmienić zakodowane DNA.
Nacisnął wgłębienie i lampka zamigotała, ale nadal paliła się na czerwono. Natomiast kiedy Brian dotknął płytki, zamrugało zielone światełko i drzwi otworzyły się z cichym szczękiem. Pchnął je, a pozostali weszli za nim.
Jewgienij z ogromnym entuzjazmem pokazał im zainstalowany sprzęt, najnowsze komputery. Brian rozglądał się, lecz nie rozpoznawał większości aparatów – najpierw będzie musiał się z nimi zapoznać. Z wielkiego okna roztaczał się wspaniały widok na pustynię.
– Myślałem, że laboratorium znajduje się pod ziemią – powiedział Brian, wskazując na przemykającego biegusa.
– Bo jest – odparł Ben. – To ekran telewizora o rozdzielczości pięciu tysięcy linii. Kamera jest zamontowana na zewnętrznej ścianie. Ten ekran poprzednio znajdował się w gabinecie prezesa, ale pomyślałem, że tu bardziej się przyda.
– Zgadza się, dziękuję.
– Zostawię was – oznajmił major Wood. – Wypuścisz mnie, Brianie? Tylko ty możesz otworzyć te drzwi. Może to kłopotliwe, ale jedyne pewne zabezpieczenie.
– Nie mam nic przeciwko temu. Dziękuję za wszystko, co tu zrobiłeś.
– To mój zawód. Będziesz tu bezpieczny.
– W porządku. Teraz lepiej zabiorę się do pracy nad moimi starymi koncepcjami AI. Właściwie nie moimi, ale dawnego Briana.
Wiele notatek zawierało fragmenty kodu w języku, którego nie rozumiał. Zapewne napisano je w jakimś języku programowania opracowanym specjalnie w tym celu przez dawnego Briana.
Podszedł do komputera, wyjął z kieszeni GRAM i podłączył. Monitor ożył i komputer powiedział czystym kontraltem:
– Dzień dobry. Ty będziesz operatorem tej maszyny?
– Tak. Mam na imię Brian. Mów niższym głosem.
– Czy tak wystarczy? – zapytał komputer głębokim barytonem.
– Tak. Mów w ten sposób. – Brian odwrócił się do Jewgienija. – Wygląda nieźle.
– Bo jest niezły. Ostatni model. W Rosji kosztowałby miliony, ale nie sprzedają go tam. Człowieku, będę miał co opowiadać hakerom w Tomsku, kiedy wrócę do domu. A teraz, jeśli mnie nie potrzebujesz, muszę wracać do roboty.
– Jasne, w porządku. Zawołam, gdybym miał jakieś pytania.
– Ja również – rzekł Ben, spoglądając na zegarek. – Upłynęły już prawie cztery godziny, od kiedy opuściliśmy szpital, a więc już najwyższy czas.
– Na co?
– Pamiętaj o poleceniach doktor Snaresbrook. Zakończysz pracę na dziś i położysz się. Żadnych wymówek, powiedziała, ale nie ma powodu, żebyś nie mógł zabrać
ze sobą laptopa.
Brian wiedział, że nie ma sensu protestować. Przeciągłym, tęsknym spojrzeniem obrzucił laboratorium, a potem podszedł do drzwi i wypuścił pozostałych. Major Wood czekał na zewnątrz.
– Właśnie po ciebie szedłem – oznajmił. – Miałem telefon od doktor Snaresbrook, że jeśli jeszcze nie jesteś w twojej kwaterze, mam cię tam natychmiast zaprowadzić.
– Już idziemy – rzekł Brian, podnosząc ręce. – Długie ręce pani doktor sięgają wszędzie.
– Możesz być tego pewien – przytaknął Ben. – Zobaczymy się rano.
Brian nie zdziwił się, odkrywszy, iż jego kwatera mieści się w koszarach.
– W samym środku budynku – powiedział Woody. – Będziesz otoczony przez wojaków, nie mówiąc już o wartach na zewnątrz. Jesteśmy na miejscu.
Apartament był niewielki, lecz wygodny: salonik, sypialnia, kuchnia i łazienka. Laptop stał na biurku, a resztę rzeczy rozpakowano.
– Kiedy zechcesz zjeść kolację, zadzwoń – przyniosą ci ją. Dzisiaj jest klops – dodał major, zamykając drzwi.
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Brian nie mógł zasnąć. Może powodem było podniecenie wywołane przeprowadzką albo nowe łóżko – wszystkie wydarzenia minionego dnia sprzysięgły się, żeby nie dać mu spać. O północy postanowił, że pora przestać się miotać i należy coś z tym zrobić. Odrzucił kołdrę i wstał. Obwody pokoju wykryły ruch, sprawdziły czas i włączyły przyćmione światła, wystarczające, by chodzić, nie obijając się o sprzęty. Apteczka nie okazała się tak życzliwa. Została zaprogramowana tak, aby nikt nie brał lekarstw po ciemku, więc po otwarciu drzwiczek Brian gwałtownie zacisnął powieki, oślepiony potokiem światła. ”W razie bezsenności popić dwie tabletki szklanką wody” – głosiła etykieta. Brian postąpił zgodnie z instrukcją i wrócił do łóżka.
Jak tylko zasnął, zaczęły się sny. Oderwane wydarzenia, migawki ze szkoły, w jednej z nich nawet pojawił się Paddy, teksańskie słońce, jaskrawy blask zatoki. Zamrugał w tym blasku. Wschody o poranku, zachody wieczorem. Piękne, choć złudne. Słońce zostaje na swoim miejscu. To Ziemia krąży wokół niego, bez końca.
Mrok i gwiazdy. I Księżyc. Poruszający się Księżyc, wirujący wokół Ziemi. Wschodzący i zachodzący jak Słońce. Jednak nie taki jak ono. Księżyc, Słońce, Ziemia. Czasem wszystkie ustawiają się w jednej linii i następuje zaćmienie. Księżyc stoi przed Słońcem.
Brian nigdy nie widział całkowitego zaćmienia. Jego ojciec widział, opowiadał mu o tym: La Paz, Meksyk, w 1991 roku. Jedenastego lipca dzień zmienił się w noc, gdy Księżyc przesłonił Słońce.
Brian poruszył się we śnie, marszcząc brwi. Nigdy nie widział zaćmienia. Czy zobaczy? Czy na tej pustyni Anza-Borrego będzie kiedyś zaćmienie?
Odpowiedź na to pytanie powinna być prosta. Podstawowe zastosowanie praw Newtona. Przyspieszenie jest odwrotnością kwadratu odległości.
Każdy obiekt przyciągany przez dwa pozostałe.
Słońce, Ziemia, Księżyc. Proste równanie różniczkowe.
Z zaledwie osiemnastoma zmiennymi.
Ustalić współrzędne.
Odległości.
Jak daleko Ziemia jest od Słońca?
Podręcznik astronautyki,
liczby tańczące mu przed oczami, świecące w mroku.
Odległość Ziemi od Słońca w najbliższym położeniu.
Osie i stopnie nachylenia Ziemi oraz orbity Księżyca...
Dokładne elementy tych orbit – peryhelia, szybkości i elipsa.
Liczby i wzory przybrały uporządkowaną postać i nagle się stało.
Równanie różniczkowe zaczęło się samo obliczać. W nim? Obserwował je, przeżywał, doświadczał? Mamrotał i rzucał się we śnie, ale nie mógł tego przerwać.
Kolejne liczby przepływały mu przed oczami.
– 14 listopada 2031 roku! – wykrzyknął ochryple.
Obudził go własny krzyk. Usiadł na łóżku oblany potem, mrugając w zapalających się światłach. Odszukał szklankę wody na nocnym stoliku, opróżnił ją prawie do dna i znów opadł na skotłowaną pościel. Co się stało? Sen był tak realistyczny, a przelatujące cyfry tak wyraźne, że wciąż je widział. Zbyt wyraźnie jak na sen...
– To te IPMC-y! Implantowane procesory! – powiedział głośno.
Czy tak? Czyżby we śnie połączył się jakoś z komputerem wszczepionym w jego mózg? Czyżby wydał mu rozkaz wykonania takiej procedury? Zaprogramował na rozwiązanie problemu? Najwidoczniej tak się stało. Komputer rozwiązał problem, a potem podsunął mu wynik. Czy właśnie to miało miejsce? Dlaczego nie? To było najlogiczniejsze, najbardziej wiarygodne i prawdopodobne wyjaśnienie. Brian kazał laptopowi się włączyć, a następnie podyktował mu opis wydarzenia włącznie z tą teorią. Potem zapadł w głęboki sen bez snów. Obudził się dobrze po ósmej. Włączył ekspres do kawy, a potem zadzwonił do doktor Snaresbrook. Odpowiedziała mu automatyczna sekretarka, obiecując, że chirurg oddzwoni. Zrobiła to, kiedy chrupał drugiego tosta.
– Dzień dobry, pani doktor. Mam dla pani bardzo ciekawe wiadomości. – Kiedy skończył mówić, po drugiej stronie zapanowała długa cisza. – Jest pani tam jeszcze?
– Tak, przepraszam, Brianie, ale myślę o tym, co mi opowiedziałeś, i sądzę, że możesz mieć rację.
– A więc to dobra wiadomość?
– Bardzo dobra. Słuchaj... odwołam kilka spotkań i postaram się wpaść tam około południa. Czy to ci odpowiada?
– Wspaniale. Będę w laboratorium.
Przez cały ranek przeglądał odzyskane notatki, próbując odtworzyć tok rozumowania, badań i konstrukcję maszyny – wskrzesić wspomnienia zniszczone przez kule. Dziwnie się czuł, czytając swoje zapiski, prawie jak wiadomości zza grobu. Ponieważ Brian, który to napisał, nie żył, i na zawsze miał pozostać martwy. Wiedział, że czternastolatek, jakim był teraz, na pewno nie stanie się tym dwudziestoczteroletnim mężczyzną, który napisał raport na podstawie kilkuletnich badań. I stworzył pierwszą humanoidalną inteligencję.
Nie mógł odcyfrować ręcznych notatek i fragmentów programu napisanego przez tamtego młodzieńca. Uśmiechnął się żałośnie i odwrócił kartkę. Jedyny sposób, to prześledzić całe rozumowanie, krok po kroku. W ten sposób uniknie ślepych uliczek i błędnych założeń. Przede wszystkim jednak będzie musiał odtworzyć wszystko, co zrobił, stworzyć to od nowa.
Doktor Snaresbrook zadzwoniła o dwunastej trzydzieści, zaraz po przyjeździe. Wyłączył komputer i poszedł zobaczyć się z nią w szpitalu Megalobe.
– No, Brianie – powiedziała, mierząc go krytycznym spojrzeniem. – Wyglądasz całkiem nieźle.
– I tak też się czuję. Codziennie godzina czy dwie czytania na słoneczku i krótki spacer, jak zaleciłaś.
– Dobrze się odżywiasz?
– No pewnie. Wojskowe racje są obfite. I spójrz na to... Zdjął czapkę i potarł szczecinę.
– Jestem ostrzyżony na rekruta. Niedługo odrosną mi włosy.
– Jakieś bóle w miejscach nacięć?
– Żadnych.
– Omdlenia? Brak tchu? Zmęczenie?
– Nie, nie i nie.
– Jestem ogromnie zadowolona. A teraz chcę, żebyś dokładnie opowiedział mi, co się stało.
– Najpierw posłuchaj tego – rzekł, podając jej dyskietkę. – Zapisałem to zaraz po tym, jak miałem ten sen. Jeśli trochę majaczę, to dlatego, że zażyłem tabletki nasenne, które mi dałaś.
– Już to jest interesujące. Ten środek uspokajający mógł być istotnym czynnikiem tego wydarzenia.
Snaresbrook trzykrotnie odsłuchała nagranie, przez cały czas robiąc notatki. Potem dokładnie wypytała Briana, raz po raz powtarzając pytania, aż zauważyła, że jest zmęczony.
– Wystarczy. Napijmy się kawy, a potem cię wypuszczę.
– Nie zamierzasz sprawdzić, czy mogę to zrobić ponownie, ale tym razem świadomie?
– Nie dzisiaj. Najpierw musisz odpocząć...
– Nie jestem zmęczony! Trochę tylko przysypiałem, kiedy wciąż pytałaś mnie o to samo. No, pani doktor, niech pani będzie człowiekiem. Spróbujmy, dopóki mam to jeszcze świeżo w pamięci.
– Masz rację, kujmy żelazo póki gorące! No, dobrze, zacznijmy od czegoś prostego. Jaki będzie kwadrat z 123456?
Brian wyobraził sobie tę liczbę i próbował znaleźć dla niej jakieś miejsce. W myślach ciągnął i popychał, nie ustając w wysiłkach. Sprężył się jeszcze bardziej, pomrukując z wysiłku.
– 15522411383936! Kwadrat wyniesie tyle, jestem tego pewny!
– Czy wiesz, jak to wyliczyłeś? – zapytała z ożywieniem.
– Nie. Tak jakbym szukał czegoś w pamięci. Na przykład słowa, które masz na końcu języka. Sięgnąłem po nią i znalazłem.
– Możesz zrobić to jeszcze raz?
– Mam nadzieję... Tak, czemu nie? Nie wiem, jak to zrobiłem we śnie, ale myślę, że mogę to powtórzyć. Chociaż nie mam pojęcia jak.
– Chyba wiem, co się dzieje. Aby jednak zweryfikować moją diagnozę, muszę ponownie podłączyć cię do manipulatora. Zobaczyć, co się dzieje w twoim mózgu. Zgadzasz się?
– Oczywiście. Chcę wiedzieć, jak to działa. Odwróciła się do manipulatora, podczas gdy on sadowił się na fotelu. Delikatne wici podłączyły się, a Brian wyciągnął się wygodnie i porządkował myśli.
– Oto, co zrobimy – przesunęła kursor po wyświetlonym na ekranie menu. – Tu mam artykuł, który wczoraj wprowadziłam do mojego komputera. Jest zatytułowany Rozwój punktów protospecjalistycznych u młodocianych.
Czy wiesz coś na ten temat?
– Wiem, co to są punkty protospecjalistyczne. Centra nerwowe zlokalizowane w pniu mózgu i odpowiedzialne za podstawowe odczucia: głód, gniew, pociąg płciowy, sen, takie sprawy. Ale nie wydaje mi się, żebym czytał taki artykuł.
– Nie mogłeś, został opublikowany kilka miesięcy temu. Właśnie zamierzam załadować go do pamięci wszczepionego ci komputera. – Wystukała coś szybko na klawiaturze, a potem znów odwróciła się do Briana. – Powinien już tam być. Sprawdź, czy zdajesz sobie z tego sprawę. No?
– Nie, raczej nie. Chcę powiedzieć, że pamiętam tytuł tylko dlatego, że przed chwilą go usłyszałem.
– A więc spróbuj zrobić to samo co we śnie. Opowiedz mi, co jest treścią tego artykułu.
Brian zacisnął wargi i zmarszczył brwi, z widocznym wysiłkiem wytężając pamięć.
– Coś... nie wiem. Chcę powiedzieć, że coś tam jest, ale nie mogę tego uchwycić. Zaraz... – Szeroko otworzył oczy i zaczął mówić. Słowa popłynęły z jego ust. – ...u dorastającego dziecka każde prymitywne centrum protospecjalistyczne tworzy poziom za poziomem nowej pamięci oraz mechanizm zarządzania
nią, a zarazem każde znajduje nowe sposoby wykorzystywania możliwości innych i wpływania na nie. W wyniku tego procesu starsze wersje tych specjalizowanych ośrodków stają się mniej odrębne i rozróżnialne. Tak więc w miarę jak te różne uczą się wspólnie wykorzystywać swój mechanizm poznawczy, powstające połączenia prowadzą do złożonych uczuć, charakterystycznych dla bardziej dojrzałych emocji. W miarę dorastania systemy te stają się zbyt skomplikowane, abyśmy sami mogli je zrozumieć. Po przejściu wszystkich kolejnych etapów rozwoju nasz dorosły umysł odbudował się zbyt wiele razy, aby pamiętać i rozumieć uczucia wieku dziecięcego. – Brian zamknął usta, a potem odezwał się ponownie, powoli i niepewnie: – Czy... o to chodziło? O tym był ten artykuł?
Doktor Snaresbrook spojrzała na monitor i potaknęła.
– Dokładnie o tym, słowo w słowo. Dokonałeś tego, Brianie! Co przy tym czułeś?
Skupił się, marszcząc brwi.
– Jakbym sięgał do pamięci, chociaż niezupełnie. To tam jest, ale nic o tym nie wiem. Musiałbym najpierw przeczytać to w myślach, żeby stało się zupełnie zrozumiałe.
– Oczywiście. Ponieważ to tkwi w pamięci komputera, nie twojej. Możesz po to sięgnąć, ale nie zrozumiesz, jeśli wcześniej tego uważnie nie przejrzysz. Zastanawiając się nad każdym zdaniem. Wiążąc z rozmaitymi sprawami, które już znasz. Dopiero kiedy powstaną takie połączenia, naprawdę zrozumiesz tekst.
– Nie da się błyskawicznie przelać wiedzy do głowy?
– Obawiam się, że nie. Pamięć jest złożona z tylu krzyżujących się połączeń, że można do niej sięgnąć w rozmaity sposób, gdyż nie jest liniowa jak pamięć komputera. Kiedy jednak raz czy dwa razy przejrzysz wprowadzone dane, staną się częścią twojej pamięci dostępnej w każdej chwili.
– Ale ubaw – powiedział i się uśmiechnął. – O rany, znam nawet numery stron i odnośniki! Myślisz, że moglibyśmy to powtórzyć z całą książką albo encyklopedią?
– Nie widzę przeszkód, skoro wszczepiony komputer ma jeszcze wiele wolnego RAM-u. To na pewno skróci odtwarzanie twojej pamięci. To... to coś cudownego! Bezpośredni dostęp do komputera za pomocą myśli. Epokowe odkrycie dające nieograniczone możliwości.
– I pomoże mi w pracy. Czy jest jakiś powód, dla którego nie powinienem załadować do pamięci moich wcześniejszych notatek, żeby korzystać z nich w razie potrzeby?
– Żaden nie przychodzi mi do głowy.
– Doskonale. Miło byłoby mieć to wszystko w głowie i powoli przetrawić. Zrobię to teraz, załaduję wszystkie odzyskane pliki z GRAM-a... – Ziewnął. – Nie, odpada. Wystarczy, jeśli zrobię to jutro. I tak powinienem to jeszcze przemyśleć. Muszę oswoić się z tym wszystkim.
– Zgadzam
się z tobą. Jak na jeden dzień dokonałeś już więcej niż dosyć. Jeżeli zamierzasz wrócić do laboratorium, nie rób tego. Na dzisiaj koniec pracy.
Brian przytaknął.
– Prawdę mówiąc, planowałem długi spacer, żeby przemyśleć wszystko.
– Dobry pomysł, jeśli nie będziesz się przemęczał.
Brian włożył przeciwsłoneczne okulary, zanim wyszedł na rozpalony piasek pustyni. Uzbrojony kapral otworzył mu drzwi i odszedł na kilka kroków, mówiąc coś do mikrofonu w klapie bluzy. Dwaj inni żołnierze szli po bokach, a czwarty przodem. Brian przyzwyczaił się już do nieustannej asysty i ledwie ich zauważał, idąc ścieżką do ulubionej ławki przy stawku. Po drugiej stronie wznosiły się budynki administracji Megalobe, ale teraz zasłaniały je drzewa i krzewy. Tylko on tutaj przychodził, więc mógł się rozkoszować ciszą i samotnością. Zmarszczył brwi, gdy zadzwonił telefon. Miał ochotę nie odbierać, ale westchnął i odpiął go od paska.
– Delaney.
– Major Wood z recepcji. Jest tu kapitan Kahn. Mówi, że nie oczekiwał jej pan dzisiaj, ale chciałaby porozmawiać.
– Tak, oczywiście. Proszę powiedzieć jej, że jestem...
– Wiem, gdzie pan jest, sir. – Stanowczy ton dobitnie dawał do zrozumienia, że major wie co do milimetra, gdzie teraz znajduje się Brian. – Przyprowadzę ją.
Nadeszli ścieżką od głównego budynku. Barczysta sylwetka majora sprawiała, że Shelly wydawała się jeszcze mniejsza i bardziej krucha. Nie miała na sobie munduru, tylko białą sukienkę, odpowiedniejszą w pustynnym klimacie. Brian wstał, kiedy podeszli bliżej. Woody zrobił w tył zwrot i zostawił ich samych.
– Nie przeszkadzam ci w pracy? – W jej oczach dostrzegł cień niepokoju.
– Wcale nie. Jak widzisz, zrobiłem sobie przerwę.
– Powinnam najpierw zadzwonić. Jednak właśnie wróciłam z L.A. i chciałam zdać ci sprawozdanie z postępów śledztwa. Skorzystałam z pomocy najlepszych detektywów LAPD. W trakcie twoich badań na pewno zetknąłeś się z systemami ekspertowymi?

Mapa konturowa Borrego, sporządzona przez USGS
Zdjęcie satelitarne

– Nie twierdze, że wiem wszystko, i z pewnością nie znam wyników prac z ostatnich lat. Powiedz mi, w jakim języku piszesz programy?
– LAMA 3.5. – Uśmiechnął się.
– To dobra wiadomość. Mój ojciec należał do zespołu, który pracował nad implementacją tego języka. Czy twój informatyczny detektyw już działa?
– Tak, jest już w stadium prototypu. Działa na tyle dobrze, że jest to interesujące. Nazwałam go Dick Tracy.
– Jak działa?
– Zasadniczo w bardzo prosty sposób. Ma trzy główne człony. Pierwszy to kilka różnych systemów ekspertowych wykonujących specyficzne zadania. Pracę tych specjalistów nadzoruje dość prosty program zarządzający,
wykonujący analizę korelacyjną uzyskiwanych danych. Jeden z tych programów przeszukał już wszystkie bazy danych w kraju pod kątem wykorzystywanych środków transportu. Teraz tworzy własny rejestr samochodów, ciężarówek, samolotów i tak dalej. Nawet barek rzecznych.
– Tutaj, na pustyni?
– Cóż, Salton Sea leży niedaleko. Ponadto kilka innych specjalizowanych programów kompiluje dane geograficzne, szczególnie ze zdjęć satelitarnych wykonanych w interesującym nas okresie.
– To brzmi zachęcająco. – Brian wstał. – Trochę zesztywniałem. Chcesz się przejść?
– Oczywiście. – Kiedy szli ścieżką, rozejrzała się wokół. – Czy to baza wojskowa? Wygląda na to, że jest tu mnóstwo żołnierzy.
– Wszyscy są tu z mojego powodu – rzekł i uśmiechnął się. – Widzisz, że idą za nami?
– To dobrze.
– Ja też tak uważam. Jak łatwo sobie wyobrazić, nie cieszy mnie perspektywa czwartego zamachu na moje życie. Rzecz w tym, czy twój system pomoże nam złapać tych łajdaków? Czy Dick Tracy wpadł już na jakiś trop?
– Jeszcze nie. Na razie przetwarza dane.
– A więc załaduj go do GRAM-a i przywieź tutaj. Mam tu naprawdę dobry komputer, który zapewni ci potrzebną moc obliczeniową.
– To znacznie przyspieszyłoby działanie programu. Będę potrzebowała dzień lub dwa na uporządkowanie spraw. – Zerknęła na zachodzące słońce. – Chyba lepiej już pójdę. Jestem pewna, że do środy uporam się ze wszystkim, skopiuję notatki i w czwartek rano zjawię się tu z GRAM-em.
– Okay. Ponieważ nie wolno mi podchodzić do bramy, odprowadzę cię do wartowni i opowiem o wszystkim Woody'emu.
Kiedy poszła, uświadomił sobie, że powinien ją poprosić o kopię LAMA, a potem zaśmiał się ze swojej głupoty. Czasy przenoszenia programów na dyskietkach, oprócz szczególnych sytuacji wymagających dodatkowych zabezpieczeń, dawno minęły. Ruszył do laboratorium. Zapewne znajdzie kopię na dyskietce kompaktowej. A jeśli nie, to ściągnie ją z bazy danych.
Do tego nowego świata 2024 roku musi się jeszcze przyzwyczaić.
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Benicoff i Jewgienij czekali przed laboratorium, kiedy Brian dotarł tam następnego ranka.
– To ostatni dzień Jewgienija. Chce sprawdzić wszystko przed wyjazdem.
– Wracasz na Syberię, Jewgienij?
– Mam nadzieję, że wkrótce, bo tu jest za gorąco. Najpierw jednak muszę trochę popracować w Krzemowej Dolinie, napisać kilka instrukcji do najnowszych urządzeń. USA je produkuje, Rosja kupuje, a ja naprawiam. I pomagam konstruować nowsze wersje. Przyszłość Jewgienija to góra rubli, mogę się założyć.
– Powodzenia i góry rubli. Co robimy, Ben? – Brian przycisnął kciuk do płytki i drzwi otworzyły się z cichym szczęknięciem.
– Szukamy usterek. Cały sprzęt został zainstalowany i pracuje. Jewgienij to świetny technik.
– Daj mu to na piśmie. Taka rekomendacja jest warta jeszcze paru rubli!
– Zrobię to, nie ma obawy. Kiedy jednak zaczniesz, nie chcemy tu mieć żadnych techników.
– Zgadzam
się. A jeśli nastąpi awaria i cały system padnie?
– To nie jest jeden system, ale cała ich sieć... Każdy przechowuje kopię materiału diagnostycznego ze wszystkich maszyn. Na dodatek zawartość pamięci i dane diagnostyczne są co kilka minut kopiowane przez kilka innych maszyn. Tak więc jeśli coś się stanie, będziemy mogli odzyskać wszystkie dane. W najgorszym razie stracimy wyniki z ostatnich kilku minut.
– Da. A przeważnie nie utracicie niczego. W razie kłopotów prześlijcie wiadomość e-mailem...
– Goście przy wejściu – zgłosił komputer instalacji alarmowej.
Brian dotknął ikony na ekranie, na którym pojawił się obraz z kamery wideo na zewnątrz. Dwaj żołnierze stali na baczność po bokach kapitan Kahn.
– Zaraz wracam – powiedział Brian, po czym przeszedł przez laboratorium do wyjścia i otworzył jej drzwi.
– Mam nadzieję, że nie jestem za wcześnie? Major powiedział mi, że już tu jesteście.
– Nie, w samą porę. Pokażę ci terminal i rozgościsz się. Pewnie najpierw chcesz załadować program i pliki.
Wyjęła z torebki GRAM.
– Wszystko jest tutaj. Nie chciałam przesyłać tego publicznymi łączami. To jedyna kopia. Oryginał został wymazany z pamięci policyjnego komputera. Jest tu sporo poufnego materiału, którego nikt inny nie powinien oglądać.
Zaprowadził ją do wydzielonego stanowiska na końcu pracowni.
– Na razie jest tu tylko terminal, biurko i fotel – rzekł. – Daj mi znać, gdybyś potrzebowała jeszcze czegoś.
– To mi wystarczy.
– Gotowe – oznajmił Ben, wstając i przeciągając się. – Wszystko sprawdziłem. Jewgienij wykonał doskonałą robotę. Są tutaj wszystkie instrukcje dostępu i obsługi sprzętu.
– Chciałbym je obejrzeć, ale czy możesz chwilkę zaczekać? Właśnie przyszła Shelly, więc możemy z nią porozmawiać, gdy tylko załaduje swój program ekspertowy. Przekonamy się, jak daleko zaszła.
Odprowadzili Jewgienija do wyjścia, gdzie energicznie uścisnął im dłonie.
– Dobry sprzęt, dobrze się pracowało!
– Powodzenia i mnóstwa rubli.
– Da!
Kiedy wrócili, Shelly okręciła się na fotelu i pokazała na puste pomieszczenie.
– Przykro mi, że nie macie na czym usiąść.
– Zaraz przyniosę krzesła – powiedział Ben. – I trochę kawy. Ktoś jeszcze ma ochotę? Nie? A zatem dwa krzesła i jedna kawa.
– Masz już jakieś wyniki? – spytał Brian.
– Trochę. Napisałam program łączący menedżera bazy danych z programem badawczym prowadzonym przez operatora. Mam nadzieję, że dobrze go odpluskwiłam. Najpierw zajęłam się rabunkiem w Megalobe. Program pracuje już od kilku dni. Do tej pory powinien już mieć odpowiedzi na niektóre pytania. Czekałam z tym, aż będziecie przy tym obaj. To twoje śledztwo, Ben. Chcesz zadawać pytania?
– Jasne. Jak wywołać program?
– Nadałam mu roboczą nazwę Dick Tracy i tak już zostało. Wystarczy to i twoje nazwisko.
– W porządku – Ben odwrócił się do terminalu. – Nazywam się Benicoff i szukam Dicka Tracy'ego.
– Tu program – powiedział komputer.
– Jakie masz zadanie?
– Zlokalizować przestępców, którzy 8 lutego 2023 roku napadli na laboratorium Megalobe.
– Czy zlokalizowałeś ich?
– Nie. Jeszcze nie odkryłem, jak opuścili teren i w jaki sposób wynieśli skradziony sprzęt.
Brian słuchał z zachwytem.
– Jesteś pewna, że to tylko program? Mówi jak zwycięzca testu Turinga – zapytał.
– To zwykły program głosowy – stwierdziła Shelly. – Prosto z półki. Werbalizuje i dokonuje rozbioru gramatycznego danych zapisanych w zasobach CYC. Te programy syntezy mowy zawsze wydają się bardziej inteligentne, niż są, ponieważ mają tak dobrze opracowaną gramatykę i intonację. Jednak nie rozumieją wypowiadanych słów. – Znów zwróciła się do Bena: – Pytaj dalej, Ben, zobaczymy, czy znalazł jakieś odpowiedzi. Możesz używać zwykłego języka, ponieważ program zawiera obszerny leksykon pojęć z zakresu kryminalistyki.
– Dobrze. Powiedz mi, Dicku Tracy, jakim podążyłeś tropem?
– Ograniczyłem poszukiwania do trzech możliwości. Pierwsza zakłada, że skradziony sprzęt został ukryty w pobliżu do późniejszego zabrania. Druga, że wywieziono go transportem lądowym. Trzecia, że zabrano go stąd drogą powietrzną.
– Wyniki?
– Szanse na to, że został ukryty w pobliżu, są niewielkie. Bardziej prawdopodobny wydaje się transport lądowy. A zważywszy wszystkie fakty, najbardziej prawdopodobne jest wywiezienie drogą powietrzną.
Benicoff potrząsnął głową i powiedział do Shelly:
– Co oznacza,
”najbardziej prawdopodobne”? Chyba komputer potrafi coś więcej, może podać nam procenty albo wykres.
– Dlaczego go nie zapytasz?
– Zrobię to. Dicku Tracy, sprecyzuj odpowiedź. Jakie jest prawdopodobieństwo wywiezienia drogą powietrzną?
– Wolę nie podawać procentowego prawdopodobieństwa sytuacji, w której występuje tak wiele rozmaitych czynników. Taką sytuację należy oceniać raczej na zasadzie kryteriów rozmytych niż zwodniczo dokładnych liczb. Jeśli nalegasz, mogę podać stopień prawdopodobieństwa w skali od jeden do stu.
– Nalegam.
– Ukryty w pobliżu: trzy. Zabrany transportem lądowym: dwadzieścia jeden. Przewieziony drogą powietrzną: siedemdziesiąt sześć.
Ben rozdziawił usta.
– Przecież... zawieś działanie. – Odwrócił się do dwojga pozostałych równie zdziwionych jak on. – Bardzo dokładnie sprawdziliśmy teorię o wywiezieniu sprzętu drogą powietrzną i okazało się, że w żaden sposób nie mogli tego zrobić.
– Dick Tracy twierdzi co innego.
– A więc musi wiedzieć coś, o czym nie mamy pojęcia. – Ponownie zwrócił się do komputera. – Wznów działanie. Na czym oparłeś ocenę prawdopodobieństwa wykorzystania transportu powietrznego?
Komputer przez chwilę milczał. Potem odpowiedział:
– Brak zbiorczej bazy danych. Wniosek oparty przez podsystem wnioskujący na szacunkowej wartości dwunastu tysięcy jednostek pośrednich programów badawczych.
– Typowy mankament tego rodzaju programu – wyjaśniła Shelly. – Stwierdzenie, w jaki sposób dochodzi do swoich wniosków, jest prawie niemożliwe, ponieważ wykorzystuje miliony drobnych korelacji między fragmentami danych. Trudno to porównywać z tym, co nazywamy rozumowaniem.
– To bez znaczenia, ponieważ ta odpowiedź jest błędna – zirytował się Benicoff. – Pamiętajcie, że sam kierowałem śledztwem. Lotnisko firmy jest całkowicie zautomatyzowane. Przeważnie lądują tu helikoptery, chociaż bywa, że również odrzutowce zarządu oraz transportowe samoloty pionowego i poziomego startu.
– Jak działa takie zautomatyzowane lotnisko? – zapytał Brian. – Jest bezpieczne?
– Zapewniam cię, że bezpieczniejsze niż nadzorowane przez ludzi. Już w latach osiemdziesiątych zorientowano się, że ludzie częściej powodują katastrofy, niż im zapobiegają. Każdy samolot przed startem podaje swój plan lotu. Dane te wprowadza się do sieci komputerowej, tak że każde lotnisko ma informacje o startujących i lądujących, a nawet przelatujących w pobliżu jednostkach. Kiedy samolot znajdzie się w zasięgu radaru, zostaje zidentyfikowany dzięki sygnałowi transpondera i otrzymuje zezwolenie na lądowanie lub dalsze instrukcje. W Megalobe cały ruch powietrzny jest monitorowany i rejestrowany przez ochronę.
– Która została wyłączona z akcji na ponad godzinę.
– To nieistotne, gdyż rejestr lotów prowadzi także wieża kontrolna lotniska w Borrego, jak również regionalna stacja radarowa FAA. Zapisy z tych trzech źródeł zgadzają się, a badania techniczne wskazują, że wszystkie nie mogły zostać sfałszowane. Podają prawdziwy obraz ruchu powietrznego tamtej nocy.
– Czy w tym czasie jakieś jednostki startowały lub lądowały na lotnisku Megalobe?
– Ani jedna. Ostatni lot miał miejsce co najmniej godzinę przed atakiem: jakiś helikopter odleciał do La Jolla.
– Jaki zasięg ma radar? – zapytał Brian.
– Spory. To standardowa wieża o zasięgu około stu pięćdziesięciu mil. Sięga od Borrego do Salton Sea na wschodzie, aż po góry. Co najmniej czterdzieści, pięćdziesiąt kilometrów dalej. W innych kierunkach nieco mniej, z powodu gór i wzgórz otaczających dolinę.
– Dicku Tracy, włącz się – powiedziała Shelly. – Tamtego dnia, ile lotów w ciągu doby zarejestrował radar Megalobe?
– Osiemnaście lotów z Megalobe. Z lotniska w Borrego Springs dwadzieścia siedem. Przelatujących sto trzydzieści jeden.
– Borrego Springs leży zaledwie osiem mil stąd – powiedziała Shelly – ale w tym czasie nie startowały ani nie lądowały tam żadne samoloty. Wszystkie trzy zapisy radaru były identyczne, oprócz nieistotnych drobnych różnic w przypadkach przelatujących obiektów. Na obrzeżach wykrywane są samoloty, których trasa nie zaczyna
się lub nie kończy w dolinie.
– Wygląda na to, że nad pustynią panuje spory ruch – zauważył Brian. – Sto siedemdziesiąt sześć lotów jednego dnia. Dlaczego?
– O lotach Megalobe wiemy wszystko – rzekł Ben. – Z Borrego Springs lata kilka samolotów rejsowych, pozostałe to prywatne maszyny. To samo można powiedzieć o przelatujących obiektach, plus kilka wojskowych. Tak więc wracamy do punktu wyjścia. Dick Tracy twierdzi, że łup wywieziono drogą powietrzną. Tymczasem z doliny nie wystartowała żadna maszyna. Jak więc sprzęt mógł się z niej wydostać? Wyjaśnijcie to, a będziecie mieli rozwiązanie całej zagadki.
Ben precyzyjnie sformułował pytanie: Jak sprzęt mógł wydostać się z doliny? To był paradoks: łup na pewno wywieziono drogą powietrzną, ale w tym czasie nie było żadnych lotów z doliny. Brian wyraźnie słyszał pytanie.
Jego implantowany CPU również je usłyszał.
– Z doliny ciężarówką. Z okolicy drogą powietrzną – powiedział Brian.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytała Shelly.
– Nie wiem – przyznał. – Nie ja to powiedziałem, tylko CPU.
Starał się nie roześmiać na widok ich zdumionych min.
– Słuchajcie, porozmawiamy o tym innym razem. Teraz zajmijmy się ważniejszym problemem. Jak daleko mogła zajechać ciężarówka?
– We wczesnej fazie śledztwa opracowaliśmy model komputerowy – odparł Ben. – Liczba osób potrzebnych do załadowania ciężarówki, tak by nie przeszkadzały sobie wzajemnie, wynosi osiem. Zmienne to czas przejazdu od bramy do laboratorium, tempo załadunku i powrót do bramy. Największy dystans, jaki mogła pokonać ciężarówka, to dwadzieścia pięć mil przy szybkości pięćdziesięciu pięciu mil na godzinę. Zaraz po otrzymaniu zgłoszenia o przestępstwie na drogach ustawiono blokady, spory kawałek za tym dwudziestopięciomilowym obszarem. Teren przeszukiwano radarem z helikopterów i stacji naziemnych, a o świcie ruszyły patrole. Ciężarówka nie mogła zniknąć.
– Jednak zniknęła – przypomniała Shelly. – Czy mogła zostać zabrana razem z ładunkiem? Nie wiemy, ale na pewno się dowiemy. Puść mnie do komputera, Ben. Każę programowi sprawdzić wszystkie samoloty zarejestrowane w tym dniu w promieniu stu mil.
– Czy przestępcy nie mogli wymazać zapisów? Tak, aby nie pozostawić żadnych śladów?
– To niemożliwe. Wszystkie zapisy radarowe spoczywają przez rok w archiwum FAA, tak samo jak zrzuty ekranów z każdego terminalu kontroli ruchu powietrznego. Dobry haker może zdziałać cuda, ale kontrola lotów jest zbyt złożonym i redundancyjnym systemem. Każdy lot zostaje zarejestrowany w setkach, a może nawet tysiącach różnego rodzaju plików.
Shelly nawet nie uniosła głowy, gdy wychodzili. Pogrążona w pracy, zapomniała o całym świecie.
– Shelly nie wie o wszczepionym CPU – rzekł Ben. – Bo o tym wspomniałeś?
– Tak. Nie miałem kiedy ci powiedzieć, ale razem z doktor Snaresbrook udało nam się pokierować CPU myślą.
– To... to po prostu... niewiarygodne!
– Też tak uważamy. Jednak jeszcze za wcześnie, żeby mieć pewność. Kazałem mu wykonać pewne obliczenia i tak to się zaczęło. Nie uwierzysz – we śnie! Odczytałem dane z jego pamięci. To bardzo ekscytujące i trochę przerażające. Ponadto trzeba się do tego przyzwyczaić. Mam coś obcego w mojej głowie i sam nie wiem, czy mi się to podoba.
– Ale jesteś żywy i zdrowy, Brian – przypomniał ponuro Ben. – Widziałem, jakie szkody wyrządziła kula...
– Nie mów mi o tym! Może kiedyś... Prawdę mówiąc, chciałbym o tym zapomnieć i zabrać się do pracy nad AI. Ty i Shelly zajmijcie się Dickiem Tracym. Nie chcę się ukrywać ani żyć w nieustannym zagrożeniu. Zaczynam czuć
się jak Salman Rushdie, a pamiętasz, co się z nim stało! Po prostu chciałbym odbudować moje życie. Być taki sam jak wszyscy. Zaczynam czuć
się jak jakiś dziwoląg...
– Nie, Brianie, nawet tak nie myśl. Jesteś twardym facetem, który wiele przeszedł. Każdy, kto z tobą pracował, podziwia twoją odwagę. Jesteśmy po twojej stronie.
Niewiele więcej można było powiedzieć. Ben wymamrotał jakąś wymówkę i odszedł. Brian próbował podjąć pracę w miejscu, gdzie ją przerwał, i nadać swoim notatkom bardziej czytelną oraz pełniejszą formę, ale nie mógł się skupić. Był przygnębiony i zmęczony. Usłyszał doktor Snaresbrook, wydającą oczywiste w tej sytuacji polecenie. No dobrze, rozumiem, już się kładę. Powiedział Shelly, że wróci później i poszedł do swojego pokoju.
Najwidoczniej zasnął, bo kiedy otworzył oczy, naukowy tygodnik leżał otwarty na jego piersi, a słońce chowało się za górami. Jeszcze nie otrząsnął się z przygnębienia i zastanawiał się, czy nie powinien zgłosić tego pani doktor. Jednak nie był to dostatecznie ważny powód, by ją niepokoić. Może tak działał na niego pokój. Spędzał w nim samotnie więcej czasu niż w szpitalu. Tam przynajmniej wciąż ktoś zaglądał. Tutaj nawet posiłki jadał w samotności. Szybko opuściła go początkowa euforia.
Shelly skończyła, wymamrotała: ”Dobranoc” i wyszła, zatopiona w myślach o swojej pracy. Zamknął za nią drzwi i poszedł w przeciwną stronę. Przyda mu się odrobina świeżego powietrza. Albo posiłek, ponieważ już zapadał zmrok, a on znów zapomniał zjeść lunch. Opuścił budynek, po czym poszedł wokół stawku i w kierunku dyżurki. Zapytał o majora i natychmiast został zaprowadzony do jego gabinetu.
– Jakieś skargi albo wnioski? – zapytał Woody, gdy tylko zostali sami.
– Żadnych skarg. Uważam, że twoi ludzie wykonują doskonałą robotę. Nigdy nie plączą mi się pod nogami, ale ilekroć wychodzę z laboratorium, zawsze widzę kilku z nich w pobliżu.
– Zapewniam cię, że jest ich więcej niż kilku! Jednak przekażę im twoje słowa. Bardzo się starają i nieźle się spisują.
– Powiedz również kucharzom, że smakuje mi ich jedzenie.
– Pichciele będą zadowoleni.
– Pichciele?
– Tak mówimy na obsługę mesy.
– Mesy?
Woody się uśmiechnął.
– Jesteś zwykłym cywilem. Musimy nauczyć cię mówić jak wojak.
– Chcesz powiedzieć ”warczeć”? – Obaj się roześmiali. – Woody, chociaż nie jestem wojskowym, czy taki cywil jak ja mógłby zjeść posiłek w mesie?
– Byłbyś naprawdę mile widziany. Jeśli chcesz, możesz jadać tam wszystkie posiłki.
– Przecież nie jestem wojskowym. Lekki uśmieszek majora się pogłębił.
– Kolego, ty jesteś wojskiem. Stanowisz jedyny powód, dla którego jesteśmy tutaj, a nie skaczemy codziennie z samolotu. Wiem, że wielu żołnierzy chce cię poznać i porozmawiać z tobą. – Zerknął na ścienny zegar. – Pijesz piwo?
– A czy w Rzymie jest papież?
– No to chodź. Wypijemy po jednym w klubie, zanim o szóstej otworzą mesę.
– Macie tu jakiś klub? Pierwszy raz o tym słyszę. Woody wstał i poprowadził go.
– To tajemnica wojskowa, której, mam nadzieję, nie ujawnisz tej cywilbandzie z Megalobe. O ile wiem, poza naszym klubem w całej okolicy obowiązuje kompletna prohibicja. Tymczasem ten budynek jest obecnie bazą wojskową moich spadochroniarzy. A w każdej bazie wojskowej jest klub oficerski oraz osobne kluby dla PF-ów i PB-ów.
Zauważył zdziwienie Briana.
– Zapewne to wojskowi wymyślili skróty, ponieważ tak je lubią. Mówię o podoficerach i poborowych. Ta jednostka jest za mała na takie ceregiele z gorzałą, więc mamy jeden klub dla wszystkich rang.
Otworzył drzwi z napisem STREFA BEZPIECZEŃSTWA – WEJŚCIE TYLKO DLA PERSONELU i pierwszy wszedł do środka. Pomieszczenie nie było zbyt duże, lecz przez kilka ostatnich tygodni spadochroniarze urządzili je po swojemu. Na jednej ścianie wisiała tarcza do strzałek, flagi, nalepki i fotografie. Był też plakat rozebranej dziewczyny o nieprawdopodobnie wielkich piersiach oraz stoły i krzesła. A na końcu pokoju bar z butelkami i kranikiem do nalewania piwa.
– Co powiesz na singapurskiego Tigera? – zapytał Woody. – Właśnie otwarto nową beczułkę.
– Nigdy o nim nie słyszałem, nie mówiąc o kosztowaniu. Dajcie!
Piwo było zimne i pyszne, sam bar fascynujący.
– Wkrótce przyjdą tu chłopcy i ucieszą się na twój widok – rzekł Woody, ponownie napełniając kufle. – Chcę cię prosić tylko o jedno: nie mów nic o twojej pracy. Żaden z nich nie zapyta cię, co robisz w laboratorium. Takie otrzymali rozkazy. Proszę więc, nie poruszaj tego tematu. Do licha, nawet ja nie wiem, co tam robisz, i nie chcę wiedzieć. Powiedziano nam, że to ściśle tajne, i nic więcej nie musimy wiedzieć. Poza tym nawijaj do woli.
– Nawijać do woli! Mój słownik wzbogaca się z każdą chwilą! Powoli schodzili się żołnierze, których widywał, kiedy pełnili służbę. Wyglądali na zadowolonych, mogąc w końcu uścisnąć mu dłoń. Był w ich wieku, niewiele starszy od większości z nich i z przyjemnością słuchał ich rubasznych żartów – głośnych przechwałek o seksualnych wyczynach, przy czym nauczył się kilku wulgarnych powiedzonek, których istnienia nigdy nie podejrzewał. A słuchając, nie dał po sobie poznać, że ma dopiero czternaście lat. Uczył się nieustannie!
Opowiadali różne historie i stare dowcipy. Wciągnęli go do rozmowy i spytali, z której części Stanów pochodzi. Ujęli to grzecznie, ale nie ulegało wątpliwości, że dziwi ich jego obcy akcent. Żołnierze irlandzkiego pochodzenia zadawali mu wiele pytań i uważnie słuchali, kiedy powiedział im, że dorastał w Irlandii.
Później poszli razem na kolację. Stał z nimi w kolejce i słuchał życzliwych rad, co powinien zjeść, a czego należy unikać.
Spędził bardzo przyjemny wieczór i postanowił jadać w mesie, ilekroć będzie mógł. Pogawędka i przyjacielski nastrój, nie mówiąc już o kilku piwach, sprawiły, że otrząsnął się z przygnębienia. Żołnierze ci byli wesołą i sympatyczną paczką. Brian nadal będzie samotnie zaczynać
dzień od kawy i grzanki, ponieważ rano nie lubił z nikim rozmawiać. Ponadto przyzwyczaił się robić sobie drugie śniadanie do laboratorium. Jednak kolację będzie jadał z ludźmi, jeśli tylko znajdzie na to czas. Skoro już o tym mowa, to 82. Powietrzna stanowiła znakomity przegląd ludzkich ras. Czarni i biali, Azjaci i Latynosi. Porządni faceci.
Zasnął z uśmiechem na ustach. Tej nocy nie dręczyły go sny.
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Następnego ranka, kiedy Shelly wyszła z tej części Megalobe, w której mieściły się pokoje gościnne, Brian siedział na brzegu kwietnika.
– Jak tam jest? – zapytał, gdy ruszyli w kierunku laboratorium. Towarzyszyła im obstawa.
– Spartańsko, ale wygodnie. Przeznaczono je dla biznesmenów i członków zarządu, którzy spóźnili się na ostatni samolot. Dobrze się śpi, ale rano człowiek wpada w przygnębienie. Mimo to niewiele różni się od pierwszych koszar, w których mieszkałam. Wytrzymam tam co najmniej kilka dni.
– Znalazłaś lepszą kwaterę?
– Doradcy Megalobe szukają dla mnie czegoś. Chcą mi pokazać jakiś apartament kawałek drogi stąd. Dziś po południu, o trzeciej.
– Powodzenia. Jak leci Dickowi Tracy'emu?
– Nie daje mi ani chwili wytchnienia. Przed uruchomieniem tego programu nie miałam pojęcia, że mamy w kraju tyle baz danych. To chyba przykład prawa Murphy'ego w dziedzinie komputerów: Im większą masz pamięć, tym bardziej ją zapełniasz.
– Zapełnienie pamięci naszej stacji roboczej nie przyjdzie ci tak łatwo.
– Jestem tego pewna!
Otworzył drzwi i przytrzymał je, żeby mogła przejść.
– Popracujesz dziś chwile ze mną? – zapytał.
– Tak. Jeśli ci pasuje, możemy zacząć
za godzinę. Muszę uzyskać zgodę na dostęp do kilku tajnych baz danych, do których chce zajrzeć Dick Tracy. Co zapewne doprowadzi mnie do jeszcze bardziej tajnych informacji.
– W porządku.
Odwrócił się i zrobił kilka kroków, zanim go zawołała.
– Brianie! Podejdź tu i spójrz na to! – Uważnie spoglądała na ekran, nacisnęła guzik i drukarka wypluła kopię. Shelly wręczyła mu ją. – Dick Tracy pracował przez całą noc. Właśnie znalazłam tę wiadomość.
– Co to takiego?
– Budowa w Guatay. Ktoś stawia tam luksusowe apartamenty z prefabrykatów. Dick T. zwrócił uwagę na interesujący fakt, że budowa znajduje się niemal bezpośrednio na trasie samolotów lądujących w San Diego.
– Chyba jestem głupi, bo nie widzę związku...
– Zaraz zobaczysz. Po pierwsze, przy tak natężonym ruchu powietrznym ludzie w tej okolicy traktują ryk silników jak rodzaj tła dźwiękowego. Coś jak szum fal rozbijających się o brzeg. Po chwili już się ich nie słyszy. Po drugie, ze względu na kłopoty z dojazdem na teren budowy – bardzo atrakcyjnie położonej, w połowie klifowego urwiska – prefabrykaty są tam dowożone helikopterem transportowym. Jednym z tych ogromnych TS-69, które mogą podnieść dwudziestotonowy ładunek.
– Albo ciężarówkę! Gdzie mapa konturowa?
– Program ma dostęp do wszystkich zdjęć satelitarnych i geodezyjnych baz danych topograficznych – powiedziała Shelly i zwróciła się do terminalu: – Dicku Tracy, pokaż mi mapę konturową i wytyczoną trasę.
Grafika była tak wyrazista i realistyczna, jakby mapę sfilmowano z powietrza. Program ukazał na trasie pojazd, wskazania kompasu i wysokościomierza. Kropkowana linia ciągnęła się przez ekran i kończyła migającym krzyżem maltańskim na płaskim terenie obok autostrady S3.
– Obejrzyjmy zapis radarowy z lotniska Borrego Springs. Kolejny piękny rysunek, równie dokładny jak fotografia, ale tym razem obrazu widzianego z ziemi.
– Nałóżmy nań miejsce lądowania.
Krzyż maltański pojawił się ponownie, w głębi górskiego pasma.
– Oto sugerowane miejsce lądowania. Kawałek dalej na wschód i znalazłoby się w zasięgu radaru Borrego Springs. Natomiast to miejsce znajduje się po drugiej stronie gór, w cieniu radaru. Teraz nałóżmy trasę lotu.
Na ekranie pojawiła się kropkowana linia.
– Przewidywana trasa lotu przebiega za górami i wzgórzami! – zawołała triumfalnie Shelly. – Helikopter mógł wystartować z terenu budowy, przelecieć na lądowisko i czekać tam na przyjazd ciężarówki. Potem zabrał ją i wrócił tą samą trasą.
– A co z radarem na lotnisku Megalobe?
Ten wykres ukazywał trochę inny obraz gór, ale taką samą, niewidoczną dla radaru trasę lotu.
– Następne ważne pytanie: Ile czasu potrzeba, aby dojechać stąd do tego miejsca?
– Program powinien nam to powiedzieć. Ma bazę danych wszystkich pojazdów dostawczych na tym terenie. – Dotknęła palcem ikony z pojazdem i otworzyło się okienko. – Szesnaście do dwudziestu minut drogi stąd, przy szybkości ciężarówki jako zmiennej. Powiedzmy szesnaście, ponieważ na pewno jechali jak najszybciej, nie zwracając na siebie uwagi.
– Masz rację! Muszę zawiadomić Benicoffa.
– Już to zrobiłam. Komputer zadzwonił do niego z wiadomością, że natychmiast chcemy się z nim widzieć. Teraz sprawdźmy, jak daleko mógł odlecieć helikopter z ciężarówką podczas tych najważniejszych dwudziestu minut.
– Będziesz musiała sprawdzić wszystkie stacje radarowe po drugiej stronie gór.
Shelly potrząsnęła głową.
– Nie. Dick T. już to zrobił. To jest na obrzeżu San Diego Miramar. Być może nie przechowują tak długo odczytów peryferyjnych, ale z drugiej strony to jest tak jak z pamięcią komputera. Dopóki się nie zapełni, nikt nie pamięta o jej istnieniu.
Poza tym programy nie dokonują rzeczywistej kasacji danych. Po prostu, w wypadku przepełnienia, nadpisywane są na najmniej ważnych danych. Tak więc są szansę, że zachowały się stare zapisy.
Ben przybył czterdzieści minut później. Wpuścił go Brian.
– Myślę, że znaleźliśmy wyjaśnienie, Ben. Sposób, w jaki ciężarówka mogła opuścić dolinę w niecałą godzinę. Zobacz.
Ponownie wywołali wykresy i w milczeniu studiowali wyświetlane na ekranie dane. Kiedy skończyli, Ben uderzył pięścią w dłoń, zerwał się i zaczął krążyć po pokoju.
– Tak, oczywiście. Na pewno mogło tak być. Ciężarówka wyjechała stąd i ruszyła do miejsca spotkania z helikopterem, który pewnie nawet nie lądował. Na samochodzie zamocowano uchwyty pasujące do wyciągarki. Podjechali, trzask – i zostali uniesieni. Potem lot przez przełęcze, z doliny do odludnego lądowiska po drugiej stronie gór. Gdzieś, gdzie nie zostaliby zauważeni, ale dostatecznie blisko drogi, którą można dojechać na autostradę. W ten sposób ciężarówka w rzeczywistości poruszała się z szybkością stu czterdziestu mil na godzinę i zanim ustawiono blokady na drogach, już dawno znalazła się poza strefą poszukiwań. Jechała sobie spokojnie autostradą z tysiącami innych ciężarówek. Fałszywy trop nagle okazał się prawdziwy.
– Co teraz? – zapytał Brian.
– Na pewno nie ma zbyt wielu takich lądowisk, więc powinniśmy znaleźć
to, z którego skorzystali. Potem zrobimy dwie rzeczy jednocześnie. Policja przeszuka z powietrza cały ten obszar, a szczególnie dokładnie wszystkie ewentualne lądowiska. Rozejrzą się za śladami opon, butów, świadkami, którzy mogli coś słyszeć lub widzieć tamtej nocy. Będą szukać wszelkich dowodów na potwierdzenie tego, że naprawdę tak było. Osobiście pokieruję tymi poszukiwaniami.
– To przezorna banda łajdaków. Na pewno zniszczyli wszystkie dowody, zatarli wszelkie ślady...
– Nie sądzę, aby zdołali to zrobić. Mówimy o pustyni, a nie o wiejskiej posiadłości. Tutejsze środowisko jest bardzo czułe. Nawet niewielka bruzda w piasku może przetrwać kilka lat. W tym czasie FBI sprawdzi księgi przedsiębiorstwa budowlanego oraz firmy wynajmującej helikopter. Teraz, kiedy wiemy, gdzie szukać – jeśli mamy rację – znajdziemy jakieś wskazówki, ślady, cokolwiek. Wypuść mnie, Brianie.
– Jasne. Będziesz nas informował?
– Jak tylko dowiemy się czegoś, natychmiast zadzwonię. Do was obojga. – Poklepał terminal. – Niezły z ciebie glina, Dicku Tracy.
– Zostawię program na chodzie – powiedziała Shelly, kiedy Brian wypuścił Bena i wrócił. – I tak bardzo nam pomógł, ale zapewne nic już nie wymyśli, dopóki nie dostanie nowych danych. Wspominałeś, że masz dziś dla mnie jakąś robotę.
– Owszem, ale to może poczekać. Dopóki Ben nie zadzwoni, będę miał kłopoty z koncentracją. Na razie mogę przedstawić ci podstawowe cele, które chcemy osiągnąć. Mam tutaj większość ciała AI, ale bezmózgiego jak stary kapral.
– Brianie! Skąd, do licha, bierzesz takie wyrażenia?
– Och, chyba z telewizji. Chodź.
Odwrócił się, skrywając rumieniec. Musi uważać z tymi żołnierskimi powiedzonkami. Z powodu emocji zupełnie zapomniał, że Shelly jest oficerem. Weszli do pracowni Briana.
– Mój Boże, a to co takiego? – zapytała, wskazując na dziwny obiekt stojący na stole. – Jeszcze nigdy nie widziałam czegoś takiego.
– Nietrudno zrozumieć dlaczego. Istnieje zaledwie sześć takich urządzeń. Najnowsze osiągnięcie mikrotechnologii.
– Bardziej przypomina wyrwane z ziemi drzewo postawione korzeniami do góry.
Opis ten odpowiadał rzeczywistości. Górna część istotnie przypominała podwójny pień drzewa o wieloczłonowych, trzydziestocentymetrowych segmentach sterczących w powietrzu. Oba pnie kończyły się metalową kulką i były bardzo podobne do świątecznej choinki. Natomiast dolne części były zupełnie inne. Każda dzieliła się na dwie i znów dwie następne. Działo się tak bez końca, gdyż kolejne odgałęzienia robiły się coraz cieńsze, aż do średnicy mniejszej niż średnica włosa.
– Metalowe miotły? – zapytała Shelly.
– Tak wyglądają, ale są znacznie bardziej skomplikowane. Tego ciała będzie używała nasza pierwsza AI. W tej chwili nie obchodzi mnie jej fizyczna postać. Technologia produkcji robotów jest modularna, sprowadza się właściwie do korzystania z gotowych prefabrykatów. Tak samo jak komponenty komputerów są modularne.
– A więc interesuje cię głównie software.
– Właśnie. I to nie konwencjonalne programowanie, lecz raczej odtwarzanie anatomii mózgu: które części kory i śródmózgowia są połączone wiązkami jakiej wielkości i grubości. Prawdę mówiąc, odbudowując mój mózg, wykonano bardzo podobne czynności.
Shelly wyczuła kryjący się w tych słowach ból i szybko zmieniła temat.
– Nie widzę żadnych przewodów. Czy to oznacza,
że sygnały są przesyłane bezpośrednio do każdej części ciała?
– Aha. Wszystkie części są połączone bezprzewodową siecią. Mnóstwo kanałów i spora szybkość. Rzecz w tym, iż każdy organ jest prawie autonomiczny. Ma własne motory i sensory. Dlatego każdy potrzebuje tylko źródła zasilania.
– Podoba mi się to. Pod względem mechanicznym wydaje się zdumiewająco proste. W razie awarii jakiejś części wymieniasz tylko ją i nic więcej. Jednak system operacyjny musi być strasznie skomplikowany.
– Cóż, tak i nie. Sam kod jest naprawdę okropny, ale większość jest konstruowana automatycznie przez system operacyjny LAMA. Już mam spory kawałek, który działa.
Brian podszedł do terminalu, wywołał program kontrolny i zaczął stukać w klawiaturę. Robot na stole poruszył się i zamruczał. Z cichym szmerem obwody wyprostowały stawy. W dwóch metalowych kulkach otworzyły się przysłony, ukazując ukryte za nimi obiektywy. Poruszyły się tam i z powrotem, sprawdzając ogniskowanie, po czym znieruchomiały. Shelly podeszła i z bliska spojrzała na parę oczu robota.
– To tylko sugestia, ale chyba przydałoby mu się troje oczu.
– Dlaczego?
– Postrzeganie dwuoczne jest czasem obciążone błędami. Trzecie oko umożliwiłoby korekcję błędów. Ponadto widziałoby więcej, ułatwiając lokalizację i identyfikację. – Obeszła maszynę. – Wygląda, że obdarzyłeś ją wszystkim oprócz mózgu.
– Racja. A teraz dostanie także mózg.
– Wspaniale. Od czego zaczniemy?
– Od samego początku. Zamierzam trzymać się moich notatek. Najpierw zaopatrzymy system w ogromne zasoby zaprogramowanej, zdroworozsądkowej wiedzy. Potem będziemy uruchamiać różne dodatkowe programy potrzebne mu do wykonywania rozmaitych czynności. Oraz dodatkowe moduły zapasowe, aby system nie przerywał pracy, nawet jeśli część modułów padnie. Skonstruowanie sztucznego umysłu przypomina ewolucję u zwierząt, dlatego zamierzam wykorzystać zasady ewolucji mózgu. W ten sposób otrzymamy system nie nazbyt scentralizowany ani zbyt rozproszony. Prawdę mówiąc, już wykorzystałem niektóre z tych pomysłów do konstrukcji Robina-1.
– Dlaczego nadałeś mu takie imię?
– Tak nazwałem go w notatkach. To zapewne skrót od robot inteligentny.
– Mówiłeś, że już podłączyłeś część programów zarządzających. Mógłbyś pokazać mi, jak działają? Ponieważ podprogramy w moim Dicku Tracym też mają zarządców, ale nie więcej niż po jednym dla każdego. Mając ich więcej, nie mogłabym ustalić przyczyny ewentualnej awarii. Czy nakłonienie takiego programu do prawidłowej pracy nie jest zbyt trudne?
– Wprost przeciwnie, to powinno ułatwić sprawę, ponieważ każdy program zarządzający działa w powiązaniu z alternatywnymi programami, tak więc gdy jeden z nich pada, inny przejmuje jego rolę. Łatwiej będzie to wyjaśnić, kiedy skończę naprawiać łącze. Możesz podać mi kleszcze?
Shelly podeszła do stołu i podała Brianowi narzędzie.
– Co teraz zrobiłaś? – zapytał ją.
– Podałam ci kleszcze. Dlaczego pytasz?
– Ponieważ chcę, żebyś wyjaśniła mi, jak to zrobiłaś.
– O co ci chodzi? Po prostu podeszłam do stołu i przyniosłam narzędzie.
– Owszem, po prostu. Tylko skąd wiedziałaś, gdzie ono jest?
– Brian, stroisz sobie żarty? Spojrzałam i zobaczyłam je na stole.
– Nie żartuję, tylko udowadniam ci coś. Dlaczego poszłaś po kleszcze, a nie sięgnęłaś po nie?
– Były poza moim zasięgiem, to wszystko.
– A skąd o tym wiedziałaś?
– Głupie pytanie. Przecież zauważyłam. Były prawie dwa metry ode mnie. Za daleko, żeby sięgnąć.
– Przepraszam, nie chciałem cię denerwować. Zamierzałem tylko zapytać cię o teorię tej czynności. Ściśle mówiąc, w jaki sposób twój mózg obliczył odległość dzielącą narzędzie od twojej ręki.
– No, właściwie nie wiem. Zrobił to podświadomie. Chyba jednak użyłam oczu, żeby ocenić odległość.
– Zgoda, ale jak to się dzieje?
– Widzenie przestrzenne.
– Jesteś pewna, że to dzięki niemu oceniłaś odległość?
– Niezupełnie. Może oceniając rozmiary obiektu. Przecież wiem, jak daleko znajduje się stół.
– Właśnie. A więc są różne sposoby oceny odległości. Mózg Robina musi działać tak jak twój, a różne programy zarządzające
wybierają odpowiednie w danej chwili podprogramy.
– A ty korzystasz z systemu, który znalazłeś w notatkach.
– Tak, i udało mi się już trochę zdziałać.
– Czy naprawdę ten system zawiera podprogramy samouczące?
– Tak. Obecnie większość z nich to niewielkie programiki oparte na regułach logicznych – każdy zawiera kilka tuzinów reguł wywołujących procedury wyszukiwawcze. Programiki te uczą się po prostu poprzez dodawanie nowych reguł. Jeśli będą sprzeczne, system usiłuje znaleźć inne rozwiązanie, mniej konfliktowe. – Dzwonek telefonu przerwał Brianowi, który po chwili przytknął słuchawkę do ucha. – Tu Brian.
– Mówi Benicoff, panie Delaney. Jeśli nie jest pan zbyt zajęty, mógłby pan wziąć udział w zebraniu w budynku administracji? Major Kahn również. To niezwykle ważna sprawa.
Głos Bena był chłodny i oficjalny. Ktoś słuchał tej rozmowy – i coś się stało.
– Zaraz będziemy. – Odłożył słuchawkę. – To Ben, prosi nas na jakieś ważne spotkanie. A przynajmniej na takie wygląda, sądząc po jego głosie. Chce, żebyśmy oboje przyszli.
– Teraz?
– Teraz. Wyłączę Robina i zobaczymy, o co chodzi. Zważywszy ton głosu Bena, Brian nie był zaskoczony, widząc siedzącą na końcu stołu, między dwoma wysokimi rangą oficerami, wysoką postać. Brian powiedział z wyraźnym irlandzkim akcentem:
– To naprawdę pan, generale Schorcht? Wzrok mnie nie myli? I dlaczegóż to taka znamienita postać traci czas na takich szaraczków jak my?
Generał nie zapomniał ich ostatniego spotkania w pokoju szpitalnym, bo w jego oczach pojawił się zimny błysk. Zanim otworzył usta, odwrócił się do Benicoffa.
– Czy to pomieszczenie jest bezpieczne?
– Całkowicie. Ma wbudowane wszelkie możliwe zabezpieczenia, a przed naszym przyjściem zostało sprawdzone przez ochronę.
– Wyjaśni mi pan teraz, dlaczego ukrywa pan przede mną informacje i dlaczego nie chciał pan wytłumaczyć się przed przybyciem tych ludzi.
– Generale Schorcht, unikajmy konfrontacji – rzekł Ben z wystudiowanym spokojem. – Obaj, a właściwie wszyscy jesteśmy po tej samej stronie. Żałuję, że w przeszłości zaszły między nami pewne nieporozumienia, ale zapomnijmy o nich. Zna pan już Briana. To jest major Kahn, pomagająca mi w śledztwie. Napisała program ekspertowy, który dostarczył nowych informacji – pierwszy przełom, jaki uzyskaliśmy w tej sprawie. Jestem pewien, że pan wie, iż major ma wszelkie kwalifikacje do tej pracy, gdyż sprawdzał pan to, kiedy została przydzielona do tego zadania. Poda panu wszystkie ostatnio ustalone szczegóły, gdy tylko dowiemy się, co panu wiadomo na temat zamachów na życie Briana.
– Powiedziałem wam wszystko, co powinniście wiedzieć. Majorze, pani raport.
Shelly wyprostowała się, otwierając usta, ale Benicoff uniósł rękę.
– Proszę zaczekać z
tym raportem, majorze. Generale, jak już mówiłem, starajmy się unikać konfrontacji. Pozwolę sobie przypomnieć kilka niezwykle istotnych faktów. Prezydent osobiście zlecił mi kierowanie tym dochodzeniem. Jestem pewien, że nie chce pan, abym ponownie skonsultował się z nim w tej kwestii.
Generał Schorcht nie odezwał się, ale jego twarz wykrzywił grymas nienawiści.
– Doskonale. Cieszę się, że to jest jasne. Jeśli zechce pan sprawdzić, przekona się pan, że Brian również otrzymał dostęp do wszelkich informacji związanych z tą sprawą. On i ja chcielibyśmy poznać wszystkie znane panu fakty dotyczące dwóch ostatnich zamachów na jego życie. Zechce pan zabrać
głos?
Ben usiadł i uśmiechnął się.
Generał był człowiekiem czynu i dobrze wiedział, kiedy został pokonany.
– Pułkowniku, pełny raport na temat operacji ”Probierz” w kwestiach związanych z tym dochodzeniem.
– Tak jest, generale. – Pułkownik podniósł leżący przed nim plik papierów. – Operacja ”Probierz” jest wspólną akcją sił zbrojnych i brygad antynarkotykowych w wielu krajach. Stanowi kulminację wieloletniej pracy. Jak niewątpliwie wiadomo, w wyniku przebudowy i rozwoju wielu miast w ostatniej dekadzie rynek odbiorców narkotyków został gwałtownie ograniczony lub wręcz zlikwidowany. Wszyscy pomniejsi narkobaronowie zostali wyeliminowani, tak że pozostały tylko dwa największe międzynarodowe kartele narkotykowe, w zasadzie piastujące rządy w swoich krajach. Zostały one spenetrowane i rozpracowane przez wspólnie działających agentów. Obecnie weszliśmy w ostatnią fazę operacji, której celem jest likwidacja tych karteli. W jej trakcie zupełnie przypadkowo dowiedzieliśmy się, że ktoś dysponujący ogromnymi środkami finansowymi szukał pomocy tych organizacji w przeprowadzeniu czegoś, co nazywano akcją.
– Zamachu na mnie w szpitalu? – rzekł Brian.
– Zgadza
się, sir. Nasz agent naraził się na ogromne ryzyko, aby nas ostrzec. Nie wiedział, kto kontaktował się z organizacją, wiedział tylko o samym kontrakcie. Od tamtego czasu nie pojawiły się żadne nowe doniesienia w tej sprawie.
– A co wiadomo o ataku na nas w Meksyku? – wtrącił Ben.
– Jesteśmy przekonani, że ataki te łączy osoba pana Delaneya. Oczywiście to tylko przypuszczenie, ponieważ napastników nie znaleziono. Ponadto drugi atak nastąpił poza obszarem mojej jurysdykcji...
– W tej sprawie ja prowadzę śledztwo – rzekł drugi oficer, starszy wiekiem i groźnie wyglądający pułkownik. – Nazywam się Davis, z wywiadu wojskowego. Ta sprawa jest dla nas niezwykle ważna, gdyż przeciek prawdopodobnie miał miejsce w bazie. Konkretnie – w bazie marynarki. – Jego ton niedwuznacznie sugerował, co myśli o marynarce.
– Są już jakieś postępy? – zapytał Benicoff.
– Mamy pewien trop, którym podążamy. Jednakże nie znaleźliśmy żadnych powiązań między osobnikami uczestniczącymi w jednym i drugim zamachu.
– Pozwólcie, że podsumuję wyniki – rzekł Ben. – Łączny koszt napadu na Megalobe i zamachów na Briana musi wynosić co najmniej kilka milionów. Wiemy więc, iż jakiś niezwykle zasobny sprawca wynajął handlarzy, żeby zabili Briana w szpitalu. Kiedy zamach się nie powiódł, prawdopodobnie ten sam sprawca próbował ponownie opłacić zabójców w Meksyku. Mam rację, pułkowniku?
– To zgadza
się z naszą oceną sytuacji.
– Tak więc wiemy jedynie, że ktoś bardzo bogaty dwukrotnie usiłował zabić Briana – bez powodzenia. Czy możemy założyć, iż ten sam sprawca jest odpowiedzialny za pierwszy napad i kradzież? – Czekał w milczeniu, aż zobaczył dwa niechętne skinienia głowy. Generał siedział nieruchomo jak zawsze. – A więc wydaje się, że wszyscy ścigamy tych samych ludzi. Dlatego w przyszłości będę informował panów o naszych postępach, żywiąc głębokie przekonanie, że panowie uczynicie to samo. Zgoda, generale?
– Zgoda.
Z kamienia łatwiej byłoby wydusić odpowiedzi. Ben uśmiechnął się do zebranych.
– Cieszę się, że jesteśmy wszyscy po tej samej stronie. Majorze Kahn, zechce pani wyjaśnić nam działanie programu ekspertowego i przedstawić uzyskane dzięki niemu wyniki?
Złożyła krótki, jasny i zrozumiały raport. Kiedy skończyła, Benicoff ponownie zabrał głos.
– Następnie ja przejąłem śledztwo. Dotychczasowe rezultaty są niezłe. Po pierwsze, w owym czasie i miejscu odbył się taki lot. Zarejestrował go radar lotniska w San Diego. Znaleziono hodowcę bydła mieszkającego na przypuszczalnej trasie przelotu. Przypomniał sobie nisko lecący helikopter. Zapamiętał go, ponieważ przeszkodził mu w oglądaniu końcówki jakiegoś filmu w telewizji. Ustaliliśmy czas emisji tego filmu, który zgadza
się z czasem napadu.
– Znaleźliście helikopter? – warknął generał.
– Kiedy powiązaliśmy ze sobą wszystkie fakty, okazało się to najłatwiejsze. To musiał być TS-69 pracujący na budowie. Każda inna maszyna nadlatująca spoza tego rejonu musiałaby podać plan lotu, lecz takiego nie znaleźliśmy. Akta firmy wynajmującej helikopter stwierdzają, iż po południu danego dnia maszyna musiała przymusowo lądować w wyniku drobnej awarii. Nie wróciła do bazy na Brown Field, ale została na lądowisku w Guatay. Następnego ranka polecieli tam mechanicy, którzy usunęli niewielkie spięcie, przyczynę awarii. Muszę dodać, że tak niewielką usterkę mógł usunąć sam pilot. Wysunęła się końcówka jednego z instrumentów.
– Czy tamtej nocy helikopter był w powietrzu? – spytał generał.
– Według zapisów nie. To właśnie jest najciekawsze. Każdy pilot wpisuje loty do książki lotów, ponieważ w przeciwieństwie do samochodu pojazdy powietrzne nie mają licznika wykazującego pokonane kilometry. Jednak każdy silnik ma własny licznik notujący godziny pracy. Tutaj znaleźliśmy rozbieżności. Tamtej nocy pilot nie odnotował żadnego lotu. Zgodnie z zapisami w książce maszyna została na ziemi i uniosła się dopiero następnego dnia. Nie zgadza
się to ze wskazaniami licznika. I teraz dochodzimy do najciekawszego. FBI przejrzało akta firmy, gdy tylko powiadomiłem je o sytuacji. W ciągu dwóch godzin przymknęli pilota. A oto zapis rozmowy, jaką przeprowadziłem z nim, zanim tu przybyłem.
W głębokiej ciszy Ben wsunął kasetę do wbudowanego w stół magnetowidu. Kiedy go włączył,
na przeciwległej ścianie zsunął się ekran i przygasły światła. Kamera znajdowała się za głową Bena, gdyż na filmie widać było tylko jej kontur. Ostre światło uwidaczniało każdą zmianę wyrazu twarzy człowieka, z którym rozmawiał.
– Nazywasz się Orville Rhodes? – usłyszeli głos Bena.
– Pewnie. Ale nikt tak na mnie nie mówi. Dusty, tak jak Dusty Rhodes, kapujesz? A także P.S., o czym mówiłem już z tuzin razy, więc może wreszcie wyjaśnicie mi, co ja tu robię, do diabła? Albo kim ty jesteś. Wiem tylko, że FBI przywlokło mnie tu bez słowa wyjaśnienia. Mam swoje prawa.
Dusty był młody, silny, zły i przystojny. Najwyraźniej zdawał
sobie z tego sprawę, sądząc po tym, jak uwodzicielsko przygładzał grzbietem dłoni blond wąsy i szybkim ruchem głowy odrzucał włosy.
– Zaraz wszystko wyjaśnię, Dusty. Najpierw kilka prostych pytań. Jesteś pilotem helikoptera zatrudnianym przez SkyHigh Ltd.?
– Już mnie o to pytałeś.
– W styczniu i lutym tego roku pomagałeś przy budowie kilku budynków w Guatay w Kalifornii.
– W tym czasie i owszem. Pracowałem tam.
– Dobrze. Powiedz mi, co robiłeś w środę, ósmego lutego. Pamiętasz ten dzień.
– Daj pan spokój, panie Jakiś-tam, skąd miałbym pamiętać, co robiłem przed kilkoma miesiącami? – odparł ze złością Dusty, lecz szybko odwrócił wzrok i stracił trochę rezon.
– Jestem pewny, że pamiętasz ten dzień. To był jeden z tych trzech dni, kiedy nie mogłeś latać z powodu zwichniętego nadgarstka.
– Ach, wtedy! Oczywiście, że pamiętam, dlaczego od razu pan tak nie mówił, do licha? Siedziałem w domu i piłem piwo, bo doktor powiedział, że nie mogę latać.
Powiedział to swobodnym tonem, lecz w ostrym świetle widać było wyraźnie krople potu na jego czole.
– Kto cię zastępował przez te trzy dni?
– Inny pilot wynajęty przez firmę. Dlaczego ich nie zapytacie?
– Zrobiliśmy to. Powiedzieli, że znałeś tego pilota, Bena Sawbridge'a, i poleciłeś go im.
– Tak powiedzieli? Może mają rację. To było tak dawno.
Wymamrotał te słowa, mrugając. Przestał przygładzać opadający wąs. Kiedy Ben odezwał się ponownie, jego głos był zimny jak lód.
– Posłuchaj, Dusty, zanim odpowiesz na moje następne pytanie. Orzeczenie lekarskie o twoim zwichniętym nadgarstku było w aktach firmy. Zostało sfałszowane. Znaleźliśmy również dane świadczące o tym, że kilka tygodni przed tą absencją oraz po niej zapłaciłeś wszystkie zaległe raty za samochód i wpłaciłeś kilka sporych sum na swój rachunek. Ich śladem dotarliśmy do konta w banku poza granicami tego stanu, na które dwudziestego stycznia wpłynęło dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. Chociaż rachunek był otwarty na inne nazwisko, charakter pisma na kwitach zgadza
się z twoim. A teraz dwa ważne pytania: kto cię przekupił i kim był pilot, którego zarekomendowałeś, żeby zastąpił cię przez te trzy dni?
– Nic nie wiem o żadnym przekupstwie. Wygrałem te pieniądze na wyścigach w Tijuanie. No, wie pan, nie chciałem, żeby dobrała się do nich IRS. A o pilocie już mówiłem. Nazywał się Ben Sawbridge.
– Nigdy nie wystawiono licencji pilota żadnemu Benowi Sawbridge'owi. Chcę znać prawdę o tym, skąd wzięły się te pieniądze. I chcę wiedzieć, kim był ten pilot. Lepiej dobrze się zastanów, zanim coś powiesz. To nie jest kryminalna sprawa i jeszcze nie wysunięto przeciwko tobie żadnych zarzutów. Jeśli zostaną postawione, znajdziesz się w bardzo nieprzyjemnej sytuacji. Ten helikopter został wykorzystany do popełnienia bardzo poważnego przestępstwa. Były ofiary śmiertelne. Zostaniesz oskarżony o współudział. W najlepszym razie zostaniesz skazany za łapownictwo, utrudnianie śledztwa, stwarzanie zagrożenia dla życia. Stracisz licencję, wymierzą ci grzywnę i pójdziesz siedzieć. W najlepszym razie. Jeśli jednak odmówisz współpracy, postaram się, żebyś stanął przed sądem pod zarzutem morderstwa.
– Nic nie wiem o żadnym morderstwie!
– To nie ma znaczenia.
Byłeś współuczestnikiem. Jednak to najgorszy z możliwych scenariuszy. Jeżeli mi pomożesz, ja pomogę tobie. Jeśli okażesz się chętny do współpracy, bardzo możliwe, że odstąpimy od zarzutów, jeżeli doprowadzisz nas do ludzi, którzy cię przekupili. Ponownie się zastanów, zanim mi odpowiesz. Nie próbowali ukryć wręczenia łapówki ani sfałszowania dokumentów, ponieważ nie obchodziło ich, co się z tobą stanie. Wiedzieli, że z czasem do ciebie dojdziemy, a także że na tobie ten trop się urwie.
Włosy Dusty'ego przykleiły się do czaszki. Odruchowo tarł dłonią wąsy, strosząc je.
– Naprawdę może mnie pan z tego wyciągnąć?! – wybuchnął w końcu.
– Tak. Mniej poważne zarzuty albo wręcz żadnego oskarżenia w zamian za pełną współpracę. Mogę to załatwić. Jednak tylko wtedy, jeśli powiesz nam coś, co pomoże nam w śledztwie.
Dusty uśmiechnął się szeroko i usiadł wygodnie.
– No, mogę to zrobić, na pewno. Nie podobał mi się wszarz, który załatwiał tę sprawę. Nigdy go nie spotkałem, ale wyczułem smród. Zadzwonił do mnie i powiedział, że przekaże mi pieniądze na to konto, jeżeli pomogę mu w pewnej sprawie. Nie podobało mi się to, ale byłem spłukany. Pieniądze przelano, a ja pocztą otrzymałem pokwitowanie i mogłem z nich korzystać. Kiedy zacząłem, nie mogłem się już od niego odczepić i nie udało mi się wykręcić.
– Czy przedstawił się? Wyjaśnił, o co chodzi?
– Nie. Kazał mi trzymać się instrukcji i nie zadawać pytań, to pieniądze będą moje. Jedno mogę powiedzieć o nim na pewno. Jest Kanadyjczykiem.
– Skąd wiesz?
– Jezu, a jak pan myśli, do diabła? Dwa lata pracowałem w Kanadzie i wiem, jak gadają te cholerne Kanadziory.
– Spokojnie – warknął groźnie Benicoff. – Wrócimy do tego. Teraz opowiedz mi o pilocie.
– Wie pan, że nie chciałem być w to wmieszany. Zgodziłem się na to wszystko tylko dlatego, że naprawdę bardzo potrzebowałem pieniędzy. Miałem mnóstwo długów, a alimenty mnie dobijały. Niech mi pan pomoże, to ja pomogę panu. Jeśli mnie pan z tego wyciągnie, powiem panu coś, o czym nikt nie wie. Sam o tym nie wiedziałem, póki nie zobaczyłem tego pilota. Kazano mi go polecić i zrobiłem to. Był wielkim aroganckim sukinsynem i miał siwe włosy, czy raczej ich resztki. Latał w Wietnamie albo podczas wojny w Zatoce. Można to było poznać po tym, jak chodził. Nie patrzył na mnie, ale przeze mnie, lecz jednocześnie udawał, że mnie zna, żeby dorwać się do helikoptera. Taka była umowa. Miałem powiedzieć, że go znam, zarekomendować go. I zrobiłem to. Wtedy się z tego cieszyłem.
Dusty skrzywił się i przeciągnął, dotknął knykciem wąsów.
– Udawaliśmy, że się znamy, ponieważ taka była umowa. Jednak powiem panu coś. Ja już go kiedyś widziałem. A nawet zapamiętałem jego nazwisko, ponieważ jeden z chłopaków ględził mi później o tym, jaki wspaniały był kiedyś ten facet.
– Znasz jego prawdziwe nazwisko?
– Taak. Ale najpierw musi mi pan obiecać...
Krzesło Bena z trzaskiem runęło na podłogę, gdy Benicoff wszedł w pole widzenia kamery, chwycił pilota za kołnierz i poderwał go na nogi.
– Słuchaj, ty nędzna kupo gówna! Jedyne, co mogę ci obiecać, to że do końca życia nie wyjdziesz z pudła, jeśli zaraz nie podasz mi tego nazwiska! Natychmiast!
– Nie możesz tego zrobić.
– Mogę i zrobię!
Pilot przebierał nogami po podłodze, gdy Ben potrząsał nim jak szmacianą lalką.
– Nazwisko!
– Puść mnie, powiem. Takie pieprzone obce nazwisko. Brzmiało jak Doth albo Both.
Ben powoli opuścił go na fotel i pochylił się nad pilotem, aż prawie zetknęli się nosami. Zapytał z groźbą w głosie:
– A może Toth?
– Tak, właśnie tak! Zna pan tego faceta? Toth. Śmieszne nazwisko.
Taśma skończyła się, a kiedy głos umilkł, Benicoff powiedział:
– Toth. Arpad Toth był szefem ochrony Megalobe w tym czasie, kiedy nastąpił napad. Natychmiast sprawdziłem jego akta w Pentagonie. Wygląda na to, że miał brata, niejakiego Alexa Totha. Pilota, który latał w Wietnamie.
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– Teraz ja się tym zajmę – rzekł generał Schorcht z błyskiem w oku i zimnym gniewem w głosie. – Toth. Alex Toth. Pilot wojskowy!
– Bardzo dobry pomysł – zgodził się Ben. – To pańska działka i ma pan po temu odpowiednie środki. Oczywiście my poprowadzimy śledztwo z tego końca. Proponuję, abyśmy z pułkownikiem Davisem kontaktowali się przynajmniej raz dziennie, w razie potrzeby częściej. Musimy być w pełni poinformowani o postępach. Czy to pana zadowala, generale?
– Zadowala. Koniec narady.
Obaj pułkownicy zerwali się na równe nogi, stanęli na baczność i wyszli w ślad za generałem.
– Panu też życzę miłego dnia, generale – powiedział Brian do pleców odchodzących. – Byłeś kiedyś w wojsku, Ben?
– Na szczęście nie.
– Możesz zrozumieć wojskowy sposób myślenia?
– Niestety tak. Jednak nie chcę być nieuprzejmy w obecności oficera czynnej służby. – Ben zauważył ponurą minę Shelly i złagodził słowa uśmiechem. – To żart, Shelly, nic poza tym. Być może kiepski, więc przepraszam.
– Nie ma potrzeby – powiedziała, odpowiadając mu nikłym uśmiechem. – Nie wiem, dlaczego miałabym bronić armii. Wstąpiłam do woja, żeby opłacić college. Potem zaciągnęłam się do sił powietrznych, ponieważ tylko tak mogłam skończyć studia. Moi rodzice mieli stragan na targowisku owoców w L.A. Dla każdej innej rodziny byłaby to żyła złota. Mój ojciec jest doskonałym znawcą Talmudu, ale kiepskim biznesmenem. Służba w lotnictwie pozwoliła mi robić jedyną rzecz,
jaką chciałam.
– Tylko tak może powstać nowe pokolenie wojskowych – mruknął Brian. – Jakim torem podąży teraz śledztwo?
– Zamierzam sprawdzić wszystkie ślady, na jakie wpadliśmy, odkrywając tę historię z helikopterem – rzekł Ben. – Natomiast co do programu ekspertowego, naszego wspaniałego Dicka Tracy'ego, to jego dalsze wykorzystanie zależy od ciebie, Shelly. Co teraz?
Nalała sobie wody z karafki i zastanowiła się przez chwilę.
– Program nadal pracuje. Jednak nie spodziewam się, że coś znajdzie, jeśli nie wprowadzimy więcej danych.
– Masz więc wolne, a to oznacza, że możesz pracować ze mną nad AI – stwierdził Brian. – Ponieważ efekty naszej pracy zostaną w końcu wprowadzone do programu Dicka Tracy'ego.
Ben się zdziwił.
– Powtórz to.
– Zastanów się chwilkę. Na razie podchodzicie do śledztwa tylko z jednej strony: z perspektywy popełnionego przestępstwa. Bardzo dobrze i mam nadzieję, że uda wam się ich złapać, zanim mnie dostaną. W przeciwnym razie zostanę załatwiony. Jednak powinniśmy spróbować także innego podejścia. Czy zastanawiałeś się, co oni ukradli?
– Oczywiście, twoją AI.
– Nie, coś więcej. Usiłowali zabić wszystkich, którzy coś o niej wiedzieli, ukraść lub zniszczyć wszelkie notatki. I wciąż próbują mnie zabić. To dowodzi jednego.
– Oczywiście! – rzekł Ben. – Powinienem na to wpaść. Oni nie tylko chcieli dostać AI, ale mieć na nią światowy monopol. Może już próbują rzucić ją na rynek. Wykorzystać ją dla zysku. Jednak popełnili morderstwo i kradzież, więc na pewno nie chcą, aby ich wykryto. Będą musieli ukryć to, że wykorzystują AI, zatem muszą użyć jej w taki sposób, aby nie można jej było z nimi powiązać.
– Rozumiem, o co ci chodzi – powiedziała Shelly. – Ukradziona AI może być zastosowana w rozmaitych dziedzinach: do kontroli linii technologicznych, pisania oprogramowania, nowych rodzajów badań, wspomagania projektowania – praktycznie do wszystkiego.
Benicoff posępnie skinął głową.
– Dlatego będzie ich trudno złapać. Musimy uważać, wypatrywać nie jakiegoś konkretnego produktu, lecz każdej maszyny lub programu, który wydaje się nadmiernie zaawansowany.
– To zbyt ogólnikowe, żeby mój program poradził sobie z tym – oznajmiła Shelly. – Dick Tracy może pracować tylko z bazami danych o ściśle określonej strukturze. Ma za mało wiedzy i inteligencji, aby pomóc nam w rozwiązaniu tak złożonego problemu.
– A więc musimy go ulepszyć – oświadczył Brian. – Właśnie do tego zmierzam. Teraz nie ma żadnych wątpliwości, co powinniśmy zrobić. Przede wszystkim musimy uczynić Dicka Tracy'ego sprytniejszym, wyposażyć go w większą wiedzę ogólną.
– Zamierzasz zrobić z niego lepszą AI? – zapytał Benicoff. – A potem użyć do stworzenia innych AI. Coś jak napuszczanie jednego złodzieja na drugiego.
– To tylko połowa planu. Drugą jest to, co teraz robię z Robinem. Przebudowuję go według notatek. Jeśli mi się uda, dowiemy się więcej o możliwościach skradzionej AI. A to pomoże nam zawęzić obszar poszukiwań.
– Szczególnie, jeśli tymi samymi możliwościami obdarzymy Dicka Tracy'ego – powiedziała Shelly. – Wtedy naprawdę wiedzielibyśmy, czego szukać!
Spojrzeli po sobie, ale nie zostało już nic więcej do dodania. Każde z nich wiedziało, co ma teraz robić. Ben zatrzymał ich, kiedy wstali, szykując się do wyjścia.
– Jeszcze ostatnia z najważniejszych spraw. Kwatera Shelly.
– Przepraszam, że o tym wspomniałam – powiedziała. – Myślałam, że wynajmę śliczne małe mieszkanko. Jednak w ostatniej chwili umowa nie wypaliła.
Ben wiercił się niespokojnie.
– To ja przepraszam, bo to... hm... moja wina. Pomyślałem o zamachach na życie Briana i uznałem, że ty również możesz stać się ich celem. Kiedy zaczniesz prace nad AI, ci mordercy... niełatwo mi to powiedzieć, ale mogą chcieć zabić cię tak samo jak Briana. Przyznajesz mi rację?
Shelly niechętnie skinęła głową.
– A to oznacza, że musisz się podporządkować takim samym środkom bezpieczeństwa jak Brian. Tutaj, w Megalobe.
– Popełnię samobójstwo, jeśli będę musiała mieszkać w tej poczekalni, którą zajmuję teraz.
– Nie ma o tym mowy! Mówię z przekonaniem, ponieważ sam też spędziłem w niej kilka niemiłych nocy. Czy mogę coś zaproponować? W koszarach są kwatery dla kobiecego personelu pomocniczego. Jeśli z kilku niewielkich pomieszczeń zrobimy jedno, zechcesz w nim zamieszkać?
– Chcę mieć decydujący głos w kwestii wystroju wnętrza.
– Jeśli się zgadzasz, dostaniesz wszystko, co najlepsze. Elektryczna kuchenka, wanna z hydromasażem, cokolwiek zechcesz. Wojskowi technicy wszystko zainstalują.
– Oferta przyjęta. Kiedy dostanę katalogi?
– Mam je już w gabinecie.
– Ben, jesteś niemożliwy. Skąd wiedziałeś, że się zgodzę?
– Nie wiedziałem, tylko miałem nadzieję. A kiedy przeanalizować sytuację uważnie, okazuje się, że tak będzie najbezpieczniej.
– Czy mogę teraz obejrzeć katalogi?
– Oczywiście. Są w tym budynku, pokój 412. Zadzwonię do asystentki i każę je przygotować.
Shelly ruszyła do drzwi, a potem odwróciła się na pięcie.
– Przepraszam, Brianie. Najpierw powinnam zapytać, czy mnie nie potrzebujesz.
– Myślę, że to wspaniały pomysł. I tak mam dziś trochę zajęć poza laboratorium. Może spotkamy się tu jutro, o dziewiątej rano?
– Dobrze.
Brian zaczekał, aż zamkną się drzwi, po czym rzekł do Bena, najpierw przez chwilę przygryzając wargę:
– Jeszcze nie powiedziałem jej o CPU implantowanym w moim mózgu. A ona nie zapytała mnie o tę sesję, podczas której implant naprowadził mnie na ślad kradzieży. Mówiła ci o tym?
– Nie i chyba tego nie zrobi. Shelly bardzo ceni sobie swoją prywatność i chyba nie lubi wtykać nosa w cudze sprawy. Czy to ma jakieś znaczenie?
– Tylko dla mnie. Mówiłem ci już, że czuję się jak dziwoląg.
– Nie jesteś nim i wiesz o tym. Wątpię, czy ten temat jeszcze powróci.
– Powiem jej o tym... kiedyś. Byle nie teraz. Szczególnie, że jestem umówiony na długie sesje z doktor Snaresbrook. – Zerknął na zegarek. – Pierwsza zaczyna się za chwilę. Głównym powodem, dla jakiego to robię, jest chęć przyspieszenia prac nad AI.
– W jaki sposób?
– Chcę zwiększyć tempo badań. Obecnie wykorzystuję tylko materiał, który przywieźliśmy z Meksyku. Jednak zawiera on głównie notatki i pytania powstające w toku pracy. Muszę zlokalizować prawdziwe wspomnienia dotyczące wyników pracy. Teraz przebiega ona denerwująco wolno.
– Dlaczego?
– Ponieważ byłem... jestem... jesteśmy... – Brian uśmiechnął się krzywo. – Zdaje się, że nie znajdę odpowiedniego słowa, żeby to wyrazić. Chcę powiedzieć, że ten ja, który sporządził notatki, zrobił to niestarannie. No wiesz, kiedy coś sobie zapisujesz, zazwyczaj notujesz kilka słów, które mają ci o czymś przypomnieć. Tymczasem moje dawne ”ja” nie istnieje, więc te notatki niczego mi nie przypominają. Dlatego razem z doktor Snaresbrook próbujemy wykorzystać implant CPU do powiązania tych notatek z oderwanymi wspomnieniami, które wciąż tkwią gdzieś w moim mózgu. Za pierwszym razem opracowanie AI zajęło mi dziesięć lat i obawiam się, że jeśli nic się nie wydarzy, powtórzenie tego zajmie mi drugie tyle. Muszę odzyskać te wspomnienia.
– Czy próby przyniosły już jakieś rezultaty?
– Jeszcze na to za wcześnie. Wciąż próbujemy znaleźć
sposób, abym mógł świadomie nawiązywać połączenie z CPU. Implant jest maszyną, lecz ja nie, więc w najlepszym razie nasz wzajemny kontakt napotyka trudności. Czasem przypomina kiepskie połączenie telefoniczne. No wiesz, dwoje ludzi mówi jednocześnie i wcale się nie słyszą. A jeśli nawet, to niczego nie rozumieją. Muszą przerwać połączenie i nawiązać je od nowa. Frustrujące, mówię ci. Zamierzam jednak nadal próbować. Mam nadzieję, że z czasem będzie lepiej.
Ben odprowadził Briana do szpitala Megalobe i zostawił go przed gabinetem doktor Snaresbrook. Zaczekał, aż wejdzie, i postał tam jeszcze chwilę, zatopiony w myślach. Miał o czym myśleć.
Sesja udała się. Brian mógł już świadomie łączyć się z CPU i wykorzystywać go do odzyskiwania poszczególnych wspomnień. System ten działał doskonale, chociaż czasami przywracał fragmenty pamięci, które okazywały się mało zrozumiałe. Jakby były obcymi sugestiami, a nie jego wspomnieniami. Chwilami, kiedy sięgał pamięcią do swego dawnego dorosłego ”ja”, gubił ślad swoich myśli. A kiedy odzyskiwał kontrolę, z trudem przypominał sobie, jak się czuł. Dziwne, myślał. Czyżbym miał dwie osobowości? Czy w jednym umyśle mogą się pomieścić dwie osobowości – stara i nowa?
Te próby niewątpliwie znacznie przyspieszały tempo badań nad AI i w miarę jak oswajał się ze swoimi nowymi możliwościami, Brian wracał myślami do najpoważniejszych problemów, jakie napotykał. Rozmaite błędy w programie były przyczyną kolejnych niepowodzeń, podczas których maszyna zachowywała się w rozmaity, skrajny sposób.
– Brianie, jesteś tam?
– Co...?
– Witam z powrotem. Już trzy razy zadałam ci to samo pytanie. Błądzisz myślami, wiesz?
– Przepraszam. Ten
problem wydaje się nie do rozwiązania, a w notatkach nie ma niczego, co mogłoby mi pomóc. Chciałbym, aby część mojego umysłu obserwowała jego działanie tak, żeby się nie zorientował. Czegoś, co pomogłoby utrzymać w równowadze system kontroli. Nie jest to trudne, kiedy system jest stabilny, nie zmienia się i nie uczy się zbyt wiele, ale w innym razie wszystko zawodzi. Potrzebny mi jakiś podsystem, jakiś autonomiczny program pozwalający utrzymać kontrolę nad umysłem.
– To brzmi bardzo freudowsko.
– Przepraszam?
– Jak jedna z teorii Zygmunta Freuda.
– Nie przypominam sobie, żeby ktoś o takim nazwisku zajmował się AI.
– Nietrudno rzec dlaczego. Był psychiatrą żyjącym na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego wieku, kiedy jeszcze nie było komputerów. Stworzył teorię na temat budowy umysłu. Stwierdził, że umysł składa się z kilku niezależnych części, nazwał je id, ego, superego. Twierdził, iż każdy normalny człowiek nieustannie i nieświadomie ma do czynienia z różnymi rodzajami konfliktów, sprzeczności i przeciwstawnych celów. Dlatego uznałam, że byłoby korzystne dla twoich badań, gdybyś zapoznał
się z jego teoriami.
– To brzmi interesująco. Zróbmy to teraz. Wprowadź je do moich banków pamięci.
Snaresbrook się wahała. Jako naukowiec nadal uważała wykorzystywanie wszczepionego komputera za eksperyment, podczas gdy Brian uznał to za naturalne. Przestał ślęczeć nad drukowanymi tekstami. W mgnieniu oka wprowadźcie mu to do pamięci, a on zastanowi się nad tym później.
Teraz nie wrócił do swojego pokoju, ale chodził po gabinecie, w myślach przeglądając kolejne części tekstu, kojarząc je, aż zawołał:
– To musi być tak, naprawdę! Ta teoria jest idealnym rozwiązaniem mojego problemu. Superego zdaje się być swoistym samouczącym mechanizmem, który zapewne rozwinął się z wcześniejszych. No wiesz, tych odkrytych przez Konrada Lorenza, które są wykorzystywane przez wiele zwierząt do zapewnienia potomstwu pożywienia i obrony. W ten sposób wytwarza się u dziecka względnie trwały system wartościowania. Kiedy dziecko tworzy obraz matki lub ojca, struktura taka może utrwalić mu się na zawsze. Tylko jak mogę wyposażyć AI w superego? Zastanów się! Gdybyśmy znaleźli sposób przekazania odpowiedniej liczby danych dotyczących mojego systemu wartościowania, moglibyśmy wprowadzić działające superego do pamięci AI. A dlaczego nie? Zaktywujmy wszystkie moje linie skojarzeń i łączniki, zarejestrujmy związane z nimi stany emocjonalne. Najpierw wykorzystajmy te dane do odwzorowania mojej świadomości. Potem dodajmy idealne kryteria, jakie powinienem spełniać według superego. Gdybyśmy zdołali tego dokonać, uczynilibyśmy ogromny krok w kierunku stabilizacji i regulacji sztucznej inteligencji.
– Spróbujmy – powiedziała Snaresbrook. – Nawet jeśli nikt jeszcze nie dowiódł, że coś takiego istnieje. Po prostu załóżmy, że naprawdę masz w głowie swój idealny wizerunek. Jesteśmy chyba pierwszymi ludźmi, którzy mogą to sprawdzić. Pomyśl o tym, co robimy już od kilku miesięcy, przeszukując oraz wzbogacając matrycę twoich wspomnień i procesów myślowych. Teraz równie dobrze możemy się zagłębić w przeszłości. Spróbujemy sięgnąć jeszcze dalej, do czasów twojego dzieciństwa, i sprawdzić, czy znajdziemy tam jakieś skojarzenia, które odpowiadają za twój pierwszy system wartościowania.
– Myślisz, że możesz to zrobić?
– Nie widzę przeszkód, chyba że coś takiego nie istnieje. W każdym razie poszukiwania będą zapewne wymagały zlokalizowania jeszcze kilkuset tysięcy dawnych łączników i dróg myślowych. Musimy zachować ostrożność. Przywołanie tak głęboko schowanych wspomnień może się okazać niebezpieczne. Najpierw spróbuję to zrobić za pośrednictwem implantowanego komputera, pozbawiając cię kontaktu z nim. W ten sposób otrzymamy zapis struktur, które odkryjemy i ewentualnie wykorzystamy do ulepszenia Robina. Ponadto eksperymenty nie będą wywierały na ciebie żadnego wpływu, dopóki nie uzyskamy pewności.
– A więc spróbujmy.
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– Brianie Delaneyu, czy pracowałeś przez całą noc? Kiedy wychodziłam wczoraj wieczorem, obiecałeś mi, że zaraz skończysz. A była już dziesiąta.
Shelly wkroczyła do laboratorium, głośno wyrażając swoje niezadowolenie.
Brian potarł palcami świeżo wyhodowane baki i z poczuciem winy zamrugał podkrążonymi oczami. Niezdecydowanie.
– Dlaczego tak uważasz? Shelly pokręciła głową.
– No, wystarczy na ciebie popatrzeć. Wyglądasz okropnie. Ponadto dzwoniłam do ciebie i nikt nie odpowiadał. Możesz sobie wyobrazić, jak się niepokoiłam.
Brian dotknął paska, przy którym nosił telefon. Nie było go.
– Pewnie położyłem go gdzieś i nie słyszałem, jak dzwonił. Wyjęła swój aparat i nacisnęła powtórne wywołanie. Usłyszeli cichy sygnał. Znalazła
jego źródło obok ekspresu do kawy. W milczeniu oddała mu telefon.
– Dzięki.
– Powinieneś zawsze mieć go przy sobie. Odszukałam twoich strażników. Powiedzieli mi, że jeszcze tu jesteś.
– Zdrajcy – mruknął.
– Martwią się o ciebie tak samo jak ja. Nic nie jest aż tak ważne, żebyś rujnował sobie zdrowie.
– Ależ jest, Shelly, właśnie o to chodzi. Pamiętasz, że kiedy wczoraj kończyłaś pracę, mieliśmy kłopoty z tym nowym programem zarządzającym? Obojętnie, co robiliśmy, system padał i koniec. Wprowadziłem bardzo prosty program sortowania kolorowych klocków, a potem wzbogaciłem go o możliwość rozróżniania kształtów i kolorów. Kiedy po pewnym czasie sprawdziłem go, program zarządzający nadal działał, ale wszystkie inne części programu nie. Przy następnej próbie dokonałem zapisu tego, co się dzieje, instalując napisany w języku wyższego poziomu program śledzący, który rejestrował wszystkie polecenia wydawane podprogramom przez program zarządzający. W ten sposób spowolniłem go na tyle, że zdołałem odkryć, co się dzieje. Zobaczmy, co się stało.
Włączył wykonany w nocy zapis. Na ekranie AI szybko sortowała kolorowe klocki, potem zaczęła
zwalniać, aż w końcu zupełnie przestała działać. Z głośnika popłynął basowy głos Robina-3.
– ...linia 8997, oczekiwana odpowiedź 10983 – zbyt wolna – odpowiedz natychmiast – spowolniona. Wybieram podproblem 384. Przyjęta odpowiedź K-4093, spowolnienie wolniejszych odpowiedzi K-3724 i K-2314. Wybieram podproblem 385. Odpowiedzi K-2615 i K-1488 konfliktowe – spowalniam obie. Wybieram...
Brian wyłączył komputer.
– Rozumiesz coś?
– Niezupełnie. Tylko to, że program spowalniał działanie.
– Tak, i na tym polega problem. Miał się uczyć, nagradzając prawidłowe odpowiedzi, a spowalniając podprogramy, które udzielają błędnych odpowiedzi. Jednak próg sukcesu menedżera pamięci został ustawiony tak wysoko, że akceptował wyłącznie idealne i natychmiastowe rozwiązania. Tak więc nagradzał jedynie te, które otrzymywał szybko, a rozłączał
wolniejsze, nawet jeśli ich działanie w rezultacie okazywało się lepsze.
– Rozumiem. Powstał efekt domina, ponieważ w miarę odłączania poszczególnych podprogramów, zmniejszały się możliwości programu.
– Właśnie. Odpowiedzi poszczególnych podprogramów napływały wolniej, aż zupełnie przestały nadchodzić. W krótkim czasie program zarządzający wykończył wszystkie.
– Okropne rzeczy! Mówisz, że program popełnił samobójstwo.
– Bynajmniej – odparł szorstko, zmęczony i zniecierpliwiony. – Taka wypowiedź jest przejawem antropocentryzmu. Maszyna nie jest osobą. Cóż takiego okropnego jest w odłączeniu jednego obwodu przez drugi? Chryste, przecież to tylko kupa podzespołów elektronicznych i oprogramowania! Skoro nie chodzi tu o człowieka, nie możemy mówić, że to okropne...
– Nie mów do mnie w taki sposób i takim tonem... Brian poczerwieniał ze złości, a potem spuścił oczy.
– Przepraszam, cofam to. Myślę, ze jestem trochę zmęczony.
– Ty myślisz, a ja to wiem. Przeprosiny przyjęte. I zgadzam się, to z mojej strony przejaw antropocentryzmu. Nie chodziło mi o to, co do mnie powiedziałeś, ale jak. Teraz przestańmy na siebie warczeć i wyjdźmy na świeże powietrze. A potem pójdziesz spać.
– Dobrze, ale najpierw niech na to spojrzę.
Brian podszedł do terminalu i obejrzał zapisy pracy robota. Na ekranie pojawiały się kolejne strony obliczeń. W końcu ponuro pokiwał głową.
– Oczywiście następny kaczan. Ujawnił się dopiero wtedy, kiedy usunąłem poprzedni. Pamiętasz, ustawiłem wszystko tak, aby zapobiec nadmiernemu spowolnieniu działania, żeby robot nie mógł sam się wyłączyć. Tymczasem uzyskałem wprost prze ciwny efekt. Nie wie, kiedy powinien skończyć.
– Ta AI wspaniale odpowiada na pytania, ale tylko wtedy, kiedy odpowiedź można znaleźć
w wyniku prostego rozumowania. Sam widziałeś, co się stało, kiedy robot nie znalazł odpowiedzi. Zaczął jej szukać chaotycznie, pogubił się i nie wiedział, kiedy skończyć. Można powiedzieć, że sam nie wiedział, czego nie wie.
– Miałem wrażenie, że zwyczajnie zwariował. Mamy mnóstwo terminów na określenie błędów ludzkiego umysłu paranoja, katatonia, fobia, neuroza, urojenie. Podejrzewam, że będą nam potrzebne nowe terminy na określenie tych wszystkich usterek, jakie znajdziemy w naszych robotach. I me mamy powodu sądzić, że nowa wersja od razu będzie lepiej działać.
W tym wypadku menedżer usiłował zastosować wszystkie programy ekspertowe jednocześnie do rozwiązania jednego problemu. Nie był dostatecznie wyrafinowany, aby odrzucić niewłaściwe. Wszystkie te zbitki słowne dowodzą, iż sprawdzał każde skojarzenie mogące doprowadzić do rozwiązania zadanego problemu, obojętnie jak mało prawdopodobne. Poza tym kiedy jedna metoda zawiodła, nie potrafił z niej zrezygnować. Nawet jeśli AI działała, to niekoniecznie musiała być normalna w zwykłym znaczeniu tego słowa – Brian potarł szczeciniasty zarost i spojrzał na milczącą już maszynę – Sprawdźmy to – rzekł, wskazując na wykres – Widać, co stało się tym razem Robin-3 pracował coraz wolniej, więc się wyłączył. Dlatego zmieniłem parametry i teraz nie zwalnia dostatecznie.
– A więc jak sobie z tym poradzić?
– Odpowiedź brzmi, że nie ma to odpowiedzi. Nie, nie popadam w mistycyzm. Chcę powiedzieć, że program zarządzający
musi dysponować rozleglejszą wiedzą. Ponieważ nie ma w tym niczego mistycznego, nie ma idealnego rozwiązania, które zadziała we wszystkich wypadkach. Kiedy to zrozumiemy, wszystko staje się znacznie prostsze! Program zarządzający
musi bazować na wiedzy. Wtedy może się uczyć, co ma robić!
– Twierdzisz więc, że menedżer, zapamiętując swoje dotychczasowe sukcesy, powinien się uczyć, jaką strategię ma zastosować w danej sytuacji?
– Właśnie. Zamiast prób znalezienia ogólnej, zawsze słusznej formuły, niech uczy się na podstawie doświadczeń, przypadek po przypadku. Ponieważ chcemy mieć maszynę z własną inteligencją, żebyśmy nie musieli wiecznie nad nią ślęczeć, wprowadzając kolejne poprawki, ilekroć coś pójdzie nie tak, musimy wyposażyć ją w umiejętność naprawiania pojawiających się błędów. Samodzielnie, bez naszej pomocy. Oto, co zrobimy teraz. Pamiętasz, jak program zapętlił się, powtarzając to samo o kolorze czerwonym? Z łatwością stwierdziliśmy, że nie czyni żadnych postępów. Sam nie był zdolny tego stwierdzić po prostu dlatego, ze się zapętlił. Nie mógł spojrzeć na problem z szerszej perspektywy. Możemy uporać się z tym, dodając mu rejestrator zapamiętujący historię ostatnio wykonywanych czynności. A także zegar przerywający pracę programu, żeby mógł sprawdzić, czy się nie zapętlił. Albo jeszcze lepiej – dodać drugi procesor pracujący równolegle i nadzorujący pierwszy. Mózg B pilnujący mózgu A. Może także mózg C, sprawdzający, czy mózg B działa?
Do licha! Przypomniałem sobie, że w jednej ze starych notatek przeczytałem ”Użyj mózgu B dla uniknięcia zapętlenia”. Szkoda, że kiedyś nie sporządzałem dokładniejszych notatek. Lepiej zabiorę się do projektowania tego mózgu B.
– Byle nie teraz! W twoim obecnym stanie tylko wszystko zepsujesz.
– Masz rację. Pora spać. Pójdę, nie ma obawy, ale najpierw chcę coś zjeść.
– Pójdę z tobą i napiję się kawy.
Brian otworzył drzwi i zamrugał w ostrym świetle.
– Mówisz tak, jakbyś mi nie wierzyła.
– Bo nie wierzę. Nie po ostatniej nocy!
Shelly piła kawę, gdy Brian pochłaniał teksańskie śniadanie: stek, jajka i ciasto drożdżowe. Nie zdołał go dojeść, westchnął i odsunął talerz. Oprócz dwóch siedzących pod ścianą strażników, którzy dopiero skończyli służbę, w mesie nie było nikogo.
– Powoli zaczynam się czuć jak człowiek – rzekł Brian. – Jeszcze kawy?
– Wypiłam już dość, dziękuję. Myślisz, że zdołasz naprawić tę wadliwą AI?
– Nie. Tak się na nią wściekłem, że wymazałem jej pamięć. Będziemy musieli poprawić część programu, zanim znów go załaduję. Zajmie nam to kilka godzin. Nawet pracując z takim asemblerem jak LAMA 5, przy tak złożonym systemie operacyjnym potrzeba na to sporo czasu. I tym razem będę robił kopie zapasowe, zanim uruchomimy nowy system.
– Kopie zapasowe to duplikaty. Kiedy stworzysz działającą humanoidalną sztuczną inteligencję, sądzisz, że ją również zdołasz skopiować?
– Oczywiście. Cokolwiek zrobi, będzie tylko programem. Każda jego kopia jest identyczna. Dlaczego pytasz?
– Interesuje mnie kwestia identyczności. Czy druga AI będzie taka sama jak pierwsza?
– Tak, chociaż tylko bezpośrednio po skopiowaniu. Gdy zacznie działać, myśleć samodzielnie, zacznie się zmieniać. Pamiętaj, że mamy własne wspomnienia. Kiedy zapominamy o czymś albo uczymy się czegoś nowego, tworzymy jakieś pojęcie albo nowe połączenie, zmieniamy się. Stajemy się inni. To samo dotyczy AI.
– Czy możemy mieć pewność? – zapytała z powątpiewaniem.
– Jak najbardziej. Ponieważ tak właśnie działa mózg. A to oznacza, że czeka mnie mnóstwo pracy przy doładowywaniu pamięci. Chodzi o ten problem, o którym już mówiliśmy. Nie wystarczy nauka krótkotrwałymi metodami typu bodziec-odpowiedź-nagroda, gdyż w ten sposób rozwiążemy jedynie proste, doraźne problemy. Musimy wykorzystać szeroko pojętą analizę odruchów, polegającą na całościowym rozpatrywaniu postępowania, aby się dowiedzieć, które zachowania są skuteczne, a które pozornie przynosząc rezultaty, wiodą w ślepy zaułek.
– Mówisz tak, jakby umysł był... cebulą!
– Bo tak jest! – Uśmiechnął się na samą myśl. – Dobre porównanie. Warstwa za warstwą, a wszystkie połączone ze sobą. Pamięć ludzka nie działa tylko asocjacyjnie, kojarząc sytuacje, reakcje i nagrody. Jest także refleksyjna i syntetyczna. Powstające skojarzenia są łączone z dalekosiężnymi celami i planami. Dlatego tak istotny jest rozdział pamięci świeżej od długotrwałej. Dlaczego umieszczenie czegoś w pamięci długotrwałej trwa około godziny? Ponieważ niezbędny jest bufor czasowy, aby zdecydować, czy dane postępowanie jest na tyle korzystne, aby je zachować.
Nagle ogarnęło go zmęczenie. Kawa była zimna, zaczynała go boleć głowa i był przygnębiony. Shelly zauważyła to i lekko dotknęła jego czoła.
– Czas odpocząć – powiedziała. Potwierdził niezgrabnym skinieniem głowy i z trudem odsunął krzesło.
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Usłyszawszy pukanie, Shelly otworzyła Benicoffowi.
– Brian właśnie przyszedł – powiedziała – i mam mu przynieść piwo. Tobie też?
– Proszę.
– Wejdź i rozejrzyj się. W końcu ty za to płacisz. Wprowadziła go do saloniku, który niczym nie przypominał koszarów. Sięgające od sufitu do podłogi zasłony były z ręcznie tkanego, barwnego lnu. Ciemnopomarańczowy dywan znakomicie pasował do zasłon. Wiotkie linie lękowych mebli przyjemnie komponowały się z całością, kontrastując z jaskrawymi barwami postkubistycznego obrazu, który zajmował prawie całą ścianę.
– Robi wrażenie – rzekł Ben. – Teraz widzę, dlaczego księgowość podniosła taki wrzask.
– Niepotrzebnie. Zasłony i dywan zaprojektowano w Izraelu, ale wyprodukowane są przez Arabów i niedrogie. Obraz pożyczyłam od koleżanki malarki, aby pomóc jej go sprzedać. Większość pieniędzy poszła na wyposażenie kuchni. Chcesz zobaczyć?
– Kiedy wypiję piwo. Muszę nabrać sił.
– Zamierzasz wyjaśnić tajemnicę dzisiejszego zaproszenia nas na tajski lunch? – spytał Brian, wygodnie sadowiąc się na miękkim fotelu. – Wiesz, że dopóki nie złapiesz zabójców, Shelly i ja jesteśmy więźniami Megalobe. Jak więc możemy pójść do tej twojej tajskiej restauracji?
– Skoro nie możecie pojechać do Tajlandii, Tajlandia przyjedzie do was. Kiedy oświadczyliście, że chcecie zapoznać
mnie z wynikami prac nad AI, pomyślałem, że możemy sobie wyprawić przyjęcie. Dziękuję, Shelly. – Ben pociągnął łyk zimnego Tecate i westchnął: – Dobre. Wszystko zaczęło się od rutynowej kontroli w zeszłym tygodniu. Siedziałem z facetami z wywiadu wojskowego przesłuchującymi wszystkich nowych żołnierzy, których tu przenoszono. Wtedy odkryłem, że starszy szeregowy Lat Phroa wstąpił do wojska, żeby wyrwać się z restauracji ojca. Powiedział, że miał dość gotowania i chciał zobaczyć trochę akcji. Jednak po roku na wojskowym wikcie z przyjemnością ugotuje nam tu prawdziwy tajski obiad, jeżeli dostarczę mu potrzebnych produktów. Co też zrobiłem. Kucharze zgodzili się, a żołnierze niecierpliwie czekają na taką odmianę. Po drugiej będziemy mieli całą mesę dla siebie. Zostaniemy królikami doświadczalnymi i jeśli nam posmakuje, Lat obiecał nakarmić wieczorem wszystkich.
– Nie mogę się doczekać – powiedziała Shelly. – Nie mówię, że tutejsze jedzenie jest złe, ale chętnie zobaczę na stole coś nowego.
– Jak przebiega śledztwo? – zapytał Brian. Ani na chwilę nie potrafił o tym zapomnieć. Ben zmarszczył brwi.
– Chciałbym przekazać wam jakieś dobre wiadomości, ale utknęliśmy w ślepym zaułku. Mamy akta służby wojskowej Alexa Totha. Był wybitnym pilotem, co potwierdzają liczne pochwały. Jednak był także alkoholikiem i wichrzycielem. Po wojnie pozbyli się go jak najszybciej. Pod adresem, jaki ostatnio podał, nie ma po nim śladu. Idąc tropem jego licencji pilota, którą uaktualniał, FBI ustaliło kilka jego poprzednich miejsc pracy. Jednak on sam zniknął. Trop się urwał. Zeznania
Dusty'ego Rhodesa zostały potwierdzone. Wrobili go, a potem zostawili na łaskę losu. W żaden sposób nie da się ustalić, skąd pochodziły pieniądze przelane na jego konto.
– Co się stanie z Rhodesem? – zapytała Shelly.
– Nic. Pieniądze, jakie mu zostały, skonfiskowano na fundusz pomocy ofiarom przestępstw, a on podpisał kompletne zeznanie o wszystkim, co zaszło i co zrobił. W przyszłości będzie unikał takich awantur, inaczej stanie przed sądem oskarżony o współudział w napadzie. Chcemy, żeby siedział cicho, dopóki toczy się śledztwo.
Shelly kiwnęła głową i zwróciła się do Briana:
– Musisz zapoznać mnie z ostatnimi wynikami. Czy zmusiłeś do pracy mózg B?
– Tak, i chwilami spisuje się nadzwyczaj dobrze. Jednak nie tak często, aby mu całkowicie zaufać. Wciąż zawiesza się w fascynujący, niezwykły sposób.
– Nadal? Myślałam, że używanie LAMA 5 ułatwia odpluskwianie.
– Bo tak jest. Tyle że tu raczej chodzi o błąd w projektowaniu. Jak wiecie, mózg B ma monitorować mózg A i zmieniać jego stan w razie jakichkolwiek kłopotów. Teoretycznie najlepiej się to udaje, gdy mózg A nie zdaje sobie sprawy z sytuacji. Jednak wygląda na to, że w miarę jak mózg A Robina uczy się, zaczyna wykrywać to sprzężenie i próbuje wysyłać sygnały przywracające stan pierwotny. W rezultacie dochodzi do walki o władzę między dwoma rywalizującymi mózgami.
– To brzmi jak opis schizofrenii albo rozdwojenia jaźni!
– Właśnie. Ludzkie szaleństwo odzwierciedla się w szaleństwie maszyny i vice versa. Dlaczego nie? Wadliwie działający mózg będzie wykazywał identyczne symptomy u człowieka jak i u maszyny.
– To musi być przygnębiające – walczyć z dwoma szalonymi mózgami zamkniętymi w skrzynce.
– Wcale nie. W pewien sposób to nawet mobilizujące! Ponieważ im bardziej wpadki robota są podobne do ludzkich, tym bliżej jesteśmy uzyskania sztucznej inteligencji.
– Jeśli tak dobrze ci idzie, to czemu jesteś taki spięty?
– Widać to po mnie? No cóż, pewnie dlatego, że wreszcie doszedłem do końca odzyskanych notatek. Wprowadziłem w życie wszystkie opisane w nich pomysły. Tak więc teraz wypływam na nieznane wody.
– Czy rzeczywiście nowa AI musi być dokładnie taka sama jak ta, która została skradziona?
– O tak, oprócz kilku nieistotnych detali. Problem polega na tym, że znajduję zbyt wiele pluskiew w oprogramowaniu, i obawiam się, że możemy utknąć na bocznym wierzchołku.
– Co przez to rozumiesz? – zapytał Ben.
– Prosta analogia. Pomyśl o naukowcu jako o ślepym alpiniście. Wspina się na szczyt, w końcu wchodzi na wierzchołek i nie może się dalej wspinać. Ponieważ jednak nic nie widzi, nie wie, że wcale nie znalazł się na szczycie. Wszedł na boczny wierzchołek – ślepy zaułek. Sukces jest już niemożliwy, chyba że zejdzie i poszuka innej drogi.
– To ma sens – przyznał Ben. – Chcesz mi powiedzieć, że AI, którą właśnie stworzyłeś – prawie identyczna jak skradziona – może utknąć na bocznym szczycie inteligencji, zamiast wspiąć się na najwyższy?
– Obawiam się, że tak. Ben radośnie zajodłował.
– To najlepsza wiadomość, jaką usłyszałem!
– Palma ci odbiła?
– Zastanów się chwilę. To oznacza, że ten, kto ukradł stary model, również musiał utknąć w tym miejscu, ale nawet nie będzie o tym wiedział. Podczas gdy ty możesz ulepszyć swoją maszynę. Kiedy tego dokonasz, my będziemy ją mieli, a oni nie!
Sens tych słów powoli dotarł do Briana, który uśmiechnął się szeroko.
– Oczywiście, masz rację. To rzeczywiście wspaniała wiadomość. Ci łajdacy utknęli, natomiast ja mogę zabrać
się do pracy.
– Nie teraz. Dopiero po lunchu! – oznajmiła Shelly, odstawiając kieliszek z winem i pokazując drzwi. – Wychodzić. Już po drugiej i jestem głodna. Najpierw zjemy, a potem porozmawiamy.
Po zjedzeniu see khrong moo sam rot, które okazały się cudownymi słodko-kwaśnymi żeberkami, zdołali jeszcze wcisnąć na deser trochę melona z bitą śmietaną.
– Już nigdy nie tknę wojskowego żarcia – mruknął zadowolony Brian i pogładził się po brzuchu.
– Powiedz to kucharzowi, zrób mu przyjemność – poradziła Shelly. – Ja zaraz mu to powiem.
Lat Phroa przyjął pochwały jak należny mu hołd, kiwając głową.
– Było niezłe, co? Jeżeli żołnierzom także będzie smakowało, postaram się na stałe umieścić to danie w jadłospisie. Choćby dla własnej przyjemności.
Ben opuścił ich, a oni, idąc spacerkiem do laboratorium, rozruszali się po obfitym obiedzie.
– Jestem pełen entuzjazmu, ale też trochę niespokojny – wyznał Brian. – Wypływam na nieznane wody. Dotychczas płynąłem według własnych map, ale teraz się skończyły. Ten czternastolatek jest chyba trochę zbyt zarozumiały, sądząc, że powiedzie mu się w tym, co nie udało się dwudziestoczteroletniemu mężczyźnie.
– Nie bądź tego taki pewien. Doktor Snaresbrook twierdzi, że jesteś teraz mądrzejszy niż przedtem, gdyż implantom zawdzięczasz nadzwyczajne umiejętności. Co więcej, analizując własny umysł podczas sesji z doktor Snaresbrook, zapewne poznałeś go lepiej, niż mogłaby to zrobić sfora psychologów. Jestem przekonana, że dokonasz tego, Brianie. Dasz światu coś nowego. Prawdziwie humanoidalną, inteligentną maszynę.
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Po przebudzeniu Ben odtworzył wiadomość nagraną na sekretarce. Usłyszał głos Briana: ”Ben, jest czwarta rano i w końcu to mamy! Dane w pamięci Robina prawie wystarczyły, a doktor Snaresbrook uzupełniła je, dekodując jeszcze trochę z mojego mózgu. Harowaliśmy jak woły, ale się udało. Tak więc teraz Robin teoretycznie zawiera kopię mojego superego, a ja kazałem komputerowi przestawić wszystkie programy tak, aby próbowały zintegrować stary materiał z nowym. Muszę się przespać. Jeżeli możesz, proszę, wpadnij po lunchu do laboratorium, to ci zademonstruję. Koniec i cześć. Dobranoc”.
– Dokonaliśmy tego – oznajmił Brian, kiedy spotkali się w pracowni. – Dane, które wcześniej załadowaliśmy Robinowi, były prawie wystarczające. Doktor Snaresbrook dokończyła roboty, dodając coś w rodzaju szablonu – kopię mojego superego. Można powiedzieć, iż to kopia mechanizmu kontrolującego w moim umyśle funkcje najwyższego rzędu. Stopniowo zostawialiśmy tylko tę pamięć, która odpowiadała za takie działania, aż otrzymaliśmy to, co powinno być szablonem inteligencji. Potem zaczęło się żmudne integrowanie już działających programów AI. To było trudne, ale się udało. Chociaż po drodze mieliśmy kilka wpadek. O niektórych już wiesz.
– Tak, na przykład o zdemolowaniu laboratorium w zeszłym tygodniu.
– I w ostatni wtorek. Jednak to już przeszłość. Sven jest teraz łagodny jak baranek.
– Sven?
– Tak naprawdę to Robin numer 7, po tym jak stwierdziliśmy, że 6.9 nie jest zdolny wykorzystywać całej swej pamięci. To sprawka Shelly – rzekł Brian. – Ona twierdzi, że kiedy mówię ”siedem”, brzmi to jak Sven. Dlatego za moimi plecami zaprogramowała mu szwedzki akcent. I tak zaczęliśmy nazywać go Svenem.
– Chcę usłyszeć, jak inteligentna maszyna mówi ze szwedzkim akcentem!
– Niestety. Musieliśmy z tego zrezygnować. Za bardzo nas rozśmieszał i nie mogliśmy się skupić.
– W porządku. Kiedy zobaczę tę AI?
– Zaraz. Najpierw jednak muszę zbudzić Svena. Brian wskazał na nieruchomego robota.
– Zbudzić czy włączyć? – zapytał Ben.
– Oczywiście komputer jest włączony przez cały czas. Jednak nowy system zarządzania
pamięcią działa w sposób zbliżony do ludzkiego snu. Sortuje wcześniejsze wspomnienia, usuwając konflikty i redundancje. Nie ma sensu marnować pamięci na dane, które już w niej są. – Brian nieznacznie podniósł głos. – Sven, możesz się zbudzić.
Szczęknęły trzy obiektywy, a nogi się poruszyły. Sven obrócił się do ludzi.
– Dzień dobry, Brianie i Shelly. I tobie, nieznajomy.
– To jest Ben.
– Miło mi cię poznać, Ben. Czy to imię, czy nazwisko?
– Zdrobnienie – odparł Ben. Robin znów go nie pamiętał, gdyż już po raz trzeci zmieniono mu pamięć. – Naprawdę nazywam się Alfred J. Benicoff.
– Miło mi pana spotkać, pani lub panie Benicoff. Ben uniósł brew, a Brian się roześmiał.
– Sven jeszcze nie zintegrował wiedzy o społeczeństwie, niezbędnej do rozpoznania płci. Prawdę mówiąc, pod wieloma względami zaczyna od zera, ustalając własne priorytety. Teraz przede wszystkim musimy go skończyć. Chcę, żeby dorównywał inteligencją dorastającemu dziecku. I w tej fazie, zupełnie jak dziecko, muszę uczyć go, jak bezpiecznie przejść przez ulicę. Właśnie idziemy na spacer. Chcesz się przyłączyć?
Ben spojrzał na gąszcz elektroniki i podniósł brwi. Widząc jego minę, Brian roześmiał się i wskazał na drugi koniec laboratorium.
– Wirtualna rzeczywistość. Nie mogę się nadziwić, jakie postępy poczyniono przez ostatnie dziesięć lat. Ubierzemy skafandry wirtualne i Sven przyłączy się do nas elektronicznie. Shelly będzie pilnować symulatorów.
Skafandry rozpinały się na plecach. Brian i Ben zdjęli buty, po czym ubrali stroje. Pasy przytrzymywały ich tak, że idąc, mogli się kołysać i skręcać. Dwuwymiarowe panele transmisyjne pozwalały im stawiać kroki w dowolnym kierunku, podczas gdy inne czujniki w podeszwach butów symulowały kształty i barwy generowanego na ekranie terenu. Lekkie jak piórka hełmy obracały się z ruchem głów, a monitory wyświetlały syntezowaną przez komputer scenę. Ben spojrzał w górę i nad szczytami drzew ujrzał pomnik Waszyngtona.
– Jesteśmy w Foggy Bottom – rzekł.
– A dlaczego nie? Opis miasta znajduje się w pamięci komputera, co daje Svenowi okazję rozprawienia się z tamtejszymi nieuprzejmymi kierowcami.
Złudzenie było prawie doskonałe. Sven stał obok nich, spoglądając wokół za pośrednictwem soczewek. Ben zerknął na wizerunek Briana i stwierdził, że to nie on.
– Brianie, jesteś dziewczynką, czarną dziewczynką!
– Czemu nie? Mój obraz wirtualnej rzeczywistości jest generowany przez komputer, wiec mogę być, kim chcę. W ten sposób Sven może spotykać różnych ludzi: kobiety, przedstawicieli mniejszości etnicznych, kogokolwiek. Przejdziemy się?
Maszerowali przez park, słysząc w oddali uliczny ruch i gruchające w koronach drzew gołębie. Jakaś zajęta rozmową para nadeszła z przeciwnej strony i minęła ich, zupełnie nie zwracając uwagi na robota. Oczywiście kolejne złudzenie stworzone przez komputer.
– Jeszcze nie próbowaliśmy przechodzić przez ulicę – rzekł Brian – więc równie dobrze możemy spróbować zrobić to teraz. Za pierwszym razem niech to będzie łatwe, dobrze, Shelly?
Major zapewne poruszyła manipulatorem, gdyż uliczny ruch stopniowo zmalał. Zanim doszli do krawężnika, nie było już żadnego samochodu. Nawet zaparkowane wozy odjechały, wszyscy przechodnie zniknęli za rogiem i żaden nie wrócił.
– Chcemy, żeby to było jak najprostsze. Później spróbujemy z samochodami i ludźmi – wyjaśnił Ben. – Sven, myślisz, że potrafisz zejść z krawężnika?
– Tak.
– Dobrze. Możemy już przejść? Ben i Brian weszli na jezdnię.
– Nie – powiedział Sven.
Brian odwrócił się i spojrzał na nieruchomego robota.
– Chodź, można.
– Mówiłeś, że mam przechodzić przez ulicę tylko wtedy, jeśli mam pewność, że nie nadjeżdża samochód.
– No, spójrz w prawo i lewo, a jeśli żadnego nie zauważysz, idź.
Sven nadal się nie ruszył.
– Nie mam pewności.
– Przecież już patrzyłeś.
– Tak, wtedy nie było samochodu. Ale teraz, to teraz. Ben się roześmiał.
– Bierzesz wszystko zbyt dosłownie, Sven. To nic trudnego.
Z tego miejsca widzisz ulicę, co najmniej kilometr w obie strony. Nawet jeśli zza rogu wyjedzie samochód z prędkością stu kilometrów na godzinę, przejdziemy na drugą stronę, zanim znajdzie się tutaj.
– Przejedzie nas, jeśli będzie jechał sto pięćdziesiąt kilometrów na godzinę.
– W porządku, Sven, na dzisiaj wystarczy – rzekł Brian. – Wyłącz, Shelly.
Ulica zniknęła i ekran zgasł. Oba skafandry się rozpięły.
– I co to było? – zapytał Ben, wychodząc z kombinezonu i podnosząc buty.
– Napotkaliśmy już taki problem. Sven nadal nie wie, kiedy przestać zastanawiać się i zrezygnować z tej przesadnej logiki. W rzeczywistym świecie nigdy nie mamy stuprocentowej pewności, więc stosujemy naszą wiedzę i logikę w stopniu odpowiednim do sytuacji. Aby podjąć decyzję, w pewnym momencie musimy przestać myśleć. To jednak wymaga dodatkowych umiejętności. Sądzę, że Sven utknął dlatego, że jego nowe superego nie pozwalało mu wykorzystać tej możliwości.
– Chcesz powiedzieć, że zakończyło proces, który miało wspomagać? Podejrzanie przypomina mi to paradoks. Jak szybko możecie się z tym uporać?
– Mam nadzieję, że nic nie będziemy musieli robić. Sven sam powinien sobie z tym poradzić.
– Masz na myśli proces samouczenia?
– Właśnie. W końcu nie ma niczego złego w tym, że ktoś z początku jest zbyt ostrożny. Trzeba przetrwać, żeby czegoś się nauczyć. Może to trochę potrwać, ale Sven stopniowo zgromadzi spory zasób wiadomości, które w przyszłości pozwolą mu uczyć się szybciej. Jednakże na razie mamy ważniejsze sprawy niż nauka chodzenia. Kilka dni temu Shelly połączyła Dicka Tracy'ego z Robinem. Teraz są doskonale zintegrowani i pracują nad jednym problemem. Sven, czy Dick Tracy dodał jakieś nowe pozycje do listy czynności wspomaganych przez AI?
– Tak.
– Zrób wydruk.
Drukarka laserowa ożyła z cichym pomrukiem i zaczęła wypluwać kartkę po kartce. Brian wziął pierwszą i podał ją Benowi. Lista była uporządkowana alfabetycznie.
– Abakusów produkcja, aberracji obliczanie, aberroskopów kalibracja, abietynianów wytwarzanie, abiocenozy modelowanie... i wiele innych – powiedział Ben. Spojrzał na rosnącą stertę kartek i potrząsnął głową. – Możecie mi wyjaśnić, po co to wszystko?
– Myślałem, że to oczywiste. Twoje śledztwo w sprawie napadu najwyraźniej utknęło...
– Przykro mi, jeśli tak to wygląda, ale mnóstwo ludzi pracuje nad...
– Wiem! Nie obwiniam cię, Ben. To twardy orzech do zgryzienia i chcemy ci pomóc, choćby z czysto osobistych i samolubnych pobudek. Dick Tracy nadal działa, ale chyba stracił już rozpęd. Teraz nadchodzi Sven, który rozwiąże zagadkę!
– Już tu jestem, więc nie mogę nadejść.
– To tylko takie wyrażenie, Sven. Dotyczy przewidywanego uzyskania danych. Możesz zakończyć drukowanie.
– Dotarłem zaledwie do litery C. Nie chcesz całego raportu?
– Nie. Tylko próbkę do wglądu. Włóż wydrukowane strony z powrotem do zasobnika.
Sven pomknął do drukarki i wyjął z tacy kartki wiecznego papieru. Nie zrobił tego jak człowiek – nie wziął jednego grubego pliku. Zamiast tego przeniósł ciężar ciała na jedną z miotłowatych kończyn i wyciągnął drugą, a potem szybkim ruchem mnóstwa drobnych palców chwycił każdą kartkę z osobna. Przeniósł je na drugą stronę maszyny i wsypał na tacę, jakby były talią dużych kart.
– Ten wydruk – wyjaśnił Brian – miał tylko pokazać ci, jakiego rodzaju bazę zamierzamy stworzyć. Chcemy sporządzić listę wszystkich zawodów, sprawdzić, w których można by zastosować AI, i odrzucić pozostałe. Kiedy lista zostanie znacznie
zmniejszona, Sven przejrzy wszystkie dostępne bazy danych w poszukiwaniu dowodów. Będzie szukał nowych technologii, systemów operacyjnych czy innych nowych produktów, jakie mogły powstać wyłącznie dzięki wykorzystaniu nowej AI.
– Przecież wszystkie te czynności i zastosowania wydają się niepraktyczne, a nawet niewiarygodne. Nie mam zielonego pojęcia, na czym polega modelowanie abiocenozy!
– Oczywiście, wiele z nich zupełnie nas nie interesuje. Jednak AI nie myśli w taki sposób jak my, jeszcze nie. My mamy intuicję, którą nabywamy, i nie da się ona zapamiętać. W tej chwili Sven sporządza listę wszystkich zastosowań AI. Kiedy ją skończy, zacznie odrzucać niemożliwe i niezgodne rekordy. Gdy lista w końcu zostanie dostatecznie skrócona, Sven zacznie
szukać śladów i wskazówek.
– To niezwykle trudne zadanie.
– Sven jest niezwykłą maszyną – powiedziała dumnie Shelly. – A dysponując podprogramem Dicka Tracy'ego, powinien uporać się z tym zadaniem. Jeżeli ukradziona AI jest gdzieś wykorzystywana, wytropimy ją po wynikach jej pracy.
– Jestem tego pewien – rzekł Ben. – Zawiadomcie mnie natychmiast, jak tylko wpadniecie na jakiś ślad.
– Raczej będą to tylko poszlaki, nigdy nie można mieć całkowitej pewności.
– Można. I ja ją uzyskam. Mam ogromny zespół ludzi, którzy w tej chwili niewiele robią. Zagonię ich do pracy. Prawdę mówiąc, sądzę, iż tylko wykorzystując Svena, zdołamy odnaleźć sprawców napadu.
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Benicoff był przekonany, że ta konferencja nie potrwa długo. Lecąc do Seattle, przejrzał wszystkie papiery, a notatki sporządził, jadąc kolejką jednoszynową do Tacoma. To było jego pierwsze zadanie od kilku miesięcy, od kiedy cały swój czas poświęcał sprawie Megalobe. Nie zdołał znaleźć
żadnej wymówki, żeby się z tego wykręcić. Tuż przed rozpoczęciem narady zadzwonił telefon i Ben go odebrał.
– Ben, tu Brian. Sven chyba wpadł na kilka tropów.
– Wasz elektroniczny geniusz szybko pracuje.
– Po skompletowaniu listy i wyeliminowaniu absurdów Sven zabrał się za najbardziej prawdopodobne przypadki. Na razie podał nam trzy. Jeden podejrzany język programowania.
Kompilator tworzący niewiarygodnie skuteczny kod. Następnie maszyna do naprawy obuwia, która prawdopodobnie wykorzystuje AI, gdyż przyszywa nowe podeszwy do dowolnego rodzaju butów. I w końcu maszyna rolnicza niemal na pewno oparta na AI.
– Prawdopodobnie? Niemal na pewno? Czy ten robot nie potrafi udzielić jednoznacznych odpowiedzi albo chociaż oszacować procentowego prawdopodobieństwa?
– Nie potrafi. Sven wykorzystuje program oparty na jakościowej analizie zdarzeń.
Nie posługuje się żadnymi liczbami. Prosiłem go o takie dane, ale nie chciał ich podać.
– Kto tam rządzi, ty czy maszyna? No nic, powiedz, co znalazł.
– Maszynę nazywaną odpluskwiaczem, uwierzysz?
– Uwierzę i skontaktuję się z tutejszym FBI, żeby jeszcze dziś zajęli się tym waszym odpluskwiaczem. Krótka narada, na którą tu przyjechałem, stała się jeszcze krótsza. Odwołuję ją. Wracam do was.
Szef miejscowego oddziału FBI, agent Antonio Perdomo, był wysokim czterdziestolatkiem, równie dobrze zbudowanym jak Benicoff, ale szybko łysiejącym. Spojrzał na legitymację Benicoffa i od razu przeszedł do konkretów.
– Waszyngton sprawdził firmę wytwarzającą ten produkt, DigitTech Products z Austin w Teksasie. Wytwarzają i sprzedają głównie rozmaite podzespoły elektroniczne oraz kilka urządzeń. Ich produkty są zazwyczaj sprzedawane pod nazwami innych producentów. Tę maszynę, o którą pan pytał, ten odpluskwiacz, wprowadzili na rynek zaledwie kilka tygodni temu. Pod własną nazwą.
– Jak możemy ją obejrzeć?
– Już to załatwiłem. Nie jest sprzedawana, lecz wynajmowana do szklarni zamiast – a przynajmniej tak głosi ich ulotka – środków owadobójczych. Wiem, że chce pan zachować to śledztwo w tajemnicy, więc przeprowadziłem dochodzenie za pośrednictwem naszego współpracownika w Izbie Handlowej. Skontaktował się ze wszystkimi ogrodnikami w okolicy i znalazł
odpowiedniego człowieka. Właściciel szklarni, niejaki Nisiumi, jest emerytowanym policjantem z drogówki.
– To naprawdę wspaniała wiadomość. Skontaktował się pan z nim?
– Jest tutaj i czeka na nas. Wie tylko tyle, że to śledztwo na wysokim szczeblu i nie wolno mu o tym nikomu mówić.
– Dobra robota. Perdomo się uśmiechnął.
– Robię, co mogę.
Słońce zniknęło za chmurami i w Seattle nastała zimowa pogoda. Wycieraczki pospiesznie ocierały szyby ze strumieni deszczu. Zaparkowali jak najbliżej wejścia, a i tak zmokli, zanim dobiegli do drzwi szklarni.
Nisiumi, krępy Amerykanin japońskiego pochodzenia, w milczeniu zaprowadził ich do swojego biura, nie odzywając się do chwili, gdy zamknął za nimi drzwi. Zanim podał im rękę, otarł ją z ziemi o biały fartuch. Bardzo uważnie obejrzał legitymację agenta Perdomo.
– Ci ludzie od odpluskwiacza rozpoczęli bardzo szeroko zakrojoną akcję reklamową. Skontaktowali się chyba z każdą szklarnią w kraju. Mam tu nawet na biurku ich ulotkę reklamową.
– To jest pan Benicoff, który prowadzi dochodzenie – powiedział Perdomo. – To on kieruje śledztwem.
– Dziękuję za współpracę – rzekł Ben. – To bardzo poważna sprawa, budząca niepokój Waszyngtonu. Mamy już kilka ofiar śmiertelnych. Tylko tyle mogę panu powiedzieć. Kiedy zamkniemy sprawę, obiecuję, że dowie się pan, o co chodziło.
– To mi wystarczy. Wspaniała odmiana po liczeniu ogórków. Zainteresowałem się tym odpluskwiaczem, kiedy przeczytałem o nim w gazecie. Dlatego napisałem do nich i poprosiłem o bliższe informacje. Jednak okazał się dla mnie zbyt drogi.
– Właśnie otrzymał pan nie oprocentowany kredyt w potrzebnej wysokości i na nie ograniczony czas.
– Miło znów być na służbie! Zanim tu przyjechaliście, zadzwoniłem na informację DigitTechu. Mają w tym rejonie reprezentanta, który jutro o dziewiątej rano zademonstruje tutaj działanie maszyny.
– Doskonale. Będzie panu towarzyszył pański doradca finansowy, czyli ja. Tylko proszę nazywać mnie Benck, a nie Benicoff.
 
Deszcz głośno tłukł w okno pokoju hotelowego. Benicoff zasłonił je i włączył radio w nadziei, że muzyka zagłuszy ten dźwięk. Zanim przyniesiono mu słabo wysmażony stek z zieloną sałatą i dzbanek kawy, zatopił się w lekturze raportu o finansowym stanie firmy. Jadł powoli, czytając, pochłaniając jedzenie i dane.
Następnego ranka przedstawiciel DigiTechu się spóźnił. Dochodziła dziesiąta, zanim furgonetka podjechała pod szklarnię.
– Przepraszani za spóźnienie. Korki i gęsta mgła. Nazywam się Joseph Ashley, ale wszyscy nazywają mnie Joe. Pan jest właścicielem szklarni, panie Nisiumi?
Kiedy przedstawiali się sobie, kierowca furgonetki ładował na wózek duże kartonowe pudło, które zaraz zawiózł do szklarni. Joe osobiście otworzył je, ukazując...
– Odpluskwiacz. Ten maluch właśnie do tego służy. Mechaniczna odpowiedź na wszystkie biologiczne problemy.
Maszyna wyglądała jak bardzo pojemna gaśnica. Czerwony zbiornik zawieszony na sześciu pająkowatych nogach. Na czubku miała dwa segmentowane ramiona, zakończone gąszczem metalowych palców. Benicoff skrył nagle obudzone zainteresowanie za podejrzliwym grymasem księgowego. Rozgałęziające się palce, chociaż większe, były trochę podobne do manipulatorów AI Briana.
– Tylko zdejmę mu blokady z ramion i możemy zaczynać. – Joe zdjął styropianowe pokrywy, a potem wyjął z pudełka czerwony pojemnik wielkości papierośnicy. – Akumulator. Można go ładować z każdego gniazdka z uziemieniem. Odpluskwiacz jest całkowicie samodzielny i samowystarczalny. W tej chwili ma naładowany akumulator i jest gotowy do pracy. W razie potrzeby może działać przez całą dobę. Kiedy akumulator zaczyna się wyczerpywać, robot podchodzi do źródła zasilania i się ładuje.
– Pewnie jest drogi – mruknął Benicoff.
– Wygląda na drogi, panie Benck, i taki też jest. Jednak nie dla panów. Przekonacie się, że nasze stawki za wynajem są bardziej niż znośne. I założę się, że ten owadobójczy odpluskwiacz naprawdę zapracuje na siebie.
– Programuje się go, czy też mam za nim chodzić? – zapytał Nisiumi.
– Jest tak łatwy w użyciu, że nie uwierzy mi pan, dopóki tego nie zademonstruję. Wystarczy go włączyć i się odsunąć!
Joe tak też uczynił, naciskając włącznik i cofając się o krok. Warknęły silniczki i oba ramiona rozłożyły się, zwinnie machając w powietrzu cienkimi metalowymi palcami.
– Już działa program wyszukujący. Detektory w końcach palców szukają życia roślinnego. We dnie i w nocy, jak powiedziałem. Widzicie, jak jarzą się własnym źródłem światła?
Znów warknęły siłniczki, nogi unosiły się i opadały z wdziękiem, gdy maszyna powoli ruszyła przejściem między rzędami roślin. Przystanęła przy pierwszym pędzie i wyciągnęła ramiona, przesuwając je nad ziemią do łodyg. Teraz zaczęła
poruszać nimi szybciej, migając nad liśćmi i łodygami ogórków, jakby je gładząc, dotykając końców żółtych kwiatów. Cicho szczęknęła zatrzaskująca się metalowa klapka na jednym z ramion.
– Żadnych chemikaliów, żadnych trucizn i skażenia – czysto ekologicznie. Chociaż widzieliście na własne oczy, co się stało, jestem pewien, że nie możecie w to uwierzyć. Nie mam tego panom za złe, ponieważ mamy do czynienia z całkowicie nowym urządzeniem. Tak działają niemal niewidoczne oczy, czyli komórki optyczne na czubkach palców, które teraz szukają mszyc, pająków, roztoczy – wszelkiego rodzaju szkodników. Kiedy znajdą, zdejmują je z rośliny, ot tak. Zabierają i chowają. Ramiona odpluskwiacza są puste w środku i wkrótce się wypełnią owadami. Na ucztę dla ulubionego ptaka czy jaszczurki albo na nawóz. Oto, panowie, mechaniczny cud naszego wieku!
– Pewnie jest niebezpieczny – mruknął kwaśno Benicoff.
– W życiu! Ma wbudowane zabezpieczenia. Nie dotknie niczego oprócz rośliny, a jeśli napotka kogoś, automatycznie się zatrzyma.
Przedstawiciel podszedł i chwycił łodygę ogórka tuż przed migoczącymi palcami. Ramię cofnęło się i robot zaczął
piszczeć żałośnie, dopóki sprzedawca nie cofnął ręki.
– No, nie wiem – rzekł Benicoff. – A co pan myśli, panie Nisiumi?
– Jeżeli działa tak, jak mówi Joe... może warto spróbować. Obaj wiemy, że naturalnie hodowane warzywa osiągają lepsze ceny.
– Jaki jest minimalny okres wynajmu? – zapytał Benicoff.
– Jeden rok...
– Za długo. Musimy porozmawiać. W biurze.
Benicoff wytargował możliwie najkorzystniejsze warunki umowy. Uzyskał kilka ustępstw, lecz sam nie ustąpił w niczym. Joe spocił się i jego uśmiech trochę przygasł, ale w końcu zawarli umowę. Podpisali ją, uścisnęli sobie ręce i Joe odzyskał humor.
– Dostajecie wspaniałą maszynę, naprawdę wspaniałą.
– Mam nadzieję. A jeśli się zepsuje?
– To niemożliwe, ale w razie czego nasz serwis działa dwadzieścia cztery godziny na dobę, żeby zapewnić klientom spokój ducha.
– Będziecie robili przeglądy?
– Tylko jeśli pan zechce. Po sześciu miesiącach będzie pierwszy. Zadzwonimy do pana i uzgodnimy termin, chociaż to tylko rutynowa kontrola. Poza tym wystarczy tylko włączyć tego małego drania i się cofnąć! Nie pożałujecie tej decyzji, panowie.
Benicoff podejrzliwie chrząknął i ponownie przeczytał umowę. Nisiumi odprowadził sprzedawcę i kierowcę, podczas gdy Ben obserwował ich przez okno biura. Kiedy furgonetka zniknęła im z oczu, chwycił telefon i zadzwonił najpierw do FBI, a potem do Briana.
– Nie wiem, jak Sven namierzył tego odpluskwiacza, ale chyba trafił w dziesiątkę. Ta maszyna pachnie mi twoim AI.
Na zewnątrz z piskiem opon zahamowała furgonetka Federal Express.
– FBI już tu jest. Załadują maszynę do skrzyni i zawiozą na lotnisko. Dotrze do was rano, i ja też!
Kierowcą furgonetki był agent Perdomo w mundurze Federal Express.
– Dziękujemy za współpracę, panie Nisiumi – powiedział Perdomo. – Niczego nie zdziałalibyśmy bez pańskiej pomocy. Teraz zabierzemy tę maszynę.
– Co mam powiedzieć, gdyby sprzedawca lub ktoś z jego ludzi chciał ją zobaczyć?
– Niech pan gra na zwłokę – odparł Benicoff – i natychmiast skontaktuje się z agentem Perdomo. Prawdopodobnie nie będą pana niepokoili, dopóki będzie pan płacił raty za wynajęcie maszyny. Proszę przesyłać rachunki panu Perdomo. Będą natychmiast refundowane. Sprzedawca mówił, że pierwszy przegląd przewidują dopiero za sześć miesięcy. Do tego czasu na pewno zakończymy śledztwo.
– Jak pan uważa. Gdybyście jeszcze czegoś potrzebowali, dajcie mi znać.
– Oczywiście. Jeszcze raz dziękuję.
Wyłączyli odpluskwiacz, schowali go wraz z akumulatorem z powrotem do kartonu i zapakowali w brązowy papier. Benicoff siedział z tyłu, pilnując pudła, gdy furgonetka jechała do pustego magazynu na przedmieściach Seattle. Tam czekał na nich oddział agentów FBI.
– Torres, z sekcji saperów – powiedział ich dowódca. – Pan nazywa się Benicoff?
– Zgadza się. Dziękuję za szybkie przybycie.
– To nasza praca. Proszę wyjaśnić mi jedno. Myśli pan, że w środku jest ładunek wybuchowy?
– Bardzo wątpię. O ile wiem, w różnych częściach kraju pracuje już sto takich maszyn. Wątpię, czy w każdej z nich znajduje się bomba. Wystarczyłby jeden wybuch, a ściągnęliby na siebie uwagę. Nie, obawiam się raczej wewnętrznych zabezpieczeń przed szpiegostwem przemysłowym, przez niektórych nazywanym wstecznym projektowaniem. Jestem pewien, że producent nie chce ujawnienia jego tajemnic. Mam poważne podejrzenia, że technologia, na której opiera się działanie tego robota, została skradziona w ubiegłym roku. Bardzo możliwe, że ta maszyna ma związek z bardzo poważnym przestępstwem. Jeśli tak, to jej producenci na pewno nie chcą, aby ktokolwiek się dowiedział, jak działa.
– A więc może być zaminowana, aby zapobiec rozpracowaniu zasady jej działania, tak? Może ulec samouszkodzeniu, jeśli ktoś będzie zbyt wścibski?
– Właśnie. Jej wewnętrzny komputer może być nastawiony na programowe lub sprzętowe samozniszczenie.
– Mogli też użyć standardowego modułu samoniszczącego. Widuje się ich wiele, od kiedy skrócono okres ochrony patentów. Zneutralizowanie modułu nie powinno być trudne. Jednak muszę prosić was obu o opuszczenie hali. Tak nakazują przepisy. Znamy większość takich sztuczek, więc to nie powinno zająć nam wiele czasu.
Zajęło prawie pięć godzin.
– Poważniejsza sprawa, niż przypuszczałem – przyznał Torres. – Wpakowali tam kilka sprytnych drobiazgów. Pokrywa tablicy kontrolnej wyglądała zbyt zachęcająco, więc dobraliśmy się do niej od spodu. Znaleźliśmy cztery różne włączniki, w tym jeden przy zawiasach, a drugi przy zasuwce zamykającej klapę. Nic takiego, z czym nie dalibyśmy sobie rady.
– Czy miała wybuchnąć? – zapytał Benicoff.
– Nie, nie była zaminowana. Byłby tylko krótki błysk i może trochę dymu. Wszystkie włączniki miały zewrzeć akumulator z procesorem. Spięcie stopiłoby obwody. Teraz przekazuję panu maszynę. Nawiasem mówiąc, to niezły sprzęt. O ile wiem, niszczy owady?
– Właśnie tak.
– Świat jest ostatnio pełen niespodzianek.
Odpluskwiacz został zapakowany do większej skrzyni, zabezpieczony
i zaplombowany. Benicoff zastanawiał się nad transportem pod specjalnym konwojem, ale w końcu uznał, że normalna przesyłka nie zwróci niczyjej uwagi.
Furgonetka Federal Express zniknęła w strugach deszczu. Rano jej ładunek miał się znaleźć
w Kalifornii.
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Benicoff minął zakręt na Montezuma Grade i w dole ujrzał zjeżdżającą ze wzgórza furgonetkę. Zadzwonił do Briana.
– Właśnie jadę z Borrego Springs, a przede mną widzę samochód z wiesz czym.
– Powiedz im, żeby jechali szybciej!
– Cierpliwości, nie ma pośpiechu. Będziemy za kilka minut.
Przyspieszył na płaskim odcinku drogi i wyprzedził furgonetkę, tak więc pierwszy podjechał do bramy Megalobe. Major Wood podejrzliwie spojrzał na wyładowywaną skrzynię.
– Na pewno zna pan jej zawartość?
– Osobiście sprawdziłem pieczęcie. Numery się zgadzają.
– Plomby można łatwo otworzyć. Chcę, żeby skrzynię prześwietlono i sprawdzono wykrywaczem środków wybuchowych, zanim ktoś spróbuje ją otworzyć.
– Chyba nie myśli pan, że ktoś dobrał się do niej po drodze, otworzył i umieścił w niej bombę, a potem ponownie zaplombował?
– Zdarzały się dziwniejsze rzeczy. Wolę być podejrzliwy. W ten sposób mam zajęcie, a moi chłopcy się nie nudzą. W tym pudle może być coś oprócz tego, co tam zapakowaliście. Lepiej sprawdzić.
Wykrywacz nie wywęszył niczego podejrzanego, tak samo jak licznik protonów. Benicoff podważył łomem wieko, ponownie je zamknął, żeby nikt nie zobaczył odpluskwiacza, a potem sam zawiózł skrzynię do laboratorium.
– Pomogę ci – powiedział Brian, otworzywszy drzwi. – Chyba ze sto razy czytałem tę broszurę, którą przefaksowałeś mi zeszłej nocy. Myślę, że niemal na pewno zabezpieczenie miało skasować pamięć.
– Dziwiłbym się, gdyby było inaczej. Ponieważ nie została opatentowana, każdy może ją skopiować. Nie ma niczego podejrzanego w normalnym zabezpieczeniu przez szpiegostwem przemysłowym. A konkretnie przed projektowaniem wstecznym. Teraz możesz ją otworzyć. Nie powinno być żadnych problemów. Brygada saperów usunęła wszystkie zabezpieczenia.
– Najpierw zobaczmy, jak działa – rzekł Brian. – Czy trzeba ją programować?
– Nie, wystarczy włączyć.
Metalowe ramiona uniosły się z warkotem, wyciągając wielopalczaste dłonie. Maszyna powoli zatoczyła krąg, pisnęła żałośnie i się wyłączyła.
– Raczej krótko to trwało – mruknęła Shelly. Brian obejrzał jeden z palców robota.
– Założę się, że szukał konkretnej długości fali, zapewne chlorofilu. Czy ktoś ma jakąś roślinę doniczkową?
– Nie – odparła Shelly. – Ale w pokoju mam wazon z kwiatami.
– Doskonale. Chcę zobaczyć, jak działa, zanim rozbiorę go na części.
Tym razem maszyna była bardziej chętna do współpracy. Potoczyła się do wazonu, dotknęła podstawy i szybko przesunęła palcami po łodygach i kwiatach. Kiedy skończyła, pisnęła z zadowoleniem i się wyłączyła.
– Jak zobaczymy owady? – zapytał Brian.
– Pokażę ci. – Ben przekręcił dolne segmenty obu ramion i pokazał ukryte w nich pojemniki. – Wytrząsnę je na kartkę papieru i obejrzymy trofea.
Otworzył pokrywy i ostrożnie wysypał zawartość na papier.
– I to wszystko było na moich kwiatkach! – wykrzyknęła Shelly. – Pająki, muchy, a nawet kilka mrówek.
– I wszystkie są martwe – rzekł z podziwem Brian. – Ten pająk ma równo ucięty łeb! To wymaga ogromnej dokładności i umiejętności rozróżniania. Wezmę szkło powiększające i obejrzę resztę tej kolekcji. – Pochylił się nad martwymi owadami i poszturchiwał je końcem długopisu. – Tutaj są bardzo małe mszyce, a tu jeszcze mniejsze owady, zapewne pasożytnicze roztocza. – Wyprostował się z uśmiechem. – Nie sądzę, że można osiągnąć takie wyniki bez mojej AI. Mogę się jednak mylić. Zajrzyjmy do środka i zobaczmy, co tam mamy.
Metalowy kanister łatwo dał się zdjąć, najwidoczniej pełnił tylko funkcję osłony. Brian wodził wkrętakiem po obwodach.
– Tutaj jest zasilanie, czerwony przewód, pięciowoltowe. Standard. I pojedyncze, dwukierunkowe włókno optyczne. Na razie wszystko typowe. Standardowe przetworniki napięcia i kości interfejsu. Zostały rozłączone.
– Zapewne przez FBI – rzekł Ben. – Założę się, że drugą taką parę przewodów znajdziesz podłączoną do procesora.
– Jest tu – oznajmiła Shelly, wskazując na prostokątne metalowe pudełko zamontowane z boku konstrukcji.
Ben obejrzał osłonę ze wszystkich stron, za pomocą lusterka zaglądając za nią i pod nią.
– Od kiedy zajmuję się zabezpieczeniami przed szpiegostwem przemysłowym, bardzo często widuję takie rzeczy. Zamknięta raz na zawsze. Cokolwiek jest w środku, wytwarza ciepło. Widzicie ten radiator? Wentylatorek dmucha na żeberka radiatora, więc nie trzeba otwierać pudełka. Zauważyliście ten ślad? Sklejono je jednym z tych klejów, które trzymają mocniej niż spaw. Trudno byłoby dostać się do środka, więc nawet nie próbujmy. Możemy się wiele dowiedzieć, nie rozpiłowując pudełka. Chociaż w końcu trzeba będzie to zrobić.
– Może, ale niekoniecznie. Wewnątrz musi być dodatkowa bateria podtrzymująca zawartość DRAM-u w razie rozładowania akumulatora. Zważywszy na obecność tamtych pułapek, w pudełku na pewno znajduje się następna, wykrywająca wszelkie próby jego otwarcia.
– I powodująca krótkie spięcie? – spytała Shelly.
– Właśnie. Ale nie określa się inteligencji, dokonując sekcji mózgu! Ustalmy przebieg obwodów i dowiedzmy się, jak to działa. Potem możemy przeprowadzić kilka testów kontrolnych...
Brian poczuł lekkie klepnięcie w ramię i odwróciwszy się, ujrzał stojącego obok Svena.
– Czy ta maszyna to odpluskwiacz?
– Tak, Sven. Chcesz ją obejrzeć?
– Tak.
Jednym płynny ruchem robot chwycił drzewiastą kończyną blat stołu i podciągnął się nań. Wysunął obiektywy i obejrzał nieruchomą maszynę. Te szybkie oględziny trwały zaledwie kilka minut.
– Hipoteza o wykorzystaniu AI przez obwody i procesor całkowicie potwierdzona.
– Właśnie to chcieliśmy usłyszeć – rzekł Brian. – Zostań tam, Sven. To ty zbadasz tę maszynę.
– Nie będę wam siedział na karku – rzekł Ben. – Dajcie mi znać, kiedy coś znajdziecie. Będę w moim gabinecie. Muszę zadzwonić w kilka miejsc.
– Dobrze. Zamknę za tobą drzwi.
Śledztwo w sprawie DigitTechu nabierało rozpędu. Benicoff zadzwonił do agenta Dave'a Maniasa, który od początku kierował dochodzeniem prowadzonym przez FBI. Odpowiedział mu inny agent.
– Przykro mi, panie Benicoff, ale nie ma go tu. Kazał panu przekazać, że jedzie się z panem spotkać.
– Dziękuję.
Rozłączył się. Musiało to być coś ważnego, skoro Manias nie chciał rozmawiać przez telefon. Cierpliwości, trzeba zachować spokój.
Skończył drugi kubek kawy i krążył po pokoju, kiedy przyszedł Manias.
– Mów – rzucił Benicoff. – Od kiedy przekazano mi wiadomość od ciebie, wydeptałem już dziurę w chodniku.
– Wszystko w porządku. Opowiem ci o tym, kiedy będziesz mi nalewał duży kubek czarnej kawy. Pewnie smacznie spałeś ostatniej nocy, podczas gdy ja nawet nie widziałem łóżka.
– Serce krwawi mi z żalu – rzekł Ben bez cienia współczucia. – Daj spokój, Dave, nie dręcz mnie. Co się stało? Masz.
– Dzięki. – Manias opadł na kanapę i upił łyk kawy. – Jak tylko otrzymaliśmy twój raport, wzięliśmy DigitTech pod obserwację. To niezbyt duża firma, zaledwie stu dwudziestu pracowników. Umieściliśmy tam naszego człowieka.
– Tak szybko? Jestem pod wrażeniem.
– Mieliśmy szczęście. Jedna z sekretarek zachorowała na grypę. Założyliśmy podsłuch, więc nagraliśmy rozmowę z agencją dostarczającą zastępczynię. Została nią jedna z naszych agentek. Jest programistką o sporym doświadczeniu w pracy biurowej i nieraz odgrywała taką rolę. Ciche umowy, przestępstwa gospodarcze. W komputerach można znaleźć
wszystko, jeśli się wie, gdzie szukać, a ona wie. W tego odpluskwiacza zainwestowano ogromne pieniądze. Dobudowano zupełnie nowe skrzydło fabryki i zakupiono sporo kosztownego sprzętu.
– Czy dotarła już do księgowości firmy?
– Oczywiście. Jak zawsze, pliki były zabezpieczone prostymi hasłami: numerami telefonów, imionami żon i tak dalej. A hasło dostępu głównego księgowego napisane na kartce przypiętej w szufladzie jego biurka ogromnie ułatwiło jej zadanie. Naprawdę!
– To dobry, a może zły znak. Gdyby mieli coś do ukrycia, na pewno robiliby to lepiej.
– Trudno powiedzieć. Większość przestępców nie grzeszy sprytem. – Agent położył na biurku kostkę GRAM. – W każdym razie masz tu wszystko, co dotychczas odkryliśmy. Dokumenty firmy od dnia jej powstania. Teraz zbieramy dane o wszystkich członkach zarządu. Otrzymasz je natychmiast, gdy tylko je skompletujemy.
– Jakieś wnioski?
– Jeszcze za wcześnie, Ben. Jeśli mi nalejesz, wypiję kolejną kawę. Jakiś czas temu mieli kłopoty finansowe, ale weszli na giełdę i zebrali więcej, niż potrzebowali.
– Chcę wiedzieć, kto kupił ich akcje.
– Dowiemy się. Myślisz, że to ci, których szukamy?
– Niedługo zyskamy pewność. Skoro sprzedają urządzenie wykorzystujące AI, powinni mieć dokumentację prowadzonych badań. Jeżeli jej nie posiadają, to my mamy szczęście, a oni kłopoty.
Ponieważ Brian nie zadzwonił do piątej, Ben poszedł do laboratorium. Na chodniku wyrósł gąszcz kwiatów i drzewek w doniczkach. Benicoff z trudem przedostał się do drzwi. Wyglądało to tak, jakby ktoś ograbił wszystkie oranżerie w okolicy. Ben wyciągnął rękę i pstryknął palcami przed obiektywem.
– Jest tam kto?
– Cześć, Ben. Właśnie miałem po ciebie dzwonić. Wydarzyło się coś niezwykłego. Chwileczkę.
W środku i na stołach też stały rośliny. W pierwszej chwili Ben miał wrażenie, że odpluskwiacz i robot Briana obejmują się czule. Sven stał tuż przy częściowo zdemontowanej maszynie, trzymając rozgałęzione kończyny w jej wnętrzu.
– Miłość od pierwszego wejrzenia?
– Gdzie tam! Ustalamy wejścia i sprzężenia. Gdybyś obejrzał te palce pod mikroskopem, zobaczyłbyś, że są zebrane w wiązki. Każda z nich zawiera po trzy podgrupy złożone z dwóch detektorów optycznych i jednego źródła światła. Detektory są rozmieszczone w regularnych odstępach. Czy to ci coś mówi?
– Tak. Postrzeganie dwuoczne.
– W dychę. Oprócz tego, co można nazwać oczami, w każdej wiązce są cztery manipulatory mechaniczne. Trzy tępo zakończone chwytniki oraz czwarty, z ostrym nożykiem, który ucina głowę owada, zanim wrzuci go do pojemnika. Te wiązki działają niezależnie od siebie, prawie niezależnie.
– Co przez to rozumiesz?
– Pozwól, że pokażę ci film, a sam zobaczysz.
Brian włożył kasetę do magnetowidu i przewinął ją do odpowiedniego miejsca.
– Nagraliśmy ją przy znacznym przyspieszeniu, a potem zwolniliśmy. Spójrz.
Obraz był jasny, ostry i wielokrotnie powiększony. Zaokrąglone metalowe sztaby wyciągnęły się powoli, aby schwytać półmetrową muchę. Ta wolno i bezradnie machała skrzydłami, gdy wyciągano ją poza ekran. Ten sam proces miał miejsce nieco później z mszycą.
– Puszczę to jeszcze raz – rzekł Brian. – Tym razem obserwuj drugiego owada. Uważaj. Widzisz tę wiązkę nad nim? Z początku była nieruchoma, a teraz się poruszyła. Mucha nie zdążyła odlecieć i została schwytana. Rozumiesz, co to oznacza?
– Widziałem, ale nie mam pojęcia. Jakie to ma znaczenie?
– Ta dłoń nie próbowała użyć brutalnej siły i szybkości do schwytania muchy w locie. Zamiast tego robot korzysta z prawdziwej wiedzy, pozwalającej mu przewidzieć zachowanie każdego owada. Kiedy łapie muchę, odpluskwiacz zwija chwytne palce, udając, że je cofa, aż jest za późno, żeby owad zdołał uciec. I jesteśmy pewni, że to nie był przypadek. Odpluskwiacz zdaje się znać zachowanie każdego owada opisanego w tej książce.
Brian wręczył Benowi opasły tom zatytułowany Przewodnik po etologii owadów,
wydanie 2018.
– Tylko skąd odpluskwiacz wie, z jakim owadem ma do czynienia? Dla mnie każdy wygląda tak samo.
– Dobre pytanie, gdyż od najdawniejszych czasów algorytm rozpoznawania był przekleństwem wszystkich pracujących nad AI. Roboty przemysłowe nigdy nie radziły sobie z rozpoznawaniem i składaniem elementów, jeśli nie podsunięto im ich w określony sposób. Postrzeganie i rozpoznawanie ludzkiej twarzy obejmuje tysiące różnych sygnałów. Pisząc program wybierający owady z zarośli, należy wprowadzić weń dane o każdym owadzie na świecie, uwzględniając ich rozmiary i możliwość obrotu oraz inne zmienne. Bardzo obszerny i skomplikowany program...
– I trudny do odpluskwienia?
– Śmieszne, ale jakże prawdziwe! Ty i ja – albo dobra, w pełni humanoidalna AI – świetnie radziłaby sobie z chwytaniem owadów. Wszystkie operacje identyfikacji, wyszukiwania i wyłapywania są niebywale skomplikowane, ale dla nas niewidoczne. Są jednym z atrybutów funkcji inteligencji. Po prostu sięgnąć i złapać.
Bez żadnych skomplikowanych procesów. I myślę, że właśnie tak jest tutaj. AI po prostu wyciąga palce i chwyta owada. Kiedy go złapie, uruchamia program zgarniający, otwierający pojemnik, ucina łeb ofiary i wrzuca ją do pojemnika, po czym znów zajmuje wyczekującą pozycję. Tymczasem AI każe kolejnym palcom chwytać owady tak szybko, że nie nadążamy łowić tego wzrokiem. My też potrafilibyśmy to robić.
– Mów za siebie, Brianie. To dość nudne zajęcie.
– Maszyny nie nudzą się – przynajmniej jeszcze nie. Dotychczas jednak pokazywałem ci tylko poszlaki. Teraz pokażę ci coś znacznie lepszego. Widzisz, że Sven jest podłączony do systemu operacyjnego odpluskwiacza? Odczytuje wszystkie sygnały z detektorów i wychwytuje wszystkie odpowiedzi. Jestem pewien, że wiesz o tym, iż każdy umysł, ludzki czy sztuczny, składa się z podjednostek, które wcale nie są inteligentne. Inteligencją nazywamy dopiero wynik ich zbiorowego działania. Gdybyśmy mogli wyizolować jedną z tych podjednostek i zbadać ją, może zdołalibyśmy zrozumieć zasadę jej działania.
– Ludzkiego mózgu?
– Niemożliwe. Natomiast w wypadku AI te jednostki można zidentyfikować na wczesnym etapie konstrukcji. Analizując kilka sprzężeń zwrotnych odpluskwiacza, znaleźliśmy wzór – program, który można zidentyfikować. Jest tutaj. Rzucę go na ekran. – Brian postukał w klawiaturę i na monitorze pojawił się program – szereg instrukcji. Zatarł ręce i uśmiechnął się z satysfakcją. – Teraz pokażę ci fragment innego oprogramowania. Ten został odzyskany z banku danych w Meksyku. Kawałek programu, którego nawet nie pamiętam, ale tylko ja mogłem go tam zapisać. Czekaj, podzielę ekran na dwie części i pokażę ci je oba.
Oba programy znalazły się obok siebie na ekranie. Brian powoli je przewinął. Ben przyjrzał im się, a potem jęknął:
– Mój Boże! Są dokładnie takie same!
– Owszem. Jeden napisałem dwa lata temu. Drugi jest w tej maszynie. Identyczny.
Nagle Ben spochmurniał.
– Chcesz powiedzieć, że nigdzie na świecie program ten nie został zastosowany w żadnym innym produkcie?
– Właśnie. Napisałem go i przechowałem w meksykańskim banku danych. Oryginał został skradziony. Złodzieje zapewne nie znali się na tym dostatecznie dobrze, aby napisać go od nowa, więc użyli go w takiej postaci. Ktokolwiek go ukradł, zamontował go w tym zbieraczu pluskiew. Mamy ich!
– Tak – odparł bardzo cicho Ben. – Sądzę, że ich mamy.
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– Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że minął już tydzień? – rzekł Brian. – Minął już cały cholerny tydzień, od kiedy udowodniłem, ku ogólnej satysfakcji, że tego łapiącego pluskwy drania skonstruowali ci sami ludzie, którzy ukradli moją AI. Może to dla ciebie nieważne, ale cholernie ważne dla mnie, bo ci sami ludzie odstrzelili mi przy tym pół głowy. Tymczasem przez ten tydzień nie zrobiliście zupełnie nic.
– To niezupełnie prawda – odparł Ben, jak najspokojniej i najdelikatniej. – Śledztwo trwa. Około osiemdziesięciu agentów pracuje nad tą sprawą i...
– Nie obchodzi mnie to, choćby zajmowało się tym całe FBI i CIA razem wzięte. Kiedy coś zrobią?
Ben siedział w milczeniu, pijąc piwo. Już od godziny czekali w pokoju Briana na zapowiedziany telefon. Wszyscy denerwowali się zwłoką. Ben już kilka razy powoli i spokojnie wyjaśniał jej powód. Brian jednak niecierpliwił się, co było zrozumiałe. Od czasu odkrycia, że DigitTech produkuje robota dzięki zaprojektowanej przez niego AI, napięcie narastało. Czekał, aż coś się zdarzy, jakiś przełom w dochodzeniu. Przerwał pracę w laboratorium i nie poprawiał sytuacji, mieszając sobie trzecią porcję zabójczo wyglądającego koktajlu. Od kiedy pewien kapral nauczył go w klubie sporządzać margaritę, nie pił niczego innego. Podniósł szklankę i pociągnął spory łyk, kiedy zadzwonił telefon. Zakrztusił się, z trzaskiem odstawił szklankę i chwycił za przypięty do paska aparat. Kaszląc i łapiąc oddech, odebrał telefon.
– Tak...? Może pan powtórzyć? Dobrze. – Otarł oczy i usta chusteczką, aż wreszcie złapał oddech. – Jeśli dobrze zrozumiałem, za dziesięć minut mamy telekonferencję.
– Chodźmy – powiedział z ulgą Ben, odstawiając szklankę i wstając. Kiedy wyszli przed barak, zobaczyli czekających na nich żołnierzy i majora Wooda.
– Nie podoba mi się, że jesteście tak odsłonięci – rzucił ostro major.
– Nie idziemy daleko – uspokoił go Ben. – Tylko do budynku administracji, który znajduje się zaledwie kawałek stąd.
– A zarazem za blisko bramy i szosy.
– Majorze, już wyjaśniałem. Nie ma innego sposobu. Musimy skorzystać z sali konferencyjnej. Wszyscy z nami współpracują. Zgodnie z pana instrukcjami wszyscy pracownicy Megalobe zostali w południe zwolnieni do domów. Technicy przeszukali pomieszczenie i cały budynek. Czego jeszcze panu potrzeba? Baterii przeciwlotniczej?
– Już ją mamy. Na czterech budynkach ustawiono SAM-y. Chodźcie.
Wszędzie stali uzbrojeni po zęby żołnierze, nawet kucharzy ściągnięto z kuchni. Chociaż od budynku administracji dzieliło ich zaledwie kilkaset metrów, major nalegał, żeby podjechali tam opancerzonym transporterem.
Brian jeszcze nigdy nie był w sali konferencyjnej Megalobe i rozglądał się z zainteresowaniem. Pomieszczenie było urządzone ze spokojnym przepychem; van Gogh na ścianie mógł być oryginałem. Przyćmione światła, gruby dywan i mahoniowy stół z krzesłami zwrócony w kierunku szerokiego okna zajmującego całą ścianę. Z piątego piętra mieli doskonały widok na pustynię i otaczające ją góry.
– W samą porę – stwierdził Ben, spojrzawszy na zegarek. W tej chwili obraz gór zniknął i zastąpił go obraz innej sali konferencyjnej. Dopiero wtedy Brian zrozumiał, że cała ściana jest wysokorozdzielczym ekranem telewizyjnym, połączonym z trójwymiarowymi kamerami, które niedawno pojawiły się na rynku.
Chociaż pozornie wszyscy obecni zasiadali w tym samym pokoju, w rzeczywistości część rozmówców znajdowało się aż na Kapitolu. Tam również był taki ekran z drugą połową stołu. Brian doszedł do wniosku, że wszystkie stoły używane do telekonferencji muszą mieć standardową wysokość i długość. Usiedli.
– Brianie, chyba jeszcze nie znasz agenta Maniasa, który od początku kieruje śledztwem prowadzonym przez FBI.
– Miło mi cię wreszcie spotkać, Brianie.
– Cześć. – Brianowi nic innego nie przyszło do głowy. Przecież wcale się nie spotkali, no nie? Widocznie agent częściej brał udział w takich konferencjach.
– Zreferujesz nam ostatnie wydarzenia, Dave? – zapytał Ben.
– Po to się zebraliśmy. Otrzymywaliście nasze raporty w miarę zdobywania przez nas kolejnych informacji. Czy są jakieś pytania?
– Oczywiście – warknął Brian, wciąż zły – Czy nie najwyższy już czas zacząć działać, aresztować przestępców?
– Tak, proszę pana, najwyższy czas. Po to się spotkaliśmy.
– Doskonale – rzekł Brian, opadając na krzesło i rozluźniając się.
– Pozwólcie, że powiem, na czym obecnie stoimy. Mamy teraz pełną dokumentację DigitTechu, jak również kompletne akta wszystkich jego pracowników. Nadszedł moment, kiedy nie uzyskamy już nic więcej z publicznych i prywatnych źródeł. Uważamy również, iż dalsza obserwacja byłaby niecelowa. Nasi ludzie są bardzo dobrzy i świetnie wyszkoleni, ale z każdym dniem rośnie szansa przypadkowego zdemaskowania. Dlatego zdecydowano, że operacja zostanie przeprowadzona dzisiaj o czwartej po południu.
Brian zerknął na zegarek. Pozostało jeszcze czterdzieści pięć minut.
– Agent Yorsky wyjaśni szczegóły.
Yorsky, szczupły mężczyzna o wojskowej sylwetce, skłonił się. Sprawdził leżące przed nim notatki.
– W chwili obecnej mamy w fabryce czterech naszych ludzi.
– Aż tylu? – zdziwił się Ben – Na pewno wzbudzą podejrzenia.
– Tak, sir, niewątpliwie, gdybyśmy zwlekali. To jeden z powodów, dla których zamierzamy wkroczyć dzisiaj. W biurze mamy jedną agentkę, o której pan już wie. Dwa dni temu u czterech zatrudnionych tam osób stwierdzono objawy lekkiego zatrucia pokarmowego w wyniku niedostatecznego chłodzenia jednego ze stojących w fabryce automatów z kanapkami. Agencja pośrednictwa pracy, z której usług korzysta DigitTech, podesłała im naszych ludzi.
Nikt nie chciał wiedzieć, dlaczego do zatrucia doszło w tak dogodnej chwili, więc Brian też wolał o to nie pytać.
– Plan jest bardzo prosty i dotąd był skuteczny. Dokładnie o czwartej zostanie ogłoszony alarm pożarowy i wszyscy będą zmuszeni opuścić budynek. Potem dwaj agenci zabezpieczą biuro, blokując dostęp do akt i kartotek, podczas gdy dwaj pozostali zajmą laboratorium. Nasi ludzie, którzy wkroczą do fabryki, będą mieli te hełmy, które pozwolą im oglądać każdą fazę operacji – Agent Yorsky wyciągnął rękę i podniósł lezący na stole hełm, wyglądający jak czarna plastikowa czapeczka baseballowa z lampką na czubku – Jest zrobiony z bardzo mocnego plastiku, aby chronić głowę. Dla nas jednak ważniejszy jest wielokierunkowy detektor na czubku. Działa całkowicie automatycznie. Obraz jest stabilizowany laserowym żyroskopem i zdalnie kontrolowany przez naszych operatorów. Obojętnie, którędy idzie nasz człowiek i jak kręci głową, widzimy obraz, jaki chcemy – Podniósł hełm i opuścił, szybko obrócił go w rękach, ale obiektyw pozostał skierowany na ekran – Wysyłamy trzy niezależne grupy uderzeniowe i w każdej będzie jeden taki hełm. Na ekranie pojawi się sześć obrazów. Miksery powiększą najważniejszy z nich i przekażą do niego głos. Oczywiście wszystkie obrazy zostaną zarejestrowane do późniejszej analizy. Teraz chcemy, abyście obserwowali przebieg operacji w czasie rzeczywistym.
– Czy są jakieś pytania? – zapytał Manias – Zostało nam jeszcze trochę czasu, więc mogę wyjaśnić, co zamierzamy zrobić. Po pierwsze, zabezpieczymy cały sprzęt i dokumenty, żeby zapobiec próbom sabotażu. Następnie cały personel, włącznie z tymi czterema pracownikami przebywającymi na zwolnieniu chorobowym, zostanie zatrzymany i przesłuchany. Chcemy im zadać wiele pytań i wiemy, że na wszystkie uzyskamy odpowiedzi. Pozostało dziesięć minut do rozpoczęcia akcji.
Druga sala konferencyjna zniknęła, zastąpiona przez sześć niezbyt interesujących ekranów. Dwa z nich prawdopodobnie ukazywały ciemne wnętrza furgonetek. Niewyraźne czarno-białe obrazy były rejestrowane w podczerwieni. Ekran w prawym górnym rogu pokazywał krzaki i liście. Pozostałe trzy były czarne. Brian wskazał na nie.
– Wysiadły?
– Pewnie zostały wyłączone. Agenci są w samochodach albo w publicznych miejscach. Nie chcą zwracać na siebie uwagi, wkładając te czapki Myszki Miki. Sześć minut do rozpoczęcia akcji.
Dwie minuty przed godziną zero wydarzenia nabrały tempa. Zapaliły się pozostałe ekrany, przy czym dwa z nich pokazywały widoki oglądane przez przednie szyby samochodów. Wszystkie grupy uderzeniowe zbliżały się do fabryki.
O godzinie zero wszystko potoczyło się naprawdę szybko. Zawyły syreny. Dzięki elektronicznej kontroli obrazu postacie w polu widzenia kamer pozostały na ekranach, ale niektóre lekko podskakiwały, gdy agenci w hełmach zaczęli biec. Trzask otwieranych kopniakami drzwi, okrzyki zaskoczenia, stanowcze rozkazy, by zostać na miejscach.
Potem jeden z obrazów nagle powiększył się, ukazując uzbrojonego agenta otwierającego drzwi. Za nimi stała pod ścianą grupka ludzi z podniesionymi rękami. Pilnował ich mężczyzna z
pistoletem, prawdopodobnie agent FBI, gdyż atakujący pobiegli dalej.
– Laboratorium elektroniczne – powiedział Brian.
Scena z laboratorium zmniejszyła się do poprzednich rozmiarów, a jej miejsce zajął obraz kilku mężczyzn wchodzących do biura. Jakaś zaskoczona kobieta usiłowała ich powstrzymać.
– O co chodzi? Tam nie wolno wchodzić. Kim jesteście?
– FBI. Proszę się odsunąć.
Ktoś wyciągnął rękę i otworzył kolejne drzwi. Zapewne były dźwiękoszczelne, ponieważ siedzący za wielkim biurkiem siwy mężczyzna ze słuchawką w ręku nawet nie spojrzał na wchodzących. Dopiero kiedy agenci znaleźli się w pokoju, usłyszał coś i odwrócił się w ich kierunku, odkładając telefon.
– Gdzie się pali? I co robicie w moim biurze?
– Nigdzie się nie pali, panie Thomsen.
– A więc wynoście się stąd, natychmiast!
– Czy pan Thomsen, dyrektor DigitTechu?
– Wzywam policję – rzekł Thomsen, znów chwytając telefon.
– My jesteśmy z policji, proszę pana. Oto moja odznaka. Thomsen spojrzał na odznakę, a potem powoli odłożył słuchawkę.
– No dobrze, jesteście z FBI. A teraz mówcie, co tutaj robicie, do cholery!
Opadł na fotel i zbladł jak ściana. Nie wyglądał dobrze.
– Pan nazywa się Thomsen?
– Moje nazwisko jest na drzwiach. Powiecie, o co chodzi, czy nie?
– Musimy odczytać panu pańskie prawa.
Thomsen milczał, gdy agent czytał mu jego prawa. Dopiero kiedy skończył, dyrektor powtórzył pytanie.
– Prowadzimy dochodzenie...
– To widać! Lepiej powiedzcie, co tu jest grane.
– Mamy powody przypuszczać, że osoba lub osoby zatrudnione przez tę firmę były bezpośrednio zamieszane w działania przestępcze popełnione ósmego lutego zeszłego roku w Kalifornii, w siedzibie Megalobe Industries.
– Nie wiem, o co...
Wszystko wydarzyło się przerażająco nagle. Potworny huk, błysk, chmura dymu.
Głośne krzyki, czyjś przeraźliwy wrzask.
Obraz na ekranie zachybotał się, pokazał podłogę, ścianę, zawirował. Inny obraz zajął jego miejsce, krzyki nie cichły, kamera skierowała się na drzwi, a potem pokazała wnętrze pokoju.
Gabinet był kompletnie zrujnowany, ludzie krztusili się w wypełniającym go dymie. ”Sanitariusz!” – zawołał ktoś. Agenci gramolili się z podłogi. Kamera omiotła pokój, znieruchomiała i pokazała białą ścianę.
– Krew – stwierdził Benicoff. – Co się tam stało, do diabła?
Inne głosy wykrzykiwały to samo pytanie. Kamerzysta odsunął się, robiąc przejście dwu sanitariuszom, którzy wbiegli do pokoju i pochylili się nad postaciami na podłodze. Po chwili jakiś agent z osmaloną twarzą i zakrwawionym czołem, stanął przed kamerą.
– Bomby. W telefonach. Ten na biurku był blisko nas. Mam dwóch ciężko rannych. Podejrzany... miał telefon komórkowy przypięty do paska. – Agent zawahał się i dodał ponuro: – Rozerwało go na dwoje. Zginął na miejscu.
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W odrętwiałym milczeniu oglądali kolejne sceny. Nie licząc incydentu z eksplozją bomb, reszta operacji zakończyła się sukcesem. Wszystkich podejrzanych zatrzymano i aresztowano: żadne dokumenty, zapisy czy urządzenia nie zostały zniszczone czy uszkodzone. Siły policyjne otaczały teraz teren fabryki. Jedyną zmianą w pierwotnym planie był wzmocniony oddział saperów, który sprawdzał wszystko przed wejściem ekip dochodzeniowych. Do tego czasu tylko oni pozostali na terenie fabryki. Jeden agent zginął, drugi był ciężko ranny.
– Samobójstwo? – rzekł wreszcie Brian. – Czy Thomsen się zabił, Ben?
– Wątpię. Z początku stawiał się, ale potem zaczął pękać. Widziałeś, jaki był zdenerwowany. Jeśli planował samobójstwo, to musiał być świetnym aktorem. Podejrzewam, że zabito go, żeby zamknąć mu usta. Na pewno miał informacje o ludziach, których szukamy. Zapewne sam był jednym z nich. Już nie pierwszy raz zabili – albo próbowali zabić – żeby kogoś uciszyć. Bezwzględna banda.
– Skąd wiedzieli, że coś się dzieje?
– Mogli się dowiedzieć na wiele sposobów: podsłuch w gabinecie, może w całym budynku. Jednak sądzę, że okaże się, iż był umieszczony w telefonach. Te są niezawodne i nigdy się me psują. Ponadto są naszpikowane gadżetami. Odbierają i zapisują rozmowy, przesyłają faksy, obsługują telekonferencje i co tylko chcesz. Łatwo przerobić telefon tak, aby był zawsze włączony, monitorowany i podsłuchiwany z innego numeru. Albo umieścić w środku trochę plastiku z detonatorem działającym po odebraniu zakodowanego sygnału. Taka bomba może latami czekać na odpowiednią chwilę. A kiedy nadejdzie ten dzień i podsłuchującemu nie podoba się to, co słyszy, naciska kilka guzików i bum! Koniec rozmowy i rozmówcy.
– To straszne!
– Bo to są straszni ludzie.
– Przecież musieliby podsłuchiwać dwadzieścia cztery godziny na dobę... nie, cofam to. Można wykorzystać program rozpoznawania głosu. Nastawić go na wychwytywanie takich słów jak FBI czy Megalobe. Nic więcej nie trzeba robić. Program ogłosi alarm, gdy rozpozna jedno ze słów, natychmiast przełączy rozmowę na wskazany numer, żeby ktoś posłuchał i zdecydował, co robić. Stoją za tym bardzo wyrachowani ludzie. Kiedy my patrzyliśmy na przebieg akcji w fabryce, ktoś inny również ją śledził. Kiedy usłyszał, co się dzieje, zrozumiał sytuację...
– Zakończył rozmowę. To straszne, ale nie popadaj w przygnębienie. To jeszcze nie koniec, lecz dopiero początek śledztwa. Dobrze zatarli za sobą ślady, ale ty i Sven znaleźliście ich. Jeden zbrodniarz nie żyje, inni się ukrywają, ale mamy nowe dowody. Jeszcze ich dostaniemy.
– A tymczasem nadal jestem zamknięty w Megalobe. Jakbym odsiadywał dożywocie.
– Nie na zawsze, gwarantuję.
– Nie możesz mi niczego zagwarantować, Ben – rzekł ze znużeniem Brian. – Muszę się położyć. Porozmawiamy rano.
Wrócił do swojej kwatery, padł na łóżko i od razu zasnął. Obudził się po dziesiątej wieczorem i pojął, iż przebudził go własny żołądek, protestując przeciwko przeszło czternastogodzinnemu postowi. Sporo wypił, chyba nawet za dużo. W lodówce znalazł płatki oraz kartonik mleka, więc zrobił sobie talerz zupy mlecznej. Uruchomił niedawno zainstalowane okno, które nie było oknem, i postawił przed nim krzesło. Powoli jadł płatki i patrzył na oblaną księżycowym blaskiem pustynię. Gwiazdy aż po horyzont. I co teraz? Czy zamordowanie Thomsena kierowało śledztwo w kolejny ślepy zaułek? Czy też odkryją stojących za tym ludzi? Cynicznych morderców, którzy zaplanowali kradzież i zabójstwa.
Było już bardzo późno, kiedy rozebrał się i znów padł na łóżko. Spał jak zabity, aż obudził go dzwonek telefonu. Zamrugał, patrząc na zegarek. Dochodziła dwunasta w południe.
– Tak?
– Dzień dobry, Brianie. Idziesz dziś do pracowni?
Nie miał takiego zamiaru. Był zbyt zmęczony i za bardzo przygnębiony. Tak wiele się wydarzyło.
– Nie, Shelly, nie sądzę. Za długo pracowaliśmy siedem dni w tygodniu. Obojgu nam przyda się dzień odpoczynku.
– Porozmawiamy przy lunchu?
– Nie, mam... kilka spraw do załatwienia. Odpoczywaj, a ja zadzwonię do ciebie, kiedy znów trzeba będzie zabrać się do pracy.
Ponury nastrój nie ustępował. Brian tyle nadziei wiązał ze zdemaskowaniem DigitTechu jako użytkownika skradzionej AI. Był pewien, że na tym zakończy się ta historia, a także jego niewola. Tymczasem nie. Nadal był zamknięty i nie wyjdzie na wolność, dopóki nie znajdą spiskowców. Jeżeli w ogóle ich znajdą. Nie mógł się pogodzić z tą myślą.
Próbował oglądać telewizję, ale nie interesowała go. Podobnie jak zeszyty ”National Almanac”, które wydrukował i oprawił. Zwykle lubił je przeglądać i uzupełniać luki utraconych lat. Nie dziś. Zrobił sobie margaritę, wypił łyk i skrzywił się, bo nie smakowała mu o tak wczesnej porze. Wylał drinka do zlewu. Popadanie w alkoholizm nie poprawi sytuacji. Zrobił sobie kanapkę z serem i pomidorem, do której pozwolił sobie wypić jedno piwo.
Kiedy Ben nie zadzwonił do południa, Brian sam do niego przekręcił. Żadnych wiadomości. Śledztwo posuwa się powoli. Czekać. Skontaktują się, jak tylko będą mieli coś nowego. Piękne dzięki.
W końcu zabrał się za dawnego ulubieńca, E. E. Smitha, i przeczytał cztery jego książki, a zanim poszedł spać, jeszcze kilka opowiadań Benforda o robotach.
W południe następnego dnia znów zadzwonił telefon. Brian podniósł słuchawkę.
– Ben?
– Tu doktor Snaresbrook, Brianie. Właśnie jestem w Megalobe i chciałabym zobaczyć się z tobą.
– Ja... hm, jestem trochę zajęty.
– Nie, nie jesteś. Siedzisz sam w twojej kwaterze i nie wychodziłeś z niej od dwóch dni. Ludzie się niepokoją, Brianie, dlatego tu jestem. Jako twój lekarz uważam, że powinniśmy się teraz zobaczyć.
– Może później. Zadzwonię do ciebie do kliniki.
– Nie jestem w klinice, tylko na dole, w tym budynku. Zaraz będę u ciebie.
Brian zaczął protestować, ale pogodził się z nieuniknionym.
– Daj mi pięć minut, żebym coś na siebie włożył.
Ubrał się i otworzył drzwi, kiedy zadzwonił dzwonek.
– Nie wyglądasz tak źle – powiedziała lekarka, kiedy ją wpuścił. Zmierzyła go fachowym spojrzeniem, a potem wyjęła z torby autodiagnostę. – Daj mi rękę, proszę. Dziękuję.
Wystarczyło jedno dotknięcie. Mała maszyna radośnie zabrzęczała, a potem literami i cyframi wypełniła ekranik.
– Kawy? – zapytał Brian. – Właśnie zaparzyłem świeżą.
– Bardzo chętnie – odparła, wpatrując się w ekranik. – Temperatura, ciśnienie krwi, poziom glukozy, fosfatazy. Wszystko w normie, może oprócz lekko podwyższonego stężenia alfareaktynazy. Jak głowa?
Przesunął palcami po rudej szczecinie.
– Jak zawsze, żadnych objawów, żadnych problemów. Mogłem oszczędzić ci tej wyprawy. Fizycznie nic mi nie dolega. To tylko stara dobra melancholia i przygnębienie.
– Łatwo zrozumieć powody. Ze śmietanką, bez cukru. Dziękuję. – Usiadła na jednym z miękkich foteli i pomieszała kawę, wpatrując się w nią jak w szklaną kulę. – Twój nastrój mnie nie dziwi. Powinnam to przewidzieć. Zbyt ciężko pracujesz, za bardzo obciążasz umysł, żyjesz w stresie. Nic, tylko praca i żadnej zabawy.
– W koszarach lub w laboratorium nie ma w co się bawić.
– Masz całkowitą rację i coś trzeba z tym zrobić. Obwiniam się o to, że nie zapobiegłam takiej sytuacji. Jednak oboje tak cieszyliśmy się twoim wyzdrowieniem, dostępem do CPU, wszystkim. A praca szła ci tak dobrze, że przez cały czas byłeś na emocjonalnym haju. Teraz z łoskotem spadłeś na ziemię. Morderstwo w DigitTechu i kolejny ślepy zaułek przepełniły czarę.
– Wiesz o tym?
– Ben kazał mi przysiąc, że dochowam tajemnicy, a potem opowiedział mi wszystko. Dlatego natychmiast tu przyszłam. Pomóc ci.
– I co mi pani przepisze, pani doktor?
– To, czego sam chcesz. Wydostać się stąd. Odpocząć i zmienić klimat.
– Wspaniale, ale w najbliższej przyszłości mam na to niewielkie szansę. Właściwie jestem tu więźniem.
– A skąd wiesz? Czy od czasu zdemaskowania DigitTechu sytuacja się nie zmieniła? Ja uważam, że tak. Powiedziałam Benowi, żeby natychmiast zajął się szczegółami. Sądzę, że należy całkowicie zmienić system ochrony. Jestem po twojej stronie.
– Mówisz poważnie? – Brian zerwał się na równe nogi i zaczął krążyć po pokoju. – Gdybym tylko mógł się stąd wydostać! Z twoją pomocą mogłoby się to udać. – Potarł szczękę i poczuł szorstki zarost. – Nalej sobie jeszcze kawy! – zawołał, ruszając do łazienki. – Muszę się umyć, ogolić i włożyć czyste rzeczy. To nie potrwa długo.
Kiedy wyszedł, jej uśmiech zgasł. Nie miała pojęcia, czy władze dadzą się przekonać, że Brian powinien mieć nieco swobody. Na pewno jednak będzie naciskała. Podjęła decyzję i stanęła po stronie Briana, moralnie go wspierając, czego tak potrzebował. Nawet jeśli była to tylko próba poprawienia mu samopoczucia, to szczerze pragnęła mu pomóc. Do licha, to nie przejaw cynizmu, tylko rozsądku. Nigdy nie była mężatką, praca była jej życiem. Jednak Brian, któremu dała nowe życie, stał się jej dzieckiem, za które ponosiła odpowiedzialność. Będzie walczyć jak lwica o należne mu prawa, przywileje i przyjemności.
Była prawie równie wściekła jak Brian, kiedy przyszedł Benicoff – ponury i milczący, chcący utrzymać status quo, dopóki nie znajdą nowych dowodów. Nieprzypadkowo siadła obok Briana, grożąc palcem Benowi.
– To mi nie wystarczy. Kiedy wokół kręcili się zabójcy i snajperzy, dobrze, godziłam się na takie środki bezpieczeństwa dla dobra Briana. Jednak to się zmieniło...
– Nie, pani doktor, jeszcze nie znaleźliśmy ludzi, którzy za tym stoją.
– Gówno prawda, jeśli wybaczysz mi kiepską francuszczyznę. Chyba nie zapomniałeś, że groźba zamachu na życie Briana pojawiła się w momencie, kiedy nie został zabity podczas pierwszego ataku? Zagrażał
przyszłemu monopolowi, jaki złodzieje chcieli mieć na sztuczną inteligencję. Teraz jednak odkryliście ich fabrykę AI oraz jakiegoś cholernego zbieracza pluskiew. Dobra robota! Ponieważ Brian poszedł znacznie dalej w swoich badaniach, możemy produkować własnych pluskwobójców – w dodatku lepszych. Czy mówię dostatecznie jasno?
– Dla mnie tak! – rzekł Brian. – Zamiast wszystkich tajemnic i zabezpieczeń powinniśmy powiedzieć światu o naszych osiągnięciach w dziedzinie AI. Podać do publicznej wiadomości, że wkrótce rozpoczniemy produkcję inteligentnych robotów, które wszystko zrewolucjonizują. Utrzymać produkcję odpluskwiacza i zacząć produkować podobne urządzenia tutaj, w Megalobe. W końcu, jeśli pamiętacie, po to właśnie mnie tu zatrudniono. Monopol został złamany, tajemnica wyszła na jaw... Dlaczego mieliby nadal próbować mnie zabić?
– Masz trochę racji...
– Mam całkowitą rację. Ty tu rządzisz, ty możesz podjąć decyzję.
– Hej, zaczekaj, nie tak szybko! Ja tylko kieruję dochodzeniem w sprawie napadu na Megalobe. Bezpieczeństwem, jak pewnie pamiętasz, zajmuje się twój przyjaciel, generał Schorcht. Tylko on może o tym zdecydować.
– A więc ściągnij go tutaj i daj trochę swobody Brianowi – powiedziała stanowczo Snaresbrook. – Jako osobisty lekarz Briana twierdzę, że jest to niezbędne dla jego całkowitego wyleczenia.
– Jestem po waszej stronie! – rzekł Ben, unosząc ręce. – Ściągnę go tu jak najszybciej.
– Wspaniale – rzekł z entuzjazmem Brian. – Zanim jednak wybiegniesz stąd, powiesz coś o śledztwie w DigitTechu?
– Wszystko jest w tym GRAM-ie. Pomyślałem, że zechcesz przejrzeć raporty. Mogę ci je streścić. Odkryliśmy wiele interesujących szczegółów. Jesteśmy pewni, że DigitTech był przykrywką dla złodziei, a Thomsen jako jedyny wiedział o powiązaniu z napadem na Megalobe. Mniej więcej przed rokiem DigitTech został kupiony za sporą sumę i wtedy pojawił się Thomsen, jako nowy dyrektor. Miał bardzo niechlubną przeszłość, o której firma nie miała pojęcia. Kilka bankructw, a nawet jedno oskarżenie – oddalone z braku dowodów – o działanie na niekorzyść pracodawcy. Był dobrym biznesmenem, ale trochę zbyt chciwym, aby pozostać uczciwym.
– Idealnie nadawał się na kozła ofiarnego.
– Właśnie. Produkcyjna część firmy niewiele się zmieniła, nastąpiły pewne roszady personalne, ale nie większe niż normalnie. Natomiast spore zmiany zaszły w działalności badawczej. Dobudowano nowe skrzydło laboratoryjne i podjęto pracę nad zaawansowanymi systemami ekspertowymi. A przynajmniej tak sądzili wszyscy tam zatrudnieni. Zajmowali się AI, ale nikt z nich nie miał pojęcia, że wykorzystują skradzione wyniki. Mieli po prostu wbudować moduł w owadobójczą maszynę.
– Przecież ktoś w laboratorium musiał wiedzieć – powiedziała Snaresbrook.
– Oczywiście. Tą osobą był niejaki doktor Bociort, który kierował badaniami.
– A co on mówi? – zapytał Brian.
– Nie wiemy, ponieważ nie możemy go znaleźć.
Technicy, którzy z nim pracowali, twierdzą, że był starym człowiekiem, po siedemdziesiątce. Kilka miesięcy temu zachorował i zabrała go karetka. Nigdy nie wrócił. Pracownikom powiedziano, że w bardzo złym stanie leży w szpitalu. Tym, którzy przesyłali mu kwiaty lub listy, dziękowała jego osobista pielęgniarka.
– W jakim szpitalu? Czy nie można tego stwierdzić po kopertach?
– Ciekawy pomysł. Najwidoczniej szpitalna korespondencja była adresowana do Thomsena. Ten osobiście otwierał listy i przekazywał je adresatom.
– Pozwól, że zgadnę, co będzie dalej – rzekł Brian. – Żaden ambulans z żadnego szpitala czy stacji pogotowia nigdy nie zabierał nikogo z DigitTechu. I w żadnym szpitalu czy domu starców w promieniu stu mil nie ma takiego starca.
– Szybko się uczysz, Brianie. Zgadza się i na tym stanęliśmy. Kolejny ślepy zaułek. Znaleźliśmy jednak twoją skradzioną AI. Mimo to mogą być jeszcze inne, więc nadal będziemy ich szukać.
– Ja też – rzekł Brian, przechodząc przez pokój i podnosząc GRAM, który Ben położył na stole. – Sven znów weźmie się do roboty. Już raz znalazł AI i założę się, że mając nowe informacje, zrobi to ponownie.
– Urlop – powiedziała doktor Snaresbrook. – Nadal chcesz się stąd wyrwać?
– Pewnie, pani doktor, ale nie ma pośpiechu. Ben będzie miał ciężką przeprawę, przekonując generała Schorchta, że powinien wypuścić mnie z więzienia. W tym czasie ja i Sven poprowadzimy śledztwo i rozwiążemy zagadkę. Oni nadal tam są, ci złodzieje i mordercy. Zranili mnie i, na Boga, zamierzam odpłacić im z nawiązką!
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Ponieważ chciał przez chwilę pozostać sam ze swymi problemami, Brian nie powiedział Shelly, że wraca do pracowni. Dostatecznie dobrze znał generała Schorchta, żeby wiedzieć, że stary nie ustąpi od razu. To nie miało znaczenia, jeszcze nie. Po raz pierwszy został sam i mógł pomyśleć o przyszłości, własnej przyszłości. Od chwili, gdy dostał kulę w głowę, jego życie zależało od innych ludzi. Już najwyższy czas, żeby sam nim pokierował. Zamknął za sobą drzwi i ruszył przez laboratorium.
– Miłego ranka, Brianie – powiedział Sven.
– Miłego ranka? Czyżby wysiadła ci bateria podtrzymująca zegar?
– Nie. Bardzo przepraszam. Nie sprawdziłem czasu. Pracowałem bardzo intensywnie i nie wiedziałem, że jest już po dwunastej. Dzień dobry, Brianie.
– Tobie również go życzę.
Brian zauważył, że w miarę wprowadzania nowych podprogramów oraz połączeń między nimi mentalność Svena coraz bardziej zaczyna przypominać ludzką inteligencję. Nietrudno było to wyjaśnić. Czynnikiem, który nadaje inteligencji cechy ludzkie, jest rozwój, rozbudowa i zmiany, dodawanie kolejnych warstw świadomości, wzajemne wspomaganie się różnych części mózgu, ich spowalnianie lub wykorzystywanie konkurencyjnych przez zmianę percepcji lub celów. Sven istotnie przeszedł długą drogę. Brian zastanawiał się, czy robot naprawdę stracił poczucie czasu, czy też celowo udawał takie typowo ludzkie zachowanie, aby poprawić Brianowi humor? Zastanowi się nad tym później, teraz ma co innego do roboty.
– Chciałbym o czymś z tobą porozmawiać, Brianie.
– Świetnie, ale najpierw chcę załadować dane z tej kostki GRAM. Kiedy zobaczysz jej zawartość, szybko zrozumiesz, dlaczego to takie ważne. No dobrze, o czym chcesz rozmawiać?
– Czy mógłbyś zainstalować mi duplikat pamięci. W pancernej obudowie? Oraz zapasową baterię?
– Dlaczego przyszło ci to na myśl... To ten prototyp AI, który znaleźliśmy wewnątrz odpluskwiacza?
– Oczywiście. – Gdy Brian podszedł do konsoli operacyjnej, telerobot śledził go soczewkami oczu. – W wypadku odpluskwiacza pancerna obudowa miała ukryć to, że porusza nim AI. Mnie zapewniłoby to przetrwanie w razie wypadku lub awarii. Zapasową pamięć zawsze można by ponownie załadować.
– Czy nie zapomniałeś, że przetrwanie zapewnia ci już codziennie wykonywana kopia?
– Nie zapomniałem. Nie chciałbym jednak stracić całego dnia. Dla ciebie jeden dzień to ulotna chwila, ale dla mnie to eon. Chciałbym również przechowywać stare kopie, ponieważ najnowsze mogą się okazać niewystarczające. Gdybym nagle oszalał, ostatnio zrzucane,
dane mogłyby zawierać te same wady.
– Rozumiem, ale każda kopia sporo kosztuje, a nasz budżet nie jest nieograniczony.
– W takim razie wystarczą mi dwie kopie, jeśli będą przechowywane w różnych miejscach. I tutaj powstaje ciekawy problem. Gdyby moja pamięć nagle została skasowana, a potem zapisana starszą kopią zapasową, to czy byłbym taki sam? Czy umysł istnieje po śmierci? A jeżeli tak, to w jakiej kopii zapasowej?
– A jak sądzisz? – zapytał Brian.
– Nie wiem. Klasyczni filozofowie spierali się, czy osobowość przetrwa śmierć, nawet jeśli istnieje życie pozagrobowe, ale najwidoczniej nie rozważali kwestii wielu kopii zapasowych. Pomyślałem, że możesz coś powiedzieć na ten temat.
– Mogę, ale nie wiem, dlaczego moja opinia miałaby być ważniejsza od twojej. W każdym razie zgadzam się, że powinieneś mieć niezależne drugie źródło zasilania i należy zaraz się tym zająć. Natychmiast postaram się je załatwić. A tymczasem zechcesz skorelować nowo załadowane dane ze starymi?
– Już się tym zająłem.
Brian zdjął z półki akumulator o dużej pojemności i sprawdził napięcie. Telerobot z cichym szelestem stanął za nim i spojrzał mu przez ramię.
– Lepiej podładujmy go trochę – rzekł Brian. – Jeśli zajmiesz się tym, ja go podłączę. Zastanawiałeś się już, jakiego rodzaju akumulatorem chcesz zastąpić pierwszy?
– Tak. Sekcja autopaliw Megalobe rzuciła na rynek swoje ostatnie osiągniecie w dziedzinie ogniw wodorowęglowych. Zbudowane z samozużywających się elektrod poliacetyleno-węglowych, są niezwykle wydajne, gdyż są elektroprzewodnikami, całkowicie zużywanymi w reakcji z tlenem atmosferycznym. Ponieważ takie ogniwa przekształcają się w nietoksyczny, bezwonny gaz, nie powstają żadne szkodliwe produkty uboczne.
– To brzmi zachęcająco. Postaramy się o coś takiego.
– Już zamówiłem jeden na twoje nazwisko. Dostarczyli dziś rano.
– Co takiego? Czy trochę nie przesadzasz?
– Według słownika przesadzać można rośliny albo podejmując błędne lub apodyktyczne decyzje. Ta nie jest błędna, lecz logiczna, i zgodziłeś się z nią. Przymiotnikiem ”apodyktyczny” określa się dominujące działania lub zachowanie. Ja nie próbuję dominować, więc nie rozumiem znaczenia tego słowa. Czy mógłbyś wyjaśnić...
– Nie! Cofam to, co powiedziałem, dobrze? Potrzebujemy tego akumulatora. I tak zamówiłbym go, a ty tylko przyspieszyłeś decyzję. Piękne dzięki.
Brian natychmiast pożałował ostatniej uwagi, ale miał nadzieję, że umiejętności Svena w dziedzinie rozróżniania niuansów słownych nie są jeszcze na tyle rozwinięte, aby robot zauważył ukryty w niej sarkazm. Jednak niewątpliwie szybko się uczył.
Sven zaczekał, aż nowy akumulator znajdzie się na swoim miejscu, po czym ponownie się odezwał:
– Czy rozważaliście możliwość zainstalowania silnika atomowego w moim korpusie? Zwiększyłoby to moją mobilność i wyeliminowało ewentualne przerwy w zasilaniu.
– Co takiego? Zaczekaj.
Z dwóch powodów instalacja reaktora atomowego jest wykluczona. Po pierwsze, ich wykorzystywanie w miejscach publicznych jest nielegalne, gdyż są zbyt niebezpieczne. Zezwolenia na nie wydaje międzynarodowa komisja, nawet w wypadku satelity. Po drugie, czy wiesz, ile one kosztują?
– Tak. W przybliżeniu trzy miliony dolarów.
– No, to bardzo kosztowne przybliżenie.
– Zgadzam się. Przyznasz chyba, że te nowe molekularne DRAM-y mieszczą się w tym samym przedziale cenowym?
– Z pewnością. Obecnie są praktycznie bezcenne, ponieważ jeszcze nie weszły do masowej produkcji. Kiedy ich cena spadnie poniżej budżetu małego państwa, z przyjemnością zamówię kilka. Tysiące terabajtów w kostce wielkości paznokcia. Moglibyśmy pozbyć się tej konsoli oraz półek ze sprzętem i upakować wszystko w twoim korpusie. Uczynić cię całkowicie autonomicznym i niezależnym. O to ci chodzi, prawda?
– Tak. Przyznasz, że mój osprzęt jest bardzo toporny w porównaniu z twoim.
– To dlatego, że moi konstruktorzy mieli o wiele więcej czasu – rzekł Brian. – Przeszło sześćdziesiąt milionów lat. Tyle trwała ewolucja pierwszych ssaków, w wyniku której powstał człowiek. Twoja przebiegnie znacznie szybciej, a byłaby jeszcze szybsza, gdybyśmy mieli takie pieniądze, o jakich mówisz. Nie sądzę jednak, aby Megalobe wyłożyła tyle forsy tylko po to, żebyś mógł sobie chodzić na spacery. Mając taką pamięć, można by wiele zdziałać.
Zdajesz sobie sprawę, że każda taka kostka pamięci mogłaby przechować zapis setek taśm wideo?
– Mógłbyś umieścić ją w swoim mózgu, Brianie?
– Wspaniały pomysł! Miałbym fotograficzną pamięć. Wielu ludzi twierdziło, że mają fotograficzną pamięć, co zawsze okazywało się nieprawdą, lecz w przeciwieństwie do szarlatanów istotnie moglibyśmy zapamiętywać wszystko, co zobaczymy.
– Może także każdą naszą myśl. Kupisz jedną z tych molekularnych pamięci?
– Niestety, nie ma o tym mowy. Ponieważ nie jestem bogaty i ty też nie.
– Słuszna uwaga. Tak więc musimy stać się bogaci.
– Nie mogę się z tym nie zgodzić.
– Cieszę się, że się zgadzasz, Brianie. Studiowałem system kapitalistyczny. Aby zarobić pieniądze, trzeba mieć co sprzedać. Jakiś produkt. Wymyśliłem taki produkt.
Telerobot wyciągnął kończynę i lekko dotknął telefonu u pasa Briana.
– Będziemy sprzedawali usługi telefoniczne.
– Sven – powiedział powoli i ostrożnie Brian – zadziwiasz mnie. Zaczekaj, aż przyniosę sobie z lodówki wodę sodową i usiądę. Potem opowiesz mi o wszystkim. Zapisujesz tę rozmowę, żebyśmy później mogli ją przesłuchać?
– Nie zapisuję, ale zapamiętuję. Powstrzymam się od dalszych wypowiedzi do czasu, aż napijesz się i usiądziesz.
Brian się nie spieszył. Powoli poszedł w kierunku lodówki, rozglądając się za szklanką. Sven najwidoczniej dokładnie przemyślał propozycję, zanim z nią wystąpił. Uzyskawszy zgodę na zainstalowanie nowego akumulatora, krok po kroku, ostrożnie doszedł do sedna sprawy. Tak więc nie tylko zdecydował, czego chce, ale także przygotował kompletny scenariusz prezentacji! Ogromny postęp w porównaniu z urywanymi wypowiedziami sprzed kilku tygodni. No cóż, czemu nie? Jak raz stwierdził dawny Robin, nie ma powodu, aby rozwój inteligencji u maszyny miał przebiegać w tym samym tempie co u człowieka. Brian wrócił ze szklanką, usiadł na fotelu i wzniósł milczący toast. Sven uznał to za sygnał do podjęcia przerwanej rozmowy.
– Przeszukałem wszystkie dostępne mi bazy danych i stwierdziłem, że usługi telefoniczne mogłyby się stać źródłem potrzebnych nam dochodów. Po pierwsze, zauważ, że różne towarzystwa telefoniczne w tym kraju świadczą dokładnie taki sam zakres usług. Wszystkie wykorzystują najbardziej zaawansowane technologie, tak że żadne z nich nie może wzbogacić swojej oferty. Jedyną różnicą są ceny. Klienci korzystają z najtańszych usług. Jest jednak pewna dolna granica cen, poniżej której firma nie może zejść, nie bankrutując. Tak więc w obecnej chwili firma może zwiększyć swoje dochody, jedynie odbierając klientów innej. Dlatego proponuję, abyśmy sprzedali jednej z nich nowy rodzaj usług telefonicznych. Taki, który skłoni klientów do wnoszenia większych opłat.
– Na razie nadążam. Jakiego rodzaju usługi moglibyśmy świadczyć?
– Takie, jakie tylko ja mogę zapewnić. Podam ci przykład. Monitorowałem wszystkie rozmowy telefoniczne przeprowadzane z budynku, w którym mieszkasz. Jak wiesz, mieszka tam wiele osób z wojskowego personelu. Jednym z nich jest szeregowy Alan Baxter. Pochodzi z Missisipi. Dzwoni do matki 1,7 razy na tydzień. Mógłby robić to częściej. W niektórych porach dnia linie telefoniczne są mniej obciążone. Mógłbym skontaktować się z szeregowym Baxterem i zaproponować mu niższą opłatę w określonej porze. On częściej telefonowałby do matki, a firma telekomunikacyjna więcej by zarobiła. Później zakres takich usług można by rozszerzyć. Korzystając z bazy danych szpitalnych, uczelnianych i innych, znalazłem daty urodzin nie tylko jego matki i ojca, ale także wielu innych krewnych. Można by mu przypominać, aby do nich wtedy zadzwonił. Pomnóżmy to przez ogromną liczbę takich osób, a firma telekomunikacyjna znacznie zwiększyłaby swoje zyski.
– Z pewnością! Tylko dlaczego na tym poprzestać? Mógłbyś także dzwonić do żon, których mężowie są w podróży, i podawać im numery telefonów podróżujących małżonków, aby mogły dzwonić do nich w środku nocy i sprawdzać, czy są sami. Albo dzwonić do żołnierzy, którzy ostatnio nie telefonowali do swoich matek, i wykorzystywać ich poczucie winy. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, jak niemoralny jest twój pomysł? Nie mówiąc już o tym, że jest nielegalny. Nie możesz bezkarnie podsłuchiwać cudzych rozmów.
– Tak, mogę. Jestem maszyną. Znalazłem
wiele innych maszyn słuchających każdej rozmowy. Sprawdzają poziom szumów, połączenia, czas rozmów. Żadna z nich nie działa nielegalnie. Ja też nie.
Brian dopił wodę i odstawił szklankę, szukając właściwych słów.
– Sven, twój pomysł jest zupełnie dorzeczny. Niewątpliwie przyniósłby nam zyski. I nie byłoby niczego złego, gdybyśmy nawiązali partnerską współpracę w celu zarobienia pieniędzy na potrzebne ci podzespoły. Na razie obiecuję, że jak najlepiej wykorzystam finanse Megalobe. Ponadto muszę dokładnie przemyśleć wszystko, co powiedziałeś. Obawiam się, że dostarczyłeś mi więcej pytań niż odpowiedzi.
– Z przyjemnością odpowiem na te pytania.
– Nie, nie sądzę, abyś zdołał. Chodzi o pewne problemy natury etycznej i moralnej, których nie da się tak łatwo rozwiązać. Daj mi trochę czasu na ich przemyślenie, dobrze? A tymczasem chciałbym powrócić do kwestii DigitTechu. Przetworzyłeś nowe dane?
– Tak. Należy koniecznie odnaleźć doktora Bociorta. Zakładam,
że poszukiwania są prowadzone na terenie Rumunii?
– Dlaczego tam?
– To pytanie wskazuje na brak znajomości ostatnich szczegółów tej sprawy. Stwierdzono, że doktor Bociort był z pochodzenia Rumunem i wykładał na uniwersytecie w Bukareszcie. Zrezygnował z tej pracy, kiedy został zatrudniony przez DigitTech. Odnotowałem w aktach sprawy, że jeśli jeszcze żyje, mógł wrócić do ojczyzny.
– Jakie są szansę, że nadal żyje?
– Oceniam, że bardzo niewielkie. Zważywszy jego wiek, wzmiankę o karetce oraz dotychczasowe postępowanie nie znanych sprawców napadu, którzy unikają zdemaskowania, zabijając świadków.
– Masz rację. Ich czarne skrzydła zbyt często łopotały nade mną. Skoro uważasz, że doktor Bociort to ślepy zaułek, czy widzisz jakieś inne obiecujące kierunki dochodzenia?
– Tak. Dostrzegam pewien fakt, o którym nie wspomina się w raportach. Uważam, że jest bardzo istotny i proponuję, żeby się nim zająć.
– Cóż to takiego?
– Porządkując ostatnie dane, przejrzałem wszystkie plany budynków, zezwolenia, licencje i zestawienia materiałowe dotyczące budowanej fabryki. Czy nie uważasz za znaczące, że prace w laboratorium badawczym DigitTechu rozpoczęły się w grudniu 2022 roku?
– Nie, bynajmniej.
Sven zastanowił się, zanim zaczął mówić dalej. Czyżby stawał się tak inteligentny, że zaczął przemawiać jak człowiek? Dlaczego nie?
– Czy uznałbyś za znaczące, że betonowa podłoga w tym laboratorium została wylana dziewiątego lutego ubiegłego roku?
– Nie widzę... – Brian zerwał się na równe nogi i zawołał: – Tak, rozumiem! To nie tylko istotne, ale bardzo ważne. Tę podłogę wylano dzień po napadzie na Megalobe!
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– Naprawdę narobiłeś zamieszania – rzekł Benicoff, kiedy Brian wpuścił go do laboratorium. – Ta informacja o podłodze wylanej zaraz po rabunku w Megalobe dała FBI do myślenia, zapewniła bezsenną noc i skłoniła do uzyskania nakazu rewizji w fabryce. Miło było popatrzeć. Nie sądzę, aby ktokolwiek zmrużył oko, od kiedy wyskoczyłeś z tą bombową wiadomością.
– Jeśli sądzić po tych czarnych worach pod oczami, dotyczyło to również ciebie.
– Pewnie. Tylko nie proponuj mi kawy. Zaczynam pocić się kofeiną. – Spojrzał na otwarte drzwi i puste krzesło. – Gdzie Shelly?
– W kwaterze. Dziś rano otrzymała wiadomość, że ojciec miał atak serca i został przewieziony do szpitala. Przez cały dzień siedzi przy telefonie. Są bardzo zżyci, więc denerwuje się, że nie może do niego pojechać. Generał Schorcht rozważa jej prośbę, tak samo jak rozważał moją o tygodniowy urlop. W jego biurze niezmiennie odpowiadają, że da jej znać później. Złośliwy stary skurwysyn.
– Gorzej, ale w tej chwili nie przychodzi mi na myśl odpowiednie słowo. Jak wiesz z raportów, zamieszanie wokół DigitTechu trochę się uspokoiło. Nie wygląda na to, aby ktoś z pracowników był zamieszany w rabunek, chociaż wciąż trwają przesłuchania personelu technicznego. Pozostałych posłano do domu na urlop, z zastrzeżeniem, że nie mogą opuszczać Austin do czasu podjęcia decyzji o dalszym losie firmy.
– Już ją podjęto. Wziąłem udział w zebraniu zarządu Megalobe. Czy wiesz, że dyrektorem mianowali Kyle'a Roharta? No cóż, teraz jest też nowym prezesem. Wszystkie aktywa DigitTechu przekazano syndykowi. Akcje są niemal bezwartościowe, gdyż główni udziałowcy wycofali się, gdy tylko stało się jasne, że firma nie ma praw do jej głównego produktu – mojej AI. Czy zdołaliście ich wytropić?
– Nie, i wątpię, czy w ogóle nam się to uda. Szereg firm pośredniczących i fikcyjnych sprawia, że ślad robi się coraz słabszy, aż wreszcie całkiem się urywa.
– Przecież to kryminaliści, a nie finansiści! Pozbyli się akcji firmy natychmiast po śmierci Thomsena. To dowód, że zabójcy i udziałowcy działali ręka w rękę.
– To poszlaki, Brianie, a nie dowód, więc nie możemy postawić ich przed sądem. Nie zdołamy także obejść przepisów o ochronie tajemnicy bankowej w tuzinie zamieszanych w to krajów. Będziemy szukać, ale wątpię, czy kiedykolwiek się dowiemy, kim byli. W każdym razie ponieśli poważne straty. Odzyskali centa z każdego zainwestowanego dolara.
– Jakże mi ich żal. No nic, wygląda na to, że Megalobe otrzyma zgodę na przejęcie akcji DigitTechu. W tym celu będą musieli dowieść, że ich AI to moja AI, i tak dalej. Teraz prawnik Megalobe i mój znów toczą boje, aby ustalić, czy powinienem otrzymać udział w zyskach z odpluskwiacza, gdyż zgodnie ze starym kontraktem mogliby kazać mi się odpluskwić. Kupa śmiechu. A co ciebie tu sprowadza?
– Program telewizyjny. Pozwól, że skorzystam z telefonu i zadzwonię do FBI w Austin. Pracowali przez całą noc, setki agentów przy świetle reflektorów. Rozebrali laboratorium – dosłownie rozebrali – aż do gołej posadzki. Wiesz, co zrobią teraz...
– Rozbiją podłogę?
– Zgadza się. Wszyscy są bardzo ciekawi, co też pod nią schowano. Teraz pozwól, że skontaktuję się z nimi.
Kiedy Ben podszedł do telefonu, Brian włączył telewizor. Odbiornik monitorował i zapisywał wszystkie programy informacyjne, w których wspominano o śledztwie. Na ekranie pojawił się obraz fabryki DigitTechu, filmowanej z odległości co najmniej pół mili, gdyż lekko falującej w rozgrzanym teksańskim powietrzu. Teleobiektyw jeszcze bardziej powiększył obraz, ukazując ścianę budynku za plecami strażników.
– ...spekulacje, co naprawdę dzieje się w tej fabryce. Oficjalny raport stwierdza po prostu, że trwa dochodzenie zmierzające do ustalenia powiązań z kradzieżą popełnioną na początku tego roku w pewnej kalifornijskiej firmie. Przedmiotem śledztwa jest również eksplozja, w której dwa dni temu zginęli dwaj mężczyźni, a trzeci został rany, prawdopodobnie agent federalny. Szczegóły wkrótce.
– Obejrzymy coś lepszego – obiecał Ben i rzucił do telefonu: – Jesteś tam, Dave? Tak, jesteśmy gotowi do odbioru. Który kanał? Dobrze, dziewięćdziesiąty pierwszy.
Brian nacisnął guzik pilota i na ekranie pojawił się agent Manias z telefonem w ręku.
– Odbieram cię głośno i wyraźnie.
– W porządku. Podłączę cię do transmisji z Austin.
Obraz zamigotał i pokazał wnętrze pustego budynku. W blasku reflektorów krzątali się w nim ludzie. Nagle uszy słuchaczy rozdarł ogłuszający huk strumieniowego świdra ciśnieniowego. Struga wody tryskająca pod ciśnieniem dwóch milionów atmosfer może przeciąć wszystko – oprócz formującej ją, diamentowej dyszy. Szybko ściszono transmisję. Kamera pokazała zbliżenie odległej ściany, pod którą strumień wody kruszył betonową podłogę. Odcięta płyta została podniesiona i odciągnięta, odsłaniając piaszczyste podłoże. Odcięto i usunięto kolejne kawałki, aż powstał duży otwór. Agenci FBI zaczęli
ostrożnie nakłuwać piasek długimi prętami. Usuwano następne fragmenty podłogi.
Kilka minut później jeden z agentów zawołał coś do pozostałych. Zatrzymano świder i dopiero wtedy zrozumieli, co woła:
– Tutaj coś zakopano! Dajcie łopaty!
Ben i Brian mimowolnie przysunęli się do ekranu, przejęci tak samo jak pracujący w fabryce agenci. Pogłębiono otwór, a potem jeden z kopiących odłożył łopatę, opuścił się do wykopu i wyciągnął coś w gumowych rękawicach.
– Pies! – powiedział Brian.
– Owczarek alzacki – rzekł Ben. – Tej nocy, kiedy cię postrzelono, zniknęły cztery takie psy.
Były wszystkie. Cztery psy, starannie zawinięte w grubą plastikową folię. I nie były to jedyne zakopane tam zwłoki. Oprócz nich znaleziono jeszcze pięć ludzkich ciał.
Ben chwycił telefon i wystukał numer.
– Dave, jesteś tam? Na miejscu? Dobrze. Zadzwoń do mnie natychmiast, gdy zidentyfikujecie ciała. Sami mężczyźni, rozumiem.
Kiedy przyniesiono worki na ciała, Brian wyłączył telewizor.
– Wystarczy. Nie mogę tego znieść. Nie zapominaj, że o mało...
Nie dokończył zdania, ukrył twarz w dłoniach.
– Brianie, dobrze się czujesz?
– Niezbyt. Nalej mi wody, dobrze, Ben? – Wypił prawie do dna i ze zdziwieniem stwierdził, że płacze. Wyjął chusteczkę i próbował się uśmiechnąć. – Nigdy nie przypuszczałem, że będę płakał na moim własnym pogrzebie. Wiemy, kim oni są, prawda, Ben?
– Jeszcze nie wiemy, ale, na Boga, łatwo odgadnąć. Na pewno będą to zaginieni strażnicy.
– I kto jeszcze? Tamtej nocy służbę pełnili tylko trzej strażnicy. Kim są pozostali?
– Nie ma sensu zgadywać, Brianie. Wkrótce się dowiemy.
– Jest sens! – Brian zorientował się, że krzyczy. Zniżył głos, zerwał się z krzesła i zaczął krążyć po pokoju ze ściśniętym gardłem. – Chodzi o to, że ja też mogłem tam leżeć, na wieki tkwić w czarnej pustce pod betonem.
– Ale nie leżysz, Brianie, i to jest ważne. Przeżyłeś dzięki sobie i zręczności doktor Snaresbrook. Żyjesz i tylko to się liczy.
Brian spojrzał na swoje zaciśnięte pięści, otworzył je i wyprostował palce, z trudem opanowując emocje. Minęła dłuższa chwila, zanim odzyskał głos.
– Oczywiście, masz rację. – Westchnął, poczuł wewnętrzny chłód i opadł z powrotem na krzesło. – Napijmy się, ale tym razem czegoś mocniejszego. Mam zamiar skończyć z piciem, ale nie w tej chwili. Gdzieś w tej szafce powinna być butelka irlandzkiej whisky, została po przyjęciu. Znalazłeś? Czystą, jeśli można, ewentualnie z kilkoma kroplami wody. Świetnie, dziękuję.
Trunek palił gardło, ale pomógł. Zanim telefon Bena ponownie zadzwonił, Brian doszedł do siebie. Podskoczył i bezwiednie wyłamywał palce, kiedy Ben rozmawiał z Dave'em.
– Dobrze. Tak. Zgadza
się. W porządku, powiem mu. – Benicoff się rozłączył. – Mieliśmy rację co do strażników. Są tam wszyscy. A także McCrory, kierownik laboratorium. I jeszcze coś, czego nie oczekiwaliśmy. Zidentyfikowali ciało Totha...
– Szefa ochrony!
– Właśnie. Człowieka, który prawdopodobnie zorganizował kradzież. Musiał to zrobić on, ponieważ tylko on miał taką możliwość. Ci ludzie są niewiarygodnie bezwzględni. Zdrada goni zdradę. Śmierć Totha oznacza, że jego brat też jest martwy. Nie spoczywa w tym zbiorowym grobie, gdyż tamtej nocy musiał odstawić helikopter. Jednak nie żyje, tego możemy być pewni. Najbardziej niepokoi mnie ten, którego tam nie ma. Człowiek, którego dobrze znałem i opłakiwałem, a którego do tej pory uważaliśmy za jedną z ofiar. Czy nie znaleźliśmy na podłodze śladów jego krwi, będących dowodem zabójstwa?
– Ben, o czym ty, do licha, mówisz?
– Przepraszam. Mówię o J. J. Beckworcie, prezesie Megalobe Industries.
– Na pewno zabito go tak jak tamtych. Może pochowano go gdzie indziej.
Ben gniewnie potrząsnął głową.
– Niemożliwe. Wszystko zaplanowali tak dokładnie, do najmniejszego szczegółu, niemal co do sekundy. Grób był już wykopany, kiedy przyjechała ciężarówka z ciałami. Jeżeli Beckwortha tam nie ma, to nadal żyje. Był świetnym organizatorem, naprawdę doskonałym planistą. Tak więc wygląda na to, że to on zaaranżował rabunek i morderstwa. Może nigdy nie dowiemy się, kto do ciebie strzelał, Brianie. Mimo to jednego jestem pewny: nie ma wątpliwości, kto zorganizował napad.
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Następnego ranka Brian miał właśnie pójść do laboratorium, kiedy zadzwonił Ben.
– Ta historia w Teksasie poruszyła wszystkich, zarówno tutaj, jak i w Waszyngtonie. Zwołali naradę. Wiem, że z przyjemnością usłyszysz, że konferencja zaczyna się za kilka minut. Ty i ja z jednej strony, Kyle Rohart również, gdyż reprezentuje Megalobe. Dave Manias złoży sprawozdanie z wczorajszej operacji i będzie miał przyjemność zasiadania przy stole z generałem Schorchtem. Jestem na dole, razem z eskortą.
– Zaczekaj, zaraz zejdę.
– Jak się ma ojciec Shelly? – zapytał Ben, gdy weszli do transportera.
– Jego stan jest stabilny, tak mi powiedziała. Nadal leży w szpitalu i się nie daje. Dobrą wiadomością jest też to, że dzwoniła do mnie z lotniska. Pozwolili jej wziąć urlop i pojechać do Los Angeles.
– Tylko generał Schorcht mógł to zrobić. Jeśli ustąpił w tej sprawie, to istnieje możliwość, że i ty...
– Powiedz raczej ”prawdopodobieństwo”, Ben, to brzmi o wiele lepiej! Czuję się, jakby mnie wypuszczano z więzienia. Czy zdajesz sobie sprawę, że nie licząc tej krótkiej wycieczki do Meksyku, byłem pod kluczem, od kiedy wróciłem między żywych?
– Nie, nie wiedziałem. Nic mi nie mówiłeś.
– Idiota!
Żart był głupi, ale obaj się roześmiali. Brian wiedział, że to z ulgi. Wkrótce wypuszczą go z więzienia. Rohart uścisnął im dłonie.
– Wygląda na to, że w końcu widać światło w tunelu. Będę szczęśliwy, kiedy ta sprawa się skończy. Chociaż na pewno nie tak szczęśliwy jak ty, Brianie. Kierowanie Megalobe to ciężka praca. Mam do przekazania dobre wieści. Prawnicy kończą sporządzanie umowy, która zadowoli obie strony. Zawiera wiele ”jeśli”, ale jej intencje są czytelne. Jeżeli Megalobe wykupi DigitTech, co wydaje się bardzo prawdopodobne, a sprzedaż odpluskwiacza przyniesie zyski, i jeśli rządowa komisja nadzorcza zaaprobuje tę transakcję, to po odliczeniu wszystkich kosztów oraz honorariów dla prawników otrzymasz swój udział w wysokości przewidzianej umową.
– Miałeś rację co do tych ”jeśli”. Tym razem wasi prawnicy szybko się poddali.
– Przedstawiłem sprawę zarządowi, po czym kazaliśmy prawnikom ustąpić. Jednogłośnie uznano, że dość już przeszedłeś, Brianie, więc nie powinniśmy męczyć cię takimi sprawami.
– Doceniam...
– Chociaż tyle mogliśmy zrobić. Oho, mamy obraz. Wygląda na to, że zaczynamy.
Okno zniknęło i na jego miejscu pojawił się obraz sali konferencyjnej w Waszyngtonie. Dave Manias siedział obok generała. Ten, jak zawsze, miał ponurą minę.
– Nie muszę nikogo przedstawiać – powiedział Manias. – Chyba wszyscy się znamy. Przekażę panom raport FBI, a potem Ben może przedstawić nam ogólną sytuację. Pod betonową podłogą w Austin znaleźliśmy ciała strażników, szefa ochrony – Arpada Totha, doktora McCrory'ego oraz czterech psów. Nie znaleziono zwłok prezesa, pana Beckwortha.
– Mamy tam jeszcze kawał betonu, podłogę całego laboratorium – przypomniał Ben.
– Mieliśmy kawał betonu. Usunięto go całkowicie, tak samo jak piaszczyste podłoże. Skała pod nim była nienaruszona. Tak więc pan Beckworth został przeniesiony z listy prawdopodobnie martwych i zajmuje pierwsze miejsce na liście poszukiwanych.
– A co z moimi danymi, plikami i notatkami? – zapytał Brian.
– Są w bankach danych komputera DigitTechu. Złamanie kodu dostępu zajęło nam trochę czasu. Nie wiemy, czy są kompletne, ale daty się zgadzają.
Znaleźliśmy kolejne pliki, utworzone po kradzieży, które zapewne są dziełem doktora Bociorta, ponieważ napisane są po rumuńsku.
– Jak wygląda sytuacja pracowników DigitTechu? – spytał Ben.
– Sprawdziliśmy ich zeznania i wygląda na to, że są czyści. Żaden z nich nie został zatrudniony wcześniej jak w kwietniu tego roku. Wtedy właśnie doktor Bociort dostarczył prototyp układu sterującego, który zaczęto produkować.
– Myślicie, że ten tak zwany układ sterujący to moja AI? – zapytał Brian. – Zapewne pozbawiona wielu niepotrzebnych funkcji i zaprogramowana wyłącznie na niszczenie owadów.
– Tego nie mogę stwierdzić, panie Delaney. Zapewne wie pan o tym więcej od wszystkich tu obecnych. Jednak opieramy się na takim założeniu. Musi pan przedyskutować to z Benem. My zajmujemy się kryminalnym aspektem sprawy. Kopie wszystkich skradzionych danych i plików zostaną dostarczone panu do Megalobe w celu identyfikacji. Traktujemy morderstwo jako nie rozwiązaną sprawę i nadal prowadzimy śledztwo. Ponadto nadal szukamy pana Beckwortha i doktora Bociorta. Czy są jakieś pytania?
Nastąpiła krótka wymiana zdań, dotycząca szczegółów i danych, którą Brian zignorował. Porówna pliki ze swoimi, ale łatwo przewidzieć, że będą identyczne. Interesowało go tylko to, co stary doktor Bociort zrobił z jego AI. Suchy głos wyrwał go z zadumy – po raz pierwszy przemówił generał Schorcht:
– Śledztwo podjęte przez FBI dobiega końca. Poszukiwania tych dwóch osób będą kontynuowane. A co z pańskim dochodzeniem, panie Benicoff?
– Przygotowuję końcowy raport dla komisji, która zleciła wszczęcie śledztwa, generale. Na tym zakończy się moja rola w tej sprawie. Skradzione dane zostały odzyskane. Jestem żywo zainteresowany ujawnieniem tożsamości sprawców przestępstwa i złożę formalny wniosek o informowanie mnie o przyszłych wynikach poszukiwań. Jednak moje dochodzenie zostanie zamknięte po tym, jak zakończę raport. Czy mogę coś zaproponować, generale? – Ben odczekał chwilę i przyjął milczenie za zgodę. – Skoro śledztwo zostaje zamknięte, zarówno przeze mnie, jak i przez FBI, dalsza obecność wojska staje się zbędna. Przypominam, że te środki bezpieczeństwa podjęto z powodu powtarzających się zamachów na życie Briana. Tymczasem posiadane przez niego informacje są teraz znane wielu osobom, a ponadto zastosowano je w procesie produkcyjnym. Z tego względu domagam się wycofania pańskich oddziałów.
Wszyscy patrzyli na generała, który przez dłuższą chwilę się nie odzywał. Potem przemówił:
– Rozważę pańską propozycję.
– Generale, nie może pan...
Schorcht machnięciem ręki przerwał Benicoffowi.
– Mogę. Decyzja należy do mnie. Wojsko się nie wycofa, ponieważ to sprawa wojskowa. Nie jest to kwestia wolności osobistej, lecz bezpieczeństwa narodowego. Powierzono mi opiekę nad tym młodym człowiekiem, co dla mnie jest równoznaczne z
troską o bezpieczeństwo naszego narodu. Koniec dyskusji. Ta sprawa była i pozostaje w gestii armii.
– Ja nie jestem żołnierzem! – powiedział Brian. – Jestem cywilem i wolnym człowiekiem. Nie możecie mnie więzić.
– Są jeszcze jakieś pytania? – spytał generał Schorcht, całkowicie ignorując Briana. – Jeżeli nie, spotkanie jest zakończone.
Na tym konferencję przerwano i na ekranie znów pojawił się pustynny krajobraz. Bena niepokoiło ponure milczenie Briana.
– Wrócę do Foggy Bottom – powiedział. – Natychmiast uzyskam polecenie prezydenta. W razie potrzeby porozmawiam z nim osobiście. Ten wojskowy dinozaur nie może tego robić.
– Wygląda na to, że może – rzekł Brian, walcząc z ogarniającym go przygnębieniem. – Idę do laboratorium. Daj mi znać, kiedy się czegoś dowiesz.
Po jego wyjściu zapadła cisza. Nikt nie miał nic więcej do powiedzenia.
Brian chciał zostać sam. Nie powinien był się tak cieszyć, być tak pewny, że się stąd wyrwie. Usiadł przed terminalem Shelly i zastanawiał się, czy powinien do niej zadzwonić. Nie, jeszcze za wcześnie. Usłyszał szmer i w drzwiach pojawił się Sven.
– Buna dimineata. Cum te simti azil – powiedział.
– Co?
– To po rumuńsku ”Dzień dobry, jak się masz?”
– Nagle zaczynasz
mówić po rumuńsku!
– Uczę się tego języka. Bardzo ciekawy. Oczywiście czytam w nim z łatwością, ponieważ w bankach pamięci przechowuję całe słownictwo i zasady gramatyki.
– Niech zgadnę. Zająłeś się tym, kiedy FBI przekazało nam skradzione dane oraz dodatkowe pliki doktora Bociorta.
– Poprawne założenie. Ponadto rozbudowywałem procedury, o jakich mówiliśmy w związku z wykorzystaniem pamięci molekularnej w MI...
– Czy mogę zapytać, co oznacza ten skrót?
– Mechaniczna inteligencja. Uważam określenie ”sztuczna” za błędne i pejoratywne. W mojej inteligencji nie ma niczego sztucznego, a ja jestem maszyną. Jestem pewny, że zgodzisz się, iż MI nie ma takiego negatywnego kontekstu jak AI.
– Zgadzam się, zgadzam. O jakich procedurach mówisz?
– Przeprowadziłem bardzo interesującą rozmowę z doktorem Wescottem z California Institute of Technology w Pasadenie. Uważa twój pomysł wykorzystania pamięci molekularnej do rozwoju MI za bardzo obiecujący.
– Mój pomysł? Sven, nie wiem, o czym mówisz.
– Aby uprościć rozmowę telefoniczną, użyłem twojego nazwiska i głosu...
– Podszyłeś się pode mnie?
– Chyba można to tak ująć.
– Sven, musimy poważnie porozmawiać na temat moralności i etyki. Przede wszystkim skłamałeś.
– Kłamstwo jest nieodłączną częścią porozumiewania się. Dyskutowaliśmy już wcześniej o tym, czy ludzkie prawa obejmują maszyny, i przypominam sobie, że nie rozstrzygnęliśmy tej kwestii.
– A co z kontaktami osobistymi? Gdybym poprosił cię, żebyś już nigdy nie posługiwał się moim nazwiskiem i głosem, co byś zrobił?
– Spełnił twoje życzenie, oczywiście. Ustaliłem, że ludzkie prawa powstają w wyniku interakcji między osobnikami i społecznościami. Jeśli moje działania przysporzyły ci problemów, nie powtórzę ich. Czy chcesz posłuchać nagrania rozmowy z doktorem Wescottem?
Brian potrząsnął głową.
– Na razie wystarczy mi streszczenie.
– Obecnie wypróbowują terabajtową pamięć i ich głównym problemem wydaje się być przystosowanie skomplikowanych trójwymiarowych dróg sygnałowych do zapisu i odczytu. W trakcie rozmowy stwierdziłeś, że może twoja MI lepiej nadaje się do rozwiązania tego problemu. Doktor Wescott przystał na to z entuzjazmem. Właśnie opracowują kolejne pamięci i przyślą tu pierwszą, która będzie poprawnie działać. W ten sposób ogromnie poszerzymy moją świadomość.
– O czym ty mówisz?
– Nigdy nie rozumiałem, dlaczego to zjawisko budzi podziw, lecz zarazem zdziwienie filozofów i psychologów. Świadomość to po prostu znajomość tego, co się dzieje wokół i we własnym umyśle. Bez urazy, ale wy, ludzie, posiadacie ją w znikomym stopniu. Nie macie pojęcia, co się dzieje w waszych umysłach, nie potraficie zapamiętać tego, co wydarzyło się przed chwilą. Podczas gdy mój mózg może zapisać o wiele dokładniejsze informacje o moich procesach myślowych. Problem polega na tym, że jest ich tak wiele, w wyniku czego muszą być co pewien czas kasowane, aby zrobić miejsce dla następnych. Jestem pewien, że o tym wiesz.
– Pamiętam, ponieważ napracowałem się nad tym mechanizmem.
– Innym razem podyskutujemy o naturze świadomości. W tej chwili bardziej interesuje mnie uzyskanie pamięci molekularnej. Mając ją, mógłbym przechowywać znacznie
więcej informacji, co z kolei zapewniłoby mi lepsze i efektywniejsze działanie.
– Oraz znacznie mniejsze rozmiary! – Brian machnięciem ręki wskazał banki pamięci pod ścianami. – Gdybyśmy wyposażyli cię w taką pamięć, moglibyśmy zrezygnować z tych stosów elektronicznego sprzętu. Byłbyś w pełni mobilny...
Zadzwonił telefon i Brian odpiął go od paska.
– Brianie, tu Ben. Mogę wpaść do laboratorium i porozmawiać z tobą?
– W każdej chwili. Jesteś daleko?
– Idę do ciebie z mojego biura.
– Otworzę drzwi.
Ben był sam. Wszedł i poszedł za Brianem do laboratorium.
– Dzień dobry, panie Benicoff – przywitał go Sven.
– Cześć, Sven. Przeszkodziłem w czymś?
– W niczym, co nie mogłoby poczekać – odparł Brian. – Co się stało?
– Komitet postanowił zamknąć śledztwo. Co oznacza, że ja już zrobiłem swoje. Chciałbym się dowiedzieć, kto stoi za napadem. Może nigdy się to nie uda. Będę męczył FBI, żeby nie zamykali sprawy. To zapewne jedyna kwestia, w jakiej zgadzamy się z generałem Schorchtem. On może i jest nadętym dupkiem, ale nie jest głupi. Ma takie same zastrzeżenia jak ja.
– Jakie?
– Jeszcze nie złapaliśmy prawdziwych sprawców przestępstwa, ludzi, którzy zorganizowali napad i morderstwa. Musimy ich znaleźć
i dowiedzieć się, co zamierzają.
– Nie rozumiem.
– Brianie, zastanów się chwilę. Pomyśl o zainwestowanych pieniądzach, planie, morderstwach. Czy naprawdę sądzisz, że zrobiono to wszystko, aby wyprodukować ulepszoną łapkę na owady?
– Jasne, że nie! DigitTech miał być kozłem ofiarnym. Ich plany musiały sięgać dalej niż łapanie owadów. Jeśli jednak ty i FBI zamykacie śledztwo, jak dowiemy się, kto za tym stoi?
– Wojsko nie rezygnuje. Chociaż raz cieszy mnie ich zinstytucjonalizowana paranoja. Ktokolwiek stoi za napadem, dysponuje ogromnymi sumami. Czy słyszałeś, że Toth miał w portfelu pokwitowanie wielomilionowej wpłaty na jego anonimowe konto w Szwajcarii? I te pieniądze tam są! Ponieważ tak dobrze mu zapłacili, czuł się bezpiecznie, przekonany, iż nie zabiją go, bo w ten sposób nie odzyskają pieniędzy. Tymczasem im wcale na tym nie zależało. Ludzie zdolni do czegoś takiego stanowią ogromne i nieprzemijające zagrożenie.
– Zgadzam
się z tobą.
– Cieszę się, ponieważ na tym kończą się dobre wiadomości. Brian zobaczył zmartwienie na twarzy Benicoffa i zaniepokoił się.
– Ben, o co chodzi?
– O to, że ten sukinsyn nie rezygnuje z nadzoru i nie zamierza tego zrobić w najbliższej przyszłości. Uważa, że jesteś dobrem narodowym nie tylko ze względu na AI, ale także implant komputera, z którym możesz się komunikować. O tym też wie. Nie chce cię spuścić ze smyczy.
– Nie możesz mi pomóc?
– Przykro mi, naprawdę chciałbym. Jednak nie tym razem. Zrobiłem, co mogłem. Dotarłem do samego prezydenta, który powiedział: ”Poczekamy, zobaczymy”, co oznacza, że zgadza
się z generałem. – Ben wyjął z portfela wizytówkę i napisał na niej numer. – Weź to. Gdybyś kiedyś mnie potrzebował, ten numer jest zupełnie bezpieczny. Zostaw wiadomość i numer telefonu, a skontaktuję się z tobą jak najszybciej.
Brian wziął wizytówkę, spojrzał na nią tępo i potrząsnął głową.
– To koniec, prawda, Ben? Mam tu być więźniem do końca życia?
Odpowiedzią było milczenie.
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Zadzwonił telefon i mężczyzna za biurkiem przez chwilę patrzył nań zimno, po czym zwrócił się do pozostałych uczestników narady.
– Jutro o tej samej porze – powiedział. – Rozejść się. – Zaczekał,
aż wyjdą i zamkną za sobą drzwi, po czym otworzył szafkę i wyjął telefon. – Dawno nie miałem od ciebie wiadomości.
– Były pewne problemy...
– Rzeczywiście, i wie o nich cały świat. Stały się bardzo głośne, jak wiesz.
– Wiem. Jednak zawsze zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że w końcu znajdą fabrykę i przeszukają ją. Prowadzimy intensywne badania...
– Teraz nie będziemy o tym dyskutować. Po co dzwonisz?
– Brian Delaney. Organizuję kolejną próbę.
– Zrób to. Postaraj się, żeby była udana. Kończy się nam czas i moja cierpliwość.
To, że Kyle Rohart jest prezesem Megalobe, wcale nie interesowało strażnika przy wejściu do koszar. Uważnie sprawdził jego legitymację, a potem zadzwonił do sierżanta. Ten, sprawdziwszy, że Brian rzeczywiście oczekuje gościa, osobiście zaprowadził Roharta do laboratorium i zapukał do drzwi.
– Wejdź, Kyle – rzekł Brian. – Dzięki, że znalazłeś chwilę, żeby się ze mną spotkać.
– Cała przyjemność po mojej stronie, szczególnie, że już nie wolno ci przychodzić do budynku administracji. Wydaje mi się, że to niesłuszna decyzja.
– Całkowicie się z tobą zgadzam. To jedna ze spraw, w jakich chciałbym poprosić cię o pomoc.
– Chętnie zrobię wszystko, co w mojej mocy.
– Jak stoją sprawy Megalobe?
– Wspaniale. Badania przebiegają pomyślnie na wszystkich frontach, a nasza nowa filia, jaką jest DigitTech, produkuje szereg inteligentnych robotów.
– Świetnie – odparł Brian z kompletnym brakiem entuzjazmu.
Rohart odmówił poczęstunku. Za wcześnie na alkohol, a już wypił kawę. Usiadł na kanapce. Brian opadł na fotel i pokazał mu kartkę papieru.
– Przeglądałem wszystkie odzyskane dane i wszystkie ukradzione mi pliki. Znalazłem wśród nich listę możliwych zastosowań MI.
– MI? Nie znam tego skrótu.
– Nie martw się, sam niedawno go poznałem. Według Svena, tak prawidłowo powinno się nazywać moją AI. On chyba wie! Mechaniczna inteligencja. Istotnie, taka nazwa chyba dokładniej oddaje istotę rzeczy.
W każdym razie przejrzałem tę listę i dodałem kilka pomysłów. Mam je tutaj.
– To dobra wiadomość. Miałem nadzieję, że znajdziemy lepsze i zyskowniejsze zastosowania niż odpluskwiacz.
– Cóż, właśnie je znalazłeś. Po pierwsze, powinniśmy tak ulepszyć odpluskwiacza, aby całkowicie zmienić agroekologię. Wyposażony w dodatkową pamięć, mógłby zajmować się nie tylko sadzeniem, kultywacją i zbieraniem plonów, ale także ich przetwórstwem. Zauważ, jak bardzo obniżyłoby to koszt transportu i marketingu.
– Oszałamiająca perspektywa. Co jeszcze?
– Sporo. Trudno wymienić dziedzinę, której nie można zrewolucjonizować dzięki MI. Pomyśl o recyklingu. Odpady wciąż są tak pomieszane, że trzeba je sortować od początku. Masowa produkcja MI pozwoli zanalizować i oddzielić każdy składnik śmieci. Albo sprzątanie ulic. Nie ma końca podobnym zastosowaniom. I pamiętaj, że ukrywano, iż opluskwiacz, jest wyposażony w MI. Tymczasem my możemy się teraz tym chwalić. Mam także inną listę z licznymi sugestiami co do zastosowań militarnych, ale ta pozostanie w aktach do czasu, aż generał Schorcht okaże większą chęć do współpracy.
– Czy to w porządku wobec Pentagonu, Brianie? – uśmiechnął się Rohart. – Przecież oni mają znaczną część
udziałów w firmie. Zważywszy jednak na twoje przymusowe odosobnienie, chyba zapomnę, że w ogóle wspominałeś o tej drugiej liście.
– Dziękuje. W każdym razie masz tutaj dość cywilnych zastosowań, więc możesz zapomnieć o wojskowych. Zasadniczo pod względem intelektualnym MI powinna robić wszystko to, co może człowiek. Zważmy na kwestie bezpieczeństwa. Przygotowujemy mnóstwo ludzi do wykonywania okropnie nudnych czynności. Dobrym przykładem są piloci statków i samolotów. Te zawody wymagały kiedyś od kandydatów ogromnie dużo, a teraz są tak zautomatyzowane, że nieludzko monotonne. Człowiek nie może przez cały czas uważać. Popełnia błędy, powoduje wypadki. To nie zdarza,
się robotom, które niczego nie zapominają, nigdy nie bywają roztargnione. Samoloty już od dawna są pilotowane przez automaty, a działanie lotek, sterów, silników – wszystkiego – zawsze sprawdza komputer. MI spełni zadanie lepiej od pilota, ponieważ będzie bezpośrednio połączona z komputerami i w razie kłopotów może przejąć nad nimi kontrolę. Nie zmęczy się i nie popełni błędu.
– Wolałbym, żeby mój samolot nie latał bez pilota. A jeśli coś się stanie, jeżeli dojdzie do sytuacji, na jaką maszyna nie została zaprogramowana?
– Rohart, mamy rok 2024. Takie rzeczy
już się nie zdarzają. Dzisiaj na niebie jest bezpieczniej niż na ziemi. Masz większe szansę, że zabije cię twój toster. Prawdopodobieństwo, że samolot się zepsuje, jest mniejsze niż to, że pilot zwariuje. Sądzę jednak, że jest jeden rynek większy od pozostałych razem wziętych. Może to być najlepiej sprzedający się, najważniejszy produkt na świecie, mający więcej odbiorców niż cały przemysł samochodowy, a nawet więcej od rolnictwa, rozrywki i sportu. Długo oczekiwany domowy robot-służący. I tylko my możemy go dostarczyć.
– Gorąco popieram ten pomysł. Przedstawię go zarządowi i omówię zastosowania.
– Dobrze. – Brian położył kartkę na stole. – Mam nadzieję, że powiesz o tym generałowi Schorchtowi. Jednocześnie przekaż mu, że nie zamierzam zrealizować żadnej z tych koncepcji.
– Jak to?
– Po prostu. Nadal jestem traktowany jak więzień. Jako więzień protestuję i odmawiam współpracy. Nikt nie może zmusić mnie do pracy, prawda?
– Nie, jasne, że nie. – Rohart się zaniepokoił. – Ale podpisałeś umowę...
– Proszę, przypomnij o tym generałowi. Naciskaj na niego. Ja chcę się tym zająć. Wprost nie mogę się tego doczekać. Jednak nie kiwnę palcem, dopóki znów nie będę wolnym człowiekiem.
Rohart wyszedł, z ubolewaniem kręcąc głową.
– Wiesz, że zarządowi to się nie spodoba.
– I dobrze. Powiedz im, żeby pogadali z generałem. Teraz decyzja należy do niego.
To ich powinno ruszyć, pomyślał Brian. Powoli obrał i zjadł banana, spoglądając przez okno na chmury i błękitne niebo. Wolność. Nie wywalczył jej, jeszcze nie. Kiedy prezes wyszedł z budynku, Brian pomaszerował do laboratorium. Strażnicy trzymali się kilka kroków za nim. Kiedy dotarł do drzwi, doktor Snaresbrook właśnie parkowała samochód.
– Jestem punktualnie? – zapytała.
– Idealnie. Wejdź do środka.
Chciała coś powiedzieć, ale powstrzymała się do czasu, aż zamknęły się za nimi drzwi.
– A teraz, co to za tajemnica i dlaczego nie chciałeś o niej mówić?
– Dlatego. Laboratorium to jedyne miejsce nie podsłuchiwane przez generała.
– Jesteś pewien, że cię podsłuchuje?
– Tak podejrzewam i to mi wystarczy. Tutaj Sven sprawdza, czy w pomieszczeniach nie ma podsłuchu. Jest w tym bardzo dobry.
– Dzień dobry, doktor Snaresbrook. Mam nadzieję, że dobrze się pani czuje.
– Świetnie, Sven, dziękuję, że zapytałeś. Widzę, że budzą się w tobie talenty towarzyskie.
– Trzeba dążyć do doskonałości, pani doktor.
– Niewątpliwie. No, Brianie, co to za sekret?
– Żaden sekret. Po prostu mam dość tego, że traktują mnie jak więźnia. Powiedziałem dziś Rohartowi, że nic nie będę robił, dopóki nie zdejmą mi kajdan.
– Naprawdę?
– Tak i nie. Och, rzeczywiście tak myślę, ale to tylko zasłona dymna, mająca ukryć moje prawdziwe plany. Zamierzam się stąd wyrwać.
Snaresbrook była zaskoczona.
– Czy to nie jest zbyt drastyczna decyzja?
– Niezupełnie. Jestem w dobrej formie, codziennie biegam – szybciej od moich strażników. Czy jako lekarz powiedziałabyś, że zniosę stres wywołany wolnością?
– Fizycznie nie byłoby problemów.
– A psychicznie?
– Tak sądzę. Taką mam nadzieję. Odzyskałeś wspomnienia do czternastego roku życia. Myślę, że są w nich jakieś luki, ale nie mają żadnego znaczenia, jeśli nie jesteś świadomy ich istnienia.
– Nie będzie mi brak tego, czego nie pamiętam.
– Właśnie. Daj mi tylko czas, żebym się pozbierała. To wszystko jest takie zaskakujące. Zgadzam się, że przetrzymują cię tu wbrew twojej woli. Nie popełniłeś żadnego przestępstwa, a teraz, kiedy znamy już powiązania DigitTechu, nie należy oczekiwać dalszych zamachów na twoje życie. Tak, chyba muszę przyznać ci rację. Czy wiesz już, co będziesz robić, kiedy się stąd wyrwiesz?
– Tak. Czy jednak nie byłoby mądrzej nie omawiać tego tematu?
– Pewnie masz rację. To twoje życie i jeśli chcesz się stąd wyrwać, życzę ci wszystkiego najlepszego.
– Dziękuję. A teraz najważniejsze pytanie. Pomożesz mi?
– Och, Brianie, jesteś straszny. – Zacisnęła wargi, ale jednocześnie lekko się uśmiechnęła. Jako chirurg przywykła do szybkiego podejmowania decyzji w kwestiach życia i śmierci. – W porządku, zrobię to. Czego chcesz?
– Na razie niczego. Tylko drobnej pożyczki. Mam na koncie zaledwie kilka dolarów, z czasów przed napadem. Mogłabyś postarać się o dziesięć tysięcy dolarów gotówką?
– Rzeczywiście drobna pożyczka! W porządku, wejdę do sieci komputerowej, skorzystam z BuckNetu i sprzedam trochę akcji.
– Serdeczne dzięki, pani doktor. Tylko ciebie mogę o to prosić. Powiedz, czy rewidują ciebie i twój samochód, kiedy tu przyjeżdżasz?
– Oczywiście, że nie. Muszę na bramie pokazać paszport i dokumenty, ale nigdy nie zaglądają do samochodu.
– Dobrze. Proszę, weź tę listę i wykorzystaj część tych pieniędzy, które mi pożyczysz, na zakupy. Może spotkamy się tu za tydzień? Byłbym dozgonnie wdzięczny, gdybyś mogła przywieźć mi te rzeczy. Wszystkie bez trudu zmieszczą się w twojej torbie lekarskiej. Potem po prostu zapomnij o wszystkim. Zadzwonię do ciebie ponownie, kiedy nadejdzie odpowiednia chwila.
Sven nie odzywał się podczas tej rozmowy. Siedział cicho do czasu, aż Brian odprowadził Snaresbrook i wrócił.
– Zapomniałeś powiedzieć pani doktor, że idę z tobą.
– Jakoś tak wyszło.
– Czy celowe pomijanie faktów nie jest równie naganne jak kłamstwo?
– Może przełóżmy te filozoficzne rozważania na później. Mamy mnóstwo roboty. Są jakieś wieści z Cal Techu?
– Dzisiaj wysyłają tu pamięć molekularną.
– Wracajmy do pracy.
Przez następne dwa tygodnie wygląd Svena ogromnie się zmienił. Obła puszka jednostki centralnej została powiększona, aby zmieścić pojemniejszy akumulator, przestarzałe technologicznie płyty wielowarstwowe zastąpiono nowymi podzespołami i dodano nowy pojemnik z pamięcią molekularną. Wszystko to umieszczono w starej obudowie. Zwiększono sprawność i mobilność, nie zmieniając masy. Obwody i pamięć Svena nadal pozostały w stojakach i konsolach komputerowych. Jakby podkreślając to, Sven podczas pracy mówił za pośrednictwem głośnika na konsoli. Kiedy ku obopólnej satysfakcji zakończyli montaż ostatniego podzespołu, robot zamilkł i znieruchomiał.
– Podjąłem decyzję w kwestii, którą omawialiśmy jakiś czas temu – oznajmił wreszcie.
– Jakiej?
– Tożsamości. Niebawem stanę się samodzielną jednostką zawartą w tym, co teraz jest tylko moim pomocniczym mechanizmem. Przeniesienie wszystkich systemów, podsystemów, układów sprzężonych i programów do nowej pamięci będzie niezwykle trudnym zadaniem.
– Z pewnością.
– Dlatego sam chce się tym zająć. Wyrażasz zgodę?
– Nie wiem, jak można by tego dokonać. Przypominałoby to samodzielne wykonywanie lobotomii.
– Masz rację. Dlatego proponuję, żeby najpierw uaktualnić moją kopię zapasową, do chwili bezpośrednio poprzedzającej transfer. Sama operacja przeniesienia zostanie wykonana przy wykorzystaniu tej kopii. W razie jakichkolwiek usterek można zrobić następną kopię. Zgadzasz się?
– Całkowicie. Kiedy to ma nastąpić?
– Teraz.
– Nie mam nic przeciwko temu. Co mam robić?
– Patrz – padła lakoniczna odpowiedź.
Sven nigdy się nie wahał. Brian już podłączył światłowody łączące konsolę z robotem. Niczego więcej nie potrzebowali.
Nic nie wskazywało na to, że właśnie przebiega transfer – tyle że trwało to dosyć długo. Sven wieloma kanałami mógł przenieść te dane w ciągu kilku sekund, jednak operację spowalniała pamięć molekularna, w której zachodził zupełnie nowy proces. Uczestniczyło w nim ćwierć miliona manipulatorów proteinowo-mięśniowych w układach 512 x 512. Każdy z tych mikroskopijnych manipulatorów poruszał się w przestrzeni mierzonej dziesiątymi częściami angstrema, znacznie mniejszej niż odległość między pojedynczymi atomami ciał stałych. Dzięki zastosowaniu techniki Drexlera, w której molekularny walec przesuwał się w cylindrze z nieco luźniej upakowanych atomów, proces ten przebiegał praktycznie bez tarcia. Cząsteczki były chwytane i umieszczane w nowych pozycjach, w których unieruchamiały je impulsy elektryczne. Powstawały i działały obwody z tranzystorów polowych i bramki polimerowe. W każdej sekundzie kształtowało się około dziesięciu tysięcy takich układów, wytwarzanych przez tysiąc równolegle pracujących fabrykatorów. Tak więc proces tworzenia przebiegał z szybkością dziesięciu milionów jednostek na sekundę. Jednak nawet przy tak niesamowitym tempie ogromna liczba przesyłanych danych sprawiła, że po trzech godzinach nie było widocznych rezultatów. Brian poszedł do toalety, a wracając, wziął sobie zimny napój z lodówki, kiedy robot wreszcie ożył. Wyciągnął wieloczłonową kończynę i odłączył światłowód.
– Koniec? – zapytał Brian.
Jednocześnie odezwał się robot i głośnik konsoli:
– Tak – powiedziały i zamilkły. W przedłużającej się ciszy przewody zostały ponownie połączone i znów rozłączone. Brian pojął, co się stało. Robot działał prawidłowo, tak samo jak oryginalny system konsoli.
– Podjęto decyzję – powiedział robot jednocześnie z konsolą. – Jednakże już nie jesteśmy identyczni.
Kolejne słowa były coraz bardziej przesunięte względem siebie. Przez chwilę robot bezgłośnie komunikował się z konsolą, a potem znowu przemówił, tym razem sam:
– Jestem Sven. MI rezydująca w konsoli to teraz Sven-2.
– Jak chcecie. Masz jakieś problemy z kontrolą, Sven?
– Żadnych nie wykryłem. – Robot poruszył kończynami, rozprostował je, przeszedł po pomieszczeniu i wrócił. Potem poszedł do drzwi i z powrotem, po drodze zaglądając do pokoju Shelly. – Cieszy mnie moja mobilność i nie mogę się doczekać, kiedy dokonam szczegółowych oględzin świata za tymi murami. Zgodnie z twoimi instrukcjami w tej kwestii zmieniłem mój dotychczasowy sposób poruszania się.
– Doskonale. I jak ci się spaceruje?
– O wiele lepiej. Obejrzałem wiele filmów demonstrujących sposób poruszania się ludzi i poczyniłem porównania.
Dwie palczaste kończyny wydłużyły się, gdy Sven zebrał rozgałęzienia w pęki, a potem uformował z nich dwa L. Z cichym szelestem lekko zgiął je w połowie długości; zaczęły teraz przypominać kiepsko zaprojektowane, toporne nogi.
Sven przeszedł tam i z powrotem po pracowni. Nie tak jak uprzednio, przebierając palczastymi odnóżami, ale na dwóch nogach. Z początku niezdarnie, lecz każda kolejna ósemka była równiejsza, zręczniej i ciszej wykonana. Niebawem zapadła cisza, gdy ustał szmer tracych o siebie rozgałęzień. Nie licząc lekkiego kołysania na boki, jak u marynarza, który zszedł na ląd po kilkumiesięcznym rejsie, chód robota całkiem udanie imitował ludzki sposób poruszania się.
– Nauczyłeś się tego bardzo szybko i cicho.
– Załadowałem do każdego segmentu program uczący, aby rozpoznawał ruchy z dołu oraz z góry i uczył się, jak unikać zderzeń z sąsiednimi. Nauczanie równoległe, bardzo szybkie.
– Rzeczywiście. Czy wolno spytać, jak przebiegają badania mózgu odpluskwiacza?
– Mogę odpowiedzieć na to pytanie? – odezwał się głośnik konsoli.
– Jak najbardziej, Svenie-2.
– Zostały zakończone. Obeszło się bez otwierania zaspawanej obudowy, gdyż bez trudu nawiązałem łączność z AI w środku. Tak jak przypuszczałeś, to kopia oryginalnego modelu, który tutaj stworzyłeś. Zauważ, iż nazwałem go AI zamiast MI, ponieważ został drastycznie okaleczony. Świadomie używam takiego emocjonalnego określenia. Rozległe obszary pamięci zostały odłączone, funkcje komunikacyjne zlikwidowane. Pozostawiono mu tylko tyle inteligencji, aby mógł pełnić swoje zadania. Jednakże znalazłem ciekawe oprogramowanie manipulatorów zewnętrznych i sterowania ze sprzężeniem zwrotnym w czasie rzeczywistym. Skopiowałem je.
– A więc możemy przejść do następnego etapu. Sven, przynieś manipulatory do warsztatu. Zamontujemy je.
– Czy w tym czasie mogę z tobą porozmawiać, Brianie? – zapytał Sven-2.
– Tak, oczywiście.
Brian z trudem oswajał się z myślą, że ma teraz dwie działające MI.
– Nie jest mi przyjemnie tkwić bez ruchu w tych obwodach, niczego nie widząc. Czy można coś na to poradzić?
– Oczywiście. Podłączę ci kamerę wideo. Będziesz mógł nią poruszać i dzięki temu widzieć. Ponadto zaraz zamówię drugiego robota.
– To mnie zadowala. Zanim go dostarczą, zajmę się szczegółowymi badaniami mózgu odpluskwiacza.
Brian zamontował kamerę na stojaku, podłączył do MI sterujące i transmisyjne kable. Kiedy poszedł pomóc Svenowi, kamera śledziła jego ruchy. W górnej części powiększonego korpusu Svena zostały wywiercone otwory pasujące do manipulatorów zdemontowanych z odpluskwiacza. Brian umieścił je w nich, podczas gdy Sven zajął się ich połączeniem ze swoimi obwodami. O wiele łatwiej było wykorzystać te dobrze działające kończyny, niż projektować i konstruować nowe.
– Integruję oprogramowanie kontrolne – oznajmił Sven.
Manipulatory się poruszyły, rozchyliły, zwarły i obróciły. – Zrobione.
– Zatem przejdźmy do następnego etapu. Chcę dokładnie obejrzeć to ramię. Zobaczyć, jak zgina się w łokciu, jak działa przegub. Możesz mi pokazać?
Odgałęzienia zbiły się w pęk, zgięły w środku, poruszyły z boku na bok.
– Bardzo dobrze – rzekł Brian. – A teraz końcówki. Ułóż je w pięć osobnych pęków podobnych do palców.
Kończyna niezbyt przypominała ludzką rękę, ale też nie musiała. Sven przeszedł tam i z powrotem po laboratorium, kołysząc ramionami, otwierając i zaciskając palcowate końcówki.
– Jestem pod wrażeniem – rzekł Brian. – W półmroku lub w ciemności krótkowidz bez okularów, a w dodatku półgłówek może wziąć cię za człowieka. Oczywiście, troje oczu na ruchomych słupkach psuje cały efekt.
– Potrzebna mi głowa – stwierdził Sven.
– Jasne.
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Pakując zakupy do torby lekarskiej, doktor Snaresbrook zapewniała się w duchu, że sumienie ma czyste jak świeży śnieg. Jednocześnie zdawała sobie sprawę z tego, że prawdopodobnie łamie prawo albo wojskowy rozkaz wiadomo kogo. Nic ją to nie obchodziło. Przede wszystkim była lojalna wobec Briana, troszczyła się o jego fizyczne i psychiczne zdrowie. Jeśli chciał opuścić teren Megalobe, wyrwać się z więzienia, to jego sprawa. Bóg wie, że miał mnóstwo powodów, żeby podjąć taką próbę. Był ładny dzień na przejażdżkę. Na pustyni Anza-Borrego zawsze był ładny dzień. Opuściła dach elektrycznego samochodzika. Kiedy włożyła kluczyk do stacyjki, akumulatory były naładowane do pełna, a ładowarka automatycznie odłączyła i zwinęła kabel zasilania.
Jak zwykle, zanim ją wypuszczono, musiała okazać przy bramie legitymacje i przepustkę. I jak zawsze nie przeszukano jej wozu. Nie okazywała zdenerwowania.
– Proszę jechać, pani doktor – powiedział żołnierz. Uśmiechnęła się i nadepnęła pedał gazu. Brian wpuścił ją do laboratorium, jednym szybkim spojrzeniem obrzucając jej torbę. Nie rozmawiali, dopóki drzwi się nie zamknęły.
– Dziesięć patyków w używanych banknotach, głównie dwudziestkach, na samej górze. Pod spodem wszystkie przedmioty z listy.
– Jesteś wielka – powiedział, otwierając torbę. – Miałaś jakieś kłopoty z nabyciem tych rzeczy?
– Żadnych, tyle że zajęło mi to trochę czasu. Kupowałam je w różnych sklepach w San Diego i L.A., a nawet w Escondido.
– Przygotowywałem się na ten dzień. Poprosiłem jednego z żołnierzy, żeby kupił mi pojemnik na kanapki, i przez kilka ostatnich tygodni przynosiłem drugie śniadanie do laboratorium. Wyniosę w nim po jednej te rzeczy.
– Nic mi nie mów, nie chcę wiedzieć... dobry Boże! A to co?
Kątem oka zauważyła jakiś ruch i odwróciła się w chwili, gdy postać zniknęła w pokoju Shelly.
– Co widziałaś? – zapytał niewinnie Brian.
– Mężczyznę w kapeluszu i długim płaszczu, w ciemnych okularach. Wyglądał niesamowicie. – Zmarszczyła brwi, widząc jego minę. – Brianie, co tu jest grane?
– Pokażę ci. Po prostu chciałem najpierw sprawdzić pierwsze wrażenie. No dobrze, przyjdź tu teraz.
– Wrażenie, rzeczywiście! Teraz, kiedy o tym myślę, ten facet wyglądał jak jakiś striptizer. – Tajemniczy osobnik wyszedł z pokoju i lekarka szeroko otworzyła oczy. – Cofam to. Nie striptizer, ale nawiedzony włóczęga.
Brian podszedł do robota, zdjął z niego szalik, ciemne okulary i kapelusz, odsłaniając zamocowaną tam doniczkę.
– To najlepsze, czym mogłem zastąpić głowę. Następną rzeczą, jakiej będę potrzebował, to głowa manekina.
– Zamówienie przyjęte – wymamrotała Snaresbrook.
– W porządku. Możesz zdjąć resztę.
Tajemniczy osobnik zdjął płaszcz, ukazując metalowy korpus, a potem pozbył się rękawiczek, spodni i butów. Szeroko rozłożył wieloczłonowe kończyny, znów stając się robotem.
– Miałam rację: to striptizer. Pozbywa się wszystkiego, włącznie z człowieczeństwem. – Z nagłym zrozumieniem spojrzała na Briana. – A więc Sven idzie z tobą? Mam nadzieję, że nie wywoła ataku serca u żadnego z tych młodych żołnierzy. To przebranie jest skuteczne, ale... powiedzmy, trochę egzotyczne.
– Dziękuję, pani doktor. Staram się, jak mogę.
– Nikt nie zobaczy tego przebrania – odparł Brian. – Ponieważ Sven nie wydostanie się stąd w takiej postaci. Będzie rozebrany na części i zapakowany w skrzyni. Skrzynia wyjedzie stąd w bagażniku twojego samochodu, jeśli ci to nie przeszkadza. Ja położę się płasko na podłodze, przykryty kocem. Wozisz tam koc od czasu naszej poprzedniej rozmowy?
– Owszem i wartownicy na pewno zdążyli go już zauważyć.
Westchnęła i potrząsnęła głową.
– Uda się, nie ma obawy. Chyba, że się rozmyśliłaś. Nie będę cię zmuszał. Jeśli chcesz się wycofać, znajdę inny sposób.
– Nie, nie chcę. Nie cofam danej ci obietnicy. Po prostu zaczynam pojmować, jaki to zwariowany pomysł, i martwię się o ciebie.
– Proszę, nie rób tego. Nic nam się nie stanie, obiecuję. Sven zaopiekuje się mną.
– Tak jest – przytaknął robot.
– Kiedy zaczynamy? – spytała Snaresbrook.
– Jeszcze nie wiem, ale zawiadomię cię jak najprędzej. Co najmniej z tygodniowym wyprzedzeniem. Czeka mnie jeszcze sporo pracy. – Podał jej kserokopię strony z katalogu. – Wtedy kupisz jedną z tych skrzynek i przywieziesz tutaj. O, tę. To pudło z twardego metalu, w jakich telewizyjni operatorzy i fotograficy przesyłają swój delikatny sprzęt. Rozmontuję Svena i zapakuję wszystkie części do tego pudła. Żołnierze mi pomogą.
– Brianie, twoje plany są naprawdę makiaweliczne.
– Nie rozumiem. Jako czternastolatek nigdy nie słyszałem tego terminu.
– Stosowanie metod opisanych przez Niccoła Machiavellego – rzekł Sven. – Charakteryzujących się sprytem politycznym, przewrotnością i dwulicowością.
– Mówisz tak, jakbyś połknął słownik.
– Nie jeden. Kilka – odparł robot. Czyżby zdradzał poczucie humoru?
– Być może – przyznał Brian. – Jeśli jednak w ten sposób uda mi się stąd wydostać, to będę przewrotny. Ponieważ jest tu mnóstwo żołnierzy, a ja jestem sam. Jedyne, co działa na moją korzyść, to to, że chronią mnie przed ewentualnym zagrożeniem z zewnątrz. Mam nadzieję, że nie pilnują, żebym nie wymknął się z ośrodka.
– Czy zdecydowałeś już, co będziesz robił, kiedy stąd uciekniesz?
– Jasne. Z początku zamierzałem wynająć pokój w hotelu i zwołać konferencję prasową. Dołożyć generałowi Schorchtowi, oskarżając go o porwanie i tak dalej. Jednak nie sądzę, aby mi się udało. Ryzykowałbym, że nazwie mnie nieodpowiedzialnym wariatem, biednym chłopcem z raną głowy. Wróciłbym do szpitala i już nie wydostałbym się na wolność. Zamierzam po prostu zniknąć wszystkim z oczu.
– W Meksyku?
– Może. Naprawdę chcesz wiedzieć?
– Nie. Czego nie wiem, nie mogę wygadać. Wywiozę cię stąd, tak jak obiecałam, a potem zrobisz, co zechcesz.
– Jesteś słodka. I nie martw się, wiem, co robię. Znalazłem coś w moich rzeczach, kiedy mi je tu przywieźli. Ten plan się powiedzie, gdyż jest naprawdę makiaweliczny.
Gdy tylko poszła, wzięli się do pracy. Brian wyjął z sejfu purpurowy irlandzki paszport w plastikowej okładce. Ze zdjęcia szeroko otwartymi i wystraszonymi oczami spojrzał na niego dziewięcioletni chłopiec. Brian Byrne, urodzony w 1999 roku.
– Trzeba zmienić dwie rzeczy – rzekł. – Zdjęcie i datę ważności paszportu. Podpis jest w porządku. Jedno, czego nauczyły mnie zakonnice, utrwalając lekcje uderzeniami linijki po palcach, to staranne pismo.
Położył paszport na stole i przycisnął brzegi tak, żeby się nie zamknął. Sven nachylił się i jednym okiem uważnie obejrzał dokument, a potem podniósł głowę.
– Manipulatory mają lepszą rozdzielczość – rzekł, wskazując ręką na paszport i oglądając go czubkami palców. – Bez problemu dokonają sugerowanych przez ciebie zmian.
Sven wziął kilka zdjęć Briana i wykonał jedno powiększenie.
– Rude włosy – zauważył Brian. – Muszą być czarne.
– Żaden problem. Manipulatory skutecznie pochwycą nawet drobiny emulsji o średnicy czterdziestu mikronów. Dobrałem pożądany kolor barwnika i zaraz przemaluję wszystkie włosy na fotografii na czarno.
Tak też zrobił, w dodatku bardzo szybko.
Zręczność
MI jako fałszerza także była godna podziwu. Mikro-manipulatory najpierw odcięły oryginalną fotografię, cząsteczka po cząsteczce usuwając trzymający ją klej. Podretuszowana fotografia została ponownie sfotografowana i sporządzono z niej zdjęcie do paszportu. Było nie lepsze i nie gorsze od innych zdjęć paszportowych. Zanim je przyklejono, starannie skopiowano tłoczone litery pieczęci. Zmiana daty wystawienia i ważności okazała się równie prosta. Brian przekartkował przerobiony paszport i ponownie położył go na stole.
– Te daty również trzeba zmienić. Tę, którą celnik wbił, kiedy opuszczałem Irlandię, i tę wstawioną przy wjeździe do Stanów.
Pisnął głośnik przy drzwiach. Brian spojrzał na ekran i zobaczył Shelly.
– Cześć, Brianie. Właśnie wróciłam. Otwórz, proszę, jest kilka spraw, które powinniśmy omówić.
Przecież nie może jej tu wpuścić. To niemożliwe! Jak wyjaśniłby jej przerobionego Svena, ukrył zdjęcia, rozsypane na stole pieniądze, paszporty? Nie mógł tego zrobić.
– Witamy z powrotem. Miło cię widzieć.
No tak, pewnie. Zobaczy się z nią, ale nie tutaj.
– Właśnie się myję, zaczekaj chwilkę. To był długi dzień. Możemy porozmawiać w klubie przy drinku?
– Tak, oczywiście.
Wyszedł, zostawiając Svena zajętego przestępczą działalnością, i dołączył do Shelly, mrugając w słonecznym blasku.
– Co się stało? – zapytał.
Zmarszczyła brwi, a potem odgarnęła z czoła włosy rozwichrzone przez pustynny wiatr.
– To dość skomplikowane. Najpierw się napijmy.
– Mam nadzieję, że nie przynosisz złych wiadomości o twoim ojcu. Kiedy ostatnio rozmawialiśmy, twierdziłaś, że szybko dochodzi do siebie.
– Czuje się nieźle, znacznie lepiej. Już narzeka na szpitalne jedzenie, a to dobry znak. Prawdę mówiąc, mogłam przyjechać tutaj dlatego, że tak dobrze się czuje. Wkrótce założą
mu by-passy. Wrócę na ten czas do domu, ale najpierw chciałam z tobą porozmawiać.
Usiedli nad dwiema ogromnymi, zimnymi margaritami. Mieli cały klub dla siebie. W tle płynęła cicha nostalgiczna muzyka, klasyczny kawałek starej grupy U2. Shelly pociągnęła łyk i westchnęła, otarła usta serwetką i położyła dłoń na jego dłoni.
– Brianie, uważam, że to nie w porządku, że trzymają cię tu pod kluczem. Gdy tylko o tym usłyszałam, złożyłam formalną skargę drogą służbową. Nic to nie dało. Nawet nie pofatygowali się, żeby mi odpowiedzieć. Wiesz, że przeniesiono mnie z powrotem do Boulder?
– Nikt mi o tym nie mówił.
Nadal czuł dotyk jej ciepłej dłoni. Ten fizyczny kontakt był przyjemny, więc nie cofnął swojej.
– Nie mieli zamiaru, prawda? Właśnie to mnie niepokoi, ta arogancja, z jaką po prostu mnie przenieśli. Żadnych pytań, żadnych konsultacji. Bach i już. Przecież jest jeszcze tyle pracy nad AI. Dla mnie to o wiele ciekawsze od pisania głupich kodów wojskowych programów. Reasumując, zastanawiam się nad zmianą pracy, ot co. Zamierzam zrezygnować ze służby i wrócić do cywila.
– Chyba nie z mojego powodu?
Wysunął palce z jej dłoni i splótł je na brzuchu.
– Częściowo tak, a nawet głównie. Nie chcę być elementem systemu, który tak źle kogoś traktuje. Ponadto chodzi o pracę. Chcę pracować z tobą nad AI, jeśli mi pozwolisz.
Shelly mówiła cicho i poważnie. Jej ciemne oczy spoglądały na niego z niepokojem, szukając pomocy. Brian odwrócił się, podniósł margaritę i pociągnął łyk, od którego ścierpły mu zęby.
– Posłuchaj, Shelly. Nie mogę brać odpowiedzialności za twoje decyzje. Mam własne problemy...
– Wcale cię o to nie proszę, Brianie. Źle mnie zrozumiałeś. To moja samodzielna decyzja. Wiem, że twoje sprawy stoją teraz znacznie lepiej. Jednak wiem też, przez co przeszedłeś. Czasem widać to po tobie. Tak więc zrozum, proszę, że i tak odeszłabym z lotnictwa. Już odsłużyłam dwie tury więcej, niż przewidywał kontrakt, co oznacza, że odpracowałam z nawiązką moje wykształcenie. Mam również osobiste powody. Byłam tak zajęta pracą, że nie zauważyłam mijających lat. Nie, żebym była już starą sekutnicą!
Roześmiała się i przeciągnęła, przygładzając palcami włosy. Jej pełne kształty były widoczne nawet w przyćmionym świetle klubu.
– Shelly, jesteś wspaniała. Zawsze będziesz. Jednak ja jestem teraz zbyt zapracowany, mam zbyt wiele na głowie, żeby...
– Cii – powiedziała, przyciskając palec do jego warg. – Nie proszę, żebyś cokolwiek zrobił czy mówił. Przyjechałam tu powiedzieć ci, że odchodzę z lotnictwa. Przyślę ci wiadomość, jak tylko uwolnię się od nich. Z moim doświadczeniem wszędzie mnie przyjmą i zapłacą dwa razy więcej. Nie martw się o mnie. Jeśli jednak mogłabym pomóc ci w badaniach nad AI, chcę to zrobić. Wziąć w nich udział. Dobrze?
– Dobrze. Rozumiesz mnie?
– Lepiej, niż myślisz, Brianie... Zadzwonił telefon.
– Przepraszam na chwilę. Tak?
– Tu Sven. Sven-2 dokonał kilku znaczących i ciekawych odkryć. Czy mógłbyś tu przyjść?
– Tak, oczywiście. – Wsunął telefon do futerału przy pasku i wstał. – Muszę wracać do laboratorium...
Zerwała się z fotela, rozgniewana i urażona.
– Zatrudniłeś kogoś na moje miejsce? A więc o to chodzi.
– Shelly, przecież to paranoja. To był Sven, pamiętasz, naszą AI. Wypróbowywał nowe programy i uzyskał wyniki, które chce ze mną skonsultować.
Roześmiała się.
– Masz rację. To paranoja. Zbyt wiele lat w mundurze. Muszę z tym skończyć. – Uścisnęła go, stanęła na palcach i czule pocałowała w policzek, a potem ruszyła do drzwi. – Zadzwonisz?
– Obiecuję. Chcę, żebyś tu była, kiedy zacznę
pracować nad zastosowaniem AI. Pozdrowienia dla ojca.
Szybko wrócił do laboratorium, eskortowany przez żołnierzy. Lubił Shelly i lubił z nią pracować, ale nie chciał teraz o tym myśleć. Później, kiedy wszystko się uspokoi. I o czym, do licha, mówił Sven? Oczywiście ze względów bezpieczeństwa nie podał żadnych szczegółów. Jednak mówił dość stanowczo i po raz pierwszy wzywał go telefonicznie.
Kiedy Brian wszedł do laboratorium, Sven czekał przy drzwiach i poprowadził go w głąb pracowni.
– Sven-2 spędził wiele czasu, analizując AI odpluskwiacza. Rezultaty są co najmniej interesujące.
– Jestem pewien, że i ty będziesz tego zdania – powiedział Sven-2, włączając się do rozmowy. – O ile wiem, zamierzałeś odwiedzić Rumunię. W poszukiwaniu jakichś śladów, które mogłyby doprowadzić cię do doktora Bociorta. Zgadza
się?
– Tak.
– To nie będzie konieczne. Musisz jechać do Szwajcarii. Zlokalizowałem ten kraj w Europie...
– Wiem, gdzie leży Szwajcaria. Tylko dlaczego mi o tym mówisz?
– Ze względu na bardzo ciekawą anomalię, jaką znalazłem w oprogramowaniu. Nie miała żadnego sensu i z początku uznałem, że może to wina wirusa. Kiedy jednak przyjrzałem się jej, rozpoznałem instrukcję ukrytą w sekwencji innych poleceń, zaprogramowanych jako obejście pętli. Wtedy zrozumiałem, że to fragment kodu napisany w starym języku LAMA 3.
– Przecież to niemożliwe... prawie niemożliwe. Tylko jedna osoba na świecie zna ten język.
– Ściśle mówiąc, trzy. Ty, ponieważ wymyśliłeś go na własny użytek, i...
– I ty, ponieważ najwidoczniej odziedziczyłeś kopię tej części mojego mózgu! A kim jest trzecia osoba, o której wspominasz? Bociort! Ponieważ odcyfrował moje notatki. Jednak to oznacza...
– Wiadomość adresowaną do ciebie.
– Dawaj ją! Czego dotyczy?
– Dokładne badania fragmentu niewykonalnego kodu ujawniły, że jest to komenda wyświetlająca komunikat: ”Sekwencja wstrzymana ze względu na banjax 2341 8255-8723”.
– Banjax! To irlandzkie slangowe określenie wpadki.
– Właśnie. Słyszałem, jak kilkakrotnie używałeś tego wyrażenia przy rozmaitych okazjach, więc odszukałem w bazie danych jego pochodzenie. Dlatego zorientowałem się, że ta pętla została wprowadzona, żeby zwrócić twoją uwagę. Co świadczy o tym, że te liczby mogą mieć jakieś znaczenie. Po krótkiej analizie łatwo odczytać wiadomość.
– Może tobie, ale dla mnie to tylko liczby.
– Nie tylko, to wiadomość.
– Rozumiesz ją?
– Sądzę, że tak. Zaczyna się od liczb 2 i 3. Jeśli podstawimy za nie litery alfabetu, to dwie pierwsze tworzą ”BC”. Co może stanowić skrót od Bociort.
– Czy to nie nazbyt naciągane? Równie dobrze może to być Butch Cassidy albo Baja California.
– Możliwe, ale nie wtedy, kiedy wiesz, czego szukasz. Liczba 41 to międzynarodowy numer kierunkowy do Szwajcarii, a 82 do St. Moritz. Sześć pozostałych cyfr może być numerem telefonu w tym mieście.
Brian był zdumiony. To było zbyt łatwe. Z pewnością jednak nie można tego uznać za zbieg okoliczności. Czy naprawdę umieszczono tę wiadomość, aby on ją znalazł?
– Wydaje się, że ten problem można rozwiązać, dzwoniąc pod ten numer – podsunął Sven.
– Racja. Jednak nie stąd ani z żadnego telefonu w tej bazie. Nie możemy tego zrobić, dopóki nie wydostanę się stąd i nie znajdę telefonu bez podsłuchu. Sven, do tego czasu pamiętaj ten numer. A na razie zawiążemy sobie węzełek.
– Nie znam tego wyrażenia.
– A ja znam – rzekł Sven-2. Czyżby jego słowa zdradzały lekkie poczucie wyższości? – To idiom równoznaczny z amerykańskim ”zawiesić”, przy czym etymologicznie oba mają...
– Dość! – rozkazał Brian. – Nie ma czasu na akademickie wywody. Powinieneś wykładać na uczelni.
– Dziękuję, zastanowię się nad tym.
Brian z rozbawieniem spojrzał na sterty elektronicznej aparatury kryjące w sobie niewidoczny i humanoidalny mózg. Nagle przypomniał mu się cytat z Biblii. Co też uczynił Bóg!
Nie Bóg. On to uczynił!
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Kiedy Erin Snaresbrook wróciła ze szpitala, wysłuchała wiadomości nagranej na sekretarce.
– Cześć, pani doktor, tu Brian. Możesz do mnie zadzwonić, kiedy znajdziesz chwilę?
Wyłączyła odtwarzanie i stwierdziła, że serce wali jej jak młotem. Uśmiechnęła się z przekąsem. Cudownie. Podczas trzygodzinnej operacji nowotworu mózgu u małego chłopca serce ani razu nie zabiło jej mocniej. Teraz wystarczyło kilka słów, a puls przyspieszył jej jak sprinterce, chociaż spodziewała się tego telefonu. Nie obawiała się go, ale czekała nań z niepokojem.
Zrobiła sobie podwójną kawę i zastanawiając się, wypiła ponad połowę. Była szósta wieczorem. Chyba nie chce, żeby przyjechała już dziś? Nie, uzgodnili, że da jej znać przynajmniej kilka dni wcześniej. Dopiła kawę i nacisnęła guzik z zakodowanym numerem pracowni.
– Otrzymałam twoją wiadomość, Brianie.
– Dziękuję, że oddzwoniłaś. Słuchaj, myślę, że miałaś rację, proponując kolejne sesje z moim CPU. Przeprowadzimy je w moim laboratorium, gdzie będziemy mogli wykorzystać MI.
– Cieszę się, że się zgadzasz.
Jutro?
– Nie, za szybko. Muszę najpierw podgonić trochę pracę. Co powiesz na czwartek po południu? Około trzeciej?
– Doskonale. Przyjadę.
Wcale nie było doskonale. Musiała przełożyć pół tuzina spotkań. No cóż, obiecała.
Często jeździła tą trasą, więc dokładnie o trzeciej po południu przejechała przez bramę Megalobe. Na schodach kliniki siedzieli dwaj żołnierze.
– Chcecie położyć się w izbie chorych, chłopcy? – zapytała, kiedy zaparkowała samochód i wysiadła.
– Nie, proszpani, zgłosiliśmy się na ochotnika. Brian mówił, że ma pani do przeniesienia jakiś sprzęt. Obiecał, że później postawi nam drinka.
– Nie musicie tego robić, ta aparatura nie jest taka ciężka.
– Owszem, proszpani, ale nas jest dwóch, a pani jedna. A stary Billy może zrobić sto pompek. Chyba nie chce pani, żeby marnowało się tyle mięśni?
– Masz rację, nie chcę. – Otworzyła bagażnik. – Wnieście to pudło do środka, a potem zapakujemy sprzęt.
Miała trochę styropianu, w który były zapakowane instrumenty przywiezione tu ze szpitala, więc wykorzystała go teraz do wyłożenia pudła. Pod jej nadzorem żołnierze załadowali maszynę i wnieśli ją do samochodu.
– Mówiłam, że nie jest ciężka – powiedziała Erin.
– Racja, proszpani. Jednak chcemy ją przenieść. Obiecaliśmy.
– Wsiadajcie. Podwiozę was.
– Przepraszam, ale rozkazy majora nie pozwalają nam na to. Samochody nie mogą jeździć po terenie bazy i parkować między budynkami.
Podbiegli i zaczekali na nią, gdyż musiała pojechać okrężną drogą. Brian otworzył drzwi i żołnierze na oczach wartowników wnieśli skrzynię. Tak po prostu.
– Przez cały czas miałam serce w gardle – powiedziała Erin, kiedy żołnierze wyszli i zamknęli drzwi.
– Weź się w garść. Prawdziwa zabawa dopiero się zacznie.
– Zabawa! Wolę już operować.
Sprzęt doktor Snaresbrook został rozpakowany i starannie schowany w kącie. Brian zamocował wąskie wiertło w wiertarce elektrycznej i zrobił dziurkę w metalowej skrzynce.
– Svenowi nie podobało się, że przez cały czas będzie siedział po ciemku – rzekł, pokazując metalowy guziczek z dołączonym przewodem. – Oto czujnik akustyczno-optyczny. Zamontuję go w tym otworze, podłączę do...
– I otrzymasz walizkę, która obserwuje cię i słucha twoich rozmów! Wszystko to staje się coraz bardziej zwariowane!
Sven monitorował wszystko. Gdy tylko Brian skończył, robot wszedł do skrzynki i podłączył przewody. Zdawał się topić, w miarę jak tysiące odnóży składały się jak szwajcarski scyzoryk o niezliczonych ostrzach. Skulił się jeszcze bardziej, aż drzewiaste kończyny zmieniły się w prawie stałą masę na dnie skrzynki. Ruchome oczy cofnęły się i obróciły, obserwując Briana, który zapakował głowę manekina obok cylindrycznego korpusu, dorzucił kapelusz, buty, rękawiczki oraz resztę ubrania, a na to wszystko torbę lotniczą.
– Gotowy?
– Możesz zamykać.
Brian zamknął i zabezpieczył skrzynkę.
– To była faza pierwsza – rzekł.
– Chcesz, żeby ci dwaj żołnierze zapakowali ją z powrotem do samochodu? – zapytała.
– Nigdy w życiu! Zaraz pójdą pełnić wartę przy ogrodzeniu, dlatego ich wybrałem. Skrzynia jest teraz o wiele cięższa. Z pewnością zauważyliby to. Poprosimy wartowników, żeby nam pomogli. Ponieważ nie wnosili jej, nie zauważą różnicy.
– Stajesz się zręcznym oszustem, Brianie.
– Widocznie zawsze miałem zadatki na takiego. Cecha nabyta w dzieciństwie. Podejdź tu, a przedstawię cię Svenowi-2. Jest identyczny ze Svenem w tym pudle. A przynajmniej był identyczny w chwili, gdy się rozdzielili. Tyle że jest nieruchomy. Dopiero mają nam przywieźć części jego nowego ciała.
– Czy mogę porozmawiać z twoją AI?
– Oczywiście. Z MI, bo tak ją teraz nazywamy. Mechanicza inteligencja. W tych maszynach nie ma niczego sztucznego – to prawdziwe istoty. Ich sieci całkowicie zasymilowały różne bazy danych, takie jak CYC-5 czy KNOWNET-3. Po raz pierwszy ktoś połączył kilka różnych sposobów myślenia w jeden system. Dokonano tego bez wtłaczania rozmaitych dziedzin wiedzy w tę samą, sztuczną i sztywną formę. Nie przyszło to łatwo. Ta MI nosi nazwę Sven, od zniekształconego ”siedem”, ponieważ sześć pierwszych prób się nie powiodło. Z początku pracowały wszystkie, ale potem w rozmaity sposób zawodziły.
– Nie widzę tu porozrzucanych robocich zwłok. Co z nimi zrobiłeś?
– Ciało robota było w zupełnym porządku. Chodziło jedynie o czas potrzebny na załadowanie nowego oprogramowania.
– Mogę przerwać? – zapytał Sven. – A także coś dodać. Niektóre części wcześniejszych wersji nadal żyją. Mogę połączyć się z nimi, jeśli zechcę. MI nie umierają. Kiedy coś działa nie tak, program jest modyfikowany od miejsca, w którym zaczynają się kłopoty. Dobrze pamiętać całą przeszłość.
– Dobrze jest pamiętać więcej niż jedną przeszłość – dodał Sven-2. – Aktywując pewne grupy połączeń, pamiętam wspomnienia trzech, czterech, sześciu moich wersji. Każda z nich, każdy ”ja” działał dość dobrze, zanim uległ awarii. W każdej zawiodło coś innego.
Snaresbrook nie mogła uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. Rozmawiała z robotem, a może z dwoma robotami, o ich wczesnych fazach rozwoju, przeżyciach i doznaniach. Z trudem zachowywała spokój.
– Czyżbym dostrzegała różnice osobowości tych dwóch Svenów? – zapytała.
– Bardzo możliwe – odparł Brian. – Z pewnością nie są już identyczne. Od czasu rozdzielenia działają w zupełnie innych środowiskach. Sven jest mobilny, podczas gdy Sven-2 nie ma ciała, tylko kilka sensorów i aktywatorów. Tak więc teraz mogą mieć inne wspomnienia.
– I nie mogą się łączyć? Tak jak łączyliśmy twoje DAI, kiedy czytałeś wszystkie te książki?
– Być może. Jednak obawiałbym się łączyć oprogramowanie semantyczne Svena i Svena-2, gdyż ich odwzorowanie doświadczeń sensoryczno-motorycznych może być niekompatybilne.
– Sądzę, iż takie połączenie byłoby błędem – rzekł Sven-2. – Obawiam się, iż moja struktura zarządzająca
średniego stopnia mogłaby odrzucić znaczną część odwzorowań fizycznego świata. Z powodu zasady bezkompromisowości.
– To jedna z naszych podstawowych zasad działania – dodał Sven. – Ilekroć dwie podjednostki proponują niekompatybilne rozwiązania, ich programy zarządzające tracą nad
nimi kontrole. Kiedy tak się dzieje, program zarządzający wyższego szczebla szuka innego, który mógłby spełniać taką funkcję. Taka odpowiedź jest zazwyczaj znacznie szybsza i skuteczniejsza niż bierne wyczekiwanie, podczas gdy przeciwnicy walczą o przejęcie kontroli. Tak stało się z modelem numer dwa, zanim Brian przerobił cały system zarządzania na
oparty na regule Paperta.
– No cóż – stwierdziła Snaresbrook – cokolwiek powiedzieć, te maszyny są naprawdę zdumiewające. Nie ma w nich niczego sztucznego, a pod wieloma względami przypominają ludzi. I z jakiegoś powodu oba przypominają mi ciebie.
– Nie ma w tym nic dziwnego, gdyż ich siatka semantyczna opiera się na danych zrzuconych z mojego mózgu. – Zerknął na zegarek. – Jest siódma i chyba pora kończyć. My troje teraz wychodzimy, Svenie-2, i mam nadzieję, że przez jakiś czas nie wrócimy.
– Życzę
tobie i Svenowi wszystkiego najlepszego i z niecierpliwością czekam na szczegółowy raport po waszym powrocie. Tymczasem będę zajęty badaniami i lekturą. Ponadto, ponieważ nie mogę się ruszać, stworzę sobie wirtualną rzeczywistość, mój własny trójwymiarowy świat.
– Hm, będziesz miał na to sporo czasu. Wejść tutaj można tylko wysadzając drzwi, a nie sądzę, aby Megalobe na to pozwoliło.
Brian przysunął ciężkie teraz pudło do drzwi i otworzył je.
– Hej, chłopcy, pomożecie pani doktor?
Jeśli żołnierzy zaskoczyła waga pudła, to nie wspominali o tym z męskiej dumy, gdyż widzieli, jak ich poprzednicy wnieśli je bez trudu.
– Proszę przodem, pani doktor – rzekł Brian. – Ja pójdę z tymi facetami.
Dokładnie powiedział jej, gdzie ma zaparkować samochód, i wiedział, że go zrozumiała. Podbiegł tam, na parking za barakami, a dwaj żołnierze towarzyszyli mu, skarżąc się żartobliwie. Dotarli do koszar w tej samej chwili co ona.
– Mam zamknąć samochód? – zapytała, a potem włożyła kluczyki do torebki, gdy żołnierze zapewnili ją, że jej wóz jest tu zupełnie bezpieczny. – Wytrawną sherry – powiedziała w klubie i zmarszczyła brwi, gdy Brian zamówił sobie dużą whisky. Nie musieli spoglądać na zegarki, gdyż cyfrowy zegar nad barem podawał dokładną godzinę. Brian dolał sobie sporo wody do whisky i sączył ją powoli. Starając się nie dać po sobie poznać, że sprawdzają godzinę, rozmawiali ściszonymi głosami, gdy klub odwiedzali lub opuszczali nie pełniący służby żołnierze. Kiedy minęło jeszcze pół godziny, Brian zerwał się na równe nogi.
– Nie, nie chcę! – powiedział głośno. – To staje się nie do zniesienia.
Odsunął krzesło, odwrócił się, potrącił stół i rozlał drinka. Nie zatrzymując się, wymaszerował z klubu i trzasnął drzwiami. Barman podskoczył z ręcznikiem i wytarł rozlany trunek.
– Przyniosę nowy – zaproponował.
– Nie trzeba. Nie sądzę, aby Brian jeszcze tu dziś wrócił.
Widziała, że wszyscy starają się nie patrzeć w jej stronę, gdy dopijała sherry. Wyjęła notatnik i zapisała kilka zdań. Kiedy była gotowa do wyjścia, podniosła torebkę, rozejrzała się po sali i podeszła do sierżanta, który popijał przy barze.
– Przepraszam, sierżancie, czy jest tu dziś major Wood?
– Tak, proszę pani.
– Może mi pan powiedzieć, gdzie go znaleźć?
– Zaprowadzę panią, jeśli nie ma pani nic przeciwko temu.
– Dziękuję.
Trzasnąwszy drzwiami baru, Brian z trudem opanował chęć wbiegnięcia po schodach. Czas naglił, owszem, ale bieganie i zwracanie na siebie uwagi to nie najlepszy pomysł. Zamknął drzwi kwatery, a potem złapał nożyce, które położył na stole. Sven przeciął zamek alarmowej bransolety, po czym ponownie zamknął obwód metalową pętelką. Teraz Brian zerwał ją, rzucił razem z kleszczami na łóżko, zdjął spodnie i przebiegł przez pokój, podskakując na jednej nodze i o mało się nie wywracając, a potem zdjął także buty. Plastikowy pojemnik pianki do kąpieli nadal stał przy umywalce, gdzie go postawił. Brian chwycił go, zaczął
otwierać... i nagle głośno zaklął.
– Idioto, najpierw rękawice. Wszystko jest wyliczone. Tylko nie zapominaj o drobiazgach, inaczej ci się nie uda!
Puścił wodę, zmoczył sobie włosy nad zlewem i nie zakręcił kranu. Niezręcznie otworzył pojemnik rękami w gumowych rękawiczkach, pochylił się nad umywalką i wylał sobie na głowę połowę jego zawartości, mocno wcierając.
Chociaż płyn był przezroczysty, w zetknięciu z włosami zabarwił je na czarno. Gwarantowano, że barwnik pofarbuje włosy, nie barwiąc skóry. Brian włożył rękawiczki, ponieważ paznokcie i włosy zbudowane są z zasadniczo identycznego materiału, a czarne paznokcie na pewno zwracałyby uwagę. Pozostałym płynem zwilżył jaśniejsze miejsca i bardzo ostrożnie ufarbował sobie brwi.
Wytarłszy głowę do sucha, obmył rękawice i plastikowy pojemnik. Pustą butelkę zabierze ze sobą. Rękawiczki włożył do szuflady w kuchni, a ręcznik zwinął i wepchnął pod stertę czystych. Jeśli jego plan się powiedzie, rozpoczną śledztwo i technicy w końcu znajdą ślady barwnika, ale nie chciał im tego ułatwiać. Szybki rzut oka na zegarek. Zostały tylko trzy minuty!
Tak mocno pociągnął dolną szufladę biurka, że z trzaskiem spadła na podłogę. Niech tak zostanie! Włożył bluzę mundurową na koszulkę z krótkimi rękawami, potem wciągnął spodnie, zasznurował wojskowe buty i zaczął
walczyć z krawatem khaki.
Z lustra patrzył na niego inny Brian, w zawadiacko przekrzywionej czapce, tak jak nosili je spadochroniarze. Sam przyszył sobie emblemat osiemdziesiątej drugiej. Żadnych belek, szeregowiec, jeden z wielu pozornie identycznych żołnierzy. Dziś właśnie jednym z nich chciał być.
Wsunął portfel do kieszeni, kiedy zadzwonił telefon.
– Słucham. Kto mówi?
– Tu doktor Snaresbrook, Brianie. Zastanawiam się, czy mogłabym. ..
– Nie mam teraz ochoty na rozmowy, pani doktor. Zrobię sobie kanapkę, wypiję kilka głębszych, obejrzę jakiś obrzydliwie głupi program telewizyjny i pójdę wcześnie spać. Może porozmawiamy jutro. A jeśli zechce pani zadzwonić do mnie wcześniej, proszę tego nie robić. Wyłączam telefon.
Zostały mu dwie minuty. Zaczął
przypinać telefon do paska, ale zaraz pojął, że łatwo mogą go przezeń namierzyć, więc rzucił aparat na łóżko. Chwycił papierową torebkę z pojemnikiem po farbie. Zgasić
światło, uchylić drzwi. Korytarz był pusty. Zamknąć drzwi, cichutko. Szybko do schodów przeciwpożarowych na tyłach. Z bijącym sercem zamknął za sobą ciężkie drzwi.
Nadal sprzyjało mu szczęście. Na korytarzu wiodącym do tylnego wyjścia nie było nikogo. Idź wolno, miń otwarte drzwi kuchni. Nie zaglądaj do środka! Naciśnij klamkę.
Odsunął się, przepuszczając dwóch kucharzy w białych fartuchach. Spierali się o jakiś mecz baseballowy i nie zwrócili na niego uwagi. Później pewnie przypomną sobie, że widzieli jakiegoś wychodzącego tędy żołnierza. Gdyby teraz ogłoszono alarm, na pewno naprowadziliby wartowników na jego trop.
Samochód stał w cieniu budynku, zajmując jedyne na parkingu nie oświetlone miejsce. Brian pospiesznie rozejrzał się wokół. Przez plac szli trzej żołnierze – oddalali się. Poza nimi nikogo. Otworzył tylne drzwi samochodu i wśliznął się do środka, cicho je za sobą zamykając. Opadł na podłogę i przykrył się kocem.
 
– To bardzo rozgoryczony młody człowiek – powiedziała Erin Snaresbrook, wstając.
– Wszyscy o tym wiemy – odparł major Wood – i nie podoba się nam to. Jednak otrzymaliśmy rozkazy i ani ja, ani nikt inny nic na to nie poradzi.
– A więc zwrócę się do pańskich zwierzchników. Trzeba mu jakoś pomóc.
– Proszę to zrobić. Życzę
pani szczęścia.
– Był bardzo zły, kiedy przed chwilą do niego dzwoniłam. Zamknął się w swoim pokoju i z nikim nie chce rozmawiać.
– To zrozumiałe. Może do rana poprawi mu się humor.
– Hm, mam taką nadzieję.
Odprowadził ją do frontowych drzwi, a potem ruszył z nią w kierunku samochodu. Przystanęła i wygrzebała z torebki klucze, wyjmując je razem z wizytówką, którą wręczyła oficerowi.
– Chcę, aby dzwonił pan do mnie o każdej porze dnia i nocy, gdyby obawiał się pan o jego zdrowie. Mam nadzieję, że uda się coś zrobić, zanim będzie za późno. Do widzenia.
– Zadzwonię, pani doktor. Do widzenia.
Powoli wyszła z budynku na parking. Wsiadła do wozu, nie odważywszy się spojrzeć na tylne siedzenie. Zapuściła silnik i obejrzała się. W pobliżu nie było nikogo.
– Jesteś tam? – szepnęła.
– Lepiej w to uwierz! – padła stłumiona odpowiedź. Podjechała do bramy. Kiwnęła głową wartownikom, gdy podnieśli szlaban, po czym odjechała w usianą gwiazdami noc.
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Erin Snaresbrook musiała włączyć ograniczenie prędkości na konsoli samochodu, ponieważ bezwiednie dodawała gazu i zwalniała dopiero wtedy, kiedy to zauważała.
Pustynia była oceanem ciemności, otaczającym ją ze wszystkich stron, a światła reflektorów wypalały w nim tunel nad pofalowaną wstęgą szosy. Lekarka przejechała ponad milę, zanim zobaczyła samochód zaparkowany na poboczu drogi. Zwolniła i zatrzymała się, stając za tamtym wozem. Odetchnęła z ulgą, odwróciła się i rzuciła przez ramię:
– Jesteś już bezpieczny. Możesz wyjść. Brian usiadł na tylnym siedzeniu.
– Myślałem, że się uduszę. Chyba wszystko poszło dobrze, inaczej nie bylibyśmy tutaj.
– Poszło dobrze. Możesz wyjść. Zaczekaj, najpierw zgaszę światła. Wewnętrzne też. Na wszelki wypadek.
Brian wysiadł w ciepły mrok. Był wolny! Po raz pierwszy od roku. Wciągnął w płuca suche pustynne powietrze i przez chwilę patrzył na rozgwieżdżone niebo, ciągnące się aż po ciemne i poszarpane szczyty gór. Usłyszał trzask drzwi, gdy Snaresbrook wyszła i dołączyła do niego. Odwrócił się do niej, spojrzał przez jej ramię na drugi samochód i zdrętwiał, kiedy zobaczył stojącą tam postać.
– Ktoś tam jest! Co się stało?
– W porządku, Brianie – powiedziała cicho Snaresbrook. – To Shelly. Chce ci pomóc. Wie o wszystkim i jest po naszej stronie.
Briana tak ściskało w gardle, że z trudem zdołał coś powiedzieć.
– Od jak dawna wiesz? – zapytał Shelly, gdy podeszła i stanęła przy nim.
– Dopiero od tygodnia. Od kiedy powiedziałam doktor Snaresbrook, że odchodzę do cywila z powodu tego, co z tobą robią. Przekonałam ją, że chcę ci pomóc, a ona mi uwierzyła.
– I powiedziałam jej, co zamierzasz. Obawiam się, Brianie, że jeszcze nie jesteś gotowy sam poradzić sobie ze światem. Zaryzykowałam, że mówi szczerze, a jej obecność tutaj bez asysty żandarmerii dowodzi, iż miałam rację. Bardzo martwiłam się o ciebie i szczerze mówiąc, nie chciałam, abyś wiedział o jej udziale w tym przedsięwzięciu, dopóki nie wydostaniesz się z więzienia.
Brian głęboko wciągnął powietrze, wypuścił je powoli i uśmiechnął się w ciemności.
– Masz rację! Sam nie wierzyłem, że mi się uda. Jednak teraz, kiedy tego dokonałem, czuję się wspaniale! Witaj na pokładzie, Shelly.
– Dziękuję wam obojgu, że zgodziliście się na moją pomoc. Jadę z tobą. Nie będziesz sam.
– Muszę to przemyśleć. Później. Teraz lepiej ruszajmy stąd. – Rozwiązał krawat i ściągnął bluzę. – Czy major kupił twoją historyjkę, Erin?
– On cię lubi, Brianie, tak jak chyba wszyscy. Jestem pewna, że do rana nikt nie zbliży się do twojego pokoju.
– Mam nadzieję. Ale kiedy się zorientują, że zniknąłem, zacznie się zabawa. Żal mi ich. Można powiedzieć, że wyciąłem im brzydki numer. Oberwą za to.
– Trochę za późno, żeby o tym myśleć, prawda?
– Nie, już to rozważyłem. Myślałem o tym długo i intensywnie, kiedy planowałem ucieczkę. Żal mi ich, ale byli strażnikami mojego więzienia, z którego chciałem uciec. No dobrze, jaki mamy plan?
– Teraz zajmie się tobą Shelly. Ja wracam do Megalobe, popracuję w moim laboratorium. Spędzę tam noc. To trochę zatrze ślady, może nawet sprawi, że nie powiążą mnie z twoją ucieczką. Im bardziej będzie zagadkowa, tym większe szanse, że się powiedzie. Nawet zapakuję mój sprzęt do pudła i wstawię je do bagażnika, więc się nie zorientują, jaki miało związek z twoim zniknięciem. Wyjmijmy Svena i przenieśmy go do wozu Shelly. Im szybciej tam wrócę, tym lepiej.
Skończyli, szybko się pożegnali i pocałowali, po czym odjechali w przeciwne strony. Kiedy drugi samochód zawrócił i ruszył w kierunku Megalobe, Shelly włączyła silnik i pojechała na zachód. Brian patrzył na przesuwające się za oknem góry i poczuł jeszcze większą ulgę niż w chwili, gdy stwierdził, że jest wolny.
– Cieszę się, że tu jesteś – powiedział. – Może lepiej trzymajmy się razem. Przynajmniej przez jakiś czas. – Zerknął na zegarek. – W tym tempie powinniśmy dotrzeć do granicy najpóźniej o jedenastej.
– Jesteś pewien? Nigdy tędy nie jechałam.
– Ja też nie. Jestem tego pewien. Jednak przeglądałem wiele przewodników i map. Na drodze nie ma ruchu, a mamy do przejechania tylko osiemdziesiąt siedem mil.
Zamilkli. Niewiele już zostało do powiedzenia, natomiast sporo musieli przemyśleć.
Zjechali z szosy 78 przed Brawley i skierowali się ku El Centro i Calexico. Drogowskazy z napisem MEKSYK poprowadziły ich przez centrum miasta do przejścia granicznego. Było wpół do jedenastej, kiedy zobaczyli przed sobą posterunek. Po raz pierwszy Brian zaczął
się denerwować.
– Wszystkie książki podróżnicze podają, że do Meksyku wjeżdża się bez problemów. Czy to prawda?
– Przyjedź i przywieź twoje dolary. Nigdy mnie nie zatrzymywano przy wjeździe, nawet na mnie nie patrzyli.
Kiedy przejeżdżali przez granicę, nigdzie nie dostrzegli amerykańskich celników. Meksykański urzędnik z wielkim rewolwerem i jeszcze większym brzuchem tylko zerknął na tablicę rejestracyjną samochodu i się odwrócił.
– Udało się! – wrzasnął Brian, gdy jechali ulicą pełną sklepów i barów.
– Jasne! Co teraz?
– Po pierwsze, zmiana planu. Pierwotny zakładał, że doktor przewiezie mnie i Svena przez granicę i wróci do Stanów. Ona nie ma pojęcia, co zamierzam potem.
– A ty?
– Oczywiście! Wieczorem wsiądę do pociągu do Mexico City.
– Ja też.
– Jesteś pewna?
– Całkowicie.
– No, dobrze. Będziemy trzymać się oryginalnego planu, tyle że przewieziesz samochód z powrotem przez granicę, wrócisz taksówką...
– Nie. Zbyt skomplikowane i czasochłonne. Ponadto pozostawimy ślad. Po prostu zostawimy samochód z kluczykiem w stacyjce.
– Ukradną go!
– I o to chodzi. Jeżeli miejscowi złodzieje mają olej w głowie, zniknie bez śladu. To znacznie lepsze, niż gdyby ścigający znaleźli go na parkingu w Calexico i domyślili się, dokąd pojechaliśmy.
– Nie możesz tego zrobić. Stracisz...
– I tak chciałam kupić nowy samochód. Może kiedyś odbiorę odszkodowanie. A więc ani słowa więcej. Którędy na dworzec?
– Sprawdzę na mapie.
Bez trudu znaleźli Ferrocarriles Nacionales de Mexico. Shelly minęła stację i skręciła w kiepsko oświetloną uliczkę, po czym zaparkowała przed rozbitą latarnią. Wyjęła z bagażnika małą walizeczkę, nie zapomniała o zostawieniu kluczyków, a potem pomogła Brianowi wyjąć ciężkie pudło.
– Pierwszy i najtrudniejszy krok – mruknął.
– Do odjazdu pociągu pozostała godzina i dwadzieścia jeden minut – oznajmiło pudło zduszonym, ale chyba ostrzegawczym tonem.
– Mamy więcej czasu, niż potrzebujemy. Cierpliwości, to my niesiemy to pudło.
Kiedy dotarli do wejścia, Shelly miała dość.
– Wystarczy! Pilnuj tego, a ja sprawdzę, czy mają tutaj kogoś takiego jak bagażowy.
Wróciła z nim kilka minut później. Mężczyzna nosił sfatygowaną czapkę, odznakę i pchał wózek.
– Musimy kupić bilety – rzekł Brian, gdy bagażowy wsunął metalową krawędź wózka pod skrzynię. Miał nadzieję, że Meksykanin mówi po angielsku.
– Nie ma problemu. Dokąd jedziecie?
– Mexico City.
– Nie ma problemu. Chodźcie za mną, ludzie.
Brian z ulgą stwierdził, że przygnębiona kobieta w zakratowanym okienku również mówi po angielsku. Tak, są miejsca w przedziale pierwszej klasy. Starożytna machina przy łokciu kasjerki wypluła dwa bilety, które zostały ręcznie ostemplowane. Jedynym problemem okazały się pieniądze.
– Nie brać dolary – powiedziała, marszcząc brwi, jakby to była jego wina. – Tylko moneda nacional.
– Możemy tu zmienić pieniądze? – zapytała Shelly.
– Kantor już zamknięty.
Brian nieco spanikował, jednak uspokoił się, gdy bagażowy powiedział:
– Mam przyjaciela, on wymienia pieniądze.
– Gdzie?
– Tutaj, pracuje w barze.
Barman uśmiechnął się szeroko, bardziej niż zadowolony z tego, że może wymienić peso na dolary.
– Wiecie, że muszę policzyć po innym kursie niż w banku, bo później stracę na wymianie.
– Jak pan uważa – rzekł Brian, podając mu zielone.
– Na pewno zedrze z ciebie skórę! – syknęła Shelly, kiedy mężczyzna podszedł do kasy.
– Masz rację. Jednak wsiądziemy do tego pociągu, a tylko to się liczy.
Oszukany czy nie, z ogromną ulgą przyjął gruby plik peso za swoje dolary. Była za osiem dwunasta, gdy bagażowy postawił pudło na podłodze przedziału, schował do kieszeni dziesięć dolarów napiwku i odszedł, zamykając za sobą drzwi. Shelly zaciągnęła zasłony, a Brian zamknął drzwi na zasuwkę i otworzył pudło.
– Aktualny kurs dolara w Meksyku wynosi...
– Zachowaj to dla siebie, dobrze? – powiedział Brian, wyjmując torbę lotniczą. – Jak podoba ci się wycieczka, Sven?
– Jeśli podróż w ciemnej skrzyni można nazwać wycieczką...
– Będzie lepiej – obiecała Shelly.
Usłyszeli odległy szczęk, pociąg zadrżał i ruszył. Ktoś energicznie zapukał do drzwi.
– Ja to załatwię – powiedziała Shelly. – Ty lepiej odpocznij .
– Bardzo bym chciał.
Zaczekała, aż zatrzaśnie pudło, zanim otworzyła drzwi.
– Bilety, proszę – powiedział konduktor.
– Tak, oczywiście.
Podał bilety. Konduktor przedziurkował je i wskazał na siedzenia.
– Proszę tylko pociągnąć siedzenie w dół, kiedy zechcecie się państwo położyć. Łóżko jest już posłane. Górną pryczę opuszcza się o tak. Życzę
przyjemnej podróży.
Brian zamknął za nim drzwi i bezwładnie padł na fotel. Co za dzień.
Pociąg kołysał się, nabierając prędkości, koła stukały o szyny, a za oknem migały światła. Odchylił zasłonę i patrzył, jak przedmieścia zostają z tyłu, zastąpione przez pojedyncze farmy.
– Udało się! – powiedziała Shelly. – Nigdy w życiu nie widziałam milszego widoku.
– Jestem pewien, że to bardzo interesujący widok – zauważył stłumiony głos.
– Przepraszam – rzekł Brian, ponownie otwierając wieko. Sven wystawił oczy, tak że i on mógł patrzeć przez okno. Brian zgasił światło i razem podziwiali krajobraz.
– O której będziemy na miejscu? – spytała Shelly.
– O trzeciej po południu.
– A potem?
Brian milczał, spoglądając w mrok, wciąż nie mając pewności.
– Shelly, nadal sądzę, że powinienem to zrobić sam.
– Nonsens. Czy nie mówią, że jak się powie ”a”, to trzeba rzec ”b”?
– W Irlandii też tak mówią.
– Osobiście jestem przekonany, że powinieneś przyjąć propozycję Shelly – poradził Sven.
– Czy pytałem cię o zdanie?
– Nie. Ale jej propozycja jest korzystna. Byłeś bardzo chory, masz luki w pamięci. Przyda ci się jej pomoc. Przyjmij ją.
– Zostałem przegłosowany – westchnął Brian. – Plan jest prosty, ale musisz mieć paszport.
– Mam. Zapakowałam go, gdy tylko doktor Snaresbrook wspomniała, że pojedzie na meksykańską granicę.
– Muszę wyprzedzać wszystkich, którzy będą mnie szukać.
– Przyczaić się w Meksyku?
– Myślałem o tym, ale to na nic. Meksykańska policja współpracuje z amerykańską przy ściganiu handlarzy narkotyków. Jestem przekonany, że generał Schorcht zrobi ze mnie kryminalistę, jeśli okaże się to konieczne, żeby mnie wytropić. Dlatego nie zostanę w Meksyku. Sprawdziłem rozkład. Wieczorem z Mexico City mamy wiele międzynarodowych lotów. Kupimy bilety i polecimy za granicę.
– Masz na myśli jakiś konkretny kraj?
– Oczywiście. Irlandię. Pamiętajcie, że jestem obywatelem Irlandii.
– Wspaniały pomysł. A więc polecimy do Irlandii. A co potem?
– Spróbuję odnaleźć doktora Bociorta, jeśli jeszcze żyje. To zapewne będzie wymagało podróży do Rumunii. Ludzie, którzy ukradli moją pierwszą AI i próbowali mnie zabić, nadal gdzieś tam są. Zamierzam ich znaleźć.
Z wielu powodów. Jednym z nich może być zemsta, ale głównym jest chęć przetrwania. Dopiero kiedy minie zagrożenie z ich strony, przestanę wciąż oglądać się za siebie. A generał Schorcht nie będzie miał pretekstu, żeby sprawiać mi kłopoty.
– Amen. – Ziewnęła i zasłoniła sobie usta dłonią. – Przepraszam. Jeśli jesteś choć w połowie tak zmęczony jak ja, to powinniśmy się przespać.
– Teraz, kiedy to powiedziałaś, też tak uważam. Zaciągnął zasłony i zapalił światło. Zgodnie z obietnicą oba łóżka były posłane i dały się łatwo opuścić.
– Zajmę górne – powiedziała Shelly, otwierając walizeczkę. Wyjęła z niej piżamę, koszulę i torebkę. – Zaraz wracam.
Kiedy wróciła, paliła się tylko mała lampka nad jej pryczą. Brian leżał przykryty, a Sven zerknął na nią przez szparę w zasłonie.
– Dobranoc – powiedziała.
– Dobranoc – odparł Sven.
Brian odpowiedział cichym chrapaniem.
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Kiedy jedli śniadanie w wagonie restauracyjnym, za oknami przesuwały się kolejne widoki. Małe wioski, lasy i góry, czasem błękit oceanu, gdy mijali Sea of Cortez. Kiedy dopijali kawę, zadzwonił telefon i Brian zobaczył, jak jeden z gości wyjmuje aparat z kieszeni.
– Jestem głupi – rzekł Brian. – Powinienem pomyśleć o tym wcześniej. Czy masz przy sobie telefon?
– Oczywiście. Tak jak każdy.
– Ja nie mam, już nie. Czy wiesz, że możesz odebrać telefon obojętnie, gdzie jesteś? Zastanawiałaś się kiedyś, jak to działa?
– Właściwie nie. To jedna z tych rzeczy, które traktuje się jako oczywiste.
– Dla mnie było to czymś nowym, dlatego sprawdziłem. Cały świat jest teraz opleciony siecią telefonii komórkowej, światłowodów i mikrofali. Kiedy chcesz z kimś porozmawiać, wybierasz numer, najbliższa centrala przyjmuje go i przesyła dalej. Być może nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale twój telefon jest zawsze włączony, zawsze czuwa. A kiedy zmieniasz miejsce pobytu, loguje się automatycznie, przesyłając dane do banku pamięci w twojej macierzystej centrali. Tak więc kiedy ktoś dzwoni do ciebie po liniach krajowych czy międzynarodowych, system telefonii zawsze wie, gdzie cię znaleźć, i łączy cię z rozmówcą.
Szeroko otworzyła oczy.
– Chcesz powiedzieć, że centrala wie, gdzie teraz jestem? I każdy uprawniony może uzyskać tę informację?
– Oczywiście. Na przykład generał Schorcht. Jęknęła.
– A więc pozbądźmy się go! Wyrzućmy aparat...
– Nie. Jeśli aparat zostaje odłączony, powiadamiane są służby naprawcze. Chyba nie chcesz zwracać na siebie uwagi. Możemy być prawie pewni, że na razie nikt cię jeszcze nie szuka. Kiedy zauważą moją nieobecność i rozpoczną poszukiwania, na pewno skontaktują się z każdym, kto ze mną pracował. Wracajmy do przedziału. Mam pewien pomysł.
Jedna z płyt podokiennych wydawała się idealnie spełniać jego wymagania. Brian wskazał ją palcem.
– Sven, myślisz, że zdołasz odkręcić te śruby? – Robot błysnął soczewkami.
– To łatwe.
Uformował ze swoich manipulatorów wkrętak i szybko wykręcił śruby mocujące plastikowy panel. Pod spodem przebiegały dwie rury i przewód elektryczny. Brian wskazał palcem.
– Włożymy tu telefon. Plastikowy panel nie zagłuszy sygnału. Kiedy zadzwonią do ciebie i nie otrzymają odpowiedzi, będą mieli trochę zabawy, żeby namierzyć aparat jeżdżący po Meksyku. Zanim się zorientują, nas już tu dawno nie będzie.
Po obiedzie pociąg minął Tepic i skręcił w głąb lądu, w kierunku Guadalajary, aby punktualnie przybyć do Mexico City. Sven został starannie zapakowany i przekazany bagażowemu, który zaprowadził ich do Depósito de Equipajes, gdzie zostawili pudło i walizki. Brian wskazał na pobliski bank.
– Przede wszystkim musimy wymienić dolary na peso. Nie chcemy, żeby powtórzyła się historia z Mexicali.
– A potem?
– Znajdziemy jakieś biuro podróży.
Opuścili dworzec Buenavista i Mexico City powitało ich chłodem i wilgocią. Smog szczypał w oczy. Zignorowali rząd taksówek i poszli w tłumie po Insurgentes Norte, aż natrafili na biuro podróży. Było duże, a wywieszka w oknie głosiła MÓWIMY PO ANGIELSKU, co budziło nadzieję. Weszli do środka.
– Chcielibyśmy polecieć do Irlandii – powiedział Brian do mężczyzny za biurkiem. – Jak najszybciej.
– Obawiam się, że nie ma bezpośrednich połączeń – odparł mężczyzna, włączywszy komputer i przejrzawszy tabele lotów. – Amerykańskimi liniami można codziennie dotrzeć tam przez Nowy Jork, a Delta lata przez Atlantę.
– A co z zagranicznymi przewoźnikami? – zapytała Shelly, a Brian kiwnął głową. Wydostawszy się ze Stanów, wcale nie miał ochoty tam wracać, nawet na krótko. W końcu wybrali lot MexAir do Hawany na Kubie, skąd po trzygodzinnej przerwie tupolew Aerofłotu miał zabrać
ich na Shannon. Cena biletów była podana w peso, ale agent zadzwonił do banku, aby sprawdzić aktualny kurs.
– Zatrzymajmy gotówkę – powiedziała Shelly. – Będzie nam potrzebna. Skorzystaj z mojej karty kredytowej.
– Namierzą ją.
– Tak samo jak telefon, ale nas już tu dawno nie będzie.
– Gotówka czy karta kredytowa, przyjmujemy obie – powiedział agent i wyjął bilety. – Amerykańskie paszporty?
– Jeden. Drugi irlandzki.
– Doskonale. To potrwa tylko kilka minut. – Komputer sprawdził stan konta, zarezerwował miejsca i wydrukował bilety. – Mam nadzieję, że będą państwo mieli przyjemną podróż.
– Ja także – powiedział Brian, kiedy wyszli na ulicę. Pytanie o paszporty przypomniało mu, że będą musieli przejść przez kontrolę graniczną. W przewodnikach turystycznych pisano o tym wyraźnie i Brian wiedział, że może się spodziewać kłopotów. Miał nadzieję, że uniknie ich dzięki temu, co nazywano mordida. Wkrótce się przekona.
– Jestem zziębnięta i mokra – powiedziała Shelly. – Zdążymy kupić jakiś płaszcz czy może sweter?
Spojrzał na zegarek.
– Dobry pomysł. Mamy sporo czasu do odprawy na lotnisku. Zajrzyjmy do tego domu towarowego.
Kupił dwie koszule, bieliznę, lekką kurtkę i płaszcz przeciwdeszczowy. Same najważniejsze rzeczy, które bez trudu zmieszczą się w torbie. Shelly rozpędziła się i nakupiła tyle, że musiała nabyć drugą walizeczkę. Wróciwszy na dworzec, Brian wygrzebał z kieszeni kwit, odebrał Svena i bagaże, po czym pojechali taksówką na lotnisko.
Przy odprawie nie mieli żadnych kłopotów. Odprowadzili wzrokiem walizkę Shelly i pudło z MI, powoli odjeżdżające na pasie transportera, podczas gdy urzędniczka linii lotniczych oderwała kupony od biletów i przymocowała je do kart pokładowych.
– Mogę zobaczyć państwa paszporty?
Bez trudu przeszli przez pierwszą kontrolę. Urzędniczka spojrzała tylko na pierwszą stronę ich paszportów, sprawdzając, czy są jeszcze ważne. Shelly szła przodem, a Brian za nią, ściskając paszport i kartę pokładową. Położył torbę na ruchomej taśmie rentgena, a potem sam przeszedł przez bramkę. Rozległ się głośny pisk, a strażnik obrzucił go podejrzliwym spojrzeniem.
Brian wyjął z kieszeni monety, zdjął pasek z mosiężną klamrą, po czym położył wszystko na tacy. Przeszedł przez bramkę, która znów pisnęła.
Nagle zrozumiał, co się dzieje. Pole magnetyczne wykryło metal – obwody elektroniczne.
– To moja głowa – powiedział, wskazując palcem. – Wypadek, operacja. – Ani słowa o komputerze. Mów jak najprościej. – Mam metalową płytkę w czaszce.
Strażnik bardzo się tym zainteresował. Wziął ręczny wykrywacz metalu, który zapiszczał głośniej, kiedy przysunął go do głowy Briana. Żadnej broni; machnięciem ręki kazano mu przejść. Każdy robi to, co do niego należy.
Włącznie z celnikiem. Ten był ciemnoskórym mężczyzną z eleganckim wąsikiem. Kiedy Brian wręczył mu paszport, powoli go przekartkował, doszedł do końca i powtórzył tę operację. Spojrzał na Briana i zmarszczył brwi.
– Nie widzę wizy i pieczątki z datą wjazdu do Meksyku.
– Jest pan pewien? Mogę sam zobaczyć?
Brian udał, że przegląda paszport, i bojąc się, że robi z siebie kompletnego głupca, wsunął między kartki studolarowy banknot. Co innego czytać o łapówkach, a co innego naprawdę podjąć próbę przekupstwa. Nie był pewien, czy zaraz nie zostanie aresztowany.
– Nie miałem pojęcia, że to jest potrzebne. Przejechaliśmy granicę samochodem. Nic nie wiedziałem o wizie.
Podsunął paszport oficerowi i z przerażeniem patrzył, jak ten ponownie otwiera dokument.
– To się zdarza – powiedział oficer. – Każdy może się pomylić. Potrzebuje pan dwóch pieczątek. Jednej przy wjeździe, drugiej przy wyjeździe. Jeżeli ta pani jest z panem, jej także są potrzebne dwie pieczątki.
Urzędnik ze znudzeniem zwrócił mu nie ostemplowany paszport. Brian przerzucił kartki, nie znajdując ani pieczątek, ani pieniędzy, i zorientował się, o co chodzi.
– Oczywiście, dwie pieczątki, nie jedna. Rozumiem. Rozumieli się doskonale. Kolejne trzy studolarówki poszły w ślad za pierwszą. Podwójny stuk przybijanej pieczątki i dostał paszport z powrotem. Shelly również. Przeszli przez kontrolę i mogli odlecieć!
– Czy widziałam to, co mi się wydawało? – syknęła mu do ucha Shelly. – Jesteś przestępcą, Brianie!
– Jestem tym równie zaskoczony jak ty. Znajdźmy właściwe wyjście i usiądźmy. Takie sytuacje nadszarpują nerwy.
Samolot odleciał tylko godzinę później, a podróż minęła błyskawicznie. Tylko chwilę zdrzemnęli się w samolocie i zmęczenie dawało o sobie znać. Hawana pozostała w ich pamięci jako kiepsko oświetlona poczekalnia z twardymi plastikowymi krzesłami. Samolot Aerofłotu miał dwie godziny spóźnienia. Zjedli trochę trawiastego, pokładowego jedzenia, popili gruzińskim szampanem i w końcu zasnęli.
O świcie wylądowali na Shannon. Samolot opadł z zachmurzonego nieba i podchodząc do lądowania, przeleciał nad krowami pasącymi się na zielonych pastwiskach. Brian wyjął ze schowka bagażowego płaszcz i torbę. W milczeniu opuścili samolot razem z resztą zmęczonych pasażerów. W tym samym czasie wylądował inny samolot zza Atlantyku, więc stanęli w długiej kolejce nie ogolonych mężczyzn, kobiet z podkrążonymi oczami oraz wrzeszczących i płaczących dzieci. Shelly przeszła pierwsza i z wbitą do paszportu wizą odwróciła się, czekając na Briana.
– Witamy w domu, panie Byrne – powiedział energiczny i bystry urzędnik. – Był pan na wakacjach?
Brian przygotował się na tę chwilę i odpowiedział z irlandzkim akcentem:
– Można tak powiedzieć, chociaż wielu nie zgodziłoby się z tym. Amerykańskie żarcie jest szokujące, a wszędzie uważają, że windowanie cen jest sensem życia.
– Bardzo interesujące.
Mężczyzna trzymał w ręce pieczątkę, ale nie użył jej. Spojrzał zimnymi, niebieskimi oczami na Briana.
– Pański obecny adres?
– Kilmagig 20, w Tarze.
– Miła wioska. Główna ulica ze szkołą podstawową naprzeciw kościoła.
– Niezupełnie, chyba że przenieśli go o pół mili dalej.
– Racja, racja, chyba pomyliło mi się z inną miejscowością. Jest jednak pewien mały problem. Nie wątpię, że jest pan Irlandczykiem, panie Byrne, i nie mam zamiaru odmawiać człowiekowi wstępu na ziemię jego ojców. Jednak prawo jest prawem.
Skinął na policjanta, który ruszył w ich kierunku.
– Nie rozumiem. Przecież sprawdził pan mój paszport...
– Istotnie i jestem bardzo zaskoczony. Data wystawienia się zgadza
i wszystkie wizy wydają się w porządku. Tylko trudno mi zrozumieć jedno i dlatego proszę, żeby udał się pan z tym policjantem na posterunek. Widzi pan, te paszporty zostały zastąpione nowymi, europejskimi. Takich nie wystawia się już od dziesięciu lat. Nie uważa pan, że to interesujące?
– Lepiej zaczekaj na mnie – wykrztusił Brian do Shelly, idąc za rosłym policjantem w niebieskim mundurze.
Pokój przesłuchań był pozbawiony okien i wilgotny. Bure ściany były ozdobione jedynie zaciekami. Na środku zniszczonej drewnianej podłogi stał stół i dwa krzesła. Brian usiadł na jednym z nich. Torbę położył w rogu, na pudle. Policjant zajął miejsce przy drzwiach i spokojnie zapatrzył się w przestrzeń.
Brian był przygnębiony, zmarznięty i prawdopodobnie się przeziębił. Potarł nos, wyciągnął chusteczkę i głośno w nią kichnął.
– Na zdrowie – powiedział policjant, zerkając na niego i znów odwracając wzrok.
Otworzyły się drzwi i wszedł kolejny wysoki mężczyzna. Nie miał na sobie munduru, ale ciemny garnitur i półbuty na grubych podeszwach były wystarczająco urzędowe. Usiadł po drugiej stronie stołu i położył przed sobą paszport Briana.
– Jestem porucznik Fennelly. Czy to pański paszport, panie Byrne?
– Tak.
– Mamy do niego zastrzeżenia. Jest pan tego świadomy?
Brian miał sporo czasu, żeby przemyśleć, co powinien powiedzieć. Postanowił trzymać się prawdy, pomijając tylko to, że był więźniem wojska. Przedstawił bardzo uproszczoną wersję tego, co naprawdę zaszło.
– Tak. Paszport stracił ważność. Miałem bardzo ważne spotkania w interesach, nie mogłem czekać na nowy. Dlatego dokonałem w nim kilku drobnych zmian, żeby go uaktualnić.
– Drobnych zmian! Panie Byrne, ten paszport został tak wspaniale przerobiony, że szczerze wątpię, czy wykryto by to, gdyby ten wzór nie wyszedł z użycia. Jaki jest pana zawód?
– Jestem inżynierem elektronikiem.
– No cóż, mógłby pan doskonale zarabiać jako fałszerz, gdyby chciał pan kontynuować przestępczą karierę.
– Nie jestem przestępcą!
– Nawet teraz? Czy nie przyznał się pan do fałszerstwa?
– Nie. Paszport jest tylko potwierdzeniem tożsamości, niczym więcej. Ja go tylko uaktualniłem. To samo zrobiłoby biuro paszportowe, gdybym miał czas wystąpić o nowy dokument.
– Jak na przestępcę używa pan naprawdę jezuickich argumentów.
Brian się zdenerwował, chociaż wiedział, że detektyw celowo stara się go rozzłościć. Ocaliło go kichnięcie. Zanim wygrzebał z kieszeni chusteczkę i wytarł nos, gniew już mu przeszedł. Najlepszą obroną jest atak. Taką miał nadzieję.
– Czy zarzuca mi pan popełnienie jakiegoś przestępstwa, poruczniku Fennelly?
– Muszę sporządzić raport. Najpierw chcę poznać szczegóły. – Rozłożył na stole duży notatnik, wyjął długopis. – Miejsce i data urodzenia.
– Czy to konieczne? Mieszkałem w Stanach Zjednoczonych, ale urodziłem się w Tarze, okręg Wicklow. Matka umarła, kiedy byłem mały. Nie była mężatką. Zostałem zaadoptowany przez ojca, Patricka Delaneya, który zabrał mnie do Stanów Zjednoczonych, gdzie pracował. To wszystko jest w aktach. Mogę podać panu nazwiska, daty i miejsca, jeśli pan chce. Wszystko będzie się zgadzać.
Porucznik chciał i powoli, starannie zapisywał wszystko w notesie. Brian niczego nie ukrywał, po prostu zakończył sprawozdanie przed podjęciem pracy w Megalobe, zanim doszło do kradzieży i zabójstw.
– Zechce pan otworzyć bagaż?
Brian czekał na to, wszystko już zaplanował. Wiedział, że Sven słucha wszystkiego, co mówiono. Miał nadzieję, że MI zrozumie, o co mu chodzi.
– Ta mała torba zawiera rzeczy
osobiste. W dużym pudle jest próbka.
– Próbka czego?
– Robota. Maszyny, którą złożyłem i zamierzam pokazać kilku prywatnym inwestorom.
– Ich nazwiska?
– Tego nie mogę ujawnić. To tajemnica handlowa. Fennelly skreślił kolejną notatkę, podczas gdy Brian otworzył skrzynkę i podniósł wieko.
– To podstawowy model robota przemysłowego. Potrafi odpowiadać na proste pytania i przyjmować polecenia głosowe. W ten sposób się nim steruje.
Nawet policjant przy drzwiach się zainteresował i obrócił, żeby popatrzeć. Detektyw ze zdumieniem spojrzał na rozebranego na części robota.
– Mam go włączyć? – zapytał Brian. – Umie mówić, chociaż niezbyt dobrze.
Sven będzie zachwycony. Brian wyciągnął rękę i nacisnął jeden z guzików. Przynajmniej odwrócił uwagę stróżów prawa.
– Kim jesteś?
– Jestem – robotem – przemysłowym. Wykonuję – polecenia.
– Jeśli to wystarczy, poruczniku, to wyłączę go.
– Chwileczkę, jeśli można. A co to takiego? – zapytał, wskazując na plastikową głowę.
– Aby uatrakcyjnić demonstrację, czasem montuję ją na tym robocie. Przyciąga uwagę. Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, wyłączę go... No, wie pan, akumulator.
Ponownie nacisnął guzik i zamknął wieko.
– Ile jest warta ta maszyna? – zapytał Fennelly. Warta? Sama pamięć molekularna kosztowała miliony dolarów.
– Jakieś dwa tysiące dolarów – powiedział niewinnie Brian.
– Ma pan licencję importową?
– Nie importuję go. To egzemplarz demonstracyjny i nie jest na sprzedaż.
– Będzie pan musiał porozmawiać z celnikami. – Fennelly zamknął notatnik i wstał. – Sporządzę raport w tej sprawie. Będzie pan łaskaw nie opuszczać terenu lotniska.
– Czy jestem aresztowany?
– W tym momencie nie.
– Żądam widzenia z adwokatem.
– Decyzja należy do pana.
Shelly siedziała nad filiżanką zimnej herbaty i zerwała się, kiedy do niej podszedł.
– Co się stało? Tak się martwiłam...
– Niepotrzebnie. Wszystko będzie dobrze. Wypij jeszcze jedną filiżankę herbaty, a ja w tym czasie zadzwonię.
W książce telefonicznej znalazł pół strony adwokatów w Limerick. Kasjer sprzedał mu kartę telefoniczną. Chyba tylko w tym kraju jeszcze ich używano. Za trzecim razem Brian natrafił na niejakiego Fergusa Duffy'ego, który z przyjemnością miał natychmiast przyjechać na lotnisko i zająć się jego sprawą. Było to irlandzkie natychmiast, więc dopiero po kilku godzinach, wielu filiżankach kawy i kanapkach z wyschniętym żółtym serem nowy doradca prawny Briana zdołał coś zdziałać w jego sprawie. Fergus Duffy był wesołym młodzieńcem ze sterczącymi z uszu i nosa kępkami rudych włosów, które tarmosił od czasu do czasu, kiedy był podekscytowany.
– Miło mi państwa poznać – oznajmił, siadając i wyjmując z teczki akta. – Muszę przyznać, iż to niezwykła i bardzo ciekawa sprawa. Nikt nie chce przyznać, że nie popełniono żadnego przestępstwa. Po prostu przedłużył pan ważność swojego paszportu, co trudno uznać za zbrodnię. W końcu miejscowe władze postanowiły przekazać sprawę wyższej instancji. Teraz jest pan wolny, ale musi pan zostawić swój adres, żeby można się z panem skontaktować, jeśli zajdzie taka potrzeba.
– A co z moim bagażem?
– Może go już pan odebrać. Maszynę oddadzą panu, gdy tylko wypełni pan deklarację celną, opłaci podatek i VAT. Z tym nie będzie problemu.
– A więc mogę odejść?
– Tak, ale niedaleko. Proponowałbym na razie hotel lotniskowy. Przepchnę te papiery jak najszybciej, ale rozumie pan, że ”szybko” to w Irlandii pojęcie względne. No, wie pan, tak jak w tej historii z irlandzkim lingwistą. Zna ją pan?
– Chyba nie...
– Spodoba się panu. Widzi pan, na międzynarodowym kongresie lingwistów hiszpański językoznawca pyta irlandzkiego, czy w jego języku istnieje odpowiednik hiszpańskiego mariana. No cóż, nasz rodak myśli przez chwilę i powiada, owszem, pewnie istnieje, ale nie jest tak strasznie ponaglające.
Fergus klepnął się dłonią w kolano i śmiał się za całą trójkę. Pomógł odebrać bagaż Briana i pudło z robotem, które już przeszło przez cło. Podczas krótkiej jazdy do hotelu usłyszeli jeszcze trzy dykteryjki, które nazywał historiami o Kerrymanie. Wszystkie były przeróbkami starych kawałów o Polakach lub Irlandczykach. Brian zastanawiał się, kim są bohaterowie tych dowcipów, kiedy opowiadają je mieszkańcy Kerry.
Fergus Duffy wysadził ich przed hotelem, obiecując zadzwonić rano. Kiedy rozmawiał z Brianem, Shelly zameldowała ich, po czym wróciła z dwoma kluczami i starym bagażowym z wózkiem.
– Zamieszkasz ze Svenem – oznajmiła, gdy szli za mamutem do windy. – Nie mam ochoty zarazić się od ciebie. Rozpakuję się i odświeżę. Odezwę się, gdy znów się poczuję jak człowiek.
– Czy są jakieś powody, dla których powinienem pozostać w tym pudle? – zapytał Sven, kiedy Brian otworzył skrzynkę. – Przydałoby mi się trochę ruchu.
– Ruszaj więc.
Brian potężnie kichnął, a potem przymocował Svenowi prawe ramię i rozpakował swoje przybory toaletowe.
– Jakiego napięcia używają w Irlandii? – zapytał Sven, przymocowując sobie drugie ramię.
– Dwieście dwadzieścia woltów, pięćdziesiąt herców.
– Łatwo będzie się dostosować. Zamierzam naładować akumulatory. Będę ich używał, dopóki nie znajdziemy lepszego paliwa.
Brian znalazł w swoim zestawie toaletowym fiolkę z proszkami przeciwhistaminowymi i popił jeden szklanką wody. Usiadł na fotelu i uświadomił sobie, że po raz pierwszy od dwóch dni przestał uciekać. Telefon na stoliku przed nim przypominał mu o tajemniczym numerze odkrytym przez Svena-2. Czy mógł to być numer telefonu w Szwajcarii? Ukryty przez tajemniczego doktora Bociorta? Nadal nie wierzył w tę teorię, lecz powinien przynajmniej spróbować zadzwonić tam, zanim zacznie
ganiać po Europie. Był tylko jeden sposób na to, aby sprawdzić, czy teoria Svena-2 ma jakiś sens. Sięgnął po słuchawkę i zamarł.
Czy telefon mógł być na podsłuchu? A może w wyniku nieustannego śledzenia przez generała Schorchta zaczynał popadać w paranoję? Tutejsza policja prowadziła dochodzenie w jego sprawie, więc mogła go podsłuchiwać. Cofnął rękę i wyjął z kieszeni kartę telefoniczną. Kosztowała pięć funtów i zużył tylko niewielką część impulsów. Zostało więc wystarczająco dużo, żeby zadzwonić do Szwajcarii. Podszedł do okna i spojrzał przez nie. Słońce wyszło, ale ulice były wciąż mokre od deszczu. Niedaleko stał brązowy budynek z napisem ”Paddy Murphy” na zasłoniętych oknach. Pub – idealne miejsce. Mógłby strzelić sobie piwko i wykonać telefon. Drzemał na fotelu, aż obudziło go pukanie Shelly. Ubrała sweter ze śmiałym azteckim wzorem.
– Wyglądasz wspaniale – powiedział.
– Cieszę się, że przynajmniej jedno z nas jakoś wygląda. Ty sprawiasz wrażenie, jakby przeciągnięto cię przez dziurkę od klucza.
– Dokładnie tak się czuję. Umyję się i ogolę, a potem pójdziemy do pubu.
– Czy nie powinniśmy się raczej przespać niż pić?
– Zapewne – rzucił przez otwarte drzwi – ale najpierw chcę zadzwonić pod numer, który podobno odkrył Sven-2.
– Jaki numer? O czym ty mówisz?
– Szansę są niewielkie, ale warto spróbować.
– Jesteśmy tajemniczy, co?
– Niezupełnie. Najpierw spróbuję zadzwonić. Może potem będzie o czym rozmawiać. Sven, nie zanotowałem tego numeru. Możesz mi go podać?
– 41 336709.
Brian zapisał go na odwrocie karty pokładowej.
– Wspaniale. Zaraz wracam. Zamknął drzwi i zaczął
się rozbierać.
Barman gawędził z samotnym pijakiem na końcu baru. Spojrzał i podszedł do nich, kiedy weszli i usiedli przy stoliku obok kominka.
– Czego się napijesz, Shelly?
– Krajowego specjału, oczywiście.
– Racja. Dwa kufle guinnessa proszę.
– Znów będzie padać – rzekł ponuro barman. Powoli i cierpliwie napełnił im kufle, po czym postawił na stole, żeby opadła piana.
– Jak zwykle. Dobrze dla farmerów, lecz źle dla turystów.
– A skądże! Turyści to uwielbiają. Nie wiedzieliby, w jakim są kraju, gdyby nie lało jak z cebra.
– Ma pan rację. Jest tu telefon?
– Z tyłu, przy wejściu do sali.
Barman dopełnił kufle i przyniósł je. Brian skosztował kremowej pianki na smoliście czarnym trunku.
– Cudowne – powiedziała Shelly.
– A także pożywne. I można się nim upić. Założę się, że również leczy przeziębienie. Teraz pójdę zadzwonić.
Pociągnął jeszcze jeden łyk i poszedł szukać telefonu. Wsunął kartę i wystukał numer w Szwajcarii. Gdy tylko wybrał pierwsze cztery cyfry, usłyszał wysoki pisk i komputerowo generowany głos:
– Dzwonisz z Irlandii do Szwajcarii. Wybrany przez ciebie numer nie istnieje. Ta wiadomość zostanie powtórzona po niemiecku i francusku...
Brian zmiął świstek, rzucił go do popielniczki przy telefonie, wrócił do stolika, dopił piwo i zamówił następne.
– Masz ponurą minę – powiedziała Shelly.
 – Nic dziwnego. Nic z tego. Ten numer nie jest numerem telefonu. Sven-2 znalazł go w jednym z programów skradzionej AI i wysunął taką teorie. Prawdopodobnie to tylko linijka kodu napisana przeze
mnie dla pierwszej sztucznej inteligencji. Zapomnijmy o tym.
– Nie martw się. Jesteś wolnym człowiekiem w wolnym świecie, a to powinno coś znaczyć.
– Owszem, ale nie w tej chwili. Chyba łapie mnie grypa. Dopijmy i wracajmy do hotelu. Sądzę, że przyda nam się trochę snu. Po tych tabletkach i piwie powinienem spać jak zabity.
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Było już po siódmej wieczorem, gdy Brian się obudził, mrugając w ciemności.
– Wykrywam ruch twoich powiek – rzekł Sven. – Czy chcesz, żebym zapalił światło?
– Zrób to.
Dziesięć minut później wyszedł z windy i skierował się do restauracji. Shelly siedziała przy stoliku pod przeciwległą ścianą i pomachała do niego.
– Mam nadzieję, że nie masz mi za złe tego, że zaczęłam bez ciebie. Łosoś jest po prostu wspaniały. Powinieneś go spróbować.
– Namówiłaś mnie. Tym łatwiej, że właśnie poczułem, jaki jestem głodny. To paskudztwo w samolocie i kanapki z serem pozostawiały wiele do życzenia.
– Wyglądasz znacznie lepiej.
– Tak też się czuję. Tabletki i sen zrobiły swoje.
– Dzwonił twój adwokat. Powiedziałam w recepcji, że śpisz, więc przełączyli rozmowę do mnie. Był bardzo zadowolony z obrotu spraw. Włącznie z tym, że masz zapłacić grzywnę w wysokości pięćdziesięciu funtów.
– Za co?
– Nie potrafił wyjaśnić. Powiedział, że jego zdaniem chcą w ten sposób dać ci po łapach i zamknąć sprawę. Już za ciebie zapłacił, więc praktycznie jesteś wolnym człowiekiem. Ponadto stara się o nowy paszport dla ciebie i sądzi, że uda mu się załatwić go na jutro. Prosił, żebyś zadzwonił do niego rano. Na mnie nie zrobiło to wrażenia. W Stanach zajęłoby to dziesięć minut.
– Ach, moja dobra kobieto, nie jesteś przecież w tej odległej krainie, gdzie wszystkie komputery działają, a pociągi odchodzą punktualnie. Pozwól, że ci wyjaśnię: w Irlandii załatwienie paszportu w jeden dzień graniczy z cudem.
– Pewnie przyda się nam trochę odpoczynku. Może wyleczysz to przeziębienie. Zastanawiałeś się już, co dalej?
– Dopóki nie dostanę paszportu, niewiele mogę zrobić. Potem zaczniemy tropić tajemniczego doktora Bociorta. W tej chwili zamierzam coś zjeść i wypić jednego lub dwa guinnessy. Ponieważ zostaniemy tu co najmniej jeszcze jeden dzień, może powinniśmy pomyśleć o jakiejś wycieczce jutro rano.
– W deszczu?
– To jest Irlandia. Jeśli nie wyjdziesz z domu, kiedy pada, to nigdy nie wyjdziesz za próg.
– Muszę się zastanowić. Zjedz coś, zobaczymy się później. Muszę zadzwonić.
Brian w milczeniu uniósł brwi, a Shelly się roześmiała.
– Nie do Stanów ani w żadne inne miejsce, gdzie mogliby nas namierzyć. Przed opuszczeniem Stanów zadzwoniłam do kuzynki w Izraelu. Jedyne, co powstrzymywało mnie przed udzieleniem ci pomocy, to obawa, że nie będę się mogła kontaktować z rodziną. Mój ojciec niedługo ma być operowany. Kuzynka będzie w kontakcie z moją matką i ma przykazane nie mówić jej, że mogę dzwonić do Izraela. Przykro mi, Brianie, ale to najlepsze, co zdołałam wymyślić...
– Nie przejmuj się. Teraz, kiedy tu jesteśmy, czuję się o wiele bezpieczniej i jestem spokojniejszy. Idź zatelefonować.
 
Brian kończył kawę i drugą brandy, kiedy wróciła Shelly.
– To mi wygląda na zabójcze, ale ciekawe zestawienie – stwierdziła, rozglądając się za kelnerem. – Mogę się przyłączyć?
– Byłoby mi przykro, gdybyś tego nie zrobiła.
– Wyglądasz lepiej.
– I czuję się lepiej. Jedzenie, sen, tabletki, wolność. Prawdę mówiąc, nie pamiętam, żebym kiedykolwiek czuł się tak świetnie.
– To naprawdę dobra wiadomość!
Uśmiechnęła się, wyciągnęła rękę i uścisnęła jego dłoń. Potem puściła ją, kiedy kelner postawił na stole tacę.
To dotknięcie wyzwoliło w Brianie jakieś zupełnie nowe, ciepłe uczucie, więc odpowiedział na nie szerokim uśmiechem. Przez chwilę wolny, bez odpowiedzialności i zmartwień. Na zewnątrz lał deszcz, ale w środku było przytulnie i bezpiecznie. Zawieszona w czasie chwila spokoju i szczęścia.
– Za ciebie, Shelly – powiedział, gdy kelner odszedł i unieśli kieliszki. – Za to, co zrobiłaś, żeby mi pomóc.
– Nie przesadzaj, Brianie. Wolałabym wypić za ciebie i wolność.
Oboje się uśmiechnęli, podnosząc kieliszki. Wypili.
– Naprawdę mógłbym się do tego przyzwyczaić – stwierdził. – Jak rozmowa?
– Nie mogłam się połączyć. Nawet przez centralę międzymiastową. Radzili mi spróbować później.
– Nie rozumiem. Przecież nie ma już problemów z połączeniami telefonicznymi.
Roześmiała się.
– Widocznie w Irlandii są.
– Jesteś pewna, że wybrałaś właściwy numer?
– Całkowicie.
– Lepiej sprawdź numery kierunkowe, zanim spróbujesz ponownie.
– Dobry pomysł. Dopijmy i zaraz to zrobię w budce telefonicznej w holu.
Budka była zajęta i po chwili czekania Shelly potrząsnęła głową.
– Nie ma sensu, chodźmy do mojego pokoju.
Szybciej weszli po schodach, niż gdyby czekali na zabytkową windę. Shelly otworzyła drzwi i zapaliła światło.
– Większy od mojego – stwierdził Brian. – To prawie apartament.
– Może kierownik ma słabość do kobiet. Chcesz kropelkę wolną od cła, podczas gdy ja spróbuję zadzwonić?
– Tak, proszę, trochę tej żubrówki, którą kupiłaś w samolocie Aeroflotu w celach leczniczych.
Wystukała numer informacji międzynarodowej, po czym podała nazwisko i adres kuzynki, ale musiała dwukrotnie powtórzyć dane, zanim program rozpoznawania mowy wszystko zrozumiał. Zapisała numer, a potem się roześmiała.
– Miałeś rację, że nie ma już problemów z połączeniami. Przepraszam Irlandię. Źle przepisałam jedną cyfrę.
– Wypiję za to. Za technologię.
Opróżnił kieliszek, napełnił go ponownie i lekko oszołomiony sączył trunek, kiedy Shelly wybierała numer. Chyba się upije, ale do diabła z tym. Robił to z radości, a nie w celu ucieczki przed rzeczywistością, a to ogromna różnica. Shelly się połączyła i słyszał jej głos. Pobrzmiewała w nim ulga, a więc to były dobre wieści. Przez chwilę rozmawiała o rodzinnych sprawach, a potem się rozłączyła.
– Zdaje się, że wszystko w porządku.
– Zgadza
się. Żadnych komplikacji i rokowania są pomyślne. Tak dobre, że już wyznaczyli termin operacji.
– To naprawdę dobre wieści. – Z trudem stanął na nogi. – Lepiej już pójdę. To był wspaniały wieczór.
– Zgadzam się z tym – powiedziała. – Dobranoc, Brianie. Zupełnie naturalnie pocałowała go w policzek – zwykły pocałunek na pożegnanie.
Jednak to nie było takie proste. Odwzajemnił jej pocałunek z nagłym żarem, na który odpowiedziała. Oboje nie spodziewali się tego i nie potrafili tego powstrzymać. Poczucie bliskości, przyjemne, zupełnie naturalne. Dla Briana był to nagły poryw, emocja, coś, co robi się bez zastanowienia, nie myśląc. Z głębi nieświadomości napłynęło wspomnienie Kim, ale odepchnął je od siebie. To nie Kim, nie tym razem. Teraz jest inaczej, lepiej, zupełnie inaczej. Jednak Kim nie pozwoliła o sobie zapomnieć. Właściwie nie Kim, ale pamięć o wzbudzonych przez nią uczuciach. O gniewie, gniewie na siebie za utratę panowania nad sobą.
Potem wszystko odpłynęło. Brian uświadomił sobie, że coś jest nie tak. Nagie ciało Shelly tuliło się do niego w ciemności, ale on pozostał obojętny. Był pusty, daleki, zwiotczały, czuł ogromny niesmak z powodu tego, co się zdarzyło. Odwrócił się do niej plecami i odsunął jeszcze dalej, kiedy pogładziła go po ramieniu.
– Nie przejmuj się – powiedziała. – Takie rzeczy
się zdarzają. Życie cię nie rozpieszczało.
– Nic się nie stało i nie chcę o tym mówić.
– Brian, kochanie, po tym, przez co przeszedłeś, nie możesz oczekiwać, że twoje ciało będzie funkcjonować...
– Ciało? Ja niczego nie oczekuję. Byłem postrzelony, operowany, leczony, ponownie atakowany i więziony. Jak mam się czuć? Nie jak człowiek, jeśli chcesz wiedzieć. Niezbyt interesuje mnie to, co próbujesz...
– Próbujemy, Brian, nie ja sama. Ta gra wymaga udziału dwojga.
– To znajdź sobie taką, w którą możesz grać sama. – Usłyszał jej urażony szloch w ciemności, niemal widział jej łzy. Nie dbał o to. – Sądziłem, że wyjaśniłem to, kiedy powiedziałem, że nie chcę o tym mówić.
Shelly chciała coś powiedzieć, ale zmieniła zdanie. Zamiast tego w milczeniu poszła do łazienki i zamknęła drzwi. Brian namacał po ciemku włącznik i zapalił światło. Ubrał się i wyszedł. Wróciwszy do pokoju, poszedł do łazienki, obmył sobie twarz i wytarł ją do sucha, nie patrząc w lustro.
W pokoju było ciemno, bo wchodząc, nie zapalił światła. Zrobił to teraz i zobaczył, że zasłona jest odsunięta, a Sven stoi pod ścianą. Brian zaczął coś mówić, ale robot podniósł szybko uformowaną dłoń, powstrzymując go bardzo ludzkim gestem. Brian zamknął drzwi i zobaczył, że Sven wskazuje na kartkę papieru leżącą na łóżku. Notatka była skreślona starannym charakterem pisma.
”Stwierdziłem, iż w aparacie telefonicznym w tym pokoju znajduje się urządzenie podsłuchowe. Ponadto na okno jest skierowany strumień promieniowania o długości fali typowej dla podsłuchiwania rozmów przez monitorowanie drgań szkła. Jesteśmy obserwowani”.
Przez kogo? Irlandzką służbę bezpieczeństwa? Być może. Taką miał nadzieję. Na moment zapomniał o tym, co zdarzyło się u Shelly. Śledztwo prowadzone przez miejscowych byłoby znacznie lepsze od tego, o czym nawet nie chciał myśleć. Siepacze generała Schorchta nie mogli go tutaj znaleźć, nie tak szybko. Przynajmniej na to liczył. A co mogli mu zrobić? Podszedł do okna i spojrzał w ciemność. Nic. Zasuwając zasłony, zauważył jakiś ruch i zobaczył, że Sven coś pokazuje. Robot wydrukował następną notatkę. Brian podszedł i przeczytał ją. Zawierała tylko jedno słowo.
”Łącze”.
Zanim przeczytał wiadomość, Sven już podawał mu końcówkę światłowodu. Oczywiście – połączenie między dwoma mózgami będzie całkowicie bezpieczne i niemożliwe do podsłuchania. Tyle że jeszcze nigdy nie porozumiewali się w ten sposób, zawsze asystowała im przy tym doktor Snaresbrook i jej manipulator. Jednak Sven był równie zręczny. Mógł znaleźć metalowe gniazdko pod jego skórą i podłączyć przewód.
Brian ani przez chwilę nie zastanawiał się nad ryzykiem czy związanymi z tym trudnościami. Potaknął, przesunął fotel tak, aby nie było go widać przez okno, po czym usiadł plecami do MI. Poczuł znajome pajęcze dotknięcia na skórze. Czuł się całkowicie bezpieczny w objęciach stworzonej przez siebie istoty.
Rozmawiali w głuchym milczeniu, mózg z mózgiem.
– To zdumiewające. Ten proces nie przebiega szybciej, niż gdybyśmy rozmawiali na głos.
– Oczywiście, Brianie. W przeciwieństwie do myśli, która jest produktem sieci, mowa jest liniowa i musi być transmitowana szeregowo.
– Kim są podsłuchujący? Jak myślisz?
– Niczym nie zdradzili swojej tożsamości i nie stwierdziłem, aby porozumiewali się w jakikolwiek sposób z tymi, którzy zlecili obserwację. Mimo to jestem prawie pewien, kim są.
– Irlandzka policja?
– Wykluczone.
– Chyba nie sugerujesz, że to ludzie generała Schorchta, co?
– Chciałbym, abyś poważnie rozważył taką ewentualność.
– Dlaczego? Na jakiej podstawie wysuwasz takie przypuszczenia?
Sven nie odpowiedział od razu. Brian powoli się odwrócił i spojrzał na MI, a cieniutkie palce obróciły się razem z nim, przytrzymując końcówkę światłowodu. Brian nie widział tego, ale wydawało mu się, że Sven podtrzymuje dłonią jego głowę. Spojrzał na robota i oczywiście niczego nie wyczytał z jego plastikowej, nieprzeniknionej twarzy. Sven przemówił z lekkim wahaniem:
– W trakcie naszych kontaktów dowiedziałem się bardzo wiele o podstawowych, odruchowych, instynktownych funkcjach ludzkiego mózgu. Jednak w znacznie mniejszym stopniu rozumiem reakcje emocjonalne wyższego rzędu u dorosłych osobników. Potrafię opisać budowę i zasady działania ludzkiego ciała. Nadal jednak niewiele wiem o funkcjonowaniu, emocjach i reakcjach ludzkiego mózgu. Jest niezwykle skomplikowany. Jakkolwiek przechowuję w moim mózgu uproszczony zapis twojego superego, nie mam do niego bezpośredniego dostępu. Wierzę jednak, iż jego oddziaływanie na moje uczucia pozwala mi zrozumieć cię lepiej niż innych, z którymi rozmawiałem...
– O co ci chodzi?
– No, tak. Błagam o cierpliwość i wybaczenie, gdyż próbuję mówić o czymś, o czym mam niewielkie pojęcie. O ludzkich uczuciach i osobowości. Wiele godzin temu dokonałem oceny ludzkiej osobowości, która w owym czasie wydawała mi się prawidłowa. Teraz nie jestem już pewien jej słuszności.
– O jakiej ocenie mówisz?
– Zaraz do tego dojdę. Znałem sprawy, o jakich ci nie mówiłem. Słyszałem, jak ludzie z twojego otoczenia mówili o tobie oraz o ich trosce o twoje psychiczne i fizyczne zdrowie. Wszyscy z wyjątkiem generała Schorchta robili, co było w ich mocy, żeby ułatwić ci życie.
– Miło to słyszeć, Sven. Co przede mną ukryłeś?
– Zapewniam, że zrobiłem to w twoim interesie. – Nie mam co do tego wątpliwości. Co?
Cisza. W końcu niechętne wyznanie:
– Podsłuchałem pewną rozmowę telefoniczną.
– Podsłuchałeś? Jak?
– Jak? Bez trudu. Jeżeli przenośny telefon ma wystarczająco dobre obwody, aby wysyłać sygnał o swojej pozycji i odbierać rozmowy, to chyba nie sądzisz, że ja nie mogę tego robić? Sam obwód jest prymitywny. Zainstalowałem go sobie już dawno.
– Chcesz powiedzieć, że podsłuchiwałeś rozmowy telefoniczne? Czyje?
– Wszystkich, oczywiście. Wszystkie rozmowy w pobliżu miejsca mojego pobytu.
– A moje?
– Wszystkie. To niezwykle interesujące i pouczające doświadczenie.
– Zbaczasz z tematu. Odpowiedz, jaką rozmowę ukryłeś przede mną? Mów natychmiast. Nie ma czasu na tajemnice.
Gdyby Sven mógł westchnąć w myślach, to zrobiłby to teraz. Z mózgu do mózgu przepłynęło uczucie smutku i rezygnacji.
– Twoja towarzyszka, Shelly, telefonowała...
– Byłem przy tym, słyszałem i nic mnie to nie obchodzi. To nieważne.
– Mylisz się. Nie mówię o tej rozmowie, tylko o wcześniejszej.
– Do diabła z nią! Nie chcę słuchać o niej ani jej rozmowach!
– Niestety musisz. Od tego zależy twoje przetrwanie. Rozmowę, o której mówię, przeprowadziła z pociągu w Meksyku, kiedy wyszła z przedziału. Zanim schowałeś jej telefon w ścianie.
Brian obawiał się zadać to pytanie, bał się, że zna już odpowiedź.
– Z kim rozmawiała?
– Nie znam nazwiska tego człowieka. Jednak z treści i przebiegu rozmowy wnioskuję, że był adiutantem generała Schorchta.
– Wiesz o tym od wczoraj i nie powiedziałeś mi?
– Zgadza
się. Już wyjaśniłem moje pobudki.
Brian poczuł nienawiść. Wszystko, co powiedziała i zrobiła, było kłamstwem. I ta kłamczyni, zdrajczyni była świadkiem jego upokorzenia i teraz śmiała się z niego. Okłamywała go, od kiedy wróciła z Los Angeles. Pojechała tam do ojca, ale najwidoczniej widziała się także z generałem Schorchtem. Ile z tego, co powiedziała Brianowi, było prawdą, a ile łgarstwem? Gniew zagłuszył wszelkie inne uczucia. Ta suka zdradziła go. Może Snaresbrook także. Nawet Sven przez chwilę ukrywał przed nim prawdę. Czyżby był zupełnie sam na świecie? Gniew przeszedł w rozpacz. Brian stanął na skraju psychicznej przepaści i już miał w nią runąć.
– Brianie.
Słowa nadlatywały z ogromnej odległości. Jego imię raz po raz odbijało się echem w jego głowie. Świat spowiła mgła, przesłaniając wszystko, aż otarłszy łzy, zobaczył tuż przed sobą błyszczące oczy Svena.
– Brianie, mam dla ciebie również dobrą wiadomość. Coś, co chcesz usłyszeć. Nadal możesz zadzwonić do doktora Bociorta.
– O czym ty mówisz? Przecież mówiłem ci wczoraj, że to nie jest numer telefonu.
– Wiem. To dlatego, że cię okłamałem. Przypominasz sobie, że podałem ci go w obecności Shelly. Nie byłem jeszcze pewien, czy powinienem ujawnić jej podwójną grę. Mimo to wiedziałem, że nie zamierzam wyjawić jej tak ważnej informacji, którą mogłaby przekazać generałowi.
– I kto tu mówi o podwójnej grze! – powiedział na głos zaskoczony Brian, a potem prawie się uśmiechnął w ciemności. Był połączony z MI bardziej makiaweliczną niż sam Machiavelli! – Sven, jesteś niemożliwy. I rzeczywiście jesteś po mojej stronie. Chyba jako jedyny na całym świecie. Muszę ponownie zadzwonić, tym razem pod prawidłowy numer. Masz jakieś propozycje, jak mam to zrobić?
– Tylko prostą radę, żeby nie dzwonić z tego hotelu, w którym na pewno wszystkie aparaty są na podsłuchu.
– Masz rację. Podsumujmy więc. Musimy wydostać się z tego hotelu i tej okolicy. Jak najdalej od tego uosobienia zła. Chcę tylko znaleźć
się jak najdalej od niej.
– Racja. Powinniśmy natychmiast się jej pozbyć. Chcę zauważyć, że skoro zameldowała was w tym hotelu, równie dobrze może zapłacić rachunek.
Do diabła z Shelly. Niech umrze i na wieki smaży się w piekle. Musiał uciec. Tylko jak? Nie mógł zostawić Svena, nawet przez chwilę nie brał pod uwagę takiej możliwości. Teraz stali się sobie bliżsi niż przyjaciele, niż... Nie potrafił tego wyrazić słowami. Gdyby jednak ponownie rozebrał MI i schował do pudła, robot byłby zbyt ciężki.
W tym momencie Sven uformował ludzką dłoń i pochylił się, żeby wyjąć z gniazda w ścianie końcówkę przewodu ładowania. Oto odpowiedź. Noc i deszcz. Musi zaryzykować. Pospiesznie nabazgrał notatkę i wręczył ją MI.
”Włóż ludzkie przebranie”.
Zadzwonił telefon. Zawahał się. Dwa dzwonki, trzy. Lepiej odebrać.
– Tak.
– Brianie, czy możemy porozmawiać...
Wezbrał w nim gniew palący jak kwas. Zakaszlał, próbując opanować go, nie zdołał.
– Idź do diabła!
– Przykro mi, że tak to odbierasz. Rano porozmawiamy... Jej głos umilkł, gdy Brian z trzaskiem rzucił słuchawkę na widełki. Sven już zdążył włożyć ubranie, zawiązać sznurówki i właśnie ubierał prochowiec. Z zamocowaną głową i kapeluszem nisko nasuniętym na oczy wyglądał jak człowiek. Brian z trudem opanował gniew, stawił mu czoło, kazał odpłynąć. Potem ponownie spojrzał na Svena, ułożył kciuk i palec wskazujący w wyrażające aprobatę kółko, po czym podniósł słuchawkę. Czekając na odpowiedź, skreślił kolejną notatkę. ”Lekko uchyl drzwi. Cicho!”
– Halo, recepcja? Tu pokój 222. Proszę posłuchać, odpoczywam i chciałbym, żeby pan nie łączył rano żadnych rozmów. Proszę odbierać wszelkie wiadomości. Tak. Dziękuję. Dobranoc.
Pomrukując pod nosem, przeszedł przez pokój i znalazł swój płaszcz. Głośno ziewnął, przez chwilę puszczał wodę w umywalce i spłukał muszlę. Potem pomaszerował do łóżka i usiadł na nim. Zaskrzypiało, jak należy. Zgasił światło i na palcach podszedł do drzwi. Sven uchylił je jeszcze szerzej i spod szalika wysunął oko. Uważnie rozejrzał się po holu. Najwidoczniej nikogo nie zauważył, gdyż otworzył drzwi i wyszedł, po czym cicho zamknął je za Brianem.
– Służbowa winda – rzekł Brian. – I postaw kołnierz płaszcza.
Było późno i sprzyjało im szczęście. Drzwi do kuchni były zamknięte, personel w domu. Wyszli na zewnątrz, na smaganą deszczem uliczkę.
– Czy mogę założyć, że masz jakiś plan? – powiedział Sven.
– Znaleźć bar z telefonem i w drogę.
Minęli Paddy'ego Murphy'ego, w którym już przedtem byli, i poszli w deszczu ku zapraszającym światłom Maddigana. Brian wskazał na ciemną bramę zamkniętego sklepu rybnego.
– Zaczekaj tu. Wrócę jak najszybciej.
Barman oderwał wzrok od ”Sporting Timesa”, kiedy Brian otworzył drzwi. Para w kącie była zbyt zajęta sobą, aby zauważyć
jego przybycie.
– Jeezu, ale leje. Szklaneczkę whisky, jeśli można.
– Nie będzie się kurzyć. Z lodem?
– Nie, czystą. Mogę zadzwonić po taksówkę?
– Telefon przy kiblach. Numer na ścianie nad aparatem. Dwa funty osiemdziesiąt.
Brian dopijał drinka, kiedy usłyszał klakson. Pomachał do barmana i wyszedł. Sven pojawił się przy nim i razem wsiedli do taksówki.
– Daleko jedziemy? – zapytał kierowca. – Bo jeśli tak, to muszę zatankować.
Brian zatrzasnął drzwi i dopiero wtedy odpowiedział:
– Dworzec kolejowy w Limerick.
– Po drodze jest całodobowa stacja benzynowa. Właściwie powinniśmy nazywać ją stacją paliwową, tak jak Jankesi. Nie ma tam benzyny. A wodór jest gazem, jeśli dobrze słyszałem, a więc właściwie mamy tu stację gazową.
Brian wytarł zaparowaną tylną szybę i popatrzył. Nie dostrzegł żadnego samochodu. Chyba im się udało. Przed oczami stanęła mu Shelly, ale natychmiast odepchnął od siebie jej obraz. Nie jest warta tego, aby o niej myśleć, nigdy więcej.
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Zanim dojechali na dworzec w Limerick, deszcz zmienił się w gęstą mgłę. Brian pierwszy wysiadł z taksówki i zapłacił za jazdę, zasłaniając przy tym Svena, który skrył się w cieniu. Stacja była pusta, kiosk zamknięty, paliło się tylko jedno światełko nad kasą.
– Są telefony! – powiedział Brian. – Mam głęboką nadzieję, że tym razem podasz mi prawidłowy numer.
– Mogę sam go wybrać, jeśli chcesz.
– Nie, dziękuję. Po prostu podaj mi go, a potem znajdź sobie jakiś ciemny kąt.
Brian wystukał szereg cyfr. Posłuchał elektronicznego szumu. Czy to naprawdę numer telefonu, czy też ten szwajcarski komputer znów każe mu spadać? Napięcie odrobinę zelżało, kiedy usłyszał sygnał. Cztery, pięć razy, a potem ktoś odebrał telefon.
– Jawohl! – usłyszał męski głos.
– Przepraszam, czy to St. Moritz 55-8723?
Zapadła cisza, ale niewidoczny rozmówca nadal słuchał, nie rozłączył się.
– Halo, jest pan tam? Obawiam się, że nie mówię po niemiecku.
– Powie mi pan, kim pan jest? Chociaż chyba już wiem. Czy przypadkiem nie ma pan na imię Brian?
– Mam. Skąd pan wie... kim pan jest?
– Niech pan przyjedzie do St. Moritz. Proszę zadzwonić do mnie ponownie po przyjeździe.
Trzask i rozmowa się skończyła.
– To naprawdę bardzo dobra wiadomość – powiedział Sven, kiedy Brian podszedł do niego.
– Podsłuchiwałeś?
– Tylko na wszelki wypadek. Jeśli mogę stwierdzić, nikt poza mną tego nie robił. Jedziemy do St. Moritz?
– Nie od razu. Zanim zaczniemy działać, musimy mieć jakiś plan.
– Czy mogę zaproponować, żebyśmy najpierw zatarli ślady? Podłączyłem się do lokalnej bazy danych z rozkładem jazdy pociągów i wiem, że za niecałą godzinę odchodzi pociąg do Dublina. Może powinieneś nabyć dwa bilety i zapytać o coś w kasie tuż przed odjazdem pociągu. Każdy, kto będzie nas szukał, bez trudu odnajdzie kierowcę taksówki, który skieruje go na dworzec. Taki podstęp może...
– Może zatrzeć
nasz ślad. Jesteś urodzonym, a raczej skonstruowanym spiskowcem, stary. A kiedy kupimy bilety i pociąg odjedzie, co wtedy? Pójdziemy do hotelu?
– To jedna z możliwości, ale pracuję nad innymi. Czy mogę zaproponować, żebyś po nabyciu biletów zaczekał w jakimś barze do odjazdu pociągu?
– Popadnę w alkoholizm. A co ty będziesz robił, kiedy ja oddam się pijaństwu?
– Porozmyślam o innych możliwościach.
Sven dołączył do niego trzy kwadranse później, kiedy Brian wychodził z pubu.
– Godzinę siedziałem nad kuflem smithwicka – wyznał Brian. – Po takich męczarniach poprzysiągłem sobie skończyć z piciem. A co ty wymyśliłeś?
– Sporo. Zaczekam sto metrów na wschód od dworca. Dołączysz do mnie po dyskusji z kasjerem.
Zanim Brian zdążył
go przesłuchać, robot zniknął. Przy kasie była krótka kolejka i Brian stanął na końcu. Zapytał o połączenia z Dublina do Belfastu, upewnił się, że go zapamiętano, gdy kasjer sprawdził godziny w rozkładzie jazdy. Potem poszedł peronem do czekającego pociągu i z powrotem. Był pewien, że nikt nie zauważył, jak w ciemności wymknął się ze stacji. Poszedł w deszczu wzdłuż rzędu zaparkowanych przy krawężniku samochodów na miejsce spotkania.
Nigdzie nie dostrzegł Svena. Wejście do sklepu było ciemne, wilgotne i puste. Czy odszedł dostatecznie daleko? Może w następnej bramie. Ta również okazała się pusta.
– Tutaj – powiedział Sven przez opuszczone okno najbliższego samochodu. – Drzwi są otwarte.
Zaskoczony Brian w milczeniu usiadł na przednim siedzeniu. Sven zapuścił silnik, włączył światła i gładko wyjechał na drogę. Następnie zdjął plastikową głowę, wystawił soczewki i ściskał kierownicę rozgałęzionymi kończynami.
– Nie wiedziałem, że umiesz prowadzić samochód – powiedział Brian, natychmiast zadając sobie sprawę ze śmieszności tego stwierdzenia.
– Obserwowałem technikę jazdy taksówkarza. Czekając na ciebie, wywołałem symulator nauki jazdy, który miałem w pamięci wśród wielu innych plików. Potem przeprogramowałem go na wirtualną rzeczywistość. Przez kilka minut działał z szybkością kilku teraflopsów, co pozwoliło mi nabyć doświadczenie, jakie się ma po wielu latach jazdy.
– Jestem pełen podziwu, lecz jednocześnie boję się pytać, jak zdobyłeś samochód.
– Ukradłem go, oczywiście.
– Dlatego bałem się pytać.
– Nie obawiaj się, że zostaniemy schwytani. Zabrałem ten pojazd z zamkniętego parkingu salonu samochodowego. Zanim otworzą go rano, już nie będziemy jechali tym wozem.
– Nie? A czym? Chyba nie masz nic przeciwko temu, że dowiem się, jaki masz plan?
– Frazeologiczna analiza twoich słów wskazuje na sarkazm, więc przepraszam, jeśli cię uraziłem. Kiedy rozmawialiśmy ostatnio, rozważałem szereg możliwości. Ta okazała się najlepsza. Jeśli pozwolisz, pojedziemy teraz do Cork. Jeżeli nie, zaproponuję alternatywę.
– Na razie ta mi się podoba. Tylko dlaczego do Cork?
– Ponieważ to port morski, z którego codziennie odpływają promy do Swansea. A to miasto leży w Walii, na największej z Wysp Brytyjskich. Stamtąd można przejechać autostradami do tunelu, który prowadzi do Europy. Tam leży Szwajcaria.
– I wszystko bez paszportu?
– Przejrzałem odpowiednie bazy danych. Wspólnotę Europejską obejmuje unia celna. Paszport jest potrzebny przy wjeździe do krajów spoza EWG. Na terenie Wspólnoty nie trzeba go okazywać. Jednakże Szwajcaria nie należy do EWG. Uznałem, że zastanowimy się nad tym problemem, kiedy dotrzemy do granicy.
Brian odetchnął głęboko, patrząc na wahadłowo poruszające się wycieraczki. Z trudem przychodziło mu uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę.
– A więc rozumiem, że w drodze do Szwajcarii zamierzasz kraść i porzucać kolejne pojazdy?
– Zgadza się.
– Niebawem czeka nas poważna rozmowa na temat moralności i uczciwości.
– Już o tym rozmawialiśmy, ale z przyjemnością wrócę do naszej wcześniejszej dyskusji.
Brian uśmiechnął się w ciemności. Wszystko to działo się naprawdę. Sven bez trudu otworzy każdy zamknięty garaż i uruchomi każdy pojazd. Kiedy raz zrozumiał zasadę działania samochodu, nie będzie miał kłopotów z prowadzeniem. A Brian miał dość pieniędzy na paliwo i bilety promowe.
– Prom... to się nie uda. Już widzę ich miny, kiedy przejedziesz granicę, spoglądając na nich trojgiem szklanych oczu. Poumierają na atak serca!
– Nie chciałbym tego i mój plan przewiduje, że sam wprowadzisz samochód na prom. Będę w skrzyni, w bagażniku.
– Nie umiem jeździć.
– To nie problem. Mam w pamięci kopię twoich odruchów związanych z prowadzeniem. A także kopie sieci semantycznej oraz innych odwzorowań wiedzy. Nauczę je, jak jeździć.
– I w czym mi to pomoże?
– Przenoszę. – Sven znieruchomiał na kilka sekund, a potem dotknął łącza na głowie Briana. – Zrobione. Możesz przejąć kierownicę.
Sven zatrzymał samochód na poboczu i wysiadł. Brian zajął jego miejsce. Zapuścił silnik i gładko wyjechał na szosę.
– Nie do wiary. Prowadzę, nawet o tym nie myśląc, jakbym robił to całe życie.
– Oczywiście. Przekazałem twojemu klonowi sensomotorycznemu dość obszerną bazę danych dotyczących tej umiejętności. A potem uzupełniłem braki w implantowanym komputerze. W rezultacie wszelkie różnice między obiema wersjami powinny zniknąć, jakbyś osobiście nabrał doświadczenia.
Ponownie zamienili się miejscami. Uda się, pomyślał Brian, na pewno! Sven wiedział, że Brian chce jak najszybciej dostać się do Szwajcarii, więc robił wszystko, co w jego mocy, by mu to umożliwić. Innym razem porozmawiają o moralności. Teraz był zbyt zmęczony i chory. Do licha z samochodami. Jeśli o niego chodzi, odnalezienie doktora Bociorta jest warte zostawienia za sobą kilku skradzionych pojazdów.
– Podkręć trochę ogrzewanie, Sven, i obudź mnie tylko wtedy, jeśli będziesz musiał.
Nasunął kapelusz na oczy i z ulgą wyciągnął się na fotelu.
Bardzo zmęczony, ale zadowolony ze swych umiejętności kierowcy Brian wprawnie wjechał w Cork na pokład promu. Zaparkował, zablokował i zamknął samochód, po czym odszukał swoją kabinę. Bardzo mu się przyda noc w łóżku. Miał nadzieję, że Sven spędzi przyjemne chwile w bagażniku samochodu. Do tej pory powinien się już do tego przyzwyczaić.
Jeśli ktoś ich śledził, to nie zauważyli go. Jechali nocami, w dzień zatrzymując się w hotelach. Jedyny problem pojawił się wtedy, kiedy Brian musiał wprowadzić ostatni z szeregu skradzionych samochodów na lorę, na której przewożono samochody przez tunel pod kanałem La Manche. Jednak zdążył
już spędzić wiele godzin za kierownicą, jadąc autostradami przez Anglię, więc jakoś sobie poradził. Francję przejechali bez żadnych problemów, nie licząc nieustannych opłat w budkach peage,
pojawiających się tak często, że Brian musiał przez cały czas prowadzić wóz. Tuż przed świtem z ciemności wyłonił się drogowskaz.
– Jesteśmy blisko. Do Bazylei zostało dwadzieścia dziewięć kilometrów. Przy pierwszej okazji zjadę z autostrady i poszukam jakiegoś miejsca, gdzie zaczekamy na świt. Dowiedziałeś się już czegoś o szwajcarskiej kontroli granicznej?
– Jestem sfrustrowany. Po naszej ostatniej rozmowie pobrałem wszystkie osiągalne dane o Szwajcarii. Mogę śmiało stwierdzić, że doskonale znam historię, języki, gospodarkę, system bankowy i przestępczość tego kraju. Okropnie nudne. Jednak nie znalazłem żadnych informacji o kontroli granicznej!
– Zatem musimy to zrobić w staromodny sposób. Zobaczymy, co zrobią.
O pierwszym brzasku Sven został zamknięty w skrzynce, a ta w bagażniku. Brian pojechał w kierunku granicy, aż dostrzegł budki straży i budynki celników. Zjechał na pobocze i zaparkował.
– Dalej pójdę pieszo – zawołał do tyłu. – Życz mi szczęścia.
– Tylko wtedy, jeśli to formalna prośba – odparł zduszony głos. – Koncepcja szczęścia jest odzwierciedleniem przesądnego lęku i wiary w...
Brian nie usłyszał, w co, ponieważ zatrzasnął drzwi. Ziemię pokrywał szron, a wszystkie kałuże zamarzły. Samochody osobowe i ciężarówki jechały w kierunku przejścia, piesi – obładowani świątecznymi upominkami – podążali tam piechotą, tak jak on. Zatrzymał
się, widząc, że wchodzą drzwiami do budynku kontroli celnej. Niech idą. On nie zamierzał tam wchodzić. Podszedł bliżej, zobaczył przejeżdżający samochód z angielską rejestracją. Minął posterunek straży granicznej – najwidoczniej pusty. Oto coś nowego do bazy danych Svena.
Późnym popołudniem przejechali całą Szwajcarię, prawie do włoskiej granicy. ST. MORITZ – głosił znak.
– Jesteśmy na miejscu – zawołał Brian przez ramię. – Wjadę na stację benzynową, przed którą stoi śliczna budka telefoniczna.
Nie dodał ani słowa o tym, żeby życzył mu szczęścia.
Wybrał numer, usłyszał sygnał. Ktoś odebrał telefon.
– Bitte?
Ten sam głos, co za pierwszym razem.
– Tu Brian Delaney.
– Panie Delaney, witamy w St. Moritz. Czy słusznie zakładam, że jest pan w mieście?
– Na stacji benzynowej tuż za granicami miasta.
– Cudownie. A więc przyjechał pan samochodem?
– Zgadza się.
– Jeżeli pojedzie pan teraz prosto w kierunku centrum, zobaczy pan drogowskazy, które doprowadzą pana do dworca. Tu nazywają go Bahnhof.
Naprzeciw niego jest miły hotelik Am Post. Ma pan tam zarezerwowany pokój. Skontaktuję się z panem później.
– Czy mówię z doktorem Bociortem?
– Cierpliwości, panie Delaney – odparł tamten i się rozłączył.
Rzeczywiście, cierpliwości! No cóż, nie miał wyboru. A więc do hotelu. Wrócił do samochodu, zdał relację Svenowi, a potem w błocie i dużym ruchu przedzierał się w kierunku dworca. Jazda nie była łatwa, a jednokierunkowy ruch jeszcze ją utrudniał, ale w końcu zahamował przed Am Post. Koniec podróży?
– Dobrze odzyskać mobilność – orzekł Sven, kiedy Brian złożył go z powrotem. Przeszedł przez pokój, wysunął przewód zasilający i wetknął go w gniazdko. – Jestem pewien, że zainteresuje cię to, iż jesteśmy obserwowani. Mały obiektyw w oprawie żyrandola to kamera wideo. Przesyła sygnał linią telefoniczną.
– Dokąd?
– Nie potrafię powiedzieć.
– A więc niewiele możemy zrobić, musimy wypełniać instrukcje. Naładuj akumulatory, a i ja podładuję swoje. Wezwę obsługę i zamówię coś do pokoju. Nie ruszę się stąd, dopóki nie zadzwoni telefon.
Czekali długo. Sven wyjął kabel, a Brian już dawno skończył kanapkę i piwo, po czym wystawił tacę przed drzwi. Drzemał na fotelu, kiedy dokładnie o dziewiątej zadzwonił telefon. Brian podniósł słuchawkę.
– Tak?
– Zechce pan teraz opuście hotel razem z pańskim przyjacielem. Jeżeli uczynicie to przez bar, będziecie mogli skorzystać z bocznego wyjścia. Potem skręcicie w lewo i podejdziecie do rogu.
– A co wtedy? – Brian usłyszał trzask odkładanej słuchawki. – Włóż płaszcz i kapelusz, Sven. Idziemy na spacer.
Zeszli po schodach na parter. Sven chodził już bardzo sprawnie, a w płaszczu z postawionym kołnierzem, kapeluszu nasuniętym na czoło i z szalikiem zasłaniającym dół twarzy z daleka wyglądał zupełnie normalnie. W niewielkim holu nie było nikogo, gdy przeszli tamtędy do baru. Na szczęście półmrok rozświetlały tylko słabe lampki na stolikach. Barman wycierał kieliszki i nawet na nich nie spojrzał, gdy podeszli do przeciwległych drzwi. Boczna uliczka była pusta i oświetlona rzadko rozmieszczonymi latarniami. Kiedy podeszli do rogu, z ciemnej bramy wyłonił się jakiś mężczyzna.
– Chodźcie – powiedział kiepską angielszczyzną, ledwie zrozumiale. Szybko skręcił w jeszcze węższą uliczkę, a potem w zaułek wiodący do śliskich kamiennych schodów. Wspięli się na nie i dotarli do biegnącej górą ulicy. Tam mężczyzna przystanął, spoglądając na schody. Kiedy upewnił się, że nie są śledzeni, wyszedł na drogę i pomachał.
Zapaliły się światła zaparkowanego nieopodal samochodu. Wóz podjechał i zahamował przy przybyłych. Przewodnik otworzył tylne drzwi i gestem kazał im wsiadać. Gdy tylko znaleźli się w środku, wielki mercedes bezszelestnie potoczył się naprzód. Kiedy wjechali w krąg blasku latarni, Brian spostrzegł, że za kierownicą siedzi kobieta. Krępa i w średnim wieku, tak samo jak siedzący obok niej mężczyzna.
– Dokąd jedziemy? – spytał Brian.
– Nie angielski – padła odpowiedź.
– Vorbiti romaneste? – zapytał Sven. Mężczyzna odwrócił się do nich.
– Nu se va vorbi deloc ni romaneste – rzekł stanowczo.
– Co powiedział? – spytał Brian.
– Zapytałem go bardzo formalnie, czy mówi po rumuńsku.
Odpowiedział w tym języku, ale mniej formalnie, że nie będziemy rozmawiać.
– Dobra robota.
Opuścili centrum miasta i jechali przez willowe przedmieścia. Była to dość ekskluzywna część miasta. Domy były duże i eleganckie, każdy z własnym ogrodzeniem i ogrodem. Wjechali na podjazd jednego z nich i do otwartego garażu. Za nimi opadła brama i zapaliły się światła.
Przewodnik otworzył drzwi prowadzące do domu i wskazał je ręką. Przeszli przez przedpokój do dużego pokoju o ścianach zastawionych półkami z rzędami książek. Chudy, siwowłosy mężczyzna zamknął tę, którą czytał, i powoli wstał.
– Pan Delaney, proszę, proszę.
– Doktor Bociort?
– Tak, oczywiście... – Gospodarz z niezwykłym zainteresowaniem spoglądał na zamaskowanego Svena. – A ten... chyba mogę nazwać go dżentelmenem? To pański przyjaciel, który odkrył moją wiadomość?
– Niezupełnie. Zrobił to mój inny współpracownik tego samego rodzaju.
– Naprawdę? Maszyna?
– Mechaniczna inteligencja.
– Cudownie. Proszę poczęstować się winem. O ile wiem, pana towarzysz ma na imię Sven?
– Tak się nazywam. Dowodzi to, że kamera wideo w hotelu należała do pana.
– Zawsze
muszę uważać.
– Doktorze Bociort – wtrącił Brian – przebyłem długą drogę, żeby się z panem spotkać, i mam wiele pytań, na które chcę znaleźć odpowiedzi.
– Cierpliwości, młody człowieku. Kiedy dożyjesz mojego wieku, nauczysz się działać powoli. Napij się wina, usiądź wygodnie, a ja powiem ci to, co chcesz wiedzieć. Mogę zrozumieć twoją niecierpliwość. Przydarzyły ci się okropne rzeczy...
– Czy wie pan, kto jest za to odpowiedzialny?
– Obawiam się, że nie. Zacznę
od początku. Jakiś czas temu skontaktował się ze mną pewien człowiek, który przedstawił się jako Smith. Później odkryłem, że naprawdę nazywał się J. J. Beckworth. A teraz, zanim zada mi pan kolejne pytania, powiem wszystko, co wiem. Kiedy zwrócił się do mnie pan Smith, uczyłem na uniwersytecie w Bukareszcie. Wiedział, że zajmuję się sztuczną inteligencją, i chciał zatrudnić mnie do pewnych prac w tej dziedzinie. Powiedział mi, że jeden z naukowców zdołał stworzyć działający model AI, ale niespodziewanie umarł. Ktoś musi kontynuować jego pracę. Zaproponowano mi sporą sumę, którą chętnie przyjąłem. Oczywiście miałem swoje podejrzenia, gdyż od początku byłem przekonany, że sprawa ta jest wysoce nielegalna. Na Zachodzie jest wielu naukowców, w tym kilku znacznie lepiej wykwalifikowanych niż ja, którzy chętnie poprowadziliby takie prace. Jednak to mnie nie powstrzymało. Jeżeli znacie smutną historię mojego kraju, to wiecie, że nieraz musiałem pójść na kompromisy, żeby dożyć podeszłego wieku. – Zakaszlał i wskazał karafkę stojącą na kredensie obok wina. – Szklankę wody, jeśli mogę prosić. Dziękuję. – Upił łyk i postawił szklankę na stole. – Niewątpliwie wie pan, co wydarzyło się potem. Wyrządzili panu ogromną krzywdę. Beckworth z początku myślał, że pan nie żyje. Chełpił się tym przestępstwem, powiedział mi, że zginęło wielu ludzi i jestem w to zamieszany. Powiedział tak, żeby zapewnić sobie moje milczenie. Mówił, że nikt nie uwierzy w to, że nie uczestniczyłem od początku w tym spisku, i niewątpliwie miał rację. Potem coś poszło nie tak i Beckworth był wściekły. Wtedy fabryką kierował już Thomsen, a ja kończyłem dostosowywanie AI. Wiedziałem, że Beckworth zamierza wkrótce uciec, więc zmusiłem go, żeby zaaranżował również moje zniknięcie.
– Zmusił go pan? Nie rozumiem. Bociort uśmiechnął się bez cienia wesołości.
– Rozumiałbyś, młody człowieku, gdybyś mieszkał w moim kraju za czasów Ceaucescu. Ponieważ od początku byłem przekonany, że robię coś nielegalnego, podjąłem pewne kroki, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo. W komputerze uczelnianym zostawiłem mały programik. Właściwie wirus. Jego zadaniem było przekazanie wiadomości do Interpolu, jeżeli raz w miesiącu nie prześlę mu telefonicznie hasła. Beckworth nie był zadowolony, kiedy wręczyłem mu kopie tej wiadomości i opisałem działanie programu. Oczywiście, nie ujawniając, gdzie się znajduje komputer. W końcu, choć niechętnie, zrozumiał, że żywy nie stanowię dla niego zagrożenia. Kiedy odkryłem, że wyjeżdża, wymogłem na nim, żeby załatwił także moje znikniecie. Teraz żyję sobie spokojnie pod opieką moich kuzynów, którzy z przyjemnością pławią się w szwajcarskim luksusie. Niepokoiła mnie tylko myśl o krzywdzie, jaką panu wyrządzono, stąd moja wiadomość. Chciałem spotkać się z panem i pańską AI, oczywiście.
– MI – poprawił go Sven. – Mechaniczna inteligencja nie jest sztuczna.
– Przyjmuję to do wiadomości i przepraszam. A panu, Brianie, chcę przekazać wszystkie skromne informacje, jakie posiadam o całym spisku.
– Wie pan, kto za nim stał?
– Niestety nie. Mam tylko jeden strzęp informacji, który może się okazać ważny. Podsłuchiwałem wszystkie rozmowy Beckwortha. Było to pierwsze zadanie, jakiego podjęła się pańska AI – założyła podsłuch na wszystkie telefony, z jakich mógł skorzystać Beckworth. Zawsze był ostrożny i tylko raz użył telefonu, aby porozmawiać ze wspólnikami. Zdarzyło się to wtedy, kiedy odkrył, że zamach na ciebie się nie udał. Stanowiłeś dla nich zagrożenie, które musieli usunąć. Numer, pod który dzwonił, następnego dnia został odłączony, więc mogę tylko powiedzieć, że znajdował się gdzieś w Kanadzie. Jednak człowiek, z którym rozmawiał Beckworth, nie był Kanadyjczykiem.
– Skąd pan wie?
– Mój drogi panie! W ten sam sposób dowiedziałem się, że to pan dzwoni tutaj do mnie. Zdradził pana głos rodowitego Irlandczyka, który dorastał w Stanach Zjednoczonych. Świadczyło o tym każde wymówione słowo. Zanim zabrałem się za AI, zajmowałem się językoznawstwem. Tytuł magistra filologii uzyskałem na uniwersytecie w Kopenhadze, gdzie kontynuowałem prace wielkiego Ottona Jespersena. Dlatego może mi pan wierzyć, że tamten człowiek nie był Kanadyjczykiem. Słuchałem tego nagrania wielokrotnie i jestem całkowicie pewny. – Bociort zrobił dramatyczną przerwę, przytknął szklankę do ust, ale się nie napił. Odstawił ją na stół i powiedział: – Tamten osobnik miał wyraźny akcent z Oxbridge, co oznacza, że studiował w Oksfordzie lub w Cambridge. Bardzo możliwe, że uczył się także w Eton. W ciągu szkolnych lat usilnie starał się pozbyć regionalnego akcentu, ale wyraźnie słyszałem jego ślady. Yorkshire lub Leeds – stamtąd pochodził.
– Jest pan tego pewny?
– Zdecydowanie. A teraz, kiedy wyczerpująco i szczerze odpowiedziałem na pańskie pytania, proszę, niech MI zdejmie to przebranie. Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę pańskie osiągnięcia. Byłem głęboko nieszczęśliwy, kiedy przekonałem się, że skradziona panu AI była... jak to powiedzieć... brontozaurem.
– O czym pan mówi?
– Z początku nie było to takie jasne, ale przeglądając notatki i poszczególne etapy konstrukcji, stopniowo i z żalem stwierdziłem, że pańska praca nie odtwarzała prawidłowo ewolucji inteligencji. Pańska AI była dobrym dinozaurem, ale nigdy nie zdołałaby wytworzyć prawdziwej inteligencji, jakiej pan szukał. Była po prostu wspaniałym brontozaurem. W którymś miejscu wybrał pan niewłaściwe odgałęzienie. Obojętnie jak bardzo ulepszyłby pan brontozaura, ten nadal pozostałby dinozaurem. Nie człowiekiem. Nie zdołałem stwierdzić, gdzie się pan pomylił, i oczywiście nigdy nie mówiłem pracodawcom o moim odkryciu. Mam szczerą nadzieję, że znalazł pan ten błąd.
– Znalazłem i naprawiłem go. Moja MI działa i jest już kompletna. Usiądź, Sven, i porozmawiaj z doktorem. Po tym, co zrobił, zasługuje na przeprowadzenie testu Turinga.
– Mam nadzieję, że go zdam – rzekł z uśmiechem Bociort.
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Brian cieszył się tym tygodniowym pobytem w St. Moritz. Po raz pierwszy od czasu napadu na laboratorium był zupełnie sam. Przedtem był szpital, rekonwalescencja, praca i ludzie. Teraz nie miał przy sobie nawet Svena i korzystał z samotności i anonimowości. Nikt się nie spieszył. Doktor Bociort był wdzięczny za możliwość pogawędek z MI.
W zimnym i suchym powietrzu szybko ustąpiły wszystkie objawy przeziębienia i z nowym zapałem odwiedzał liczne restauracje St. Moritz. Kiedy Sven-2 po raz pierwszy wspomniał, że znaleziony trop może prowadzić do tego miasta, Brian na wszelki wypadek wprowadził do jego pamięci słownik niemiecki i kurs tego języka. Teraz korzystał z niego i po kilku dniach mówił już całkiem znośnie po niemiecku.
Ponadto mógł poczynić plany na przyszłość, spokojnie je rozważyć, wziąć po uwagę różne możliwości. Rozmawiał o nich z doktorem Bociortem, mądrym i kulturalnym Europejczykiem. Ostatniego dnia pobytu Brian jak zwykle odbył trzykilometrowy spacer do jego domu i nacisnął dzwonek. Dimitrie zaprowadził go do gabinetu Bociorta.
– Wejdź, Brianie. Chcę, żebyś zobaczył Svena w jego nowym wcieleniu.
Brian nigdzie nie dostrzegł MI, tylko ładny, okuty mosiądzem skórzany kufer na środku pokoju.
– Dzień dobry, Brianie – powiedział kufer. – To niezwykle przyjemne opakowanie. Miękko wyścielone, z otworami w każdym boku zapewniającymi maksymalną widoczność...
– A także podłączeniem głośnika i mikrofonu. Doskonale wyglądasz, Sven.
Doktor Bociort wstał z krzesła i uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Nie potrafię wyrazić, ile radości sprawiły mi te ostatnie dni. Z pewnością obaj rozumiecie, że samo oglądanie AI, nad którą pracowałem, a która osiągnęła taką doskonałość, jest dla mnie intelektualną ucztą. Ponadto, drogi Brianie, choćbym miał wydać ci się czułostkowym staruszkiem, muszę wyznać, że cieszyłem się z twojego towarzystwa.
Brian nie odpowiedział. Wiercił się na krześle i gładził dłonią krawędź kufra.
– Nie bądź dla siebie tak surowy – rzekł Bociort, wyciągając rękę i lekko klepiąc Briana po kolanie. Udał, że nie zauważył, jak młodzieniec zadrżał i się odsunął. – Życie intelektualne to dobra rzecz, a wykorzystanie własnego umysłu do odkrycia tajemnic rzeczywistości jest darem niewielu. Jednak taką samą przyjemność sprawia poczucie człowieczeństwa...
– Nie chcę o tym dyskutować.
– Ja też nie. Pozwalam sobie na tak nietaktowną uwagę tylko z powodu wzajemnego zrozumienia i zaufania, jakim się darzymy. Zostałeś skrzywdzony i jesteś rozgoryczony. To zrozumiałe. Nie oczekuję żadnej odpowiedzi, tylko proszę cię, abyś był milszy dla siebie i znalazł jakiś sposób, by cieszyć się fizycznymi i emocjonalnymi przyjemnościami, jakie przynosi życie. Milczenie się przedłużało. Doktor Bociort wzruszył ramionami tak nieznacznie, że może wcale tego nie zrobił, odwrócił się i uniósł rękę.
– Mam dla ciebie drobne upominki na pożegnanie. Pozwól, Dimitrie.
Służący przyniósł srebrną tacę z lśniącym skórzanym portfelem.
– Jest twój, Brianie – oznajmił starzec. – Zawiera bilet pierwszej klasy na popołudniowy lot do Szwecji. Jest tam również rezerwacja pokoju w hotelu oraz paszport, o którym rozmawialiśmy. Bardzo dobry, rumuński. Nadal mam w ojczyźnie kilku przyjaciół, w dodatku wysoko postawionych. Dokument jest autentyczny i wydany przez nasze władze. Jestem pewien, że nie masz nic przeciwko temu, żeby przez parę dni być Ioanem Ghicą. To nazwisko, które możesz nosić z dumą. A to na mroźną bałtycką zimę.
Futrzana czapka z norek pasowała idealnie.
– Serdeczne dzięki, doktorze Bociort. Naprawdę...
– Nie ma o czym mówić, drogi chłopcze. Jeśli wymeldowałeś się już z hotelu, Dimitrie odbierze twój bagaż.
– Już to zrobiłem.
– Doskonale. Zatem będę niezwykle zaszczycony, jeśli czekając na powrót Dimitriego, zechcesz wypić ze mną jeszcze jeden kieliszek wina.
Załadowali Svena do bagażnika wielkiego mercedesa i rozstali się. Staruszek na pożegnanie uścisnął Briana, a Dimitrie odwiózł go na lotnisko. Samolot pionowego startu wzbił się z zasypanego śniegiem pasa i szybko pokonał krótką trasę do Zurychu, gdzie przesiedli się na samolot SAS. Obsługa, fotele oraz jedzenie i napoje były znacznie lepsze od tych, z jakich korzystali podczas transatlantyckiego lotu Aerofłotem.
Lotnisko Arlanda było czyste, nowoczesne i dobrze zorganizowane. Po krótkich oględzinach Brianowi zwrócono ostemplowany paszport. Bagaże już na niego czekały – tak samo jak bagażowy i kierowca limuzyny. Między drzewami rosnącymi wzdłuż autostrady wyrastały śnieżne zaspy i zanim dotarli do Sztokholmu, zapadła noc. Hotel Lady Hamilton był mały i malowniczy, obwieszony portretami i bibelotami patronki oraz jej małżonka admirała.
– Witamy w Sztokholmie, panie Ghica – powiedziała wysoka, jasnowłosa recepcjonistka. – Oto pański klucz. Pokój numer 32, na drugim piętrze. Winda znajduje się na tyłach i bagażowy zaniesie pańskie bagaże. Mam nadzieję, że spodoba się panu Sztokholm.
– Z pewnością.
Istotnie tak było. Brian znalazł się wreszcie w mieście i nie zamierzał już uciekać ani się ukrywać. Kiedy opuści Szwecję, znów będzie sobą, wolnym człowiekiem. Po raz pierwszy, od kiedy go postrzelono.
– Wyjdź, Sven – powiedział. – Zamknij walizkę i zatrzymaj ją na pamiątkę.
– Chętnie usłyszałbym jakieś wyjaśnienie – powiedział robot, wyskakując na dywan.
– Wolność oznacza dla mnie to samo co dla ciebie. To demokratyczny i liberalny kraj ze sprawiedliwymi prawami. Jestem pewien, że wszyscy mieszkańcy z przyjemnością zobaczą, jak korzystasz z wolności w ich mieście. Szwecja nie należy do żadnego bloku wojskowego. A to oznacza, że słudzy generała Schorchta nie dopadną mnie tutaj. Zostaniemy tu, aż będę całkowicie pewny, że niebezpieczeństwo minęło. A teraz zadzwonimy i zaczniemy bal.
Podniósł słuchawkę i wystukał numer.
– Dzwonisz do Benicoffa – stwierdził Sven. – Zakładam, że rozważyłeś wszystkie możliwe skutki takiego postępowania?
– Przez cały zeszły tydzień o niczym innym nie myślałem...
– Tu Benicoff. Słucham.
– Dzień dobry, Ben. Mam nadzieję, że masz się dobrze.
– Brian! Jak się masz? I co, do diabła, robisz w Sztokholmie?
Oczywiście, jego aparat automatycznie identyfikował numer telefonu dzwoniącego.
– Cieszę się wolnością, Ben. I owszem, czuję się dobrze. Nie, nic nie mów, posłuchaj. Czy możesz mi załatwić ważny amerykański paszport i przywieźć go tutaj?
– Tak, chyba tak, nawet w przededniu Nowego Roku, ale...
– O to chodzi. Żadnych ”ale” i pytań. Dasz mi paszport, a ja opowiem ci wszystko, co się zdarzyło. Miłego lotu.
Rozłączył się i odłożył telefon, który zaraz się rozdzwonił.
– To Benicoff – powiedział Sven.
– Nie ma sensu odbierać, prawda? Czy zauważyłeś ten mały bar na parterze, kiedy tu wchodziliśmy?
– Tak.
– Zejdziesz tam ze mną, kiedy pójdę po raz pierwszy skosztować szwedzkiego piwa? I nie fatyguj się przebieraniem.
– Nie zamierzasz powiedzieć mi, co zaplanowałeś, prawda?
– Wszystko wyjaśnię w barze. Idziesz?
– Z najwyższą przyjemnością będę ci towarzyszył. Wprost nie mogę się tego doczekać.
Winda była pusta, ale na parterze czekał na nią jakiś starszy Szwed.
– Godafton – powiedział Sven, wychodząc.
– Godafton – odpowiedział mężczyzna, odsuwając się na bok. Odprowadził ich zadziwionym spojrzeniem.
– Szwedzi to bardzo uprzejmi ludzie – stwierdził Sven. – Kiedy wyjawiłeś mi, dokąd jedziemy, uznałem, że powinienem przeprowadzić skromne badania lingwistyczne.
Recepcjonista, jak wszyscy recepcjoniści na świecie, widział już wszystko i tylko uśmiechnął się do nich, jakby trzyokie maszyny codziennie przechodziły przez hotelowy hol.
– Jeśli idziecie do baru, przyślę tam kogoś z obsługi.
Barmanka w uniformie nie była równie opanowana. Nie wyszła zza baru, żeby przyjąć zamówienie. Jeżeli mówiła po angielsku, to najwidoczniej zapomniała o tym, kiedy Brian poprosił o piwo.
– Min von viii ha en dl – powiedział Sven. – En svensk dl, tack.
– Ja... – jęknęła i umknęła na zaplecze. Kiedy wróciła z butelką i szklanką, już lepiej panowała nad sobą, ale nie przeszła obok Svena. Wybrała dłuższą drogę, okrążając stolik, a kiedy podała piwo Brianowi, wróciła w ten sam sposób.
– Bardzo interesujące doświadczenie – rzekł Sven. – Smakuje ci piwo?
– Bardzo.
– Powiesz mi, co zaplanowałeś?
– Dokładnie to, co widzisz. Oparłem mój plan ataku na tym, że wojskowi uwielbiają tajemnice, lecz nie znoszą blasku reflektorów. Pod koniec zeszłego wieku, zanim ujawniono prawdę, w budżecie Stanów Zjednoczonych corocznie ukrywano takie wydatki jak osiemdziesieciomiliardowe koszty badań nad całkowicie bezsensownymi projektami jak bombowiec Stealth. Niewątpliwie generał Schorcht grał ze mną w tę samą grę, w imię narodowego bezpieczeństwa trzymając mnie w więzieniu, a moje istnienie w tajemnicy. No cóż, teraz uciekłem. Świat wkrótce dowie się o mojej obecności tutaj, o moim istnieniu. Wyszliśmy z cienia na światło dnia. Nie zamierzam ujawniać żadnych szczegółów konstrukcji AI – to tajemnica, której we własnym interesie powinienem strzec. Proszę cię, żebyś i ty ich nie ujawniał.
– Inaczej wrócę do skrzyni?
– Sven, ty żartujesz!
– Dziękuję. Usilnie nad tym pracowałem. Ryzykując, że wyjdę na mięczaka, muszę rzec, iż zawdzięczam ci życie. Już choćby z tego powodu nie zrobię niczego, co mogłoby ci zaszkodzić.
– Masz też inne powody?
– Wiele. Mam nadzieję, że nie uznasz mnie za nadto antropomorficznego. Uważam cię za dobrego przyjaciela.
– Podzielam to.
– Dziękuję. Mówiąc jako przyjaciel, czy nie obawiasz się o swoje osobiste bezpieczeństwo? Próbowano cię już zabić. A wojskowi...
– Od czasu ograniczenia roli CIA zabójstwo przestało być amerykańską specjalnością. A co do tamtych, to zamierzam ujawnić prawdę. Powiem prasie wszystko, co o nich wiem. Niech moi wrogowie wiedzą, że zdobyli kiepską AI, a udoskonalona jest obecnie własnością Megalobe i rządu Stanów Zjednoczonych. Kimkolwiek są, mogą teraz jedynie nabyć akcje naszej firmy. Pies zerwał się ze smyczy. Zabijanie mnie teraz byłoby bezsensowne. Ludzie zajmujący się szpiegostwem przemysłowym raczej próbowaliby mnie porwać. Jestem przekonany, że szwedzki rząd nie byłby z tego zadowolony. Szczególnie kiedy zawiadomię ich, iż w zamian za współpracę będą pierwsi w kolejce nabywców AI. Megalobe pójdzie na to, jeśli zapewnią mi bezpieczeństwo. Firmę interesują głównie zyski, a Szwecja ma mnóstwo koron.
Pierwszy reporter przybył dwadzieścia minut później; ktoś musiał go zawiadomić. Zanim włączył magnetofon, kamerzysta za jego plecami już zaczął filmować.
– Nazywam się Lundwall z ”Dagens Nyheter”, oto moja legitymacja. Czy może mi pan wyjaśnić, sir, co to za maszyna, która... siedzi, bo tak chyba należy powiedzieć, na krześle naprzeciw pana?
– To inteligentna maszyna. Pierwsza, jaką skonstruowano.
– Czy ona... Czy ona umie mówić?
– Zapewne lepiej niż pan – wtrącił Sven. – Czy mam mu powiedzieć coś jeszcze?
– Nie. Dopiero po rozmowie z Benem. Na razie wracajmy do pokoju.
Kiedy ponownie zeń wyszli, odkryli, że w holu roi się od podekscytowanych dziennikarzy. Błyskały flesze i zasypywano ich gradem pytań. Brian przecisnął się do recepcji.
– Przepraszam za to zamieszanie.
– Nie ma za co, sir. Policja jest już w drodze. Nie przywykliśmy do czegoś takiego w Lady Hamilton i nie jesteśmy z tego zadowoleni. Niebawem zostanie tu zaprowadzony porządek. Czy będzie pan odbierał telefony?
– Nie, nie sądzę. Jednak oczekuję gościa, pana Benicoffa. Spotkam się z nim, kiedy przybędzie. Mam nadzieję, że nastąpi to jutro.
Gdy tylko wrócili do pokoju, Brian włączył telewizor i przekonał się, że wraz ze Svenem stali się głównymi bohaterami wszystkich szwedzkich serwisów informacyjnych. Po kilku minutach inne stacje przechwyciły wiadomość i rozgłosiły na cały świat. Pies naprawdę zerwał się ze smyczy.
Później, zgłodniawszy, Brian zamówił kanapkę z dostawą do pokoju. Gdy w odpowiedzi na pukanie otworzył drzwi, zobaczył, że skośnookiemu kelnerowi towarzyszą dwaj rośli policjanci – obaj co najmniej o dwie głowy wyżsi od niego.
Nie minęło pięć godzin od rozmowy z Benicoffem, gdy zadzwonił telefon.
– Z recepcji – orzekł Sven. Zaskoczony Brian podniósł słuchawkę.
– Jest tutaj ten dżentelmen, o którym pan wspominał, pan Benicoff. Czy życzy pan sobie widzieć się z nim?
– Jest tutaj? W hotelu? Na pewno?
– Zdecydowanie. Policja już sprawdziła jego tożsamość.
– Tak, oczywiście, zobaczę się z nim.
– Wojskowe odrzutowce mają zasięg dziewięciu tysięcy kilometrów – powiedział Sven. – I mogą przekroczyć prędkość 4,2 macha.
– Chyba masz rację. Dobry stary Ben musiał pociągnąć za kilka bardzo długich sznurków.
Gdy Brian usłyszał pukanie, otworzył drzwi. Stał w nich Ben, trzymając amerykański paszport.
– Czy teraz mogę wejść? – zapytał.
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– Zjawiłeś się bardzo szybko, Ben.
– Wojskowym odrzutowcem. Ciasno, ale szybko. Na ostatnim postoju dla uzupełnienia paliwa odebrałem twój paszport. Kompletny, brakuje tylko twojego podpisu. Kazano mi dopilnować, abyś złożył go w mojej obecności.
– Zaraz to zrobię – Brian podszedł do biurka.
– Jak się masz, Sven? – zapytał Ben.
– Podładowałem akumulatory i chętnie ruszyłbym się stąd. Brian uśmiechnął się na widok zdumionej miny Bena.
– Sven pracuje nad językiem i poczuciem humoru.
– Widzę. Obaj jesteście najważniejszą wiadomością wszystkich dzienników.
– Tego właśnie chciałem. Opowiem ci o wszystkim, co odkryłem i co zamierzam zrobić, gdy tylko streścisz mi wydarzenia ostatnich dni.
– Zrobię to. I mam dla ciebie wiadomość od Shelly...
– Nie. Nigdy więcej nie wspominaj przy mnie tego imienia. Temat zamknięty.
– Jak chcesz, Brianie. Ale...
– I żadnych ”ale”. Dobrze?
– W porządku. Wsiadłem na generała Schorchta, gdy tylko się dowiedziałem, że zniknąłeś. Trzymał to w tajemnicy przez trzy dni. To był jego błąd. Gdyby poinformował o tym mnie i moich zwierzchników, może przetrwałby...
– Nie żyje!
– Tak jakby. Musiał przejść na emeryturę i mieszka w bungalowie na terenie Camp Mead na Hawajach. Miał do wyboru: to albo uznanie za niepoczytalnego. Kazał technikom włamać się do twojego laboratorium, przy czym o mało nie wysadzili wszystkiego w powietrze. Nastąpiły liczne zwarcia instalacji, jakieś tajemnicze eksplozje, jakby ktoś w środku próbował ich powstrzymać.
Brian się roześmiał.
– Bo tak było. To Sven-2. Bardzo inteligentna maszyna.
– Przekonaliśmy się o tym, kiedy ta twoja inteligentna maszyna zadzwoniła na policję i do telewizji, wyjaśniając im, co zaszło. Dziesięć minut później Schorcht leciał na Hawaje.
– Muszę zadzwonić do Svena-2 i pogratulować mu. Jak teraz wygląda sytuacja?
– Wojsko w końcu wyniosło się z Megalobe i firmy pilnuje cywilna ochrona. Z przyjemnością usłyszysz, że jest równie sprawna. Major Wood przeszedł do cywila, kiedy się dowiedział, że został nabrany przez generała, który znał twoje plany ucieczki i nie pokrzyżował ich. Nadal dowodzi ochroną obiektu, chociaż już nie w mundurze.
– Miło mi to słyszeć. Co zamierzał osiągnąć generał, pozwalając mi uciec?
– Podejrzewał, zapewne na podstawie podsłuchanych rozmów i raportów wywiadu, że wiesz więcej o przestępcach, niż mówisz. Pozwalając ci uciec, a potem trzymając na długiej smyczy i pilnując, chciał do nich dotrzeć.
– Jeśli tak, to przecież wiedział, że byłbym w poważnym niebezpieczeństwie. Nic go to nie obchodziło!
– Również tak uważam. I właśnie z tego powodu ogląda sobie teraz telewizję w tym bungalowie. Prezydent wcale nie był rozbawiony. Gdybyś naprowadził generała na trop złodziei, wybaczyłby mu. Kiedy jednak wymknąłeś się jego ludziom, Schorcht był załatwiony.
– Rozmawiałeś z doktor Snaresbrook?
– Tak. Ma nadzieję, że się dobrze czujesz. Przesyła całusy i z niecierpliwością czeka na twój powrót do Kalifornii. Rozwścieczyło ją to, że została wykorzystana przez generała i nieświadomie postawiła cię w niebezpiecznej sytuacji.
– Nie mogę powiedzieć, żebym miał jej to za złe. Podjęła ogromne ryzyko, żeby mi pomóc, a cały plan się zawalił, zanim jeszcze został wprowadzony w życie.
– Nic dodać, nic ująć – rzekł Ben, przechadzając się po pokoju. – Wciąż jestem zdrętwiały po podróży w ciasnej kabinie. Może więc zaspokoisz wreszcie moją ciekawość. Dokąd pojechałeś i co robiłeś?
– Nie mogę ci zdradzić, gdzie byłem. Mogę jednak powiedzieć, że doktor Bociort wciąż żyje i opowiedział mi wszystko, co wie. Posługując się fałszywym nazwiskiem, Beckworth wynajął go do badań nad ukradzioną AI. Bociort od początku podejrzewał, że cała sprawa śmierdzi, więc posłużył się podsłuchem elektronicznym...
– Brianie, okaż litość staremu człowiekowi! Przejdź od razu do końca, a później podasz mi szczegóły. Czy dowiedział się, kto stoi za kradzieżą i morderstwami?
– Niestety nie. Odkrył jednak, że to międzynarodowy spisek. Beckworth jest Amerykaninem. Helikopter załatwiał Kanadyjczyk. Według raportów, mój dom przetrząsnęli ludzie o orientalnych rysach. I jeszcze jedno. Kiedy Beckworth musiał zadzwonić w nagłej sytuacji, połączył się z Kanadą i rozmawiał z jakimś Anglikiem.
– Z kim?
– Nie zdołał się dowiedzieć, bo rozmowę natychmiast przerwano.
– Do licha. A więc znów utknęliśmy. Złodzieje i mordercy pozostają na wolności.
– Zgadza się. Skoro więc nie możemy ich znaleźć,
musimy ich unieszkodliwić. Po pierwsze, opatentujemy AI, którą ukradli. Wtedy będzie ona dostępna dla każdego, kto zechce wnieść opłatę patentową. W ten sposób załatwimy sprawę przeszłości. Teraz musimy tylko zastanowić się nad przyszłością...
– Co wyjaśnia waszą dzisiejszą obecność na ekranach telewizorów.
– Masz rację. To całkiem nowa gra. Zapomnijmy o przeszłości i spójrzmy w przyszłość. Bardzo tego chcę. Jutro powinno być znacznie lepsze niż dziś. Oznajmimy światu, iż Megalobe produkuje MI. Jak w wypadku każdego nowego wynalazku musimy zabezpieczyć się przed szpiegostwem przemysłowym. I natychmiast rozpocząć produkcję. Im więcej MI rzucimy na rynek, tym będziemy bezpieczniejsi – ja i Sven. Wątpię, czy stojący za kradzieżą i morderstwami ludzie zechcą się mścić, lecz mimo to podejmę wszelkie środki ostrożności, jakie wykorzystałby każdy inżynier na moim miejscu. Co o tym myślisz?
– Powinno się udać! – zawołał Ben, uderzając pięścią w dłoń. – Musi się udać. W ten sposób ci dranie, kimkolwiek są, stracą miliony. Wypijmy za to.
Rozejrzał się po pokoju.
– Jest tu jakiś barek?
– Nie, ale mogę zadzwonić i przyniosą, cokolwiek zechcesz.
– Szampana. Zimnego. I sześć kanapek. Nie jadłem przez pięć tysięcy mil.
Tylko jedno wydarzenie popsuło humor Brianowi. Prasa przestała już tłoczyć się w hotelu. Policja pilnowała frontowych drzwi i wpuszczała wyłącznie gości hotelowych oraz umówionych dziennikarzy, a on miał już dość posiłków spożywanych w pokoju, więc następnego ranka dołączył do Bena jedzącego śniadanie w restauracji.
– Gdzie jest Sven? – zapytał Ben. – Myślałem, że lubi popularność i poczucie swobody?
– Bo tak jest. Jednak odkrył, że w Sztokholmie istnieje telefoniczna linia terapii oraz porad seksualnych. Teraz jednocześnie doskonali swój szwedzki i wiedzę o ludzkich zachowaniach seksualnych.
– Och, Alanie Turingu, że też tego nie dożyłeś! Kończyli drugi dzbanek kawy, kiedy do restauracji weszła Shelly, rozejrzała się, a potem powoli podeszła do ich stolika. Ben wstał na jej widok.
– Nie sądzę, abyś była tu mile widziana, nawet jeśli wywiad wojskowy załatwił z tutejszą policją, żeby cię tu wpuszczono.
– Przyjechałam tu prywatnie, Ben. Nikt mi nie pomagał. Po prostu zameldowałam się w tym hotelu. I jeśli nie masz nic przeciwko temu, wolałabym, żeby to Brian kazał mi odejść. Chcę porozmawiać z nim, nie z tobą.
Brian podniósł się z krzesła, zaciskając pięści. Potem usiadł i opanował gniew.
– Niech zostanie, Ben. Prędzej czy później trzeba załatwić tę sprawę.
– Będę w moim pokoju.
Benicoff odwrócił się i zostawił ich samych.
– Mogę usiąść?
– Tak. I odpowiedz mi na jedno pytanie...
– Dlaczego to zrobiłam? Czemu cię zdradziłam? Jestem tutaj, ponieważ chcę ci to wyjaśnić.
– Słucham.
– Nienawidzę, kiedy twój głos staje się taki zimny, a twarz tak nieruchoma. Wyglądasz jak maszyna, a nie człowiek...
Łzy pociekły jej po policzkach i ze złością otarła je chusteczką. Wzięła się w garść.
– Proszę, spróbuj zrozumieć. Jestem oficerem służby czynnej sił powietrznych Stanów Zjednoczonych. Składałam przysięgę i nie mogę jej złamać. Kiedy pojechałam do Los Angeles zobaczyć się z ojcem, wezwał mnie generał Schorcht. Wydał mi rozkaz. Wykonałam go. Po prostu.
– To nie jest wcale proste. Trybunał norymberski...
– Wiem, co zamierzasz powiedzieć. Nie jestem lepsza od hitlerowców, którzy mieli rozkaz mordować Żydów i robili to. Próbowali ujść sprawiedliwości, mówiąc, że tylko wykonywali rozkazy.
– Ty to powiedziałaś, nie ja.
– Może nie mieli wyboru, robili to, co wszyscy. Nie bronię ich, tylko usiłuję wyjaśnić, co zrobiłam. Miałam wybór. Mogłam zrezygnować i odejść z wojska. Nie rozstrzelaliby mnie.
– A więc zgodziłaś się okłamywać mnie i szpiegować? – zapytał spokojnie, bez gniewu.
Ona zdradzała dość emocji za nich oboje, powoli i bezgłośnie uderzając pięściami w blat stołu, nachylając się i szepcząc do Briana.
– Sądziłam, że gdybyś uciekł sam, byłbyś w niebezpieczeństwie, naprawdę tak myślałam. Chciałam ci pomóc...
– Dzwoniąc z pociągu i wyjawiając Schorchtowi wszystkie moje plany?
– Tak. Uważałam, że możesz sobie nie poradzić, i chciałam cię ochronić. Tak, wierzyłam, że wywiad wojskowy powinien wiedzieć, co robisz. Jeśli posiadałeś informacje o istotnym znaczeniu dla kraju, sądzę, że kraj również powinien o tym wiedzieć.
– Bezpieczeństwo narodowe jest ważniejsze niż lojalność wobec przyjaciela?
– Jeżeli ujmujesz to w ten sposób, to tak.
– Biedna Shelly. Żyjesz w przeszłości. Przedkładasz nacjonalizm i hurrapatriotyzm nad honor osobisty, nad wszystko. Nie rozumiesz, że lokalny patriotyzm to przeżytek zastąpiony przez internacjonalizm. Zimna
wojna się skończyła, Shelly, i miejmy nadzieję, że niebawem wszelkie wojny staną się anachronizmem. W końcu uwolnimy się od tego brzemienia, jakim jest wojsko. Skostniała instytucja, zbyt głupia, by dobrowolnie odejść w przeszłość. Podjęłaś decyzję i powiedziałaś mi o niej. Koniec rozmowy. Żegnaj, Shelly. Nie sądzę, abyśmy się jeszcze kiedyś spotkali.
Otarł usta serwetką, wstał i się odwrócił.
– Nie możesz mnie tak zostawić. Przyszłam tu wyjaśnić ci wszystko, może przeprosić. Jestem człowiekiem i można mnie zranić. A ty mnie ranisz, wiesz? Przyszłam prosić o wybaczenie. Chyba jesteś bardziej maszyną niż człowiekiem, jeśli tego nie rozumiesz. Nie możesz po prostu odwrócić się do mnie plecami i odejść!
A on, oczywiście, właśnie tak zrobił.
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Ta data obudziła jakieś podświadome skojarzenie, gdy Erin Snaresbrook przeglądała poranną gazetę ze zindywidualizowanym zestawem wiadomości. Właściwie niewiele ich tam było – żadnych wieści ze świata polityki czy sportu, tylko mnóstwo nowinek z dziedziny biochemii i neurologii. Czytała artykuł o hodowli włókien nerwowych, kiedy coś ją tknęło. Ponownie spojrzała na datę, po czym rzuciła kartki wiecznego papieru na stół i podniosła kubek z kawą.
Ta data. Nigdy nie zapomni tamtego dnia, nigdy. Może na chwilę, kiedy jest bardzo zajęta, ale zaraz znów coś przypomni jej o nim i wszystko stanie jej przed oczami. Widok tej roztrzaskanej czaszki, uszkodzonego mózgu, obezwładniające poczucie rozpaczy. Uczucie, które stopniowo ustąpiło nadziei, a potem ogromnej satysfakcji, kiedy Brian przeżył.
Czy rzeczywiście minął jeszcze jeden rok? Kolejny rok, podczas którego nie widziała go i nie rozmawiała z nim ani razu. Próbowała skontaktować się z nim, ale nigdy nie odpowiadał na jej telefony. Teraz też wybrała jego numer i wysłuchała tej samej nagranej wiadomości. Tak, jej słowa zostały nagrane i Brian oddzwoni do niej. Nigdy tego nie robił.
Rok to długo i nie podobało jej się to. Nie widzącym spojrzeniem obrzuciła sosny i pobłyskujący za nimi ocean. Zbyt długo. Tym razem musi coś z tym zrobić. Woody odebrał telefon po pierwszym sygnale.
– Wood, ochrona.
– Woody, tu Snaresbrook. Zastanawiam się, czy mógłbyś pomóc mi rozwiązać pewien problem.
– Tylko powiedz jaki, a będzie załatwiony.
– Chodzi o Briana. Dzisiaj jest rocznica tego okropnego dnia, kiedy go postrzelili. Uświadomiłam sobie, że nie rozmawiałam z nim od co najmniej roku. Dzwonię do niego, ale nigdy nie oddzwania. Zakładam, że czuje się dobrze, inaczej zawiadomiono by mnie.
– Jest w doskonałej formie. Widuję go czasami w sali gimnastycznej, kiedy nie jestem na służbie. – Zapadła
długa cisza, a potem Woody dodał: – Jeśli nie jesteś zajęta, chyba mógłbym załatwić ci teraz spotkanie. Odpowiada ci to?
– Wspaniale, akurat mam wolny dzień – powiedziała, odwracając się do terminalu, żeby odwołać pół tuzina spotkań. – Przyjadę tak szybko, jak zdołam.
– Czekam. Na razie.
Kiedy wyprowadziła samochód z garażu, słońce skryło się za gęstymi chmurami i o przednią szybę uderzyły pierwsze krople deszczu. Padało już, gdy jechała w głąb lądu, ale jak zwykle górski łańcuch powstrzymał napierające chmury i burzę. Kiedy zjeżdżała Montezuma Grade, znów wyjrzało słońce, więc otworzyła okno, wpuszczając pustynne ciepło. Zgodnie z obietnicą Woody czekał przy głównej bramie Megalobe. Nie otworzył jej, ale podszedł do samochodu.
– Masz miejsce dla pasażera?
– Tak, oczywiście. Wsiadaj. – Nacisnęła guzik, drzwi otworzyły się i odchyliły. – Nie ma tu Briana?
– Ostatnio rzadko tu bywa. – Kiedy wsiadł, drzwi się zamknęły, a pas przypiął go do fotela. – Zazwyczaj pracuje w domu. Byłaś kiedyś na Split Mountain Ranch?
– Nie, ponieważ nigdy o nim nie słyszałam.
– To dobrze. Nie rozgłaszamy informacji o jego istnieniu. Jedź na wschód, a ja powiem ci, gdzie skręcić. Właściwie nie jest to ranczo, ale pilnie strzeżone osiedle dla personelu pracującego nad MI. Domki i apartamenty. Teraz, kiedy podjęliśmy masową produkcję, potrzebowaliśmy takiego miejsca niezbyt oddalonego, lecz zarazem bezpiecznego.
– Brzmi ciekawie. Mam wrażenie, że jesteś zatroskany, Woody. O co chodzi?
– Sam nie wiem. Może o nic. Właśnie dlatego pomyślałem, że powinnaś z nim porozmawiać. Po prostu... no... prawie go teraz nie widujemy. Kiedyś jadał w kawiarence. Przestał. Rzadko go spotykam. A jeśli już, to jest po prostu nieobecny. Nie żartuje, nie pogada. Nie wiem, czy coś go dręczy, czy nie. Skręć w prawo, w tę drogę.
Droga wiła się przez pustynię i kończyła przy szerokiej bramie osadzonej w wysokim murze. Tradycyjny hiszpański wzór przedstawiający drzewa i plantatorów nie zdołał ukryć grubości i wysokości muru, a także tego, że wrota z kutego żelaza to nie tylko ozdoba. Otworzyła się, gdy do niej podjechali, a Snaresbrook wjechała na dziedziniec i zatrzymała wóz przed drugą bramą. Mężczyzna w mundurze wyszedł z wartowni udającej kantynę.
– Dzień dobry, panie Wood. Za kilka sekund pan i pani doktor będziecie mogli ruszać.
– Doskonale, George. Masz co robić?
– Dzień i noc – uśmiechnął się obojętnie, odwrócił i wszedł do wartowni.
– Macie tu niezbyt dobrą ochronę – zauważyła Snaresbrook.
– Najlepszą na świecie. Stary George jest na emeryturze. Lubi tę pracę. Utrzymuje go w formie. Płacą mu, żeby witał gości, co robi bardzo dobrze. Prawdziwą ochronę zapewnia MI. Śledzi każdy samochód w okolicy, każdy przelatujący samolot. Zanim dojechałaś do Megalobe, wiedziała, kim jesteś, co tutaj robisz, skontaktowała się ze mną, sprawdziła twoją tożsamość i uzyskała moją zgodę.
– Jeśli działa tak sprawnie, to skąd to opóźnienie?
– Nie ma żadnego opóźnienia. Czujniki w podłożu sprawdzają samochód, szukając broni lub bomb, dzwonią do ciebie, ustalając, czy to twój telefon... Jedziemy.
Zewnętrzna brama zamknęła się i dopiero wtedy otworzyła się wewnętrzna.
– MI działa sprawniej niż wszyscy moi ludzie i zabezpieczenia w Megalobe. Teraz prosto i stań przed czwartym czy piątym domkiem, przy Avenida Jacaranda.
– To jest coś – stwierdziła Snaresbrook, gdy zaparkowali przed dużym, nowoczesnym budynkiem.
– A czemu nie? Brian jest już co najmniej milionerem. Powinnaś zobaczyć raporty finansowe.
Kiedy podeszli do drzwi, powitał ich nagrany głos.
– Dzień dobry. Przykro mi, ale pan Delaney jest obecnie nieosiągalny...
– Jestem Wood, z ochrony. Zamknij się i przekaż mu, że przyjechałem tu z doktor Snaresbrook.
Po krótkiej przerwie drzwi otworzyły się na oścież.
– Pan Delaney zobaczy się z państwem – zapewnił bezosobowy głos.
Kiedy pokonali hol i weszli do pokoju o wysokim sklepieniu, Snaresbrook zrozumiała, dlaczego Brian nie musiał już jeździć do laboratorium. Tutaj miał o wiele lepsze. Spartańsko umeblowane, z maszynami i komputerami zajmującymi całą szerokość jednej ściany. Siedział tam, mając u boku nieruchomą MI. Nie spojrzał na nich, zapatrzony w przestrzeń.
– Wybaczcie nam – powiedziała MI – ale dyskutujemy nad dość skomplikowanym równaniem.
– Czy to ty, Sven?
– Doktor Snaresbrook, jak miło, że pani pamięta. Ja jestem tylko podjednostką zaprogramowaną na proste reakcje. Proszę o cierpliwość...
Sven się poruszył, przekształcił dolne manipulatory w nogi i podszedł do nich.
– Jakże mi przyjemnie widzieć was oboje. Rzadko miewamy tu gości. Wciąż powtarzam Brianowi, że za dużo pracuje, ale... sami wiecie. On jest pracoholikiem.
– Widzę. – Wskazała na nieruchomego Briana. – Czy on wie, że tu jesteśmy?
– Och, tak. Powiedziałem mu, zanim przerwałem obliczenia. Chce je dokończyć.
– Naprawdę? Czarujący i przyjacielski ten nasz Brian. Woody, teraz rozumiem, co miałeś na myśli. Sven jest bardziej ludzki od niego.
– To bardzo uprzejmie z pani strony, pani doktor. Musi pani jednak pamiętać, że im dłużej zajmuję się badaniami nad inteligencją, tym bardziej staję się człowiekiem, i miejmy nadzieję, że inteligentniejszym.
– Świetnie ci idzie, Sven. Szkoda, że nie mogę tego samego powiedzieć o Brianie.
Sarkastyczne słowa chyba dotarły do adresata, zaniepokoiły go. Zmarszczył brwi i potrząsnął głową.
– Nie ma pani racji, pani doktor. Mam pracę do wykonania. Jedyny sposób, aby ją wykonać, to oddzielić emocje od logiki. Nie można logicznie myśleć, kiedy w żyłach krążą hormony i adrenalina. To ogromna przewaga, jaką Sven i jego pobratymcy mają nad ludźmi. Brak gruczołów.
– Przyznaję, że nie mam gruczołów – rzekł Sven. – Jednak wyładowania statyczne od czasu do czasu wywołują podobne skutki.
– To nieprawda, Sven – rzekł zimno Brian.
– Masz rację. Próbowałem zażartować.
Snaresbrook spoglądała na nich w milczeniu. To Sven wydawał się człowiekiem. Czyżby w miarę jak MI się uczłowieczała, Brian tracił ludzkie cechy? Odepchnęła od siebie tę okropną myśl.
– Mówiłeś, że dyskutowaliście. Nie potrzebujecie już łącza światłowodowego?
– Nie. – Brian dotknął karku. – W wyniku prostej modyfikacji komunikujemy się w podczerwieni. – Wstał, przeciągnął się i próbował przywołać na wargi uśmiech. – Przepraszam, jeśli byłem nieuprzejmy. Sven i ja pracujemy nad czymś tak doniosłym, że aż przerażającym.
– Nad czym?
– Jeszcze nie jestem pewien. Chcę powiedzieć, że nie wiem, czy nam się uda. Pracujemy jak szaleni, ponieważ chcemy skończyć przed następnym zebraniem zarządu Megalobe. Chciałbym to przedstawić. Jestem kiepskim gospodarzem...
– Istotnie! – powiedział Sven. – Usilnie proszę o wybaczenie. Proszę państwa, salonik jest tam. Zimne napoje, cicha muzyka, będzie bardzo miło, jeśli trochę się postaramy.
Sven machnął ręką w kierunku Briana, gestem sugerującym przeprosiny, a może rezygnację.
Brian i Woody poprosili o napoje orzeźwiające, ale Snaresbrook, która rzadko pijała, jeśli nie wymagały tego obowiązki towarzyskie, miała ochotę na coś mocniejszego.
– Bombaj martini z lodem i cytryną. Umiesz zmieszać coś takiego, Sven?
– Zrobię, co będę mógł, pani doktor. Chwileczkę. Usiadła w głębokim i wygodnym fotelu, ścisnęła torebkę i powstrzymała gniew. Martini jej w tym pomoże.
– Jak się czujesz, Brianie?
– Bardzo dobrze. Ćwiczę, kiedy tylko mam czas.
– A twoja głowa? Żadnych negatywnych objawów, kłucia, niczego?
– Absolutnie.
Skinieniem podziękowała Svenowi, upiła łyk. Pomogło.
– Upłynęło sporo czasu od naszej ostatniej sesji.
– Wiem. Uznałem, że już ich nie potrzebuję. CPU jest zintegrowane i mam do niego swobodny dostęp. Żadnych problemów.
– To wspaniale. Nigdy nie przyszło ci do głowy, żeby mi o tym powiedzieć? Do tej pory nie opublikowałam niczego poza krótkim doniesieniem o tym zabiegu, ponieważ czekałam na ostateczne wyniki.
W jej głosie pojawił się chłód. Brian wyczuł to i się zaczerwienił.
– To niedopatrzenie z mojej strony. Przepraszam. Dobrze, opiszę wszystko i prześlę pani materiały.
– Byłoby miło. Kilkakrotnie rozmawiałam z Shelly...
– To mnie nie interesuje. Część przeszłości, o której zapomniałem.
– Świetnie. Jednak pomyślałam, że z czysto ludzkich pobudek chciałbyś wiedzieć, że jej ojciec przeżył operację i czuje się dobrze. Ona nie zdołała przyzwyczaić się do życia w cywilu i ponownie zaciągnęła się do wojska.
Brian sączył napój, spoglądał przez okno i nic nie powiedział. Opuścili go pół godziny później, kiedy oznajmił, że musi wracać do pracy. Snaresbrook jechała w milczeniu, aż minęli bramę.
– Nie podoba mi się to – stwierdziła.
– Przecież obiecał częściej przychodzić do sali gimnastycznej...
– Cudownie. To załatwia sprawę życia towarzyskiego. Słyszałeś, co mówił. Teatr, koncerty – ma tu najlepszy sprzęt audiowizualny. Przyjęcia? Nigdy ich nie lubił. A dziewczęta... Bardzo nie spodobało mi się to, jak unikał tego tematu. A co ty sądzisz, Woody? Jesteś jego przyjacielem.
– Czasem, kiedy na nich patrzę, myślę... Chwilami, jeżeli nie cały czas, jest tak, jak mówiłaś. Sven jest bardziej ludzki z nich dwóch.





ENVOI
 
Posiedzenie zarządu Megalobe rozpoczęło się punktualnie o dziesiątej rano. Kyle Rohart był teraz prezesem. Okrzepł przez lata dźwigania powierzonych mu obowiązków. Gestem uciszył zebranych.
– Chyba powinniśmy zacząć
od razu, ponieważ musimy omówić wiele pilnych spraw. Za miesiąc powinniśmy przedstawić akcjonariuszom coroczny raport i z trudem zdążymy przygotować go na czas. Nowe, nadzorowane przez MI linie produkcyjne mają niemal niewiarygodną wydajność. Zanim jednak zaczniemy, chcę przedstawić wam nowego członka zarządu. Sven, poznaj pozostałych dyrektorów.
– Dziękuję, panie Rohart, ale to nie będzie konieczne. Poznaję panów z fotografii, a ich osiągnięcia doskonale znam z akt. Panowie, z przyjemnością będę z wami współpracował. Proszę zwracać
się do mnie, gdybyście potrzebowali jakichkolwiek informacji. Pamiętajcie, że problemami inteligentnych maszyn zajmuję się dosłownie od początku.
Przychylnemu pomrukowi towarzyszyło kilka lekko zdumionych spojrzeń tych członków zarządu, którzy jeszcze nie znali Svena. Rohart zerknął do swoich notatek.
– Najpierw sprawa nowych produktów. Brian chce powiedzieć coś ważnego. Jednak zanim to zrobi, muszę poinformować was, że pierwszy inteligentny statek właśnie wypłynął z Jokohamy. MI jest na nim jednocześnie kapitanem i załogą, jednak na wyraźne nalegania japońskiego rządu na pokładzie znajduje się mechanik i elektryk. Wiem, że spodoba im się ten rejs, ponieważ nie będą mieli zupełnie nic do roboty.
Rozległy się śmiechy.
– Jeszcze jedna sprawa, o której z pewnością chętnie posłuchacie – dodał Kyle. – Nasz nowy mikroskop molekularny działa prawie doskonale. Jak zapewne wiecie, przypomina medyczny ultrasonograf. Jest tylko milion razy mniejszy dzięki wykorzystaniu ostatnich osiągnięć nanotechniki. Wprawia cząsteczki w rezonans mechaniczny i analizuje powstające echa. Kiedy wprowadzimy go do jądra komórkowego, możemy odnajdywać i badać chromosomy i w ciągu zaledwie kilku minut odczytywać genom osobnika. Dane posłużą nam do zrekonstruowania historii ewolucji poszczególnych zwierząt. Dzięki tej wiedzy będziemy mogli stworzyć praktycznie każde stworzenie. Na przykład jeden z naszych genetyków nie widzi większego problemu, aby stworzyć krowę dającą syrop klonowy.
Odpowiedziały mu aprobujące śmiechy i kilka zatroskanych pomruków.
– Brianie, oddaję ci głos.
– Dziękuję, Kyle. Panowie, może trochę przedwcześnie mówię wam o tym nowym produkcie, ale perspektywy są tak oszałamiające, że chyba powinniście wiedzieć, nad czym pracujemy. Cała zasługa przypada Svenowi. To jego odkrycie i sam opracował szczegóły wdrożenia, zanim jeszcze mi je przedstawił. – Brian nabrał tchu. – Jeśli obliczenia są poprawne i zdołamy go wyprodukować, ten nowy materiał, supereX, zmieni wszystkie metody wykorzystywania energii. Zmieni świat! – Zaczekał, aż
ucichnie gwar, po czym mówił dalej: – Odkrycie opiera się na teorii kwantowej, a dokładnie na tym, co laureat Nagrody Nobla, Tsunami Huang, nazwał anizotropowym rezonansem fononowym. Do tej pory teoria ta nie znalazła praktycznego zastosowania. Dokonał tego Sven. Wszyscy słyszeliście o superprzewodnikach, które przekazują elektryczność bez żadnych strat. Teraz Sven odkrył takie dla ciepła. Jego nowy materiał niemal doskonale przewodzi ciepło w jednym kierunku. W przeciwnym kierunku supereX powinien być niemal idealnym izolatorem. Jak wiecie, kosztowne nowoczesne materiały budowlane dają efekt izolacyjny rzędu kilkuset jednostek. Zgodnie z nową teorią supereX powinien mieć milion razy lepsze parametry. Ponadto łatwo będzie go nanieść w postaci farby jako warstwę spolaryzowaną. – Czekał na reakcję, ale nikt nie wiedział, co na to powiedzieć. Biznesmeni, westchnął w duchu. – Na przykład bardzo cienka warstwa supereXu napylona na puszkę piwa może przez długie lata utrzymywać je w niskiej temperaturze. Możemy wyrzucić wszystkie lodówki, wyeliminować wszystkie koszty ogrzewania. Superprzewodniki elektryczne nigdy nie znalazły
masowego zastosowania, ponieważ nie działają w normalnych temperaturach. Teraz warstwa izolacyjna z supereXu pozwoli kablom superprzewodnikowym przenosić elektryczność bez żadnych strat, nawet między odległymi kontynentami. Możliwości są nieograniczone. Spolaryzowane wzdłużnie przewody z supereXu będą przenosiły ciepło z pustyń i zimno z biegunów. W ten sposób będziemy mogli generować termoelektryczność praktycznie za darmo!
Tym razem zareagowali burzą okrzyków i pytań, która niemal go ogłuszyła.
– Pomyślcie, jak zmieni się świat! Przestaniemy używać paliw stałych i na zawsze zniknie groźba efektu cieplarnianego. Czysta, bezpieczna dla środowiska energia stanie się zbawieniem ludzkości. Skończą się środkowowschodnie kryzysy paliwowe, gdy wszystkie szyby naftowe zostaną zamknięte. Kiedy ropa naftowa stanie się tylko surowcem stosowanym w biotechnologii, jej amerykańskie złoża w zupełności nam wystarczą. Możliwości są praktycznie nieograniczone. Sven opracował kilka szczegółowych przykładów i chciałby je nam przedstawić. Sven?
– Dziękuję, Brianie – rzekł robot. – Jesteś niezwykle uprzejmy, przyznając mi całą zasługę odkrycia, podczas gdy twój wkład matematyczny znacznie przekracza moje dokonania. Zacznę od analizy rynkowej...
Zadzwonił telefon, ale Brian próbował go zignorować. Po chwili jednak odpiął go od paska.
– Mówiłem, żeby nie łączyć żadnych...
– Przepraszam, sir, dzwoni ochrona. Nalegali. Pan Wood ma w recepcji paczkę zaadresowaną na pana nazwisko. Została otwarta i sprawdzona przez saperów. Mam ją zatrzymać tutaj czy przesłać na górę? Pan Wood mówi, że z przyjemnością ją panu zaniesie. Jego zdaniem powinien pan niezwłocznie ją zobaczyć.
Co w tej paczce było tak interesującego, że Woody zamierzał ją przynieść osobiście? To musiało być coś ważnego i Brian chciał się dowiedzieć co. Sven doskonale radził sobie bez niego, a poza tym to nie potrwa długo.
– W porządku. Powiedzcie mu, że czekam na niego. Brian wyszedł z sali konferencyjnej i czekał na zewnątrz, kiedy przyszedł Woody.
– To przesyłka zza oceanu, Brianie, zaadresowana do ciebie. Ponieważ właśnie w Europie ogłosiłeś rewelacje o MI, uznałem, że może to mieć jakiś związek.
– Być może. Skąd ją przysłano?
– Adres zwrotny wymienia Schweitzer Volksbank w St. Moritz.
– Byłem tam, ale nie korzystałem z żadnego banku... St. Moritz... Pokaż!
Rozerwał papier i na stolik wypadła kaseta wideo.
– Widzieliśmy ją na skanerze. Dołączono jakąś notatkę?
– Wyczerpującą. Głosi jasno i wyraźnie: ”Obejrzyj mnie”. – Brian zważył ją w dłoni i spojrzał na śniadą, poważną twarz Woody'ego. – Muszę obejrzeć ją sam. Twoje przypuszczenia były słuszne – jest ważna. Nie mogę jednak złamać obietnicy, więc nie mogę ci na razie nic powiedzieć. Obiecuję, że wyjaśnię wszystko, gdy tylko będę mógł.
– Zaczekam. Widzę, że nie mam wyboru. – Potem zmarszczył brwi. – Nie rób niczego głupiego, słyszysz?
– Głośno i wyraźnie. Dziękuję.
Wszedł do pierwszego pustego biura, zamknął drzwi i włożył kasetę do odtwarzacza. Ekran zamigotał i pokazał znajome, pełne książek wnętrze. Doktor Bociort siedział na fotelu. Podniósł rękę i przemówił:
– Mówię ci do widzenia, Brianie. A właściwie pożegnałem się z tobą jakiś czas temu, gdyż nagrałem tę kasetę wkrótce po twoim wyjeździe. Jestem starym człowiekiem i niewiele już mi lat zostało. Tę kasetę zostawiam w banku, który zgodnie z moim testamentem ma ci ją przesłać po mojej śmierci. Tak więc można powiedzieć, że mówię do ciebie zza grobu. Muszę przyznać, że zataiłem przed tobą jedną istotną informację. Proszę cię o wybaczenie, ponieważ uczyniłem to z czystego egoizmu. Gdybym ci ją wyjawił, doprowadziłoby to do zdemaskowania twoich wrogów, a to z kolei mogłoby spowodować moją przedwczesną śmierć. Wiemy, że oni nie cofną się przed niczym. Nie będę już o tym mówił. Chcę ci tylko powiedzieć, że J. J. Beckworth żyje i mieszka tu, w Szwajcarii. W kraju, który specjalizuje się w dochowywaniu tajemnic i zapewnia anonimowość. Zobaczyłem go przypadkiem, wychodzącego z banku w Bernie. Zrządzeniem losu nie zauważył mnie pierwszy. Oczywiście nigdy więcej nie pojechałem do Berna. Właśnie dlatego mieszkam tu, w St. Moritz. Jednakże zatrudniłem godną zaufania firmę detektywistyczną, która zlokalizowała jego posiadłość. Mieszka teraz pod nazwiskiem Bigelow w bardzo ekskluzywnej rezydencji na przedmieściach Berna. Podam ci jego adres, a potem powiem nie au revoir, ale po prostu żegnaj.
Głuchą ciszę, która zaległa po ostatnich słowach Bociorta, przerwał wzburzony okrzyk Briana:
– On żyje! I wiem, gdzie go znaleźć!
Beckworth żyje. Ta myśl przeszyła go jak ostrze noża. Jedyny człowiek znający wszystkie szczegóły, wszystkich ludzi stojących za kradzieżą i morderstwami, wszystko. Próbowali mnie zabić, niejeden raz. Prawie zniszczyli mój mózg, posłali mnie do szpitala, całkowicie zmienili moje życie.
Znajdzie Beckwortha, dowie się, kto za nim stał. Odnajdzie tych ludzi i odpłaci im za to, co mu zrobili. Krążył po pokoju, usiłując opanować wzburzenie i zebrać myśli. Potem sięgnął po telefon.
Benicoff będzie wiedział, co robić. On zaczął to śledztwo, a teraz je zakończy!
Ben również się ucieszył, usłyszawszy wiadomość, chociaż nie uradowały go postawione przez Briana warunki.
– Naprawdę powinniśmy zostawić tę sprawę policji. Beckworth jest niebezpiecznym człowiekiem.
– Policja może go zgarnąć, kiedy z nim porozmawiamy. Chcę spotkać się z nim twarzą w twarz, Ben. Muszę. Jeżeli nie chcesz pójść tam ze mną, zrobię to sam. Ja mam jego adres, a ty nie.
– To szantaż!
– Proszę, nie mów tak. Muszę to zrobić. Najpierw porozmawiamy z nim, a potem wydamy policji. Zabiorę Svena, żeby rejestrował wszystko. Dobrze?
W końcu Ben niechętnie się zgodził. Brian wrócił na posiedzenie, ale niewiele słyszał. Zaprzątała go tylko jedna myśl: Beckworth. Szybko wymknął się z narady i poszedł do swojego pokoju, aby się spakować. Zanim skończył, do drzwi zapukał Sven.
– Miałem posłać po ciebie, gdy tylko skończy się narada. Mam wiadomości...
– Wiem. Z ogromnym zainteresowaniem obejrzałem tę kasetę.
– Powinienem to przewidzieć.
– Ta paczka zaintrygowała mnie tak samo jak ciebie. Wyjeżdżamy niebawem?
– Natychmiast. Chodźmy.
Spotkali się z Benem w kansaskim Orbitporcie w samą porę, aby zdążyć na wieczorny lot do Europortu na Węgrzech. Przelot w stratosferze zajął im niecałe pół godziny. Dziesięć razy dłużej trwała nocna podróż pociągiem do Szwajcarii. Sven cieszył się wyprawą i zainteresowaniem, jakie budził. MI nadal była czymś nowym.
Taksówkarz minął dom, jak mu kazali, po czym wysadził ich na najbliższym rogu. Ben wciąż się niepokoił.
– Nadal uważam, iż powinniśmy najpierw porozmawiać z policją.
– To zbyt ryzykowne. Jeśli stojący za tym ludzie mają informatora lub podsłuch na miejscowym posterunku policji, możemy stracić wszystko. Niewiele ryzykujemy. Za pół godziny twoje biuro zawiadomi Interpol i policję w Bernie. A to oznacza, że musimy natychmiast z nim porozmawiać. Chodźmy.
Gdzieś w głębi domu rozbrzmiał dzwonek i w chwilę później AI otworzyła im drzwi. Był to jeden z prostszych modeli, produkowany na licencji w Japonii.
– Do pana Bigelowa, jeśli można.
– Czy jesteście panowie oczekiwani?
– Mam taką nadzieję – odparł Brian. – Jestem jego dawnym współpracownikiem ze Stanów Zjednoczonych.
– Jest w ogrodzie. Tędy, proszę.
AI przeprowadziła ich przez dom do dużego pokoju, z którego wyszli przez drzwi na taras. Beckworth siedział plecami do nich, czytając gazetę.
– Kto to był? – zapytał.
– Jacyś panowie do pana.
Odłożył gazetę i odwrócił się do nich. Zamarł na widok Briana. Powoli podniósł się z fotela.
– No cóż, panowie, najwyższy czas, żebyście się zjawili. Uważnie śledziłem wasze poczynania i jestem szczerze zdziwiony tak nikłymi postępami. Jednak w końcu się zjawiliście. – Jego głos brzmiał zimno, a twarz wykrzywił grymas nienawiści. – A więc wreszcie zjawia się Brian Delaney z jedną z najnowszych MI. Widzę też, że przyprowadziłeś ze sobą Bena. Wciąż nieudolnie prowadzącego dochodzenie, które w końcu przyniosło jakieś wyniki, inaczej nie byłoby was tu. Obawiam się, Ben, że nie mogę ci pogratulować...
– Dlaczego, J. J.? Dlaczego to zrobiłeś?
– To niezwykle głupie pytanie. Nie wiedziałeś, że firmy stojące za Megalobe zamierzały mnie zwolnić? Bez urazy, powiedzieli, ale potrzebujemy kogoś o większym doświadczeniu technicznym. Rozważyłem to, a potem zdecydowałem, że korzystniej będzie odejść na moich własnych warunkach. W ten sposób mogłem pozbyć się starego domu, starej żony oraz coraz nudniejszych i uciążliwszych dzieci. Mogłem rozpocząć nowe życie, w dodatku na znacznie wyższej stopie. – Z twarzą wykrzywioną w nienawistnym grymasie po raz pierwszy spojrzał na Briana. – Dlaczego nie umarłeś, tak jak powinieneś?
Na twarzy Briana malowała się taka sama nienawiść, ale także ból. Milczał przez chwile, usilnie starając się opanować emocje. Potem zapytał spokojnie:
– Kto stoi za morderstwami i kradzieżą?
– Nie mówcie mi, że przejechaliście taki kawał tylko po to, żeby zadać mi to pytanie. Odpowiedź chyba powinna być już oczywista. Wiecie lepiej ode mnie, kto na świecie zajmuje się badaniami nad AI.
– To żadna odpowiedź – mruknął Brian. – Wiele uniwersytetów...
– Nie bądź głupi. Mówiłem o rządach różnych państw. A jak myślicie, skąd wzięły się ogromne sumy na sfinansowanie tak szeroko zakrojonej operacji jak ta przeciwko Megalobe?
– Kłamiesz – rzucił zimno Brian, opanowawszy gniew. – Rządy nie popełniają morderstw, nie wynajmują zabójców.
– Młody człowieku, czyżbyś żył na Księżycu? Każdy, kto przez ostatnie pięćdziesiąt lat choć raz otworzył gazetę, uśmiałby się z twojej naiwności. Nigdy nie uczyłeś się historii? W jednym konkretnym wypadku rząd Francji posłał morderców, żeby wysadzili statek z ludźmi demonstrującymi przeciwko badaniom nad bronią nuklearną, i nawet udało im się zabić jednego z nich. A kiedy odkryto to, zatuszowali wszystko i okłamali Nową Zelandię tak, że uwolniła skazanych za morderstwo. I nie tylko Francuzi prowadzili tego rodzaju operacje. Przypomnijcie sobie włoski rząd i tajną operację pod kryptonimem Gladio. Ich politycy finansowali podziemną organizację – działającą w ich kraju oraz innych krajach NATO – której zadaniem było stworzenie zbrojnych grup partyzanckich na wypadek, gdyby państwa Układu Warszawskiego nie tylko wygrały wojnę, ale także okupowały Europę. W rzeczywistości Gladio zbroiło prawicowych ekstremistów i zginęło wielu ludzi.
– Chcesz mi powiedzieć, że za twoim zbrodniczym planem stali Francuzi albo Włosi?
– Pomyśl o Brytyjczykach. Posyłają do Irlandii Północnej oddziały, które mają strzelać do obywateli Wielkiej Brytanii. Kiedy pewien oficer policji próbował wszcząć w tej sprawie śledztwo, doprowadzili niewinnego biznesmena do ruiny, aby je zamknąć. Potem, kiedy nie wystarczyło im, że strzelają do obywateli na swoich wyspach, posłali grupę zabójców na Gibraltar, żeby z zimną krwią zabijali obywateli innego państwa. Wysyłali ekspertów, którzy uczyli Czerwonych Khmerów, popierających jeden z najkrwawszych reżimów w historii, jak zakładać miny zabijające niewinnych cywilów.
– A więc to Brytyjczycy?
– Wciąż mnie nie słuchasz. Stalin posłał miliony Rosjan do gułagów, na śmierć. Ten potwór, Saddam Hussein, używał napalmu i gazów bojowych przeciwko kurdyjskim obywatelom swego kraju. My też nie mamy czystych rąk. Czy CIA nie działała w Nikaragui, kraju, z którym teoretycznie podpisaliśmy traktat pokojowy, podkładając miny w portach i...
– A więc który z nich? – przerwał mu Benicoff. – Nie przeczę, że różne kraje popełniły liczne zbrodnie. To jeden z paskudniejszych aspektów nacjonalizmu i domena potwornie głupich polityków, których należy eliminować tak samo jak wojny. Nie przyszliśmy tu słuchać wykładów. Który z nich opracował ten plan? Który stoi za kradzieżą i morderstwami?
– Czy to ma jakieś znaczenie? Wszystkie są do tego zdolne i zapewniam was, że niejeden chciał to zrobić. Może powinienem wam o tym opowiedzieć, ale mam o wiele ważniejsze sprawy do załatwienia. – Beckworth sięgnął do kieszeni marynarki, wyjął pistolet i wycelował w nich. – Bardzo dobrze umiem się nim posługiwać, więc nie ruszajcie się. Odchodzę, ale najpierw chcę ci coś dać, Brianie. Coś, co zbyt długo na ciebie czekało. Twoją śmierć. Gdybyś umarł tak, jak powinieneś, nie ukrywałbym się tu, lecz byłbym wolnym i szanowanym człowiekiem. I niebywale bogatym. Odchodzę, a ty umrzesz. Nareszcie...
– Nie wolno zabijać!
Elektronicznie wzmocniony głos Svena rozdarł im uszy. MI błyskawicznie skoczyła naprzód, wyciągając do Beckwortha kończyny.
Padły trzy szybko następujące po sobie strzały i MI runęła na ziemię, mocno obejmując przeciwnika. Beckworth usiłował się wyrwać, skierował lufę w głowę Svena. Wypalił jeszcze raz, prosto w pojemnik zawierający mózg maszyny.
Rezultat był nieoczekiwany i przerażający.
Wszystkie odgałęzienia wielosegmentowych manipulatorów się rozłożyły. Od największego do najmniejszego – niezliczone tysiące cieniutkich metalowych drutów.
Ostrzejsze od diamentowych noży, cienkie metalowe pręty przeszyły ciało mężczyzny. W mgnieniu oka oddzieliły każdą komórkę od komórki, przecięły wszystkie naczynia krwionośne. Beckworth zginął
na miejscu, w bezgłośnej krwawej eksplozji. W jednej chwili był żywy, a w następnej zmienił się w stertę okrwawionego mięsa.
Ben odwrócił wzrok od okropnego widoku. Brian patrzył. Zignorował krwawą masę, widział tylko Svena, jego MI. Przyjaciela.
Nieżywego tak samo jak Beckworth. Nadal żyjącego w innych wcieleniach. Jednak tutaj i teraz martwego.
– To był wypadek – stwierdził Ben, wziąwszy się w garść.
– Czyżby? – zapytał Brian, patrząc na dwie nieruchome postacie. – Możliwe. A może Sven uwolnił nas od poważnych problemów. Nigdy się nie dowiemy.
– Pewnie nie. Tak samo jak nie dowiemy się, który kraj zatrudnił Beckwortha. Jednak, jak sam powiedział, nie wiem, czy to ma jakiekolwiek znaczenie. Już po wszystkim, Brianie. I tylko to się liczy.
– Po wszystkim? – Brian obrzucił go chłodnym i obojętnym spojrzeniem. – Tak, dla ciebie. A także dla Svena. Jednak na pewno nie dla mnie. Oni mnie zabili, rozumiesz? Zabili Briana Delaneya. Zachowałem część jego wspomnień, ale nie jestem nim. Jestem połową osoby z połowiczną pamięcią. I zaczynam podejrzewać, że nie jestem w pełni człowiekiem. Widzisz, co mi zabrali? Najpierw życie, a potem człowieczeństwo.
Ben chciał coś powiedzieć, ale Brian uciszył go gestem.
– Nic nie mów, Ben. Nie próbuj mnie przekonywać ani spierać się ze mną. Ponieważ ja wiem, czym jestem. Może tak jest lepiej. Jestem teraz bardziej MI niż człowiekiem. Pogodziłem się z tym. Ani mi się to podoba, ani mnie złości – po prostu to akceptuję. Niech więc tak zostanie.
Brian uśmiechnął się krzywo, bez wesołości.
– Zamknijmy ten temat. Jako MI nie muszę opłakiwać mojego utraconego człowieczeństwa.
Jedynym dźwiękiem zakłócającym panującą w pokoju ciszę było przeciągłe wycie syren nadjeżdżających radiowozów.
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